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PRAWDA W SZTUCE. 
( S . Witkiewicz: SZTUKA I KRYTYKA U NAS. Wydan ie drugie. Warszawa 1891). 

Sztuka polska i s tn ie je ; od w y s t a w y w r. 1887 nie można 
0 t em wątpić. L iczy ona w swych szeregach wiele t a len tów 
i , co więcej , prze jawia w swych dziełach odrębny, n a r o d o w y 
charakter . Społeczeńs two wogóle tę sz tukę ceni i szczyci się 
nią. — J e d n a k ż e czuć się daje pewien b r a k porozumienia między 
a r tys tami naszymi a spo łeczeńs twem i k r y t y k a m i , k tó rzy społe­
czeństwa opinię wdrażają. Ar tyśc i skarżą się na niedojrzałość 
społeczeństwa w zakresie sztuki, na n ierozumienie dążeń swoich 

1 właściwych a r tys tycznych zale t swych u tworów. Publ iczność 
znów objawia sądy i żądania , z k tó rych ar tyści się śmie j ą . . . 
A przecież pewne porozumienie j e s t kon i eczne : bez t ego ani 
sz tuka naleŻ3?cie się nie rozwinie, ani społeczeństwo nie wy­
kształci . 

Otóż wielkim k rok iem ku t e m u wza jemnemu porozumieniu 
się j e s t ks iążka p . "Witkiewicza. Co ar tyści myśleli i czuli (nie 
wszyscy oczywiście, ale wielu z nich), to autor z wielkim ta len­
tem wysłowienia się . w ż y w y m i b a r w n y m stylu wypowiedzia ł . 
A r t y s t ó w widzę cieszących się tą książką: — tośmy oddawna 
mieli n a j ę z y k u , mówią , ty lkośmy nie umieli t ego t ak do­
brze wyt łumaczyć . A wielu z publ iczności , miłośników sztuki, 
słyszę mówiących : te raz dopiero rozumiemy, czego artyści chcą 
i j a k oni na rzeczy patrzą! — J e s t t o rzecz rzadka, żeby malarz , 
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pos iadający doświadczenie i ta jniki sztuki, miał za razem wybi tną 
zdolność pisarską. I to s tanowi in teres i ważność tej książki. 

Na to j a s n e wywaiętrzanie się, wychodzące z g rona a r ty ­
stów, należ} 7 się oczywiście — jeśl i to ma p rowadz ić do po ro ­
zumienia — podobnie j a sna i szczera odpowiedź z łona społe­
czeńs twa naszego. Odpowiedź ta już w pewne j mierze daną 
została w l icznych sprawozdaniach o tej książce, szczególnie 
w pięknej i pełnej p r a w d y recenzyi p. Ta rnowsk iego w ľrse-
glądzie Polskim. My, zabierając jeszcze głos w tej sprawie, n ie 
myś l imy pisać j edne j recenzyi więcej , ani krj^tykować szczegó­
łowych zdap p . Wi tk iewicza o ludziach i dziełach sz tuk i : ale 
chcie l ibyśmy ogólniejsze zająć s tanowisko: w o b e c wypowiedzia­
nych w tej książce pog lądów na zadanie sztuki, chcemy wyraz ić 
nasze na to zadanie poglądy, k tóre są — j e s t e śmy o t em prze­
konani — poglądami i wymagan iami znacznej części naszego 
społeczeństwa, i k tó rych słuszność będz iemy się s taral i uzasadnić . 

I. 

K a ż d y dziś mówi o prawdzie w sztuce. Ale bardzo rozmai­
cie się t ę p r a w d ę pojmuje. Są tacy, dla k tó rych to dopiero jes t 
p rawdą , co w na turze jes t najbrzydszerü. Świat przeds tawia się 
w ich obrazach , powieśc iach , dramatach , j a k s tek samych zgni­
lizn, fizycznych i mora lnych . — P . Wi tk iewicz do nich nie na­
l e ż y : on nie okazuje żadnej p redylekcyi do t ego co b rzydkie , 
ani też do t ego co idealne. P r a w d a , k tó ra , wed ług niego, j es t 
j e d y n e m sztuki zadan iem, j e s t czysto formalną: za leży ona na 
zgodności z na tu rą , na j a k n aj wierniej szem oddaniu na tu ry 
w sztuce. Ztąd zupełnie obojętną jes t rzeczą, pod ług niego, j ak i 
p rzedmio t p rzeds tawia sz tuka , a miarą war tośc i sztuki j es t j e ­
dynie na tu ra (str. 87 i passim). 

W drugim a r tyku le : o twórczości г pięknie w sztuce, zamierzamy 
pokazać , że p r a w d a ani j e d y n e m ani na jwyższem sztuki zada­
niem nie jes t . I to, co sam p . Wi tk iewicz mówi tu i ówdzie 
o znaczeniu kompozycyi , o indywidualności ar tys ty , posłuży n a m 
do zwalczenia części ek luzywnej j e g o poglądu na zadanie sztuki . 
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Teraz chcemy mówić wyłącznie o p r a w d z i e , i p r z y z n a m y 
p . Wi tk iewiczowi , że ona j e s t warunk iem sztuki na jp ierwszym 
i najniezbędniejszym. 

Dusza ludzka, do k tóre j p rzemawia sztuka, nie j e s t a rys to-
telesowską tábida rasa, na k tóre j m o ż n a rysować co się k o m u 
podoba, ale j e s t j uż wzbogacona odebranemi od n a t u r y wraże­
niami i pracą własnej myśl i ; j uż ona coś wie o na tu rze i o sobie 
i o drugich duszach. Grdy więc przychodz i sztuka, i dla j e j uc ie­
chy odg rywa przed nią na tu rę — to musi mieć koniecznie p e w n ą 
z tąż na turą zgodność . Inaczej oburzy się zaraz nasz rozum i p o ­
wie : to n i e p r a w d a ! — u rażonym się uczuje nawe t zmysł, bo i on 
w swoim zakresie do p r a w przedmio towej n a t u r y się dostroił — 
i to del ikatne uczucie, k tó re przyjemnością es te tyczną nazywamy, 
zgóry się uniemożliwi. 

Ta p r a w d a , czyli zgodność sztuki z p r z e d m i o t e m , sięga 
oczywiście t ak daleko, j a k sięgnąć może p rzedmio t sztuki . P o ­
nieważ j e d n a k sz tuka nie inaczej p rzemawia do nas, ty lko p rzez 
zmysły, i wszelkim ideom swoim musi dać ciało, więc pierwszą 
i pods tawową jej po t rzebą j e s t , żeby to ciało miało sobie od­
powiednią mate rya lną p rawdę . W malars twie np . t y m pods ta ­
wowym warunkiem je s t tak ie użycie ś rodków mala r sk ich , linij 
i barwy, żeby przeds tawia ły dla naszego oka ksz ta ł ty i ko lo ry 
przedmiotów prawdziwych . T a zdolność sztuki do oddania m a -
teryalnej p rawdy , j e s t najwłaściwszem (a może j e d y n e m ) zada ­
niem szkoły a r tys tyczne j . Ona, na tu r a lnym biegiem rzeczy, w y ­
doskonala się pod w p ł y w e m dziejowego pos tępu ludzkości,- tak, 
iż — okrom w y p a d k ó w ogólnego cofnięcia się cywiłizacyi — p ó ­
źniejsze pokolenia a r tys tów są zawsze pod t ym względem korzy­
stniej uposażone od dawniejszych (co jeszcze nie przesądza o ich 
wyższości wszechstronnej) . Ale też od późniejszych więcej pod 
t ymże względem wymagają współcześni . W i e k X V I I . , pa t rząc 
na doskonałe ksz ta ł ty ciał, kreś lone przez swoich ar tys tów, nie 
mógł znieść naiwnej n iezgrabności p rymi tywów, i zamalowywał 
ich arcydzieła swą banalną ornamentyką . My dziś, dzięki szcze­
gólnie h i s to rycznemu wykszta łceniu naszego w i e k u , zdolni j e ­
s teśmy przenieść się duszą w dawne czasy, umiemy p a t r z y ć na 
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t reski Giot ta i Orcagni t a k , j a k ludzie X I V . wieku patrzyl i — 
i d la tego odkryl i śmy nanowo ioli p iękność. Ale na dzieła dzi­
siejszych, a r ty s tów p a t r z y m y okiem X I X . w i e k u , naszem zwy­
kłem okiem, i d la tego od dzisiejszych malarzy w y m a g a m y , żeby 
umieli ksz ta ł ty ciała rysować poprawnie i kolory harmonizować . 

D o b r e a r tys tyczne wykonan ie jes t więc p ie rwszym każdej 
sztuki pos tu l a t em: conditio, sine qua non. W t em zgoda z p. W i t ­
k iewiczem zupełna. Jeś l i t ego j e d n e g o brakuje, żadna inna za­
le ta dzieła sztuki, ani wzniosłość przedmiotu , ani polot na tchnie­
nia , ani sz lachetność dążności , t ego b raku nie zastąpi. Obraz, 
przeds tawia jący najpiękniejsze pa t ryo tyczne lub religijne mo-
tywa, a źle ma lowany — jes t z łym obrazem — n iegodnym wy­
stawy, ani nabyc ia , ani pochwały . P o w i e m nawe t , że jeszcze 
gorszym niż równie źle ma lowany obrazek rodzajowy, bo jeszcez 
większą p rzeds tawia sprzeczność między ważnością t reści a li­
chotą wykonania . — P . Wi tk iewicz wykłada nam jasno i dobi­
tnie, j a k ty lko malarz , władający p iórem, uczynić to może — 
na czem ta dobroć malowania zależy wobec dzisiejszego s tanu 
sztuki . Zasadza on ją na t rzech w a r u n k a c h : „doskonałości 
kształ tu — harmoni i b a r w — i logice świat łocienia" (str. 88 i in­
dziej). Na p ierwszy punkt nie ty le może zwraca uwag i w swej 
książce, ile na to zasługuje niedbałość i n iepoprawność rysunku, 
z j aką się dziś t ak często na wys tawach s p o t y k a m y ; ale dwa 
drugie warunk i p rzy różnych sposobnościach doskonale objaśnia 
i uzasadnia. T łumaczy on szczegółowo, j a k od rodzaju i na tęże­
nia świat ła cały wyraz n a t u r y zależy, j a k więc niezbędnie po ­
trzeba, ż eby ob rany m o t y w światła w całym obrazie konsekwen­
tn ie był p rzeprowadzony . T łumaczy dalej dwojaką harmonię 
kolorów: j edne , opartą na prawie o ba rwach dopełniających się, 
k tó rych zestawienie miłe oku wrażen ie sp r awia : drugą, subtel-
niejszą — i którą, j a k mówi, dopiero nowoży tne malars two w ca­
łej pełni zrozumiało i wyzyskało — zależącą na us tosunkowaniu 
odmian, j ak ich doznają „ lokalne" czyli właściwe barwy przed­
miotów, pod w p ł y w e m rozmai tego oświetlenia, sąsiedztwa innych 
barw, oddalenia od oka pa t rzącego i innych okoliczności. — 
Przy tych wszys tk ich zaś objaśnieniach wyrzuca on bardzo su-
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ľowo k r y t y k o m i publ iczności naszej , że obrazy oceniają, nie 
podług dobroci ma lowania , ale pod ług podniosłości p rzedmiotu , 
szlachetności zawartej myśli, pod ług rozmai tych, j ak on się wy­
raża, ..tenclencyj ubocznych" . 

Ze ten zarzut j e s t w wielkiej części słuszny, że należało 
w tym kierunku pojęcia publiczności naszej spros tować — w tem 
się z p. Wi tk iewiczem zgadzamy — i (pomijając t o n t ych wyrzu­
towi winszujemy mu , że t o uczynił . Zauważyć j e d n a k musimy, 
że nic dziwnego, iż ktoś, co nie j es t malarzem, nie potrafi z t aką 
„precyzyą" i pewnością siebie, j a k p. Wi tk iewicz , zalet i b łędów 
jakiegoś obrazu pod względem faktury wypowiedzieć : nic więc 
dziwnego, że mając o t em dziele sztuki mówić lub pisać, więcej 
się taki zas tanowi nad temi wymaganiami , k tó re są wszem sztu­
kom wspólne i ogólno-ludzkie. Cóż ztącl w y n i k a ? To jedno , że 
požádaném jest , aby i artyści, j a k p . Witk iewicz , zamieniali cza­
sem pendze l na pióro, i pisali a r tys tyczne k ry tyk i . Ale nie by­
łoby pożądanem, żeby oni sami j edn i k r y t y k i pisali lub sami 
jedni za powagi w k ry tyce uchodz i l i : bo w takim razie nara-
żeniby byli na wzięcie tej faktury malarskiej , w której są mi­
strzami, za najwyższe i j e d y n e sztuki zadanie — z zapoznaniem 
innych, g łębszych i ważniejszych — co się w istocie, j a k w n e t 
zobaczymy, p. Wi tk iewiczowi zdarzyło . 

Nie t rzeba też sądzić , żeby profan i , choć nie potrafią t e ­
chnicznie , j a k p . W i t k i e w i c z , sformułować, co ich w fakturze 
obrazu r a z i , ś lepymi lub oboję tnymi byl i na złe malowanie . 
Uderzani bywają oni na naszych wys t awach n iepoprawnością ry­
sunku n iek tórych a r t y s t ó w ; skarżą się na zby tn ie rozmnożenie 
obrazów, malowanych j a k kulisy tea t ra lne , do k tó rych bliżej j a k 
na dwadzieścia k roków przystąpić nie można . Wiedząc oni , że 
geniusz k i lkoma k r e s k a m i , rzuceniem kilku p l a m , może prześli­
czną rzecz s tworzyć — ale nie chcą wszędzie tej genialności 
widz ieć , i najczęściej w t ak iem rzucaniu p lam od niechcenia, 
i cieniowaniu zapomocą s terczących g rudek farby (środek rze­
źbiarski w malars twie!) , upatrują bądź niezdolność wykończenia , 
bądź lekkie t r ak towanie sztuki, grożące zgubą ta lentowi . P rzed 
niejednem wreszcie p łó tnem pytają się ze zdziwieniem : co za 
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„względy 1 ' , koleżeńskie lub i n n e , o tworzy ły m u wro ta przy­
b y t k ó w sz tuk i? — Nie chcę byna jmnie j dysku tować słuszności 
lub niesłuszności t ych sądów; wnoszę ty lko , że przes t roga , słu­
sznie dana przez p . Wi tk iewicza k r y t y k o m i publiczności : żeby 
nie schlebiali z łemu malowaniu „dla tendencyj ubocznych" — 
powinna się wziąć w całej szerokości , i oprócz publiczności 
i k ry tyków, t akże a r tys tów objąć. W s z y s c y sobie w t em ręce 
p o d a j m y : żeby od sztuki w y m a g a ć p r z e d e w s z y s t k i e m 
dobrego a r tys tycznego wykonania . Większe j p rzys ługi sztuce 
polskiej oddać nie możemy. 

I I . 

Ale czy to dobre wykonanie j e s t już całą sz tuką? Czy ono 
przynajmnie j — o co teraz idzie — s tanowi całą praw'de ma­
l a r s t w a ? W innych przecież sz tukach p r a w d a coś więcej mówi, 
czegoś więcej wymiaga, oprócz materya lne j doskonałości wyko­
nania. Od a rch i t ek tu ry żąda ona nie tylko zgodności z mechani -
cznemi p rawdami użytej m a t e r y i , ale szczerego i j a w n e g o za­
s tosowania i wyzyskania t ych praw, b y cała mechan ika budowy 
w oczach się t ł umaczy ła , b y nie wisiały m a s y nad próżnią (le 
plein sur le vide), ale wszys tko było racyonalnie wed ług p raw da­
nego ma te rya łu p o d p a r t e ; żąda, co więcej , ż eby zewnęt rzna stru­
k t u r a wyraża ła wewnę t r zne rozczłonkowanie b u d o w l i , a nawe t 
j e j uży tek i rodzaj życia je j mieszkańców. Od muzyki wymaga 
p r a w d a , n ie ty lko zgodności z fizycznemi i fizj'ologicznemi p ra ­
wami dźwięków i o rganu słuchu naszego, ale t akże jakiejś wyż­
szej zgodności z psychołogicznemi p rawami naszych uczuć. Coś 
podobnego , ty lko w jeszcze szerszym zakresie, powiedzieć t rzeba 

0 p rawdzie w poezyi. — D l a c z e g ó ż b y i malars two, oprócz znajo­
mej już nam p r a w d y materya lne j , leżącej w doskonałości rysunku 
1 ko lo ry tu , nie miało też posiadać jakie jś p r awdy psychologi­
cznej , polegającej na dok ladném oddaniu s t anów duszy człowieka? 

W teoryi p . Wi tk iewicza niema miejsca dla tak pojętej p rawdy . 
Określając ex professo n a str. 201, 202, czem j e s t p r a w d a w ma­
larstwie, po wykluczeniu wszelkich innych przj^puszczeń, zasadza 
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o n ją w y ł ą c z n i e na „zachowaniu logiki oświetlenia, harmoni i 
barw i ścisłości ksz ta ł tu" . I le razy zaś do tej kwes ty i wraca, 
zawsze ty lko te t r zy p rzy tacza czynn ik i , s tanowiące , j a k j uż 
wiemy, doskonałość malarskiej faktury i p r a w d ę materyalną . 
Ztąd też konsekwentn ie w y p r o w a d z a on swój d o g m a t o równo­
ści p rzedmio tów wobec sz tuki : czy L i t w a z K r z y ż a k a m i walczą 
pod G r u n w a l d e m , czy Szaweł i Gaweł podbijają sobie oczyT 

0 s ta ry siennik (są to j ego wyrazy) , to dla sz tuki , j a k o takiej , 
zupełnie obo j ę tna : n iema przecież innych p r a w światła i cienia 
dla wyrażen ia j edne j lub drugiej sceny. Ztąd również konse­
kwentn ie zaprzecza p . Wi tk iewicz możliwości podzia łu mala r s twa 
według p rzedmio tów: na rodzajowe, his toryczne, rel igi jne. Śmieje 
się on z t ego podzia łu do rozpuku — zawsze dla tej samej ra-
cyi: że malars two nie posiada innych środków, ty lko kształ ty , 
barwy, świat ła , a s tosunek tychże do p e w n y c h wypadków dzie­
j o w y c h lub do p e w n y c h idei rel igijnych, nie da się inaczej wy­
razić, j a k ś rodkami zpoza sztuki wziętymi, „napisami na r amach 
lub książeczkami objaśniającemi". 

J a k ż e ż to być może , z apy t a czytelnik — i sam sobie to 
py tan ie poważnie pos tawi łem — j a k ż e to być może , żeby ma­
larz t ak zacieśniał pole swej sztuki, i n ie uznawał nawe t możli­
wości oddania pendz lem s tanów duszy? Otóż t r zeba to dobrze 
zrozumieć: p. Wi tk iewicz tej możl iwości nie zaprzecza , sam na­
wet wspomina nieraz o m a l o w a n y c h wyrazach gniewu, rozpaczy , 
litości — ale w nich nic innego nie widzi, ty lko m o t y w do pe ­
wnego us tosunkowania świateł i barw. „Czy Zamojski zwycięża 
pod Byczyną, czy K a ś k a zbiera r zepę" — on ty lko uważa, „jakie 
są w obu w y p a d k a c h połyski świat ła , ile cieniów i refleksów" : 
to j e s t j e d y n a rzecz , k tó ra go w zakresie mala r s twa obchodz i ; 
a t reść obrazów je s t ty lko t łem, ma te rya ł em do wywołania tych 
różnych połysków, cieniów i refleksów. Podobn ie , j a k ów belfer, 
zakochany w g r a m a t y c e łacińskiej , nie n a to j e j uczy, ab j T dać 
poznać autorów, ale odwrotn ie n a to i w t y m wyłącznie duchu 
t łumaczy autorów, aby nauczyć g r a m a t y k i — t ak p . Wi tk iewicz , 
lubujący się w malarskiej fakturze, w doskonałości ksz ta ł tów 
1 barw, o ty le ty lko uwzględn ia , o tyle ty lko widzi r e s z t ę , t j . 
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całą t reść sz tuki , o ile ona mu służy do umieszczenia i. uwyda­
tnienia t ych ksz ta ł tów i barw. I e rygując to w dokt rynę , uczy, 
że k a ż d y malarz t ak czynić powin ien , i że mala r s two innego 
zadania nie ma. ( Jes t to faire la théorie de son talent). 

To n a m t łumaczy, j a k się to dzieje, że p . Wi tk iewicz j e ­
dynie mate rya lną s t ronę p r a w d y malarskiej za p r awdę uznaje : 
w nią z lubością zapa t rzony, nie widzi on poza nią ani p r awdy 
his torycznej ani religijnej — a ledwo cokolwiek pos t r zega p ra ­
wdę psychologiczną. To nam t łumaczy, d laczego wszelki przed­
miot j es t w j e g o oczach obojętny, d laczego podział sztuki na 
pods tawie p rzedmio tów pobudza go do śmiechu , a og romny 
wpływ, j ak i zawsze p rzedmio t wywiera ł na a r t y z m , uszedł zu­
pełnie j e g o u w a g i : — bo popros tu poza fakturą, p . Wi tk iewicz 
nic zgoła nie widzi w sztuce. P o Wate r loo , powiada , nie inaczej 
przecież zachodziło słońce, j a k po majówce filistrów! 

Zaznaczyć t r zeba , że to zacieśnienie poglądu nie j es t sa­
m e m u p. Wi tk iewiczowi właściwe. W każdej sztuce, a najwięcej 
w malars twie, j e s t wiele stron, wiele, że t ak powiem, po tęg . Ża­
den wiek, t em bardziej żaden malarz, nie ogarnął , nie posiadł 
wszys tk ich ; j e s t więc na tura lną i słuszną rzeczą, żeby każdy 
miał swe predylekcye , odmierzone wed ług swego ta len tu i wy­
kształcenia. Niesłuszność i fałsz zaczynają się dopiero z p r z e ­
c z e n i e m tego, co j e s t poza tą sferą własnego ta len tu i upo­
dobania. W naszych czasach, j a k dobrze p . Wi tk iewicz zauważył , 
rozwinęła się szczególnie zdolność spos t rzegania i s tudyowania 
nieskończenie bogate j g ry świat ła w na turze , cudnego mienienia 
się barw wszys tk ich rzeczy pod wpływem odmian atmosfery 
i położenia słońca. Zdolność ta objawia się nawe t w l i te ra turze 
powieściowej , a jeszcze więcej w malars twie . Ztąd gus t do plain-
air'ti, t j . do malowania rzeczy, po łożonych pod golem niebem, 
ob lanych powie t rzem, świat łem słoneoznem, mgłą z parującej 
rośl inności i t. d. — zwracając p rzy tem całą uwagę i cały a r tyzm 
na oddanie j a k najdoskonalsze t ego życia światła i b a r w na po­
wierzchni p rzedmiotów. Ztąd wszystkie przedmioty , w takich 
obrazach przeds tawiane , nawe t ludzkie postacie , scharak te ryzo­
wane bywają pobieżnie — bo one służą ty lko za manekiny , do 
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uwidocznienia g r y światła na ioli powierzchni . J e s t t o malowanie 
natury, tein się różniące od k lasycznego pejzażu, że gdy ten 
chce uderzyć u rok iem położenia , harmonią lub kon t r a s t em części 
składowych, drzew, wód, gór, głębokością p e r s p e k t y w y — to plain-
iiir o to wszys tko nie ciba — przeds tawia on równie chętnie 
Kaśkę na grzędzie k a p u s t y — bo on j e s t , właściwie mówiąc, 
malow Taniem światła. 

I owszem! Niechże malują plain-air 'y, k iedy się czują do 
tego szczególnie uzdolnieni . I m y uznajemy, że g r a światła 
w na turze j e s t prześl iczną rzeczą. Ale niech nie mówią, że sztuka 
już nic nad to ani poza tern uczynić nie może ; niech nie myślą 
z p. Wi tk iewiczem, że j uż są większymi malarzami od nieśmier­
telnych mistrzów, k tórzy mniej dobrze ocl nich oddawali mie­
nienie się kolorów w świetle, ale malowal i dusze z siłą i prawdą, 
od której dziś, wogóle mówiąc, j e s t e śmy daleko. 

Lecz co to jest , pytają, to malowanie d u s z y ? — Zdawa­
łoby się, że to do abecadła a r tyzmu należy; każdy profan szuka 
w obrazie wyrazu d u s z y ; k iedy j e d n a k sama możl iwość t ego 
malowania została zakwes tyonowaną , mus imy ją choć ki lkoma 
słowami objaśnić. Rzecz to bana lna i wszys tk im w i a d o m a , że 
malarz nie m a innych ś rodków prócz linii kolorów, świateł i cie­
niów ; że więc nic bezpośrednio wyobraz ić nie może, prócz ze­
wnętrznej powłoki rzeczy i człowieka, Ale w człowieku tkwi 
pierwiastek duchowy, k t ó r y t a k opanowuje swą mate rya lną po ­
włokę, t ak ją przepromienia , że niemal wszys tk ie j e g o psychiczne 
s tany i poruszenia w tej powłoce się wyrażają — podobnie j a k 
zpod miękkiej a del ikatnej szaty wyglądają wszys tk ie ksz ta ł ty 
i ruchy okry tego ciała. Malarz , mówią n a m , „li ty lko ksz ta ł ty 
i b a r w y od twarza" , „jeden ty lko m o m e n t zdarzenia chwyta" — 
więc nawe t ruchu bezpośrednio wymalować nie może ; a j e d n a k 
k tóż nie wie, j a k doskonale może on t en ruch wyraz i ć? Dosyć 
popa t rzyć na szarżę u łanów Kossaka . Otóż podobn ie , choć za­
wsze ty lko ksz ta ł ty i b a r w y maluje, może on wyraz ić całą skalę 
s tanów psych icznych , od na jgwał townie jszych uniesień namię­
tności, aż do najdel ikatnie jszych odcieni uczuć. Tylko musi mieć 
malarz dosyć znajomości duszy ludzkiej , aby odgadnąć , j ak ie 
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uczucie w danej sy tuacyi zapanuje , i dosyć w p r a w n e malarskie 
oko, aby W3 ' r a z t ego uczucia uchwycić . 

I w tern właśnie sz tuka chrześci jańska przewyższa, powiem 
śmiało, sz tukę k lasyczną , że ta, choć t ak n iezrównanie odtwa­
rzała doskonałość cia ł , j e d n a k szczupłą miała skalę dla duszy, 
nieliczne je j klawisze poruszać umiała — (prawda, że klasyczną 
sz tukę ty lko z r zeźby znamy) ; — tymczasem sz tuka chrześci­
j a ń s k a , jeszcze nie umiejąc dobrze ksz ta ł tów ciała narysować, 
j uż n a szeroką skalę i z wielką p rawdą malowała duszę. Rzu­
cając okiem np. na byle k tóry z tych na iwnych obrazów Ukrzy­
żowania z X V . wieku — jakich j e s t tyle po holenderskich i nie­
mieckich zbiorach — widzi się całą rozścieloną tęczę ludzkiego 
uczucia — a w j a k si lnych tonach, i z j a k de l ika tnemi prze j ­
śc iami! W samym Chrystus ie cała okropność konania, z reali­
zmem o d d a n a , z lewa się j akoś harmoni jn ie z wyrazem ofiarj' 
dobrowolnej , zasłaniającej świat rozpię temi ramiony. W t rzech 
pos tac iach t radycyjn ie s tojących u s tóp k r z y ż a , j a k rzewnie 
się odbija, i j a k stopniuje współczucie, niewieście i męskie, po­
łączone z czcią religijną dla wiszącego na krzyżu. A w ota­
czających osobach, ile kont ras tów, ile d ramatycznośc i ! U tych 
zimna nienawiść, u owych zwierzęce okrucieństwo, śmieszki wo­
b e c krwi i mąk, u innych p łocha ty lko c iekawość — aż do tej 
zupełnej obo ję tnośc i , wyrażającej się w figurach odwróconych 
lub przechodzących opodal i rozmawiających widocznie o swoich 
in teresach — oboję tnośc i , k tó ra jeszcze powiększa wyraz opu­
szczenia i zapoznania konającej ofiary. 

W sztuce dzisiejszej, p rzy o g r o m n y m postępie , j ak i się do­
kona ł w ś rodkach mala r sk ich , nie w i d z ę , ż e b y ś m y wyżej stali, 
niż przed k i lkoma wiekami, co do obserwacyi i oddawania sta­
nów duszy ; i d la tego nie dzielę osobliwego zdania p . Wi tk ie ­
wicza, że sz tuka teraźnie jsza absolutnie i pod k a ż d y m względem 
wyżej stoi od przeszłych wieków. I dziś j ednak , k iedy się zda­
rzy szczęśliwe oddanie del ikatnej g r y uczuć, wszyscy do takiego 
obrazu biegną, odwracając się od najwierniejszych plain-air 'ów — 
bo widzą w nim wdzięk i p r a w d ę malarską wyższego rzędu. 
Wśród światowej wys tawy p a ń s k i e j , na jwyższe zdobył uznanie 
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Anioł Pańsk i Milleta, przedstawiający w przerwie p racy na polu, 
podniesienie myśli do Boga ; a 

si parva licet componere magnis , 

na naszej wys tawie krakowskie j , szczególnie pociągał i cieszył 
publ iczność s k r o m n y obrazek p . Szymanowskiego , przeds tawia­
j ący z wdziękiem (choć nie bez za rzu tu co do wykończenia) , 
j a k s ta ry góra l rozkosznie opowiada, a w dz iewczynach słucha­
j ących dusze drgają na j e g o słowa. 

Całe mala r s two rodzajowe na tern is totnie zależy, i t emu 
swój wdzięk szczególny zawdzięcza, że maluje duszę. B o czemże 
są te sceny z życia ludzkiego, jeżel i nie odbiciem się duszy 
w twarzach , pos t awach , działaniu osób , j e j pro jekcyą nawe t na 
rzeczy mar twe , ludzkiemu życiu służące — sprzęty , pokoje , po­
dwórza — k tó re noszą ślady myśl i , uczuć , znojów i radości 
mieszkańców? I tern nas właśnie t e n rodzaj obrazów interesuje, 
tem się różni od wszelkich przeds tawień przyrody , pe jzażów czy 
plain-air 'ów. — Rozumie się, że w samym sposobie malowania , to 
odbicie się duszy powinno być przedewszys tk iem uwyda tn ione , 
t r a k t o w a n e j ako rzecz główna, z całem znaws twem i miłością. J e ­
żeli ar tysta , zamias t życia ludzkiego, maluje ty lko życie światła, 
lub wdzięk przyrody , będzie t o , powtarzam, zwyk ły pejzaż, lub 
n o w o ż y t n y plain-air , ale nie obraz rodza jowy; człowiek, jeżel i 
w nim znajdzie miejsce, będzie ty lko dodatk iem dla uwyda tn i e ­
nia resz ty — najczęściej zaś będzie ty lko zawadzał . K i e d y t ak i 
mistrz pejzażu, j a k Claude Lo r r a in , w p r o w a d z a do swych cu­
d n y c h kra jobrazów postacie ludzkie, nawe t świętą Rodz inę , to 
czyni t e postacie t a k małe, t ak n ieznaczne wobec ogromu ota­
czającej na tury , że one w rzeczy samej przyczynia ją się j edyn ie 
do podniesienia je j u roku. Ale k iedy widzę na p ie rwszym planie 
obrazu ( jak nieraz widuję w Sukiennicach) wielkiego pa robka 
z dziewczyną, w głębi wierzbę i cha łupkę — to darmo szukam, 
co malarz chciał z rob ić ; czy obraz rodzajowy, przedstawiający 
sielską miłość , czy ty lko p la in -a i r? Jeże l i p ie rwsze , to czemuż 
t e figury t r ak towa ł t ak pobieżn ie , nie dał im więcej życia ani 
uczucia, j a k t y m pn iom pobliskim, n a k tó rych ig ra świat ło? J e ­
żeli drugie, to czemuż te gl iniane figury, k tó re ty lko zawadzają, 
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tu wprowadz i ł ? bez nich widzia łbym lepiej t ę wierzbę i tę cha­
łupkę — i by łby to sobie ł adny obrazek na tury . 

Chcąc ma lować duszę ludzką, t rzeba ją znać. P . Witk iewicz 
sam w j e d n ě m miejscu tę po t r zebę uznaje, ale odsyła po tę zna­
jomość duszy do b a d a ń „dzisiejszej psychologi i" . T u znowu do-
ktryner , a nie a r tys ta z niego przemówił . Odesłać malarza do 
nauki psycho log i i , aby umiał s tany duszy obserwować i odda­
wać, j e s t to zupełnie to samo, co odesłać go do fizyki. aby zo­
stał dobrym kolorystą. Z tej ostatniej p ropozycy i śmiałby się 
p. Witk iewicz , bo sam będąc kolorystą, wie dobrze, źe nic w tem 
nie pomogą obliczenia fal świe t lnych , ani żadne naukowe for­
mułki , ale j edyn i e oko na b a r w y wrażl iwe i czujna na tu ry ob-
serwacya. Otóż niech wie, że t ak samo nauka psychologi i nowo­
żytnej da ty lko malarzowi l iczby i formułki — liczby i formułki, 
k tóre może kiedyś (jeśli psychologia n a lepsze niż dziś wkroczy 
tory) przydadzą się do innych celów ; ale do t ego rodzaju zna­
jomości żywej duszy i je j objawów, jak ie j ar tyście pot rzeba, nic 
innego nie posłuży, ty lko szczególne do tego uzdolnienie i uwa­
żna, zwykle też dłuższa obserwacya życia. 

I I I . 

Jeś l i w obrazach rodza jowych po t rzeba znajomości duszy, 
to do h i s to rycznych po t r zeba oprócz t ego głębszej znajomości 
historyk — Zarzuca p . Wi tk iewicz , że mala r s two treści h is tory­
cznej wyrazić nie może, gdyż „nie ma na to osobnej perspe-
ktywj T , ani innych p raw rozkładu światła i cienia, ani żadnej 
innej a r tys tyczne j zasady" — treść więc tak ich obrazów jes t 
liez komen ta r zy „niezrozumiałą". Na dowód czego przy tacza 
fakt , że k iedy Sejm Grodzieński Matejki był na wystawie pa­
ryskiej , F r a n c u z i wzięli R e j t a n a „za posła tureckiego, k tó rego 
dzielni Po lacy wyrzucają za drzwi" . — Zarzu tu tego nie m o g ę 
inaczej nazwać, j a k na iwnym. Malars two przecież zawsze jak ieś 
wiadomości u widza suponuje. W y m a g a ono najprzód wogóle 
obeznania się i oswojenia z pods tawową ,-konwencyą" ar tys ty­
czną, każdej cywi l izac j i właściwą. Sam p. Witk iewicz to gdzieś 
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przyznaje, i t emu przypisuje odrębność n ie ła two dla nas zrozu­
miałą j apońsk iego malars twa, iż j e s t „na innej niż nasze opar te 
konwencyi" . Oprócz t ego pejzaż suponuje u wadzą znajomość 
natury , a obraz rodza jowy znajomość życia ludzkiego. P rawda , 
że j e d n e i drugą znajomość w jak imś s topniu wszyscy posia­
damy, ale j e s t to zawsze znajomość, zpoza mala r s twa wzięta, 
i naprzód wymagana , aby te rodzaje ma la r s twa zrozumieć i od­
czuć. Człowiek w y c h o w a n y w podz i emnym lochu, k t ó r e m u b y 
przed okazaniem n a t u r y przeds tawiono pe jzaż , doznałby wiel­
kiego zdziwienia, ale pewnie nie t ego es te tycznego upodobania , 
k tóre j e s t właściwem sztuki zadaniem. My sami , g d y p a t r z y m y 
na pejzaże, na oświetlenia, z cha rak te rem z b y t obcym dla nas, 
zby t odda lonym od wszystk iego, cośmy w życiu widzieli , nie 
możemy dosta tecznie odczuć ich p rawdy , a p rze to raczej zado­
wolenie ciekawości, niż p iękno a r tys tyczne w nich znajdujemy. 
Wiadomo , że ty lko t e n , co widzia ł morze, potrafi całą p iękność 
„maryn" zrozumieć. Śliczne obrazk i rodzajowe j apońsk ie najzu­
pełniej obo ję tnymi nas zostawiały, aż póki częste podróże i nie­
zliczone p u b l i k a c j e in Wort und Bild nie oswoiły nas nieco 
z j apońsk iem życiem. 

Otóż j a k pejzaż suponuje u widza zna jomość natury , j a k 
obraz rodza jowy suponuje znajomość życ ia , t ak obraz his to­
ryczny suponuje znajomość historyi , i ty lko dla t ych j e s t malo­
wany, k tó rzy h is toryę choć cokolwiek znają. Dla tych, k tó rym 
his tory a j e s t zupełnie obcą — j a k nasza h is tory a dla F r a n c u ­
zów — obraz tak i może jeszcze p rzeds tawiać zalety faktury, 
p rzepych kolorytu, siłę wyrazów i r uchów — i z t ego względu 
może b y ć przez nich s ądzony : ale to , co w t y m obrazie jes t 
najgłówniejszem — p r a w d a h i s to ryczna — to dla nich j e s t zu­
pełnie zamknię tem. A co to j e s t takiego, p r a w d a h is toryczna 
w obraz ie? — Jeże l i a r t y s t a , prze ję ty ważnością jakiejś chwili 
w dz ie jach , wybierze z t ła h i s torycznego odpowiednią scenę, 
mającą zarazem warunk i malowniczości i skupienia g łównych 
czynników tej dziejowej chwili — i jeżel i w przedstawieniu tej 
sceny i jej ak torów potrafi wyraz ić psychologiczny nas t ró j , k tó ry 
wówczas panował , duchowe siły, k tóre t en prze łom sprawiły —• 
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wówczas osiągnął w s wem dziele p r a w d ę historyczną. Podobień­
s twa po r t r e towe osób , wierność archeologiczna w ubraniach, 
dekoracyacb i t. cl., cała ta p r a w d a materya lna , o k tórą t ak dba 
dzisiejsza drobiazgowość h i s t o ryczna , to j e s t rzecz podrzędna, 
mało przyczynia jąca się do ogó lnego wyrazu p rawdy. Nie t rzeba 
t ego z a n i e d b y w a ć , k iedy nasz wiek t ego żąda, i k iedy środki 
do t ego p o d a j e ; ale też nie na leży t ego przeceniać . Co is totnie 
s tanowi p r a w d ę h i s to rycznego obrazu, to wyrażen ie na płótnie 
ducha owej chwili. J a k powiedziałem, że zpod ubioru wygląda 
kszta ł t i ruch ciała, a zpod powłoki ciała przeziera dusza czło­
wieka, t ak z całej sceny w obrazie h i s to rycznym ujętej , wyglą­
dać powinien , z właśc iwym sobie c h a r a k t e r e m , ów duch zbio­
rowy, k tó ry j e s t i s to tnym sprawcą b iegu his toryk 

Ale j akże t en duch w y g l ą d a ? j a k się może w malars twie 
p rzeds t awić? — J e s t t o tak ie same pytan ie , j a k o w o : j a k wy­
gląda dusza, i j a k ją malować? — Obserwując ludzi, poznaje się 
ich duszę i je j w y r a z y ; badając h i s t o ^ ę , poznaje się ducha ró­
żnych jej epok, a przy odpowiedniem uzdolnieniu odgaduje się 
wyraz j e m u właśc iwy.—Widz , k t ó r y nie zna wcale historyi , niech 
nie pa t r zy n a tak i o b r a z — o n nie dla n iego w y m a l o w a n y ; albo 
niech kupuje książeczki objaśniające (które i t ak mu niewiele 
pomogą) . Ale widz, k tó ry choć pobieżnie zna owe dzieje, powi­
nien wszystko z samego obrazu bez t rudu zrozumieć. — G d y b y 
coś było na płótnie, coby się nie dało z zestawienia obrazu z hi-
storyą zrozumieć, jak iś symbol dowolny, j a k a ś zagadka o której 
klucz trzeba się gdzieindziej dopy tywać , by łby to oczywiście błąd 
kompozycyi . — Nie pouczy nas tak i obraz h is toryi , w t em zna­
czeniu, że nie da nam poznać żadnych nowych faktów, o k tórych-
byśmy nie wiedzieli : ale to cośmy wiedzieli oderwanie z książek, 
da nam oglądać żywcem — j a k o b y wskrzeszone. A t a rekonst ru-
kcya historyi , p racą i geniuszem a r tys ty dokonana , j e s t już peł-
niejszem poznaniem, przez to samo, że żywszem i zbl iżonem do 
nas . Nie uczy tak i obraz his toryi — ale każe o niej myśleć, 
ale daje ją k o c h a ć , ale uwyda tn i a — j a k każde dzieło ar ty­
s tyczne — pewne momenta , ku k t ó r y m myśl i serce zwraca. Nie 
mówTcie, że to już j e s t poza sztuki zadan iem. — alboż tego nie 
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czyni poezya, i w swoich granicach, wszystkie inne sztuki? Czyż 
m a m b rać za złe sztuce, jeśl i mię czyni l e p s z y m ? 

IV. 

J a k h is toryczne mala r s two ma się do h is tory i , t ak malar­
stwo religijne do religii. J a k pierwsze j e s t t y lko dla tych, co 
znają h is toryę , t ak drugie j e s t wyłącznie dla t y c h , k tó rzy mają 
religię. P r a w d a p ierwszego zależy na j e g o kongruency i z duchem 
his toryi , p r a w d a drug iego zależy nie na czem innem, ty lko n a 
wiernem odbiciu pojęć rel igi jnych. 

P . Wi tk iewiczowi znowu się zdaje , że to odbicie j e s t n ie­
moż l iwe : na dowód p rzy tacza on , że „jeden i t en sam t e m a t 
rel igijny inaczej wyg ląda w moza ikach bizantyjskich, w freskach 
romańskich, a inny j e s t u Bell iniego, Tycyana , R u b e n s a " . — Od­
powiemy m u tymczasem od niechcenia, że i ciała ludzkie i mo-
tywa z n a t u r y wzięte, inaczej u t y c h różnych mist rzów i szkół 
wyglądają, a j e d n a k p. W . uważa zgodność mala r s twa z przyrodą 
za możliwą — czemuż więc innej u ż y w a logiki odnośnie do re ­
l i g i i ? — P . Wi tk iewicz oponuje dalej , że choć idee religijne Gre­
ków są nam całkiem obce, j e d n a k posągi ich bogów „są t ak p iękne 
i czci naszej godne , j a k za czasów Pe ryk le sa" — więc chyba t e idee 
luźnie ty lko by ły do dzieł sztuki przyczepione . Odpowiadam, że 
skoro idee religijne Greków są nam obce, j uż przez to samo ich 
bogowie nie budzą w nas t a k i e j c z c i , j a k za Peryklesa . Zbla-
kował dla nas ich charak te r religijny, k tó ry Grecy w p e w n y m sto­
pniu odczuwać musieli, ale zostały nieśmiertelnie p iękne ciała — 
podobnie , j a k dla tego , co nie zna historyi, s t racona j e s t his tory-
czność obrazu, ale zostaje j e g o faktura, mniej lub więcej dosko­
nalą. Na szczęście w sztuce klasycznej to co zostało, j e s t nie­
skończenie większej wartości , niż to co zginęło. A może już za 
czasów P e r y k l e s a fizyczna p iękność t y c h bogów pochłaniać za­
czynała ubogą ich myśl religijną. — Ale co do sztuki chrześci jań­
skiej, k tó r a m a przed sobą t e m a t nieskończenie boga ty , i pod 
j ego wp ływem n a taką zdobyła się siłę ekspresyi , j akżeż można, 
wątpić o je j zdolności odbicia myśl i rel igi jnej? 
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Jeże l i p . Wi tk iewicz o t em powątpiewa, to wyzwę go, aby 
zwiedził ze rnną główniejsze zbiory chrześcijańskiej sztuki. Sta­
n iemy w W e n e c y i p rzed Madonnami J a n a Bell iniego, które z tak 
nadziemską dobrocią pa t rzą — przed Świę tymi Pa lmów, da Mu­
ranów, prześwie t lonymi cnotą i modl i twą : we F l o r e n c j i przed 
Aniołami Bot icel lego, Fi l ipa Lippi , k tó rych rajskie wejrzenie ra­
dość i nabożeńs two w duszę wlewa — przed byle k t ó r y m obrazem 
F r a Angel ika , bo każdy w jak iś lepszy, j a s n y świat p rzenos i ; 
w N o r y m b e r d z e p rzed g łębokiemi uczuciem Bożemi Narodze­
niami i U k r z j ż o w a n i a m i Schongauerów, W o l g e m u t h ó w , mis t rzów 
kolońskich ; w G a n d , w Bruksel i p rzed tymi cudownymi t ry­
p tykami Memliga, V a n der W T eydena, Quent in Metsysa — z k tó­
rych wionie t aka p o b o ż n o ś ć , czys tość , wesele — w k tórych 
t a świet lana s w o b o d a , j aką późniejs i F l amandczycy , odcięci 
od Świę tych przez p r o t e s t a n t y z m , przeniosą na t ło domowego 
życia — tu się przejawia w najpoufałszem zetknięciu nieba 
ze z i e m i ą . . . I w robec t y c h mis t rzów o zakład idę, że p . Wi t ­
kiewicz nie p o w t ó r z y im w oczy owego zaprzeczenia wy­
razu rel igi jnego w malars twie . — Ale nie; m o ż e b y m przegra ł ! 
P . Wi tk iewicz te zbiory zapewnie j uż zwiedził , te wszystkie 
obrazy oglądał — lecz on pa t rza ł na „doskonałość kszta ł tów, har­
monię ba rw i logikę światłocienia" — a prześlepił zupełnie to, 
co k a ż d e m u nawe t profanowi w oczy w p a d a : wdzięk p o b o ż n o ­
ści i cnoty na wszystko rozlany — dobroć i możność spływającą 
z gó ry — modl i twę i adoracyę wznoszącą się z dołu — i to zbli­
żenie między n iebem a ziemią, k tó re jes t kwin t e senc j ą c h r j -
s t j an izmu 

1 Ztąd widzę . j ak p. "Witkiewicz wstrząsa na to ramionami i zbywa 
nas odpowiedzią: to wszys tko w siebie wmawiac ie ! tego wcale w obrazach 
niema! — Cóż począć z taką negacyą? Są ludzie, k tórzy odmawiają mu­
zyce zdolności wyrażenia uczuć: jakże tu icli przekonać, kiedy sami tego 
nie odczuwają, co ogół śmiertelników, a kiedy inni znajdują, że j edna me-
lodya smutna, druga wesoła, oni odpowiadają: to w a m się tak zdaje ; wła­
sne s tany duszy podkładacie muzyce! — Otóż niech mi będzie wolno, dla 
wyjaśnienia rzeczy, przytoczyć osobiste wspomnienie z lat dziecinnych, 
dziewiczych jeszcze od sztucznych teoryj . P rzypominam sobie, że będąc 
studencikiem dwunastoletnim, znalazłem się w Galervi Drezdeńskiej . Pod-
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J a k dalece nasz ma la rz -k ry tyk nie rozumie, czem je s t wła­
ściwie malars two religijne, dowodem je s t rozdział , k tó ry napisał 
0 Chrystusie przed P i ł a t em Munkaczego . K a z d y człowiek, wie­
rzący w Chrys tusa P a n a , a znający się choć cokolwiek na ma­
larstwie, doznaje wobec tego obrazu ws t rę tu n iezwyciężonego. 
Zamiast anal izować to znaczące zjawisko — coby mu klucz może 
dało do zrozumienia is toty rel igi jnego ma la r s twa , p . Wi tk iewicz 
na rzeka na nas, że d o m a g a m y się przeds tawienia boskości , rze­
czy n iemożl iwej ; s tawia Chrys tusa Munkaczego w j e d n y m sze­
regu z Chrys tusami Gio t tów i Rafaelów (!) — owszem, twierdzi , 
że j e s t lepszy od nich, bo „widać w nim myślenie, energię, upór, 
siłę charak te ru" . W r e s z c i e , p o w i a d a , różni mistrzowie różnie 
Chrys tusa przeds tawial i , a „nie wiadomo, k to naj właściwiej" . 

Mój B o ż e ! przecież k iedy się maluje p rzedmio t religijny, 
ten najwłaściwiej go przedstawia , k t o naj odpowiedniej pojęciom 
1 uczuciom religii — a t en zupełnie niewłaściwie, k to z t emi 
pojęciami i uczuciami sprzecznie go przeds tawia . Jeże l i Munka-
czy m a Chrys tusa za filozofa ha rdego i upa r t ego , j ak im go zro­
bi ł , to wymalował obraz h i s to ryczny — fałszywy z p u n k t u h i ­
s toryi — ale przynajmnie j szczery i pe łen wyrazu . J eże l i zaś 
chciał przeds tawić Chrystusa, w k tó rego wierzymy, w t ak im ra­
zie zbłądził najzupełniej . Jeś l i godzi się sądzić t r ak towanie p rzed­
miotów religijnych, 'nie pod ług religii, ale pod ług osobis tego p o ­
glądu malarza lub k r y t y k a na h i s to ryę , to i Wereszczag ina 
malowane paszkwile przeciw świętej Rodz in ie , będą obrazami 
rel igi jnymi ! 

czas gdy starsze osoby, w których towarzys twie przyszedłem, zatrzymy­
wały się przed rozmai tymi obrazami, ja , niczem się nie interesując, biega­
łem sobie przez cały szereg sal , naokoło galeryi. W t e m , przed jedněmi 
drzwiami, s tanąłem jak w r y t y . . . ; tuż przy tych drzwiach, nisko, wisiał — 
gdzie dotąd wisi — C h r y s t u s z m o n e t ą T y c y a n a . . . Boski ten obraz mię 
sfascynował; — stałem przed nim, aż mię odprowadzono; i nigdy w życiu 
tego wrażenia — rzeczy nadziemskiej , naocznie widzianej — nie zapomnia­
łem. Musi przecież coś być w tym obrazie, co mnie wówczas tak uderzyło : 
bo nikt mej uwagi na niego nie zwróci ł , ani o Tycyan ie , ani o żadnych 
teoryach. es te tycznych jeszczem nie był słyszał. Było to moje pierwsze 
spotkanie się ze sztuką. 

р. Р . т. XXXIII. 2 
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Ale może Munkaczy nie chciał re l igi jnego obrazu t w o ­
rzyć, ty lko his toryczny, pod ług swego pojęcia rzeczy. — W t a ­
kim razie, powiadam, miał dosyć innego pola w dziejach ludz­
kości , nie po t r zebowa ł szargać uczuć re l ig i jnych społeczeństwa, 
pośród k tó r ego żyje. P r a w d a , że w n ie jednem płótnie , z pó­
źnego zwłaszcza odrodzenia , Madonna służy ty lko za m o t y w 
do przeds tawien ia pięknej kob ie ty karmiącej dziecko, a św. Se-
bas tyan za p re t eks t do anatomii p ięknego młodziana ; — ale 
na jprzód nie wszys tko , co dawni mis t rzowie zrobil i , j e s t g o d n e 
uznania ze s tanowiska sztuki religijnej ; a podrugie , w czasach, 
k iedy przedmioty religijne by ły poniekąd modą panującą w ma­
larstwie, wyrozumieć jeszcze m o ż n a , że pos ługiwał się też n imi 
a r tys ta dla wypowiedzen ia innych , zawsze j e d n a k sz lachetnych 
idei, j ak ie miał w duszy. Ale dzisiaj , k iedy t r ak towan ie przed­
miotu rel igi jnego j e s t czemś w y j ą t k o w e m , j uż sam wybór t a ­
kiego p rzedmio tu wypowiada jak iś s tosunek do rel igi i , i taki 
obraz albo będzie re l igi jnym — albo ubl iżającym rel igi jnemu 
uczuc iu ; to ostatnie zaś j e s t co najmniej n i e t a k t e m , a r tys ty 
n i egodnym i duchowi sztuki p rzec iwnym. 

Jeże l i — j a k z do tychczasowych u w a g w y p ł y w a — dla 
samego ocenienia i zrozumienia dzieł religijnej sztuki, po t r zeba 
pa t r zyć na nie okiem re l ig i jnem, to t em bardzie j po t r zeba re ­
ligii dla tworzenia tak ich dzieł. T rzeba najprzód znać dokładnie 
cały d o g m a t , bo najmniejsze zboczenie pendz la albo dłuta od 
j e g o normy, czyni dzieło sztuki z p u n k t u rel igi jnego niemożl iwem. 
Trzeba znać t r a d y c y e chrześci jańskiego malars twa, j ego вз^тЬо-

lizm. W Koście le zachodnim te t r a d y c y e nie są ciasne, j a k wia­
domo; one nie krępują, ale raczej zapładniają ar tyzm, pozwalają 
wciąż z nowa tworzyć , ale wskazują k ie runek; symbol izm ten nie 
narzuca się artyście, ty lko ofiaruje swą pomoc. Malarz, k t ó r e m u 
cały t en skarb tradyc3 r i j e s t obcy, n ie ty lko pozbawia się boga­
tych środków, ale na raża się na to, że j e g o dzieło będzie zu­
pełnie inaczej zrozumiane, niż on zamierzał . 

Nie dosyć znać religię, t r zeba wierz3 rć i b y ć prze ję tym uczu­
ciem rel igi jnem — inaczej n i epodobna wogóle uniknąć rzeczy 
obrażających religijne uczucie : t ak j a k ten, co nie ma poczucia 
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harmoni i barw, nie uniknie w malowaniu uchyb ień przeciw tej 
harmonii . P r z y p u s z c z a m , że Munkaczy chciał zrobić Chrys tusa 
j a k naj lepiej , a nie miał wcale tendencyj Wereszezag inowsk ich ; 
ale g d y b y by ł malował swego Chrys tusa z uczuciem wiary i czci 
religijnej, b y ł b y u c z u ł , że owo podłysienie czoła, zdradzające 
przeżycie, owe zmarszczki p r z y oczach i ustach, wyraża jące za ­
ciętość, t chnące pogardą dla ludz i , nie mogą w żaden sposób 
Bogu W c i e l o n e m u przys tawać . — Wis ia ł j ak i ś czas na tu te jszej 
wys tawie Tow. Sz tuk P i ę k n y c h obraz w aksami tnych r amach , 
przedstawiający Chrys tusa w grobie (p. W.). T r u p w p e ł n y m 
rozkładzie, wzdęty , plamisty, ż y w c e m p rzema lowany z p rosek to -
ryum. K a ż d y się od n iego n ie ty lko z obrzydzen iem, ale z obu­
rzeniem odwracał . Malarz mógł nie wiedzieć o t e m , że n a u k a 
dogmatyczna nie pozwala p rzypuszczać pośmie r tnego rozkładu 
w Ciele Chrys tusowem ; ale g d y b y był malował to święte Ciało 
z uczuciem czci ' re l ig i jne j , zamias t pod wp ływem d o k t r y n fał­
szywego realizmu, by łby sam uczuł, że t ak Ciała Chrys tusa P a n a 
malować nie można. Wis i do dziśdnia na te jże wys tawie — a j u ż 
by łby czas , żeby wisieć przes ta ła — św. Magda lena p a n a TL 
z opadającą szatą, z pozą i miną he te ry , zaczajonej p rzy drodze 
na przechodniów. Nie p rzypuszczam wcale, żeby malarz miał 
zamiar ubl iżyć re l igi i ; miał on pop ros tu przed sobą m o d e l k ę 
zpod ciemnej gwiazdy, i real is tycznie odwzorował jej s zka radny 
wyraz. G d y b y był malował z czcią religijną, j a k p rzys tawało , 
kiedy obrał za p rzedmio t Świętą, nie byłby zrobił pos tac i ws t rę ­
tnej — daleko nieprzyzwoitszej , niż wiele Magdalen wcale n i e -
ubranych , ale owianych żalem i pokutą. 

Trzeba, mówię dalej , wiary i uczucia rel igi jnego, nietylko,. 
aby nie uchyb ić religii, ale jeszcze bardziej , aby w y d o b y ć w y ­
raz prawdziwie religijny, t j . odpowiadający pojęciom i uczuciom, 
rehgi jnym. W y n i k a to z samych p raw twórczości ar tystycznej . , 
że uczucie t ak del ikatnej na tu ry , nie da się sztucznie skompo­
nować, jeśl i z duszy nie t ryśnie . A doświadczenie dosyć w y m o ­
wnie to p o t w i e r d z a : bo n iema n a kuli ziemskiej ani j e d n e g o 
prawdziwie rel igi jnego o b r a z u , k t ó r y b y wyszedł zpod pendz la 
człowieka bez religii. — Pewien młody malarz k r a k o w s k i , za -

Ί* 
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bierając się poważnie do wykonan ia większego obrazu rel igi j ­
nego, czytał i czytał j e d n e książki po drugich, żeby znaleść, j a k 
m a wyobraz ić Chrystusa, i w y p y t y w a ł się, j a k i e b y jeszcze dzieła 
móg ł w t y m celu z korzyścią przeczytać . Kaza ł em mu odpo­
wiedzieć, żeby zamiast czytać, poszedł do spowiedzi . I w rze­
czy samej , nic tu lepiej na tchnąć nie może , j a k własne religijne 
uczucie. I d la tego da Fiesole i i n n i , k tó rzy klęcząc malowal i 
swych Świę tych , niekoniecznie źle robil i — ut figura docct. 

P o s t a ć Chrys tusa w sztuce , boskości , ściśle mówiąc, wyra ­
zić nie może — i niesłusznie n a m tę p re tensyę wmawia p. W i t ­
kiewicz — ale może i powinna b y ć taką, żeby odpowiadała po ­
jęc iom i uczuciom t y c h , k tórzy w boskość Chrys tusa wierzą; 
n ie może więc przejawiać żadnej ani duchownej ani fizycznej 
u łomności (okrom cierpień dobrowolnie podję tych) . Nie pot rzeba , 
ż e b y każdy, co j ą zobaczy, musiał powiedz ieć : „to j e s t B ó g " — ale 
t r zeba przyna jmnie j , ż eby n ik t nie mógł słusznie powiedzieć : „to 
nie j e s t B ó g " . W y r a ż a ć zaś powinna j a k b y ć może najdoskonalej 
majes ta t , dobroć, piękność, p o t ę g ę . . . albo właściwiej j e d n o lub 
drugie z t ych znamion, b e z u b l i ż e n i a i n n y m . P . Wi tk iewi ­
czowi się zdaje, że każda epoka inaczej Chrys tusa przedstawiała , 
k a ż d y mistrz całkiem inaczej go p o j m o w a ł ; — n i e widzi on (żal 
m i go), że to ty lko różne s t rony, różne m o m e n t a j edne j i tej 
samej pos tac i Chrys tusa Ewange l i cznego , k tóre j żaden pendzel , 
żadne dłuto nie wyrazi ło w całości, ale każde odwzorowywało 
ją z innego punktu . S ta roży tność chrześci jańska upodoba ła sobie 
symbole D o b r e g o Pas t e r za , k tó ry owieczkę nos i , boskiego Or­
feusza , k tó ry lutnią dzikie zwierzęta oswaja ; — ale obok tego 
każdą n iemal ze scen dziecięctwa i z życia publ icznego Chry­
stusa znajdujemy na ówczesnych sarkofagach. W i e k i średnie roz­
miłowały się w ta jemnicach męki Zbawiciela , doprowadzi ły nie­
ty lko do żywego wyrażenia całej g rozy j e g o cierpień, ale do 
takiej del ikatności uczuć, w na j rozmai t szych pos tac iach zapełnia­
j ących te sceny, do takiej psychologicznej Stimmung w całości 
obrazów, że dziś ty lko podziwiać , w żaden sposób naś ladować 
nie m o ż e m y ; — ale obok t ego malowano, j a k wiemy, i rzeźbiono 
us tawicznie , i narodzenie , i la ta dziecinne Chrystusa, i j e g o zmar-
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twychwstan ie , i k ró lowanie w złocis tem niebie. Odrodzenie zwró­
ciło się z p redy lekcyą do J e z u s a Dziecią tka na łonie Matki , 
malowało cudne Noce narodzenia , pyszne Adoracye królów, nau­
czanie i cuda Chrystusa , j e g o majes ta t na prawicy Ojca ; — ale 
i Ka lwarya całkiem zapomnianą nie została — czego dowodem 
sławny U p a d e k pod krzyżem Rafae la , Biczowanie Tycyana , 
Święte oblicze Corregii , i t. p . K a ż d a więc epoka sztuki chrze­
ścijańskiej m a swoje upodoban ia , ale każda przejmuje i obrabia 
tę samą kanwę E w a n g e l i i , k a ż d a ś rodkami s z tuk i , j ak ie ma 
w ręku, wyobraża j a k może najdoskonalej t ę samą pos tać Chry­
stusa, dosyć przecież wyb i tnymi rysy w Ewange l i i skreśloną. 

Twarze tej p o s t a c i , zpod pendz la i d łuta różnych epok, 
są różne ; ale t r zeba dop rawdy bardzo powierzchownie z p . W i t ­
kiewiczem n a nie pa t rzyć , żeby nie dost rzedz pod niemi tej sa­
mej psychologicznej osobistości. Czy może być większa różnica 
i od leg łość , co do mate rya lne j s t rony m a l o w a n i a , j a k między 
Zdjęciem z k rzyża p ras ta rego Duccio z X I I I . wieku w Pizie — 
a Zdjęciem z k rzyża R u b e n s a , w ka tedrze antwerpskie j? U j e ­
dnego barbarzyńska nieznajomość ksz ta ł tów i ruchów ciała, 
członki strasznie chude, pos tawy osób drewniane — u drugiego 
cała wir tuozya pendzla odrodzenia włoskiego i flamandzkiego za­
razem, „efekta" ba rw i światła n iezrównane, p r zepych ciała — 
aż do zbytku . Ale przy t em i u Duccia i u Rubensa t en sam 
stan duszy wymalowany , ta sama cześć g łęboka a del ikatna wy­
raża się w sposob ie , j a k i m Ciało w j e d n y m i drugim obrazie 
z k rzyża spuszczają, t a sama boleść r zewna a z godnością po ­
łączona maluje się w osobach, k tóre to Ciało przyjmują. N a w e t 
to n iezrównanie del ikatne i czułe dotknięcie s topy Chrystusowej 
przez M a g d a l e n ę , k tóre wszyscy u R u b e n s a podziwiają, odna j ­
duję u Duccia, z tą różnicą, że tu ona nie s topę , ale r ękę zra­
nioną do ust przybl iża . T a sama przeziera u obu malarzy wiara 
w sposobie przeds tawienia Ciała Chrys tusowego : s tary Duccio 
p o m a g a sobie aureolą — mistrz flamandzkiej sztuki oblewa to 
Ciało ta jemniczem j ak iemś świa t ł em, k tóre zdaje się z n iego 
w y n i k a ć — j e d e n i drugi po swojemu to samo wyraża . Wzią łem 
dwa extrema, między k t ó j í t í f f ^ f e s ř s t k i e religijne wyobrażen ia 
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Chrys tusa zmieścić się mogą : nie j e s t że w i d o c z n e m , że we 
wszystkich ten sam przeds tawia się B ó g - c z ł o w i e k , skreś lony 
w Ewange l i i i w k a ż d y m dzisiejszym katechizmie , p rzedmio t tej 
samej dogmatyczne j wiary, tej samej miłości i ado racy i? 

Coś podobnego , co o Chrystusie , powiedzieć t r zeba i o in­
nych świę tych osobach w obrazach rel igi jnych. W pos tac i Matki 
Boskiej powinny podobnie świecić cnoty i dary, k tó re czci w niej 
chrys tyan izm : p rzedewszys tk iem dziewiczość i mac ie rzyńs two — 
albo znowu j e d n o z dwojga , b e z u b l i ż e n i a d r u g i e m u . 
J e s t t o przedmiot , k t ó r y sz tuka chrześcijańska, począwszy od śli­
cznego fresku z końca I. wieku w k a t a k u m b i e P r y s c y l l i l , aż do 
dzisiejszych Madon Bouguereau ' t a i Def reggera , z największem 
n a b o ż e ń s t w e m i naj lepszem powodzeniem t rak towała : k ierunek 
j e s t więc wytkn ię ty , a p rzedmio t p r zy swej pros toc ie n iewyczer­
pany . Ale w y m a g a on wielkiej del ikatności uczuc ia , i wielkiej 
bacznośc i , aby się uwolnić od w p ł y w u model i . K a ż d a obfi­
tość i uwydatn ienie ciała j e s t tu nie na swojem miejscu. W pię­
k n e m zresztą Zejściu z Golgo ty Krudowsk iego j e s t to p e w n y m 
Tozdźwiękiem, że Ma tka Boska j e s t za silną, zawiele ma ciała. 
M a t k a Boska Sielska S tyk i nie w t em uchyb ia , że j e s t ubraną 
po wieśniaczemu, że siedzi pod drzewem opodal chałupy, że m a 
t y p polski — ale tem, że ma rysy real is tycznie o rdynarne , k tó re 
n ie wynoszą je j ponad to otoczenie i nie pozwalają wierzyć 
w jej nadziemski charakter . J e szcze więcej sprzeciwia się reli­
g i jnemu pojęciu Bogarodz icy t a n ieznośna afektacya, ty le nowo­
ż y t n y c h obrazów rel igi jnych cechująca — a k tóre j t y p o w y m 
okazem je s t najświeższy w tym rodzaju p r o d u k t : Madonna F o n ­
t ány 2 . Nie j e s t to Matka Boska, ale dewotka lub aktorka , z w y ­
muszeniem udająca nabożeńs two. 

Aniołowie są w sztuce chrześcijańskiej prześ l icznym moty ­
wem; grają w niej zwykle rolę chóru greckiej t ragedyi , wyraża­
jąc uczucia i s tany duszy, j ak ie widok przeds tawionej sceny 

1 Ob. „Archeologia chrześcijańska" ks . Bilczewskiego, str. 183. 
- Widzia łem tylko reprodukcyę tego obrazu. ale bardzo staranną, 

w Moderne Kunst, J a h r g a n g 1891—92, Lief. 3. 
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wywołać powinien w widzach : radość p r zy Bożem Narodzeniu, 
współczucie nad k rzyżem, t ryumf p rzy zmar twychws tan iu , uśmiech 
nieba do modl i twy świę tych ludzi, j a k u Murilli, podz iw lub ado-
r acyę , j ak aniołkowie u s tóp Matki Boskiej Syks tyńsk ie j . P o ­
winni więc Aniołowie prawdziwie te s tany duszy wyrażać , a nie 
być ty lko ł adnemi ciałkami dla wypełn ien ia miejsc wolnych na 
płótnie. W y b u j a n i e zaś i uwyda tn ien ie fizycznej s t rony Aniołów 
mija się zupełnie z celem i duchem religijnej sztuki. W i e m , że 
mi przeciwstawić m o ż n a imiona p ie rwszorzędnych malarzy, k tó ­
rzy bądź te j , bądź i n n y c h czynionych tu u w a g , nie ba rdzo się 
t rzymal i ; ale ci mistrzowie pokrywal i te uchybien ia innymi, nad­
zwyczajnymi p r z y m i o t a m i : k to ty le cudownych Wniebowz ięć 
wymalował , co Rubens , t emu Matka Boska daruje, że j e j czasem 
zawiele dał c ia ła ; i widz t ego nie pos t rzega , bo go to urocze 
a po tężne rwanie się ku n iebu za sobą porywa. A podrugie , j a k 
j u ż wspomnia łem, n ie wszystko, co wielcy malarze zrobil i , j e s t 
do naś ladowania w sztuce rel igi jnej . Michał Anioł w szczegól­
ności dla n ikogo i w niczem do naś ladowania nie jes t . On j e s t 
twórcą osobnego świa ta , w k tó rym panuje sam j e d e n — admi-
randus, sed non imitandus; a k tokolwiek się kusił iść za nim, k a ; 
r y k a t u r y tworzył . 

Święci t e ż — j e ż e l i chcemy p rawdy rel igi jnego malars twa — 
odpowiadać muszą idei chrześcijańskiej świętości. Powinn i być 
piękni nie zmysłową, ale duchową pięknością; i żeby mię znów 
p. Witkiewicz za s łowa nie c h w y t a ł , p o w i a d a m , że rozumiem 
przez to t e n uroczy wyraz , k tó ry wzniosła dusza i życie cno­
tl iwe na twarz i całą pos tać człowieka wylewa. A jeżel i t o j e ­
szcze p . Wi tk iewiczowi n iez rozumia łe , zapraszam go znowu 
choćby do jedne j ga leryi Delle belle arti w W e n e c y i — gdzie 
stoją rzędem Święci i g r u p y Świę tych Vivariniego, obu Mura­
nów, P a l m y s tarszego, Bell inich i innych , z końca X V . i początku 
X V I . wieku. P o k a ż ę mu w szczególności n iezrównanie p ięknego 
J a n a Chrzciciela poś ród cz terech Świę tych pod przeźroczystą 
kopułą, Cimy da Conegl iano. Niech ci mis t rzowie mu wy t łuma­
czą — kiedy m y profani wytłumaczj^ć nie m o ż e m y — j a k pen-
dzel ludzki może, nawe t w wymacerowane j t w a r z y i wychud łych 
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cz łonkach , oddać p iękność przykuwającą widza i przenoszącą 
j ego duszę w sferę ideału p iękna i świętości. 

Rozumie się, że t en wyraz świętości odmieniać się powinien 
s tosownie do indywidualności po jedynczych Świętych. D la t ego 
nie pojmuję ar tysty, k tóry zabiera się do malowania j ak iegoś 
Świętego, nie p rzeczy tawszy j e g o żywotu, i nie pomodl iwszy się 
do niego. Nie na leży też gardzić dla scharak te ryzowania Świę­
tych symbol izmem na t r adycy i opar tym. P . Wi tk iewicz i j e m u 
podobn i natrząsają się wesoło z tych symbolów, nimbusów, au­
reol i t. cl. — ale n ies łusznie : bo każdy obraz rel igi jny j e s t 
w pewnej mierze symbol iczny : więcej zawsze oznacza niż wy­
r a ż a ; — i cała zewnę t rzna s t rona religii j e s t taką. Nie idzie zre­
sztą o to, żeby t ych symbolów używać naiwnie, j a k czynili ma­
larze X V . wieku — bo na iwnymi n ies te ty nie jes teśmy, a uda­
wać na iwność j e s t t o k o n t r a d y k c y a — ale sz tuka dzisiejsza p o ­
siada dosyć ś rodków i dosyć sprytu, żeby te znamiona Świętych 
z całością n o w o t n e g o obrazu sharmonizować. P rawda , że każda 
aureola nad czyjąś głową j e s t ze s t rony sztuki wyznan iem swej 
nieudolności do wyrażen ia świętości tej o s o b y ; jeżel i więc dzi­
siejsza sz tuka czuje się w sile obejść się bez t ych dodatków, to 
niech nam maluje Świę tych t ak duchowo p i ę k n y c h — t ak prze­
wyższających zwykłych śmier te lników wyrazem duszy, j a k na­
tu ra Böckl ina i Gierymskiego przewyższa p o d ł u g p . Wi tk iewicza 
otaczającą nas na tu rę — ażebyśmy odrazu poznali , że to są po­
stacie z wyższego świata (jak to poznać można u wspomnianych 
W e n e c y a n ) — a w t e d y kwi tu jemy naszych mala rzy z aureol 
i wszelkich dodatków. 

K o ń c z y m y wnioskiem p rak tycznym. M a m y malarzy bogato-
obdarzonych ta lentem, władających pendzlem, bądź z całą umie­
ję tnością nowożytne j t echn ik i , bądź z pewną szczerością najle­
psze rokującą nadzieje. Szkodaby wielka była, g d y b y ekluzywne 
dokt ryny , j ak im p . Wi tk iewicz dał wyraz w swej książce, zacieśnić 
miały ich ar tyzm. Niech pat rzą z miłością na na tu rę i oddają jak-
najwierniej je j wdzięki, wedle wskazówek p. Wi tk iewicza ; ale niech 
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oprócz t ego obserwują życie i szukają wdzięków duszy. I m wy­
żej i wszechs t ronnie j wyksz ta łcą się j a k o ludzie , i wydel ikacą 
w sobie to, co się n a z y w a humanuni, t em zdolniejszymi się s taną 
do t ego pos t rzegan ia i p rze lewania w swe dzieła p r a w d y życia 
i duszy ludzkiej . K t o z nich czuje się powo łanym siłą t a len tu 
i miłością p rzesz łośc i , do wkroczenia w dziedzinę h i s to ry i , t e n 
niech się uczy his toryi g run town ie — bo jeszcze długo, mimo 
dok t ryn pozy tywnych , sz tuka h i s to ryczna dla naszego społeczeń­
s twa szczególny będzie miała u rok i szczególną nad nim wła­
dzę. — A jeśl i k to nie ma szczęścia być wierzącym, t en niech 
bezwarunkowo da pokój mala r s twu rel igi jnemu. 

Ks. Maryan Morawski. 



U SŁOWEŃCÓW. 

I I . L U B L A N A . 

P o z a Tarv isem wjeżdżamy w okolicę, j u ż n ie ty lko de facto, 
ale i de jure s łowiańską: napisy wszędzie w dwóch j ę z y k a c h : 
niemieckim i s łoweńskim; rozmowa w wagonie , po s tacyach sło­
weńska ; trześnie! Kirschen! wyśpiewują piskliwie na każdej stacyi 
g r o m a d y ch łopczyków i dziewczynek. „Kra ina a K a r y n t y a — wy­
j a ś n i a z p e w n y m odcieniem dumy młody mieszkaniec L u b i a n y — 
to zupełnie co i n n e g o ; u nas w Kra in ie lepiej , bez po równan ia 
l ep i e j ; s łowiański żywioł nie m a wszys tk ich p raw, j ak i e m u się 
we własnym kra ju należą, ale j e s t przynajmnie j równouprawniony , 
może się swobodnie rozwijać" . 

Różnica ta, po drodze widoczna, bije bardziej jeszcze w oczy 
j u ż na s a m y m wstępie, p r zy pierwszej p rzechadzce po ul icach 
Lub iany . Stol ica Karyn ty i , to bądźcobądź raczej Klagenfurt, niż 
Celowiec; stolica Kra iny , raczej Lubiana, niż Laibach, c h o ć — z g ó r y 
zastrzedz się na leży — Niemców w Lub lan i e bez żadnego po ró ­
wnania więce j , inne mają tu znaczenie i inną odgrywają rolę, 
niż należący wyłącznie do niższych wars tw społecznych Słoweńcy 
w Klagenfurcie . Słowiański cha rak te r kraińskie j stolicy przebija, 
się na ulicach, znać go w ub io rach i nap isach ; uderza najbardziej 
może w kościołach. K t o dłuższy czas p rzebywał w k tó r em z wę-
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gierskich lub a i i s t ryacko-niemieckich miast, k to j edz ie p ros to np . 
z Wiedn ia lub Pesz tu , t en wszedłszy rano czy popołudniu, o tej 
czy o innej godzinie, do t ego czy do owego kościoła, zoryen to-
wać się z począ tku nie może, widząc ty lu z g r o m a d z o n y c h p o ­
bożnych , i z pewnością z a p y t a : 

— J a k i e t u dziś u was święto ? 
Nie święto, ale ty lko S łowianom, S łoweńcom w szczegól­

ności wrodzona p o b o ż n o ś ć , sprowadzi ła ty lu l udz i ; w święto, 
w niedzielę przecisnąć się przez kościół od samego już r ana 
p rawie n iepodobna , a k t o nie m a ba rdzo silnych ramion, k to nie 
chce sobie aż z b y t żywo p rzypomnieć s tudenckich „serów", ten 
n iech przeciskać się nie p róbu je . P racu jący obecnie w Lublan ie , 
s łynny na całą Aus t ryę i poza je j g ran icami kaznodzieja , mi-
syonarz O. Maksymil ian K l inkows t roem, zaręczał mi, że nigdzie 
jeszcze dotąd nie zdarzyło m u się spo tkać z równie żywą wiarą, 
gorącą pobożnością. A jeś l i kto, to Pater Max — j a k go tu 
wszj^scy nazywają, sądząc n ie raz , że to nazwisko j e g o rodow r e — 
k o m p e t e n t n y m w tej mierze j e s t sędzią: p rzewędrował w mi­
syjnych wycieczkach wzdłuż i wszerz rakuską monarchię , a i ho-
henzol lerowskie dz ie rżawy nie są m u obce; zna naszą G-alicyę, 
apos to łował z polskimi misyonarzami na Bukowin ie i na Szlązku. 

—- L u d t am — mówił — j a k wogóle u S łowian , pobożny, 
do kościołów się ga rn i e ; ale mimo t ego i u was nawe t mniej 
niż tu ta j ludzi w kościele, zwłaszcza w dni powszednie . 

I s to tn ie kościołów tu w całym kraju dużo, ba rdzo dużo ; 
j u ż z wagonowego okna wpada ją w oko te ba rdzo piękne, nie­
raz i obszerne świątynie we wioskach , na dol inach ; kapl ice 
i kapl iczki bez l iczby na s tokach gór rozwieszone. W Lublan ie 
kościoły wielkie, dość boga te , co rzecz prosta , nie j e s t j eszcze 
zawsze synon imem piękności i dobrego smaku. Kościół franci­
szkański t ak ciągle p o b o ż n y m i przepełn iony, że i dobrze obej -
r zyć go t r u d n o ; w ka tedrze pokazują c iekawe freski z p rze­
szłego w i e k u ; w wielkim, wspan ia łym kościele św. Jakoba, n ie ­
g d y ś jezuickim, odnalaz łem drogie sercu pamiątki , wspomnienia , 
między i n n e m i , j a k w ty lu pojezuickich kościołach, z k tó rymi 
w każdem większem mieście się spotkasz , ba rdzo dobrze zacho-
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w any ołtarz naszego świętego Stanis ława Kos tk i . Dzisiejszy j e ­
zuicki kościółek tuli się skromnie p o d zamkową górą, — „zam­
kową" w urzędowej i w ludowej terminologi i — choć wznoszący 
się na niej n iegdyś, nad całą okolicą panujący z a m e k , oddawna 
na więzienie przeksz ta łcony. 

Z gó ry tej całe mias to przeds tawia się, j a k na dłoni. Środ­
kiem toczy mętne , b rudne swe fale, r zeka L u b i a n a ; po obu jej 
s t ronach g rzybem czasu porosłe, fan tas tyczne b u d o w y ; dalej pa­
mię tny w dziejach Europy , uprzy tomnia jący odrazu na jważnie j ­
szy wypadek , k tó ry w Lublan ie r. 1823 się odegrał , „Plac K o n ­
gresu" (Kongresni trg) ; obok kościoła f ranciszkańskiego s ta ro­
ży tny , przez znawców ceniony i wychwa lany ra tusz ; n iedaleko 
od ka tedry , o toczone wieńcem drzew i krzewów, „Muzeum 
kra jowe" . 

Z Muzeum k a ż d y Słoweniec, a mówiąc dokładniej , k a ż d y 
Krainiec , mniejsza o to z niemieckiego czy z s łowiańskiego szczepu, 
j e s t i słusznie może b y ć dumnym. Pierwszą myś l założenia Mu­
zeum podał na posiedzeniu kra ińskich „ S t a n ó w " r. 1821 ów­
czesny książę-biskup lublański , A u g u s t y n Gruber . Myśl t ę , rzu­
coną w szczęśliwej chwili , podjął energicznie prezes „Stanów",, 
br . von Schmidburg : znaleźli się hojni dobroczyńcy , ogłoszono 
publ iczne sk ł adk i , powsta ł nawe t (r. 1839) osobny „Związek 
kraińskiego Muzeum kra jowego" ; a k iedy przed la ty szesnastu 
(1875 r.) odnaleziono w lublańskich t rzęsawiskach budzące t ak 
ogólne zaciekawienie b u d o w y na p a l a c h , k iedy w t rzy la ta p ó ­
źniej zaczęto rozkopywać liczne g robowce i kurhany , i odnale­
ziono w nich p rawdz iwe skarb} 7 z rzymskiej i p rzedrzymskie j 
epoki pochodzących s ta rożytnośc i — niewolno się j uż było dłu­
żej w a h a ć : należało koniecznie pomyśleć o zbudowaniu odpo­
wiedniego schronienia dla mnożących się dnia każdego zbiorów. 
Założenie kamienia węgie lnego odbyło się w r. 1883, w obe­
cności cesa rza ; p rzed t r zema laty, 2 grudnia 1888 г., w dniu, 
w k tó rym cała Aus t rya święciła czterdziestoletni jubi leusz rzą­
dów cesarza F ranc i szka Józefa, o tworzył j e uroczyście nieod­
żałowanej pamięci marszałek krajowy, dr. Józe f Poklukar , oby­
watel w całem t ego słowa znaczeniu, g łęboko w sercu każdego 
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Słoweńca zapisany — mąż, k tó rego imię k a ż d y katol ik, w Aus t ry i 
przynajmnie j , znać i czcić powinien. 

„Przewodnik po L u b l a n i e " z a r ę c z a , że s ta rożytnośc i ze­
b rane w Muzeum, za in teresować są w s tanie na jwiększego nawe t 
profana ; z pełną k o m p e t e n c y ą w t y m względzie potwierdz ić 
ty lko muszę te słowa. Ale co innego za in te resować s i ę , co in­
nego opisywać ; zresztą o odnalez ionych na lublańskich mocza­
rach budowach , o kry jących się w ich głębiach : czaszkach, ko­
śc iach , kamiennych pi łach i włóczn iach , porf i rowych młotach, 
z p iaskowca u rob ionych t opo rach i t. d. i t. d. — ty le j uż napi ­
sano akademickich rozpraw i popu la rnych b roszur , że mias to 
opisywać, na leża łoby raczej odpisywać, do czego znowu na odwagę 
i ochotę zebrać się t rudno . W trzeciej z kolei sah mieszczą się 
zb iory z czasów^ rzymskich i merowingsk ich ; w czwarte j , z osta­
tn ich ki lku wieków. W p a d a mi tu w oko ciężki s reb rny puchar , 
ozdobiony siedmiu s reb rnymi groszami z czasów króla Zy-
g m u n t a III. , j edną również s rebrną mone tą węgierską i pozłaca­
n y m meda l ionem z wizerunkiem Gus tawa Adolfa ; widocznie 
pierwszy właściciel t ego puchara , szwedzki żołnierz czy dowódca, 
uprzy tomnić sobie chciał złote wino w s ta rych latach, sącząc 
podjęte za młodszych la t do polskiej , do węgierskiej ziemi wy­
prawy. W e s p ó ł z wielkim, z Polsk i pochodzącym mieczem, z p rze­
łamaną pochwą , j e d y n y to do kraju naszego odnoszący się za­
by tek . Dwie os ta tn ie sale, s iedmnasta i ośmnasta , zajęte są nie­
z b y t wielką, ale c iekawą, ściśle „kraińską" ga leryą obrazów 
i oszklonemi szafami , z k tó rych wyglądają stare, p e r g a m i n o w e 
dyplomy, rzadkie, z ub ieg łych wieków pochodzące , lublańskie 
książki i b roszury ; cha rak te rys tyczne manifesty, gazety , sz tychy 
z czasów francuskiej inwazyi . 

P ie rwsza popo łudn iu ! Czas przenieść się z kraju pamią tek 
do kraju rzeczywis tośc i ; pożegnać s tare zbroje, zardzewiałe mie­
cze, dumnie z obrazów poglądających kra ińskich boha te rów, ry-
cerzów, b y zapoznać się z dzisiejszymi żyjącymi rycerzami, co 
s tosownie do zmienionych czasów i okoliczności, oręż przemienić 
musieli na pióro, toczą walki w obronie wiary i narodowości n a 
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dziennikarskich szpa l t ach , budują fortece z poważnych książek 
i „Przeg lądów" . R e d a k t o r dobrze mi z K r a k o w a jeszcze znanego 
i lus t rowanego p isma Dom in Svet, ks. F ranc i szek I jampe, pora­
dził mi, g d y m go odwiedził p ie rwszego zaraz dnia po przybyciu 
do L u b i a n y : 

— Chcesz poznać naszych katol ickich r e d a k t o r ó w ? Zna j ­
dziesz ich i poznasz najłatwiej na obiedzie u kape lana Urszu­
lanek, u k tó rego przedstawicie le całej prawie lublańskiej ka to­
lickiej p rasy wspólnie się stołują, a jednocześnie sejmikują. 

K t ó ż b y odrzucił t ego rodzaju p r o p o z y c y ę , popar tą w do­
datku, w ki lka godzin później , formalnem, nadzwyczaj g rzecznem 
zaproszeniem i zapewnieniem, że ka to l iccy redak to rowie lub lań­
scy n a cześć polsk iego gościa zjawią się in pleno? H o n o r y robił 
na tu ra lny niejako i z wieku i z u r zędu prezes , „król ucz ty" , 
j a k b y się może wyrazi ł j a k i d a w n y c h t radycyj t rzymający się 
Chorwata : kanon ik Ł u k a s z J e r a n . Monsigniore, j a k go tu powsze­
chnie nazywają , p rze ładowany, pomimo p o w a ż n e g o już wieku, 
pracą i nade r rozmai tymi i l icznymi obowiązkami ; j a k przy 
wszys tk ich t ych obowiązkach ma czas być r e d a k t o r e m , w y d a ­
wcą i — czego sam i to w czasie obiadu naocznym by łem 
świadkiem — korek to rem tygodn ika Zgodnja Dánica (Wczesna 
ju t rzenka) , to j uż j ego pozostaje tajemnicą. P o w a ż n e to, kościelne 
pismo, w rodzaju naszego Tygodnika Katolickiego, wychodzi co 
p ią tek , w objętości arkusza d ruku , i j e s t bez wątpienia j e d n e m 
z na js ta rszych p e r y o d y c z n y c h pism słoweńskich, bo za sześć lat 
obchodzić j u ż będzie pięćdziesięcioletni jubi leusz. P o pa ru , n a 
asce tycznem tle osnu tych a r t yku ł ach , nas tępuje kościelna k ro ­
nika, korespondeneye , a wreszcie ogłoszenia, podane bądź przez 
kościelną w ł a d z ę , bądź przez różne b rac twa . Pon ieważ niema 
jeszcze dotąd w Lub lan ie osobnego „Pos łańca Apos to ls twa Serca 
J e z u s o w e g o " , Dánica w części go przynajmnie j zastępuje, poda­
j ąc in tencyę miesięczną wespół z odpowiednią modl i twą i szcze­
gólne in teneye na cały n a s t ę p n y tydzień. Na samym końcu ba r ­
dzo pocieszające i p rawdziwie budujące sprawozdanie z dobrotni 
darovi, ze sk ładek , za poś redn ic twem redakcyi w os ta tn im t y ­
godniu zebranych . Tak np . w numerze z 24 l ipca 1891 ogłosiła 
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r e d a k c y a nas t ępne sk ładki , nades łane do niej w os ta tn im t y g o ­
dniu od całych parafij , s towarzyszeń i od poszczególnych osób : 
Na n a p r a w ę i p rzyozdob ien ie ubog ich kościołów w dyecezyi 

lublańskiej złr. 2 1 0 6 0 
D la Ojca św „ 9 - — 
Dla ubog ich s tuden tów ,, 2L20 
Na dzieło św. Dziec ińs twa „ 140·— 
Na różne inne dobroczynne i p o b o ż n e cele . . . . „ 21·31 

Siedzący obok mnie k a t e c h e t a w szkole Urszulanek, ks . A n ­
toni Krž ič , wesoły, energ iczny kapłan , opowiada z zajęciem i ra­
dością, j a k w os ta tn im zwłaszcza roku, dzięki obchodzonej wszę­
dzie z wielką wspaniałością t rzechset le tnie j rocznicy śmierci 
św. Alo jzego , rozszerzyło się po tężn ie Družstwo detoijubov; j a k 
w y d a w a n e m u przez siebie czwar ty j uż rok o rganowi Družstwa: 
Kr š čan ski detoljub, p r z y b y w a codziennie młodoc ianych p r enume­
ra torów i czytelników. W osta tnim roku przystąpi ło 916 n o w y c h 
członków; wszys tk ich razem będzie około 3000; dochodów miało 
Družstwo w roku ubiegłym 1406 złr. 65 ct. D la większego roz­
budzenia ducha między młodzieżą, rozpoczął ks . Krž i č przed 
pięciu la tami rozrzucać w n ieoznaczonych zgóry ods tępach czasu 
pięknie i lus t rowane zeszy ty p . t.: Angeliček (Aniołek), poświęcone 
„młodzieży, nauczycie lom i wszys tk im przyjaciołom dzieci". Są 
tu i wierszyki i k ró tk ie powias tk i ; ż y w o t y Świętych, między k t ó ­
rymi i nasz Stanislavek K o s t k a nie zapomniany ; są z dziecinnego 
życia wyję te rebusy, z a g a d k i , anekdo tk i , k a r y k a t u r y ; nie b rak 
ar tykul iku z n a p o m n i e n i e m : Govorite čisto slovenščino, w k t ó r y m 
nielitościwie wyśmiana j e s t E lżun ia i J ę d r u ś , co mówili między 
sobą o : arbajt, cimer, grifelj, plajśtift, feder i t. d. i t. d. N a d t o 
j e s t j eszcze ks. Krž i č r e d a k t o r e m i wydawcą od ośmiu la t wy­
chodzącego kaznodzie jsk iego mies ięczn ika : Duhomi Pastir. 

•— Niema co mówić, — zauważa z uśmiechem inny z ucze­
s tn ików naszej czarno- in ternacyonalnej , ks iężo-redaktorskie j bie­
siady, ks. K a l a n — k o c h a n y nasz ka teche ta K r ž i č n a b r a k za­
jęc ia chyba skarżyć się nie może . 

— A t y sam, a profesor L a m p e , czy możecie się skarżyć? 
I s to tn i e , ks . K a l a n , u rzędowo i n a p ierwszem miejscu wi--
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ka ry ka tedra lny , to t akże redaktor , nie obszernego rozmiarami , 
ale ba rdzo czy tanego p i s e m k a : Domoljub, k t ó r y wychodz i j ako 
rodzaj doda tku p r zy konserwatywno-ka to l i ck im dzienniku Slo­
venec. K s . L a m p e znowu j e s t j ednocześn ie profesorem w semi-
n a r y u m d u c h o w n e m , dy rek to rem wychowawczego zakładu dla 
dziewcząt, j e d y n y m r e d a k t o r e m i wydawcą be le t rys tyczno-nauko-
w e g o miesięcznika Ľom in Svet, a w d o d a t k u czynnym współ­
p racownik iem pa ru innych pism. „Ten człowiek — mówił mi 
o n im jak i ś L u b l a ń c z y k jeszcze w W i e d n i u — pracą się zabija". 
W r a n n y c h godzinach, k iedy ks. L a m p e , p ragnąc okazać mi ser­
deczną swą wdzięczność za jak iś przed p a r u la tami nades łany 
ar tykul ik o polskiem dziennikars twie, oprowadza ł mię po L u -
blanie , obwoził po je j najbliższej okolicy — pozwol i łem sobie 
zwrócić m u u w a g ę , czy też nie zawiele na bark i b ierze , czy 
zdrowie, widocznie wątłe, będzie mogło ty le t r u d ó w dłuższy czas 
p rze t r zymać '? 

— H a , p r a w d a ! — odpar ł , oddychając ciężko i ocierając 
obfity pot , k tó ry m u wystąpi ł p r zy wdrapywan iu się na n iezbyt 
zresztą s t romą g ó r ę — prawda! t rochę to zawiele ; ale u nas ty le 
do roboty , a t a k mało jeszcze robo tn ików, że j e d e n musi za 
ki lku pracować . W y r a b i a m y się dopiero ; p rawie że wszys tk iego 
b r a k n a m jeszcze, więc na wszystkie s t rony, bez pożądane j , ale 
w dzisiejszych s tosunkach niemożliwej sys tematyczności , mus imy 
się z w r a c a ć ; wiemy dobrze , że wielu owoców dzisiejszych na­
szych usi łowań sami nie będz iemy oglądać, ale przynajmnie j się 
pocieszamy, że p rzygo towujemy g r u n t dla przysz łych pokoleń. 
Ot j a sam wyda ł em parę apologetyczno-fi lozoficznyeh dziełek, 
co do k tó rych nie mog łem l iczyć i nie l iczę ani na znaczniejszy 
pokup , ani na j akko lwiek liczniejsze g r o n o czytelników. Oczy­
wiście nie zachęcające to dla a u t o r a ; pokusa p r z y c h o d z i : „Pisz 
raczej po n iemiecku!" — ale pokusę t ę odgan iam nadzieją, że 
pracą swoją szczęśliwszym nas tępcom drogę przynajmnie j u to ­
ruję. G d y b y dało się przyjąć u nas j ę z y k chorwack i , j a k o l i te­
racki, - książkowy, by łoby to może jeszcze najszybsze wybrnięcie 
z tys iącznych t r u d n o ś c i ; by łaby r ęko jmia , że usi łowania nasze 
nie pójdą na marne . Ale czy to dziś m o ż l i w e ? . . . W każdym 
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razie my dziś p ionierzy : a pionierzy n igdy i nigdzie nie mogą 
rachować na ła twe życie, muszą zaprzęgać się do każdej z kolei 
nadarzającej się p racy ; muszą sami wszys tko umieć i sami wszy­
stko r o b i ć . . . 

Najwymownie jszem poparc iem i wyjaśnieniem tych słów, 
apa r t amen t za jmowany w Mar ianeum przez energ icznego dyre -
k to ra - redak to ra : piętrzą się s tosy książek ze wszys tk ich dziedzin 
wiedzy ; na s to łach , n a k a n a p a c h , na krzesłach, mnós two dzien­
ników, czasop i sm, obrazów, t e k z fotograf iami, z i lus t racyami ; 
z b o k u wyg ląda fotograficzny apara t , wierny towarzysz w wy­
cieczkach po kraju, w odbyte j n iedawno podróży po Pa l e s tyn ie ; 
a obok stosy szkolnych aktów, p rzywalone bun tu jącymi się n ie­
raz przec iw na rzuconemu sobie towarzys twu foliałami średnio­
wiecznych teo logów. Oko szukało i dłuższą chwilę doszukać się 
nie mogło wśród t ego redak torsk iego tohuwabohu, pod łużnych , 
z ie lonych zeszytów, na k t ó r y c h ka r t ce ty tu łowej wije się pod 
wizerunkami L u b i a n y i T ryes tu ozdobny napis : Dom in Svet : 
wreszcie po łączonym naszym usi łowaniom udało się odnaleść 
i wyciągnąć zpod pap ie rów pa rę os ta tnich numerów. S y m p a t y ­
czne to , bez fochów i p r e t e n s y j , choć ba rdzo s ta rannie r edago ­
wane , na p o c z c i w y m , katol ickim gruncie opierające się pismo, 
dla nas tern sympatycznie jsze , że, o ile m o ż e , informuje o pol­
skich sp rawach , zaleca polskie książki i wydawnic twa . W kilku 
ty lko os ta tn ich zeszytach — od s tycznia do sierpnia 1891 — na­
po tka ł em sprawozdanie o dziennikars twie warszawskiem, przez 
Ty tusa Sopodźkę ; k ró tką no t a tkę o polskich un iwersy te t ach we 
Lwowie i w K r a k o w i e ; pochlebną ocenę ki lku ogłoszonych przez 
k rakowskie Missye katolickie, p rzez wydawnic two Karo la Miarki 
i szląskiego Katolika b roszur i dziełek. Kzu tk i r edak to r zapowie­
dział mi j eszcze , że n i ebawem umieścić zamyśla na nacze lnem 
miejscu wizerunek i biografię ka rdyna ła Dunajewskiego . 

Od z ie lonych , w a r tys tyczną szatę p r z y b r a n y c h zeszy tów 
pisma Dom in Svet, odbijają w prostej czerwonej sukience , ale 
bardzo skrzętnie poprzec inane , pi lnie widocznie we r towane ze­
szy ty Rimskiego Katolika. Szczęśl iwy dla r edak to rów kra j , szczę­
śliwe w nim p ismo, k tóre obudzić może takie powszechne , n i e -

P . P . T. XXSIIÎ. 3 
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kłamane zajęcie , j ak wychodzący od r. 1888 w Gorycy i , p rzez 
pierwsze t rzy la ta j a k o k w a r t a l n i k , obecnie j a k o mies ięczn ik : 
Rimski Katolik-. Gdzie pójdziesz , gdzie wejdz iesz : do księgarni , 
do redakcyi ściśle katol ickiego czy l ibera lnego pisma: p rzy stole 
i na spacerze , w gronie księży, a często i w gronie świeckich, 
między Słoweńcami, a nawe t g d y z Niemcem rozmawiasz , obija 
ci się o uszy : Rimski Katolik, r edak to r dr. Matmie; wszędzie roz­
prawy, dysputy , mieszające się bezgran iczne uwielbienia z pe -
wnemi zas t rzeżeniami lub ostremi naganami ; —• ale wszędzie 
mowa o Mahniču i j e g o Katoliku. Naj wyraźnie j szy to chyba znak, 
j a k pismo to j e s t na czasie, j a k prawdziwie piekące kwes tye 
porusza. 

"W p r o g r a m o w y m ar tykule , umieszczonym na czele pier­
wszego, przed t r zema la tami wyszłego numeru, nakreśl i ł dr. Mah-
nič j a sno i śmiało swój cel, plan i zasady. „My Słoweńcy ka to ­
likami j e s t e ś m y . . . i n iemasz może pod s łońcem do dnia dzisiej­
szego na rodu , k t ó r y b y t ak wyłącznie b y ł katol ickim, j a k m y . . . 
Rzymskimi jes teśmy, R z y m skałą , ogn i sk iem, gwiazdą naszą. 
W obronie wiary, w obronie ścisłej , najściślejszej łączności 
z R z y m e m walczyć będz iemy" . . . 

W a l k ę tę podejmuje Ilimski Katolik w dwóch k i e r u n k a c h : 
s tawić usiłuje t a m ę p łynącym przeważnie od W i e d n i a l ibera lnym 
prądom ; odsłania choć cząstkę zasłony, zakrywającej „najcie­
mniejszą Rosyę" , a tern samem tamuje znowu wzbierającą od 
Moskwy i Ki jowa panslawis tyczną falę. P rzec iw l iberalnej p ladze 
wys tępuje sam Malmie w szeregu zasadniczych, na filozoficznem 
tle nakreś lonych rozpraw, a dosadniej jeszcze w c ię tych , po le ­
micznych a r tyku l ikach , w k tó rych k a ż d y b ł ąd , k a ż d y fałszywy 
krok słoweńskich, głównie dziennikarskich l iberałów, na tychmias t 
zostaje wyjaśniony, każda napaść odpartą. L ibe ra lne , silnie za­
zwyczaj za razem pans lawis tycznym fe rmentem zap rawne p i sma: 
Slovenskí Naród, t ryes teńska Edinost, Slovenskí Svet, Ljubljanski 
Zvon i humorys tyczny Brus, zawar ły przeciw Rimskiemu Katoli­
kowi odporno-zaczepne przymierze i z wszys tk ich stron, wszelką 
bronią: poważn ie i ironicznie, ka ryka tu r ami i wierszami, rzuciły 
się na wspólnego nieprzyjaciela. Dr. Mannic , nie mając czasu ni 
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możności odcinać się na wszystkie z kolei z aczepk i , uciekł się 
do orygina lnego ś rodka : na okładce Katolika o d d r u k o w y w a ć po­
czął j e d n e po drugich , w długim szeregu i bez na jmnie jszego 
komenta rza , najdosadniejsze, wymierzone przeciw sobie zarzuty, 
obelgi , przezwiska. Środek t en posku tkowa ł nadspodziewanie . 
Czytelnicy, przebiegając tę niekończącą się l i tanię obelg ; do ­
wiadując się j ednocześn ie , że Mahnic j e s t skończonym osłem 
i s łoweńskim p a p i e ż e m , kró lem filozofów i filozoficzną małpą; 
dowiadując się z j e d n e g o numeru , dajmy na to Slov. Sveta, że 
Mahniča n ik t porządny i rozumny do ręki nie bierze, a zna jdu­
jąc w numerze z dnia nas t ępnego długi a r tyku ł przeciw t e m u ż 
samemu Mannicowi — dziwili się z począ tku , gniewal i i śmiali 
się następnie , ale nie z r edak to ra Bimskiego Katolika, ty lko z j e g o 
nieprzyjaciół. Radz i nieradzi, muszą oni dziś h a m o w a ć się w za­
pędach , aby wrogowi oręża do ręki nie w k ł a d a ć ; czasem ty lko 
j a k a ś bardziej k r e w k a na tu ra p róbu je jeszcze, czy n o w y sarkazm, 
odmienne od d a w n y c h przezwisko, nie wywrze pożądanego wra­
żenia. P r ó ż n e zab ieg i ! „Kró l Mahnič I ." — j a k go ironicznie 
nazywać zaczęto — może w p e w n e m znaczeniu t ego ty tu łu ze 
słuszną dumą używać, nie traci , lecz wciąż zyskuje na wpływie , 
na popularności . 

Niemniej doniosłą j e s t d ruga część wy tkn ię t ego p r o g r a m u : 
kierowanie S łoweńców ku Z a c h o d o w i , okazywanie im z życia 
i historyi , j a k i los spotyka , j a k i czeka słowiańskie plemiona, t o ­
nące i topione w wszechrosyjskiem morzu. Czem je s t prawosła­
wie , j a k a w Rosy i panuje rel igi jna t o l e r a n c y a , co sami rozu-
mniejsi p rawosławni o religii swej myślą i mówią , j ak ie ta jne 
a g roźne prądj^ w R o s y i , w rosyjskiej cerkwi n u r t u j ą ? — na 
py tan ia te odpowiada ШшЫ Katolik w szeregu od rębnych ar ty­
kułów i a r tykul ików: „Szkice"p'rosyjskiej cerkwi", przez A. Cerva ; 
„Czesi w R o s y i " ; „Krew św. Joza fa t a " ; „P rawos ławny (Sołowiew) 
o prawosławiu" ; .^Bévue des deux mondes o religijnej swobodzie 
w Rosy i " (o g łośnych ar tykułach An. Leroy-Beaul ieu) ; „ R e w o ­
lucyjne ruchy w Rosy i " , p rzez I g n a c e g o Kra l j ' a i t. d. i t. d. 
W e wszystkich tych prawie i w wielu innych rozp rawach z n a j ­
dujemy gęs te cy ta ty z pism i au to rów polskich. Nazwiska : K a -

3 * 
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l inki , Hel leniusza , ks. Za lesk iego , razporaz pod oko się cisną: 
t a k np . p . Kral j w pracy swej o „Rewolucyjnych ruchach w R o ­
syi" ba rdzo wiele korzys ta ł z drukującego się j ednocześn ie 
w Przeglądnę Powszechnym s tudyum ks. Za lesk iego: „Historyczny 7 

rozwój nihil izmu w Rosy i" . Broszurze O. H e n r y k a J a c k o w s k i e g o : 
„ W sprawie rusk ie j" , choć wyszła ona jeszcze w r. 1883, po ­
święcona j e s t w roczniku z 1890 r. obszerna rozprawa, z l icznymi, 
dosłownie p rze t łumaczonymi wyją tkami . 

Częste i zacięte turnie je o Polskę, j e j sp rawy i cywil izacyę, 
toczyć musi przedewszys tk iem Katolik z o d d a n y m duszą i ciałem 
rosyjskiej p ropagandz ie Slov. Světem. Tak np . s t reszczenie fran­
cuskiej książki p . Leroy-Beaul ieu j e s t odpowiedzią i komenta ­
r zem do umieszczonego w SI. Svede p rawdziwie bezczelnego ar­
tyku łu : „Rel igi jna to le rancya w Rosy i " . Po lemiczna r o z p r a w k a : 
„Czy Jezuic i l a tyn izu ją?" wyświeca i wyśmiewa mnog i zas tęp 
z a b a w n y c h insynuacyj , zabawnie jszych jeszcze p l o t e k , powsta ­
ł ych na wieść, że Jezuic i obejmują w zarząd ruskie seminaryum 
w e Lwowie . A j a k w tych wszystkich, równie polemicznych, j a k 
i n iepolemicznych a r t y k u ł a c h ; w dłuższych rozp rawach o nihi-
l i s tach , o Sołowiewie, j a k w k r ó t s z y c h : o Sa rb i ewsk im, o ko ­
ściele Matki Boskiej w T o m s k u ; j a k wszędzie ciepły, se rdeczny 
t o n dla nas panuje , o t em niech świadczy n a s t ę p n y c h słów kilka, 
umieszczonych przez r edakcyę j a k o wstęp do wyc ię tego z Hel ­
leniusza a r tykul iku p . t . : „Polsk i głos o na rodowośc i " l : 

„Czyż naród polski nie j e s t n a r o d e m s łowiańsk im? Czyż 
nie j e s t to na ród w a l e c z n y ? A W i e d e ń w r. 1683!? Czyż nie 
ma znanych w całym świecie l i teratów, u c z o n y c h ? Skarga , Mic­
kiewicz, Mate jko! Czy P o l a c y narodowości swej nie miłują? Sy-
berya ! . . . A oto, co oni o narodowości myślą, co piszą" . . . 

K o n f e r e n c j e dekanalne , zebrane w różnych s t ronach za- ' 
mieszkałych przez S łoweńców dyecezyj , nades ła ły d-rowi Mahni-
čowi, w lecie 1889, wspólne gorące słowa uznania, za pożyteczną, 
a niczem niezrażającą się pracę . P i ękna to n a g r o d a , równie 

1 Rimski Katolik, r. 1888, zeszyt u . Ustęp następnie cytowany znaj­
duje się w Helleniuszu: „Pamiątki polskie", t. i., str. 77. 
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chlubna dla walczącego w dobrej sprawie katol ickiego dzienni­
karza, j ak dla tych, k tó rzy głośno i j awnie przyznając się z nim 
do sol idarności , podjętą walkę chcieli mu u ła twić , do dalszej , 
równie energicznej zachęcić. 

— P a t r z — mówił ks. Kalan , wprowadza jąc mię do recła-
kcyi Slovenca — patrz, co nasi dziennikarze najprzód czytają — 
i z uśmiechem wskazywał na dopiero co wyszły, o twar ty , s tarannie 
poprzec inany, noszący na sobie ślady palców i ołówków, numer 
Katolika, podczas g d y stosy i stosy wielu innych pism na boku 
skromnie czekały, czy i k iedy k to do nich z nożyk iem i ołów­
kiem przybl iżyć się raczy. 

Zajmującą i uczącą j e s t zawsze przechadzka po redakcyjnej 
sali codziennego pisma, zwłaszcza w chwili, gdy g łówna redak to r ska 
fala j u ż przez nią p rzep łynę ła , a służący nie miał jeszcze czasu 
usunąć pozos tawionych śladów. Z rozrzuconych na krzesłach, n a 
stole, nieraz i na podłodze, z przecię tych i niedbale zmię tych 
dzienników, z us t ępów cze rwonym i niebieskim ołówkiem za­
kreś lonych i p o d k r e ś l o n y c h , lepiej nieraz w niewielu minutach 
p rzypa t rzeć s i ę , odgadnąć można wewnę t rzną f izyognomię ga­
zety, ustrój i ducha jej redakcyi , niż z długich a p ięknych fra­
zesów ślizgającego się ostrożnie po samej powierzchni nacze lnego 
redaktora . Slovenec, p rzed dwudzies tu la tami założony, jest , j a k 
dotąd, j e d y n e m codziennem pismem lub lańsk iem, stojącem na 
gruncie czysto i szczerze ka to l ickiem ; formatem przypomina 
Kury er a Warszawskiego, ale ze względu na l iczbę p renumera to rów 
p rzypomina znów raczej poważne nasze, również dajmy na to 
warszawskie miesięczniki . Z a p y t a n y — przyznaję , że arcyniedy-
skre tnie — ktoś z współpracowników, dał wymijającą odpowiedź, 
drugi u d a ł , że nie dosłyszał lub nie zrozumiał ; z boku powie­
dziano mi, że Slovenec l iczy około 900, nie wiem już , wszystkich 
wogóle, czy p ła tnych ty lko odbiorców. W k a ż d y m razie — a do 
t ego i w r e d a k c y i , j a k o do rzeczy powszechnie z n a n e j , p rzy­
znano się popros tu — p r e n u m e r a t a i n iezbyt liczne anonsa ko­
sztów nie pokrywa ją : g d y b y nie założony przed pięciu la tami 
„Katol icki Związek p rasowy" , Slovenec ustąpióby musiał z pola, 
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zostawić słoweńską, wedle haseł przez codzienne pisma wyda ­
wanych , kształcącą się opinię na łup l iberalnej i radykalnej 
agitacyi . 

„Związek p ra sowy" ma osobnj 7 swój dom, z b u d o w a n y nie­
dawno t e m u za 18.000 złr.; ma „katolicką" d rukarn ię , dla której 
r adby t akże odpowiedni dom wystawić , i „katol icką" księgarnię . 
Nie są to ty lko piękne, ale czcze nazwy ; z d rukarn i nie wy­
chodzi żadna książka, żadne pismo, prócz szczerze katol ickich ; 
w ks ięgarni napróżno , choćbyś na wagę złota chciał płacić, ja ­
kichś innych byś szukał. P r o t e k t o r e m „Związku" j e s t lublański 
książę-biskup, dr. J a k ó b Missia, k tó ry rozumiejąc wyborn ie całe 
niezmierne znaczenie prasy, zwraca na nią szczególną swą uwagę 
i zachęca duchowieńs two razporaz i s łowem i p rzyk ładem do 
popierania katol ickich dzienników i książek. Nie podoba się to . 
rzecz prosta , i nadzwyczaj silnie się nie p o d o b a prasie l iberalnej 
i r adyka lne j . Nie wiedząc, j a k gor l iwego, w calem słowa zna­
czeniu k a t o l i c k i e g o b iskupa z d y s k r e d y t o w a ć , obwołały go 
uroczyście wrogiem i zdrajcą narodowości s łoweńsk ie j , ponie­
waż — j a k piszą — nie żywi on dla idei słoweńskiej „miłości 
bezwzględne j" , fanatyzuje kler, nie dozwala m u być na pier-
wszem miejscu pa t ryo tycznym, a na drugiem dopiero katolickim, 
formuje i wyrabia między Słoweńcami, nawzór innych krajów, silne 
„k le ryka lno-u l t ramontańsk ie" s t ronnic two. Nie m o ż n a chyba — 
śmiali się, pokazując odnośne ustępy, szczerze i gorąco do pa­
s terza swego przywiązani lublańscy księża — nie m o ż n a chyba 
wynaleść wymowniejszej pochwały dla naszego biskupa, nad te 
właśnie nagany . 

Jeś l i Slovenca, r eprezentu jącego zasady narodowo-konser -
watywno-kato l ickie , p r zy równaćby można do Kuryera Poznań­
skiego, to Slovenskí Naród stoi w bl iskiem pokrewieńs twie np . 
z Nową Reformą; Slov. Svet j e s t wiernem odbiciem nieszczęśli­
wej pamięci ruskiego Shiva, nieco ty lko jaskrawie j , dla zwa­
bienia młodzieży, rewolucyjnych entuzyastów, na czerwono po­
níalo wanem. W z a j e m n y s tosunek Slovenca do Slot: Narodu, j e s t 
ze s t rony wewnęt rzne j s tosunkiem Czasu do Reformy, ze s t rony 
zewnętrznej s tosunkiem np . Kuryera Warszawskiego do Godzien-
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nego : t en sam format obu dzienników, t en sam do złudzenia 
p o d o b n y układ, te same działy i poddziały, z ty tu łami , a nieraz 
i treścią, o ty le od siebie różną, że k iedy np . Slov. Naród pisze 
Politichi razgled, to Slovenec drukuje Politimi pregled; k iedy pre ­
numera to r p ierwszego z tych pism odczytuje sobie Raźne vesti 
(Różne wieści), to zwolennik drugiego odnajduje na tej samej 
s t ronie i w tej samej kolumnie Raznoterosti (Rozmaitości) . K o n ­
se rwa tywne pismo, wychodzące w drukarn i „katol ickiej" , młod­
sze j e s t o pięć lat od l iberalnego, rozchodzącego się po sło­
weńskich ziemiach z drukarn i „ n a r o d o w e j " ; od niego więc oczy­
wiście zapożyczyło sobie zewnętrznej szaty. Na tomias t Slov. Naród, 
pragnąc snać uregulować wzajemne rachunki , a widząc, że roz­
sy łany grat is p r enumera to rom Slovenca, ods t ępowany innym za 
bajecznie niską cenę doda tek Ľomoljub, wciskać się poczyna do 
wszystkich domów i naj lepszym je s t ag i t a to rem za konserwa­
t y w n y m swym zwierzchnikiem : ogłosił p e w n e g o p ięknego po ­
ranku, że odtąd p r enumera to rom bezpłatnie , n i ep renumera to rom 
napó ł bezpła tn ie rozsyłać będzie p i semko : Rodoljub. W i e r n e to, 
•z fotograficzną ścisłością p rzeprowadzone odbicie Domoljiiha: nie 
b r a k j a k t u , t ak t am — rozsądzać nie chcemy, czy i t u i t a m 
w tym samym ce lu , z p r z e k o n a n i a , czy ty lko dla otworzenia 
sobie drogi do ludu — życiorysów słowiańskich pa t ronów, ar ty­
kul ików o koście lnych sp rawach i t. p . 

Quidquid délirant reges, patiuntur Acìiivi. 
G d y b y walki redak torsk ich kró lów w Lublan ie doprowa­

dzały ty lko do rozsyłania czyte ln ikom bezp ła tnych dodatków, 
do rywalizacyi , k t s pierwszy nowinę j aką w kurs puści, k to cie­
kawszą powieść serbską, czeską, francuską w fejletonie umieści : 
nie mogl iby czytelnicy zbytecznie się skarżyć. To gorsza — o pe-
wnem w'zajemnem, a zawsze n iezdrowem rozgoryczeniu j uż nie 
mówiąc — że g d y dwóch się bije, t rzeci się śmieje i ręce z ra­
dości zaciera; a t y m trzecim nieliczna, ale energ iczna i bądź-
cobądź coraz śmielej wystawia jąca g łowę do góry, ga r s tka ra-
dykałów-pans lawis tów. Główny sztab tej p a r t y i , zg romadzony 
w redakcyi Slov. Sveta, przeniósł się przed ki lkunas tu miesiącami 
z L u b i a n y do Tryestu , p rawdopodobn ie w nadziei, że t ryes teń-
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ska p rokura to rya mniej będzie czulą na tk l iwe g ruchan ia w pół­
n o c n y m k i e r u n k u , że na kraińskiej gran icy z a t r z y m a się z ust 
do ust p o d a w a n a pogłoska o obficie nadp ływających do redakcy i 
rublach. Nadzieje te, w najznaczniejszej przynajmnie j części, nie 
spełniły się : i w Tryeście musi p rokura to rya razporaz chłodzić 
zimną wodą konfiskat n iezdrowy zapał dla „północnej ojczy­
zny 1 ' ; i dziś na zapytanie , k to łoży na Slov. Svet i j ak ich ma p r o ­
tek torów, każdy, bez chwili wahania , wskaże na Moskwę lub 
Kijów. Zresztą dla scharak te ryzowania tego „młodo-s łoweńskiego" 
pisma i j ego k ie runku wys ta rczy powiedzieć, że j e d n y m z j e g o 
koresponden tów był Naumowicz ; że drukuje w swych ł amach 
rosyjskie wiersze cyrylicą, i śpiewa pochwa lne h y m n y o rel igi j ­
nej to lerancyi w Rosyi . 

P rócz t rzech t ych najgłówniejszych organów, przeds tawi­
cieli t rzech k ie runków : katol ickiego, l ibera lno-narodowego, pan-
s lawis tyczno-radykalnego, w k tó rych naród s łoweński się obraca, 
lub do k tórego wrzekomi s łowiańscy pa t ryoc i z zewnątrz b ru­
ta lnie go popychają — istnieje jeszcze, a w pewnej części wege­
tuje ty lko cała fa langa , przeszło 30, pism prowincyona lnych 
i specyal is tycznych. Us łużny przewodnik po redakcy i Slovenca, 
j e d n e po drugich rozkładał , zachwalał , wyją tkowo k r y t y k o w a ł : 

— Oto najs tarszy nasz , ludowy organ Novice, przez „ojca 
Słoweńców", Bleiweisa, jeszcze za łożony ; oddał k iedyś wielkie 
przysługi , dziś bez znaczenia. 

— Ljubljanski Zvon, p ismo naukowo-be le t rys tyczne ; ma pe­
wne znaczenie, bo j e d y n y to t ego rodzaju, na te rozmiary „Prze ­
gląd" . Szkoda, że smak mdły, pokos t l iberalny, poza nieraz tea­
t ra lna . J e d n y m z założycieli Dzwonu j e s t dr. Józe f S t r i ta r z "Wie­
dnia, k tó ry n iedawno t e m u strasznie się skompromi tował : ogłosił 
wielki filozoficzny p o e m a t i zaczęto już bić pok łony przed „na­
szym wielkim ."naród owym poetą-filozofem", aż tu dr. Mahnič 
udowodni ł w swjun Katoliku c y t a t a m i , że nasz filozof odpisał 
popros tu pewne us tępy z Schoppenhaue ra i prze łożył wierszem 
na j ę z y k słoweński. Oczywiście zupełnie to b iedaka podcięło, 
a i Dzwonoivi nie pomogło . 

— Nora Soča wychodzi w Gorycyi ; Edinost dwa razy ty -
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godniowo w Tryeście ; Domovina, dwutygodnik , po jawiać się za­
czął w tym roku w Ce l i i . . . , a ot tu jeszcze pa rę ludowo-pol i ty-
cznych d w u t y g o d n i k ó w z Nowego-Miasta , z Marybo rza ; ot k i lka 
p isemek szkolnych, rolniczych, kośc ie lnych . . . 

Zapy ta ł em o pisma humorys tyczne , i wspólnemi siłami roz­
poczęl iśmy energ iczne po lowanie wśród gazeciarskiej kniei na 
znanego mi już z wycieczek przeciw Mahničowi , a mówiąc ści­
ślej, z dosadnych odpowiedzi umieszczanych w Bimskim Katoliku, 
lublańskiego Brusa. Ale j a k . kamień w morzu , j a k niedźwiedź 
w mateczniku, t a k Brus n ie ty lko w redakcyi Slovenca, ale i w ca­
łej Lublanie , zapadł się w jak ieś ludziom nieznane tajniki, i na-
próżno j a sam, nap różno pa ru n a w e t s łoweńskich m y c h przyja­
ciół usiłowało ułowić dla mnie choćby j e d e n ty lko numer . Księ­
garze odsyłali kolejno j e d e n do drugiego, aż os ta tn i znów do 
pierwszego chciał mię zawrócić ; najuczynniejszy, lub k tó rego 
może mocniej za in te resowały humorys tyczne te łowy, p rzywołać 
kazał chłopca z trzeciej kamienicy, i suto go opłaciwszy, posłał 
do adminis t racyi Brusa, polecając nie wracać bez numeru , mnie j ­
sza o to , os ta tn iego czy dawniejszego. 

— Czemuż pan — zapy ta ł em — swego chłopca nie po­
syłasz ? 

— O h ! mojego znają, t o b y go z kwi tk iem wyprawil i . 
Z a dobry k w a d r a n s wrócił nasz d y p l o m a t y c z n y posłaniec, 

ale t akże — z kwi tk iem. 
— Proszę p a n a — recy tował szybko, zdyszany — proszę 

p a n a , ci panowie powiedz ie l i , że nie mają ani j e d n e g o numeru, 
wszys tk ie j u ż rozsprzedal i . 

— A z dawnie j szych? 
— P y t a ł e m , wszystkie j u ż rozsprzedali . 
Spojrza łem pyta jąco na uśmiechającego się księgarza. 
—- H a ! boją się widać c z e g o ś ; może się domyśl i l i , że j a 

chłopca posłałem, a do mnie nabożeńs twa nie mają ; może zwą-
chali, że obcy jak i ś ksiądz dowiaduje się o tu te j sze dziennikar­
skie s tosunk i ; boją się może, czy to nie ajent Mahniča . K t o ich 
t a m wie ? . . . 
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I zamruczał pod nosem parę słów, odpowiadających na­
szemu p rzys łowiu : „Na złodzieju czapka g o r e " . 

Dlaczego i kogo Brus się obawia ł ; dlaczego i to , j a k mi 
zaręczano, w n ie jednym t y m ty lko p r z y p a d k u tak t rwożl iwie się 
uk rywa : to już zagadką , na k tórą nie umia łem i nie umiem 
udzielić sobie odpowiedzi . W k a ż d y m razie sama t a oryginalna, 
n a anekdo te z małomias teczkowych dziejów 7 wyglądająca gra 
w c iuc iubabkę , dość cha rak te rys tycznym z n a k i e m , j ak ie w L u -
blanie panują s tosunki , j a k t a m podziśdzień tak ie Brust/ nie na 
swoim gruncie się czują, i j a k panicznie l ękać się muszą zasłu­
żonych cięgów, k iedy na samo podejrzenie : k to wie, czy cięgi 
nie grożą? uciekają się do t ego rodzaju gorzej niż s tudenckich 
sztuczek. 

W y b i e r a ł e m się właśnie do kanonika Marna, p rezesa „Sło­
weńskiej Macierzy", k iedy os t rzeżono m i ę , że n a całe w a k a c y e 
wyjechał z Lub iany . W i e l k a to dla mnie szkoda! Jeszcze w udzie­
lonej mi we W i e d n i u ins t rukcyi podróżnej , życzliwa a wyją­
tkowo dobrze ze s łoweńskiemi sprawami obeznana ręka , dodała 
obok nazwiska zas łużonego p reze sa , opa t r zony paru wykrzy­
knikami d o d a t e k : „Widzieć go koniecznie, czem prędzej t em 
lepiej !" Ks . Józe f Marn, kanonik, prezes „Macierzy", a zarazem 
g imnazya lny profesor, j e d e n z naj czynniej szych współpracowni­
ków w piśmie Nauczycielski Towarzysz, p ierwszy g r u n t o w n y zna­
wca i badacz s łoweńskiego j ę z y k a ; ma być p r z y t e m , mimo 
sześciu na ba rkach ciężących już k rzyżyków, mimo olbrzymich 
swych p rac i j a k b y filologiem nie był , nadzwyczaj mi łym i uprze j ­
m y m w pożyciu ; ma ba rdzo chętnie p rzy jmować w swym gabi­
necie wszys tk ich , co się j e g o kra jem, co „Macierzą" się za j ­
mują i o wyjaśnienia go nudzą. A miałem właśnie ty lu py ta ­
niami go nudzić, p rzygo towa łem obszerną no t a tkę z wielorakiemi 
kwes tyami : i o „Macierzy" i o szkolnych s tosunkach w Krainie 
i o odrębnem filologicznem s towarzyszeniu s łoweńskiem, i wo-
góle o naukowej słoweńskiej l i t e r a t u r z e ! . . . P r a w d a ! ks. Marn 
zasłużył sobie bez wątpienia na k i lko tygodniowe w a k a c y e : po ­
t rzebne mu one by ły nawe t niezbędnie po tylu, po t ak ucią-
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żl iwych pracach ; wszys tko to p r a w d a — ale czemuż w a k a c y e te 
nie w y p a d ł y późnie j , czemuż nie w c z e ś n i e j ? . . . 

Nierozsądne pytan ia , okazujące ty lko , j a k źle złemu humo­
rowi dać nad sobą zawładnąć ; bo wszystko razem zważyw r szy, 
dz iękowaćby raczej B o g u należało, że L u b i a n a wcale jeszcze 
z nas tan iem letnich upa łów tak nie pustoszeje, j a k np . K r a k ó w 
lub Warszawa . — Inn i : profesorowie, k a t e c h e c i , k tó rych „inter-
wiewowałem" o szkolnych s tosunkach w Krainie , malowal i j e 
bynajmniej nie w różowj^ch ba rwach . J a k wszędzie , t ak zwła­
szcza w dziedzinie szkolnej , wre zacięta wa lka między żywiołem 
słowiańskim a niemieckim. W K a r y n t y i i w Styryi , gdzie razem 
żyje około pół mil iona Słoweńców, panuje w szkole i w semi-
na ryach nauczycielskich wyłącznie j ę z y k niemiecki . Lub lańsk ie 
seminaryum nauczycielskie m a być , s tosownie do dekre tu z roku 
1881, u t r akwis tycznem ; ale nie mija rok , nie mija miesiąc, aby 
wiedeńskie dzienniki nie zakl inały się, że Niemcy cierpią w tym 
zakładzie srogie prześladowanie , że s lowenizacya postępuje w nim 
olbrzymimi k rokami — a co gorsza, co straszniejsza, że lublańska 
r ada szkolna znosi coraz inne e lementa rne szkoły czysto niemie­
ckie i przemienia j e w s łoweńskie . Na to odpowiadają słoweń­
skie dz ienniki , że s łowiańskich dzieci nie mogą przecież uczyć 
i w y c h o w y w a ć po n iemiecku nauczycie le niemieccy, a dla 30.000 
Niemców osiadłych w Krainie , i t ak aż do ' z b y t k u wiele się 
robi. Zresztą, n iechby ty lko n iemiecka szkoła w Styryi i K a r y n ­
tyi o ty le uwzględnia ła j ę z y k s łoweński , o ile s łoweńska szkoła 
w Kra in ie uwzględnia niemiecki ! A czemuźby t a k b y ć nie mo­
gło, czemuż seminarya nauczycielskie w Celowcu, w Maryborzu 
nie mogłyby , jeśl i j u ż nie p rzyznać r ó w n y c h p r a w obu j ęzykom, 
to przynajmniej j ę zykowi s łoweńskiemu takie uczynić us tępstwa, 
j ak ich j u ż n ie ty lko w rzeczywis tośc i , ale nawe t wedle w y z n a ń 
centra l is tycznej prasy , używa j ę z y k niemiecki w L u b l a n i e ? 

— Czemu ? — p o w t a r z a w pa rę dni później pos tawione 
w Lublan ie zapy tan ie Deutsche Zeitung lub N. Freie Presse — i sypie 
g r a d e m ar tykułów o pańs twowo-niemieckiem stanowisku Austryi , 
o cywilizacyjnej misyi i wyższości j ę z y k a niemieckiego, o pod­
minowaniu monarchi i przez słowiańskie aspi racye . . . 
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— To wy Aus t ryę podminowujecie — odpowiada zgodnym 
chórem s łoweńska p rasa — to wy j a d niechęci n ie to lerancyą 
waszą w dziecięce j uż serca w l e w a c i e . . . 

I t ak dalej i c iągle; przeciw zarzutowi, pos t awionemu z j e ­
dnej s t rony, staje trzy, cz tery z drugiej ; fala rozgoryczenia 
z obu s t ron rośnie i przedosta je się j uż t a m , gdzie n iedawno 
jeszcze o j e j is tnieniu wyobrażen ia nie miano : do kry jących się 
wśród lasów i wąwozów l ep i anek , do cha tek po wierzchołkach 
gór rozwieszonych. Dziś g łównem źródłem tego rozgoryczenia 
kwes tya szkolna; ale g d y b y źródło to cudem dziś osuszyć, czy j u ­
t ro na j e g o miejscu nie wyt rysnę łoby inne, z większą jeszcze siłą 
płynące, bardziej jeszcze g o r z k i e ? . . . Bolesne to, t rudne py tan ie , 
a przecież czyż najważniejsze kwestye , czyż przyszłe losy wszy­
stkich tych na rodowośc i , dziś ze sobą, mimo ty lu wspólnych 
interesów, drażniących się i k łócących , nie pokierują się w tę 
lub t amtą s t ronę , s tosownie do odpowiedz i , j a k a na py tan ie to 
zapadnie ? 

Bywaj mi zd rowa , L u b i a n o ! poważne , miłe sercu mias to , 
gdzie ty le dla n a s , dla kraju naszego, t a k n iespodz iewanych 
znalazłem sympaty j ; gdzie tyle serc t ak gorącą , rycerską pała 
miłością dla ojczyzny, dla w ia ry ! Lubiana , t o K r a k ó w Słoweń­
ców ; w niej skupiły się ich pamiątki , o niej m a t k i opowiadają 
dz iec iom, tu najsi lniejszem t ę t n e m bije s łoweńskie na rodowe 
życie. G d y b y ż jeszcze ucichnąć mog ły narodowośc iowe s p o r y ; 
g d y b y ż za t amować m o ż n a wciskające się przez ks iążk i , p rzez 
dzienniki, przez wychowanych we W i e d n i u s tudentów, n iezdrowe, 
l iberalne p r ą d y ! N i e s t e t y ! dziś p różne to ma rzen i a , a dnia ka­
żdego dalej raczej niż bliżej od z ło tych t y c h snów, do złotej 
rzeczywistości. 

Ks. Jan Badeni. 



SEKCIARSTWO W ROSYI. 

Sztunda i j e j rozgałęz ienia . 

Kościół s chyzmatyck i w Rosy i j e s t tą bujną n iwą , na 
której od dwóch zgórą wieków (od r. 1654) rozwija się sekciar­
stwo. Zaczynając od „razkołu", wywołanego reformami kościel-
nemi dumnego i n ieugię tego p a t r y a r c h y Nikona, aż po dni nasze, 
powsta ją , rozwijają się i zamierają n a tej ogromnej przes t rzeni 
najróżnorodniejsze sek ty : od mało różniących się z Kośc io łem 
u rzędowym „jednowierców", aż do „n iemolaków" i „skopców", 
negujących najistotniejsze zasady chrześci jaństwa lub gwałcących 
p r a w a n a t u r y ludzkie j . J e d n e z n ich sięgają szczy tów mis tycy­
zmu, czerpiąc, j a k np . „ch łys ty" , swą siłę i ros t z wybuja łego, 
chorobl iwego uczucia, podczas g d y drugie grzęzną w błocie zmy­
słowości. Dla „ p o p o w c ó w " najsubtelniejsze odcienia formy i l i tera 
ortografii s tanowią wszys tko i tworzą n a w e t dość silną pods t awę 
d la nowych formacyj sekciarskich; dla „duchoborców" zaś i „mo-
łokanów" forma nie m a komple tn ie żadnego znaczenia , a i s to ta 
ich nauki rozp ływa się w czczych formułkach abs t rakcy jnych . 
W sektach rosyjskich odbiły się wszelkie w p ł y w y dodatn ie lub 
u jemne , j a k i m ty lko w ciągu ki lku wieków swego rozwoju na­
ród t e n podlega ł : od b u d d y z m u i szamaizmu z j e g o mnogiemi 
zaklęciami i z abobonami n a Wschodz ie , do p ro t e s t an tyzmu i ra-
cyonal izmu na Zachodzie , k tó rych pos iew t ak widoczny w nau­
kach „sz tundys tów" i „paszkowców" : od sekt , impor towanych 



46 •SEKCIARSTWO W ROSYI. 

z Grecyi i Bu łga ry i wraz z p ierwszem ziarnem chrześci jaństwa 
i „chłysty") , aż do zboczeń n a polu re ł igi jno-moralnem, na tchnio­
nych „os ta tn iem s łowem" wiedzy ludzkiej (zwolennicy Tołstoja) . 
W ś r ó d t ego duchowo - mora lnego chaosu znajdzie się miejsce 
i dla formalizmu bizantyńskiego i dla a te izmu czasów najno­
wszych, nawianego p rądami mate rya l i s tycznymi l i te ra tury zagra­
nicznej . 

D o najrozgłośniejszych sekt czasów os ta tn ich należy sztunda, 
której zamie rzamy poświęcić niniejszy ar tykuł . R ó ż n i się ona 
w sposób w y b i t n y tern g łównie od sekt innych, od sekt dawnie j ­
szej formacyi, że nosi na sobie p ię tno całkowicie cudzoziemskie, 
czysto germańskie , zaczynając od nazwy, aż do form życia, k tó re 
przekszta łca w sposób t ak sprzeczny z duchem i uczuciami p l e -
miennemi obu na rodów słowiańskich (ruskiego i rosyjskiego), 
wśród k tó rych znalazła najszersze upowszechnienie i najżarli-
wszych wyznawców. 

Dotąd wiele mówiono i p isano o sztundzie po różnych 
dziennikach i czasop i smach , w broszurach i n a w e t wr pracach, 
zakrojonych na szersze rozmiary 1

) ale dokładnego , wyczerpują­
cego obrazu jej powstan ia i rozwoju nie by ło w l i tera turze ro ­
syjskiej. Dopie ro zeszłoroczny zjazd misyonarski dostarczył ma-
t e r y a ł u , pozwalającego wyrobić sobie j a sny pogląd na genezę 
sz tundy i p r zyczyny jej r o z w o j u 2 . W y n i k i na rad misyonarskich 
nabra ły tern więcej znaczenia, iż uznano sz tundę za j e d n e z na j -
szkodl iwszych sekt n ie ty lko pod względem kościelnym, ale i po­
l i tycznym. Skons ta towano bowiem, że j akko lwiek uległa ona roz­
gałęz ieniu , to j e d n a k pomiędzy po jedynczymi je j odłamami 
istnieje ścisły związek, a nie zbywa nawe t na usi łowaniach do­
konania ich fuzyi. Misyonarze Cerkwi panującej wyrazil i nad to 
obawę , że z jednoczony sz tundo-bap tyzm stanie się formą panu­
jącą i dla rosyjskiego racyonal i s tycznego sekciars twa starej for-

'• Jtiinorusskij sztundizm. izsledowanie swiaszczenmka Arsenia Boiate-
sťiviennskalio. Pe t e r sburg 1889. Str. 295. 

2 Wtoroj misioniersMj sjezd w Moskwie, pióra Skworcowa. Moskwa 
1891. Str. ó l . 
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macyi , a lbowiem rob i sobie prozel i tów nie ty lko wśród prawosła­
w n y c h , a le , co t rudnie jsza , i wśród sekciarzy rosy j sk ich , j a k 
„rnołokanie", „bezpopowcy" , „paszkowcy" i t. d. 

Nie da się zaprzeczyć , że sz tunda powsta ła i rozwijała się 
dotąd na gruncie e tnograf icznym małorusk im, czego same ty lko 
warunk i geograficzne, t j . sąsiedztwo z l icznemi koloniami niemie-
ckiemi na południu, wyjaśnić w zupełności nie zdołają. P rzyczyna 
tkwić musi gdzieś głębiej , w w a r u n k a c h życia i rozwoju dziejo­
wego i cywil izacyjnego tej gałęzi Słowiańszczyzny. Z n a n y w li te­
ra tu rze rosyjsko-cerkiewnej , p . Kazacki j , poszukiwał j uż wszel­
kich m o ż e b n y c h p rzyczyn p o s t ę p ó w sz tundyzmu wśród ludności 
rnałoruskiej , ale pomijał milczeniem te, k tóre tkwią w samej 
istocie Cerkwi p rawos ławne j , w je j bezdusznośc i i formalizmie. 
Dopokąd m a r t w o t a u rzędowego prawosławia nie ogarnę ła dye-
cezyj małoruskich , pod panowan iem katolickiej Po l sk i , w pier­
wszej połowie wieku XVII . , by ło wśród ludności dyzunickiej dużo 
żywej wiary, objawiającej się w l icznych brac twach , fundacyach 
cerkwi i monas terów, w całym zas tępie b o g o b o j n y c h inoków lub 
pustelników, a również w p o k a ź n y m poczcie l icznych pisarzy 
kościelnych i apo loge tów dyzun i i , j a k Melecyusz Smotrzycki 
tpóźniej unita), P io t r M o h y ł a , I g n a c y Oksenowicz - S taruszycz 
i wielu innych. N a ożywienie zaś uczuć re l igi jnych wśród lu­
dności rusko-unickiej działało znowu dobroczynne zetknięcie się 
z Kościołem katol ickim i j e g o ożywczym wpływem. 

Od la t stu przeszło dyzunici ruscy zostają pod rządami 
św. Synodu, a od pięćdziesięciu wy tęp iono w zab ranych prowin-
cyach resztki unii brzeskie j . Gdzie i j ak ie są owoce na polu 
kościelnem od czasu przejścia t y c h kra jów pod rządy prawosła­
wnej Rosy i ? L u d ruski bez różnicy wiary był t am i pozosta ł 
w gruncie rzeczy rel igi jnym. L e c z Cerkiew u rzędowa , sk rępo­
wawszy samorząd kościelny, narzuci ła mu swój formalizm caro­
g rodzk i , swą kancelaryjną opiekę nad życiem re l ig i jnem, swych 
ciemnych a chciwych popów, nie znających ani j ę z y k a , ani p o ­
t rzeb ludności miejscowej . L u d o w i zaś unickiemu w y d a r t o wiarę 
p rzodków, sponiewierano j e g o najświętsze, t r adycy jne uczucia . 
W pierwszem pokoleniu lud wierzył jeszcze po katol icku, w d r u -
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giem — tęskni ł za d a w n e m nabożeńs twem i d a w n y m i obrzędami, 
a w t rzec iem — stał się całkowicie indyfe ren tnym względem obu 
Kościołów. Na tak im grunc ie , na tej tabula rasa, przyjąć się 
musiała p r o p a g a n d a szfcundystów, ożywionych, pozorami szczerej , 
głębokiej wiary. 

J e d n e m u z m y c h zna jomych zdarzyło się być przed pa ru 
laty, w czasie Wielk ie jnocy, w gubern i i grodzieńskie j , pośród 
ludności n iegdyś unickiej . N a zapy tan i e , zwrócone do młodego 
a bys t r ego chłopca , gdzie w dniu t y m u roczys tym pójdzie na 
nabożeńs two, o t rzymał odpowiedź : „nigdzie", m o t y w o w a n ą w ten 
sposób , iż w cerkwi prawos ławnej zwą go ka to l ik iem, a w k o ­
ściele ka to l ickim nazywają p rawos ławnym, a więc ani tu, ani t am 
nie chodzi. Skoro ty lko sz tunda się pojawi w okolicach Grodna, 
to nie u lega wątpl iwości , że w chłopcu t y m i j e m u p o d o b n y c h 
znajdzie najżar l iwszych wyznawców. 

I. 

W drugiej połowie wieku X V I I I , zaczęła się kolonizacya 
s t epów Rosy i południowej , k tó ra za rządów K a t a r z y n y I I . i Ale­
ksandra I. p rzybra ł a szerokie rozmiary. Dzięki szczodrym p rzy ­
wilejom, nap ływał na s t epy czarnomorskie mnogi lud osadni­
czy ze wszys tk ich s t ron obszernej o jczyzny niemieckiej , różnych 
szczepów 7 i różnych sekt pro tes tanckich . Gęs temi a kwitnącemi 
osadami pokry ło się dorzecze dolnego Dniepru i pobrzeży mo­
rza Czarnego. "Wśród e lementów n a p ł y w o w y c h , różnowierczych 
i różnoszczepowych, zbl iżonych ku sobie n a ciaśniejszej s tosun­
kowo przestrzeni , a połączonych poczuciem wspólności na rodo­
wej, rozpoczął się ferment na polu re l ig i jno-mora lnem, po t ęgo ­
wany p rzybywan iem z ojczyzny apostołów najróżnorodniejszych 
dokt ryn . Na ta.kirn gruncie p rzy jmowały się wyborn ie b r ac twa 
pie tys tów, g romadzące się na wspólne czytanie P i sma św. i śpie­
wanie psalmów, pod nazwą Stunden, k t ó rych współuczes tn ików 
zaczęto najpierw zwać sz tundys tami . T a m się nas tępnie poja­
wiały s e k t y : „nazare jczyków", nawołujących do p o k u t y i po ­
prawy obycza jów; „skaczących", p ropagu jących p o t r z e b ę p o n o -
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wnego chrz tu , a wkońcu „bap tys tów" , domaga jących się chrz tu 
w wieku dojrzalszym. 

Obok i pośród osadników obcych osiadała ludność mało-
ruska, j a k b y się tuląc i g romadząc p r zy większych oazach nie­
mieckich. O ile rząd rosyjski by ł ho jnym dla cudzoziemców 
w udzielaniu przywilejów, o ty le okazywał się bezwzg lędnym 
i surowym dla własnych p o d d a n y c h . Gmina ruska, pozbawiona 
samorządu , stała pod k a ż d y m wzg lędem niżej od sąsiednich 
gmin osadniczych. Zresztą osadnicy rusc\ T , pochodzący w zna­
cznej części z uciekających od pańszczyzny chłopów, byli po ­
zbawieni p r a w wsze lk ich , a z obawy pościgu i r ek lamowania 
przez d a w n y c h właścicieli, uk rywal i się bojaźliwie wśród kolonij 
niemieckich. Z tak ich to j e d n o s t e k rekru towal i się pierwsi wy­
znawcy p ie tys tycznej sz tundy i późniejszego b a p t y z m u . F e r m e n t 
re l ig i jno-moralny wśród ludności nap ływowej zaczął się udzielać 
kra jowcom. Zależność ekonomiczna i niższość cywil izacyjna lu­
dności małoruskiej tworzy ły g r u n t p o d a t n y dla p r a k t y k wszel­
kiej k a t e g o r y i apostołów. Niezadowolenie z ówczesnych stosun­
ków społecznych, a p o t e m zawiedzione nadzieje p r zy nadzia łach 
ziemią, nada ły sztundzie ruskiej i b a p t y z m o w i charak te r dok t ryn 
socyalnych; wyższość in te lek tua lno-mora lna i do b ro b y t osad nie­
mieckich obudzi ły ^pogardę dla wszystk iego, co nie-niemieckie . 

W s z y s c y pisarze rosyjscy przyznają jednogłośnie , że t. zw. 
sz tunda przeszła do ludności ruskiej od osadników niemieckich. 
N a Ukra inę — pisze z n a n y publ icys ta i podróżn ik , A. Mołcza-
nów — sz tundyzm dostał się od kolonis tów niemieckich, z gu­
bernii chersońskiej . P ierwsi ruscy apostołowie tej w i a r y : Michał 
Ra tuszny , R iaboszanka i H e r a s y m B a l a b a n , byl i w pokrewień­
stwie z kolonis tami niemieckimi, a najwybitniejs i przedstawicie le 
tej sekty, j a k P a w ł ó w i Iw r anow, kończyl i seminaryum b a p t y s t ó w 
w H a m b u r g u . TJrzędownie s twierdzono, iż sz tundyści ruscy p r o ­
wadzą ożywioną ko re spondencyę z F rankfu r t em nad Menem, 
zkąd otrzymują pisma treści religijnej , r ady i wskazówki w rze­
czach wiary. Posiadają oni j u ż biblię, psa lmy i pieśni pobożne 
w t łumaczeniu ruskiem, dokonaném z j ę z y k a niemieckiego poza 
g ran icami Rosyi . Tożsamo s twierdza i Wasy l i P rawedny j , nau-

P . P . T . XXXIII. i 
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czyciel ludowy, g r u n t o w n y znawca tej sekty, w ar tykule umie­
szczonym w Cerhowiiych Wiedomostiach. Siewcami sz tundyzmu 
w Besarabi i — pisze tenże — byli Niemcy z K r y m u , k tó rzy 
wśród tutejszej ludności szerzyli b roszury n i edawno rozwiąza­
nego „Towarzys twa zachę ty do czytania książek treści rel igi jno-
mora lne j " . Zadan iem ich było zbl iżyć „nowych p ro t e s t an tów" 
j a k siebie zwą sztundyści , do Niemców-baptys tów, k t ó r y c h w Bes­
arabii „moc niezmierna" . W p ł y w niemiecki na powstan ie sz tundy 
stwierdzają zresztą wszyscy autorowie rosyjscy, za równo s tanu 
świeckiego, j a k i duchownego . N a zjeździe misyonarsk im w Mo­
skwie mówiono również o t e m , j a k o o rzeczy nie ulegającej 
najmniejszej wątpliwości . 

P r z e j d ź m y te raz do his toryi powi t an i a i rozwoju sekciar­
s twa najnowszej da ty w Rosy i południowej . P i e rwszym wy­
znawcą sz tundy wśród ludności małoruskiej był niejaki Onysz-
czenko, zbieg pańszczyźniany, mieszkaniec wsi Osnowy w powiecie 
odeskim, położonej wpobl iżu osady niemieckiej Rohrbach . Tenże 
p rzygo tował sobie około r. 1865 ucznia i wyznawcę , w osobie 
Michała Ra tusznego , swego najbliższego sąsiada. Powol i zasady 
tej sekty zaczęły się udzielać i i nnym członkom gminy. Mie­
szkańcy Osnowy gromadzi l i się na wspólne modli twy, czy tan ie 
P i sma św. w j ęzyku ruskim i dyspu ty treści rel igi jnej . P o d o b n e 
zebrania zaczęły się wkró tce odbywać i w innych powia tach 
gubern i i chersońskiej . Pojawial i się coraz to liczniejsi głosiciele 
sztundy, ale zawsze prawie wpobl iżu jakie jś kolonii niemieckiej . 
W końcu s iódmego dziesięciolecia (w r. 1868) dos t rzeżono pier­
wsze zarodki sz tundy w gubern i i ki jowskiej . R y s e m g o d n y m 
uwagi j e s t okol iczność , że szerzyli ją t am niejacyś P a w e ł Cy­
bulski i Tyszkiewicz, świeżo nawróceni z ka to l icyzmu na p r awo­
sławie. P o u p a d k u bowiem os ta tn iego powstania , zaczyna rząd 
uciskać ka to l ików i zmuszać ich do przy jmowania prawosławia , 
a sz tunda w świeżo nawróconych zyskiwała p ie rwszych swych 
w r yznawców, poczem dopiero kolej przyszła i na s ta roprawo-
sławnych. 

Po sztundzie l u ź n e j , n i ezo rgan izowane j , odrzucającej do­
g m a t y i obrzędy, ale nie odrywającej się s tanowczo od Cerkwi 
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urzędowej , zaczyna się szerzyć bap tyzm. Ki lkunas to le tn ie i s tn ie­
nie sz tundy p rzygo towa ło należycie g r u n t dla t ego os ta tn iego. 
Bap tyzm, pojawiwszy się wśród Małorusinów guberni i chersoń-
skiej w r. 1869, a w guberni i kijowskiej w r. 1874, z rywa sta­
nowczo z p rawos ławiem i organizuje się w odrębne gminy w y ­
znaniowe. Sz tundys ta E h m Cymbał z K a r t ó w k i przyjmuje chrzest 
p o n o w n y w s t rumien iu , p łynącym wpobliżu osady niemieckiej 
S ta ry Gdańsk. Sekciarze wybierają sobie prezbi te rów, k tórzy 
chrzczą, dają śluby, prowadzą me t ryk i urodzin i śmierci. Niektóre 
gminy posiadają wyborną organizacyę. Gmina w Kie rdanach , 
w powiecie ta raszczańskim (gub. kijowska), m a dwóch prezb i te rów 
i j ednego d y a k o n a , pełniących wszelkie obowiązki^ kapłańskie,, 
nawe t we wsiach sąsiednich. P e w n a część sz tundys tów p r a g n i e 
początkowo zachować swą lużność i n ieza leżność , lecz wkońcu 
ulega bap tyzmowi . Sz tundo-bap tyzm staje się za tem urzędową 
formą tego nowego prądu rel igi jnego na Rusi . Na ta jnyni zje­
ździe de legatów różnych sekt najnowszej f o n n a c y i , o d b y t y m 
w r. 1883 w Pe t e r sbu rgu za in icyatywą P a s z k o w a , znajdowali 
się między innymi i p rezbi te rowie bap ty s tów ruskich. 

P roces powyże j nakreś lony wzros tu i rozwoju sekc iars twa 
trwał j uż o d d a w n a , od pows tan ia p ie rwszych osad niemieckich 
w kraju noworosyjskim, ale przedstawicie le Kościoła u r zędowego 
na to albo nie zwracal i uwagi , albo, j a k się p rzyznano na zje­
ździe misyonarskim , „ze s t rony duszpas terzy nie pos ta rano się 
o na leży te i we właśc iwym czasie zaspokojenie re l igi jnych po ­
t rzeb na rodu" . 

Ekonomiczna zależność ludności p rawos ławnej od p rzyby­
szów niemieckich datuje się od począ tków kolonizacyi niemieckiej 
w Nowej Rosyi . W ó w c z a s ściągano r o b o t n i k a , zkąd się ty lko 
dało : p rzy jmowano wszelkiej ka tegory i włóczęgów, zbiegłych od 
swych panów poddanych , p ro le t a rya t bez ro lny i bezdomny. Nie 
był to ma te rya ł s tosowny do organizowania odrębnych gmin wie j ­
skich. Pozos tawal i oni najczęściej wolnymi dzierżawcami. L i czba t a ­
kich dzierżawców je s t dosyć znaczną, a lbowiem wynosi f / 4 całej lu­
dności wiejskiej w gubern i i chersońskiej . Pon ieważ og romne p rze ­
strzenie ziemi dosta ły się w posiadanie Niemców-kolonis tów, więc 

4 * 
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dzierżawcy popadl i u nich w zależność ekonomiczną , a w ślad 
za nią poszła i za leżność rel igi jno-moralnej na tu ry . Mała ilość 
cerkwi i oddalenie od nich rozproszonej ludności prawosławnej 
znacznie się p rzyczyni ły do ułatwienia p r o p a g a n d y p ro te s t ancko-
racyonal is tycznej , k tó ra tkwiła w za rodku od dość dawna, a przy­
brała nazwę „sz tundy" i większe rozmiary dopiero około r. 1865. 
A b y mieć wyobrażenie , j a k dalece wyżej wspomniane okoliczności 
oddziałały na rozwój tej sekty, dosyć wskazać, że na 165 osad 
gub . chersońskiej , k tó re ją wyznają, 105 nie ma cerkwi p rawo­
s ławnych, a 3 / 4 z ogólnej l iczby sz tundys tów należą do wyżej 
wymienionej ka tegory i dzierżawców. 

J a k się t a m odbywa p ropaganda , daje n a m w y b o r n y obraz 
ko re sponden t Sudiebnoj Gazety (Gazety Sądowej) z mias ta Ale­
ksandrowa , w guberni i ekat i r inosławskiej . Ogniskiem p r o p a g a n d y 
s ta ła się tam wieś Kiczkas (po niemiecku Einlage), zkąd po ca­
łym powiecie rozchodzą się apostołowie bap tyzmu, a zaglądają 
niekiedy i do powia towego miasta Aleksandrowa. Proze l i tów 
dos ta rcza zwykle s łużba p rawos ławna u Niemców-ko lon i s tów, 
a lbo te rmina torowie u s tolarzy i kołodziejów niemieckich. K a ż d y 
nawrócony zwie się odtąd nie p r a w o s ł a w n y m , lecz „ewangel i ­
k iem" . G d y wśród Małorus inów dostrzegą indywiduum bar­
dziej uzdolnione, zaczynają ganić obrządki Cerkwi prawosławnej 
i wyna jdywać (o co zresztą n ie t rudno) różne w a d y w klerze 
p rawos ławnym, a zachęcać do przyjęcia swej „lepszej, czystszej 
wiary" . P r o z e h t a o t rzymuje na tychmias t lepszą pensyę , bezp ła tne 
mieszkanie, a n iekiedy i krowę. Zabezpieczywszy mu by t mate -
ryalny, zachęcają go do szerzenia p r o p a g a n d y : zaopatrują w pe ­
wną ilość biblij i ks iążek treści religijnej , nauczają, j a k i z kim 
prowadzić ma dysputy , w k tó rych chłop i ruski i rosyjski nie­
zwykle się lubuje. Jeże l i prozel i ta okaże się n iez ręcznym lub 
mało g o r l i w y m , to p rzedewszys tk iem pozbawiają go ofiarowa­
nych poprzednio korzyści m a t e r y a l n y c h , albo usuwają się odeń 
całkowicie. Sz tunda nie robi adep tów wśród j e d n o s t e k z łych i nie­
moralnych. P r zyznawano to na zjeździe misyonarskim, a stwier­
dzały n ie jednokrotnie powag i w rzeczach sz tundy. Z B e n d e r 
•w Besarabi i pisze koresponden t do Noworosyjslciego Telegrafu: 



SEKCIARSTWO W ROSYI. 5 3 

..U nas około 20 rodzin sz tundys tów. Z nawróconych znałem 
niektórych, g d y jeszcze należeli do Cerkwi prawosławnej , i uwa­
żałem ich za ludzi dobrych i mora lnych" . W s k u t e k tego se-
ktanci pa t rzą z poga rdą na resztę ludności p rawos ławnej i s t ro­
nią od niej, j a k od zapowiet rzonej . 

Haz zwerbowani do sz tundy, j uż nie t ak ła two mogą się 
od niej oderwać. Niezwykłą je j siłę s tanowi ścisła sol idarność, 
przypominająca kaha ł żydowski z j e g o tajną władzą i sądowni­
c twem. Na tej spoistości wewnęt rzne j polega zręczność sz tundy­
stów w osiąganiu wszędzie władzy i znaczenia. W ł a d z a w gmi­
nach, nawe t przy mniejszej liczbie sekciarzy, znajduje się zwykłe 
w ich rękach. „ W sprawach gminnych — pisze np . pop Olszew-
skij — sztundyści t rzymają się ściśle zasady, iż wszys tko po­
winno być n a s z e . . . , d la tego i na posady gminne wybierają 
tylko swych s t ronników ; na wszystkich zgromadzeniach gmin­
nych i sądach biorą zawsze s t ronę swej b r a c i , z j a w n e m p o ­
gwałceniem zasad sprawiedl iwości" . I n n y pop pisze w swym 
raporcie ze wsi Czaplinki (w gub . kijowskiej) : „U nas we wsi 
robi się to tylko, czego p ragn ie sz tunda" . Gdzie zaś sz tundyści 
zdołali władzę osiągnąć, t a m lud p rawos ławny przechodzi w stan 
materya lne j i moralnej zależności od n ich , co wkońcu przyczy­
niać się musi do rozszerzania sekty, zwłaszcza , że na k a ż d y m 
z sekciarzy spoczywa obowiązek pozyskania chociażby j e d n e g o 
wyznawcy. 

To też p r o p a g a n d a odbywa się w sposób niezwykle ruchl iwy. 
Tysiącami rozchodzą się w narodzie broszury hr. L . Tołstoja, 
Paszkowa, wydawnic twa firmy t. zw. Pośrednika, a przedewszy-
stkiem liczne pisma zagraniczne treści religijnej , d rukowane 
w H a m b u r g u i we Frankfurc ie nad Menem, w y d a w a n e kosz tem 
niejakiegoś Percha . Z tym osta tnim, j a k o agen tem międzynaro­
dowego misyonarsko-wydawniczego t o w a r z y s t w a , wszyscy ko­
ryfeusze rosyjskiej sz tundy u t rzymują ożywioną korespondencyę 
i są w najściślejszych s tosunkach. D o niego zgłaszają się we 
wszystkich swych wątpliwościach, a t en nie skąpi chłopowi ru­
skiemu n a u k w duchu pro tes tanck im. 

Doda jmy do t ego ponę tność d o k t r y n , g łoszonych przez 
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apostołów sztundy, na dnie k tó rych leży zasada „równości i wol­
ności" ; „poznajcie p r a w d ę — głoszą sz tundyści — a ta was wy­
zwoli od grzechów, pos tów i popów" ; „szukajcie p rzedewszy-
stkiem Kró le s twa Bożego, a wkońcu — obiecują im nowi p ro ­
r o c y — osiągniecie wszys tko : wyzwolicie się zpod władzy panów, 
popów, czynszów, ubós twa i n iedos ta tku z iemi" . 

P o z o r n a bogobojność , mora lny t r y b życia i b y t dobry, su­
rowa karność w łonie sekty, ż y w y współudział w cierpieniach 
i po t r zebach współwyznawców, pomoc wzajemna, hojne subsydya 
od Paszkowa ( twórcy nowej sek ty w Pe te r sburgu) , b a r o n a Korfa 
i z cen t ra lnych kas sekciarskich, p r zechowywanych na Kaukaz ie 
i w K r y m i e — wszys tko to pomimo woli olśniewało i olśniewa do­
tąd n ie ty lko lud pospol i ty wyznan ia p rawos ławnego , ale i wielu 
zpośród intel igencyi . P e w n a wieś w powiecie kan iowskim, gu­
bern i i kijowskiej , zamieszkała przez sz tundystów, o t rzymała od 
n ieznanego ofiarodawcy 40 p u d ó w mięsa w Wie lk im poście, aby 
j awnie mogła go naruszać . 

Na powodzenie p r o p a g a n d y sz tundystowskie j w p ł y w a nie­
mało — czego nie przemilczano i na zjeździe misyonarsk im — 
sztywne i z imne , a n iekiedy i pogard l iwe zachowanie się dusz­
pas te rzy Rosy i południowej wobec swych parafian. Chłop stal 
się teraz h a r d y m i a m b i t n y m , a więc p o d o b n e g o t r ak towan ia 
znosić nie chce. Skoro ty lko p ropaga to rowie sz tundyzmu do­
strzegą ob jawy niezadowolenia, wne t wzywają m a l k o n t e n t ó w do 
„zrzucenia ciężkiego j a r z m a cerk iewnego" , a radzą zamienić j e 
„na lekkie i dobroczynne j a r z m o religii ducha i wolności" . Du­
chowieńs two prawos ławne przeoczyło pierwsze fazy rozwoju 
sz tundy i uk rywało jej istnienie, dokąd się ty lko dało uk rywać ; 
dokąd przepisy i obrzędy kościelne nie poszły w j awną ponie­
wierkę. Dziś parafianie otwarcie przechodzą z prawosławia na 
s z t u n d ę , niekiedy wracają na łono prawos ławia , aby wkońcu 
znów je dla sz tundy porzucić . 

Nie na leży zapominać, że do ostatniej chwili ogół intel i­
gencyi rosyjskiej , przedstawiciele władz sądowych i adminis t ra­
cyjnych , zachowywal i się wobec nowego p rądu rel igi jnego co 
najmniej oboję tn ie , j a k o wobec kwes ty i ty lko „popowskie j " . 
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„cerk iewnej" , a n iek tórzy widzieli w sztundzie objaw ze s tano­
wiska społecznego dodatni , nawe t pocieszający. W a l k ę ze sztun-
dyzmem prowadzi dotąd ty lko kler p rawos ławny przy poparc iu 
rządowem, ale bez współudziału prawie s tanu świeckiego. Sym-
p a t y a zaś j ednos t ek z wa r s twy intel igentnej p rzyczyn ia się nie­
mało do szybszego pochodu sz tundy w samą rdzeń prawos ła ­
wnej Rosyi . 

Nie ty lko wr szerszych ko łach inte l igencyi rosy jsk ie j , ale 
i wśród piszącej rzeszy l i t e ra tów sz tunda znalazła wyznawców 
i obrońców. Widz iano w niej ob jaw przebudzen ia się na rodu ze 
snu wielowiekowego. In te l igencya urzędnicza na prowincyi , p r zy 
każdem zetknięciu się z sekc ia rzami , w p r y w a t n y c h z nimi po­
gadankach , i ob jawów sympa ty i im nie skąpiła i dodawała otu­
chy poc iąganym do odpowiedzialności . J e d e n z sędziów gubern i i 
kijowskiej , spo tkawszy się z pa rochem, w k tó rego parafii by ło 
bardzo wielu sz tundystów, zaczął p r zekonywać g o , aby „nie 
prześ ladował sek tan tów. ponieważ są to ludzie uczciwi, pracowici , 
t rzeźwi i myślący" . G d y w sądzie ok ręgowym ki jowskim sądzono 
w r. 1872 sprawę dwunas tu sztund3 7 stów sal ichskich, obrońca 
tychże odezwał się wobec sądu w te s łowa: „ W prawosławiu 
j e s t wiele kompl ikacyj , wiele zbytecznej ob rzędowośc i , której 
znaczenia nie pojmuje i samo duchowieńs two. Sz tunda — to zja­
wisko pocieszające . . . B y ć może — rzekł obrońca — że j a przed 
sądem głoszę coś więcej , niż sz tundę, lecz się t ego nie boję, bo 
mam słuszność za sobą". Nic więc dziwnego, że po takiej wy­
mownej obronie sąd odrzucił oskarżenie o h e r e z y ę , a skazał 
podsądnych ty lko za b luźniers two. Również p roces , wy toczony 
sz tundys tom w Odessie, a ciągnący się przez lat kilka, skończył 
się w r. 1888 uwolnieniem oskarżonych. P o d o b n e wyniki p roce­
sów są w mniemaniu ludności wiejskiej d o w o d e m , iż i panowie 
przechodzą na sz tundę. Naj jaskrawszym wyrazem sympa ty i ku 
niej ze s t rony inte l igencyi j e s t sprawa włościanina Smirnowa, 
j e d n e g o z najzagorzalszych p r o p a g a t o r ó w i wyznawców zasad 
tej sekty, sądzona w końcu roku przeszłego w sądzie o k r ę g o w y m 
w Ekat i r inos ławiu . Duchowieńs two proces mu wytoczyło , ale sąd 
przys ięg łych go uniewinnił . 
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P o zbadaniu p r z y c z y n , wpływających na rozwój sz tundy . 
p rze jdźmy do poznania je j zasad, o ile to da się uczynić w b raku 
uprawnionej organizacyi gmin koście lnych i nieujęcia je j dok t ryn 
w pewien zamknię ty system. 

Ludność włościańska w Rosy i południowej zwie sz tundę 
„wiarą niemiecką". P o m i m o różnic is tniejących pomiędzy wylę-
głemi z niej s e k t a m i , wszystkie one okazują jednakow r ą niena­
wiść Cerkwi panującej . W ł a d z e dyecezalne Rosy i południowej 
posiadają prawdziwe muzea zn ieważonych ikon z wykłó temi 
oczami i nadpisami treści b luźnierczej . Sz tundyści n iekiedy p o ­
syłają umyślnie swe dzieci do szkół cerkiewno-paraf ia lnych z wy-
r a ź n e m poleceniem — bezczeszczenia obrazów świętych. P r z y 
spotkaniu się z popami , sz tundyści plują, darząc ich mianem „bie­
głych w piśmie i faryzeuszów". D o j ak iego s topnia dochodzi 
w t y m k ie runku zuchw r ałość wyznawców sztundy, najlepiej oka.-
zało się na dyspucie, odbyte j za pozwoleniem władzy przed ro ­
kiem w Kijowie. P r z y b y ł w ładyka I reneusz , k ie rownik misyj 
prawosławirych na po łudn iu , przybyl i r eprezen tanc i władz i ze ­
bra ły się t ł umy narodu. G d y się dyskusya na dobre rozpoczęła,, 
sz tundyści zaczęli w t ak g w a ł t o w n y sposób lżyć Cerkiew pra­
wosławną, że dyspu ta stała się co najmniej bezcelową, jeżel i nie 
wpros t szkodliwą. 

W innych miejscowościach spo tykamy się z jeszcze gor­
szymi objawami fana tyzmu sekciarskiego. W Staivropols¥wli Epar-
chialnycli Wiedomostiach opowiada misyonarz o nas tępu jących wy­
padkach na Kaukaz ie . W stanicy Zassow, wśród dawnej sekty 
ehłys towskie j , objawił się pewien ferment w umys łach , wsku­
tek czego zaczęli mieszkańcy tejże przechodzić na sztundę. 
Z tajnej sek ty przeistoczyli się oni w j a w n y c h i zacię tych wro­
gów prawosławia i ikonoduls twa. Z niesłychaną, gwał townością 
zaczęli wys t ępować przec iwko wszys tk iemu, co ma związek 
z prawosławiem, niszcząc ikony, bluźniąc Kościołowi, św. Sakra­
m e n t o m i obrzędowości . Z wyznawców 7 p rawosławia drwil i , na­
zywając ich ba łwochwa lcami , ośmieszając wszys tko , co święte. 
W czasie procesyj n ie tylko nie zdejmowali czapek , ale i znie-
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ważal i ikony. Pos t ępowan ie t ego rodzaju musiało wkońcu wy­
wołać proces o b luźniers two. 

Z nienawiścią ku Cerkwi p rawos ławnej idzie u sz tundys tów 
w parze porwan ie wszelkich węzłów duchowych z przeszłością 
h is toryczną na rodu rosyjskiego. Pon ieważ is tnienie swe zawdzię­
czają p r o t e s t a n t y z m o w i niemieckiemu, p rze to i s y m p a t y e ich są 
po stronie p o k r e w n y c h duchem Niemców. Sz tundyśc i mawiają 
z w y k l e : „Niemcy od was boga ts i i rozumnie j s i ; u n ich wiara 
czystsza, a urządzenia lepsze" . N iek tó rzy z nich odzwyczajają 
się w mowie i uczuciach od wszelkiej solidarności z Rosyą 
i wszys tk iem, co rosyjskie, a do p rawos ławnego mówią zwykle : 
„ Jak ie t am u was w Rosy i porządk i ! " Od Niemców oczekują 
wyzwolenia zpod ucisku po l i tycznego i socya lno-ekonomicznego, 
k tórego doświadczają od rządu prawosławnej Rosyi . W y z n a w c y 
sz tundy marzą o j ak imś „po łudniowym", „ sz tundowym" cesarzu, 
o wojnie Rosy i z t ym cesarzem, od k tó rego oczekują i podzia łu 
g run tów i l epszych czasów dla swej sekty. „Sz tundyśc i — pisze 
w Eusskim Wicstniku p . Wie l i cyn — rozszerzają wśród naszej 
wiejskiej ludności p rzekonan ie , że wkró tce przyjdzie niemiecki, 
s z tundowy cesa rz , i zapanuje nad całem naszem południem, 
k tó re dostanie się mu bez boju, pon ieważ ustąpienie go j uż od-
dawna pos tanowiono . W ó w c z a s to panami staną się N iemcy i ci 
Małorusini, k tórzy poznal i ,światło prawdziwej sz tundowej wiary ' ; 
t ych zaś, k tó rzy gnuśnieją ,w p rawos ławnem bałwochwals twie ' , 
czekają różne przykrośc i . I m odbiorą ziemię i samych wygnają 
z kraju wraz z rodz inami" . 

Zapoznawszy się bliżej z osadnikami n iemieck imi , chłop-
sz tundys ta zaczął ścierać z siebie wszys tk ie cechy na rodowe lub 
plemienne, wszystko, co „Rusią pachn ie" , jeżel i użyję tu ta j wy­
rażenia j e d n e g o z poe tów rosyjskich. S ta ra się s tać p o d o b n y m 
we wszys tk iem swym sąsiadom, kolonis tom niemieckim: w stroju, 
manierach, obyczaju, sposobie życia, urządzeniu domów, a n a w e t 
s t ruk turze b u d y n k u mieszkalnego i z abudowań gospodarczych. 
Niek tó rzy z nich próbują n a w e t m o w ę ojczystą zastąpić j ęzy ­
kiem niemieckim, o ile znajomość t ego os ta tn iego na to im p o ­
zwala. Są i tacy, co po dłuższej służbie u Niemców lub wejściu 
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z nimi w związki pokrewieńs twa, całkowicie się zniemczyli . N a j ­
częściej uzj 'waja jakie jś mieszaniny j ę zykowe j , j ak iegoś ża rgonu 
małorusko-niemieckiego. Niemożność przeis toczenia się w s tarszym 
wieku na Niemców, starają się wynagrodz ić t e m , iż dzieci swe 
uczą j ę z y k a n iemieckiego i wychowują po niemiecku. 

TJ sz tundys tów to ty lko posiada wartość , co pochodzi z za­
granicy. Za P i smo św. w wydan iu zagranicznem, płacą t rzykroć 
drożej , a wydan ia św. Synodu wcale nie kupują. Za Nowy Te­
s t a m e n t , d r u k o w a n y w L o n d y n i e — j a k pisze W . P rawedny j 
w Cerkownym Wiestniku — chętnie płacą po 10 rub l i , a nawe t 
drożej . K o m e n t a r z o m i wyjaśnieniom P i sma św. dają wówczas 
ty lko w ia rę , jeżel i one pochodzą od pas torów p r o t e s t a n c k i c h ; 
o rosyjskich au to rach kościelnj^ch słyszeć nawe t nie chcą. 

Trudniej zbadać i p rzeds tawić pojęcia pol i tyczne i społe­
czne sekciarzy. Można to chyba uczynić po dłuźszem a poufnem 
z nimi pożyciu. D la t ego t ak mało znajdujemy u pisarzy rosyj­
skich wiadomości o tej s t ronie p r o p a g a n d y sz tundys tów. W y ­
chodząc z zasady, iż w zakresie pojęć i uczuć re l igi jnych po ­
winna panować bezwzględna równość, nie znosząca żadnej hierar­
chii , sz tundyści dochodzą konsekwentn ie i do pojęcia równości 
w s tosunkach społecznych. Odrzucają oni z całą s tanowczością 
prawowi tość władzy : „Na ziemi — powiadają sz tundyśc i — niema 
innej władzy oprócz boże j " . W y z n a w c y sz tundy występują p rze­
ciwko przysiędze, s łużbie wojskowej , sądownictwu. S tosunek ich 
do współczesnego us t roju p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n e g o j e s t wogóle 
ujemny, ale nie zdają sobie sp rawy ani nie mają świadomości 
t ych zmian, j ak i ch oczekują od przyszłości . Czekają na nie z pe ­
wną obawą, a przynajmnie j n iepokojem. W umys łach ich spra­
wiają ferment idee wolności , równości i komunizmu, prowadzą­
cego do podziału własności ziemskiej . Sz tundyśc i odrzucają ro ­
dzinę. Ojców, powiadają, być nie p o w i n n o ; ojcowie są rodzicie-
lami, a u nas j e s t ty lko j e d e n ojciec i rodzic, a tym j e s t — B ó g ; 
matką naszą — ziemia. Dla tego to u nich rodzice do dzieci, 
a dzieci do rodziców mówią : „bra t i s iostra". W o j n ę potępiają 
bezwarunkowo. Nieprzychyln ie wyrażają się o sądownictwie pra-
wosławnem. W e d ł u g ich przekonania , sz tundyści są święci, a za-
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t em powinni sądzić samych siebie. C i , co noszą ordery, są dla 
n ich b a ł w a n a m i , a oddający im cześć — b a ł w o c h w a l c a m i . . . 
„ W ł a d z ę — j a k twierdzą w y z n a w c y sz tundy — posiadają w dzi-
siejszem społeczeństwie ty lko bogac i i po tężn i ; żadnej za tem 
władzy, żadnych ka r i więzień nie po t rzeba" . 

Ł a t w o można dos t rzedz , że rel igi jny prąd, zwany sztundą, 
p ragną wyzyskać p ropaga to rowie idei rewolucyjnych . Tak iem 
je s t niewątpliwie pochodzenie b roszury „Skazanie" , opowiadają­
cej s ty lem bibl i jnym o począ tku wszys tk iego złego, j ak ie t rap i 
ziemię rosyjską. Broszurę t ę rozrzucono wśród na rodu w t ak 
wielkiej liczbie, że j e d e n z pa rochów odebra ł w swej parafii 
200 egzemplarzy te jże. Au to r j e j — c z ł e k niewątpl iwie in te l igen tny 
i wyborn ie znający swój naród . Oto, w j ak i np. sposób t łuma­
czy ludowi pochodzenie czci ob razów świętych. Cerkiew p rawo­
s ławna zawdzięcza j ą — j a k twierdzi au tor „Skazania" — wszech­
władz} 7 cara K iede r l a j a , k tó ry by ł za razem i a rcykap łanem, 
rządcą Kościoła; zaprowadzenie poda tków, wszelkich powinności 
i ciężarów, a również i pobo ry na Kościół i duchowieńs two, są 
również dziełem samowoli i wszechwładzy cara Kiederlaja, a za 
nic innego ich nważać nie m o ż n a , j a k za łupież. Cały świat 
wówczas jęcza ł i narzeka ł na pobo ry cara-arcykapłana , ale ludzie 
nie mieli odwagi na t y l e , aby się uwolnić od ba łwochwals twa 
i łupieży. „Długo i s t rasznie jęcza ła wówczas ziemia i ludzie — 
czy tamy w ,Skazaniu ' — a car dla pocieszenia swych p o d d a n y c h 
wymyśl i ł m u z y k ę i w ó d k ę i ogłosił ukaz , ażeby wszyscy ludzie 
weselili się i odda\vali się pi ja tyce. I znowu b ieda , znowu z ł e ; 
po zapłaceniu różnych p o d a t k ó w i ciężarów, co pozosta ło jeszcze 
w domu, to ludzie p r z e p i j a l i . . . W s k u t e k tejże wszechwładzy po­
t ężnego cara Kiede r l a j a , wiele krwi p rze lano , wiele żywotów 
ludzkich zmarnowano w więzieniach i kajdanach, a to wszys tko 
za n ieoddawanie czci i k o n o m , za niepłacenie p o d a t k ó w i wsze­
lakich ciężarów na pensye nacze ln ikom". Ciekawem jes t resume 
tej broszurj 7 , wygłoszone j a k o b y n iegdyś przez pa t rya rchę Abra ­
h a m a : „ N i e p o t r z e b a n a m ż a d n e g o c a r a , ż a d n e j 
z w i e r z c h n o ś c i ; z n i s z c z c i e w a s z e b o g i , i k o n y - b a ł ­
w a n y , w s z y s t k o t o b e z d u s z n e d z i e ł a r ą k l u d z-
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k i c h . . . Z a n i e c h a j c i e g r a b i e ż y , p i j a t y k , a z i e m i a , 
b ę d z i e w a s z ą w s p ó l n ą w ł a s n o ś c i ą i w s z y s t k o d o ­
b r e b ę d z i e w s p ó l n e m, a jeżel i nie uwierzycie i nie p r z y j ­
miecie słów moich — ogień, zgliszcza i ducha burz l iwego zeszłe 
Pan B ó g na was" . 

I I . 

Na dnie owej d o k t r y n y sekciarskiej , pomimo racj-Onalizmu 
pro tes tanckiego , tkwi prąd mis tyczno-p ie tys tyczny , cechujący 
niemieckie Stunden, z j ak ich powsta ł i rozwinął się począ tkowo 
czysto lokalny, małoruski sz tundyzm, który, w miarę szerzenia 
się ku pó łnocy i w s c h o d o w i , będzie n iechybnie p rzybie ra ł cha­
rak te r wielkorosyjski. D w a te e lementa s k ł a d o w e : racyonal izm 
i m i s t y c y z m , pomimo całej pozornej sprzeczności , godziły się 
począ tkowo ze sobą , w pierwszej dobie rozwoju i walki z K o ­
ściołem urzędowym, a dopiero później , pod działaniem bap tyzmu. 
zaczęły wys t ępować coraz wyraźnie j i ścierać się ze sobą, zanim 
nie doprowadzi ły sz tundy do rozbicia się na dwa kierunki („tołki"): 
kosiakowski i Czapliński, t ak zwane od miejscowości (Kosiakówka 
i Czaplinka), będących ich ogniskami. W ś r ó d wyznawców tego 
os ta tniego k ie runku objawił się w roku 1889 również ferment, 
w nas tęps twie k tó rego m a m y nowe formacye sekciarskie, pod 
nazwą „malowańców" i „duchownych" , u tworzonych przez K o n ­
dra ta Malowanego i Wasy l ineńkę , a l iczących wielu zwolenników 
w powia tach taraszczańskim i wasylkow 7 skim (gub. kijowskiej).. 
Rzecz oczywista, iż w samym charak te rze i duchu sz tundy krjgą 
się zarodki je j rozbicia. Z rodzona na gruncie n iemieeko-prote-
s t a n c k i m , wyko łysana uroszczeniami do wolnego, indywidual ­
nego badania P i sma św. , nosi w swem łonie pierwiastki roz­
kładu i rozbicia do najdalszych granic możebności . Ostatnimi 
czasy na t y m ż e gruncie sz tundyzmu zrodziły się sek ty „subbo-
tn ików" i „niedzielników" („woskreśników") , z k tó rych pierwsi 
są nawe t w y t w o r e m w p ł y w ó w żydowskich. 

P r z y p a t r z m y się teraz bliżej sektom, j ak ie już sz tunda w y ­
tworzyła wśród ludności ruskiej . Można sobie wyobraz ić , jakie-
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po tworne przyjmie objawy, g d y się rozwielmożni na ziemi wiel-
korosyjskiej i ze tknie się z t amecznem sekciars twem starej daty . 
D o najlepiej zorgan izowanych na leży sekta „malowańców" . Na­
zwę swą o t rzymała ona od K o n d r a t a Malowanego, włościanina 
mias ta Taraszczy, będącego j e d n ě m z g łównych ognisk sz tundy 
w ziemiach ruskich zakordonowych . K o n d r a t Malowany, z p ro -
fesyi cieśla i kołodziej , l iczy obecnie la t 46, żonaty , ojciec sie­
dmiorga dzieci. Dawnie jsze życie Malowanego — podobne do ży­
cia wielu n iewyksz ta łconych rzemieś ln ików: pił, kłócił s ię , robił 
b u r d y i bił własną żonę. Przys tąp ien ie do sz tundy w r. 1877 
wpłynęło znacznie na n iego : p rzes ta ł pić, zaczął' coraz gorliwiej 
modlić się, a wkońcu doszedł do eks tazy . Objawiły się drżenia, 
łzy i konwulsye . S y m p t o m a t a egzal tacyi na wspólnych modl i twach 
obudzi ły p rzekonan ie w narodzie , że Malowany nie j e s t zwy­
k łym śmiertelnikiem, że D u c h św. obrał go na swego Mesyasza, 
a us tami j e g o p rzemawia objawienie z góry . Z n iezwykłą szyb­
kością zaczęła sława j e g o świętości szerzyć się po Ukrainie , 
a se tki i tysiące wyznawców p r z y b y w a ł y do Taraszczy, dla od­
dania czci nowemu prorokowi . 

Malowany głosił począ tkowo, że Zbawicie l n a świat jeszcze 
nie p r z y s z e d ł , lecz że się wkró t ce pojawi. P rzepowiedn ia t a 
mia ła się sprawdzić na n im s a m y m , a lbowiem zaczął w y d a w a ć 
siebie za C h r y s t u s a , g romadzić włościan miejscowych i okoli­
cznych (nawet z powia tu wasylkowskiego) i o rganizować gminę . 
W k r ó t c e przyszło m u na myśl wstąpić na niebiosa. W obecności 
mnog iego t łumu, składającego się z chłopów i żydów, wlazł na 
dach swej chaty, długo macha ł rękami , lecz, zamiast do niebios, 
dostał się w ręce policyi. Odesłano go na tychmias t do Kijow 7a, 
gdzie umieszczono w oddziale psych ia t rycznym szpitala Towa­
rzys twa dobroczynnośc i imienia św. Cyryla . W k r ó t c e p o t e m 
wypuszczono go z tamtąd i lekkomyślnie dano możność wzno­
wienia p r o p a g a n d y na rzecz swego bosk iego pos łannic twa. 

Na czele gminy, zorganizowanej przez K o n d r a t a Malowa­
nego, stoją obecnie t r zy osoby, k tóre bluźnierczo mianują się : 
Bogiem-Ojcem, Synem i D u c h e m św. Bogiem-Ojcem je s t na tu ­
ralnie sam twórca sekty. P o m i ę d z y temi t r zema jednos tkami , 
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a ogółem, w ie rnych , istnieje cały szereg osób, zajmujących po ­
średnie s tanowisko, z k tórych k a ż d a p rzyb ie ra imiona bibli jne. 
Tak np. j e d n a z kobie t p rzybra ła nazwę Maryi Magdaleny . Obo­
wiązkiem k ie rowników g m i n y — bronić je j dok t ryny i in teresów 
słowem i czynem. Dzia ła lność zaś „Ducha" przejawia się w t en 
sposób, że na widok misyonarza p rawos ławnego lub pol icyanta 
dostaje drżenia i w twarz m u dmucha, 

K o n d r a t Malowany głosi bliski koniec grzesznego, zepsu­
t ego świata, a konieczność odnowienia go. Od swj'ch wyznawców 
żąda wyrzeczenia się wszelkiej ziemskiej p różnośc i , zwinięcia 
gospoda r s twa lub warsz ta tów, zachowywan ia czystości ciała i cią­
głej modl i twy, aby dźwięk t r ąby na sąd os ta teczny nie zas ta ł 
n ikogo n i e p r z y g o t o w a n y m ; aby T w ó r c a uznał ich za w y b r a n y c h 
do odnowienia świata. T łumy okazują dla swego p roroka cześć 
n iezwykłą : całują j e g o ub ran i e , ręce i nogi . R a d i n a u k j e g o 
najchętniej s łuchają, pomimo s t ra t rna te ryabrych , j ak ie pociąga 
za sobą s tosowanie t ychże w p rak tyce . Przes ta l i zasiewać pola, 
domy i g run ty sprzedają, zastawiają lub oddają w dzierżawę, 
a pieniądze znoszą swemu prorokowi ; s tosunki małżeńskie zry­
wają, zostawiają żony, m ę ż ó w i dzieci, a g romadzą się w chacie 
K. Malowanego, j edzą p rzy j e d n y m stole, a dni i nocy spędzają 
na modli twie. O s y m p t o m a t a c h eks tazy religijnej opowiada p ro ­
rok ta raszczański w sposób nas tępu jący : „Wszys tk ie wnętrzności 
drżą we mnie, ciało moje j a k b y ulatuje z ziemi ku n i e b u , a j a 
odczuwam wówczas radość n i e z w y k ł ą . . . Gdy k to zbliża się ku 
mnie z n iedowierzan iem, duch mój odczuwa to i c ierp i , drżę 
i czuję ból w sercu, j a k b y j e nożem k ra j ano" . 

Z n a n y l i terat rosyjski , p iszący pod pseudon imem W o ł y ń c a 
(p. Liprandi) , opowiada o swej wizycie, złożonej p ro rokowi w szpi­
talu ob łąkanych w Kijowie. 

W ś r ó d innych chorych — pisze — zdala od n ich , siedział 
n a ławie K o n d r a t Malowany w szarem ubran iu szpi ta lnem. Chę­
tnie się z nami przywita ł , uścisnąwszy podaną sobie rękę, i z pe ­
w n y m niepokojem, usiłując p a n o w a ć nad sobą, rozpoczął z nami 
rozmowę. 
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— W a s n iek tórzy zwą Zbawic ie l em, a może i wy sami 
uważacie siebie za Zbawic ie la? — zapy ta ł em go. 

— Sam się uważam za Zbawicie la — odrzekł , zmarszczy­
wszy brwi i pa t rząc mi wpros t w oczy. 

— W jak iż sposób m ó g ł b y ś to u d o w o d n i ć ? 
— W e ż biblię i czy ta j ; t a m wszys tko o mnie napisano. 
— Wskażc ie , co mianowicie ? 
— J a nie piśmienny. 
— Zkądże za tem wiecie, co w biblii napisano ? 
— Dzieci moje umieją czy tać i pisać, one mi czytały, a j a 

pamię tam. 
— W y oczekujecie końca świa t a? 
— Oczekuję. 
— W k r ó t c e to nas tąp i? 
— Tak jest , wkrótce . 
— W czemże się ów koniec świata m a ob jawić? 
— W odnowieniu świata i ludzi i w bezpośredniem obja­

wieniu się władzy bożej na ziemi. 
Niczego więcej o swych nadziejach. K o n d r a t Malowany n a m 

(p. Wołyn iec był w towarzys twie misyonarza) nie powiedział 
i nie mógł powiedzieć, a lbowiem pojęcia j ego o przyszłości są 
bardzo mę tne . 

— W e śnie — dodawał — słyszę objawienia z gó ry i w a m 
je komunikuję . Sam ty lko P a n B ó g wie szczegóły — odpowiadał 
na dalsze pytan ia . 

W czasie p o b y t u K o n d r a t a Malowanego w szpitalu kijo­
wskim gruchnę ła pomiędzy pospó l s twem wieść, że się zbliża ko­
niec świata. Setki j e g o czcicieli p r zyby ły do Ki jowa , aby hołd 
mu złożyć, a zaledwie udało się policyi przeszkodzić demons t ra -
cyi na cześć proroka . Czcicieli a resz towano i odesłano szupasem 
do miejsc s ta łego poby tu . Gar s tkę jeszcze n iewys łanych poszedł 
do więzienia oglądać p . Wołyn i ec i w s łowach nas tępujących 
kreśli zajmujący obraz. 

T łum przeds tawia ł i s tne s tado owiec: stał cicho, spokojnie. 
Na przedzie dwie k o b i e t y : j edne j la t 26, a drugiej 30. 

— Czy uznajecie K o n d r a t a Zbawic ie lem? — zapytu ję ich.. 
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— Uznajemy, uzna jemy Zbawicie lem — odpowiadają n a m 
z u k ł o n e m , a na wszystkie nasze dowody o bezpods tawnośc i 
i b luźniers twie p o d o b n e g o wie rzen ia , zawsze mają j e d n e odpo­
wiedź i j e d n e radę . 

— Módlcie się t a k , j a k m y ś m y się modl i l i : dzień, noc 
i dzień, dzień, noc i dzień, nie wstając z ziemi, a wówczas może 
się i wam p r a w d a o b j a w i . . . 

— Gdzież cuda waszej w i a r y ? 
— Są, ojczeńku, i cuda — odpowiadają zbłąkani : — byl iśmy 

ciemni, a teraz przejrzel iśmy, to znaczy: powsta l i śmy z mar twych . 
— Dlaczego w waszem mniemaniu Malowany j e s t świę tym? 
— D u c h go oświeci ł , sami widziel iśmy . . . Modli l iśmy się 

dwie doby z r z ę d u . . . Naraz on się zatrząsł cały, zaczął maleć, 
od ziemi się p o d n o s i ć . . . Myśleliśmy, że uleci ku niebiosom, ale 
on zaczął znowu odzyskiwać dawną p o s t a ć i pozos ta ł z nami, 
dla naszego z b a w i e n i a . . . 

— K t ó ż z was cud t en oglądał ? 
— Pięc iu z nas, co stali bliżej n i e g o . . . I inniby oglądali, 

ale widocznie n iegodni . 
Za pozwolen iem w ł a d z y — p i s z e dalej p . Wołyn iec — dano 

n a m sposobność oglądania ich wspólnej modl i twy. Rozpoczęl i od 
15 rozdziału Apokal ipsy . Śpiewali go wszyscy chórem. Za ka-
żdem słowem śpiew przechodzi ł w coraz to szybsze tempo, d rże­
nie głosów wzmaga ło się nieustannie , a k iedy t łum pad ł na ko ­
lana i podniósłszy ręce w górę, zalewając się łzami, zaczął wołać : 
„ K t ó ż b y się Ciebie nie bał, P a n i e ! i nie wielbił imienia Twego? 
gdyżeś sam Święty, gdyż wszyscy narodowie przyjdą i kłaniać 
się będą p rzed obliczem T w o j e m , że się okazały sprawiedl iwe 
sądy Twoje" — zrobiło się nam przykro . S tara l i śmy się scenę 
tę zakończyć . 

Smutny rezul ta t usi łowania K o n d r a t a Malowanego, aby się 
wznieść na n ieb iosa , wpłyną ł na rozdwojenie j e g o wyznawców 
i spowodował wytworzen ie się nowej sekty , k tóre j adepci noszą 
nazwę „duchownych" . Przeds tawic ie lem je j w czasie obecnym 
jes t włościanin Grzegorz Wasy l ineńko ze wsi Reg imenta rszczyzny , 
w powiecie wasylkowskim (gub. kijowskiej). Na j e d n y m punkcie 
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zgadza się on ze swym poprzednikiem, K. Malowanym, że Zba­
wiciel jeszcze na świat nie przyszedł i dotąd się nie urodził . 
K o n d r a t Malowany, k t ó r y w y d a w a ł się za Zbawic ie la , nie j e s t 
Zbawic ie lem, lecz An tych rys t em. Źród łem nauk i Wasyl ineńki , 
oprócz bezpośredniego na tchnienia od Boga , ma b y ć P i smo św. 
A u t o r e m zaś t ego os ta tn iego — w e d ł u g j e g o twierdzenia — j e s t 
sam P a n Bóg, k tó ry j e d n a k ukry ł P i smo św. w tak iem miejscu, 
że nawe t aniołowie nie wiedzieli , gdz ie się znajduje. P o nieja-
kimś czasie, już p o s tworzeniu świata , zesłał B ó g swych anio­
łów, k tó rzy księgi P i sma św. odkryl i ludziom. Wszys tko , co się 
w nich znajduje, j e s t j a k b y „cieniem przyszłych rozkoszy, l i terą 
kryjącą skarby" , ale właśnie nie dla wszystkich zrozumiałe, lecz 
ty lko dla w y b r a n y c h , do k tó rych Wasy l i neńko i siebie zalicza. 

P r a k t y k i rel igi jne u „duchownych" , zarówno j a k i u „ma-
lowańców", pros te i n ieskompl ikowane : śpiewanie psalmów, czy­
tanie P i sma Św., a wkońcu konferencye o charak te rze egzege ty-
czno-proroczym. S tosunek ich do współczesnego kościelno-poli-
tycznego us t ro ju j e s t wogóle n e g a t y w n y . Sekta „duchownych" 
przechodzi dotąd jeszcze pierwsze s t adyum rozwoju , więc też 
niewiele da się o niej powiedzieć. 

I I I . 

Teraz p rzys t ąpmy do obliczenia — oczywiście ty lko na pod­
s tawie sprawozdań władz rządowych i k o ś c i e l n y c h — l i c z b y wy­
znawców sz tundy i je j rozgałęzień. Niema wątpliwości, że sz tunda 
się rozwija i wzmacn ia n ieus tannie kosz tem prawosławia i n ie­
k tó rych sekt dawnie j szych , j a k np . mołokanów. Pows tawszy 
i wzmocniwszy się na południu Rosyi , sekta t a szerzy się szybko, 
po zachodniej połaci cesarstwa, ku Pe te r sburgowi . N o w y zaś wy­
t w ó r sekciarski P e t e r s b u r g a pod nazwą paszkowszczyzny (od je j 
założyciela Paszkowa) dąży od stolicy ku wewnę t rznym i połu­
dn iowym guberniom, a dostał się j u ż i na Syberyę . N a w e t dosyć 
optymis tycznie zapat ru jący się na wzros t sz tundy l i terat W i e l i c y n 1 

1 Pa t rz szereg ar tykułów w Russhim Wiestniku. 
р. Р . т. XXXIII. 
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powiada , że ruch sekciarski, jeżel i nie zwiększa się, to w k a ż d y m 
razie i nie słabnie ; jeżel i t raci może na cieple i sile wewnę­
t rznej , to ekspansywność j ego widoczna w k ie runku od połu­
dniowego zachodu (Ukra ina , Podo le , Noworosya) ku pó łnocy 
i wschodowi. 

Oto są cyfry sz tundys tów przybl iżone, pochodzące ze źró­
deł ce rk iewnych i obliczone pod ług dyecezyj p r a w o s ł a w n y c h : 
w dyecezyi astrachańskiej 2500 osób płci obojga ; w kiszenie-
wskiej (w Besarabii) 3000 ; w kijowskiej 5000 : w mohylewskie j 
200 ; w podolskiej 300 : w samarskiej 400 : w twerskie j 60 \ 
w chersońskiej 5000. W innych dyecezyach b rak ło wszelkich da­
nych n a w e t do przybl iżonych obliczeń. J u ż to wogóle wszelkie 
obliczenia ilości sekciarzy w Rosyi , ze względu na ta jny chara­
k te r większej części s e k t , przedstawiają wiele t rudnośc i i nie 
dają najmniejszej rękojmi. Nik t dotąd nie obliczył, nawe t w pra-
w d o p o d o b n e m przybl iżeniu , ogólnej l iczby dysyden tów rosyj ­
skich. Odnośne bowiem cyfry chwieją się pomiędzy 15 a 20 mi ­
lionami. P r z y obliczaniu sz tundys tów zachodzi j eszcze j e d n a t ru­
dność. Roz ros t tej sekty przypisują w na jwyższych sferach ko­
ścielnych i p a ń s t w o w y c h n iedbals twu duchowieńs twa parafialnego 
i pod rzędnych o rganów adminis t racyjno - po l i cy jnych , a więc 
w interesie t y c h os ta tn ich — ukrywać , o ile się ty lko da, is totny 
stan rzeczy. Możemy cyfry powyższe uzupełnić ki lku jeszcze 
d a t a m i , pochodzącemi z n iecerk iewnych źródeł. W e d ł u g dzien­
nika Kijewskoje Sìoivo, g łównem ogniskiem sz tundy w dyecezyi 
kijowskiej j e s t powia t taraszczański . W nim m a się znajdować 
1800 sz tundys tów. Najwięcej ich p r zebywa w nas tępujących 
miejscowościach: w Czaplince, Kosiakówce, K ie rdanach i s amem 
mieście Taraszczy. W dyecezyi k i jowskie j , bez mias ta Ki jowa 
i j ego przedmieść (w Demiówce ma b y ć wielu sekciarzy), liczą 
4300 sz tundys tów. W dyecezyi podolskiej , pod ług źródeł urzę­
dowych, w dwóch powia tach (li tyńskim i bałckim) j e s t 421 wy­
znawców sz tundy. Najmniej prawdopodobnemu są da ty u rzędowe 
z gubern i i wołyńskie j . Sz tundę zaczęto t am szerzyć jeszcze 
w r. 1877. Apos to łowie j e j p rzybyl i z Ukrainy, z mias ta Tara­
szczy, a p i e r w s z y c h wyznawców zdobyli we wsi Toporzyszcze, 
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w powiecie żytomierskim. W roku 1879 pojawil i się sz tundyśc i 
w dwóch innych powia tach W o ł y n i a : os t rogskim i rówieńskim. 
Pomimo pogłosek o dalszem szerzeniu się s z tundy na Wołyn iu , 
wed ług sp rawozdań u r z ę d o w y c h , n a początku roku 1890 by ło 
t am sz tundys tów ty lko 4ó (25 mężczyzn i 20 kobiet) ! J a k k o l ­
wiek gube rna to r wołyński , p . J ankowsk i , surowo z w y z n a w c a m i 
tej sekty postępuje , a n iezby t dawno wysła ł w drodze admin i ­
stracyjnej 19 osób na wygnanie , t o j e d n a k cyfra powyższa , na­
wet w świetle op tymizmu b iurokra tycznego , j e s t nieco zamałą. 

O powodzeniu p r o p a g a n d y prawosławnej wśród sz tundy­
stów dotąd mało znajdujemy wiadomości , j akko lwiek s taral iśmy 
się t akowe skrzętnie no tować . I t ak chełpi się Cerkownyj Wiestnilt, 
że w okolicach Białej Cerkwi (na Ukrainie) około 60 sz tundy­
stów przyjęło w r. 1891 prawosławie . W powiecie h u m a ń s k i m — 
j a k donosi tożsamo czasopismo — „dzięki ś rodkom u ż y t y m przez 
duchowieńs two i w ł a d z e c y w i l n e " , przyjęło we wsi R u s a -
łówce prawosławie pięciu sz tundystów. Kijewlanin notuje pos t ępy 
Kościoła u rzędowego w powňecie kaniowskim (gub. ki jowska) . 
Mają one b y ć skutkiem konferencyj , odbywanych przez p r a w o ­
s ławnych duszpasterzy. Zwro t ten daje się dostrzedz między in-
nemi nawe t we wsi I s a jkach , gdzie sz tunda liczyła około 100 
w T yznawców i dotąd mocno się t rzymała . Również inkl inaöya 
ku prawosławiu objawia się j a k o b y u sz tundys tów w Bohusławiu. 
J u ż ki lka rodzin wróciło do prawosławia . Konfe rencye zaprowa­
dzono w t amecznych cerkwiach parochia lnych, celem wzmacnia­
nia p rawos ławnych w wie rze , ale wskutek uczęszczania na nie 
sz tundys tów przyczyni ły się niemało do p r o p a g a n d y prawosławia. 
Uirzewyja Wiedomosti, o rgan gie łdy petersburskie j , donoszą o po­
wst rzymaniu rozwoju sz tundy w guberni i poł tawskiej przez kon­
fe rencye , kazan ia i zakładanie szkół cerk iewno-paraf ia lnych. 
W roku 1890 przeszło w tej guberni i na wiarę prawosławną 10 
sz tundystów, a żaden p rawos ławny nie odpadł do sz tundy. Tam,, 
gdzie największe dla Kościoła u rzędowego n iebezpieczeńs two, 
najsilniej rośnie j a k o b y i j e g o siła odporna. . .Towarzys two mi-
syonarzy p r awos ł awnych" wzrosło w dyecezyi poł tawskie j , w ciągu 
j e d n e g o roku, z 365 członków na 1117. P o d o b n y m , j akko lwiek 

5*. 
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nie tak szybkim, wzros tem „Towarzys twa misyonarsk iego" mogą 
się jeszcze pochlubić dyecezye : chersońska i charkowska . 

W k o ń c u p rze jdźmy do środków, j ak ich używają lub zamie­
rzają użyć pańs two i Kościół u rzędowy w walce z sekciars twem 
rosyjskiem wogóle , a w szczególności ze sztundą. .Radzono już 
nad t em n a dwóch zjazdach misyonarskich w Moskwie. Na pier­
wszym z nich, o d b y t y m w r. 1887, obmyślano środki walki z t. zw. 
„razkołem" czyli schyzmą w Kościele p r awos ł awnym; na drugim, 
odby tym w pierwszej połowie lipca roku zeszłego, obmyślano 
środki i sposoby zwalczania sz tundy. Na ten os ta tn i z jazd , li­
czący 157 uczestników, p rzyby ł p . Pobiedonoscew, p rokura to r 
św. Synodu, i p . Sab le r , kanclerz tej koście lno-państwowej in-
s tytucyi . 

Środki zwalczania sztundy, obmyślane n a zjeździe misyo-
narskim, s ta rano się zas tosować do cech znamiennych każdej po­
szczególnej sekty, k tóre badano t a m z wielką dokładnością. Dyspu­
tom publ icznym z sekciarzami p rzyznano tylko podrzędne znacze­
nie, j akko lwiek poprzednio przywiązywano do nich wiele wagi ; 
na tomias t uznano pożytek , p łynący z konferencyj po cerkwiach. 
Z a j e d e n z najważnie jszych ś rodków w walce ze sztundą po­
s tanowiono uważać szkołę i to taką, która , nie obrażając wpros t 
uczuć sekciarzy, m o g ł a b y wp ływać i oddzia ływać na ich dziatwę. 
Nas tępnie pos tanowiono z dozorów cerkiewno-paraf ia lnych uczy­
nić p u n k t centralny, ma te rya lny i moralny, w walce z menerami — 
kapi ta l i s tami gmin sekciarskich. A b y j e d n a k dozory cerk iewno-
parafialne t emu zadaniu sprostały, potrzebują reorganizacyi i dal-
dzego rozwoju. Oprócz szkół cerkiewno-paraf ia łnych dla chłopców, 
uchwalono w g łównych ogniskach sz tundy zakładać szkoły żeń­
skie, celem wywierania wp ływu na kobiety , żarl iwe dotąd p ro ­
paga to rk i sekciarstwa. Dalej zwrócono uwagę n a po t r zebę uzu­
pełniania i wzbogacan ia b ibl io tek misyonarskich książkami i bro­
szurami treści antysekciarskie j , j ako t eż na zakładanie podobnych 
bibl iotek po parafiach. Pos tanowiono podnieść poz iom religijno-
moralny ludności p rawos ławnej , żeby ta nie by ła p rzedmio tem 
wzgardy i pośmiewiska dla sekciarzy, a więc zwrócić uwagę 
л а sposób , w j ak i ludność wiejska spędza czas w niedzielę 
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i święta, s tarać się o godziwe dla niej rozrywki , zakazać sprze­
daży w dni świąteczne gorących napojów i t. d. D o p racy 
około zwalczania sztundj* zdecydowano się wciągnąć i nauczy­
cieli szkół ludowych. Zaprowadzono ins ty tucye misyonarzy sy­
nodalnych, mających objeżdżać miejscowości za rażone sz tundy-
zmem, odbywać konferencye i ins t ruować w t y m względzie pa-
rochów wiejskich. W y r a ż o n o życzenie, aby Synod zakładał szkoły 
misyonarzy an tysekc ia r sk ich , aczkolwiek już poprzednio zapro ­
wadzono w y k ł a d y his toryi różnorodnych sekt i ich dok t ryn po 
p rawos ławnych seminaryach duchownych ; uchwalono u tworzyć 
p rzy seminaryach bibl ioteki z dzieł poświęconych sekciars twu, 
a dyspu ty z sekciarzami w m u r a c h seminary jnych mają p r zygo ­
tować prawosławiu przysz łych wy t r awnych misyonarzy . W o g ó l e 
na misyonars two w dyecezyach południowych i po łudniowo-
zachodnich powiększono przynajmnie j we trojnásob rozchody. 
Między innemi zapewniono pensye na starość dla misyonarzy 
i emery tu rę dla ich rodzin, aby pozyskać misyonars twu j a k na j ­
odpowiednie jszych i najgodniejszj^ch ludzi. Zapad ła również de-
cyzya, aby w okolicach do tkn ię tych sz tunda i w koloniach nie­
mieckich budować j a k najwięcej cerkwi. 

Chociaż zjazd misyonarzy uchwali ł na samym wstępie 
i położył nacisk na to , aby „wpływać na sekciarzy w duchu po ­
koju, miłości i współubolewania dla wrogów Cerkwi" , to j ednak , 
j a k b y w przeświadczeniu swej n iemocy i bezcelowości powyżej 
wymienionych środków, odwołał się do pomocy pańs twa, pod­
nosząc p rzy t em z naciskiem an typańs twowe i an tysocya lne ten-
dencye sekt najnowszej kreacyi . Środki te już się opracowują 
w b iurach minis teryalnych. S ł y c h a ć , że przybiorą one szerokie 
rozmiary. Inaczej zresztą i b y ć nie mogło. J a k w ziemiach pol­
skich w walce z k a t o l i c y z m e m , k tó rego pozbawiono środków 
obrony, a w p rowincyach nadba ł tyck ich z l u t e r an i zmem, t ak 
również w łonie własnego na rodu , w walce z różnorodnem se­
kciars twem, Kościół u r z ę d o w y szukał i dotąd szuka pomocy 
i poparc ia przedewszys tk iem u rządu. 

A. Szarłowski. 



LISTY Z PODRÓŻY PO AZYL 
(Ciąg dalszy). 

Bombaj, 18 grudnia. 

Potrąc i łem w osta tnim liście o rel igię Hindusów. Dziś j uż 
chyba wyczerpano ten t e m a t w l i tera turze światowej , odkry to je j 
proces powstania , s t ruk tu rę , myś l przewodnią. Ale o wiele mniej 
niż religię, zda mi się, zna E u r o p a samych jej wyznawców. Zwła­
szcza Angl icy nie ba rdzo rozumieją, a może nie chcą rozumieć 
dzisiejszych swych poddanych . O ile czyta łem i s łyszałem o mie­
szkańcach Indyj n i e - m a h o m e t a n a c h (boć słowem Hindu, t r u d n o 
objąć te setne rasy, zamieszkujące t en o g r o m n y kawał Azyi), 
to wydaje mi się, że pojęcia ich e tyczne w bardzo wielu pun­
k t ach zbliżają się do pojęć naszego poczciwego chłopa, Mówię 
t u na tura ln ie nie o s tanach zamożnie jszych Indy j , nie o Pa r s i ch , 
ale o ludzie wiejskim, k tó ry o tyle, o ile aryjskiego pochodzenia , 
wszędzie i zawsze moralnie do siebie podobny . L u d ten, o ile g o 
widziałem, wyda ł mi się spokojnym, pracowi tym, ty lko rolą i dla 
roli żyjącym. Coudenhove miał służącego z Bengá lu , czarnego 
j a k węgiel, a j e d n a k tak i miał t e n człowiek typ , ruchy, uśmiech, 
spojrzenie do naszego chłopa podobne , że chwilami zapomina­
ł em, żem w Bomba ju , i chciałem po rusku do n iego zagadać . 

Wieczo rem 16-go pojechal iśmy we dwóch do Kanda l l ah , 
koleją o 4 1/., godzin z Bombaju . W nocy w wagonie skwar n ie-
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możliwy. Kanda l l ah leży przy wielkiej drodze żelaznej z B o m ­
baju na południe do Poona , A b d e r a b a d i Madras . P rzy jechawszy 
do Kanda l l ah o 5-tej z rana , p iechotą poszl iśmy do Truvellcrs 
bungalow, czyli p rzez rząd u t r z y m y w a n e g o domu za jezdnego 
dla białych. T u rzeczywiście nie m o g ę . j a k uchyl ić czoła przed 
sposobem urządzania się Angl ików. D o m tak i egzystuje prawie 
w każdej t roszkę znaczniejszej miejscowości I ndy j . J e s t t o rodzaj 
dworku bez p ię t r a , o k i lkunas tu poko jach , nadzwyczaj popro -
stu, ale czysto umeblowanych . J a k o stróż i zas tępca gospodarza 
rządu, funkcyonuje Indyanin , dalej kucharz i dwóch pachołków. 
Bungalow, w k t ó r y m nocowal iśmy, należy do na jporządnie jszych 
w kraju. Począwszy od h e r b a t y i ja j na miękko, k tó re się do­
staje rano na śniadanie, aż do szampana i czarnej kawy, wszy­
s tk iego tu można było dostać. Zapłaci l iśmy za osobę po 7 rupij 
czyli florenów ; głównie na tę wysoką cenę wpłynę ły 2 but le 
s zampana , k tó reśmy przy tiffingu spuścili. 

R a n o o 8-mej wyruszyl iśmy na małych kon ikach jakie jś 
rasy a rabsko- turkomańskie j ku Kar lee , wiosce o 6 mil angie l ­
skich z ogonem, gdzie w pół wysokości skały bazal towej w y ­
ku ta świątynia buddys tów, dziś ty lko j a k o ciekawość przez 
rodzinę s ta rego b rahmina u t r zymywana . Z począ tku wyjeżdża się 
n a wyżynę , popru tą niezmiernej g łębokości j a rami . Skały bazal­
towe form najdziwaczniejszych, wszystkie u gó ry j a k b y obcięte, 
wyglądają t rochę j a k olbrzymie, ścięte do po łowy mrowiska . N a 
szczycie gó ry ogromna p łaszczyzna , szerokości j ak ich 10 mil 
angielskich, zamknię ta z dwóch stron znowu takiemiż skałami 
c i emno-bruna tnego bazal tu . P ła szczyzna u p r a w n a prawie samem 
zbożem, k tó rego ogromne s te r ty na wszys tk ie s t rony stoją; we 
wielu miejscach właśnie młócono zboże . Dziwnie się to o d b y w a : 
biorą og romne snopy w ręce i biją nimi o kawał drzewa t ak 
długo, aż z iarno wyleci . Choć to zboże j a k nasze, j e d n a k ogólny 
wygląd t ego pola zupełnie do naszych nie podobny . W czasie, 
przez k t ó r y zboże to rośnie, t j . w lecie, od maja, u lewy tu nie­
us tanne ; t r zeba j e więc w sposób szczególniejszy okopywać . 
Cały t e ren pod uprawą będący, podzie lony j e s t na niezliczoną 
ilość n ie równych pros toką tów, oddzie lonych małymi rowkami ; 
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wśród samych zaś pros tokątów, między rowkami wznoszą się 
j a k b y groble , sz tuczne nasypy , i na t ych dopiero rośnie zboże. 
I to się im opłaca ! G d y b y u nas chcieć w t en sposób zboże 
u p r a w i a ć ! Ga tunek ziemi w y d a ł mi się wszędzie cudowny; orzą 
p ługami drewnianymi , ledwie poruszając ki lkucalową wierzchnią 
wars twę. Inaczej nie mogą, bezpośrednio bowiem pod tą cienką 
wars twą humusu j e s t bazalt . S p o t y k a się tu s tada zebu ; widać 
t rzc inę cukrową wr niewielkiej ilości, bawe łnę i morwy. 

O tych t e m a t a c h agronomiczno-wiejskich gawędząc, dojeż­
dżamy do s tóp ogromnego , ponad inne wysoko pię t rzącego się 
b loku baza l tu , na k tórego szczycie świątynia. Złazimy ze szka-
pek naszych i d rap iemy się. Wrażen ie , j ak ie świątynia robi, nie­
s łychane. Nie mam jeszcze fotografii. P roszę sobie wys tawić 
w y k u t y w skale, zawsze c iemno-różowo-bruna tne j , po r tyk wyso­
kości p rzec ię tnego małomiejskiego kościoła. P o r t y k o wspania­
łych , choć nieco zniszczonych ko lumnach ; po bokach ślicznie 
zachowane, po cz tery słonie, więcej niż na tura lne j wielkości, pod­
t rzymujące rodzaj fasady domu indyjskiego o se tnych oknach 
i okienkach, i ozdôbkach t roszkę może maury tańsk ie przypomi­
nających. N a każdem pię t rze tej fasady — a t ych piątr j e s t δ 
lub 6 — widać kamienne pary, tańczące jakiś święty taniec. Sa­
mego wejścia do świątyni s t rzegą og romne figury, p rzypomina­
jące wyobrażen ia rozmai tych własności Wisznu w świątyni E le -
phanty . Wreszc ie sama świątynia, Wysokośc i ona mieć musi 25 do 
30 metrów. U dołu po dwóch s t ronach rząd ko lumn ogromnych , 
oddzielających główną nawę od wąziutkiego k o r y t a r z y k a , b ie­
gnącego wokoło. K o l u m n y te niezmiernie ciekawe. J a k o zakoń­
czenie u góry po dwa słonie klęczące, a na nich po dwie p a r y 
ludzi , t r zymających się w objęciach. Górą świątynia zamknię ta 
owalnem sklepieniem z desek, us tawionych pros topad le do dna 
sklepienia ; drzewo to, j a k twierdzą, j e s t równie s tare j a k sama 
świątynia , więc przeszło 2000 l a t ; t rwałość t a j e s t właściwością 
t ego g a t u n k u drzewa, teak ivood, k tó rego jeszcze żywe rosnące 
okazy widzieliśmy później w Syamie. TJ końca głównej nawy, 
naprzeciw wejścia , wielki wa lcowaty m o n u m e n t , zupełnie podo­
bny do okrągłego pieca kolosa lnych rozmiarów, zakończony kwa-
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dra tową j a k b y szkatułą, malowaną na zielono, niebiesko i czer­
wono ; nad nią rodzaj parasola formy chińskiej : to Dahgoba , 
g rób Buddy , w k tó rym zwykle się przechowuje j a k a ś rel ikwia 
wielkiego reformatora . Świątynia ta zupełnie nasze kościoły p rzy­
pomina formą i r o z k ł a d e m ; j e s t j edną z najlepiej zachowanych 
w Indyach . Cerberem tej pysznej p a m i ą t k i — s t a r y b r ahmin ; boć 
na kon tynenc ie indyjskim ponoś już wcale b u d d y s t ó w niema — 
reformę wypchnę ła z granic Indy j dawna religia. A b y sumienie 
swe pogodzić z funkcyą wielce lukra tywną , stróża s ta rożytne j 
świątyni , w y b u d o w a n o tu dla s t rzegącego b rahmina u s amego 
wejścia małą kap l i czkę , gdzie W i s z n u nie re formowany panuje . 
"Wokoło dawnej świątyni B u d d y liczni k iedyś mnisi , bonzowie, 
puste lnicy i p ie lgrzymi mieli mieszkania i schronienie, wszys tko 
w skale kute , celki zupełnie j a k naszych zakonników, w nich 
łoża kamienne j a k o j e d y n e umeblowanie . 

Niegdyś by ła tu i for teca , o k tórą dwa razy Angl icy da­
remnie się kus i l i ; dziś z fortecy ani śladu; są j e d n a k jeszcze 
ślady lepszej przeszłości . P y s z n y c h kilka p ra s t a rych drzew, pię­
knie omurowanych , j a k b y w w^azonach, zdobi dziedzińczyk p rzed 
wejściem. Zprzed świątyni widok więcej c iekawy niż piękny. 
Z drugiej s t rony wielkiej doliny, w której Kar lee leży, pokazują 
wielkie skały, za niemi zarośla , dżungle , gdzie mnós two t yg ry ­
sów mieszka. 

Wieczorem, po wycierpieniu i s tnego piekła w wagonie , s ta­
nęl iśmy z powro t em w Bomba ju , a po spiesznej toalecie poje­
chaliśmy o g r o m n y m koczobryk iem do Malabar -poin t na obiad 
u lorda guberna tora . Zajazd wspaniały. P y s z n y gwardz is ta przy­
boczny, z długim proporcem, stoi przed schodami na s t raży. P o 
szkar ła tnem suknie wychodzi się do właściwego przedpokoju . T u 
czekało dwóch ad ju tan tów guberna tora , w niebieskich frakach, 
o czerwonych wyłogach, a z ło tych guzikach. Ci nas wprowadzi l i 
do drugiego p rzedpokoju i wskazal i miejsca, gdzie m a m y siedzieć 
p r zy stole. Biege leben m a p o d a ć r ękę pani domu, j a jakie jś l ady 
Ta lbo t , a siedzieć m a m na p r a w o od p a n a domu. P o k o j e dość 
piękne, p rzes t ronne , dużo powietrza , ba rdzo skromne meble, g o ­
rąco p r zy obiedzie szalone. P r z y końcu obiadu wstaje lord R e a y 
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i pije zdrowie cesarza aus t ryackiego, p o t e m cesarza Rosyi , gdyż 
był obecnym na obiedzie contre-admira ł rosyjski, p rzyby ły z pan­
cernikiem, obwożącym wkoło świata wielkiego księcia Aleksan­
dra , syna w. księcia Michała Mikołaj ewicza, W . książę bawi 
w Madras . Na toas t t e n odpowiada Biege leben toas tem na cześć 
królowej ; po każdym toaście i odpowiedzi hymn, o d e g r a n y przez 
orkiestrę guberna to ra , k tórą dyryguje na tura ln ie jak iś Czech. P o 
toas tach panie odeszły, ja , zupełnie zapominając , że to dom an­
gielski, wybieram się iść. C h w y t a mię sąsiad za poły i p rzypo­
mina, że mężczyźni zostają. Podają cygara . P o kwadrans ie pani 
domu posyła po mnie adjutanta , by mię paru grzecznemi słowy 
uszczęśliwić. Wreszc ie koniec tej łaźni : wy jeżdżamy. Noc cudo­
w n a , pe łn ia , j a sno j a k w dzień. 

Dziwnie uderzyć muszą każdego n iep rzywykłego , maniery 
t y c h Angl ików. Na k a ż d y m kroku starają się dowieść każdemu, 
że oni są rasą lepszą i wyższą, że oni t u panami , że oni o ni­
kogo na świecie ni chcą ni pot rzebują dbać . Sys tematyczn ie 
ignorują tu rezydujących r ep rezen tan tów o b c y c h mocars tw, chcąc 
t y m sposobem własnym p o d d a n y m dokumentn ie okazać, że wszy­
stkie inne mocars twa są rodzajem niższej i słabszej kas ty bia­
łych , nad k tó rymi Angl ia panuje , a zwłaszcza góruje. 

Pa t r ząc na tę wielkość i po t ęgę cesars twa indyjskiego, na 
t ych przeszło 200 mil ionów ludzi, t r z y m a n y c h w ryzach i po­
słuszeństwie przez 3—4 tys ięcy Anglików, mimowoli s tawia się 
P3 rtanie, czy to wszys tko is totnie na n iewzruszonych stoi pods ta­
w a c h ? Że to rzecz j e d y n a w swoim rodzaju na świecie, to nie 
u lega wątp l iwośc i ; są j e d n a k ludzie — między innymi właśnie 
ów jen . konsul aust ro-węgierski w Bomba ju — k tó rzy twierdzą, 
że dni angielskiego panowania w I n d y a c h są policzone. P ie r ­
wszorzędną rolę odg rywa tu ta j samopoznanie Hindusów, z k tó ­
rych sami Anglicy, ucząc ich po ang ie l sku , tworzą to, czem 
dotąd nie b y l i , t j . j eden naród. Po jedyncze rasy i szczepy nie 
by ły dotąd w możności porozumienia się między sobą, mówiąc 
absolutnie różnymi j ę z y k a m i ; dziś j uż cała młoda generacya 
mówi i czyta po angielsku i w angielskim j ę z y k u zaczyna się 
międz j 7 sobą porozumiewać! A niezadowolenie j e s t ogólne; wszy-
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stkie s tany i p lemiona , j akko lwiek różne religią i m o w ą , łączą 
się w j e d n y m p u n k c i e : niechęci do Anglików. Najbardziej wro­
gimi panowaniu Angli i są dawni radjowie i maharadjowie , na-
baby , bogacze i możnowładcy wszelkiej ka tegory i . T y m okro­
j o n o dawne swobody i dawną w ł a d z ę ; ztąd niezadowolenie . 
W o l n o ś ć p rasy panu je zupełna, codzień prawie dzienniki opozy­
cyjne biją całą siłą przeciw rządowi i j e g o organom. A że k ry­
t y k o w a ć zawsze ła two i k r y t y k a rządu zawsze u wszys tk ich kół 
poklask znajdzie, więc niezadowolenie rośnie, myśl oswobodzenia 
się, życzenie samorządu u klas oświeceńszycłi i zamożniejszych 
kiełkuje, rośnie, krzewi się. L u d t akże niezadowolony, choć j e m u 
nie o po l i tykę chodzi ; lud widzi i czuje, j a k go wyzyskują roz­
liczni spekulanci , Anglicy, a zwłaszcza P a r s i ; widzi , j a k oni po ­
rastają w miliony, a on sam ani k roku naprzód zrobić nie może, 
ani wyjść p o n a d poziom nędzy, gdyż praca j e g o prawie war tośc i 
nie ma. W i ę c i lud wiejski chce zmiany, bo myśli, że będzie m u 
lepiej . A że t łum miejski, a nawe t — j a k mówią — i wiejski, 
p rawie bez wyją tku czytać i pisać umie, więc a r tyku ły i b ro­
szurki w y d a w a n e w j ę z y k u h indus t ansk im , rządowi i b ia łym 
wrogie, rozchodzą się w mil ionach egzemplarzy , znajdując wszę­
dzie c iekawych czytelników. 

Zwrócić jeszcze t r zeba u w a g ę na fakt a r c y w a ż n y : t j . p rze ­
jęc ie przez Angl ików i zas tosowanie w s tosunkach do kra jo­
wców, t ak tu j a k w innych częściach ich świa towego pańs twa , 
pojęcia kasty. Anglicy, t j . bial i , tworzą tu osobną kas tę , r ó ­
wnie, a może bardziej od innych rozgraniczoną , j a k kas ty Hin ­
dusów. Konieczność z j edne j , p rzykład P o r t u g a l c z y k ó w z drugiej 
s trony, pchnęły ich na t ę drogę. Powiadam konieczność, bo to 
conditio sine qua non u t r zyman ia powagi , t ego n iezbędnego u roku 
wobec krajowców. P o r t u g a l c z y c y przez n ieobserwowanie tej za­
sady absolu tnego rozdziału między b ia łym a ko lo rowym czło­
wiek iem, wsiąkli w społeczeństwo indyjskie, u tworzy ła się rasa 
mieszańców, k tó rych s tanowisko wobec kra jowców na tura ln ie 
zupełnie j e s t odmienne. Angl icy nie chcą t ego dopuścić. Biały, 
żeniący się z kobietą, j a k t u mówią, „kolorową", ipso facto wy­
chodzi z ka s ty b i a ł y c h , t raci p rawo do wyższych urzędów, nie 
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przyjmują go u siebie b ia l i , staje w całem słowa znaczeniu иге 
déclassé, bo od białych odepchnięty , między t a m t y m i z pewno­
ścią n igdy p rzy ję tym nie zostanie. W pułkach indyjskich bywa 
zwykle po δ — 6-ciu oficerów Angl ików; reszta oficerów- są Hin­
dusi. Oficerowie angielscy mają np . swój rodzaj k lubu pułkowego, 
gdzie jadają i bawią się wspólnie, a oficerowi Hindusowi przj?stęp 
tu wzbroniony. "Wogóle Ang l i cy t raktują swoich ko legów „ko­
lorowych" , coram populo nawet , j a k o s tworzenia niższe, z k tó -
remi nie chcą mieć żadnej styczności . J a k i e skutki t ak iego tra­
k towania , ła two odgadnąć. 

Wreszc ie t rudno z a p o m n i e ć , że na pó łnocy jes t k t o ś , co 
umie a g i t o w a ć , bo od wieków ciągle agituje i k n o w a , i że 
w j e g o interesie leży i tu wodę mącić. T e n k toś ma i mieć bę ­
dzie coraz więcej swoich agentów, k tórzy w k a ż d e ucho i serce 
hinduskie kłaclą, że lepiej będzie bez Angl ików. Ten ktoś zwła­
szcza umie trafiać do serc i fantazyi radjów, maharadjów, ni-
zamów i nababów, bo mówi im : skoro zrzucicie t amto j a rzmo, 
a przyjmiecie nasz p r o t e k t o r a t , dawne wasze wolności , wasza 
władza odżyją ! J a k dawniej będziecie k r ó l o w a ć , poddanych 
i maluczkich wysysać i gnębić . Ten pó łnocny sąsiad na każdym 
kroku j a k widmo wyłazi i s t raszy po nocach Angl ików. R e p r e ­
zen tan ta Rosyi w Bomba ju wcale niema. Są ludzie, co twierdzą, 
że e lement mahometańsk i , l iczny i po tężny na półwyspie indy j ­
skim, z zaufaniem i przyjaźnią p a t r z y na północ. Niema wąt­
pliwości, że z jednawszy sobie ten element, najbardziej przedsię­
biorczy, bi tny, rezolutny, mia łoby północne mocars two 3 / 4 drogi 
nad Ganges za sobą. T rudno mi j e d n a k j akoś wierzyć w tę ży­
czliwość i sympa tyę między mahometanami . W s z a k mają p rzy­
kład Ta t a rów kazańskich i innych muzułmanów, k tó rych chciano 
t ak pod względem pol i tycznym, j a k i re l igi jnym zmazać z kar ty . 
Co p r a w d a , po łapano się w nadnewskie j stolicy, że źle zro­
biono. Pos tępowanie z emirem Buhary , z całym t y m l icznym 
zas tępem Chana tów wyłącznie m a h o m e t a ń s k i c h , k tó re j ene ra ł 
Kaufmann i j e g o nas tępcy do imperyum wcieli l i , było już zu­
pełnie inne. Za toka Benga l ska bezsprzecznie więcej od Dar-
clanellów i morza Śródziemnego w a r t a ; więc, że na s taraniach. 
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aby się tu przedostać , nie zbywa, że to dziś myśl i cel g łówny 
dążności pol i tyki azyatyckie j R o s y i , to pewnik. 

Rosya przytem, t rzeba to przyznać , nie odpycha tuby lców; 
urzędnicy rosyjscy nie odgraniczają się murem kas towości od 
p o d d a n y c h swoich; w sposób a rcyrozumny, wszelkimi środkami 
przyciągają i c h , nęcą, olśniewają i kaptują. Powiadano mi, że 
Rosya p roponowała su ł tanowi rodzaj p rzymierza zaczepno-odpor-
nego. Turcyi g w a r a n t o w a n o niepodzielność i całość je j posiadło­
ści, zwłaszcza Stambułu , wzamian zaś za to żądano carte-Manche 
w środkowej i wschodnio-południowej Azyi, i p r zy rzeczen ia , że 
w razie konfliktu Rosy i z j ak iemkolwiek innem pańs twem, więc 
natura lnie z Angl ią , su ł tan ogłosi swym wie rnym, że on j e s t 
sprzymierzeńcem Rosyi . Nie broni j ego , n i żołnierzy tu potrzeba. 
F i r m a n s ta rczy łby za a tu t ogromnej doniosłości w ręku j e d n e g o 
z walczących. Mając irade kalifa po swej stronie, może Rosya , 
w razie wojny z Angl ią , usposobić n ie ty lko apatycznie , ale na­
we t wrogo t e mil iony muzu łmanów indyjsk ich , może pozbawić 
Angl ię nie tylko współdziałania t ego e lementu przec iw Rosyi , ale 
pozbawić ją pos łuszeńs twa l icznego żołnierza muzu łman ina , sta­
nowiącego elitę w armii anglo-indyjskiej . 

Dziś j uż pewien zwro t w angielskiej pol i tyce względem In -
dyan widoczny ; wyszli oni od p e w n e g o czasu z le targu, w j ak i 
ich świetne powodzenia oręża i pieniądze wprawiły. D o zbudzenia 
ich z pewnością n iemało przyczyni ł się profesor W a m b e r y , W ę ­
gier, znakomi ty oryental is ta , k tó ry po całej Angli i peregrynował , 
miewał odczyty, pisał książki, nawoływał : caveant cónsules! W a l k a 
tych dwóch kolosów będzie s traszna. J u ż Napo leon I. wiedział, 
że Angl ię z g u b i ć , podciąć jej życiodajne żyły, można ty lko 
w Indyach . J ak i będzie wynik tej walki, to nie ludzka rzecz 
dziś sądzić ; bądźcobądż, cywil izacya angielska pos tawi ła sobie 
tutaj wspaniały, w i e k o p o m n y p o m n i k ; dzieła i arcydzieła, j ak ie 
ona tutaj s tworzyła, prze t rwają z pewnością wszystkie burze , 
i będą, czy pod t em czy pod innem panowaniem, pods tawą roz­
woju i po tęg i t y c h krajów. 

Takie j e s t p ierwsze wrażenie , k tó re mi tu te jsze s tosunki 
i rozmowy z ludźmi zrobiły; d la tego j e zanotowałem. Co do tu -
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tej szych piękności na tu ry , są one zupełnie w innym rodzaju, j a k 
to co się dotąd widziało. Okolice Bombaju nie są brzydkie : są 
nawet , np . d roga clo Kanda l l ah (Semer ing indyjski), bardzo malo­
wnicze m o m e n t a , ale krzyczeć n iema powodu. Polowania muszą 
być śl iczne, bo zwierzyny wie l e ; Angl icy j e d n a k ty lko na ty­
grysy polują; j e leń np . już ich zupełnie nie obchodzi ; p rzyczyna 
leży zapewne w klimacie i t rudnośc iach te renu . 

"Wyjeżdżam tymi dniami do S ingapore via Columbo i P e n a n g . 

Columba. 25 grudnia. 

Wczora j szy nasz przyjazd do Columbo nie by ł szczęśliwy. 
S ta tek aus t ryackiego L loyda , j a k zawsze, spóźnił się o całą dobę. 
Zamiast świeżego w i a t r u , j ak i tu panuje w g r u d n i u , przywitał 
nas czas chmurny, deszcz, p r zy t em t empera tu ra t rephauzu, a wil­
goć taka , że papierosa zapalić nie można . W y ł a z i m y z naszych 
kajut źli, kwaśni, pleśnią j akąś p o k r y c i ; darmo wyt rzeszczamy 
oczy na ów sławny Cejlon, ów raj ziemski, perłę , ogród Indyj — 
nic nie widzimy, ty lko mgłę ; j edyn i e powonienie os t rzega nas 
gdzie jes teśmy, bo j uż n a ki lka godzin p rzed wpłynięciem do 
por tu , uczul iśmy cudowną jakąś , n ies łychanie mocną woń, prze­
sycającą powie t rze . 

Ale w n e t po przyjeździe , j ak i ż czarodziejski widok odsłonił 
się nag le przed nami ! Nasz j ęzyk , j ę z y k ludu pó łnoc zamieszku­
j ą c e g o , j e s t przecież za u b o g i , b y w nim w r a ż e n i a , zb ierane 
w krajach podzwro tn ikowych , opisywać. Choć, przepraszani , zby t 
ogólnie się wyrazi łem: to nie j ę z y k t e m u win ien , ale t e n , co 
nim władać dosta tecznie nie umie. Cóż j a biedny r mam powie­
dzieć o tej wyspie, którą, niestety, na zawsze opuszczam? Chwalić, 
opisywać w tych razach, j e s t to rodzaj bluźniers twa. To są rzeczy 
t ak wspaniałe, że t r zeba j e widzieć własnem okiem, b y dopiero 
mieć pojęcie o tem, ile nam pó łnocnym mieszkańcom po t r zebaby 
czasu , b y oko nasze przyzwyczai ło się pa t raeć n a te wspania­
łości, b y pamięć nasza potrafi ła zachować choćby mglis te wspo­
mnienie t ych przepychów.. . G d y m patrzał na t e dżungle , czyli las 
tutejszy, właściwie j e d e n wielki ogród, jedne wielką orgię na tury . 
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p rzypomnia ł mi się mimowoli ów chłop z Uni i Ma te jk i , t ak 
olśniony p rzepychem i świetnością tego, co pod sobą widzi, że 
ani be ani me; nie może sobie zdać sprawy, podziwiać nawe t 
nie umie, więc popros tu gębę rozdziawił, oczy wytrzeszczył i onie­
miał. To zupełnie moja rola na Cejlonie, z tą różnicą, że j a krzy­
czałem i piszczałem i ges tyku lowałem bezwiednie z podziwu. 

J a d ą c z Columbo do Kandy , właściwej rezydencyi guber­
na tora Cejlonu, położonej blisko 2000 stóp angielskich nad po ­
ziomem morza, w uroczej dolinie, zamknięte j dokoła wspania-
łemi skałami, nad b rzeg iem śl icznego jeziorka, za święte przez 
buddys tów u w a ż a n e g o , siedzieliśmy w wagonie wpros t o tuma­
nieni widokiem, i ty lko pojedyncze ach! i oh! i pa t rzc ie ! pa t rzc ie ! 
sprowadzały oczy nasze od j e d n e g o okna wagonu do drugiego. 

Samo Columbo n iezby t ciekawe, ale bardzo ładne. T u znowu 
inny typ , j a k Bomba j , t u j uż E u r o p y prawie nie czuć; a biorąc 
wyraz c z u ć w dos łownem znaczeniu, można powiedzieć, że je j 
nie czuć zupełnie, b o w E u r o p i e czuć się dają niemiłe odory, 
a tu silny zapach muszka te łowo-sanda łowy w całej atmosferze 
wionie. Pachną nies łychanie t a m a r y n d y (woskowy, żół tawo-biały 
kwiat), pachnie cynamon, k tó rego p lan tacye całe mias to otaczają, 
pachną kokosy, pachną wreszcie Singalowde sami. 

W Columbo do widzenia n iema wiele , oprócz cudownej 
wszędzie wegetacyi , tej ciemnej zieloności, z k tórą t ak arcydzi-
wacznie kont ras tu je ziemia czerwona lub żó ł t a , skały czekola­
dowe i morze chwilami żółto-zielone, chwilami szafirowe. Zwie­
dziliśmy po dy le tancku muzeum rządowe, gdzie zebrano t rochę 
s tarożytności mie j scowych , ki lkaset egzemplarzy fauny lotnej 
i b iega jące j , wreszcie mieszkańców w ó d , nad k t ó r y m i panuje 
kolosalny r e k i n , bezzębny. J a k o najwspanialsze r ep rezen t an ty 
fauny czworonożnej , stoją koło siebie 4 szkielety s łoni , dwa 
p iękne leopardy, k tó rych tu ponoś niezliczone ilości po lasach 
się kryje , dalej n iedźwiadki malutkie , j a k nasze piastuny, o bar ­
dzo rzadkiej , długiej , j edwabis te j sierści (obfituje w nie północna 
część wj-spy), je lenie , zupełnie j a k indyjskie i t ak zwane maus-
antihpe, rodzaj ka rze łka z rodu anty lop . Obok t ego całe s tado 
małp, n ie toperzy , p sów la ta jących i t. p . 
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Niezmiernie ża łu ję , że ty lko dwa dni mogl i śmy tu zostać. 
"W wagonie, w powrocie z K a n d y do Columbo, poznal i śmy ma­
jora , s tacyonującego tu j a k o załoga pu łku szkockiego. Od 4-cli 
la t t u siedzi i zna wyspę j a k swą kieszeń. Opowiadał , że nad­
zwyczaj s tosunkowo ła two przyjść do strzału do leoparda (lam­
par ta) lub n iedźwiadka; słoni s trzelać niewolno, bo choć są dzikie 
i dość l i czne , j e d n a k zmonopol izowano j e , i ty lko właściciel 
monopolu ma prawo na nie polować. Bardzo r zadko j e zabijają, 
zwykle żywe sprzedają. R z ą d anglo-indyjski pewną ilość rocznie 
k u p u j e , niemniej maharadjowie . Po lowanie utrudniają p rzede-
wszys tk iem b a g n a , ogromną przes t rzeń obejmujące, bo do tej 
ka tegory i zaliczyć w y p a d a t akże i pola ryżowe, większą część 
roku pod wodą stojące. Nad to przeszkadza febra, i o dziwo! 
swojskie bawoły, k tórych tu pełno, bo obok zebu , używają ich 
j a k wszędzie, do pługa. B a w o ł y te, i s tna amfibia rodu krowiego, 
bo wiecznie w wodzie i błocie się tarzają — najspokojniejsze zre­
sztą zwierzę — atakują z wściekłością każdego białego, k tó ry nie 
m o g ą c , rozumie s i ę , zabijać ich , w najfałszywszej nieraz zna j ­
duje się pozycyi . 

Cejlon nie na leży pod względem adminis t racyjnym do In ­
dyj , j e s t kolonią k o r o n y ; na czele stoi guberna tor , zależny wpros t 
od Colonial office w Londyn ie . P o w o d e m tego jest , że Cejlon zo­
stało zdoby tem z począ tk iem t ego wieku przez pu łk i angie lsko-
szkockie , bez przyczynien ia się wojsk kompani i indyjskiej , za­
t em wpros t przez i dla korony . F a k t t en m a j e d n a k większe 
znaczenie, n iżby na p ie rwszy rzu t oka w y d a w a ć się mogło . W co-
dziennem życiu skutki j ego dają się niemile odczuwać p rzy zmia­
nie p ieniędzy; tu znowu inne rupie (Bank of Ceylon), więc nowa 
okazya dla t ych p a n ó w do ściągnięcia g r u b e g o p rocen tu p r zy 
zmianie. A kiedy t ę kwes tyę pieniężną potrąci łem, muszę cokol-
\viek ulać żółci, k tó ra mi się nagromadzi ła na tu te j szych panów 
kupców. Krajowiec , czy Indyan in , czy Singale jczyk, nie oszu­
kuje, ty lko chce zedrzeć ; aleó do t ego jes t k a ż d y t a k p rzyzwy­
czajony, że w chwili , g d y k tóryś z n ich w y m a w i a j akąś cenę, 
of iarowuje mu się trzecią część, i zazwyczaj za trzecią część 
kupuje. Żyd tute jszy oszukuje, ale się o t em zgóry wie, t ra-
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ktuje go się j a k nieboskie s tworzenie, i wreszcie za pół ceny, 
przez niego p o s t a w i o n e j , kupuje . Angl ik - k u p i e c , to zupeł­
nie co i n n e g o ; Angl ik taki czy w Eg ipc i e , czy w Lndyach, 
ozy gdziekolwiek indziej — wygląda na pana, każe się nazywać 
'/enfleman (mój B o ż e ! j a k daleko j e s t e śmy od p ie rwotnego , ry­
cerskiego znaczenia s łowa: gentilhomme!). Z pewnością siebie 
i wyzywającą miną, ledwie on raczy pokazać , co ma na składzie, 
mówiąc samem spojrzeniem swojem, że on Angl ik , wybran iec , 
łaskę robi każdemu n ie -Angl ikowi , jeżel i raczy wogóle z n im 
mówić, a cóż dopiero m u coś sprzedać . Tymczasem, tenże sam 
kup iec -gen t l eman , zdziera j a k Indyan in lub Arab , bo żąda za 
każdą baga te lę sum ba jońskich , a oszukuje j a k żyd , bo t ak 
samo j a k on sprzedaje często t ande tne rzeczy za dobry t o w a r ; 

0 ty le ty lko gorzej u Angl ika kupujesz, o ile inaczej t r ak tować 
musisz i faktycznie t raktu jesz Angl ika niż żyda. 

P o tej filipice przeciw kupcom Ang l ikom, t rudno j a k o ś 
wrócić do zachwytów nad Cejlonem. Trudno w doda tku prze­
nosić t e z a c h w y t y na pap ie r w tej atmosferze, gdzie a t r a m e n t 
wcale nie schnie, a papier , na k t ó r y m piszę , wi lgotnawo-zimny, 
p rzypomina w dotknięciu żabę. P r z y t e m kl imat to, gdzie leni­
stwo kwitnie i buja. Ale wszys tko t a k p iękne i ciekawe, że n ie-
sposób nie no tować . Cha rak te r kraju zupełnie odmienny od In -
dyj północno-zachodnich. W s z y s t k o formacye wulkaniczne; ogro­
mne skały baza l towe, o ba rwach c iemnych, k t ó r e b y w innej 
strefie by ły nagie i n a z y w a ł y b y się zapewne kars tem. Tu j e d n a k 
na tu ra zby t jeszcze p o t ę ż n a , n ieprzeziębiona śniegiem, więc też 
hula i ucz tu j e ; wege t acya t ak bu jna i si lna, że nawe t na na j ­
bardziej s t romych spadzis tościach rosną, jeżel i nie drzewa, t o 
przynajmniej k rzewy i t r a w y j a k drzewa. Charak te rys tycznem 
jes t пр., że o twory tune lów kole jowych — zwykle obraz smutku 

1 rozpaczy, p o d o b n e chyba do wejścia, j ak ie L u c y p e r kazał w p ie ­
kle w y m u r o w a ć — tu na całej p rawie przes t rzeni drogi żelaznej 
między Columbo a K a n d y , wyglądają j a k b r a m y tryumfalne, aż 
p o krawędzie obrośnię te najróżnorodniejszą t r awą i powojami . 
T u dopiero j e s t ojczyzna właściwa wszelkiego g a t u n k u pa lmy, 
począwszy od o g r o m n y c h , n i ebo tycznych prawie Tal iput -palm, 

р. Р . т. XXXIII. 6 
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co raz na 50 czy 60 lat kwitną i ОЛУОС dają (małe, twarde orze­
szki), aż do zwykłego b a n a n u i p a l m y o c ieniutkim, smukłym, 
ba rdzo p ros tym pn iu — wszys tk ie tu są i tworzą t e łas ty, te 
dżungle i n i ep rzeby te gąszcze. 

P r z e d la ty uprawiano tu k a w ę ; na począ tku tego dziesię­
ciolecia rzuciła się za raza , owad jak iś d o p o m ó g ł ; dziś ani śladu 
k a w y n iema na całej wyspie , rzucono się więc do u p r a w y ryżu 
i he rba ty . Udaje się to doskonale , he rba t a j e d n a k tu te jsza , j ak 
i indyjska, znacznie się różni od chińskiej , m a smak i a romat 
bardzo silny, korzenny, n ieprzy jemny. R o b o t n i k a do je j u p r a w y 
sprowadzono z Indy j południowych. Chińczyków tu jeszcze n iema. 
Indyan ie ci, Tamal i zwani, lud o czekoladowej barwie , n iepiękny, 
ale silny i pracowity , poczęli t ak licznie nap ływać do Cejlonu, 
że w k o ń c u rząd miejscowy musiał użyć całej swej siły i powagi , 
b y przeszkodzić tej zbytn ie j immigracyi . L u d n o ś ć miejscowa, 
nie s tworzona do ciężkiej pracy, nie chce j e j byna jmnie j . Sin-
galejczyk, to pan z urodzenia , wygodnick i , e legant , ślicznie zbu­
dowany, o ba rdzo p ięknych rysach i wspania łych k ruczych wło­
sach. L u b i on p r z y t e m wys tawność , p iękne ubranie , dobrze się 
myje, ładnie i dokładnie uczesany, nosi p i ękny g rzebyczek we 
włosach, mężczyźn i t ak samo j a k kobie ty . Trudnią się ci ludzie 
hand lem lub najczęściej hande lk iem, są doskonałymi służącymi, 
maîtres d'hotel, fiakrami, dozorcami kolei lub r o b ó t , ale sami 
nie chcą i nie umieją ciężko pracować . P o d względem form 
ciała równie p i ę k n i , w ruchach może szlachetniejsi od Somali -
sów. I ch ręce i nogi , to arcydzieła skul turalne. Pa l ce u rąk t ak 
del ikatne, j a k u żadnej z naszych dam. P r z y t e m ba rdzo często 
śliczne twarze , choć c i e m n e ; normalnie koloru c y n a m o n u , cza­
sami j e d n a k bywają t ak jasne , że prawie biało-żół tawe. 

Rel igią ich buddyzm. Zwiedzałem jedne świątynię w K a n d y . 
Bardzo ciekawa, b o g a t a i p iękna, stoi tuż obok dawnego pa łacu 
królów Cejlonu. Sama świątynia i nabożeńs two b u d d y s t ó w bar ­
dzo przypomina ją kościoły i nabożeńs twa chrześcijańskie, mia­
nowicie wschodnie . Widz ia łem np . w tej świątyni , w rodzaju 
osobnego k r u ż g a n k u , za żelazną kratą , co się ty lko w r annych 
dnia godzinach o twiera , małą figurkę B u d d y za szkłem, obwie-



LISTY" Z PODJiÓŻY PO AZYI. 83 

szoną i obłożoną naj rozmai tszemi ekswotami . K o ł o figurki, którą 
pokazywał narn stróż świątyni z pewną poufałością, p rzypomi­
nającą poufałość z P a n e m Bog iem naszego djaka, klęczały na 
modli twie t r zy b a b k i s tare , wieśniaczki , w b ia łych , j a k u nas. 
p łóc iennych p łach tach owinię te ; widocznie z odleglejszej w y b r a ł y 
się okolicy, n iby na odpust . Ledwie śmiałem, wyzna j ę , p rzypa­
t r zyć się okiem tu rys ty t e m u Budzie , w chwili, k iedy te t r zy po­
czciwe babu le na kolanach, z r ękami złożonemi, z czołem o zie­
mię o p a r t e m , półg łosem do niego się modli ły. Nie B u d d a mi 
za imponował , ale to serce ludzkie, wszędzie to samo, a u ludzi 
p ros tych i szczerych, zwłaszcza tej samej rasy, t a k podobn ie się 
objawiające. 

Ze świątyni przeszl iśmy do t ak zwanej biblioteki . P o k ó j 
ośmiokątny, sklepiony, w środku og romny s tó ł , wkoło ścian 
szafy, w j edne j święte księgi buddyjsk ie , s ansk ry tem pisane , 
a w drugiej t ak ież księgi święte p o singalesku, dalej angielskie, 
wreszcie w j ę z y k u h industani . Na stole największe i na jp iękn ie j ­
sze, najs tarsze i najbardziej czczone księgi leżały. Z tych na jcen­
niejsza, dar ponoś króla Syamu, ofiarowana j e d n e m u z k ró lów 
Cejlonu. W n e t za n a m i przysz ły do bibl ioteki te t rzy s tare ba-
bulki, bo tymczasem wybi ła by ła godzina, w k tóre j małego B u d d ę 
za żelazne drzwi zamykają. T u przed stołem, gdzie księgi świę te 
leżą, stanął kap łan B u d d y w p iękne j , nadzwyczaj malowniczej , 
u lewego ramienia spiętej t o d z e , koloru zielonawo - żół tego, 
z głową i twarzą ogoloną. B a b k i uklękły znowu tak j a k przed­
tem i odmawia ły wraz z kap łanem pacierze. Wysz l i śmy w t e d y 
n a chwilę, b y nie p rzeszkadzać ich nabożeńs twu, a g d y ś m y znowu 
do bibl ioteki wróc i l i , babu le nasze z podz iwem i miłością spo­
glądały na ks ięgi , n a szafy i na kap łana , pyta ły , coby to było 
t a k i e g o ? i znowu złożywszy ręce j a k do modl i twy, do tyka ły 
czołem księgi ś w i ę t e j , mówiąc p rzy t em j akąś cichą formułkę ; 
wreszcie rozrzewnione wyszły, n a nas na tura ln ie nie spoglą-
dnąwszy. 

Buddyśc i zupełnie nie wzbraniają p rzys tępu do świątyni, 
owszem pokazują ją zadarmo. Z a dwiema furtami, o wspania łych 
odrzwiach w s r e b r z e , złocie i kości słoniowej r zeźb ionych , za 

6* 
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t r zema zasłonami, w miejscu słabo oświet lonem ki lkoma wosko-
wemi świecami , stoi za szkłem s ławny re l ikwia rz , zawierający 
ząb Buddy . J e s t on ksz ta ł tu s tożka albo dzwonu, złoty, p y s z n y m i 
wysadzany rubinami, szmaragdami i per łami. P o d t ym dzwonem, 
na l is tku lo tusu , znajduje się ząb B u d d y ; ale t e g o ś m y nie wi­
dzieli , bo t r zeba na to pozwolenia samego arcykapłana . Za to 
oglądaliśmy niezmiernie c iekawe malowidła na ścianach kruż­
ganku, p rowadzącego do świątyni . N igdym nie przypuszczał , że ­
bym tu miał znaleść istną r e p r o d u k c y ę obrazów, k tó re po mo-
nas terach p r a w o s ł a w n y c h , lub ga le ryach s taro-niemieckich mi­
s t rzów się widywało . Al - fresco p rzeds tawione piekło ; ogień 
straszny się pali, w nim dusze mężczyzn i kobie t i dzieci, i djabły 
czarne i niebieskie, o s t rasznych oczach, szponach, j ęzykach i zę ­
b a c h , z widłami i hakami , męczą w sposób s traszl iwy te nie­
szczęśliwe dusze ! — Suszą sobie nad t em g ł o w ę , j ak im sposo­
bem , j aką drogą przeszły te wyobrażen ia od b u d d y s t ó w do 
chrześcijan, czy od chrześcijan do b u d d y s t ó w ? Czy nie prościej 
przypuścić , że powszechną u ludzi myś l sprawiedliwości po­
śmiertnej , wyobraźn ia aryjska w p o d o b n e p rzybra ła formy — na 
Cejlonie j a k na naszej R u s i ? 

(C. d. п.). 

Pawel Sapieha. 



SOCYALIŚCI I TERRORYŚCI POLSCY 

POD ZABOREM ROSYJSKIM. 

Początki socyalizmu między Polakami w Rosyi . — P r o g r a m socyalistów 
polskich w Warszawie . — Aresz towania i t rzy warszawskie procesy 1880 
do 1881 r. —Polsko-l i tewska socyalno-rewolucyjna partya w Petersburgu . — 
Zawiązki „Pro le ta rya tu" w Warszawie 1882 г., jego program, rozwój , so­

jusz z „Narodną wolą" i działalność. — Reakcya r ządu , aresztowania 
1883—85 r. — Wyrok i administracyjne. — Proces 29-ciu proletaryuszów. — 
Wyroki sądu wojennego 20 grudnia 1885 r. — Egzekucye 1886 r. — Upa­

dek proletaryatu. 

Chociaż socyałiści polscy wywodzą swój początek od „to­
warzys twa demokra tycznego emigracy i po lsk ie j - w P a r y ż u z 1832, 
to j e d n a k do 1878 r. niewiele o n ich wiedziano. Zjawili się oni 
najprzód j a k o członkowie kółek rosyjskiego towarzys twa mię­
dzyna rodowego Narodn ików czyli Troglodytów, k tó rego g łównem 
zadaniem p r o p a g a n d a i ag i tacya socyal is tyczna między robotn i ­
kami . Niebawem, czując się n a sile, oddzielili się ocl rosyjskich 
ko legów i u tworzyl i w la tach 1876 i 77 osobne „gminy robo­
cze" w Pe te r sburgu , Moskwie, Odessie, Ki jowie i Wilnie , mające 
na celu p r o p a g a n d ę socyal is tyczno-clemokratycznych dok t ryn mię­
dzy robotn ikami , pod h a s ł e m : „swobody, fabryk, ziemi. P ro l e -
ta ryusze wszys tk ich krajów, łączcie się. Ziemia na leży do ludu, 
fabryka do robo tn ika" . W miarę aresz towań nihilistów w właści-
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wej R o s y i , od 1876—77 roku, po jedynczy członkowie polskich 
i rosyjskich gmin i kó łek , uciekając przed r ządowym te r rorem, 
przekradal i się do Kró le s twa Polskiego i rozpoczęl i p r o p a g a n d ę . 
J a k o ż w la tach 1877 i 78 Kró les two Polskie zasiane było gęs to 
gminami i kó łkami socya lno-demokra tycznemi . Zebran ia ich od­
bywały się w W a r s z a w i e na N o w y m Świecie, w domu pod 1. 12, 
na Saskiej Kępie , p r zy ulicy Złotej i Smolnej : rej t am wodzili 
agi ta torowie, p rzeważnie s tudenci z rosyjskich zak ładów nauko­
wych przybyl i . Takież kó łka i gminy p racowały w Łomży, Ży­
rardowie i Sk ie rn iewicach , i gdzie ty lko znaczniejsze fabrj 'ki 
ściągały większą ilość robotn ików. Cent ra lna gmina warszawska, 
z łożona z 24 członków, kierowała propagandą, k tó ra polegała na 
ustnej ins t rukcyi i rozszerzaniu broszur i pism socyalistyczirych. 
Sprowadzono j e za pośrednic twem socyalis ty Dicks te ina 1 z W r o ­
cławia i innemi drogami. Od czasu do czasu urządzano odczyty 
dla robotn ików, n a k tó rych t łumaczono im t eo rye Lassale 'a 
i Marksa : tworzono klasy robotn icze i t. d. Dla t e m skutecznie j ­
szej propagand}- u łożono w W a r s z a w i e w lecie 1877 r. „P rog ram 
socyal is tów polskich", k t ó r y dlatego, że p ierwszy raz drukowairy 
był w Brukse l i , nazwano „p rogramem brukse lsk im". Oto j ego 
osnowa : 

„Zasady, k tó re wyznajemy, są nas tępu jące : 
„1 . Społeczeństwo zapewnia każdej j ednos tce wszechs t ronny 

rozwój sił p rzyrodzonych . 
„2. Środki i narzędzia p r ac j 7 powinny przejść z rąk j e d n o ­

s tek na własność pracujących ; p raca na jemna zamieni się na 

1 Szymon Dickstein, znany pod pseudonimem „Jan Młot", był synem 
îiauczyciela ludowego, uv. 14 lut. 1858 r. W 15 roku życia, j ako słuchacz 
nadzwycz. , wstąpił do szkoły głównej w W a r s z a w i e , oddał się naukom 
przyrodniczym, t łumaczył dzieła Darwina, którego był wielbicielem. W 20 
roku życia przystąpił do „socyalistów polskich", a następnie do Prole ta-
ryatu . Skompromitowany schronił się do Szwajcaryi, był współ redaktorem 
M&wnośet, Przedświtu i Walki klas; przerobił broszurę socyal. : „Opowiadanie 
starego gospodarza"; przełożył na polskie : „Podatki pośrednie" Lassale 'a ; 
„Kwestyę robotniczą" Langego : „Socyalizm utopijny a naukowy" Enge lsa ; 
„Kwintesenc ję soc ja l izmu" Schaeffle'go. Dla robotników wydał oryginalną 
broszurę: „Kto z czego żyje". Umar ł w Bernie 6 lipca 1884. 
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pracę zrzeszoną (kolektywną) w s towarzyszeniach fabrycznych , 
rzemieślniczych i ro lnych. 

„3. K a ż d a j e d n o s t k a ma p rawo do korzyści z rezul ta tów 
s towarzyszonej pracy , p rawo , k tóre określą w przyszłości sami 
pracujący na pods tawie nauki . 

„4. Zupe łna równość społeczna obywatel i , bez różnicy płci 
i rasy i narodowości . 

„o. W p r o w a d z e n i e w życie powyższych zasad j e s t sprawą 
•wszystkich pracujących bez różn icy rodzaju p r a c y i na rodowo­
śc i ; za tem rewolucya społeczna musi być powszechną i między­
narodową. 

„6. Na zasadzie tego , żądamy federacyjnych związków 
z socyalistami wszystkich krajów (ztąd nazwa międzynarodowy 
socja l izm). 

„7. Zas tosowanie w życiu t y c h zasad może być dokonane 
tylko przez sam lud, pod mora lnem p rzewodn ic twem organizacyi 
ludowej, świadomej j e g o p r a w i in teresów. 

„8. Zasadą naszej działalności j e s t mora lna zgodność środ­
ków działania z za łożonym celem. 

„Za g łówne środki, przyczynia jące się do rozwoju naszej 
par ty i , uzna jemy: 

a) o rganizacyę sił ludowych , 
b) ustną i książkową p ropagandę , 
c) a g i t a c j ę , t j . p r o t e s t a , demons t racye i wogóle czynną 

w a l k ę , w duchu naszych za sad , z obecnym porząd­
kiem społecznym. 

„P rog ram powyższy , wobec bezskuteczności d róg legal­
nych, może b y ć osiągnięty ty lko na drodze rewolucyi społecznej . 

„Zważywszy, że dążenia nowoczesnego p ro le ta rya tu zna­
lazły ostatecziry swój rozwój w międzyna rodowem s towarzysze­
niu robotn ików, p rzy łączamy się do nas tępującego orzeczenia, 
p rzy ję tego przez p ie rwszy kong re s t ego s towarzyszenia (inter-
nacyona łu czerwonego) , k tó ry b rzmi : 

„Kongres międzyna rodowego s towarzyszenia robotników, 
odby ty w Genewie 3 września 1866 г., oświadcza, że s towarzy­
szenie, j a k również wszys tk ie związki i po jedyncze osobistości 



88 SOCYAL1ŚCI I TEßRÜKYSCJ POLSCY 

doń należące, uznają za zasadę swego pos tępowania , względem 
wszys tk ich ludzi bez różnicy rasy, wyznan ia i narodowości : p r a ­
w d ę , s p r a w i e d l i w o ś ć i m o r a l n o ś ć . K o n g r e s uważa za 
swój obowiązek żądać p raw człowieka i obywate la , n ie ty lko 
dla członków stowarzyszenia , ale dla każdej j ednos tk i , spełnia­
jącej swe obowiązki. N i e m a p r a w b e z o b o w i ą z k ó w, n i e ­
m a o b o w i ą z k ó w b e z p r a w " 1 . (Warszawa, wrzesień 1878 г.). 

Przy toczy łem naumyśln ie t eks t p r o g r a m u , aby wykazać , 
że polski socyalizm zapa t rywa ł się podobn ie , j a k nihilizm rosyj ­
ski — który w tej właśnie dobie przestraja ł się w t e r r o r y z m — na 
wzory zachodn ie ; że w gruncie rzeczy by ł on tylko odłamem 
powszechnego anarchicznego socyalizmu i cząstką j e g o , a za 
p u n k t wyjścia s łuży m u p ie rwszy kong re s in te rnacyonału w Ge­
newie. Pomni jmy zresztą, że ła ta 1877 i 1878, to epoka najsil­
niejszego rozwoju in te rnacyona łu na zachodzie, zkąd W a r s z a w a 
i Kró les two zawsze dobre i u jemne wzory brała. P o m i m o to, 
duchowe powinowac two polskiego socyalizmu z rosyjskiem, za­
przeczyć się nie da. W układaniu p rog ramu brukselskiego za­
sięgano zdań i u w a g rosyjskich socyal is tów: Dragomanowa , Ła -
wrowa i Żukowskiego, j a k o mężów nauk i i koryfeuszów do­
k t r y n y soc ja l i s tyczne j . Między założycielami i a jentami gmin, 
kółek w Warszawie , Żyrardowie , Łomży , Skierniewicach, zna­
leźli się „ towarzysze" , k tó rzy w Pe te r sbu rgu , Moskwie, Odessie 
i Kijowie, do rosj ' jskich gmin p rzed tem należeli , albo nawet do 
procesów „nihi l is tycznych" w ß o s y i wplą tani byli , j a k np. Dro -
bysz-Drobyszewski . 

P om im o t ego p o w i n o w a c t w a , socyalizm polski pracował 
oddzielnie i niezależnie od rosyjskich związków, aż do r. 1883, 
j a k .to powiem n i ż e j , i d la tego b łędnymi by ły głosy polskiej 
prasy (1877—85), zaprzeczające is tnienia socyal is tów polskich lub 
pomawiające ich o p r o p a g a n d ę rosyjskiego nihi l izmu; głosy, 
k tó re i w społeczeństwie polskiem znalazły wiarę. 

W chwili, k iedy p r o g r a m „Socyal is tów polskich" został zre-

1 Równość (miesięcznik socyalistycziry). Rok i., nr. 1, październik 
1879; wychodzi w Genewie. 
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dagowany, znaczna ich część dosta ła się j uż w opały rządu rosyj ­
skiego. W l is topadzie 1878 znalazło się w cytadel i warszawskiej 
blisko 50 socyalistów, p rzeważnie s tuden tów uniwersyteckich, 
kurs is tek i k i lkunas tu robotn ików. Śledztwo prowadzi ła osobna 
„komisya dla sp raw pol i tycznych" , u tworzona jeszcze 1863/4 r. 

Aresz towania ponowi ły się w kwie tn iu 1879 r. i znowu 
40 socyalis tów po l sk i ch , p rzeważnie s tudentów, dostało się do 
cytadel i warszawskie j , ś l e d z t w o p rowadzone nad tą drugą g rupą 
uwięzionych, naprowadz i ło komisyę n a nowe poszlaki ; w czer­
wcu 1879 r. a resz towano znowu 20 socyalis tów polskich. 

W miarę aresz towań, komisya podzieli ła więźniów na t rzy 
ka tegorye . Z t ego p o w o d u Kalendár Narodnoj woli 1883, str. 144, 
roz różn ia : pierwoje, wtaroje i trelje warszawskoje dielo; w g run ­
cie rzeczy by ł to p ie rwszy wielki proces socyalis tów polskich 
w Warszawie . P o d o b n i e j a k p ropagandz i s tów rosyjskich i Na-
rodników, winą p ierwszych g rup socyal is tów polskich było , że 
szerzyli p r o p a g a n d ę rozdawaniem dzieł: Lassale 'a , Marksa, Mosta, 
a nawe t d-ra L i m a n o w s k i e g o , i czasopism rosyjskich Zemlá 
i iv ola, W pier òd i t . p . , że ustnie pouczal i robo tn ików o „inter-
nacyonale" , że organizowal i kó łka i kasy robotn icze . 

Nareszcie w lu tym 1880 r. ogłoszono więźniom pierwszej 
i drugiej g rupy w y r o k k o m i s y i , za twierdzony przez jenera ł -
gube rna to ra Albedjmskiego. B r z m i on: 

Z g rupy 1-szej (początek aresz towań 8 sierpnia 1878 г., 
a więc 18 długich miesięcy przesiedziel i towarzysze tej g r u o y 
w cytadeli) . Zesłani n a posielenie do Sybery i wschodnie j , aka-
demicy-s tudenci : Abramowicz P a w e ł , Augus towicz Kazimierz , 
Dani łowicz Michał, Drobysz -Drobyszewsk i (Umański) , Grabow­
ski Aleksander , Grabowsk i Mieczysław, Grużewska Aldona, Ha l -
pe rn Maksymi l i an , H i ldowa M a r y a , L a n d y Stanis ław, Mezer 
Z y g m u n t . Mondszein Bolesław, mieszczanin z Ka l i s za : P łasko-
wicka Fil ipina, P ławińsk i Józef, Sieroszewski Wac ław, Święcicki 
Wac ław, u rzędn ik kolejowy. 

Zesłani do Sybery i zachodniej : Ak imow Mikoła j , Dą­
browski Kazimierz , ś lusarz; Hłasko J a n , m e d y k ; Koby lańsk i K a ­
zimierz, tokarz i ś lusarz ; Posp ie łow Mikołaj z Wi lna , s tudent 
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weteryriarj ' i ; R o t e n g r u b e r Hipoli t , ś lusarz; Różańsk i Stefan, m e ­
dyk ; Zawadzk i Aleksander , medyk. 

T y c h 24 uznała komisya za g łównych organiza torów so­
cyalizmu polskiego, cz łonków gminy centra lnej w Warszawie . 

Skazani na więzienie w twie rdzy Modlina i Brześcia ku­
jawskiego : Brzeziński Mieczysław, akademik ; Red l i ch Н е ш у к . 
ślusarz. 

Z g r u p y 2-giej (aresztowania rozpoczęły się w kwietniu 
1879, po zamachu na cara w pa łacu z imowym, t rwały do l ipca 
t. г.). Zabi ty w oknie celi więz ienne j : Józef Bej te . 

Zesłani do S3 7beryi wschodniej : Dziankowski Ludwik , m e ­
d y k ; H e r y n g Zygmun t , a k a d e m i k ; Kowal sk i Albin, akademik 
k i jowski ; Rogulsk i Stanisław, m e d y k ; Więckowsk i Aleksander , 
t echnik i akademik pe te rsbursk i . 

Zesłani do Sybe ry i zachodniej : Grafiński Edward , szewc : 
Rymkiewicz Dominik, medyk . 

Skazani na więzienie w twierdzy: K o n o w n a Helena, na­
uczycie lka ; Ku tn i ewsk i Marcin, robotn ik ; Pa szkę J a n , tokarz ; 
P łaskowicka Zofia, P ławińsk i Kaz imierz , m e d y k (brat Józe fa ) ; 
Puchewicz Kazimierz , akademik ; Śliwiński, ślusarz ; Szpotański 
Stefan, ś lusarz ; Wiśn iewski Antoni , nauczyciel ludowy; W o j n a ­
rowska Cezaryna, s tuden tka m e d y c y n y z Pe t e r sbu rga , 

Uwoln iono z tej g r u p y Sidorka, wsku tek p rośby żony j ego , 
podanej do cara, i Wichrzyck iego , z Ks ięs twa Poznańsk iego , 
k tó rego odstawiono do gran icy pruskie j . 

Z g r u p y 3-ciej (początek aresz towań 10 l ipca 1879 г.). Ze­

słany do Sybery i wschodnie j : Bielecki Leon , ś lusarz kolei nad­
wiślańskiej , dzielny agi ta tor . 

Skazani na więzienie w twie rdzy od 3—12 mies ięcy : B a ­
rański Stanisław, uczeń gimn. ; Dani łowicz Kornel iusz , krawiec ; 
D u l ę b a Henryk , ślusarz. 

Uwoln ien i : Budkiewicz Włodz im. za kaucyą 6000 rub l i ; 
P t ak , s tud. mosk. uniw. za kaucyą 3000 rubl i ; dwaj Kiersnowscy, 
s tudenci g imn. ; Obuchowski , s tuden t puławski , i rzemieślnicy : 
Biernacki , Kościuszko, Nietupski , Szczęśniak. 

Skazanych wysyłano p a r t y a m i po 6 osób co czwar ty dzień; 
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pierwsza pa r tya odjechała 17 maja 1880 r. Skazanym do Sy­
beryi wschodniej na łożono w Omsku kajdany, i r azem ze zbro­
dniarzami gnano e t apem na miejsce wygnan ia . Zaznacz} Tć wi-
nienem. że ś ledztwo i wyrok i odbyły się w największej c icho­
ści i ta jemnicy; że cała n iemal p rasa polska, konse rwa tywna i li­
beralna, potępi ła t en ruch socyal i s tyczno-międzynarodowy, a spo­
łeczeństwo polskie n ie tylko okazało się dlań oboję tnem, ale z wy­
jątkiem niewielu zapa lonych g łów s tudenck ich , wpros t wrogie . 

L e d w o się te ś ledztwa i wyrok i skończyły, aliści 10, 12, 
27 lutego, 10 i 26 marca 1880 r. nowe rewizye i a resz towania 
i drugi warszawski proces socyal is tów polskich. M e byli to or­
ganiza torowie socya l izmu, ale j e g o nowicyusze; to też wyrok 
wypadł s tosunkowo dosyć łagodnie . Zesłano w Sybi r 3, zamknię to 
w twierdzy od 2 —12 miesięcy 10 ; innych puszczono wolno. 

Podczas a resz towań „nihi l is tów" masami , k tóre p o zabó j ­
stwie cara Aleksandra I I . zarządził hr. Igna t i ew w Pe t e r sbu rgu 
i innych mias tach Rosyi , natrafiła t amże pol icya na szeroki s tuden­
cki związek socyalis tów p o l s k i c h , pod nazwą „Polska socyalno-
rewolucyjna gmina" . Aresz towania rozpoczęły się w styczniu i lu tym 
1881 r. G r u p a warszawska, bl isko 50 socyalistów, więziona w cy­
tadeli , sądzoną by ła przez komisyę dla spraw pol i tycznych. 
"Wyrok zapadł na wiosnę 1882 r. D o Sybery i wschodniej na la t 5, 
zesłano 2; do Sybery i zachodnie j n a 3 lata, zes łano 3 ; na wię­
zienie w twierdzy od 2—12 miesięcy, skazano 27; j e d e n z wię­
źniów umknął szczęśliwie, resz tę uwolniono. Z g r u p y „wileń­
skiej gminy" sądzono .10, skazano n a zesłanie do Sybery i zacho­
dniej n a 3 la ta 4 ; i nnych uwolniono. Równocześn ie z „peters­
burskiej g m i n y " sądzono 2 5 ; skazano na zsyłkę na la t 5 do 
S y b e r y i wschodniej 4 ; do Sybery i zachodniej na 3 lata 5 ; in­
n y c h uwolniono. 

Niedobi tk i przedzies ią tkowanej aresztami 1878 — 1 8 8 0 r. 
„polskiej socyalno - rewolucyjnej g m i n y " w Pe te r sburgu , p rzy ­
b rawszy nieco n o w y c h członków, uorganizowal i się w „polsko-
l i tewską socyalno-rewolucyjną p a r t y ę " i wydal i swój p rogram. 
Nie ty lko spokojna p r o p a g a n d a socyal izmu między robo tn ikami , 
ale wywieranie t e r ro ru czarnego n a rządowe figury i szpiegów, 
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i p rzewró t pol i tycznego sys temu w R o s y i , by ły zadaniem tej 
„par ty i" . Zbliżała się ona w swych, dążnościach i ś rodkach do 
rosyjskiej „Národnej woli" i z nią sympatyzowała . Na czele 
polsko-li tewskiej pa r ty i s tała „Rada sekre tna" , k tó ra później 
nazwała się „Ogniskiem". Członkami R a d y sekre tne j , a zdaje 
s ię , że i twórcami „pa r ty i " , byli 1882 r. s t u d e n c i : Stanis ław 
Kunicki , S tanis ław Michalewicz, Tadeusz Rechniewski , Aleksan­
der Dębski , E d m u n d Płoski i ki lku innych. Wszyscy oni nale­
żeli rówmocześnie cło „Národnej woli" . Kun ick i by ł n a w e t człon­
kiem „Komi te tu wykonawczego" . To w P e t e r s b u r g u . — R ó w n o ­
cześnie w Warszawie , n iek tórzy z oca lonych od rządowego po­
g romu 1878—80 r. cz łonków „Towarzys twa Socyal is tów pol­
skich", zerwali z p r o g r a m e m brukse lsk im i zawiązali 1882 r. 
socyalno-rewolucyjne t o w a r z y s t w o „ Pro le ta ry at", z „Komi te tem 
robo tn iczym" na czele. P o w ó d do tego dała t a p a r t y a „Socya­
listów polskich", k tóra po aresz towaniach 1880 г., ująwszy ster 
w r ę c e , „pod wpływem demokra tyczne j l i t e ra tury , utworzj-ła 
dziwaczną mieszaninę ideału przeszłości z ideałami teraźnie j ­
szości i chciała nadać ruchowi odcień pa t ryo tyczny , łudząc się 
nadzieją , że w t en sposób zjedna sobie s y m p a t y ę społeczeń­
s twa" 1 ; to znaczy, że w łonie socyal is tów polskich, obok głó­
wnego k ie runku i n t e r n a c j o n a l n e g o , wy tworzy ł się k ie runek na­
rodowy. Dla ubezwładnienia więc t ego k ierunku pa t ryo tycznego , 
wzmocniono kad ry in te rnacyona łu polskiego i podnies iono o j e ­
den s topień wyżej skalę j e g o akcyi rewolucyjnej . Obydwa stron­
nictwa, na rodowe i międzynarodowe , wysłały sw roich ag i ta torów 
do Galicyi 1878 i 1880 r. Socyaliści pa t ryoc i mieli swe ogniska 
w Genewie i Z u r y c h u ; międzynarodowcy w Warszawie . 

Twórcą „Pro le t a rya tu" był L u d w i k W a r y ń s k i , znany t akże 
w Galicyi z p rocesu 35-ciu w Krakowie 1879 г., zmarły w Schliissel­

bu rgu w październ iku 1891 r. P ro l e t a rya t miał na celu obok p ropa ­
g a n d y i agi tacyi między robo tn ikami i ludem, także w y w r ó t pol i ty­
cznego porządku i szerzenie czarnego terroru, zbl iżony bardzo do ro­
syjskiej „Národnej woli" . T a k więc i w P e t e r s b u r g u i w Warszawie 

' Walka klas, s tr . .Vi. 
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-ioeyaliści polscy przedzierzgnęl i się w te r rorys tów anarchicznych, 
p o d o b n i e , j a k t r z y la ta p rzed tem, naj znaczniej si p ropagandz iśc i 
rosyjscy Žemlí i Woli i Gzòrnatvo pieredieìu uorganizowal i się 
w ter rorys tyczną Národnú ivole. 

Zaraz po uorganizowaniu się P ro le t a rya tu — dzieje tej pier­
wszej organizacyi są dotąd okry te tajemnicą — komi te t robotn i ­
czy, na k tó rego czele stał Kunicki , wyda ł „Odezwę" do klas 
robotn iczych, da towaną z W a r s z a w y 1 września 1882 r., a w niej 
dążenia i cele P r o l e t a r y a t u polsk iego sformułował w t y c h s łowach: 

„I. P o d w z g l ę d e m e k o n o m i c z n y m , zgodnie z zasa­
dami socyalizmu, p rzy ję temi na kongresach międzynarodowych 
przez p ro le t a rya t wszystkich krajów, żądamy: I o , aby z i e m i a 
i n a r z ę d z i a p r a c y przesz ły z rąk j ednos t ek na w s p ó l n ą 
w ł a s n o ś ć p r a c u j ą c y c h , n a wspólność socyal is tycznego 
pańs twa . 2°, aby p r a c a n a j e m n a zamienioną by ła na p r a c ę 
z b i o r o w ą , zorganizowaną w s towarzyszeniach fabrycznych, 
rzemieś lniczych i rolnych. 3°, aby k a ż d a j e d n o s t k a m i a ł a 
p r a w o d o k o r z y s t a n i a z o w o c ó w s t o w a r z y s z o n e j 
pracy, a to w s tosunku do ilości zaofiarowanej przez siebie 
p racy i ogólnych zasobów pańs twa . 

.„II. Na polu p o l i t y c z n e m dobijać się będz iemy j a k 
największjrch swobód. Z wszelkim rządem, bez wzg lędu na j e g o 
narodowość , walczyć będz iemy dopóty , dopóki swobód t y c h cał­
kowicie nie zdobędziemy. P o t ę p i a m y s tanowczo b r a k swobody 
sumienia, j ęzyka , zgromadzeń , s towarzyszeń, s łowa i druku — 
gdyż s tawia to wszys tko wielkie p rzeszkody rozwojowi świa­
domości robotnicze j , j uż to rozbudzając re l ig i jno-narodowościowe 
nienawiści i fanatyzmy, już to uniemożebniając p r o p a g a n d ę i or-
ganizacyę masową, k tó ra j e d y n i e może po łożyć podwal iny p rzy­
szłej organizacyi us t roju socyal is tycznego. 

„Pol i tyczne żądania nasze są nas t ępu jące : 
„1°. Zupełny samorząd g rup pol i tycznych. 
„ 2 ° . Udzia ł wszystkich w prawodaws twie . 
„3°. Wybie ra lność wszys tk ich urzędników. 
„4°. Zupe łna swoboda słowa, druku, zgromadzeń , s towa­

rzyszeń i t. d. 
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„ó'1. Ca łkowi te równouprawnien ie kobiet . 
„6". Całkowite równouprawnien ie w y z n a ń i narodowości . 
.,7". Międzynarodowa solidarność ( internacyonal izm), j a k o 

g w a r a n c j a powszechnego pokoju. 
„I I I . W zakresie życia m o r a l n e g o , p ro l e t a rya t polski 

usunąć musi p rzesądy (religię), c iemnotę i wszys tko (a więc 
i Kościół i duchowieństwo) , co znamionuje mora lny ucisk, i na 
t y m gruncie walczyć będz ie ze wszystkimi , k tó rzy dla zape­
wnienia sobie p rzewag i nad ludem, u t rzymują go w stanie umy­
słowego dziecięctwa. (Wymie rzone głównie przec iw księżom). 

„ M o r a l n e s t o s u n k i p o w i n n y s i ę o p i e r a ć n a s w o ­
b o d z i e s u m i e n i a , u c z u ć , m y ś l i i n a u k i (a więc bez­
wyznaniowość) ". 

Oto p r o g r a m . „Odezwa" dowodzi dalej , że „wyzwolenie 
klasy pracującej zpod ekonomicznego , pol i tyczno-socyalnego i m o ­
ralnego ucisku, powinno być dziełem samych robotników^", że 
„zadaniu temu zadość uczyni organizacya socyalno-rewolucyjna 
p r o l e t a r y a t u , w k tóre j k ie rownic two nad walką ekonomiczną 
i o rgan izacya , objął „komi te t robotn iczy" , k tó ry „w walce tej 
najbardziej n a względzie mieć będzie s tosunki ekonomiczne j 
z uciskiem walczyć będzie odpornie i zaczepnie" , z razu zmu­
szony działać „ ta jemnie" , lecz „w chwili ruchu wys tąp i j awnie , 
j a k o przedstawicie l i obrońca p ro l e t a rya tu" 1 . 

W gruncie rzeczy p r o g r a m t e n iden tyczny z p r o g r a m e m 
„przygo towawczego k o m i t e t u " Národne j woli : wywraca carat , 
a n a j e g o miejscu s tawia „socyalne pańs two" , opa r t e na wszech­
władzy l u d u ; n a w e t w e w n ę t r z n a organizacya P r o l e t a r y a t u za­
pożyczona od rosyjskich te r rorys tów. I tak, n a czele j e g o stał 
„komite t cen t ra lny" , k tó ry k ie rował konspiracyjną działalnością, 
p rzy pomocy swych ajentów, różnych stopni, s tosownie do zau ­
fania, j a k i e m się cieszyli. 

J a k o wydzia ł „komi te tu cen t ra lnego" , k ierował ruchem ro ­
botn iczym w W a r s z a w i e „komi te t robotn iczy" , k tó ry miał t akże 

; „Z pola walki" (robotnika polskiego, broszura V-ta). Genewa 18S6 
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swoich ajentów. W Łodzi , Zgierzu, Bia łymstoku i innych mie j ­
scowościach fabrycznych, is tniały „podkomi te ty robotn icze" , k t ó ­
r y m znów podporządkowane by ły l iczne „kółka robo tn icze" . 
P r zez swoich de lega tów znosiły się one z podkomi te tami , te 
zaś znów przez swoich de lega tów z „komi te tem robo tn iczym" 
w Warszawie . I s tn ia ły t akże osobne kółka dla s tuden tów i dla 
in te l igencyi wogóle ; osobne „ g r u p y " dla poszczególnych funkcyj, 
i „kolonie" P r o l e t a r y a t u w n iek tó rych mias tach Rosyi , gdzie 
polski e lement s tudencki i robotn iczy by ł dosyć liczny, j a k : 
w Rydze , Wi ln ie , P e t e r s b u r g u , Moskwie, Kijowie, Odessie. Dla 
celów terrorystycznych zorganizowano, j a k w „Národnej wol i" 
„bojowe d rużyny" . P ien iędzy dostarczały komi te towi cen­
t r a lnemu i roboczemu k o n t r y b u c y e comiesięczne l icznych kó ­
łek r o b o t n i c z y c h , zamożnie jszych członków p a r t y i i kolonij ; 
kó łka zaś i kolonie opędzały swe po t r zeby z wk ładek cz łonków 
swoich. 

Zebran ia „ P r o l e t a r y a t u " by ły czworak ie : I o , komi te tu cen­
t r a lnego ; 2°, komi te tu robo tn i czego ; 3°, kółek wchodzących w skład 
organizacyi robotn icze j ; 4°, wszys tk ich członków par ty i . 

J u ż z począ tk iem 1883 r. „P ro l e t a rya t " miał własną dru­
ka rn ię na jprzód n a Wal icowie , w mieszkaniu E ibenszyca (pseu­
donim), p o t e m od g rudn ia t. r. w domu chłopa Was i lewskiego 
za roga tką Marymoncką, 13 wiors t za Warszawą. W paździer ­
n iku 1884 r., po l icya zabra ła resz tk i ma te rya łów tej drukarni . 
Drugą drukarn ię założył „ P r o l e t a r y a t " w marcu 1884 r. w skła­
dzie myd ła i świec J a n a Hocha , n a rogu ul. Franc iszkańsk ie j 
i Nalewek. Trzecią „ulotną" drukarn ię umieszczał „Pro le t a rya t " 
w różnych mieszkaniach. W drukarn iach t y c h t łoczono „odezwy 
komi te tu robo tn i czego" do ludu, p rog ramową pierwszą, a dalsze 
z p o w o d u zaburzeń robo tn ików p r z y warsz ta tach kolei warszawsko-
wiedeńskiej , w kwes ty i sani tarnej , policyjnej rewizyi robo tn ic fa­
brycznych , z powodu koronacy i cara ; manifest komi te tu cen t ra lnego 
do włościan, w polsk im, l i tewskim i n iemieckim j ę z y k u ; odezwę 
towarzys twa pieniężnej p o m o c y „Czerwonego K r z y ż a " ; pięć nume­
rów czasopisma Proletaryat; ki lka broszur dla robo tn ików i mło­
dzieży; odezwy do robo tn ików z p o w o d u rewizyj żandarmskich 
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i a resz towań i z p o w o d u zabicia szpiegów Skrzypczyńsk iego i H e l -
szera i td. Pub ł ikacye t e rozlepiano na rogach ulic, rozsyłano do 
różnych mias t i osób, rozdawano chłopom na j a rmarkach , pą tn i ­
kom w Częstochowie i innych odpus towych miejscach, a zwła­
szcza „Manifest Cent ra lnego Komi t e tu do włościan" rozrzucono 
gęsto w Polsce i na Li twie . To w kraju. Z zagran icy sprowa­
dzano socya l i s tyczno- rewolmyjne broszury i pisma, k tó rych zna­
czną część zabra ła pol icya w okolicach Częs tochowy w lecie 
1882 г., i w Wieruszowie , w domu W a c ł a w a Hande ł smana , are­

sz towanego w marcu 1884 r. 

Podobn ie , j a k rosyjscy Narodnicy, miał i „polski Pro le ta ­

r y a t " swoje „kryjówki konspi racy jne" w Warszawie , w mieszka­

niach W y g a n o w s k i e g o , Warp iechowsk iego , Osterlofa, K rzy w o ­

błockiego, Kohna , sędziego pokoju Bardowsk iego i innych. Oprócz 
składów broszur i p ism socyalno-rewolucyjnych, mieściły się t a m 
zapasy rewolwerów, sztyletów, kas te tów, t ruc izn rozmai tych 
i tudzież formalne biura fałszywych paszpor tów. P ro l e t a rya t 
miał swoje własne l abora to ryum pank la s ty tu , a j e g o „komi te t 
cen t ra lny" posyłał ostrzeżenia fabrykantom, k rzywdzącym swych 
robotników, l is ty z groźbą śmierci szpiegom i zdrajcom i oso­
bom wpływowym, chcącym wystąpić z p a r t y i ; wydawa ł i dru­
kował wyroki śmierci i organizował skry tobójcze zamachy. 

Ta była ogólna akcya pa r ty i „ P r o l e t a r y a t u po lsk iego" ; 
p rze jdźmy do szczegółów. 

W styczniu 1883 r. odby ł się walny zjazd przedstawiciel i 
różnych socyalno-rewolucyjnych grup. Omówiono na nim i uchwa­
lono „ogólne zasady p r o g r a m u i organizacyjnej działalności P r o ­
le ta rya tu" . Za twierdzono „umowę konfidencyonalną" komi te tu cen­
tralnego, k tó ry dopiero na t y m zjeździe u tworzono , z komi te ­
t em wykonawczym, czyli „Pro le t a rya tu" z „Narodną wolą". 

Kunick i i Rechniewski zostali członkami cen t ra lnego komi­
tetu, W a r y ń s k i j e g o ajentem. Pierwszą czynnością nowo-kreo-
wanego komi te tu cent ra lnego, by ł „Manifest do włościan", dnia 
24 maja 1883 г., z powodu koronac ja cara wydany , k tó ry ty le 
krwi napsuł rządowi. I s to tn ie , j e s t on nade r zręcznie z redago­
wany; t reść j e d n a k j e g o dziwnie p o d o b n a do takie jże odezwy 
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rosyjskich „Narodników" cło ludu w y d a n e j . „Włościanie , — mówi 
manifest .Pro le ta rya tu ' — panowie zabral i w a m z iemię , car 
Aleksander oddał wam cząstkę małą ; połączcie się i własnemi 
siłami odbierzcie wszystką waszą ziemię. P a n o w i e wam je j nie 
dadzą, bo w y d a r t e g o n ik t dobrowolnie nie zwraca. Car wam 
jej nie da, on z panami t rzyma, ziemi im odbierać nie chce 
i nie będzie, wyraźn ie to powiedział podczas koronacyi . Car 
zamias t dania w a m ziemi, nak łada na was coraz to nowe, ciężkie 
podatki . Na koronacy i darował .zaległe': ale za w a s z g r o s z 
krwawy, za wasze poda tk i urządził sobie kosztowną koronacyę . 
suto raczył b o g a t y c h panów, rozdawał ordery, p o d a r u n k i : na 
bale, wina, fajerwerki, rozdał ze dwadzieścia milionów. Za każdy 
.darowany' rubel zdar ł z was 200, a ziemi nie dał i nie d a . . . 
My to socyałiści, w imię po t r zeb i interesów waszych, podję­
liśmy walkę i go tu jemy zgubę i zagładę wszystkiemu, co cie­
mięży pracujący lud. J a k robo tn ikom miast f a b r y k i , t ak wam. 
włościanie, z i e m i ę , a wszys tk im w o l n o ś ć da przysz ła r ewo-
lucya. B y j e d n a k panowie nie wyzyskal i je j na własną korzyść, 
wy całą masą powinniście w niej przyjąć udział i sami baczyć, 
by was nie sk rzywdzono . Wiec ie , ilu was j e s t : jeżel i wszyscy 
pójdziecie, to któż ośmieli się dyk tować wam p r a w a ? Jeżel i 
zgodnie s tawiać będziecie wasze żądania, to k tóż im odmówi? 

„ W chwili rewolucyi my będz iemy z wami ; poznacie nas. 
bo my j edn i mówić będz iemy: z i e m i a р о л у i n n a n a l e ż e ć 
:!o t y c h , k t ó r z y j ą o r z ą ; f a b r y k i d o t y c h , k t ó r z y 
w n i c h p r a c u j ą . D o w ralki więc stawajcie, a tem prędsze 
będzie nasze wspólne nad wrogami zwycięs two" . 

W marcu 1883 r. s tanęła za poś redn ic twem Kunick iego 
„konfidencyonalna u m o w a " między cen t ra lnym komi te t em „pol­
skiego P r o l e t a r y a t u " a K o m i t e t e m w y k o n a w c z y m rosyjskiej „Ná­
rodnej woli" . G w a r a n t o w a n o sobie sol idarność najzupełniejszą 
celów i •środków,', wa rowano sobie prowadzenie samodzielnej so-
eyalno-rewolucyjnej walki ; ty lko w walce pol i tycznej , cent ra lny 
komite t pomagać winien wykonawczemu, sam zaś działa ty lko 
za jego zgodą. W osobnym dokumencie określono te warunki 
umowy bliżej , i t ak : w walce pol i tycznej , komi te t cen t ra lny 

p. i\ т. X X X I I I . 7 
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przyznaje g łówne k ierownic two wykonawczemu, i d la tego przy 
komitecie cen t ra lnym znajduje się stały de lega t komi te tu wyko­
nawczego . Obydwa komi te ty organizują wspólnie „ C z e r w o n y 
k rzyż" : d rogę przez granicę dla k o n t r a b a n d y wydawnic tw za­
gran icznych i dla p rzep rawy ludzi ; świadczą sobie wzajemną 
pomoc w ludziach, pieniądzach, d rukarn iach i dostarczają sobie 
wzajemnie sił in te l igen tnych . W te r ro rys tyczne j walce, aż do 
j ene ra ł -guberna to ra , k o m i t e t cent ra lny działa samodzielnie ; po ­
cząwszy od j ene ra ł -gube rna to r a wyże j , za zgodą komi t e tu wy­
konawczego . 

W z m o c n i o n y tym sojuszem „ p r o l é t á v a t " , rozwinął r z e c z y ­
wiście potężną p ropagandę , między robo tn ikami zwłaszcza, a d ro­
bna napozór okoliczność dodała mu miru i wzięcia. Oto 10 lu­
t ego 1883 r. pol icmajs ter warszawski Butur l in wydał rozpo­
rządzenie, a żeb j ' robotn ice w fabrykach podlega ły rewizyi l ekar -
sko-policyjnej , narówni z publ icznemi kobie tami . K o m i t e t r obo ­
tniczy, korzysta jąc z oburzenia, j ak ie t en przepis pol icyjny wy­
wołał, wystosował 13 lu tego odezwę do „Obywate l i R o b o t n i k ó w " 
i p rzeds tawiwszy dras tycznie ohydę pol icyjnego rozporządzenia , 
k tóra do tyka ich żon i córek, woła: „Robotn icy! w a m dano po ­
liczek, was spodlić chciano — wypróbować waszą cierpliwość 
i u l e g ł o ś ć . . . Nie dopuśćcie t ego ! Nie cofnijcie się p rzed grożą-
cem klasie waszej n iebezpieczeństwem. Odeprzyjcie napad, b o ­
dajby krwią ten p ro tes t opłacić wypadło . Śmierć lepsza od 
h a ń b y ! . . . Dowiedźcie, żeście ludźmi, że potraficie bronić swego 
honoru, że ofiary was nie ustraszą. Chcą walki — będą j ą mieli". 

Odezwę t ę rozrzucono w tysiącach egzempla rzy ; robo tn icy 
czytali i postanowil i s tanąć w obronie czci swych żon i córek. 
Nie wiem, czy dlatego, dość że oberpol icmajs ter cofnął rozpo­
rządzenie z d. 10 lu tego ; komi te t robotn iczy wyda ł z t ego p o ­
wodu drugą tryumfującą odezwę d. 9 maja do r o b o t n i c : „ W y ­
grałyście za tem pierwszą sp rawę , w której was popar ł ogół ro ­
botników. Nik t prócz nas w sprawie tej za wami nie przemówił , 
n ikt w waszej nie stanął o b r o n i e . . . P rowadźc ie więc dalej roz­
poczętą walkę . . . walczcie wraz z n a m i . . . n iech każda fabryka, 
każdy warszta t , k a ż d y magazyn w j e d n o połączy się koło. U t w ó r z -
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i e kasy, b y p o m a g a ć p rześ l adowanym za opór towarzyszkom, 
>V w przyszłości módz gromadnie rzucać warsz ta ty i zmuszać 

J o us tęps tw waszych ,panów'. Naszego współczucia i pomocy 
pewne być możecie . D o naszych więc wstępujcie szeregów, za 
naszą, za robotniczą walczcie sp rawę" . 

J a k o ż wstępowal i . K o m i t e t y robotn icze w Warszawie , Ł o ­
dzi i Zgierzu stały się odrazu przedstawicie lami i obrońcami 
klasy robotniczej . D o tych to komi te tów robotn ik pok rzywdzony 
od swego ch lebodawcy lub fabrykan ta zanosił nań skargę ; k o ­
mite t rozpa t rywa ł sprawę i gdy dost rzegł k rzywdy, przesyłał 
fabrykantowi lub majs t rowi list z os t rzeżeniem i pogróżką za­
razem. I t ak komi te t warszawski doręczył t ak i list Foszyńsk iemu, 
dozorcy fabryki Francois , komi te t łódzki fabrykantowi P o z n a ń ­
skiemu, komi te t zgierski fabrykantowi W a l m a n o w i . Ki lka takich 
l istów figurowało p o t e m w akcie oskarżenia w procesie „Pro le ­
t a r y a t u " 1885 r. 

Nawzór te r rorys tów rosyjskich, bronili się i polscy „prole-
t a ryusze" przed rządowymi szpiegami —· skry tobójs twem. K o ­
mi te t cen t ra lny wydawa ł dekre t śmierci, wykonan ie j ego p o w i e ­
rzał p e w n y m towarzj^szom. I t ak w październ iku 1883 r. zamie­
rzono w y k o n a ć zamach n a życie robo tn ika Siremskiego, za 
zdradzanie ko legów przed policyą. Gdy się t en zamach nie udał , 
ponowiono go w marcu 1884 r. w Zgierzu , również bezsku te ­
c z n i e ' . Za to uda ły się wyborn ie dwa zamachy : j eden na F r a n ­
ciszka Helszera w Zgierzu , w maju 1884 г., którego zastrzelił 
z rewolweru Popławsk i ; drugi na konduk to ra t ramwajowego, 
Skrzypczyńsk iego , 8 s ierpnia 1884 г., którego w t ramwaju za­

sztyle tował O s s o w s k i 2 . Planowano jeszcze wysadzenie w p o w i e ­

1 Siremski byl znany tajny ajent policyjny, nienawidzono go w Zgierzu 
i obawiano się. Skrytobójcą jego był tkacz zgierski, Bugajski, k tóry sz ty­
letem, o t rzymanym od Helszera, ranił Siremskiego w szyję. Uwięziono go 
natychmiast , zawieziono do cytadeli, a następnie do katorgi . 

2 Helszer był najczynniejszym członkiem w organizacyi zgierskiej, 
prowadził p ropagandę , organizował kółka , podjął się „sprzątnąć" zdrajcę 
s i remskiego. Zwlekał j ednak z wykonaniem i sam zdradził dwóch kolegów, 
którzy w celach propagandy przybyli do Szczawina, a powoli gotował 
¿drade komitetowi zgierskiemu i członkom komitetu centralnego, którzy 

7* 
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trze kaiicelaryi towarzysza prokura tora , tyle dziś g łośnego cenzora 
Jankul io , i podpułkownika żandarmskiego Siekierzyńskiego za to, 
że w śledztwie z więźniami „Pro le t a rya tu" obchodzić się mieli 
po barbarzyńsku . P lan j uż by ł u łożony przez Kunick iego i p lan-
kas ty t (wybuchowy materya ł ) p rzygo towany , ale komite t cen­
t ra lny kazał zaniechać wykonan ia , obawiając się, że przez to 
pogorszy się los więźniów. 

I n n y c h czynów te r roru czarnego „ P r o l e t a r i a t " nie spełnił; 
i z t ych , k tó rych dokonał , t łumaczył się koniecznością własnej 
obrony. Zaraz bowiem po zabójs twie Helszera wyda ł komi te t 
cent ra lny odezwę do „Towarzyszy" . „Bolesną nowiną dzielimy 
się z wami. Z n iewypowiedz ianym ws t rę t em. . . zmuszeni byl iśmy 
umaczać ręce we krwi j e d n e g o z by łych towarzyszów naszych. 
Mieliśmy do w y b o r u : albo stracić k i lkunas tu naszych towarzyszy 
(których on zdradził i zdradzić jeszcze zamierzał), albo Helszera 
zrobić nieszkodl iwym. Zdecydowal i śmy się na to os ta tn ie" . Ode­
zwa kończy się upomnien i em, aby k to nie j e s t go tów pójść .do 
cytadeli lub w Sybir, usunął się na bok , a nie zdradzał , gdyż 
„każdego zdrajcę, ze s t rachu , czy korzyści osobis tych, na wol­
ności czy w więzieniu, śmierć bezwarunkowo czeka". W o b e c V-go 
przykazania Bożego w y w o d y te są bezsilne, ale „pro le ta ryusze" 
nie t roszczyli się o dekalog. 

Podobn ie j a k rosyjscy te r roryśc i , polscy „pro le ta ryusze" 
nie wychodzi l i z domu bez rewolweru, a w swych „kryjówkach 
konspi ra torskich" n ie ty lko mieli r ewolwery pod ręką, ale nieraz 
składy wybuchowych ma te ry j . Rozgłośną, ale nie bardzo krwawą, 
była obrona przy aresztowaniu Janowicza , s tudenta Akademi i 
moskiewskiej . Poszedł on 30 l ipca 1884 r. z Deinbsk im i Sła­
wińskim do mleczarni Hennebe rga . W t rop za nim szedł ta jny 
agent Huzarski . T e n , wezwawszy do pomocy rotmis t rza Oże, 

z Warszawy do Zgierza dla nadzoru propagandy od czasu do czasu przy­
bywali. Zdradę przepłacił swem życiem. 

Skrzypczyùski był członkiem kółka robotniczego w Warszawie i jako 
raki doniósł policyi o zebraniu robotniczem. które polieya zaaresztowała 
caie: między uwięzionymi byli anakomitsi pro le taryusze: Dulęba. Rysczew-
ski i Rudnicki. 
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..«znajmil t rzem oným „pro le ta ryuszom" : „aresztuję panów" . Ale 
Janowicz dobył rewolweru i dwie kule wpakował w Huzarsk iego , 
k tóre j e d n a k ty lko lekko go raniły, Dembsk i zaś i Sławiński 
rzucili się na ro tmis t rza i powal iwszy na ziemię, szczęśliwie um­
knęli. J anowicza przychwyci l i loka torzy domu, nadbiegła pol ieva 
i odprowadzi ła najprzód do „cyrkułu" , a po tem do cytadeli . 

P o koronacy i w Moskwie zjechał cesarz Aleksander I I I . 
do Warszawy . Otóż na ki lka t ygodn i przed p rzybyc iem ce-
sarza-króla do W a r s z a w y , komi te t cent ra lny ułożył plan pod­
kopu pod dom H o c h a przy zbiegu ulicy Franciszkańskie j i Na­
lewek. Wiedz ie t ędy d roga do obozu wojsk, którą cesarz na 
rewię w rojskową koniecznie musi przejeżdżać. W y m i a r u ulic 
i domu dokonali inżynierzy „Pro le t a rya tu" w j a sny dzień, od­
grywając wyborn ie rolę miern ików miejskich : żołnierze s tó j ­
kowi dopomagal i im w robocie . Go towy p lan złożono w mie­
szkaniu sędziego mirowego, Rosyan ina , P io t r a Bardowskiego , 
p rzy ul. Zakroczymskie j . Podczas rewizja 10 l ipca 1884 r. zna­
lazła polieya między wielu kompromi tu jącymi papierami także 
i ów plan podkopu . W procesie j e d n a k 29-ciu, k tó ry opowiem 
niżej, p ro jek t t en zamachu n a cara nie figuruje wcale, czy to 
•ila b raku dowodów, czy też że nie chciano s t raszyć już i tak 
wys t raszonego cesarza. 

Równocześnie z t e r ro rem czarnym rozwinął „Pro le ta rya t " 
akeyę na polu naukowej p ropagandy . Duszą je j . równie j a k 
w te r rorys tyczne j akcyi , by ł Kunicki . P r z y j ego pomocy zało­
żono tajną drukarnię , w które j wyt łoczono pięć numerów Prole­
taryatu, ki lka broszur i odezw. J e m u także , j a k o „ajentowi" 
cent ra lnego komite tu , po lecono z końcem s tycznia 1884 r. udać 
się za granicę, wejść w s tosunki z polską i rosyjską emigracyą. 
Uczyni ł on to, założył w Genewie socyal is tyczno-rewolucyjny 
dziennik, Walka klas, k t ó r ego ki lka roczników m a m pod ręką, 
doprowadzi ł do skutku zbliżenie się między redakcyą tego dzien­
nika a Wiertnika národnej -woli, t ak iż obydwa te pisma po­
maga ły sobie i uzupełniały się wzajemnie. Powróc iwszy do 
Warszawy , z redagował os ta tecznie „określone stosunki Pro le ta ­
rya tu" z „Narodną wolą", której t ymczasowym był de legatem 
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i „zarządzał" technicznemi robo tami pa r ty i , do k tó rych także 
należały p rzygo towan ia do skrytobójs tw. 

Nie zapomniano i o armii. Sędzia pokoju , Rosyan in Bar-
dowski , ożeniony „przy ks iężycu" z piękną Po l i , i j a k wielu 
j e g o kolegów, socyalista o szerokiej ruskiej na turze , przyjmu­
j ący w depozy t p isma, p lany, d o k u m e n t a , składy broni i ma-
teryj wybuchowych , i szczerze „sympatyzujący" z „Pro le ta rya-
tem", przełożył na j ę z y k rosyjski „odezwę do wojskowych" , 
z redagowaną także przez Kunick iego . W y n i k tej odezwy nie był 
b o g a t y ; zaledwie kilku oficerów rosyjskich, j a k : kap i t an Laury , 
porucznicy Sokolski i Ig ie l s t roem, przystąpi ło do „par ty i " . 

Te były robo ty „ P ro le t a ry a tu" polskiego. Tymczasem rząd 
wszedł na t rop organizacyi i rozpoczął aresz towania na wielką 
skalę. Uwięziono najprzód Ludwika W a r y ń s k i e g o dnia 16 wrze­
śnia 1883 roku w W a r s z a w i e , w cukierni p rzy ulicy R y m a r ­
skiej. Znaleziono przy nim czterdzieści egzempla rzy wiersza 
„Warszawianka" ', korespondencye , broszury, fałszywe paszpor ty , 
i osadzono w cytadeli . — Prawie równocześnie z W a r y ń s k i m 
uwięziono Podbie l sk iego i P łosk iego z żoną, t akże dzielną agi-
tatorką. W śledztwie t łumaczyl i się zręcznie, t ak że do Nowego 
R o k u 1884 komisya śledcza szła omackiem. Dopie ro zdrady 
zecera Janczewskiego , a resz towanego w sierpniu 1883 r. w Wil­
nie, a przywiez ionego do cytadel i , da ły komisyi nić do ręki. 
W kwietniu 1884 r. a resz towano A g a t o n a Zagórsk iego , s tudenta 
inżynieryi , k tó ry ze s t rachu przed szubienicą zapadł na umyśle . 

1 „Warszawiankę" podaje fejleton I-go numeru Proletaryatu 1SSH r. 
Ma ona cztery ośmiowierszowe strofki, każda kończy się cztero wierszem : 
„Naprzód Warszawo — Na walkę krwawą — Świętą a prawą — Marsz, 
marsz Warszawo !" Ostatnia zwrotka brzmi dosłownie : 

„Hur ra ! — zerwijmy z carów korony. 
Gdy ludy dotąd chodzą w cierniowej. 
I w krwi za topmy nadgniłe t rony. 
Spurpurowionę we krwi ludowej! 

H a ! zemsta s t raszna dzisiejszym ka tom. 
Co wysysa¡jii życie z mil ionów: 
H a ! zemsta carom i p lutokratom. 
A przyjdzie żniwo przyszłości plonów' 1 . 
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zdradził w swem majaczeniu wielu i wskazał „kryjówki" , drukar­
nie, składy książek i rozmai te sekre ta par ty i . Dzięki t e m u , are­
sztowano w lipcu 1884 r. w dwóch dniach przeszło 60 osób, 
między temi znaleźli się n ieos t rożni i w ie lomowni , j a k : T e o ­
dora Rus iecka i porucznik , Rosyan in Ig ie ls t roem, a zwłaszcza 
zdrajca, akademik P a c a n o w s k i , k tó rych zeznania skompromi to ­
wały ba rdzo wielu robotn ików. W ślad za tern szły liczne a re ­
sz towania w sierpniu i wrześniu 1884 г., pawilon X . był prze ­

pełn iony; w Łodzi , Zgierzu, w Pio t rkowie i na P a w i a k u w W a r ­

szawie po ki lkudziesięciu t r z y m a n o w aresztach. W śledztwie 
sor towano ich, i ty lko najwinniejszych odsyłano do X . pawilonu. 

Aresz towania powta rza ły się aż do jes ieni 1885 г.; ostatnie 
były z końcem września t. г.; uwięziono w Warszawie 48, w Zgie­
rzu 6 osób; ogólna cyfra uwięzionych dochodzi ła do 250; z tych 
j ak i e 20 osób puszczono wolno zaraz po pierwszej indagacyi . 
przeszło 100 osób ukarano adminis t racyjnie dłuższym lub k ró t ­
szym aresz tem, a 110—115 osób „najwonniejszych" t r zymano 
i badano w cytadel i , z tych 29 oddano pod sąd. 

A k t oskarżenia , w y g o t o w a n y przez Morawskiego, dzielił 
się na 5 p u n k t ó w ; przeds tawia ł h is toryę i o rganizacyę „ P r o ­
le ta rya tu" , j e g o cele i s tosunki z „Narodną wolą", j e g o dzia­
łalność i p r o p a g a n d ę pism socj^alno-rewolucyjnych; w osta­
tn im zaś punkc ie wyjawiał „przes tępną działalność" każdego 
z 29 podsądnych, poczynając od W a r y ń s k i e g o . P o przes łuchaniu 
stu kilkudziesięciu świadków i samychże podsądnych, dano słowo 
obronie . S iedmnas tu było adwoka tów-obrońców wszyscy, z wy­
ją tk iem Szulakowskiego z Odessy, podjęli się ob rony bezpła tn ie . 
P ie rwszy przemawia ł Spasowicz, obrońca Ba rdo w sk i eg o ; w m o ­
wie swej dotknął ogólnej akcyi „P ro le t a rya tu" i dowiódł ścisłą 
p rawniczą a rgumentacyą , że sp rawa ta żadną miarą pod § 249 
kodeksu ka rnego podciągniętą być nie powinna. P o nim prze ­
mawiał Waryńsk i , rozwijając obszernie „niewinne" t eo rye „P ro -

'• Oto ich nazwiska : Krajewski, Szeller, Kokelli, Spasowicz. Horode ; 
oki, Szyier, Suligowski, Likett , Anc, Nowodworski , Wagner , Kamiński , K i -
jeński . Rydel . Dziewulski, Chari tonow, Szulakowski. 
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l e t a rya tn" , k tó rego istnienie uważa, za konieczny postulat niego­
dziwych po l i tyczno-ekonomicznych s tosunków w Rosyi . Za tymi 
mówil i : Krajewski , Szeller i t. cl. Pomimo tych wysi leń obrońców, 
p rokura to r Morawski obs tawał przy swoich oskarżeniach. Wreszc ie 
dano ostatnie słowo podsądnym. Przemawial i kole jno: Waryńsk i , 
J anowiez , K u n i c k i , K o h n , Mańkowski , robotn ik Ossowski i P o ­
pławski. W s z y s c y przyznawal i , że należą do . .Proletaryatu'", twier­
dzili j e d n a k , że nie j e s t to żadną winą, t em mniej zbrodnią, ale 
spełnieniem najświętszego obowiązku obrony srodze uciśnionej 
klasy roboczej i ludu . i wzywal i sędziów do wydania wyroku 
sprawiedl iwego. Poczem sąd oddalił się do sali obrad w celu 
wydania wyroku. 

Do "26 podsądnych zas tosowany byl § 249, a więc kara 
śmierci : ale 26 szubienic pos tawie odrazu w Warszawie , wydało 
się rzeczą zby t drażliwą. Skazano więc na śmierć 6. do ka­
torgi na lat 16 osób 18, do ka torg i na ó lat 2. O godz. 1-szej 
w nocy z 19 na 20 grudnia sprowadzono podsądnych grupami 
do sali sądowej. P r e z y d e n t F r y d e r y k s przeczyta ł w y r o k , poczy­
nając od kar najmniejszych. Oprócz obrońców i sądu. n ikogo 
nie było w sali. Podsądni wysłuchal i wyroku spokojnie, wrócili 
do swoich n u m e r ó w ; czekać jeszcze musieli dni 40 na wyko­
nanie wyroku , k tóry posłano dla za twierdzenia do jenera ł -guber -
n at ora Hurk i . 

Wreszc ie nadszedł z biura Hurk i wyrok w zmienionej nieco 
formie. Skazani : 

I. Na śmierć przez powieszenie: P io t r Bardowski . Stanisław 
Kunick i , Michał Ossowski, J a n Pietrusiński . 

II. Na 20 lat ciężkich robó t z pozbawien iem wszelkich 
p r a w : Józef Szmaus i Mikołaj L a u r y . 

I I I . Na 16 lat ciężkich robó t z pozbawien iem wszelkich 
p r a w : Teofil B loch , P io t r Degorsk i , Ludwik J a n o w i e z . Mieczy­
sław Mańkowski , Ludwik W a r y ń s k i . 

IV. Na l ó la t ciężkich robó t z pozb. wsz. p r aw: Kazimierz 
Tomaszewski . 

V. Na 14 lat ciężkich robót z pozb. wsz. p raw : Tadeusz 
Kechniewski , Adam Sieroszewski. 
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VI. Na 13 ła t ciężkich robó t z pozb . wsz. p raw : H e n r y k 
Dulęba , Hi la ry Gostkiewicz , E d m u n d Płosk i , An ton i Pop ławsk i . 

VII . Na 12 lat ciężkich robó t z pozb. wsz. p r a w : Adolf 
Formiński , Józefa Kmiec ińska . 

VI I I . Na 10 la t ciężkich robó t z pozb. wsz. p r a w : Leon 
Degorski , Stanis ław Gladysz, A d a m Słowik. 

I X . Na 8 lat ciężkich robó t z pozb. wsz. p r aw : Fe l iks 
Kohn . 

X . Na β la t ciężkich robó t z pozb. wsz. p r a w : Stanisław 
Bugajski . 

X I . Na zesłanie do najdalszych okolic S y b e r y i : Stanis ław 
Pacanowski . 

X I I . Na osiedlenie w Sybery i z pozbawieniem szczegól­
nych p raw i przywi le jów: Andrze j Ig ie ls t roem i Zacha ry Sokolski. 

Dnia 16 s tycznia 1886, pod pozorem widzenia się i obra­
chunków, wywołano czterech skazanych na śmierć, bawiących 
się w najlepsze z ko legami w szachy, lub czyta jących książki 
naukowe, do kancelary i cy tade l i ; t a m odczytano im wyrok, a p o ­
t em osadzono w odosobnionych celach. W nocy z 17 na 18 sty­
cznia sp rowadzono im p o p a i k s i ędza , po tem pozwolono wszy­
stkim zejść się do j e d n e g o numeru . Oni śpiewali rewolucyjne 
pieśni aż do rana. O godz. 7 dnia 18 s tycznia w y p r o w a d z o n o 
ich na dziedziniec, gdzie p rzy michaj łowskich w r o t a c h , naprze­
ciw okien X . pawi lonu , czekały na nich szubienice — i powie­
szono. Szli odważnie na rusz towanie , woła jąc : „Niech żyje p ro-
l e t a rya t ! " Mar twe ich ciała pochowano nad Wis ł ą , w miejscu, 
k tó re służy za śmietnik całej cytadeli . 

Skazani na długie la ta katorgi , W a r y ń s k i i 20 towarzyszy : 
wystosowal i z powodu tej egzekucyi do swoich „kochanych" 
towarzyszy także o d e z w ę , k tórą wszyscy podpisal i . St racenie 
Bardowskiego i towarzyszy nazywają p ros t em morde r s twem. 
„Te szubienice dźwignię to dla w a s ; t rupami t y m i zas t raszyć 
was chciano, a t y m pos t r achem szyje wasze nagiąć do j a rzma , 
ducha waszego spodlić t c h ó r z o s t w e m . . . Te r ro rem chce rząd 
przeciąć rozwój sp rawy r u c h u , byście w y b roń złożyli i uciekli 
z p o l a . . . My więźn iami ! do wpółumar lych , kona jących zaliczyć 
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nas musicie . . . Ze skazańcami przeżyl i śmy czterdzieści d n i . . . 
P o r w a n o ich, nie pozwol iwszy nam uścisnąć ich, raz ostatni po­
wiedzieć im os t a tn i e : żegna jc i e ! Przed oczami naszemi kopano 
im groby. Pomyś lc i e , co czuć musimy. W noc j e d n e z nas ka­
żdy nauczył się nienawidzić i poczuł s t raszne uczucie po t r zeby 
z e m s t y . . . Lecz tego, czego idea dziś więcej niż k iedy wymaga , 
m y dać nie m o ż e m y i siły nasze dla niej s t racone. W y koledzy 
szczęśliwsi od nas , w y możecie p r a c o w a ć , możecie walczyć . . . 
Nie dajcie zginąć sprawie, a jeżel i sił w a m starczy, nie prze­
baczcie k a t o m s z u b i e n i c . . . J e szcze t rochę ofiar i pracy, a zwy­
cięstwo będzie nagrodą — pomnik iem dla p o l e g ł y c h . . . Bądźcie 
wyt rwal i i szczęśliwi". 

T a k oni p isa l i , ale łudzili się nadzieją wytrwałoŚci w ko­
legach i p rędk iego tryumfu. P r o l e t a r y a t j a k o p.artya został zła­
many, pozostal i j e g o epigony, k tó rzy na emigracyi na jprzód 
w Genewie, p o t e m w P a r y ż u i Londyn ie skupiali się koło re -
dakcy i Walki klus, z łożonej 1886 r. z Aleksandra Dembsk iego , 
Stefana L e o n o w i c z a , Stanis ława Mendelsona i Bronis ława Sła­
wińskiego — lub rozproszyl i się pomiędzy różne g r u p y socyali-
s tyczne w Rosyi b 

Ks. Stanisław Ζαłęski. 

1 Równocześnie z tym zeszytem styczniowym, wyszła z druku książka 
ks. St. Zaleskiego, pod. tyt . „Geneza i rozwój Nihilizmu w ROSVKV Pier­
wsze ośm rozdziałów są odbitką z Przeglądu Powszechnego, rozdziały'I*·»... i X. 
są znacznie zmienione i uzupełn ione; dwa ostatnie rozdziały, XI. ' . i ' .XII., 
obejmujące dzieje nihilizmu rosyjskiego od 1883—91 г., są zupełnie nową 
pracą. — Cena książki L2 złr. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Liryka Sarbiewskiego. Napisał SI. Winduliewks. (Osobne odbicie 
z X V . tomu Rozpr. i Sprawozd. wydz. filol. Akad. Um.) . Kra­
ków 1890 . ( W większej 8-ce, str. 40) . 

Sto czterdzieści lat temu pojawiła się pierwsza książka o Sar-
biewskim; napisał ją Niemiec, Langbein. Mimo wielu jednostronny cli 
a patetycznych uniesień, właśc iwych temu autorowi, przyznać trzeba, 
że praca jego, po odliczeniu pewnej liczby błędów rzeczowych, napi­
saną jest źródłowo i, jak na ówczesne czasy, dosyć krytycznie. Od 
Langbeina aż do naszych czasów wiele przybyło prac, dotyczących 
Sarbiewskiego: dorzucano razporaz nowe szczegóły do jego poezyj, 
opracowywano z różnych punktów widzenia jego życiorys i stanowisko 
literackie — ostatecznie jednak powiedzieć należy, że co do zasadni­
czych kwestyj i poglądów 7 na osobę i na poezyę Sarbiewskiego, sta­
liśmy ciągle — naukowo rzecz biorąc — na stanowisku Langbeina. 
P. Windakiewicz w niniejszej pracy posuwa kwestyę naprzód, i przy­
nosi nowe pogląd} 7 , na nowych źródłach oparte. Za punkt wyjścia i za 
podstawę służą mu rękopisy poezyj Sarbiewskiego, na które natrafi! 
w Rzymie , w bibliotece X X . Barbennich. Rękopisy te pochodzą 
z lat 1 6 2 3 — 24, a zatem — rzecz ważna — starsze są od pierwszego 
wydania kolońskiego. Spotykamy w nich na pierwszem miejscn fantazyę 
panegiryczną, napisaną wkrótce po przybyciu Sarbiewskiego do Włoch , 
na cześć: Urbana VIII . , p. t.: Aureum sciendum. Rzecz większych rozmia­
rów, nieznana dotychczas nikomu, nie jest jednak w pomyśle całkiem 
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s w a . J e s u o przeróbko panegi rycznej konipozyeyi. napistuity je.*zez« 

w ι·;ku i ' i l K, na cześć b iskupa Kiszk i . Różnica j e d n a k znaczna. W f 
wieiu miejscach odstępuje poeta ori p ierwotnej redakeyi. odrzuca i <io-

• ! i, i e różne us tępy . wiersz poprawia i wygładza , a to wszys tko z wię­

kszym uiż dawniej smakiem i dojrzalszym sądem шту s tycznym. W ka-

ż'.:vm razie jes t to jeszcze panegiryk na wielką skalę . Drugi poemat 
z ì i w a r t v w tvch r ękop i sach : Portierni honoris, nap isany nieco później , 

jest znowu szeroką pochwalą ka rdyna ła Barbe rmiego , p a p i e s k i e g o á>ra-

rankii. P a u e g i r y k to raczej w ty tu le , niż w t reśc i . Oddzielne ody, 
t reści czysto l i rycznej , i j ako tak ie , wcielone później do ks iąg liryków, 
wciska gwał t em Sarbiewski w ciężkie panegi ryczne r a m y i chce ko­

niecznie powiązać w j akąś barokkową całość. Zamiar się nie udaje 

i widać jasno, że poeta jak z jedne j s t rony nie otrząsł się jeszcze 

całkiem z dawnych pauegirycznych nawyki i i eú . t ak z drugiej s t rony 

zaczyna już ulegać innym pie rwias tkom i prądom, które ш и т а ją mu 

w duszy. Nakoniec s p o t y k a m y w rękopisach dwie oddzielne już księgi 

l i ryków, świadczące o ca łkowi tym zwrocie i przełomie w duszy poe tw 

Obie te księgi , podobnie j a k i Aiimim wciittim, d edykowane papie­

żowi. Porównywując t eks t ich z t eks tem późniejszych edyey j : kolońskiej 

a częściowo i an twerpsk ie j , n a p o t y k a m y wiele c iekawych szczegółów. 

P rzedewszys tk i em dowiadujemy się, że pieśni znane nam dziś j a k o 

u twory odrębne , s tanowiły pierwotnie j edne całość i p o w s t a ł y w j e d n y m 

momeueie twórczym: poznajemy chronologiczne nas t ęps two tychże pieśni , 

związek icłi wewnę t r zny , poznajemy niejednokrotnie ten pierwszy, żc 

tak powiem, rzu t myśli poety, za ta r ty później w d ruku przez liczne 

przeróbki i zmiany: t ak ich zmian, przeróbek, n a p o t y k a m y bardzo wiele, 

a to wszys tko razem wzięte , nowe rzuca światło na ta len t poety i na 

te nieznane szlaki, po k tó rych chodzić on musiał , zanim dojrzał i wy­

robił się całkowicie. 

Nie było namiarem p. Windakiewicza wyzyskać te rękopisy pod 

każdym względem: chciał on tylko zwrócić na nie szersza u w a g ę i na 

ich pods tawie skreś l ić głębszą c h a r a k t e r y s t y k ę Sarb iewskiego . Ręko­

pisy same wymagają j e szcze p r a c y ścisłej i dosyć drobiazgowej i mogą 

posłużyć j a k o cenny mate rya ł do szczegółowych s t n d y ó w n a d Sarbiew-
skim. zwłaszcza, jeśl i się j e porówna z innym rękopisem poety, zuaj-

dającym się w bibliotece N X . Czar to rysk ich : Prucerptn poetica, k tórego 

v.i« ¡mal jeszcze p. W i n d a k i e w i c z i nie mógł w swej pracy uwzględnić 

1 P-.r. Przeijl. Poicsi. 1УЛ. hity. str. 307 i nast . 
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Najciekawiej przedstawiają się w pracy p. Windakiewicza pier­
wsze rozdziały, opisujące przełom i zawiły proces, jaki się odbył 
w- duszy poety, niedługo po przyjeździe do Rzymu. Do bujnej wyo­
braźni panegirystj- przemówiło żywiej niebo Italii, klasyczny świat 
włoski, dzieła mistrzów i groby milczące na drodze Apijskiej, a pod 
tymi potężnymi wpływami rozbudziła się w duszy jego samowiedza 
liryczna. Pauegiryzm byl w nim okresem aberracyi twórczej, czeinś 
podobnym do okresu powieści walterskottowskiej w Krasińskim: po 
otrząśnienra tych petów stanął jjoeta odrazu na właściwym, gruncie, 
panegiryczne utwory zarzucił, żadnego z nich nie uznał godnym druku, 
i zaraz był w stanie wzbić się do tej wysokości i siły, która nam po-
dziśdzień imponuje w jego pieśniach tureckich, wylanych jak lawa 
z młodzieńczej piersi na temat wojny ze Wschodem. Bez pracy pana 
Windakiewicza trudno prawdziwie było nam pojąć, jak Sarbiewski 
w przeciągu lat dwóch był w stanie przebiedz tak wielką drogę, od 
"uapuszystych panegiryków na Ohodkiewiczów, Wołłowiczów i Kiszków, 
aż do (j-tej i 8-mej pieśni pierwszej księgi liryków. Charakterystyka 
i rozbiór tych dwóch ód w szczególności, a wszystkich Turcyków wo-
góle, wypadła w pracy p. Windakiewicza znakomicie. Napisana jest 
z talentem i z głębszem zrozumieniem przedmiotu: raz tylko czj' drugi 
niedosyć może jasna, kiedy autor tak się wyraża, jak np. o odzie 
ósmej: „byłaby doskonałą pod każdym względem, gdyby Sarbiewski po­
siadał był już wówczas doświadczenie artysty, który umie uniknąć wszel­
kich niejasności w uczuciu i słowie" (str. 11). 

Mniej szczęśliwym jest pan W . w dalszych swych wywodach, 
w których charakteryzuje poezyę i duszę Sarbiewskiego. Istotę jego 
poezyi określa w następujący sposób: „Miał duszę polską, ale nie srał 
się poetą narodowym; był religijnym, ale uczucie to nie było istotą 
jego twórczości. Właściwy nacisk jego natury i właściwa jego poezya 
spoczywa w uogólnianiu indywidualnych rysów psychologicznych. Teren 
to dosyć ciasny, zwłaszcza, że dusza jego nie posiadała szerokiej skali 
uczuć i dobrowolnie skazała się na pewnego rodzaju zasklepienie" 
istr. 38). 

Wyrok ten, wypowiedziany bez zająknienia, ohroma jednak pod 
wielu względami: tkwi w nim zwłaszcza jeden błąd zasadniczy. Z li­
cznych kierunków lirycznej myśli Sarbiewskiego wybrał pan W. trzy 
najwybitniejsze: z dwoma krótko się załatwił, odmawiając im siły 
i prawdy, trzeci jako poecie istotny, przyjął dowolnie i nazwał go te­
renem ciasnym. Pytam się, dlaczego każdy liryk ma mieć koniecznie 
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jeden tvlko kierunek? dlaczego nacisk jego poezyi nie może spoczywać 
zarówno w motywach religijnych, jak też w patryotycznych czy filo­
zoficznych? Sarbiewski w każdym z tych kierunków umie być znako­
mitym i żadnej nie widzę racyi , żeby istotę jego jjoez}?! na jednym 
koniecznie rodzaju osadzać. Zarzuca pan W . , że Sarbiewski nie stal 
się poetą narodowym. Nie całkiem rozumiem, co to ma znaczyć: bo 
» drugiej strony przyznaje, że „miał duszę polską". Zkądżeż wie 
pan W . o tej duszy polskiej? Oczywiście nie zkądinąd, tylko z poezyj 
Sarbiewskiego. A jeśli tak, więc Sarbiewski umiał duszę polską prze­
lać w wiersze i polskiem j e czuciem ożywić, i to ożywić głęboko, 
kiedy to swojskie tętno odczuwamy w nim dziś nawet, mimo takiego 
wydoskonalenia uczuć patryotycznycb, aż do najsubtelniejszych odcieni. 
Czegóż więcej wymaga pan W . ? Bo że patryotyczne pieśni Sarbiew­
skiego nie przemknęły aż do głębi społeczeństwa i nie stah' się. 
jak pieśń wajdeloty, oną „arką przymierza między dawnemi i młod-
szemi laty", to rzecz łatwa do zrozumienia. I język łaciński i cab 7 

nastrój łacińskiej poezyi musiały temu stanąć na przeszkodzie. Zresztą 
i grunt narodowy w X V I I . w. mniej był podatny na tego rodzaju 
wpływy: nie był to czas panowania pieśni, harfa nie była jeszcze 
w stanie poruszać mas i wywoływać t37ch wpływów, jakim ulegało 
ostatnie przed nami pokolenie. O ile możliwem było u nas łacińskiemu 
poecie stać się poetą narodowym, i to stać się w X V I I . w . , o tyle 
l-ył nim Sarbiewski. Przesuwają się w poezyi jego i królowie nasi 
i bohaterscy nasi hetmani, szemrzą polskie rzeki, brzmi wojenna sława 
narodu, widzimy graniczne slupy Chrobrego i ataki sławnej jazdy pol­
skiej, ukraińskie nawet s łyszymy teorbany. A choćby i tego nie bylo, 
to samo przecie napisanie pierwszej epopei polskiej wystarczyłoby zu­
pełnie dla zadokumentowania charakteru jego narodowego. Nie Sar­
biewskiego wina, że Lechiada zaginęła, zdaje się, bezpowrotnie. 

Ciekawie się też zapatruje pan W . na religijne pieśni poety. 
Przyznajemy' chętnie, że taki wiersz o Herodzie — nienaturalny, że 
Magdalena trochę wymuszona, że w niektórych poematach o Najśw. 
Pannie zawiele zefirów, powiewów i t. d.: prawdą więc jest , że Sar-
I iewski w ekspresja uczuć religijnych uderza czasem w fałszywą strunę, 
-zasami artysta, a czasami dawny panegirysta bierze górę nad pobo­

żnym śpiewakiem. Czyż ztąd jednak wynika fałszywość i nieszczerość 
samychże uczuć religijnych? Tak jednak twierdzi autor. W y r y w a się 
c-p. Sarbiewski z wielkiem uczuciem do pozagrobowej Ojczyzny — po­
wiada га το z przekąsem pan W . : „myślę, że to przejściowe i afe-
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ktowane pragnienie" (str. 19): statuetkę Bogarodzicy chce poeta ozdobić 
różami — pan W . znowu twierdzi, że to „afekt nieprawdziwy, poecie bo­
wiem chodziło tylko o smaczny wierszyk na różę, który w imię współ­
czesne] dewocyi (?!) zaofiarował Madonnie" (str. 27) : Dzieciątko Jezus 
chce ubrać poeta w świeże fijołki, bo ciężko, powiada, g łówce jego 
w- koronie z pereł i złota; myśl śliczna — darmo, pan W . nie może 
sobie wyobrazić Chrystusa w kwiatach, tylko w cierniowej koronie 
('str. 27) . Proszę uważać: D z i e c i ę Jezus w cierniowej koronie! W o ­
bec tych wymagań pojąć łatwo, że wiersze religijne Sarbiewskiego 
nie zadowalniają, pana W . ; widzi on w nich co najwięcej sztukę, nie­
raz nawet doskonałą — wrażenia prawdy nie otrzymuje nigdy (str. 3 0 ) . 

Właśc iwy dźwięk duszy Sarbiewskiego i główna istota jego poe­
zyi spoczywać ma, zdaniem pana W . , w tych wierszach, które są 
uogólnieniem indywidualnych rysów psychologicznych. Wolałbym tę 
kategoryę l iryków nazwać inaczej — nazwa pana WT. jest trochę za 
jałową i niedosyć uniwersalną; oprócz indywidualnych rysów duszy, 
które uogólnia poeta, jest przecież w tych wierszach cały szereg in­
nych jeszcze, promiennych szlaków —• jest głębokie poczucie piękna 
przyrody, jest jakaś rytmiczna i dziwnie pięknie sharmonizowana gra 
uczuć, jest pełno blasków słonecznych i cudnych poetycznych obra­
zów, jest wreszcie jakaś śpiewna, liryczna filozofia, rozlewająca s ię 
spokojnie a szeroko ponad życiem ludzkiem, ponad czynami człowieka, 
ponad naturą. . . ale pomijam to narazie. Diaczego pan WT. w tych 
właśnie wierszach, i w tych jedynie widzi istotę poezyi Sarbiew­
skiego? Mają przecież te same wady, dla których pieśniom religij­
nym odmówił szczerości i prawdy. A potem, dlaczego świat tych 
wierszy nazwał ciasnym terenem? Dlatego, że Sarbiewski — zdaniem 
jego — nie mając duszy bogatej, niewiele posiadał rysów indywidual­
nych, nadających się do uogólnienia i zdolnych głębszy obudzić inte­
res; skala uczuć jego była dość małą, tem bardziej, że dobrowolnie 
skazał się na pewne zasklepienie. 

Dziwne doprawdy wymagania. Sam pan W . powiedział gdzieś 
w swojej pracy, że o ile Sarbiewski jest wielkim artystą, o tyle nie 
może być uważanym za poetę w wielkim stylu — tutaj tymczasem 
mierzyć go chce miarą Bajrona czy Mickiewicza, zapominając, że „bo­
gactwo duszy" idzie przecież za talentem. Od krytyka żądać musimy, 
żeby umiał się przenieść w sferę talentu poety, a potem — co jest 
rzeczą nie mniejszej wagi — żeby umiał się cofnąć w te czasy, wśród 
których żył i pisał poeta. Od stu lat poezya romantyczna wstrząsała. 
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wszystkie nasze nerwy. Harfami wladuęły duchy potężne, posiadające 
nietylko silę, ale i zuchwałość tytauów; burze grzmiał}- w ich duszach. 
,i skala ich uczuć była zaiste szeroką, bo sięgającą zwyczajnie aż dr 
wyzywania Boga. Myśmy się rozmiłowali w tych piorunowych błyskach., 
w tych ogniach zemsty, w tych sztyletach i truciznach, tak jak sic 
rozmiłować można w walce żywiołów ·— i zapominamy, że w X V I I . w. 
nie można jeszcze bylo być — zwłaszcza u nas — Bajronem, a choćby 
nawet Asnykiem: co dziś wydaje nam się zasklepieniem, co nudném 
i monotonnem nazywamy, to często było tylko równowagą ducha: j i o e -
zya ówczesna zasadzała się nie na ogromie, ale na pewnej eurytmii, na 
klasycznej mierze i harmonii. Pan W . przypuszcza, że gdyby Sarbiew­
ski mógł byl mieć, jak Petrarka, swoją Laurę, wówczas byłby się 
może rozwinął w bujny talent i błysnął tysiącem kolorów. Czy by się 
tak było stało w istocie, tego ani ja nie wiem. ani pan W . : to jednak 
pewna, że ciasna byłoby jednostronnością, uważać miłość kobiety jako 
conditio s/ne qua non rozbudzenia talentu poetyckiego. Bądźmy spra­
wiedliwi i bierzmy Sarbiewskiego takim, jakim byl i mógł być wśród 
X V I I . wieku, a przekonamy się. że jako poeta był znacznie lepszym 
i większym, niżbyśmy słusznie mogli wymagać. 

Ale i jako człowiek byl on lepszym — i dusza jego z pewnością 
nie wyglądała tak brzydko, jak sobie wyobraził p. Windakiewiez . 
Twierdzi ou. że Sarbiewski należy do tych ludzi, których Mickiewicz 
nazwał samolubami, i że prawdziwe jego oblicze ukrywa się poza 
mgłami sotisteryi. Pierwszemu panu W . udalo się zdmuchnąć te mgły 
i ujrzał za niemi człowieka bez serca, apoteozującego swe własne błędy, 
i ubierającego typ zimnego maguata-hipokryty w gloryę mędrca (str. 3 5 ' . 
Zarzut to ciężki, bardzo ciężki; jakież dowody? Oto ten: poeta, opisu­
jąc mędrca wyższego duchem ponad doczesność (Lyr. IV. 3j, powiada 
o nim między innemi: renun ruinas non sine (/audio spectabit. To wy­
rażenie oburza pana W . „Śmiać się z ruin świata — woła w kazno­
dziejskim zapale — to uczucie, którego tylko szatan zapragnąć może: 
my dziś posiadamy więcej serca, bo nam upadku każdej dobrej myśli 
żal, bo nawet dla nieszczęśliwego zbrodniarza czujemy litość i pobła­
żanie!" (str. 3ó j . 

Rozpatrzmy się w rzeczy spokojnie i na zimno. Przedewszystkiem 
nie pojmuję, jak można w podobny sposób chwytać za »lowo — poetę. 
Choćby Sarbiewski istotnie chciał wyrazić swą radość z ruin świata,, 
to nioby jeszcze nie uprawnia!... j ano W . do tak surowych sadów 
> wniosków. Wiadome przecież, ;>.- poeci dla oddania pewnych rysów 
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wielkości, siły i t. d. używają nieraz dosadnie jszych kolorów, śmiel­
szych wyrażeń , hiperbol . B y ł o b y drobiazgowością i d o k t r y n e r s t w e m 
do każdego podobnego wyrażen ia t aką p rzyk ładać wagę , j aką p rzyk ła ­
dać się zwykło do h i s to rycznych d o k u m e n t ó w lub filozoficznych orze­
czeń, s formułowanych z całą p recyzyą i świadomością. Ale co najcie­
kawsze i co dla czytelnika p rawdz iwą będzie n iespodzianką — Sarb iewski 
w całej tej odzie ani razu nie narzuci ł nawe t tej myśli , k tórą w niego 
wmawia pan W . P o w i a d a on, że choćby złowrogi j ak i ś wicher p rze ­
ciwności zgromadzi ł n a d głową onego mędrca wszys tk ie ognie i wszy­
stkie fale, to on na t en g r a d ż y w i o ł ó w , p a d a j ą c y c h mu na głowę, 
patrzeć będzie wyzywająco — nie bez radośc i . 

Ille, et caducis se licet undique 
Suspendat auris pontus et in caput 

Unius et flammas et undam 
Ver ta t agens mar ia omnia aus te r : 

Re rum ruinas, ment is ab ardua 
Sublimis aula, non sine gaudio 

Spectabit , et late ruent i 
Subiciens sua colla caelo, 

Mundum decoro vulnere fu lc ie t . . . i t. d. 

Znaną j e s t przecież rzeczą, że słowo ruina, zwłaszcza w poezyi , 
używa się nie tylko na oznaczenie zgliszczy, ale też na oznaczenie rze­
czy spadających z góry , że np . ruina cadi nazywają się u poe tów de­
szcze, burze , p io runy i t. d. ' . O podobne pojęcie chodziło i Sarb iew-
skiemu w inkryminowanej odzie, żadną zaś miarą o „ru iny ś w i a t a " , 
ani też o u p a d e k „dzieł i myśl i l udzk ich" . — Oto, na czem się opierał 
cały zarzut , obwiniający b iednego poe tę o samolubstwo i o sza tańskie 
uczucia. 

N a innem miejscu t ak się znowu wyraża p . W i n d a k i e w i c z : „Hi­
s toryi zapasów w e w n ę t r z n y c h Sarb iewskiego opowiadać nie po t rzeba — 
ale to j a sna , że n a t u r a j e g o n e r w o w a popada ła nieraz w s t raszne zwą­
tpienia, k t ó r y c h p rzec iwieńs twa działały w rozprzęgający sposób na 
wyobraźnię a r t y s t y " (str . 28 ) . O niczem podobném nie słyszel iśmy do­
tychczas ; źródła współczesne milczą j akoś uparc ie o „ s t r a sznych zwą­
tp ieniach" poety , owszem, biografowie twierdzą coś w p r o s t p rzec iwnego. 
Zkądże pan W . wziął ten szczegół? Z ody 20 ks ięgi IV . , gdzie nic 
innego nie mówi poeta , j a k ty lko te słowa, zwrócone do Najśw. P a n n y : 

1 Cfr. Porcellini, Lexicon tot ius latinit. Buina 9. 
P. P . T. ΧΧΧΠΙ. 8 
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„choćby dokoła mnie ryczała sroga burza, choćby mnie wir Charybdy 
pochłaniał, to jeszcze Twoja prawica wyrwać mnie jest w stanie". 
Prawdziwie, zbyt wielkie zamki stawia pan W . na miałkim gruncie do­
mysłów i wogóle zawiele czyta i widzi — między liniami. 

Stosunek np. Sarbiewskiego do Urbana VIII . jes t rzeczą do dzi­
siaj zupełnie niewyjaśnioną, nietkniętą nawet przez nikogo. Pan W . 
mimo to razporaz narzuca tę myśl czytelnikowi, że Sarbiewski pod 
koniec swego pobytu w Rzymie znacznie ochłódł w swoich uczuciach, 
dla papieża i wogóle tak długo się trzymał potężnego protektora, jak 
długo był mu potrzebnym (str. 14). Dowodem na to ma być ta oko­
liczność, że odę 22 księgi I I . , która pierwotnie napisaną była dla pa­
pieża, przerobił potem poeta i ogłaszając ją drukiem, poświęcił Zy­
gmuntowi I I I . Pierwotny tytuł tej ody był taki: Sibi ex Italia rever­
tenti nullo unqiiam loco aut tempore Urbanům VIII. carminibus in cae­
lum ferendi studium defuturum. „Tytuł stanowczo za długi — powiada 
pan W . — i może posłużyć za świadectwo, że Sarbiewski ku końcowi 
nieco się zmienił i jak gdyby bojąc się prawdy wyznać, tuszował stan 
swej duszy" (str. 14). Że tytuł długi, to prawda; jakiem jednak logi-
cznem prawem płyną z niego dalsze wnioski, tego nie rozumiem. 

W 10 odzie księgi IV. tłumaczy Sarbiewski przyjacielowi, że 
życie prowadzić trzeba nie według przelotnych i zmiennych opinij 
tłumu, ale według zasad i prawd rozumowych. „Ja jestem wyższy — 
powiada — nad ten tłum, i dobrze, mi z tem. Z wysokości mojego 
ducha patrzę na ludzkie upadki i zboczenia; wolny od wszelkiej 
obawy, widzę nadchodzące niebezpieczeństwa, a smutne przygody dru­
gich czynią mię ostrożnym i uczą sztuki życia". Na to pan W . 
wpada znowu w morały i w retorykę; powiada, że Sarbiewski jest 
abstrakcyjnym fantasta, że na otoczenie musiał pozostać bez wpływu, 
bo nie wiedział, jak się do serca przemawia. Dodaje, że chcąc ocenić 
przepaść występku, trzeba, samemu głębie jego zmierzyć, nawet sa­
memu goryczy jego pokosztować. Zasada: cautum non propriis vivere 
casibas, jes t — zdaniem jego — wobec dzisiejszych pojęć utopijną, 
a nawet egoistyczną (str. 34) . 

Z ustępem tym polemizować nie myślę. Pomijając inne sprze­
czności, jakie zawiera, na jedno tylko zwracam uwagę: z brzmienia 
słów pana W . ta tylko wypływa konkluzya, że poeta, jeśli chce być 
zrozumianym od społeczeństwa, jeśli chce się nauczyć, jak do serca 
przemawiać i t. d. i t. d., musi się puścić na drogę występku i za­
kosztować ze wszystkich kielichów rozkoszy. Prawdziwie wątpię, czy 
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pan W . chciał tę myśl wyrazić, i zdaje mi się, że w tem miejscu 
pióro jego śmielsze było od myśli i od zamiaru. 

Ostatecznie, co do wszystkich innych zarzutów pana W . , doty­
czących sposobu myślenia Sarbiewskiego, odpowiadamy mu w imie­
niu poety: 

Wer den Dichter wdll verstehen, 
Muss in Dichters Lande gehen. 

Tego właśnie przeniesienia się na grunt poecie właśc iwy brakuje naj­
bardziej pracy pana W . i z tego głównie źródła — obok błędnego-
czasami pojęcia tekstu i treści ód — płyną te jego zapatrywania, które 
naukowo uzasadnić się nie dadzą. Miłość prawdy kazała nam podnieść 
główniejsze przynajmniej i zasadnicze błędy, a to tem bardziej, że 
praca pana W . poza sferą tych czysto subjektywnych zapatrywań od­
znacza się wieloma zaletami treści i pióra, i że żadnemu z przyszłych 
badaczy Sarbiewskiego nie będzie jej wolno pominąć. 

W. Piątkiewicz. 

Pamiętnik księdza Grzegorza Micewicza. Poznań 1 8 8 8 . 
Listy Unitów wygnanych do gubernii Orenburgskiej. Poznań 1 8 9 0 . 
Listy Unitów. Część druga. Kraków 1 8 9 1 . 

Narzekamy często na niedostatek aktów męczeńskich, składają­
cych się w martyrologium polskie, ubolewamy, iż nasi wyznawcy nie 
spisują ani opisują swych prób i doświadczeń, żalimy się na brak lub 
rozproszenie materyału ginącego wśród powszechnego ucisku. Gdy j e ­
dnak podobne dokumenta się znajdą, a wraz i znajdzie umiejętna ręka, 
aby je uporządkować i wydać, próżno się oglądamy za odpowiedniem 
i ogólnem zainteresowaniem, które prawie że wyraźniej się znaczy za 
granicą, aniżeli u nas, zobojętniałyoh niemal na smutki wygnańcze 
i bóle męczeńskie, będące codziennym i powszednim naszym chlebem. 
W dzienniku jeszcze się to i owo przeczyta, po książeczkę mało kto 
sięgnie, acz tylko w całości można właściwie ocenić i zmierzyć całą 
grozę skupionych tu odgłosów, całą świętą prostotę tych bohaterów, 
nieświadomych własnej cnoty i zasługi, w poczuciu i wiary głębokiej 
i katechizmowo pojętego obowiązku. 

K s . dr. Chotkowski trzykrotnie nas już darzy odłamami unickiego 
martyrologium. Część pierwszą stanowi Pamiętnik ks. Micewicza, dru­
kowany zrazu w odcinku Kuryera Poznańskiego, a godzien stanąć obok 
najważniejszych i najpoważniejszych aktów męczeńskich. Głos to p o -
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grobowy, bo piszący umarł w r. 1.879 w Ostrogu, dochowawszy wiary 
mimo wieloletniego prześladowania, które go do końca ścigało. Rękopis, 
oddany Bibliotece Jagiellońskiej przez wiarogodną osobę, tern większe 
ma znaczenie, iż ks. Micewicz miał doskonałą pamięć, a może nawet 
robił notatki. Ztąd nazwiska i daty podaje dokładnie, nie wystawiając 
się żadną drobną usterką topograficzną lub inną, na podanie w wątpli­
wość swego świadectwa, tak jak to Rosya zrobiła wobec opowiadań 
matki Makryny, korzystając z kilku błędów pamięci czy wyobraźni, 
aby w czambuł zaprzeczyć ich prawdziwości. Tu najsroższy nieprzyja­
ciel pozwala skontrolować dokładność ofiary, zapiski bowiem Siemaszki 
często wspominają ks. Grzegorza Micewicza. W krótkiej przedmowie 
wydawca objaśnia nam straszną chwilę „przyłączenia miłością" Unitów 
z Li twy i Białorusi do zwycięskiego prawosławia. Nie byłoby ono 
dzieło postąpiło tak szybko, gdyby nie zdrajcy i odstępcy, biskupi: 
Siemaszko, Zubko i Łużyński, którzy podstępnemi knowaniami dopro­
wadzili do tego, iż w r. 1839 przeszło 1 3 0 0 duchownych z prałatami 
i kanonikami na czele podpisało petycyę do cara o przyłączenie do schy-
zmy. Pamiętnik ks . Micewicza głównie się odnosi do tej mrocznej epoki. 
Proboszczem był on w Kamieńcu Litewskim od lat piętnastu, gdy 
w r. 1 8 3 4 zaczęto podstępnie do nabożeństwa i cerkwi unickich wci­
skać odmiany prawosławne, a nareszcie i mszały moskiewskie narzucać. 
Straszne jest działanie biskupów-odstępców, obmyślających z chytrą 
przemyślnością stopniową zagładę Unii i obałamucenie niższego ducho­
wieństwa żądaniem podpisów napozór obojętnych, a rozstrzygających 
o zerwaniu z rzymską jednością. Ks . Micewicz w prostocie czy sła­
bości ducha narazie podpisu nie odmawia: ale zaledwie go położył na 
jakimś pozornie nic nie znaczącym rewersie, aliści czuje zaniepokojenie 
sumienia i skruchę iście Piotrowa po zaparciu się Mistrza. Natych­
miast więc cofa swe rzekome przystąpienie do nowego w Cerkwi po­
rządku i dobrem sercem poddaje się niefolgującemu już odtąd prze­
śladowaniu za wiarę. 

A pamiętać należy, iż nie czekała go jednorazowa kara i ucisk, 
lecz męka blisko półwiekowa, od 1835 — 79 r. Początki zwłaszcza, gdy 
wobec ogólnego zwątlenia i gotowości do ustępstw i odstępstw, nie­
wielu znalazło się opornych, były straszne; znęcano się formalnie nad 
szczupłą garstką wybranych i wyznawców, a jakiemi usiłowano ich 
złamać mękami, opowiada nam jeden z nich, bez chwalby żadnej, 
z pokorą przedziwnej swej prostoty. Utrata mienia, śmierć starego 
ojca. zgon żony, z którą mu się nawet pożegnać nie dano, opuszczenie 
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dzieci, uczestniczących w rodzicielskich utrapieniach, skoro niemi także 
poniewierano niemiłosiernie, głód, wygnanie i przerzucanie z miejsca 
ua miejsce — wszystko to bez słowa skargi lub przechwałki snuje się 
w tych bolesnych zapiskach. Wystarczy przypomnieć zimę spędzoną 
w Zahoro wie, w r. 1841, gdy garstkę opornych do najcięższych uży­
wano robót, każąc im wodę nosić, oczerety na jeziorze rznąć, drzewo 
rąbać, stojąc po kolana w wodzie, w nieopalonych trzymano mieszka­
niach, wysyłano na nocne straże bez ciepłej odzieży, morzono głodem 
i obmyślano przebiegle środki dokuczania męczeńskiej gromadce, która 
zbudowana heroicznemi cnoty opata Bazylianów kobryńskicb, ks. Jo­
zafata Słobodzkiego, własną wytrwałość za nic sobie ważyła wobec mę­
czeństwa godnego imiennika, zamordowanego w Witebsku, biskupa 
i patrona Unii. Ks. Słobodzki przykładem swym zagrzewał towarzy­
szów do cierpienia i wycierpienia wszystkiego za wiarę, a gdy śmiercią 
przypieczętował życia ofiarę, wskutek okrutnego obchodzenia się z nim 
superyora karnego monasteru w Zahorowie, utwierdził tem jeszcze 
i ukrzepił współwyznawców w wytrwałości. Ks. Micewicz opowiada 
nam, jak ręka Boża dotknęła głównych sprawców śmierci ks. Opata. 

W ostatnich latach Anglia postarała się o spisanie biografii swych 
męczenników za wiarę; Francy a skwapliwie chroni od zatracenia pa­
mięci ofiar rewołucyi, a płynące z katakumb światło pozwala coraz le­
piej zbadać i sprawdzić akta męczeńskie z pierwszych wieków chrze­
ścijaństwa. Dla nas Pamiętnik ks. Micewicza jest nieocenionym przy­
czynkiem do dziejów wiekowego już prześladowania i ucisku wiary, 
oraz tępienia Unii w ziemiach polskich; dokument to do historyi gwałtu 
dokonanego przed pięćdziesięciu przeszło laty. Dwie następne i później­
sze książeczki powiadamiają nas o dalszem przeprowadzeniu dzieła, 
z taką zawziętością dopełnianego od czasów Katarzyny po dni nasze. 
Dwa z kolei tomiki podają nam owe listy Unitów, pisane przez ze­
słanych do oreuburgskiej gubernii włościan podlaskich, które ks. Chot-
kowski wydał w ciągu dwóch lat ostatnich w kilku naraz czasopismach 
polskich, zkąd się one dostały do francuskich, angielskich i niemie­
ckich gazet. Cudownie zawiązana korespondencya daje nam poznać 
i przebieg gwałtów dokonywanych na Podlasiu, i położenie wygnańców 
naszych za Uralem. Niepodobna nam tu wdawać się w rozbiór tych 
listów, które niosą zgnuśniałemu światu wieść serca hartującą, iż 
mimo rozpasania, zbytku i nadwątlenia woli, mimo zepsucia i rozlu­
źnienia obyczajów a miękkości charakterów, ten boży kwas całą go­
towy zaczynić mąkę, to ziarnko gorczyczne ofiary, zkąd wielkie drzewo 
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w Ewangelii wyrasta, jeszcze się na ziemi znajduje, zadatkiem zba­
wienia ludzi i ludów\ Nie możni tego świata, nie mędrcy ani uczeni, 
lecz prostaczkowie uczą nas siły, męstwa, wytrwania i męczeństwa. 
Mamy świeżo w pamięci owe listy, oraz wspaniałe przedmowy, któ-
remi je wydawca opatrzył, nie potrzeba nam tedy przypominać głó­
wnych, bolesnych a przepięknych ustępów tej niezrównanej kore-
spondencyi, tych prostaczych głosów, zanoszących swą żałobę naj­
przód do Boga, a potem do swego ziemskiego opiekuna, który potrafił 
znaleść drogę i środki, aby zdala nieść ulgę i pociechę wygnańcom, 
aby im zapewnić kojącą świadomość, iż nie są od wszystkich opu­
szczeni i zapomnieni, nareszcie który im ubezpieczył zachowanie życia 
zbieraniem jałmużn chrześcijańskich, bez których byliby marnie z głodu 
zginęli. Tak już oswoiliśmy się z Sybirem, z więzieniem i wygnaniem, 
że może nie odczuwamy, jak przynależy, całej grozy tych listów, tych 
opisów, z taką prostotą wysnutych z rzeczywistości, a przeprowadzają­
cych nas z wsi jiodlaskich do kaźni powiatowych, dalej do stacyj 
więziennych na sybirskiej drodze, nareszcie do tych zauralskich pu­
stkowi, przypominających owe bezwodne wybrzeża i wyspy, gdzie 
Rzym pogański pierwszych wyrzucał męczenników. Alboż ten lud polski 
z cichych siół naszych gnany ku północy, ma być przesłańcem ducha 
bożego, siewcą prawdy, torującym ścieżki i równającym drogi, któ­
rędy popłynie zbawienie dla tych olbrzymich krain, siedzących w cie­
niach śmierci, w mroku schyzmy lub pogaństwa? 

Jest w tych listach jsewna jednostajność szczegółów, która po­
tęguje jeszcze ich znaczenie dopełnianiem się wzajemnem, przydawa­
niem rysów i wiadomości, pozwalających odtworzyć całość męczeńskich 
kolei, od urzędowego zniesienia ostatniej dyecezyi unickiej w r. 187ó 
aż po ostatnie hurtowne zsyłania całych wsi do gubernii orenburgskiej. 
Długą, uciążliwą drogę przebyć muszą owe listy, zanim dojdą do miej­
sca przeznaczenia. Ztąd ich data cofać nas zwykła wstecz o kilka, 
o kilkanaście miesięcy, z myślą i pewnością, że niedola, odzwiercie­
dlona w rzewnem piśmie, tymczasem nie minęła, lecz chyba urosła 
jeszcze roztęsknieniem, niedostatkiem, śmiercią niejednych, a zwłaszcza 
dotkliwem prześladowaniem, które nawet i za Uralem nie składa broni, 
lecz obmyśla coraz to nowe sposoby nękania ducha i gwałcenia sumień. 
Opowiadano nam świeżo, iż po kilkakroć odwożono orenburgskich wy­
gnańców do wsi rodzinnych, wprowadzano napowrót do ich chat, ob­
wożono po ich roli, stawiano wobec żony i dzieci, aby im obiecywać, 
że byle ustąpili i przystąpili do schyzmy, już nazawsze wśród swoich 



PKZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 119 

zostaną. Mimo tak chytrze przygotowanej zasadzki i pokusy, mimo b o ­
lesnego rozrzewnienia podobnej chwili, prostaczkowie ci nie wahali się 
stwierdzić jeszcze więcej wiarę swą i wierność, i wracali na dożywotnie 
bodaj za Uralem wygnanie, zostawiając daleko poza sobą heroizm sa-
megoż Regulusa i innych bohaterów niezłomności ducha. Bo w ludzie 
naszym tkwi — dzięki B o g u ! — zasób wiary niewyczerpany a wraz 
i cierpliwości tyle, że i odporu i wytrzymałości za łaską bożą więcej 
niż gdziekolwiek się znaleść gotowo . . . I mimowoli, l isty te czytając, 
otucha rośnie, pytanie się nasuwa; pytanie, jeśli kiedy i dla kogo, to 
dziś i dla nas na czasie: jeśli ci prostaczkowie podlascy tyle znieśli, 
tyle poświęcili , czemużby i inni zpośród nas nie mieli się w danym 
razie wznieść podobnież na wysokość męczeństwa? Dobrze jest rozczy­
tywać się w tych kartach, zapatrywać na te wzory, szukać w tych 
przykładach zachęty, a przez nie zaprawiać się do wytrwałości i du­
chem ofiary przejmować. To też ks. dr. Chotkowski dwustronną poło­
żył tu zasługę: tak zawiązaniem korespondencyi, pozwalającej mu ra­
tować Unitów, jak i wydaniem tejże ku zagrzaniu serc, wystudzonych 
obojętnością wieku, a wystawionych może na podobne i niedalekie próby. 

M. 

0 Stosunkach Zdrowotnych W mieście Lwowie. Sprawozdanie za 
rok 1 8 8 8 . Napisał dr. Antoni Pawlíkoivski, fizyk miejski. Lwów. 
Nakładem miasta Lwowa. 1 8 9 1 . 

Nie mogąc przechodzić pojedynczych działów, które z natury 
rzeczy zajmują jedynie lekarzów i higienistów, już zgóry zaznaczyć 
musimy uznanie dla pracy mozolnej a przeprowadzonej niezmiernie sta­
rannie. Książka ma nietylko doniosłą wartość statystyczną, ale trafne 
spostrzeżenia autora mogą i powinny posłużyć zarządom miast przy 
zastosowaniu urządzeń zdrowotnych. 

Praca poprzedzona jes t wstępem, gdzie autor, dla uwydatnienia 
obecnego stanu stosunków zdrowotnych, sięga do wieku X V . i X V I . , 
do przeszłości L w o w a , zaopatrzonego już wówczas w kanalizacyę, 
bruki, wodociągi i instytucyę miejskich lekarzów. Zajmującym jes t 
opis położenia i geologicznej budowy kotliny L w o w a , uzupełniony ze­
stawieniem spostrzeżeń meteorologicznych; wykaz ulic i placów, z któ­
rych jedne są prawdziwą ozdobą miasta, gdy inne, szczególnie tar­
gowe, utrzymywane nieczysto, stoją nisko pod względem zdrowotnym. 
Z cmentarzy, nie wszystkie pokładem ziemi odpowiadają celowi; na 
cmentarzu Łyczakowskim i Janowskim zwłoki szybko ulegają rozkła-
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dowi. natomiast cmentarz Stryjski nie odpowiada względom sanitarnym 
ani co do położenia swego, ani co do jakości ziemi. Woda i wodo­
ciągi miejskie, opracowane tu z szczególną starannością, zawierają prócz 
uwag ogólnych, szczegółowe sprawozdanie z badań studziennych i wodo­
ciągowych. Wspominając o domach mieszkalnych, słusznie twierdzi au­
tor, że domy budowane nawet w pierwszych dziesiątkach lat bieżącego 
wieku, nie odpowiadają warunkom zdrowia, wśród zmienionych obecnie 
stosunków politycznych, handlowych, przemysłowych i większego zalu­
dnienia miasta. Autor wytyka usterki, które i my codzień spotykamy: 
ulice wąskie, podwórza ciasne i brudne, zapełnione istotami rozkłado­
wymi, i źródło swoistych chorób — mieszkania piwniczne. 

Orzeczenie, jakie wydaje autor o czterech ochronkach chrześci­
jańskich, dla nich nadzwyczaj korzystne, jest niejako urzędowa pie­
częcią,, przyłożoną na tej wielce humanitarnej instytucvi , a gdy dotąd 
ceniliśmy w nich pracę wewnątrz i wpływ moralny, dowiadujemy się. 
że pod względem zdrowia położone są szczęśliwie a urządzone wzo­
rowo. Badanie, dokonane przez specjal is tę , wykazało obok zalet i usterki, 
z których jedne przypadają na karb przeludnienia, inne przy dobrej 
woli bez trudu dadzą się usunąć. 

Dalsze działy sprawozdania przeprowadzone są ze ścisłością za­
wodową, która jednak nie przeszkadzała czystości języka i dobrej pol-
szczyźnie: jestto jedno z tych wydawnictw, które dla stosunków zdro­
wotnych mają wartość — namacalną. 

Dr. P. R. 

Index LectionuiTl Uniwersytetu Fryburgskiego na semestr zimowy 
1891 — 1892 . 

Nie wspominalibyśmy o rozkładzie wykładów nowej wszechnicy, 
ogłoszonym i w czasopismach codziennych, gdyby miejsce zwykłej roz­
prawy nie było zajęło bliżej nas obchodzące, a świetne studyum d-ra 
J. Kallenbacha o humanistach polskich: Les humanistes polonais. Do­
brze o nich wiedział niegdyś świat uczony, ale dziś tylko najuczeńsi 
pamiętają, ogół zaś zapomniał o nich, może z naszej winy, hośmy 
ucichli w międzynarodowym chórze podbojów wiedzy i studyów prze­
szłości. Lepiej się jednak dziać znów u nas i przez nas zaczyna, a rio 
poważnych prac, którym hetmani Akademia umiejętności i Uniwersytet 
Jagiel loński , przybywają i bardzo cenne roboty w obcych spisywane 
językach, ustawiające pomost zbyt długo przerwany między umyslowo-
ścią zagraniczną a naszą. 
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Odznaczają się w tym kierunku dwaj świeżo powołani do Fry­
burga profesorowie, których Alma Mater Jagiellońska ustąpiła katoli­
ckiej na Zachodzie siostrzycy. P . Miodoński współpracownictwem 
z uczonym Wölflinem ustalił dobre imię polskiej nauki i. pilności: 
p. Kallenbach na skrzydłach uniwersalnej mowy francuskiej usiłuje 
zdobyć nanowo dla naszych humanistów wysokie stanowisko, jakie zaj­
mowali za czasów odrodzenia. P isze dla cudzoziemców, i z wielkim 
też taktem głównie cudzoziemskie przytacza głosy, świadczące o po­
wadze przyznawanej naszym humanistom przez koryfeuszów renesansu: 
Erazma, Casaubona, Mureta, Lygoniusza i innych. Oczywiście, dla pol­
skiego czytelnika przedmiot to znany, i ztąd osobnego nie wymagający 
sprawozdania. Pochwalić natomiast należy zręczność układu, i misterne 
dobranie rysów, przemawiających do obcych czytelników bądź łączno­
ścią z Zachodem, bądź pochwałą znanych mędrców i mistrzów myśli, 
bądź nareszcie czarem umiejętnie dobranych nazwisk, jak np. zamknię­
cie pocztu humanistów 7 polskich żakietem imieniem Sobieskiego, na któ-
rem się ogranicza zwykle pospolita o Polsce wiadomość u Francuzów; 
stosunek Jakóba Sobieskiego z Casaubonem dostarczył tu osobnego 
ustępu, a wizerunek Jana Zamoyskiego wypadł pełniej i szczęśliwiej 
od niejednego dłuższego portretu i monografii założyciela szkoły w Za­
mościu. 

Bardzo gładki styl francuski uzupełnia wartość tej rozprawy, 
którą każdy z przyjemnością i pożytkiem przeczyta. Takiego rodzaju 
prace są zarazem czynem patryotycznym i obywatelską zasługą, a każde 
wkroczenie w literaturę zagraniczną uważamy jako pokojowy podbój, 
wracający w części Rzpltej dawne jej znaczenie i chwalę. 

M. 

Drobiazgi historyczne. Przez Aleksandra Kruushara. Petersburg. Księ­
garnia Polska (Br. Rymowicz) . 1 8 9 2 . Tom II . (Str. 372) . 

Zaledwie zdążyliśmy przedstawić czytelnikom Przeglądu pierwszy 
tom „Drobiazgów" ', a już i drugi pojawił się na półkach księgarskich. 
Te same temu młodszemu, co i starszemu bratu, należą się pochwały: 
te same, choć lekkie i niewiele znaczące uwagi raczej , niż nagany-. 
Każdy z przedstawionych nam obecnie „Drobiazgów", równie: „Ma­
rek Reverdil", jak „Obrazek Warszawy", „Przygody Francuza Payen'a. 
w podróży z Gdańska do Krakowa", jak „Notatki Anglika Morisona 

1 Por. Przegląd Powszechny z września 1891, str. 406 i nast. 



122 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

z podróży po Polsce, odbytej r. 1 6 9 3 " ; „Maska żelazna", jak „Rarn-
ses Baltazzani, vulgo Winiarski" — zawdzięczają swe istnienie szczęśli­
wej okoliczności, czasem przypadkowi, dzięki któremu wpadł w ręce 
p. Kraushara stary jakiś druk, lub nieznany manuskrypt, na którego 
tle dało się wywieść z zapomnienia jakąś ciekawą postać, dorzucić 
jeden rys do historyi obyczajów, cywilizacyi w Polsce, i nie w samej 
tylko Polsce. Jak z tego już widać, autor nie ma wcale pretensyi do 
jakichś monumentalnych studyów; nie myśli i nie chce uczonym apa­
ratem czytelnika odstraszać; a skromność ta dobrze zrozumiana, z pe­
wnością książce jego nie zaszkodzi. Możnaby się może czasem z au­
torem pospierać, czy ta lub inna osobistość zasługiwała istotnie na to, 
aby ją światu prezentować; czy Marka Reverdila nie lepiejby było 
utopić w księgach dokumentów, przeznaczonych tylko dla fachowych 
historyków, a nie dla szerszej publiczności; czy „Maska żelazua" nie 
nadawałaby się raczej dla francuskiego jakiego czasopisma; czy z re-
lacyą o Winiarskim nie lepiejby było zaczekać, dopóki nie dałoby się 
wyszukać dokumentów, rzucających choć odrobinę więcej światła na 
tego awanturnika? Ale są to zarzuty, co do których — z wyjątkiem 
odnoszącego się do Reverdila — wolno ostatecznie krytykowi być in­
nego zdania, autorowi innego. 

O „Wspomnieniach Trybunalskich" nie wspominam, gdyż sądzę, 
że do „Drobiazgów" przemocą tylko się dostały, dla nadania książce 
odpowiedniej objętości. Istotnie wspomnienia te nie są jeszcze „histo-
rycznemi", a jeśl iby znów historyeznemi być miały, to aż do prze­
sady są drobne, szczupłe, i tym, którzy portretowanych w nich me­
cenasów warszawskich osobiście nie znali, nie dają o nich najmniej­
szego wyobrażenia. 

Czy to nie surowa krytyka, książki bądźcobądź dobrej, napisanej 
lekko, przyjemnie? Nie przeczymy: ale mamy wrażenie, że p . Jłraus-
har, z niemałą szkodą naszą, talent swój od pewnego czasu rozdrabnia, 
liczną, ale trochę zdawkową monetą nas obdziela, A przyznajemy, że 
wolelibyśmy dostać raz dukata, niż co kwartał po błyszczącym i po­
żytecznym groszu — ale ostatecznie tylko groszu. B. 

Szare godziny. Przez Czesława Pieniążka. Kraków. Nakład Gebethnera 
i Spółki. 1.891. 

Do niezliczonej ilości powieści i nowel , których łaknie, któremi 
się karmi dzisiejsza publiczność, przybył nowy tomik: „Szare godziny", 
pióra powszechnie u nas znanego fejletonisty, p. Pieniążka. 
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Na pierwszy rzut oka można poznać, że te „drobne obrazki 
z życia" powstawały w szarych godzinach autora, à ses moments perdus, 
gdy ustała już ciężka praca dzienna, a nie czas jeszcze na lampę, 
przy której nowa, obowiązkowa czeka praca, — w chwili przeznaczonej 
na wypoczynek i — obserwacyę. 

Horyzont tych kilku nowelek nie jes t zbyt szeroki; ledwie głó­
wne kontury naszych galicyjskich stosunków dostrzedz można na mro-
eznem tle szarej godziny. Tematy nie są owocem mozolnych poszuki­
wań i szperań. Autor nie szukał sztucznych kontrastów ani efekto­
wnych zawikłań, nie robił długich notatek ani poważnych studyów 
nawzór dzisiejszych powieśoiopisarzy i nowel istów francuskich, ale po-
prostu, śmiałą i pewną ręką naszkicował nam kilka postaci żywych 
i znajomych, które w powszedniem życiu codziennie spotykamy, a wi­
dząc ich fotografie, robione niejako aparatem migawkowym, poznajemy 
natychmiast i nazywamy po imieniu. Sytuacye zawsze te same, bo ua 
ubogiej i małej scenie naszego prowincyonalnego życia, nie stać nas 
na nowe dekoracye: marszałek „Molierowej wr domostwie słabości", 
ulegający we wszystkiem żonie, stara się o bogatego zięcia, i jak za­
wsze w takich razach, on osiada „na lodzie a panna na koszu"; pan 
Antoni walczy z biedą i nędzą niestety bezskutecznie; „Wojna białej 
i czerwonej róży" kończy się nie jednem, ale aż dwoma małżeństwami, 
bo wszyscy przecież wiemy, że „dobrze, gdy obie strony mają panny 
albo wdowy na wydaniu" — i tak dalej aż do końca. Sytuacye te 
znamy już dobrze, ale mimo to z przyjemnością je tu widzimy, jak 
dobre znajome, do których ciągnie nas nie tyle ciekawość, ile pewne 
uczucie przyjaźni. 

Co do charakterów, to te w naszych demokratycznych czasach 
tracą coraz bardziej na oryginalności i zacięciu tak, że typy nie wy­
stępują równie wyraźnie jak przed laty; przytem tylu już ludzi od 
czasów 7 Lama opisywało ich śmieszne i słabe strony, że niełatwem jest 
skreślić postacie biurokratycznych urzędników i lekkomyślnych pani­
czów, jak Loło, bez popadnięcia w banalność i szablonową rutynę. 
A jednak p. Pieniążek pokonał te trudności i stworzył całość udatną 
i zaokrągloną, dalszy ciąg „Jasnych dni". 

Barwny styl, piękny i poprawny język, niemało przyczyniają się 
do podniesienia wartości tych drobnych utworów, które czyta się lekko 
i przyjemnie, co jest najlepszym dowodem, że osiągają cel zamierzony. 
Niektóre z nich traktowane są z pewnym realizmem i robią wrażenie; 
takim jest „Pan Antoni", który walczy napróżno w obronie swych 
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obowiązków przeciwko zbiegowi okoliczności i innym przykrościom 
i kłopotom życia i w walce tej ginie bez nag rody i zap ła ty , a znaj­
duje wsparc ie i p rawdz iwą pomoc tylko u żyda. N i e wzbudza on j e ­
dnak takiej l i tości , na j a k ą b y zas ług iwał , bo p rzeczuwamy raczej niż 
wiemv. że j e s t t o n i ep rak tyczny i n ieporadny, chociaż niezaprzeczenie 
sz lachetny ideal is ta . Tu i ówdzie b łyska dowcip i humor , ten dawny 
staropolski humor , k tó ry wyda l „ J o wi al ski e g o " i „ Z e m s t ę " , k tórego 
w p ł y w znać i w „ P a n u T a d e u s z u " ; zaleta tern cenniejsza, że n ies te ty 
eoraz u nas o nią t rudn ie j . 

Niepodobna, nam po kolei szczegółowo rozbierać każdego z tych 
„d robnych o b r a z k ó w " : wol imy odesłać czyte ln ików do „Szarych go­
dz in" . Zaznaczyć nam j e d n a k wypada , że dziś, wobec nawału pism jak. 
najgorszej tendency] ' , mi łym i pokrzepia jącym ducha objawem jes t uka­
zanie się na półkach ks i ęga r sk ich książki t ak poczciwej , wyznającej 
śmiało i j a sno chrześci jańskie zasady : składającej nam dowód nietylko 
bujnej fantazyi , powieściopisarskiej r u t y n y autora, ale i zd rowych jego 
poglądów, zmysłu mora lnego. 

A teraz słowo jeszcze co do zewnętrznej formy' „Szarych godz in" . 
W y s z ł y one w K r a k o w i e i wysz ły z i lus t racyami , n ies te ty nie przy-
czymającemi się wcale do upiększenia tej pubł ikacyi . Szczególnie pier­
wsza ilustra.cya, „Na ba lu" , razi wielkimi b łędami r y s u n k u . Tnne są 
mniej lub więcej udane j ako u k ł a d , ale cytowanie j e s t popros tu liche 
i pozos tawia wiele do życzenia. 

As. 

Z polskiej literatury ascetycznej. 

i. Godzinki ku uczczeniu św. Urszuli i 11.000 ŚŚ. Dziewic, ułożone przez Ы. Her­
mana Józefa Premonstratensa między r. 1)83 a 1187. Przet łumaczył z ła­
cińskiego ks. Józef Blonarowicz, kapelan SS. Urszulanek w Krakowie . 
Wydanie drugie, pomnożone wiadomością o męczeństwie św. Urszuli 
i Jej Towarzyszek, oraz Zbiorkiem Modlitw. W Krakowie , w drukarni 
„Czasu", 1892. (Str. 70, w 32-ce). 

Cześć św. Urszul i , od najdawnie jszych czasów istniejąca w Pol ­
sce, a idąca w parze z rozwojem i zbożną działalnością jej duchownych 
córek, doznaje dziś ponownego poparc ia w tern małem, lecz nade r mi -
łem dziełku. Grun townie opracowany- żywocik świętej pa t rouk i W a r ­
szawy. K r a k o w a i całej Po l sk i prostuje na pods tawie badań uczonych 
Bolandys tów b łędne mniemania i l egendowe pojęcia o męczeńsk im dra­
macie 1 1 . 0 0 0 Dziewic , rozegranym poza wałami Kolonii . H y m n bł. J ó ­
zefa Hermana , s tanowiący w p i ęknym rozkładzie tło godzinek, chwyta 
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za serce w barwnem a dokladném tłumaczeniu. Na końcu dodane su, 
modlitwy, pieśni i hymny do Serc Jezusa i Maryi, św. Józefa i św. 
Anieli Merici, założycielki Zakonu SS. Urszulanek. 

-->. Matka Boska Nieustającej Pomocy. Podręcznik ułożony dla Brac twa N. M. P . 
Nieustającej Pomocy i św. Alfonsa, założonego w kościele 0 0 . Redem­
ptorys tów w Mościskach. Kraków. Druk Wł. L. Anczyca i Sp. 1S91. 
(Str. 438, w 8-ce). 

Słusznie cieszyć się nain wypada, iż w czasacłi dzisiejszych sze­
rzy się wśród biednego narodu naszego cześć do Matki Bożej Nieusta­
jącej Pomocy: bo też istotnie bardziej może niż kiedyindziej potrze­
bujemy pomocy tej Orędowniczki i Królowej Polski . W i ę c też, choć 
dziełko to ułożone zostało dla Bractwa, istniejącego w Mościskach przy 
kościele 0 0 . Redemptorystów, niemniej pożytecznem się stanie i dla 
tvch, co zeń korzystać pragną, posługując się zbiorem pięknych mo­
dlitw, ku czci Maryi ułożonych. Histor\'a cudownego obrazu, którego 
podobizna na pierwszej umieszczona karcie, pouczy ich o tych cudach 
łaski, które B ó g przez ręce Maryi wciąż zlewa na ziemię. Nauka o bra­
ctwach w ogólności, w szczególności zaś o Bractwie M. Boskiej Nie­
ustającej Pomocy i św. Alfonsa, zachęci niejednego do poświęcenia 
życia swego ku chwale bożej i czci Maryi, zwłaszcza jeśl i pozna ustawy, 
cel i ducha Bractwa, jego duchowne ćwiczenia i liczne odpusty temuż 
Bractwu udzielone. Prócz nabożeństwa do M. Bożej , książka mieści 
różne ćwiczenia pobożne, służące do uświęcenia chrześcijanina, a więc: 
modlitwy poranne i wieczorne, słuchanie Mszy Św., nabożeństwo do 
Najśw. Sakramentu, liczne nowenny do ważniejszych świąt roku, na­
bożeństwa do świętych Patronów Bractwa, naukę o szkaplerzach i kilka 
pieśni do N. Maryi Panny i św. Alfonsa. Dochód z tego bardzo taniego, 
25 cnt. kosztującego dziełka, przeznaczony został na ołtarze w kościele 
0 0 . Redemptorystów w Mościskach. 

3. Śmierć i jej nauki w przykładach. Przez O. Fr. Ks. Schouppéyo T. J. Z ory­
ginału przełożył Wł. M. W Krakowie , nakładem Księgarni katolickiej 
d-ra Władys ława Miłkowskiego. 1892. (Str. 253, w 8-ce). 

Chcąc dać poznać cel i ducha tego dziełka, przytoczmy najlepiej 
parę zdań, umieszczonych w przedmowie przez znakomitego i znanego 
autora: „Nie zamykaj tej książeczki dlatego, że ci mówi o śmierci. 
Czyliż bowiem gazeta, którą czytasz codziennie, nie mówi ci o niej? 
Ciekaw jesteś wiedzieć, kto umiera codzień . . . Doprawdy, śmierć nie 
oszczędza nikogo . . . Prawo śmierci zawiera lekcye najwyższej mądro­
ści . . . niesłychanie cenne dla żyjących . . . lekcye te podajemy w tem 
dziełku. Wykładamy je nie w teoryach oderwanych i suchych, lecz 
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w szeregu przykładów interesujących, które czynią czytanie zarówno 
pociągającem, jak i nauczającem". Do tych słów autora dodamy, iż 
przykłady w wielkiej części czerpane są z życia mężów głośnych w dzie­
jach świata, inne wzięte z życia Świętych, a wszystkie nie potrzebują 
się lękać choćby najsurowszej krytyki historycznej. Trafne i głęboko 
religijne uwagi, któremi autor przeplata barwne swe opowiadania, na­
dają dziełku temu wartość prawdziwej pracy" ascetycznej, co nie nuży 
czytelnika, owszem, zajmuje, a jednocześnie zasila spragnioną duszę 
pokarmem bożej, gruntownej nauki. Tłumaczenie poprawne i sumienne, 
staranne wydanie, druk jasny, a format wygodny. 

4. Nowe czytania majowe o znakomitszych świętych czcicielach N. Maryi P.. 
Zebrał ks. Józef Krukowski S. T. D. Kraków. Nakładem autora. 1892. 
(Str. 152). 

Czwarta to już — o ile wiemy — serya nauk i czytań majo­
wych, ogłoszonych przez ks. d-ra Krukowskiego; w poprzednich wy­
kładał „Tajemnice Różańca", ucz}'ł, jakie były cnoty Maryi, Jej ra­
dości i smutki; obecnie, trzymając się starego zdania: długa droga 
przez prawidła, krótka i skuteczna przez przykłady — stawia przed 
oczy wzory znakomitszych — jak sam się wyraża — świętych czci­
cieli Maryi. Pierwszymi czcicielami, to Apostołowie, Ewangel iści: dalej 
idą w pięknej tej , budującej galeryi, męczennicy z pierwszych wieków 
chrześcijaństwa: Ignacy, Cecylia; ojcowie i doktorowie Kościoła: Cy­
ryl Aleksandryjski, Grzegorz W . , Jan Damasceński, Bernard; zakono-
dawcy. biskupi: Franciszek z Asyżu, Dominik, Teresa, Wincenty 
à Paulo; szczególni patronowie młodzieży: Alojzy. Jan Berchmans, 
i długi, wdzięczny szereg polskich Świętych: Wojciech, Jadwiga, Sa­
lomeą, Kunegunda, Jolanta, Jan Kanty i Jan z Dukli, Kazimierz i Sta­
nisław Kostka, Jacek, Czesław, Bronisława. Szkoda, że nie znajdu­
jemy Stanisława biskupa; czyżby żywot jego nie podawał nam żadnych 
szczegółów, świadczących o jego czci i miłości dla Matki Bożej? Zwra­
camy również uwagę, że Jan Berchmans otrzymał uroczyście już przed 
kilku laty tytuł „świętego". „Tuszymy sobie — powiada autor we 
wstępnem czytaniu, a my za nim chętnie powtarzamy — że czytania 
te mile prz}'jęte i uważnie będą słuchane". 

A. M. W. — B. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 127 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Die Wohlthätigkeitsanstalten der christlichen Barmherzigkeit in Wien. 
Von Heinrich Pesch S. J. (S . 142) . Freiburg im Breisgau. Herder'sche 
Verlagshandlung. 1 8 9 1 . 

Nawzór głośnych studyów pana Maxime du Camp, hr. d'Hausson-
viile i innych, o paryskiej nędzy i paryskiem miłosierdziu, daje nam 
obecnie O. P e s c h częściowy przynajmniej obraz wiedeńskiej nędzy, 
wiedeńskiego chrześcijańskiego miłosierdzia. Częściowy to, niedokładny 
obraz, jak sam autor wyznaje; do nakreślenia zupełniejszego, innych, 
dłuższychby trzeba studyów, innych środków. Wszakże i z tego szkicu 
raczej, niż z obrazu, niejedna piękna płynie nauka, a zarazem pociecha, 
że i w austryackiej stolicy, która zdawałoby się, tak stosunkowo nie­
wiele o wyższe chrześcijańskie ideały się troszczy, tyle dobrego się 
kryje, że i tu tak wspaniale rośnie i rozwija s ię , choć mało ludziom 
znane, to przecież Bogu na chwałę, ludziom na pożytek, drzewo chrze­
ścijańskiego miłosierdzia. 

Nędzy, strasznej i bolesnej, nędzy i ciała i duszy w Wiedniu 
nie brak. D o ś ć powiedzieć, że wedle urzędowej statystyki, pada rok­
rocznie od 2 0 0 do 2 5 0 nieszczęśl iwych ofiarą samobójstwa; że w r. 1 8 8 9 
na ogólną cyfrę 2 9 . 6 4 0 nowonarodzonych dzieci, 1 2 . 5 4 0 przyszło na 
świat poza legalnem małżeństwem; że w tymże samym roku 3 3 1 osób 
apostazyowało od wiary katolickiej, a tylko 2 3 1 do niej powróciło. 
A ileż chorych, starców, sierot, literalnie z głodu umierających, mo­
ralnie upadłych! Dla nich wszystkich Kościół , jak wszędzie, tak i we 
Wiedniu, wybudował szpitale, przytułki i ochrony; dla zaradzenia ka­
żdej z tych bied i potrzeb utworzył, i dziś, stosownie do odmiennych 
wymagań i w odmiennej szacie na jaw występującej nędzy, nowe two­
rzy zakony, kongregacye, bractwa. Ośmnaście zakonnych stowarzyszeń, 
l iczących około 1 8 0 0 członków, poświęca się tej służbie ubogich. Sy­
nowie i córki św. Wincentego pierwsze tu miejsce zajmują; obok nich, 
współzawodnicząc w bożem tern dziele, pracują Elżbietanki, Boro-
meuszki, Córki Bożej Miłości, Służebnice Najsłod. Serca Jezusowego, 
Tercyarki franciszkańskie, Siostry od Krzyża, Siostry szkolne św. Fran­
ciszka Serafickiego. . . Autor oprowadza nas szczegółowiej po niektó­
rych tylko z tych klasztorów i zakładów; wszędzie czeka zwiedzają­
cych równie przejmujący, jak budujący widok. Ileż zawodów, boleści 
kryje się np. w tym od kilkunastu ledwie lat stojącym „domu miło-



128 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

sierdzia" — szpitalu dla nieuleczalnych w Währingu; jak tu, gdzie już 
wszelka ziemska nadzieja wygasła , jasno i wspaniałe występuje ko­
nieczna potrzeba wyższej , z wiary zaczerpniętej pociechy. Między 187 
chorymi, znajdują się i tacy, co już od 12 lat, tj . od chwili założenia 
szpitala, tu się znajdują. W ufundowanym r. 1877 przytułku dla star­
ców, na Herrengasse, zostaje pod troskliwą opieką Boromeuszek 176 osób, 
których wiek, razem wzięty, wynosi około 1 1 . 0 0 0 lat. Różne, prze­
różne stanowiska społeczne, niedołężni ci dzisiaj starcy niegdyś zaj­
mowali: spędza tu ostatnie swe lata, chrześcijańskiemu miłosierdziu 
opiekę i chleb codzienny zawdzięczając, jedna wdowa po jenerale, 
dwie po radcach dworu, cztery po lekarzach, ośm byłych nauczycielek; 
sieroty pozostałe po inżynierach, kupcach, urzędnikach. Między 7 4 3 by-
łemi sługami, znajduje się parę, co musiały szukać tutaj na starość 
schronienia, bo wszystkie swe oszczędności oddały wspaniałomyślnie 
swemu państwu, aby ich uratować od grożącej nędzy. 

W mniej więcej 4 0 ochronkach, zostających pod zarządem zakonnic, 
otrzymuje wychowanie i naukę około 6 0 0 0 dzieci. Oprócz tego uczę­
szcza 2 2 0 0 ubogich dziewcząt na udzielaną przez zakonnice w 25 szko­
łach naukę robót ręcznych. Same Tercyarki św. Franciszka zawiadują 
2 0 szkołami, w których uczy się przeszło 3 0 0 0 dzieci; mają one nadto 
pięć szkół przemysłowych dla dziewczyn, z (300 uczennicami, i dwie 
kompletne szkoły dla dziewczyn, również z przeszło 6 0 0 uczennicami. 
W założonym przez cesarzową Karolinę Augustę zakładzie dla żoł­
nierskich córek, znajduje się 87 pensyonarek; z tych dwie tylko same 
pensyę płacą. Córki Bożej Miłości założyły i zawiadują mnogimi „za­
kładami Maryańskimi", dającymi wychowanie sierotom, utrzymanie 
i oparcie ubogim, służby szukającym dziewczynom; ile same te tylko 
zakłady zdziałały dobrego, ile złego odwróciły, B ó g jeden policzyć 
może. Dość powiedzieć, że od założenia nowej tej, w Wiedniu zro­
dzonej kongregacyi, a zatem od r. 1868 , znalazło przytułek i naukę 
w Maryańskich zakładach około 5 5 . 0 0 0 dziewczyn służących i 1 4 . 0 0 0 
sierot; z nauki niedzielnej korzystało do 5 0 0 0 dziewczyn, z osobno 
udzielanej nauki robót ręcznych przeszło 1 1 . 0 0 0 . 

W dwóch obszernych rozdziałach opowiada autor historyę zało­
żenia i rozwoju kongregacyi „Pobożnych Robotników" i przytułku 
„Dobrego Pasterza". Trudno tę historyę bez wzruszenia czytać. Zało­
życielem kongregacyi „Pobożnych Robotników" jest wiedeński Dom 
Bosco, jak go powszechnie nazywają, ks. Antoni Schwartz; potrafił 
on zgromadzić koło siebie znaczną liczbę ludzi, ożywionych duchem 
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najszczytniejszej miłości, ślubujących Bogu, że „wszystkie siły ciała 
i duszy poświęcą dla dobra stanu rzemieślniczego i robotniczego, o ile 
tylko na to pozwolą posłuszeństwo i reguły zgromadzenia" — i z ich 
pomocą dokazuje prawdziwych cudów: gromadzi całe zastępy rzemieśl­
ników, terminatorów, uczy ich B o g a poznawać i kochać. Zakonnice 
„Dobrego Pasterza" opiekują się upadłemi dziewczętami, zarządzają 
więzieniem dla kobiet w Wiener-Neudorf ; a błogą ich, obfitą w skutki 
działalność, wszyscy — mniejsza o to z jakiego obozu — jednomyślnie 
uznają. 

Parę to dat i cyfr, nie mających bynajmniej pretensyi do nie­
dokładnego choćby streszczenia broszury O. Pescha; ale z których, 
sądzimy, poznać przynajmniej można, że j e s t ona istotnie ważną. Kie­
dyż wreszcie — a nie pierwszy to raz z gorącem tem życzeniem od­
zywamy się — kiedyż wreszcie i my zapoznać się będziemy mogli z do­
kładną historyą dobroczynności choćby jednego z miast naszych, choćby 
np. jednego tylko Krakowa? 

B. 

Die Verbrecherwelt VOn Berlin. Von Ω. Σ. Berlin und Leipzig. Ver­

lag von I. Guttentag. (S. 243) . 

Was Berlin verschlingt. Von Hans R. Fischer. Berlin. Verlag von Kurt 
Brachvogel. (S. 154) . 

Pierwsze z tych dziełek wyszło już przed paru latami, drugie 
przed kilku miesiącami, ale złączyliśmy je ze sobą, bo choć, prawdo­
podobnie mimo woli autorów, uzupełniają się one wybornie i razem do­
piero dają nam pewne, naturalnie niezupełne i niewyczerpujące wyo­
brażenie o stolicy niemieckiego cesarstwa. Tajemniczy Ω. Σ. przedsta­

wia jedne bardzo ciemną stronę berlińskiego świata, wprowadza w kraj 
zbrodni i oszustw r wszelkiego gatunku i rodzaju; drugi autor wprowa­
dza znowu w świat berlińskiej nędzy i opowiada, jakimi sposobami 
i z jakiem powodzeniem urzędowy i prywatny Berlin nędzy tej stara 
się jeśl i nie zaradzić, to przynajmniej zmniejszyć ją i osłodzić; jak 
i o ile o to się troszczy, aby nędzarzów nie przemienić w zbrodnia-
rzów. Nędza, lekarstwa przeciw niej użyte, występki i zbrodnie, w zna­
cznej części z niej wykwitające: oto bolesny, ale z wielu względów 
pouczający, „społeczny obraz", który w dwóch zacytowanych powyżej 
książeczkach przed oczami czytelnika się przesuwa; obraz tern cenniej­
szy, że odmalowany ręką ludzi, którzy opisują to tylko, co sami wi­
dzieli, czego dotknęli się własnemi rękami. 

р. р. т. хххш. 9 
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Żadne z pewnością inne europejskie miasto nie wzrosło w osta­
tnich kilkudziesięciu latach i w ludność i w obszar z taką szybkością, 
co Berlin; do żadnego może nie napłynęło w tak krótkim przeciągu 
czasu tylu rzezimieszków wszelkiego gatunku i zawodu; w niewielu 
zapewne innych miastach smutne okoliczności nie rzucają tak szybko 
i w takiej ilości przybywających za zarobkiem całymi legionami z pro-
wincyi robotników i robotnice w wir występku, w kał zepsucia. Ol­
brzymie, dopiero co zbudowane siedmio- i więcej piętrowe domy, całe, 
niekończące się ulice, w ostatnich latach z ziemi wyrosłe, są zbyt czę­
sto poprostu wielkiemi gniazdami najrozmaitszych łotrów i łotrzyków. 
Przeszedłszy bramę takiego domu, zdaje ci się, żeś bramę piekła prze­
szedł: krzyk i hałasy, najordynarniejsze przezwiska uderzają o uszy 
gęstym gradem, kobiety z miotłami i różnymi, arcynieestetycznymi po­
ciskami w ręku, wiodą ze sobą homeryczne walki. Najsmutniejszy los 
dzieci, żyjących, a raczej moralnie i fizycznie gnijących w tej stra­
sznej atmosferze; kradzieże, popełnione przez ośmio- i dziewięcioletnie 
dzieci, nie należą wcale do rzadkości; w lat parę później wybierają 
sobie nieszczęśliwe te istoty swoje złodziejskie „specyalności" : zbie­
rają się w dobrze zorganizowane bandy, urządzają z wyrafinowanym 
dyplomatycznym zmysłem wspólne napady. Naturalnem schronieniem 
tych młodocianych i nietylko młodocianych przestępców; akademiami, 
w których młodzi uczą się swej sztuki od starszych i doświadczeń-
szych; parlamentem, gdzie wspólne toczą się narady: miejscem zbytu 
„nabytych" i „znalezionych" towarów — są tysiączne knajpy i handle 
win i wódek. Przed kilku laty7 liczono w Berlinie przeszło 6 0 0 0 knajp, 
a więc jedna na '200 mieszkańców; nieraz w jednym domu doszukać 
się można aż trzech „restauracyj" : na jednej z ulic, liczącej dziesięć 
domów, widnieje tyleż napisów, donoszących, że można się tu pokrzepić 
jadłem, a przedewszyst.kiem napitkiem. 

Ztąd też po dojrzałem zastanowieniu się i naradzie, rozchodzą się 
na wszystkie strony stolicy wprawni złodzieje, którzy — jak autor 
nasz się wyraża — trzymają między złodziejami całego świata palmę 
pierwszeństwa: są „centrem, koło którego grupują się, od którego biorą 
oddech i życie wszystkie inne berlińskie występki". Dzisiejsza berliń­
ska organizacya złodziejska zrodziła s ię podobno, i to już na początku 
bieżącego wieku, nie na berlińskim bruku, ale w małych, przepełnio­
nych żydowską ludnością miasteczkach W . Księs twa Poznańskiego: 
żydowsko-poznańscy złodzieje tworzyli odrębną kastę, przekazywali swe 
rzemiosło dzieciom i wnukom, a rozszerzając zwolna pole swej działał-
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ności, dotarli do Wrocławia, Berlina, nawet do Frankfurtu. Dziś, w Ber­
linie przynajmniej, element żydowski nie zajmuje już w państwie zło-
dziejskiem tak przeważnej, jak dawniej, roli, ale pozostało po nim 
wiele śladów i skrupulatnie chowanych tradycyj ; pozostała przedewszy-
stkiem używana powszechnie hebrajsko-złodziejska gwara. Sam zbro­
dniarz, to: Kochemer (mądry, roztropny): każdy, kto złodziejskim prze­
mysłem się nie trudni: Wittsze (głupi). Złodziej (Gannew), zamierzający 
popełnić kradzież (Masematten), musi sobie wyszukać pośrednika (Bal-
dmcers'a), któryby mu wskazał i przygotował odpowiedni teren do 
pracy (auszubaldowern) i t. d. Starsi, doświadczeńsi złodzieje, trzymają 
się bardzo ściśle swej specyalności; złodziej kieszonkowy nie skusi się 
na przywłaszczenie sobie w sklepie lub pokoju najmniejszej nawet dro­
bnostki; złodziej „sklepowy" nie sięgnie do cudzej kieszeni i uczyniony 
sobie w tym kierunku zarzut odepchnie ze szczerem oburzeniem. Kit­
tenschieber, złodzieje domowi, operujący w bardzo rannych godzinach, 
nie kradną wieczorem; Tchillesgänger; pracujący o zmroku, nie poniżą 
się do przedsięwzięcia rano lub w dzień swych wycieczek. 

Berlińską specyalnością są chytrzy wyzyskiwacze naiwnych przy­
byszów z prowincji, Berliner Bauernfänger, o których ze strachem, 
z pewną dozą czci zmieszanym, krążą po całych Niemczech tysiączne 
opowiadania, z nieprawdopodobieństwem graniczące anekdotki. Wyzy­
skiwacz, porządnie ubrany, zaznajamia, się z przybyszem, oprowadza go 
po mieście, a później zaprowadziwszy do jakiegoś „bardzo porządnego 
lokalu", zgrywa niemiłosiernie w karty lub upaja i następnie, oczywiście, 
obrabowuje do ostatniego grosza. Jeszcze, i to o wiele smutniejsze 
w następstwach, są urządzone przez oszustów najczystszej wody „po­
średniczące" i „wywiadowcze biura", w których biedni rzemieślnicy, 
służące i t. d. tracą wszystkie swe oszczędności. Na innego rodzaju 
..przemysły" i „interesa", o których pewne, choć słabe wyobrażenie 
dać może najnowszy, a tak głośny reskrypt cesarza Wilhelma, rzućmy 
dyskretnie zasłonę. Wedle, co prawda, bardzo niedokładnych danych 
statystycznych, żyje w Berlinie około 25.000 (inni utrzymują, że dwa 
lub trzy razy tyle) kobiet żyjących z tego rodzaju przemysłu; o męż­
czyznach statystyka milczy, ale i tych nie brak. Jak złodzieje, tak 
i ci przemysłowcy co na własną rękę pracują, i ci co mają pod 
sobą, komenderują i najstraszliwiej wyzyskują formalną armię upa­
dłych istot, mają swą osobną gwarę, w razie potrzeby nie cofają się 
i przed użyciem noża, 

Jak społeczeństwo przeciw zbrodniom tym się broni, jakich używa 
9* 
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środków, aby im zapobiedz, jak i o ile stara się złagodzić nędzę, 
wpłynąć na moralne uszlachetnienie tych, co dziś jeszcze z dreszczem 
0 zbrodni myślą, ale jutro sami może do niej ręki przyłożą? Na te 
najważniejsze pytania daje, a raczej daćby nam chciał, odpowiedź 
autor drugiej z zacytowanych w nagłówku broszur. Odpowiedź to, 
powiedzmy zgóry, smutna, bardzo smutna. 

Kiedy czytamy o występku rozwielmożniającym się w Paryżu, 
nawet w Wiedniu, myśl tylu okropnościami stroskana, zwraca się 
z pewnością ulgi i pociechy ku tym mnogim przybytkom chrześcijań­
skiego miłosierdzia, w których każda nędza ludzka znajduje pomoc, 
dla każdej choroby zgotowane lekarstwo. W Berlinie są również wielkie 
szpitale, przytułki, ochronki, ale jeśli tak wyglądają, jak nam je nie-
podejrzany i wcale przeciw nim nie żywiący antypatyi świadek, p. Fi­
scher, przedstawia, to dziwić się nie można, że wpływ ich tak mały, 
że tak nic nieznaczącą tamę złemu stawiają. Wszyscy ci dozorcy i do-
zorczynie w szpitalu ubogich, w przytułku dla kobiet, w przytułku dla 
służących, mogliby, w niczem sposobu postępowania nie zmieniając, 
przywdziać uniform dozorców w przesuwających się nam następnie 
przed oczami więzieniach i domach karnych. Ci ludzie równie zimni, 
nieczuli, jak zimne mury tych przytułków, do więzień podobnych. Nie 
dziw, że biedacy uciekają od nich, pokąd mogą, a nieraz, niestety! 
stronią od nich i wtedy jeszcze, gdy pozostaje im wybór między „przy­
tułkiem", w którym muszą się poddać policyjnemu śledztwu i narażają 
na nieuszanowanie swej biedy, a norą, w której pozostawią cnotę 

1 rzetelność. 
I to bez wątpienia najsmutniejsze uczucie, które pozostaje po 

tych dwóch obrazach, przedstawiających ciemne, bolesne strony nie­
mieckiej stolicy: krzewi się złe, jak krzewi się wszędzie, ale gdy 
gdzieindziej wiara żywa, dobroczynność wiarą natchnięta do walki ze 
złem staje, to w Berlinie walkę tę podejmuje niemal jedynie państwo, 
a dotychczas — tak przynajmniej z rozebranych tu rozpraw wniosko-
waćby należało — nie wychodzi z niej zwycięsko. 

Z. 

Histoire de l'art Chrétien aux dix premiers siècles. Par ľabbé Sed­
mou. 1891. 

Zasłużone Towarzystwo św. Augustyna w Lille, które tak dobro­
czynną rozwija czynność wydawniczą, przynosi nam obecnie bardzo 
pożądaną historyę sztuki chrześcijańskiej z pierwszych dziesięciu wie-
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ków naszej ery, wypełniając istną próżnię, która dotąd zaledwie czę-
ściowemi pracami się wyrównywała. Nacechowana głęboką erudycyą, 
praca ks. Salmon nie zna niemieckiej pedanteryi i ciężkości stylu, 
a z tą specyficznie francuską sztuką nadania powabności każdemu 
przedmiotowi, i tu z odpowiednim wdziękiem przebiega pierwsze wieki, 
darzące nas pomnikami sztuki swej, zarazem i wiary, korzysta z wy­
kopalisk i poszukiwań Rossi'ego i Bosia, doprowadza nas do pokoju 
Kościoła i rozkwitu Konstantymowych bazylik, aby wkońcu przed­
stawić upadek sztuki barbarzyństwem zawianej, dopóki znów nie bły­
śnie na. gruncie chrześcijańskim Odrodzenie, już w jedenastym świ­
tające wieku. 

Mnóstwo rycin i ilustracyj dopełnia sumiennej i krytycznej pracy 
światłego autora, poleconej usilnie przez znawców i miłośników archeo­
logii chrześcijańskiej. 

M. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 

r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Kwestya rzymska w delegacyi austryackiej i parlamencie włoskim. — Mowy 
Kalnoky'ego, Rudiniego i Crispiego. — „Kościelna polityka" w francuskim 
parlamencie. — Prześladowanie i rzezie w Chinach. — D w a okólniki bi­

skupów austryackich. — Prekonizacya polskich biskupów. 

KWESTYA RZYM- -Kiedy j e d e n z najbardziej w p ł y w o w y c h katol ickich 
SKA w DELEGACYI o rganów rzymskich wystąpił za raz , po smutnej pa-

AUSTRYACKIEJ. . . . . . 
mięci rozruchach z 2 października, k i lkakrotnie i z na­

ciskiem ze zdaniem, że rozruchy t e wprowadzają kwes tyę rzym­
ską w nową zupełnie fazę, odezwały się zewsząd głosy oburze­
nia, szyders twa i p ro tes ty . Tymczasem nie upłynęło pa rę tygodni , 
a protes tu jący musieli radzinieradzi słowa swe cofać, lub g łębo-
kiem milczeniem j e zamazując, s tarać się, aby o n ich j a k na jprę­
dzej zapomniano. Wrażen ie , wywołane rzymskiemi burdami , t rwa, 
i wydało j uż owoce, j ak ich sobie może najmniej organiza torowie 
ich życzyli . P r o p a g o w a n a t ak uporczywie przez rząd włoski le­
g e n d a o czci i opiece, Pap ieżowi użyczanej , rozwiała się w ni­
cość i ustąpić musiała n a w e t z tamtąd , gdzie dotąd us i łowano 
wszelkimi sposobami w nią uwierzyć ; r adyka lne żywioły — i to 
nie w samych ty lko Włoszech — odkry ły bez ws tydu swe p l any 
i t a k t y k ę , wrzekomo umiarkowane , p rzyzna ły się do swej sła-
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bości, k tóra nie dozwoli łaby im, choćby is totnie chcieli , s tawić 
skra jnym żądaniom na leży tego o p o r u ; ka to l icy i ci, co do tąd 
się łudzili , o tworzyć musieli oczy, zrozumieć, że jeśl i sami łą­
czyć i b ron ić się nie będą, to od sekciarskich rządów, mniejsza 
0 to we Włoszech , czy we Francy i , nie mogą na seryo się spo­
dziewać żadnej u lg i , żadnej prawdziwej to lerancyi , żadnego na ­
wet s ta lszego i dochowywanego uczciwie zawieszenia b ron i . 

W p a r l a m e n t a c h , zwłaszcza p a ń s t w po łączonych z W ł o ­
chami ściślejszymi t r a k t a t a m i przy jaźni , chroniono się do tych­
czas, j a k ognia, najmniejszej choćby wzmianki o kwes ty i r zym­
skiej ; gdy k iedy w Berl inie czy w Wiedn iu , iskra t aka pad ła , 
s ta rano się j ą czemprędzej przydus ić milczeniem lub daną mi­
mochodem nauczką, że do wewnę t r znych spraw zaprzyjaźnio­
nego pańs twa włoskiego mieszać się niewolno. Ale wszys tko ma 
swoje g r a n i c e ; na jwyt rwalsza cierpliwość może się wyczerpać . 
Na pe łnem posiedzeniu de legacyi austryackiej wystąpi ł de lega t 
Zall inger, ka tol ik p r awdz iwy i odważny, ze spokojnie , ale bar­
dzo s tanowczo wypowiedz ianą mową o zawisłości i n iemożl iwem 
położeniu papies twa, w świetle ponawia jących się z dnia na dzień 
rządowych i n ie rządowych zamachów, wrogich manifestacyj , bu rd 
ul icznych. 

„ J a k o katol icy — ciągnął dalej m ó w c a — d o mag ać się mu­
simy wolności, pełnej i rzeczywiste j niezależności dla Stol icy św. 
Tej n iezależności , samodzielności zabezpieczyć znów nie można 
bez odgraniczonego t e ry to ryum, nad k tó r em Pap ież sp rawowałby 
od n ikogo innego niezawisłą w ł a d z ę . . . H i s to rya pokazuje n a m 
nie jednokrotnie ścisłą wzajemną zależność obu władz : duchownej 
1 doczesnej ; gdy d ruga cierpi , cierpi i p i e r w s z a . . . W o b e c dzi­
siejszej pol i tycznej kons te l acy i , nie może być, przynajmnie j nie 
może być t a k p rędko , m o w y o przywróceniu Pap ieżowi siłą oręża 
d a w n y c h j e g o p raw; ale siła idei nie spocznie, pokąd zwycię­
s twa nie w y w a l c z y . . . I d e a : ,bez niezależnej , wolnej Głowy, b y ć 
nie może niezależny, wolny Kościół ' , nie cofnie się, nie umilknie , 
k roku nie zwoln i ; b rzmi , roz lega się coraz głośniej i wyraźnie j , 
zdobywa serca, p rzekonan ia , sumienia , dociera przez wszys tk ie 
kraje aż do k r a ń c ó w ziemi. Działa jej nie zdruzgota ją , b a g n e t y 
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nie powst rzymają w pędzie, dyp lomacya je j nie osłabi. P o t ę ż n y m 
głosem o d z y w a się do W ł o c h : k w e s t y a r zymska nie j e s t byna j ­
mniej kwes tyą wewnętrzną, narodową, piemoncką, nie j es t czysto 
włoską; to kwes tya zewnęt rzna , międzynarodowa, kwes tya ka to ­
licka. Bezwzg lędna oboję tność na s tan rzeczy w R z y m i e nie b y ­
ł aby niczem innem, j a k uznan iem rewolucyi przeciw wszys tk im 
p r a w o w i t y m t ronom, bo niemasz t ronu dawniejszego, niemasz 
bardziej p rawowi tego , nad t ron papieski . . . Jeżel i rządy europe j ­
skie odjąć chcą najsilniejsze ostrze logicznym w y w o d o m mężów, 
dążących do p r z e w r o t u ; jeżel i chcą zabezpieczyć p rawowi tość 
t ronów, wrócić gwarancyę t rwałości pol i tycznemu i społecznemu 
porządkowi , to najwyższy już czas dopomódz — nie wchodzę 
w to, w j ak i sposób — na js ta r szemu, najbardziej p rawowi temu 
t ronowi , do odzyskania swego p rawa" . 

P o kró tk ich i, wyznać t rzeba, g rzecznych i umia rkowanych 
zast rzeżeniach ze s t rony cz łonków lewicy : Suessa i Deme la ; po 
arey- i może aż do z b y t k u dyp loma tycznem przemówieniu refe­
r e n t a , księcia Wind i schg rä t za , k tó ry wyzna ł , że zabór R z y m u 
był b e z p r a w n y m , ale bezprawie to złożył na ka rb ta jemniczej 
„e lementarne j siły, z j aką dokonywują się wielkie h is toryczne 
w y p a d k i " : zas t rzegł się, iż „kwes tya rzymska nie może b y ć za­
ła twioną j a k ty lko we Włoszech i przez W ł o c h y " , a za razem wy­
raził nadz ie j ę , iż „rozwiązaną wreszcie zostanie na drodze po ­
kojowej w sposób zadawalnia jący dla Namies tn ika Chrys tuso­
w e g o " ; po tych ukłonach n a p r a w o i na lewo, w s t ronę W a t y k a n u 
i w s t ronę K w i r y n a ł u , za k tóre j a k kwirynalsk ie , t ak wa tykań ­
skie o rgany do wdzięczności nie chciały się poczuwać — wystąpił 
hr. K a l n o k y z ważnemi , w duchu poprzedn iego mówcy, ale sto­
sunkowo o wiele jaśniej i śmielej wypowiedz ianemi oświad­
czeniami : 

„Pytanie , poruszone przez del. Zall ingera, obraca się około 
p rob lematu , k tó ry n ie jednokrotn ie j uż głębiej s ięgającym, poli­
t ycznym umys łom, i to przed del. Za l l ingerem (Wesołość i p o ­
tak iwania n a lewicy), dał powód do p o w a ż n y c h rozmyślań i p rze ­
różnych uwag. Do tychczas p r a k t y c z n e g o rozwiązania tego p ro ­
b lematu nie znaleziono, a j a k sądzę , W y s o k a Delegacya nie 
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oczekuje ode mn ie , a b y m się zapuszczał w roztrząsanie t rudne j 
tej kwestyi . Na dwa j e d n a k p u n k t y zwrócić m o g ę u w a g ę . . . ; 
na dwie p rzewodnie myśl i , k tó remi rząd w tej sprawie się kie­
ruje. J e d n ą z nich jest , że rząd doskonale pamię ta o niezmiernej 
p rzewadze ludności katol ickiej w ojczyźnie naszej i d la tego p ra ­
gnie, aby usprawiedl iwione uczucia i życzenia ka to l ików by ły 
wedle możności uwzględnione. I rząd niczego innego sobie nie 
życzy, j a k ty lko, aby Ojciec św. miał s t anowisko , k tó reby m u 
zabezpieczało zupełną n ieza leżność , odpowiednią i konieczną 
Ołowie katol ickiego Kościoła ; k tó r eby zadawalnia ło pap ies two 
i P a p i e ż a , bo dopiero w razie t ak iego t rwa łego zadowolnienia, 
możl iwym będzie pożądany przez nas pokój pomiędzy pap ie ­
s twem a Kró l e s twem włoskiem. To są nasze na jgorę tsze życze­
nia , i j e ś l ibyśmy się k iedy mogl i w czemkolwiek do spełnienia 
ich przyczynić , nie zan iedbamy p racować w t y m k ie runku , i to 
ze wszystkich sił. D r u g i m p u n k t e m , na k tó ry chciałem zwrócić 
uwagę, — a sądzę, że z zaprzeczeniem znikąd się nie spo tkam — 
j e s t powszechne życzenie ludności u t r zymania z g o d y i przyjaźni 
z na rodem włoskim. Chcemy z t y m naszym sąsiadem żyć w ka­
żdym k ie runku w d o b r y c h , sąsiedzkich s t o s u n k a c h , i owszem, 
zawar l iśmy z nim po l i tyczne przymierze , s tanowiące jedne z pod­
s taw naszej pol i tyki . Zdaje mi się, moi P a n o w i e , że i p a n del. 
Zal l inger nie j e s t w grunc ie innego zdania. J a k ż e ż za tem m o ­
żemy, t ak j a k on uczynić s p r ó b o w a ł , wyc iągać śmiałą dłoń ku 

_ t emu problematowi , a j e d n a k nie obrazić uczuć narodu, k t ó r e m u 
naraz ić się nie m a m y ani najmniejszego p o w o d u , ani najmniej ­
szej chęci? Oto dwa punk ty , o k tórych wspomniałem, ale z p rzed­
łożenia ich nie wyp ływa żaden wniosek , bo j a k powiedzia łem 
na początku, n ik t jeszcze nie znalazł ś rodków i d róg do p r a k t y ­
cznego rozwiązania t ego zagadnięc ia" . 

Mimo wszelkich zas t rzeżeń i c ieniowań, zwłaszcza w dru­
giej części t ego oświadczenia , właściwy j e g o sens j e s t j a s n y : 
Pap ież najzupełniejszą m a słuszność, i g d y b y ty lko na słuszność 
się oglądać i n a życzenia przeważnej części mieszkaiiców au-
stryackiej monarch i i , nie m o g ł o b y być wątp l iwośc i , co zrobić 
należy ; ale n ies te ty ! w obecnym stanie rzeczy, p r a k t y c z n e 
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względy nie dozwalają z b y t po rycersku w obronie sprawiedl i ­
wości wys tępować . Wole l ibyśmy, żeby nasz sojusznik nie b y ł 
rabusiem, ale k iedy n a m obecnie j e g o pomoc pot rzebna , nie żą­
dajcież, byśmy mieli nań n a s t a w a ć : „Oddaj d rug iemu , coś mu 
zabrał , a po tem dopiero m ó w m y o p rzy jaźn i ! " 

KWEŠTYA R7.YM-
Bądźcobądź n ieprzyjemnie to usłyszeć takie słowa, 

SKAW PARLA- w doda tku z us t „przyjacie la" — i p rze to nie dziw, 
MENCIE W Ł O S K I M , . . . , , 

ze na pierwszą o nich wiadomość zakot łowało się we 
włoskiem dziennikars twie i w par lamencie . In t e rpe l acye o całej 
kościelnej pol i tyce rządowej , a więc p rzedewszys tk iem o w y p a d ­
kach, z 2 październ ika i mowie Kalnoky 'ego , posypa ły się gę s tym 
gradem. Nicotera p róbował w pierwszej chwili pows t r zymać j e 
oświadczeniem, że wierzyć n i epodobna , aby K a l n o k y miał is to­
tn ie wyrzec słowa przez dzienniki p o d a n e ; ale t ego rodzaju nie­
zręczny wyb ieg móg ł oczywiście wys t a r czyć zaledwie n a pa rę 
godzin. 

Mowa aus t ryackiego minis t ra j e s t ba rdzo ważną — uzasa­
dniał in te rpe lacye swą Cavalot t i — ale ważniejszą jeszcze tem, 
co przemilczał, niż co wypowiedział . J ak i eż s tanowisko zająłby 
prezes I zby i rząd, g d y b y np . p . Imbr ian i wystąpi ł z wnioskiem 
domagającym się oddania W ł o c h o m jakiejś p r o w i n c y i , zostają­
cej obecnie pod ber łem aus t ryackiem, i g d y b y prezes minis te ryum 
odpowiedzia ł , że p rob l ema t t e n nie znalazł dotąd p rak tycznego 
rozwiązania, i że rząd, pozosta jąc w przymierzu z Austryą, sta­
r ać się będzie j ednocześn ie wedle sił o zadośćuczynienie żądaniu 
p . Imbr ian iego? Czyż kance la rya aus t ryacka nie odpowiedzia łaby 
w tym w y p a d k u : „Dziękujemy za waszą przyjaźń, n a nic nam 
ona się nie z d a ; na tomias t odwołujemy naszego ambasadora" . 

R. Ross i py t a ł , j ak ich ś rodków myśl i chwycić się rząd 
przeciw i n t r y g a n t o m nadużywa jącym religii na szkodę pańs twa , 
zagrażającym j ego bezpieczeńs twu i całości ; czy nie sądzi, że 
na leży za inaugurować po l i tykę kościelną, opar tą n a zupełnej 
wolności sumienia, równości kul tów, .zdążającej do oswobodzenia 
kleru włoskiego zpod wa tykańsk ich wp ływów ; czy nie sądzi, że 
nadeszła chwila zrzucenia z siebie j a r z m a p r a w gwarancy jnych? 
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Pierwszy pa ragra f s t a tu tu o religii pańs twowej — szydził 
i p iorunował Bovio — to puszczyk n a murach s ta rego zamczyska . 
P a ń s t w o ogłosić się powinno świeckiem ; idea „świeckości" roz­
wijać się musi na równi i w szkole i w rodzinie. Dopók i mini­
strowie, dawni jakobini, go towi będą na dany znak rzucać się 
na kolana i mruczyć modl i twy ; dopóki istnieć będą królowie 
uczęszczający do spowiedzi : d o p ó t y ksiądz nie zaprzes tanie walki. 
Nie myśl imy księży uciskać, ale naprzec iw W a t y k a n o w i pos ta ­
wić chcemy wolność sumien ia , chcemy p a ń s t w a świeckiego; 
chcemy p ie rwszeńs twa dla ś lubów cywilnych p rzed kościelnymi. 

W t y m samym d u c h u , choć posługując się mniej gwał to ­
wnymi frazesami, p rzemawia ł Barazzuol i . Nawe t B o n g h i w pewne j 
mierze do t ego chóru się p rzy łączy ł , choć zdobył się na nieco 
i roniczne zapewnienie z b y t go rąco kąpanych kolegów, że, zda­
niem jego , Kościół nie okazuje najmniejszych cech rozkładu 
i p rze t rwa jeszcze d ług ie , ba rdzo długie wieki. Najciekawsze, 
rzucające ciekawe światło na h i s toryę os ta tn ich lat, by ło wystą­
pienie d i s p i e g o . By ły prezes minis t rów oświadczył bez ogródek, 
że p r a w gwarancy jnych nie uważa bynajmniej za zasadnicze 
i niezmienne. B y ł y b y one odpowiednie , g d y b y W a t y k a n e m za­
rządzał apostoł, a nie p r e t e n d e n t ; w dzisiejszych okolicznościach 
p r a w a te kryją wielkie n iebezpieczeńs two. D la t ego — kończył 
m ó w c a — pragną łem, k iedy dzierżyłem ster rządów, p r a w a te 
zmien ić , i b y ł b y m j e zmieni ł , g d y b y mi do t ego czas pozo­
s tawiono. 

MOWA Cóż na to wszys tko rząd włoski, cóż na t e n iedwu-
znaczne wezwania do j a w n e g o zrzucenia mask i , do 

urzędowego prześ ladowania? Rudin i odpowiadał parokrotn ie , a od­
powiadał , p r zyznać t rzeba, dość zręcznie, walcząc lekką ironią, 
prosząc mówców, aby zby teczn ie się nie zapalali , bo to do ni­
czego p r a k tyc z ne go nie prowadzi , ale pocieszając ich j e d n o c z e ­
śnie, że nie jeden z p rzed łożonych przez nich pos tu la tów docze­
k a ć się może, prędzej czy późnie j , u rzeczywis tn ien ia : 

„ W y z n a ć muszę z ża lem g ł ę b o k i m , że nie p o j m u j ę , j a k 
m o ż n a tu było podnosić kwes tyę r zymską , t j . kwes tyę władzy 
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doczesnej , k iedy ona przecież oddawna już nie istnieje : umar ła 
i p o g r z e b a n a . . . P r a w a gwarancy jne nie od dziś uważane są, 
j a k tego dowodzi decyzya R a d y Stanu i oświadczenie Depre t i sa , 
za zasadnicze i n iezmienne. Jeże l i Crispí staje przeciw p r a w o m 
t y m do walki, cieszę s ię , że będę móg ł z nim skruszyć kopię : 
cieszę się, że znajdzie się raz wreszcie jakiś stały punkt , k tó ry 
pozwoli n a m wybrnąć z dzisiejszego pa r l amen ta rnego zamiesza­
nia, doprowadzi do j a snego podziału s t ronnic tw w. tej I z b i e . . . 
Ostatecznie powiedziałem i p o w t a r z a m : wszystko, co mówiono 
tu o oświadczeniach hr. K a l n o k y ' e g o i o całej kwes ty i rzymskie j , 
by ło zupełnie n iepot rzebnem, bo niema nikogo, k t o b y nie wie­
dział , że A u s t i y a , W ł o c h y i N iemcy związały się t r ak t a t ami do 
wzajemnej obron} - swych p o s i a d ł o ś c i " . . . Odnośnie do poruszo­
nych przez depu towanego Bovia kwestyj : laic3'zacyi szkół, udzie­
lenia p ie rwszeńs twa ś lubom cywi lnym przed koście lnymi, wre ­
szcie większego uła twienia rozwodów — to zgadzając się n a w e t 
w teoryi na wyrażone zasady, na leży jeszcze w p rak tycznem 
ich zas tosowaniu i p rzeprowadzen iu pos tępować wolno i ostro­
żnie. „Reformy t ego rodzaju — mówił Rud in i — wnikają g łę­
boko w religijne uczucia ludu i p rze to na leży najprzód do nich 
przez dłuższy czas umys ły p r z y g o t o w y w a ć " . 

Wyjaśn ien ia prezesa minis t rów przyję to w l iberalnym, a wo­
góle mówiąc, i w r adyka lnym obozie włoskim, uznaniem i okla­
skami ; awanturn icze wystąpienie Cr ispiego, k tó ry w doda tku 
w osta tnim frazesie swej m o w y zapowiedział bl iską, n iechybną 
wojnę , oziębiło dlań nawe t dawnie jszych , najbl iższych s t ronni­
ków; popchnęło ich do n iedel ika tnego py tan ia : czy eks -dykta to r 
rozporządza jeszcze w całej pełni rozumem, wie i waży, co mówi? 
„Oświadczenia Crispiego — wyraża się z gn iewem Opinione — 
wywoła ły w par lamencie osłupienie, równe uczuciu radości, k tó ­
rego doznał W a t y k a n i klerykal i . Crispí pos tara ł się o uspra­
wiedliwienie słów już nie Ka lnoky ' ego , ale Z a l h n g e r a . . . Niechaj 
Rudini sobie powta r za , że p r a w o gwarancy jne j e s t fundamen­
talne, n iezmienne. Byna jmn ie j , odpowiada p. Crispí ; p r a w o to 
nie j e s t fundamenta lnem, a zmiennem j e s t do t ego s topnia , że 
skoro nadejdzie j ak i 31 s tyczeń (dzień dymisyi Crispiego). na-
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odwrót zostanie niechybnie zmien ionem. . . Z punktu widzenia 
włoskiego, musimy wyrazić głęboki żal, że całe to zajście mo­
gło mieć miejsce". — „Ciekawi jesteśmy — pyta ironicznie Popolo 
Romano — j^kby to p. Crispi wziął się do reformowania praw 
gwarancyjnych*? Czy zabroniłby Papieżowi mieć u siebie przed­
stawicieli państw katolickich? Czy może odejmując Papieżowi 
królewskie prerogatywy i niezawisłość, poddałby go pod prawo 
wspólne; powołałby go, za pierwszem przekroczeniem praw pań­
stwowych, przed sąd miejskiego pretora?" — „Nie rozumiemy — 
wyznaje naiwnie Nazione—jak jakie stronnictwo polityczne, wy­
jąwszy chyba ultra-klerykalnego, domagać się może zniesienia 
praw gwarancyjnych, poza któremi, niby za potężnym, wszelkie 
ataki wytrzymującym murem, możemy się poruszać z całą swo­
bodą, robić bez trwogi, co nam się podoba" . . . 

KOŚCIELNA POLI­

TI 

P o Peszcie i Rzymie, a właściwiej mówiąc, obok P e -
IYKA w PARLA-sztu i Rzymu, przyszła kolej i na P a r y ż ; i tu „poli-

FRTNCUŚL. * У
к а kościelna", „kwestya rzymska", wystąpiły od 

wypadków z 2 października na pierwszy plan w par­
lamencie i w naradach ministeryalnyeh, w dziennikach, publi­
cznych zgromadzeniach i prywatnych rozmowach. Nieszczęśliwy, 

idyotyczny" — j a k go Figaro napię tnował—proces , wytoczony 
arcybiskupowi Glouthe-Soulard, i niemniej nieszczęśliwy wyrok, 
skazujący arcybiskupa na grzywnę 3000 fr., który wszystkich 
rozdrażnił, a nikogo nie zadowolnił, był iskrą rzuconą na nagro­
madzone oddawna, chwilami nieco na bok usuwane, ale nigdy 
na seryo nie usunięte sekciarskie nienawiści, zastarzałe niechęci. 
W senacie oświadczył minister Fall ieres, że rząd energicznie 
bronić będzie swych praw przeciw uroszczeniom duchowieństwa, 
ale pomimo tego nie zejdzie z pojednawczej drogi, dążyć będzie 
i nadal do zjednoczenia wszystkich stronnictw. Ledwie Fallieres 
złożył te uspakajające oświadczenia, wstąpił na mównicę prezes 
ministeryum, Freyc inet , aby bliżej określić, jak rząd sobie to 
„pojednanie" wystawia. Oryginalne to ma być , z mowy tej są­
dząc, „pojednanie". Rząd — wykładał Freycinet swój program — 
gotów jest użyć wszelkich prawnych środków przeciw opornym. 
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bun towniczym b i s k u p o m ; a jeżel i t e nie wystarczą , zażąda od 
pa r l amen tu n o w y c h , energiczniejszych. Być może, — rzucił n a 
końcu g r o ź b ę — że przyjdzie do rozłączenia Kościoła od pań­
s twa ; n iechże sobie w d a n y m razie duchowieńs two całą winę 
t ego kroku przypisze. 

R o z p r a w y w senacie były ty lko p r z e g r y w k ą do formalnej — 
nie wyłącznie n a same słowa toczonej — wojny w Izbie pose l ­
skiej. T łumy, żądne c iekawego widowiska , zbiegły się na zapo­
wiedziane zgóry d e b a t y „kościelne" , i nie zostały zawiedzione 
w oczekiwaniach. 'W pierwszej linii bojowej wystąpi ł r adyka ł 
H u b b a r d , domagając się zgniecenia największego i na jniebez­
pieczniejszego wroga rzeczypospol i te j : duchowieńs twa. P ie l ­
g rzymki do Rzymu, — wołał i n t e rpe lan t — ag i tacya na korzyść 
władzy świeckiej Papieża , zuchwals two kleru wobec władz pań­
s twowych , ciągłe in t ryg i ks ięży i b iskupów, muszą zostać po ­
wściągnięte. Czy minis ter w ie , — py ta ł dalej — że organizuje 
się obecnie związek , mający na celu „przywrócenie wolności" 
Papieżowi? Czy wie, że Pap ież wzywał j uż nieraz katol ików do 
chwycenia za oręż w swej obronie ? 

J u ż przy os ta tn ich t y c h słowach powsta ł zgiełk, zamiesza­
nie, k tóre spotęgowało się, skoro minis ter Fal l ieres pozwolił sobie 
pa ru dosadnych wycieczek przec iw biskupom, nie chcącym znać 
posłuszeństwa. J e d e n z leg i tymis tów p y t a głośno, czy minis ter 
odważy łby się wystąpić wobec lóż wolnomularskich z podobnymi 
zakazami, j ak imi gnębi wolność Kośc io ła? Fal l ie res zbył k ró tko 
to pytanie zapewnien iem, że sam do loży nie na leży — i chciał 
mówić dalej , g d y w t e m prezes I z b y Flocmet w y r y w a się nagle , 
nie p roszony ani. nie py tany , że wolnomulars two istnieje we 
F r a n c j a legalnie, i że, co więcej , sam Pius I X . do niego na­
leżał. Na to oszczerstwo, na k tó re nazwy b r a k , odezwała się 
burza p ro te s tów; depu towani powstawal i ze swych miejsc, część 
ich rzuciła się h u r m e m ku t rybun ie prezesa, żądając odwołania 
ciśniętej bezczelnie obelgi. F l o q u e t przywołuje do porządku j e ­
dnego po drugim z pro tes tu jących; ale na j ego rozkazy i gniewj", 
równie j ak na kończącą się tymczasem wśród największego 
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zgiełku mowę Fa l l iè resa , a tern bardziej na m o w ę radyka ła J a ­
mais, n ik t nie uważa. 

— My p a n a p rzywołu jemy do p o r z ą d k u ! — odpowiadają 
konserwatyśc i dzwoniącemu i z rywającemu piersi napróżno p re ­
zesowi Izby. 

— Schodź z t rybuny , panie prezesie, i wyt łumacz się ze swych 
słów! — woła C a s s a g n a e . — D o p u ś c i ł e ś się ohydnego oszczerstwa. 

F l o q u e t posy ła Cassagnac 'owi sekundantów, czem tenże 
bardziej jeszcze podniecony, wygłasza nadzwyczaj ciętą mowę , 
k tó ra t ak przyjaciół i n ieprzyjaciół za in te resowuje , że dopro­
wadza wreszcie do tego , o co napróżno prezes I z b y się kusił — 
do względnego spokoju. 

— Czemu w y nie chcecie — p y t a ku minis t rom zwrócony — 
jawnego rozdziału p a ń s t w a z Kośc io ł em; czemu oszukujecie, 
zwodzicie i łudzicie zarówno nas, j a k i l ewicę? czemu nałoży­
liście t ak lekką ka rę na a rcybiskupa z Aix? przyznajemy, że 
o wiele cięższej p ragnę l i śmy i spodziewal iśmy s i ę ; ale rząd dzi­
siejszy zawsze i w k a ż d y m w y p a d k u tchórzami j e s t podszyty . 
P a ń s t w o płaci duchowieńs twu 50 milionów. Czy to da rowizna? 
Nie, to cząstka długu, ale d ługu pochodzącego nie z pożyczki , 
ale z kradzieży. P r z e k ł a d a m y bez porównan ia j a w n y rozdział 
Kościoła od pańs twa , nad k o n k o r d a t t ak j a k dzisiaj wykony­
wany. Niechże raz wreszcie rząd oświadczy się s tanowczo za 
łub przeciw rozdziałowi ; n iechże się zdobędzie n a odwagę , niech 
powie : n ienawidzimy religii katol ickiej , nie chcemy mieć nic 
do czynienia z W a t y k a n e m . Niechże nas rząd o twarc ie prześla­
du j e ; do p rześ ladowań nawykl i śmy, a n iezbyt też l ękamy się 
rządu, k tó remu przewodz i C a r n o t M a ł y . 

Tu prezes I zby p rze rywa mówcy, przypominając regulamin, 
k tóry zakazuje obrażać p r e z y d e n t a Rzeczypospol i te j . 

C a s s a g n a e . „Znam ten paragraf. P . F l o q u e t obraził przed 
chwilą w sposób nad wyraz do tk l iwy uczucia katol ickie, a g d y 
mu na to zwrócono uwagę , odpowiedział : ,Trudno pows t rzymać 
wszystkie słowa, k tó re mimowoli n a usta się cisną'. I j a w tenże 
sam sposób t łumaczę zrobioną dopiero co uwagę o p . Carnocie" . 

Osta tecznie rząd oświadczył się ponownie i nadzwyczaj 
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stanowczo przeciw rozdziałowi Kościoła od państwa, obiecując 
natomiast, że powoli dopiero do rozdziału, ale rozdziału, w któ­
rym Kościół zpod nadzoru państwowego nie byłby wypuszczo­
nym , będzie kraj i opinię przygotowywać. Postawiony przez 
Hubbarda porządek dzienny, domagający się rozdziału, został 
odrzucony 346 głosami przeciw 181. Przyjęty już przez senat 
porządek dzienny, polecający rządowi większą energię w poli­
tyce kościelnej, przyjęty został 243 głosami przeciw 223. O mały 
włos „polityka kościelna" nie obaliła dzisiejszego ministerynm, 
a co dlań ani wesołe , ani pochlebne, ocalenie swe zawdzięcza 
jedynie kilkudziesięciu leg i tymistom, którzy od wotowania się 
wstrzymali. 

Jakże wobec takich rozpraw, takich uchwał, łudzić się da­
lej nadz ie ją—jak łudzić się chcą niektóre, co prawda, raczej za­
graniczne niż francuskie dzienniki katolickie — że ruch, wywołany 
procesem ks. Gouthe-Soularďa, to tylko chwilowy epizod, po 
którego zamknięciu odzyszcze znów swe prawa pojednawcza, 
pokojowa polityka kościelna? Czy nie prawdziwiej niestety by­
łoby powiedzieć, że chwilowo po toaście kardynała Lavigerie 
występująca na jaw pojednawcza polityka, to krótki, zapomniany 
już, nie epizod nawet, ale sen nocy letniej? 

PRZEŚLADOWANIE Przed kilku jeszcze laty Francya, prowadząc u siebie 
w CHINACH. Z aeiętą walkę kultúrna, nie chciała za żadną cenę ze­

rwać poza Europą z dawną tradycyą silnej, umiejącej sobie wy-
módz poszanowanie protektorki misyonarzów i chrześcijan; dziś 
nie chce, czy nie może, za słaba, czy za ślepa, dość, że mimo 
przerażających, gęstym szeregiem nadchodzących wieści o prze­
śladowaniu, srożącem się w Chinach, dotąd na żaden stanowczy 
krok się nie zdobyła, podobnie jak mimo platonicznych ubole­
wań, na wiatr rzucanych, a niespełnianych pogróżek, nie zdo­
było się żadne mocarstwo europejskie. Wedle urzędowych źró­
deł chińskich, padło w rzeziach, urządzonych w ostatnich tygo­
dniach, od 300—500 ludzi, i to nie samych wyłącznie chrześcijan; 
oczywiście, twierdzić można bez obawy pomylenia się, że cyfry 
te ani w części rzeczywistości nie odpowiadają. Daily Chronicie 
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przywodz i opisy kilku napadów na misye w Mandżury i : roz-
wściekleni rabusie podda l i księży tor turom, shańbil i , a nas tępnie 
pozamordowywal i zakonnice , rzucali w ogień dzieci , przez mi-
syonarzów wychowywane . J a k k o l w i e k dokładnych, bardziej szcze­
gó łowych sp rawozdań do tychczas b rak , misyonarze w ciągłej 
obawie o życie, j a k dzikie zwierzęta z miejsca na miejsce pę ­
dzeni, ledwie ki lku s łowami są w stanie uwiadomić europejskich 
przyjaciół o swych losach. J e d e n ty lko z nich zrobił gorzką 
uwagę , k tóra nie przeminę ła , zdaje się, bez wywarc ia p e w n e g o 
wrażen ia , że n i g d y w Chinach nie zabi jano ty lu misyonarzów, 
j a k od r. 1860, t j . od chwili , w której dyp lomacya europejska 
wzięła ich pod swą opiekę. Czy nie by łoby lepiej , — p y t a nasz 
misyonarz chiński , j a k pyta ją francuscy katol icy, zwolennicy 
rozdziału p a ń s t w a od K o ś c i o ł a — c z y nie by łoby w dzisiejszych 
okolicznościach prak tyczn ie j , g d y b y akcya pol i tyczna i religijna 
szła każda swemi drogami , wzajemnie się ze sobą nie mieszając, 
p ierwsza nie przeszkadzając drugie j? 

DWA 0KOLXIK1 
BISKUPÓW 

AUSTRYACKICH 

Zebran i w W i e d n i u biskupi aus t ryaccy wydal i zb io-
BISKUPÓW r owy list pas te rsk i do wie rnych i osobny T okólnik do 

duchowieńs twa. Biskupi zwracają u w a g ę z szczególną 
siłą na konieczność czytania i popie ran ia d o b r y c h dz ienników; 
konieczność walki ze złą p rasą ; witają z radością tworzące się 
w Aus t ry i „Towarzys two L e o n o w e " , mające na celu zgromadzić 
katol ickich uczonych do wspólnej p r acy i walki. W okólniku do 
duchowieńs twa powraca to samo n a p o m n i e n i e : propagujc ie ka ­
tol icką p rasę , dopomagajc ie wedle sił ka to l ickim p isarzom, s ta ­
rajcie się o należycie r e d a g o w a n e p isma ludowe, o b ibl io teki 
parafialne. Z niemniejszą troskliwością podniesioną j e s t w obu 
l is tach nie tylko w ogólnych rysach , ale nieraz w p rak tyczne 
szczegóły się zapuszczając, kwes tya socyalna, r z y m s k a , szkolna ; 
kwes tya s towarzyszeń katol ickich, k t ó r y m proboszcze i wogóle 
kap łan i n ie ty lko powinn i sprzyjać, ale i wedle sił im dopoma­
gać, a g d y po t r zeba , k i e r o w a ć ; wreszcie po t r zeba zwoływania 
katol ickich wieców. „Jeżel i nieprzyjaciele Kościoła — p o w t a ­
rzają i p rzypominają biskupi aus t ryaccy słowa Ojca św. — ze-

p . р . т . X X X I I I . 10 
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wsząd się schodzą i we wspólnym związku do t ego dążą. aby 
wierny cli obedrzeć ze skarbu wiary i ze wszys tk ich , z wiary 
p łynących dóbr : to s łusznem niezawodnie j e s t i koniecznem, 
aby i ka tol icy połączyli pod p rzewodn ic twem b iskupów siły swe 
i s tarania, b y oprzeć się t ym n iecnym zamachom. I m zaś l iczniej­
szą będzie fa langa katol ików na t y c h zgromadzeniach , t em swo­
bodniej , z t em większą siłą będą w stanie wyznan ie wia ry zło­
żyć, wrogie napaści odeprzeć" . 

PREKONIZACIA Na ta jnym konsys torzu z dnia 14 g rudn ia wygłosi ł 
POLSKICH E i s K L - Pap i eż a lokucyę o w y p a d k a c h z 2 październ ika i o b e -

PÓW. 
enem położeniu Stol icy św. Na t y m ż e konsys torzu 

dokona ł Ojciec św. prekonizacyi p ię tnas tu a rcybiskupów i bisku­
pów, a między nimi ks. p ra ła ta Stablewskiego na arcybiskupa 
gnieźnieńsko-poznańskiego, i ks. b iskupa Koz łowsk iego na mo-
hylewskiego metropol i tę . W a ż n e to wypadk i w dziejach całego 
Kościoła , a w szczególności Kościoła w ziemiach polskich; dziś 
no tu jemy j e ty lko, zachowując sobie na przyszłość obszerniejsze 
ich omówienie. 

Ks. Jan Badeni. 

Polacy w Rumunii. 

Gdzież braknie naszych rozbitków? dokądże nie zawija poleká 
bieda i wygnańcza niedola? Wszakże niedawno jeden z ziomków na­
szych stwierdził, iż na skrajnym cyplu Patagonii, w Punta Arenas, 
nad cieśniną Magelańską, polski Reformat zastępował proboszcza, a po­
dobnych odkryć znajdzie się więcej, za każdą dalszą w świat szeroki 
wędrówką. Dawniej atoli wypadało szukać pojedynczych rodaków, za­
wieruchą przerzuconych na obczyznę; od niejakiegoś czasu, zrozumia­
wszy siłę związków i spójni, gdziekolwiek ich losy zaniosą, wnet się 
wygnańcza drużyna łączy w gromadkę, \y towarzystwa, w bratnie 
a zwarte szeregi. Materyalne korzyści nie zawsze bywają ztąd zna­
czne, ale moralnych ani zaprzeczyć, ani obliczyć niepodobna. Odrazu 
powstaje warownia, ześrodkowująca życie rodaków na obczyźnie, chro­
niąca ich od kosmopolityzmu i zatarcia znamion narodowych, i w- onych 
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Towarzystwach, czytelniach, braterskich związkach, wygnanej^ znajdują 
punkt oparcia, jakoby dom rodzinny, nieraz i rodzinne też sumienie. 

Dzienniki przynoszą nam doroczne sprawozdania z tych zacnych 
usiłowań i spółek; poznańska mianowicie prasa w osobnej rubryce 
mieści echa studenckich lub przemysłowych stowarzyszeń i związków, 
które dadzą' się dziś odnaleść bodaj w każdem mieście niemieckiem, 
dokąd zawinęła garstka tęskniącej za krajem drużyny. Ale oto z Ru­
munii przybywa nam coś więcej nad roczne sprawozdanie, bo książe­
czka pamiątkowa jubileuszowego już obchodu ćwierćwiekowego istnienia 
biblioteki polskiej na Multanach. Po upadku ostatniego, nieszczęśliwego 
powstania, burza co się nad krajem zerwała, wyrzuciła do niedalekiej 
Rumunii liczniejszy zastęp nieszczęśl iwych i wykolejonych. Już w r. 1866 
umyślono tam utworzyć pewien punkt zborny dla rozbitków, i oto 
grono ludzi energicznych zawiązało w Mihalenach bibliotekę polską, 
która zrazu liczyła zaledwie dziesięciu członków i dwieście tomów, 
nadesłanych przeważnie przez księgarzy polskich, Żupańskiego i Ka­
mieńskiego z Poznania, a Wilda ze Lwowa. Znalazło się wnet i kilku 
chętnych opiekunów rumuńskiej czytelni. Zasłużył się tu pono naj­
więcej świeżo zmarły dr. I. Kopernicki, którego brat Franciszek pier­
wszym był prezesem zawiązanego stowarzyszenia. Później i Libelt 
i Kraszewski i wielu innych chętną dłoń podawali ziarnku gorczy-
cznemu, wsianemu w ziemię wygnania; ale podobno nikt więcej i hojniej 
nie dopomógł nowej czytelni, jak zacny Jan Konstanty Żupański, który 
poczesne miejsce godzien zajmować wśród najprzedniejszych drukarzy 
i księgarzy świata. Czytelnia mihałeńska wnet się doczekała młodszych 
siostrzyc w innych rumuńskich miejscowościach, a wkońcu przeniesioną 
została do J a s s , gdzie w ubiegłym roku obchodziła swe dwudziesto-
jńęciolecie, obejmując wstecznem spojrzeniem przebyte znoje i próby. 

Ów skromny zawiązek, który zrazu równie szczupłym był w liczbę 
jak i w dochód, samąż wytrwałością zasługuje na uznanie i podziw, 
a rachunkami stwierdza swój rozwój, posiadając obecnie 7 5 0 0 franków 
funduszu żelaznego, przeszło 9 0 0 fr. rocznego dochodu i 4 2 4 2 tomów 
biblioteki, rosnącej przeważnie z ofiarności kraju i księgarzy, osób pry­
watnych i instytucyj publicznych, jak Akademia Umiejętności , która 
wszystkie swe nakłady ofiarowała świeżo rumuńskiej czytelni. A dodać 
tu należy do aktywów tułaczego związku około 1 0 . 0 0 0 franków, wdo­
wich zapewne groszów wygnańczych , składanych powoli na szkółkę 
polską w Rumunii. Gdy jednak, wraz z zanikaniem polskiego w tj'ch 
stronach żywiołu, podobny zakład okazał się zbytecznym, a oraz z po-

10* 
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wodu wyłączności miejscowego rządu całkiem niemożliwym, postano­
wiono zebraną kwotę oddać krajowi, przydzielając ją w połowie do 
paryskiej Instytucyi czci i chleba, w połowie zaś do cieszyńskiej Ma­
cierzy. Rachunki bardzo ścisłe onych wszystkich składek i dochodów, 
bratniej pomocy i ofiar, nieraz najrzewniejsze sprawiają wrażenie. Ci 
biedni wygnańcy, zaledwie trochę uzbierają grosza, wnet się nim dzielą 
z biedą w kraju pozostałą, wnet zasilają instytucye ojczyste lub ucze­
stniczą w składkach ogólnych i w świętach narodu. 

Niestety! obok tych dodatnich stron, znalazły się i ujemne; odro­
bina kwasu nieraz całą mąkę rozkłada; zaznaczyły się mnogie ślady 
niesnasek i waśni w ćwierćwiekowych rocznikach biblioteki polskiej 
w Rumunii. Czy to jad, niedolą wsączony, czy przyrodzona wada sło­
wiańska, która wszędzie i zawsze z karnością i zgodą się rozwodzi? — 
rozstrzygnąć trudno. Z niejasnych sprawozdań wnosićby można, iż gdy 
koleje rumuńskie mnóstwo urzędników Polaków wezwały na posady 
nowych dróg żelaznych, napływ ziomków naszych wytworzył dwa stron­
nictwa: jedno wyłącznie z „kolejników" złożone, podczas gdy wszy­
stkie inne żywioły schodziły się w drugiem. Cokolwiekbądź, częste 
niezgody i nieporozumienia utrudniały byt stowarzyszenia i biblioteki. 
Może w przewodnikach niedość było miłości, może w opiekunach zbyt 
skrajne zasady. Rozkładowe działanie i wpływy takiego np. Jeża-Mił-
kowskiego nie mogły korzystnie się znaczyć na tych kresowych poste­
runkach. Owszem, pewnie rozkładowo musiały działać na rumuńską Po­
lonię, która nawet w swych poczciwych rocznikach razporaz zamieszcza 
rażące, a jak raz genewskie komunały. W jednem miejscu np. do-
czytujemy się, iż szeregi Polaków w Rumunii przerzedziły się, skoro 
rząd austryacki, mimo p o d b e c h t y w a ń s t a ń c z y k o w s k i c h g r a b a ­
rzy , otworzył wychodźcom Galicyi wrota. Przykrzejsze jeszcze sprawia 
wrażenie pochwała zmarłego w 86 roku życia ks. Bartłomieja Chwały, 
który przez lat dwadzieścia zasiadał w zarządzie biblioteki i zjednał 
sobie cześć rodaków, jeśli mamy zawierzyć słowom sprawozdawcy, 
dlatego, „iż należał do tych duchownych, k t ó r z y n i e z w y k l i p o d p o ­
r z ą d k o w y w a ć o b o w i ą z k i w z g l ę d e m o j c z y z n y pod i n t e r e s y 
(sic!) K o ś c i o ł a " . Smutna byłaby to pochwała, smutniejsze świade­
ctwo dla byłego proboszcza z Biłgoraja i polskiej społeczności, któraby 
w podobnych warunkach swój szacunek wydzielała. 

Najbardziej nas tu zainteresował dr. Łukaszewski, najprzód se­
kretarz, następnie prezes zarządu biblioteki, spiritus movens wszystkich 
instytucyj, związków i stowarzyszeń rumuńskiej Polonii, bo wytrwa-
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iość zbyt u nas rzadką cnotą, aby nie zwracać na się baczności, nie 
jednać sobie uznania, gdziekolwiek się z nią spotkać przyjdzie. Na 
nieszczęście, tenże dr. Łukaszewski, budzący nasz szacunek stałą pracą 
i zabiegami około utrzymania ducha i spójni tułaczej drużyny, zamie­
ścił w końcu tejże książki pamiątkowej zajmujący i ciekawy wpra­
wdzie artykulik o pielęgnowaniu obłąkanych, w którym wszakże uja­
wnił całą swą niechęć do Kościoła i religii, swoje ściśle materyali-
styczne poglądy na psychiczny ustrój człowieka, swoje pełne żółci 
szyderstwa z praktyk pobożnych, które radby znieść wszystkie na 
benefis samejże dobroczynności. Pojmujemy, że mąż stykający się bez­
pośrednio z nędzą ludzką, radb}' wszystkie środki ku jej uldze zwrócić. 
Ale już przed dwoma tysiącami lat, gdy Magdalena wonnym olejkiem 
namaszczała głowę i nogi Zbawiciela, znalazły się głosy potępiające 
jej czyn pobożny, jakoby ujmę przynosił rozda\vnictwu jałmużn. Ubo­
gich zawsze mieć będziecie, rzekł Pan, stawając w obronie swej mi­
łośnicy, a wraz i tych wszystkich, którzy nie same tylko utylitarne 
spełniają dobre uczynki, lecz niekiedy i woń kadzidła ku niebu pod­
noszą... Przykre sprawiają wrażenie cierpkie wycieczki przecbw fana­
tyzmowi religijnemu i ciemnocie wieków średnich, a bodaj i dzisiej­
szych, ilekroć autor potrąca o chrześcijańską społeczność, jej poglądy 
i praktyki pobożne. A szkoda tych zboczeń w poważnej pracy: bolesne 
to objawy u tułacza, któremu żyć bez kraju musiało być ciężko, a cię­
żej jeszcze bez Boga. 

Najważniejszy przyczynek do wątku pamiątkowej książki stanowi 
ta zajmująca, choć razporaz przykra rozprawa d-ra Łukaszewskiego, 
w której tyle się znajduje ciekawych wiadomości, lecz wraz i tyle fał­
szywych nut spaczonych poglądów. Dwie powiastki, kilka ulotnych 
i błahych wierszyków, ładne wspomnienie o Romanie Żulińskim.— oto 
reszta treści niniejszej publikacyi jubileuszowej. Z powiastek, jedna 
T. Jeża, druga Orzeszkowej, obie, zwłaszcza druga, z talentem napi­
sane. W żałobnem wspomnieniu, poświęconem pamięci Żulińskiego, 
uwydatnia się piękna, chrześcijańska postać czystego za sprawę oj­
czystą męczennika, jakich niewielu posiadała ostatnia zawierucha kra­
jowa — chociaż pośmiertny biograf posuwa się do twierdzenia, iż „po­
wstanie z r. 1863 wydało więcej niż którekolwiek inne ludzi poświę­
cenia i charakteru, plutarchowych postaci, które jak meteory zabłysły 
i zniknęły". Wieleby się o tem powiedzieć dało, to jednak pewna, że 
takich ludzi, jak Roman Żuliński, chyba nigdy wielu nie było, a każdy 
okres dziejowy chlubić i szczycićby się mógł podobnym mężem pracy 
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i czynu. Dlaczego był on tak dobrym Polakiem? — bo doskonałym był 
chrześcijaninem, przez znakomitą matkę w pobożnych zasadach wycho­
wanym. Piękne są szczegóły tego życia, obwarowanego praktykami 
chrześcijańskiemi, codziennem słuchaniem Mszy św. , comiesięcznem 
przystępowaniem do Sakramentów, poświęceniem bez granic i dobrym 
przykładem, a więc życia nauką. Martyrologium polskie nie ma bodaj 
rzewnięjszej, boleśniejszej karty, nad dzieje więzienia i śmierci na ru­
sztowaniu Romana Żulińskiego. Zajmujące też nad wyraz są cyfry jego 
działalności nauczycielskiej, liczba szkół przeróżnych, powstających za 
jego inicyatywą: niedzielnych, wieczornych, rzemieślniczych, a miano­
wicie ludowych, których w ciągu jednego półrocza w Królestwie sa­
mem przybyło przeszło dwa tysiące. Rozczytując się w tych statysty­
kach, przypatrując skutkom zacnej czynności niektórych mężów dobrej 
woli, zaiste przypuszczać przychodzi, iż autor niniejszego wspomnienia 
może się nie pomylił, pisząc, że „gdyby WTelopolski nie był uży^wał 
zbyt gwałtownych środków dla przytłumienia ruchu, kierunek prac or­
ganizacyjnych mógłby był wziąść przewagę nad manifestacyjnym, i nie 
przyszłoby było do przedwczesnego powstania". 

Oto mniej więcej treść książki pamiątkowej. Szkaradne aforyzmy 
p. Baudouin de Courtenay, jak zgrzyt żelaza po szkle się tu odzywają 
rozstrojem, zawziętością przeciw Kościołowi, skonfiskowaniem sprawie­
dliwości na wyłączną własność demokracyi, ogłoszeniem w czambuł 
całego klasycznego systematu nauk za środek ogłupienia, słowem, wy­
skokiem chełpliwej próżności, kuszącej się o wydawanie sądów i wy­
roków z trójnoga, opartego na kruchych podstawach bynajmniej nie 
filozoficznych, a niezmiernie grubiańskich formułek. 

Streściliśmy tedy naprzemian dodatnie i ujemne strony niniejszej 
publikacyi, lepsze i smutniejsze tętna życia polskich w Rumunii roz­
bitków. Kolonia ta zda się być skazaną na bliski koniec. Hasła ame­
rykańskie Monroe'a. znalazły dziś powszechny odgłos w różnych świata 
stronach. I tu R u m u n i a d la R u m u n ó w programem przyszłości. Dzi­
wna sprzeczność zachodzi obecnie pomiędzy ułatwieniem komunikacyi, 
zniesieniem przestrzeni, zbliżeniem się wzajemnem ku sobie ludzi, a za­
zdrosnym partykularyzmem, wyrzucającym z granic poszczególnych 
państw i krajów napływowe żywioły, niegdyś witane jako pożądane 
nabytki i rękojmie korzystnego rozwoju. Rugowanie cudzoziemców 
per fus i nefas, jest dziś hasłem narodowców rumuńskich, ulega­
jących może i bismarckowskim teoryom wydalań, jeśli nie polity­
cznie przeprowadzanych, to przynajmniej systematycznie zarządzanych. 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. 151 

Z Polaków, odczuwają te nowe kierunki głównie urzędnicy kolejowi. 
Dziś została ich zaledwie jedna piąta z dawnej liczby, a upaństwo­
wienie czerniowieckiej drogi żelaznej ostatecznie i tę garstkę rozpro­
szy. Wciąż tedy się zmniejsza poczet ziomków naszych w Rumunii. 
Większa, ich część wraca do kraju, lub spieszy szukać gdzieś dalej 
chleba, część zaś ulega wynarodowieniu, w drugiem mianowicie poko­
leniu. Są to przeważnie rzemieślnicy, nie mający dość oświaty ni siły 
odpornej w sobie, aby się obronić przed wpływem rozkładowym ta­
kiego plemienia, jak rumuńskie, które już tyle obcych żywiołów po­
chłonęło. Prawdopodobnie tedy i biblioteka polska w Jassach prze­
stanie wkrótce mieć dalszą racyę bytu. Zostanie po niej pamięć pię­
knej wytrwałości, co niejedne wytrzymała burzę: szkoda tylko, że 
w7 zajmującej jubileuszowej pamiątce zostaną i ślady społecznych i re­
ligijnych kwasów, cichnących w wyrabiającym się i doskonalącym we­
wnętrznie kraju, które jednak niestety młodsze wychodźtwo razporaz 
utrwala przykrym rozdźwiekiem. 

M. 

Czytanka z organu polskich socyalistów w Berlinie. 

Londyński wasz korespondent nakreślił wam program, hasła i spo­
sób, jakiego w walce używa osławiony Przedświt, „organ Towarzystwa 
polskich robotników w Londynie" a chociaż w jednym z następują­
cych numerów Przedświtu zostaliście przyrównani za ten artykulik do 
żmij, wężów i wszelkiego rodzaju znanych i nieznanych przyrodnikom 
pełzających i syczących gadów; choć nie wątpię, że i mnie spotka na­
zwa „denuncyanta", „zaprzedańca", „padalca" i t. d. — to warto prze­
cież może nawet na takie, nie groźne zresztą, narażając się niebezpie­
czeństwo, przyjrzeć się berlińskiej grupie polskich socyalistów, jak 
przyjrzeliście się londyńskiej. I znowu, aby o przesadę, o samowolne 
nakładanie i rozkładanie barw i cieniów nikt nas nie posądził, posłu­
chajmy samych tylko wyznań polskich socyalistów w Berlinie. Od roku 
mają tu oni swój tygodnik, Gazetę robotnicza, która w nagłówku tytu­
łuje się „organem socyalistów polskich". Organ ten nie może zapewne 

1 Por. Przegl. Powss. z września 1891 r. : „Wyznania polskich socya­
listów w Londynie", str. 458 i nast. 
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wypowiedzieć wszystkiego, co mu na sercu leży; strach przed berliń­
ską prokuratorya nie dozwala mu wypisywać z Beniowskiego i z Dan-
tyszka wszystkich znajdujących się tam obelg i przezwisk; znać, jak 
mu ciężko hamować się, a przecież do pewnego stojmia hamować się 
musi; ale pod tą pozornie spokojniejszą zewnętrzną formą jest polip, 
co śpi na dnie, polip niebezpieczniejszy bodaj od nieco bądźcobądź. 
śmiesznego ryku i szumu polsko-londyńskiego „bratniego" organu pp. 
Mendelsona i Bornsteina. 

W ogólnym programie, w fundamentalnych, i nietylko w samych 
fundamentalnych zasadach, stoi berliński organ ściśle na gruncie mię­
dzynarodowego socyalizmu; zależnym jest w szczególności od niemie­
ckich socyalistów, którzy na odbytym w październiku kongresie erfur-
ckim przyznali mu ponownie subwencyę. Wobec tego, rzecz naturalna, 
że Gazeta w kilku długich, szczęściem niezbyt popularnie napisanych 
artykułach, zajmowała się naradami erfurckiemi, a uchwalony na tym 
zjeździe „Program niemieckiej partyi socyalno-demokratycznej" oddru-
kowała na naczelnem miejscu, bez słówka zastrzeżenia lub krytyki, 
tak jak gazety urzędowe podawać zwykły rozporządzenia ministeiyalne 
lub przyjęte przez parlament, przez cesarza sankcy^onowane prawa. 
W długich artykułach o erfurckim zjeździe szukaliśmy uapróżno wzmianki 
o polskim jakimś delegacie: czyżby go niemieccy socyaliści sobie nie 
życzyli, czyż „narodowościowy szowinizm" i między soeyalistami wbrew 
wszelkim programom i frazesom jeszcze nie wykorzeniony? Tern to 
dziwniejsze, że radzić przecież miano o subweneyi dla polskiego or­
ganu; że polscy socyaliści uznają jawnie w niemieckich swych towa­
rzyszach mistrzów i przewódców. Ale całej tej kwestyi Gazeta dyskre­
tnie nie dotyka; natomiast z niekłamanem uczuciem tryumfu podaje 
obszerne biuletyny o wielkich czynach polskiej delegacyi na między­
narodowym kongresie socyalistycznym w Brukseli. Delegowanych było 
sześciu. „Zabór niemiecki — opowiada Gazeta — wysłał towarzysza 
Bolesława Przytulskiego, Galicya Ignacego Daszyńskiego i Stanisława 
Mendelsona, któremu dano ten mandat w uznaniu jego zasług około pol­
skiej socyalistjrcznej sprawy: z Królestwa przybył tow. Józef Kaniow­
ski; towarzystwo polskich socyalistów ,Równość1 w Londynie delego­
wało obywatelkę Maryę Mendelson, a redakcya Przedświtu i towarzysze 
paryscy wysłali Aleksandra Dębskiego". Delegacya przedstawiła kon­
gresowi sprawozdanie z dotychczasowych postępów socyalizmu w Pol­
sce; a sprawozdanie to, okazujące, co socyaliści nasi o sobie podobno 
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myślą, a w każdym razie mówią, dość jest bądźoobąclź ciekaw 7em, aby 
je streścić przynajmniej w naj główniej szych zarysach. 

Stosunkowo najsłabszym ma być ruch socyalistyczny pod zabo­
jem pruskim, chociaż i tutaj z dnia. na dzień się wzmaga, zwłaszcza 
od chwili założenia Gazety robotniczej. W Galicyi rozpoczęto na seryo 
agitacyę w maju 1 8 9 0 г.; w l istopadzie tegoż roku założono galicyjską 
partyę robotniczą, zorganizowaną dotychczas w trzech centrach: w e 
Lwowie , Krakowie i Stanisławowie, a mającą dwa własne organy: 
Pracę i EobotnÜM. „Swem braniem udziału — cytujemy dosłownie — 
w austrj'ackim kongresie socyalistycznym w r. 1 8 9 1 , polscy socyaliści 
galicyjscy złożyli dowód, że nietylko w kwestyach ekonomicznych, lecz 
także w sprawach austryackiej polityki wewnętrznej, idą ręka w rękę 
z niemieckiemi, czeskiemi i innemi organizacyami robotniczemi Austryi. . . 
Zabór rosyjski j es t dziś niejako przewodnikiem ruchu polityczno-spo­
łecznego P o l s k i . . . Ziemia jeszcze nie wyschła od krwi, przelanej nie­
szczęśliwie w 1 8 6 1 — 6 3 г., gdy zaraz po śmierci Polski szlacheckiej 
zakwitła myśl hasła burżuazyjnego pod sztandarem pozytywizmu, idea-
lizacyi przemysłu i t. d. Tradycya wszakże rewolucyjna nie pozwoliła 
temu odumierającemu zresztą liberalizmowi zbytnio zapanować nad umy­
słami i od r. 1878 rozpoczyna się agitacya socyalistyczna". W roku 
tym powstają wśród warszawskiej ludności robotniczej „tajne kasy 
oporu"; w r. 1 8 8 3 socyaliści organizują się, łączą w związek, noszący 
nazwę „Proletariat", który na polu walki politycznej idzie, bo nie ma 
innego wyboru, ręka w rękę z rosyjskimi terrorystami. „Rezultaty mó­
wią o energii naszych towarzyszy. W roku 1891 było w Warszawie 
wT dzień 1 maja 2 0 . 0 0 0 świętujących, Łódź wystąpiła z bezrobociem 
zwycięskiem, w Żyrardowie 9 0 0 0 pracujących strejko wało . . . " 

Ostatnie słowa sprawozdania są bez wątpienia przedwczesnym, 
ale ze względów taktycznych dla podniesienia entuzyazmu sprytnie 
wzniesionym okrzykiem tryumfu z dotychczasowych zwycięstw, hasłem 
wydanem do przyszłych walk: 

„Nie bez znaczenia jest fakt, że podczas gdy demonstracya so­
cyalistyczna 1 maja tak okazale się przedstawia, manifestacya zacho-
\vawczo-patryotyczna, urządzona 3 maja, w porównaniu z pierwszą 
okazała się poronioną. Taka zmiana w nastroju masy dyktuje organi -
zacyi socyalistycznej u nas nowe obowiązki, a mianowicie, jako najsil­
niejsze rewolucyjne stronnictwo, musi wziąć na siebie rolę przewodnika 
narodu we wszystkich jego dążnościach. Spełnić ten obowiązek socya­
liści polscy muszą tem bardziej, że wobec ostatnich zachcianek caratu: 
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wystąpić na pole polityki europejskiej zaczepnie (sic!) l . podtrzymany 
przez zbrodniczą agitacyę we Francyi, która republikę do grobu za­
prowadzić usiłuje, — wobec tych faktów proletaryat polski — likwi­
dator szlacheckiej Polski — pomny będzie swego obowiązku, który 
ciąży na nim jako na członku międzynarodowej rodziny socyalistyeznej". 

Już ze słów, z zasad w programie tym wyłożonych, dość chyba 
jest jasnem, jak polscy członkowie „międzynarodowej rodziny socyali­
stycznej" zapatrują się, co sądzą o dawnych naszych ideałach, o Ko­
ściele, o ojczyźnie. Liczne artykuły, korespondencye, notatki, uzupeł­
niają ten obraz, okazują, czy i o ile socyaliści polscy mają prawo do 
zawodzenia tryumfalnych pieśni, jak u nas teorya w j^raktyce dziś 
wygląda. 

Redakcya Gazety, rachując się z uczuciami niedość jeszcze oświe­
conych mas, podaje raz od siebie dyplomatyczną uwagę: „I ludzie re­
ligijni mogą być soeyalistami". Gdzieindziej pyta naiwnie: „Co ma 
katolicyzm przeszkadzać albo pomagać socyalizmowi?" Ale obok tych 
paru, mimochodem arcynaiwnych, gdyby nie były ze złą wiarą, na za­
mydlenie oczu wtrąconych frazesów, ileż ciągłych wyrzekań, szyderstw', 
zarzutów na księży, Kościół, religię! Czem są nasi księżoszkowie — 
zapytuje korespondent znad Odry — czy to „opiekunowie ludu", „go­
dni następcy Apostołów7"? Nie, to pobożnisie, którym o to tylko cho­
dzi, aby mogli osiadać na złotodajnych posadach; to opiekunowie, któ­
rzy mówią ciągle o jakiemś posłuszeństwie i cierpliwości, ale przeciwko 
odzieraniu z zarobku i poniewieraniu robotnika nic nie mówią: to opie­
kunowie, którzy z kazalnicy bronią honoru podłych ludzi, „a polityka 
rządowa aż grzmi, tak huczy". Piszącemu w Nowinach Raciborskich 
przeciw socyalistom księdzu, organiście, lub bodaj kościelnemu, a w ka­
żdym razie „prawowiernemu jezuicie", dostają się oprócz innych, wię­
cej niż karczemnych potwarzy, których tu powtórzyć nawet nie wy­
pada, następne przydomki: zdzierca, kłamca, złodziej, błazeński świę-

1 Cytujemy dosłownie; nie nasza wina, że w zdaniach tych, walczą­
cych z gramatyką i wogóle z polskim językiem, sensu niełatwo się doma-
cać. A język taki, niepolski i niegramatyczny, nie w jednym tym tylko 
referacie. Tak np. spotykamy następne zdania: „Orędownik pozwolił sobie 
bardzo dowcipny artykuł" (nr. 35); „manewry wojskowe wymagają swe 
ofiary w ludziach" (nr. 37); „zaniedbywał najważniejsze jej interesy" 
(nr. 44) i t. d. „Organ socyalistów polskich", który w dodatku nie szczędzi 
innym gazetom poważnych upomnień, że germanizmów używać nie należy, 
mógłby może sam lepiej po polsku się wyuczyć. 
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toszek, dudek z Nowin Raciborskich, wąż z jadowitymi zębami, zacie­
trzewiony indyk policzkujący prawdę. 

Węże te wężowym oczywiście karmią jadem; błazeńskie święto­
szki błazeństw tylko uczą. „Biedne dziecko robotnicze — czytamy 
w długim, przez kilka numerów ciągnącym się artykule: ,Rządy kla­
sowe' — na każdym kroku słyszy hasło ucisku: Módl się i pracuj! . . . 
szkoła dzisiejsza, nauki wszystkie nie zdążają do prawdziwej wiedzy, 
ale do stworzenia narzędzi dla panujących k las . . . Najbiedniejsze war­
stwy naszego ludu roboczego — lamentuje Gazeta z powodu misyi 
odbytej w Baranowie — idą na lep pobożnisiów i dochodzą... do obłędu. 
Różni faryzeusze ogłupiają masy, chcąc zrobić z naszej polskiej ziemi 
twierdzę ciemnoty i szału. Ale wkrótce tych nietoperzy wystraszy nauka 
i agitacya socyalistów". I wiec toruński nie znalazł łaski w oczach 
berlińskich socyalistów. I jakże miał ją znaleść, kiedy „pierwsza ko-
misya wygrzebała stare straszydło polityczne, tj. żądanie, by papież 
miał we Włoszech własne państwo", a wiadomo, iż papiestwo „uci­
skało gorzej ludność włoską, niż to robią choćby baszowie tureccy": 
kiedy oświadczył się za wprowadzeniem Jezuitów, a my „jesteśmy 
szczęśliwi, żeśmy się tych czarnych intrygantów pozbyli"; kiedy, krótko 
mówiąc, wiec toruński „oprócz domagania się polskiego języka w szkole, 
co uważamy za całkiem słuszne, odznaczał się ciemnotą i niesłusznemi 
zachciankami kleru". 

Z zastrzeżenia co do polskiego języka mógłby może kto sądzić, 
że „organ socyalistów polskich" zachował pewne względy dla ojczyzny, 
dla polskich, patryotycznycb uczuć. W rzeczywistości względów tych 
ani mniej ani więcej, niż dla religii i Kościoła. Naiwnym, niewtaje­
mniczonym wystarczyć powinno parę patryotycznym pokostem poma­
lowanych frazesów: ale w gruncie rzeczy „ojczyzna", „patryotyzm", 
to słowa bez dźwięku i znaczenia, stare graty z minionej „burżua-
zyjnej" epoki. Nie należy — poucza Gazeta ruskich radykałów— „zwra­
cać uwagi na nacyonalne jeremiady d o b r y c h ludz i , a le k i e p s k i c h 
m u z y k a n t ó w , jacy na partyę robotniczą patrzą pod kątem narodowo­
ściowym". Dlatego bratając się, a raczej poddając się rozkazom nie­
mieckich przewódców, wyciągając dłoń „bratnią" do rosyjskich nihili-
stów, chociaż jak jedni tak drudzy odpłacają się im żadnymi nawet 
pozorami nie ubarwionem lekceważeniem, znęcają się redaktorowie pol­
skiego organu nad polskimi „mieszczuchami", nad polską „zgniłą szla­
chtą", polskiemi „ciemnemi, głupiemi masami". Ciemno wszędzie, głupio 
wszędzie: dopiero berlińscy towarzysze: Kurowski, Lasowski, Gościński, 
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Chacharowski, Morawski, Merkowski, wnoszą pochodnię światła: cie­
mność się rozstępuje, mądrość drogę do biednej Polski odnalazła, i jak 
śpiewa jeden z poetów Gazety, Prane. H. Nowicki: 

Cicho! . . . tam z dworu ktoś w szybę stuka! . . . 
Czy wiosna wľraca ! ? . . . ach wiosna nowa ! ? . . . 
Do szyby ciemnej dłoń czarna puka. 
Puka i wzywa nas — dłoń ludowa. . . 

Ciekawszemi od t}Tch wierszów, od przetłumaczonych z niemie­
ckiego, do stosunków naszych naprędce i niezgrabnie przy krojonych 
programów i również z zagranicznych broszur zapożyczonych wyrze­
kali — są sprawozdania o agitacyi socyalistyeznej we wszystkich czę­
ściach kraju naszego. Agitacya ta — jDrzyzuać należy, bo niema racyi 
i żleby było to przed sobą ukrywać — prowadzona jes t nieraz z za­
ciętością, z młodocianą energią, która zaprzągnięta w inną, prawdzi­
wie pożyteczną służbę, oddaćby mogła społeczeństwu i krajowi nieoce­
nione usługi. 

W samym Berlinie odbywają się dość częste, a zdaje s ię , że 
i dość liczne i ożywione posiedzenia „Towarzystwa socyalistów pol­
skich". Zwykle takie posiedzenia rozpoczynają się odczytaniem przez 
sekretarza protokółu z poprzedniego zebrania; następnie jeden z towa­
rzyszów ma odczyt, nad którym później toczy się dyskusya; na końcu 
wolno każdemu stawiać i poddawać pod obrady własne wnioski. Tak 
np. w ostatnich paru miesiącach miał tow. Morawski wykład „O agi­
tacyi"; tow. Kurowski szereg odczytów, odpowiadających na pytanie: 
„Czy socyalizm dąży do przewrotu?"; poprzednio tenże sam prelegent 
mówił: „O organizacyi robotniczej", „ 0 węglu kamiennym", i na temat: 
„Każdemu owoce jego pracy". „Towarzystwo socyalistów polskich 
w Berlinie — czytamy w urzędowem sprawozdaniu za trzecie ćwierć-
rocze 1891 r. — liczy obecnie 151 członków: posiedzeń odbyło się 
siedm: urządziło dwie zabawy, a to: rocznicę uroczystą Lassalla i ro­
cznicę upadku praw wyjątkowych. Na wniosek tow. Andrejewskiego 
założono ,Kólko śpiewackie'. Celem urządzania zabaw i rocznic wy­
brano komitet. Na kongres w Erfurcie wysłano telegraficzne pozdro­
wienie". . . Dochodu miało 'Towarzystwo wr tym przeciągu czasu 191 mr. 
72 fen., z tego lwią część, bo 110 mr.. dostarczyły karty wstępne na 
zabawy: rozchód wynosił 151 mr. 5 fen., a z tego na zapomogi obró­
cono tylko 42 mr., na bibliotekę i gazety 3 0 mr. 4 5 fen.: na urzą­
dzenie zabaw 5 4 mr. Dla strajkujących introligatorów we Lwowie 
i w Krakowie zebrano 1 6 3 mr. 81 fen. 
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Na Górnym Szląsku wyszczególnia się między socjalistycznymi 
agitatorami niejaki Edward Spika, którego chorobliwa ta, nieco gorą­
czkowa agitacya, przywiodła nawet przed kratki sądowe. Inni kore­
spondenci z Górnego Szląska, a kto wie czy i nie sam Spika, nie 
mają najmniejszego, ale to najmniejszego wyobrażenia, czem jest i czego 
chce socyalizm; ale gdy się z kim pokłócą, gdy do kogoś lub czegoś 
żal czują, a miejscowe gazetki: Katolik, Nowiny Raciborskie, Gazeta 
Opolska i t . d., ani chcą, ani mogą zatrudniać swych czytelników tymi 
żalami, zwracają się nasi malkontenci do Gazety robotniczej, w błogiej 
nadziei, że tam przynajmniej ujrzą swe skargi wydrukowane, i to bez 
opuszczenia ani jednego przezwiska, ani jednego ciężkiego a tępego 
dowcipu. Smiesznemby to było raczej, niż smutném, gdyby później ci 
biedacy nie pozostawali raz nazawsze w sieciach, do których chwi­
lowy rankor ich wpędził; gdyby chwaląc i propagując wokoło „swoją" 
gazetę, nie wierzyli jej odtąd więcej, niż Ewangelii, i w innych wiary 
tej nie przelewali. 

Założone w Poznaniu „antysocyalistyczne stowarzyszenie" musi 
mieć niemałe widoki powodzenia, kiedy tak Gazecie dało na nerwy, 
że podziśdzień w każdym numerze, i to zazwyczaj po kilkakroć, do 
niego wraca. Zajmujące są listy poznańskiego korespondenta, właśnie 
dlatego, że piszący wynurza się w nich z całą, istotnie dziecięcą nai­
wnością, a tak daje nam dość dokładny obraz myśli i uczuć, rodzą­
cych się w głowie robotnika, który nasłuchał się i naczytał socyali-
stycznych frazesów. „Robotnik wiejski —· dowodzi nasz korespondent — 
powinienby same pieczenie jadać, bo praca umysłowa jest o wiele 
wygodniejsza, niż fizyczna, gdyż inaczej — ciągnie się dalej ciekawy 
ten sorytes — nie garnęliby się bogacze do niej. Uczyć się zaś w szko­
łach jest przyjemniej, niż drzewo rąbać i t. d — Rolna praca jest 
najwięcej potrzebna.. . , a jednak fornal lub rataj, największy dobro­
czyńca ludzkości, jest najgorzej t raktowany. . . Na kandydatach na mi­
nistra nie zabraknie nigdy, a robotnika rolnego już od wielu lat brak. 
Niechby świat był o tyle sprawiedliwy i choćby tylko wyrównał płacę 
i pracę fizyczną z umysłową, tj . że za jedne godzinę rąbania drzewa 
dostałoby się tyle, ile za godzinę pisania. . . W y uczeni, co regulujecie 
stosunki ludzkie, powiedzcież raz bogaczom („bogatym kupom gnoju"), 
powiedzcie im, jak być powinno, aby był dla wszystkich r a j " . . . 

Dla naiwnych poznańskich socyalistów można czuć pewną sym-
patyę, z szczerego politowania płynącą; sądząc z umieszczonych w Ga­
zecie odezw i zażaleń, zastosować można do nich w pełnem znaczeniu 
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słowa: ..nie wiedzą, co czynią' 1 . Ale jaką nazwą napiętnować agitacyę 
warszawskiej socyalno-rewolucyjnej robotniczej partyi „Proletaryat", 
którego „Komitet centralny" rozrzucił „w tysiącach egzemplarzy", jak 
zapewnia Gazeta, odezwę skierowaną przeciwko nowej ustawie fabry­
cznej, a kończącą się hasłem: „Do pracy bracia, do walki o swoje 
wyzwolenie! Swobody, fabryk i ziemi!' 1 Co powiedzieć o agitacyi roz­
winiętej we Lwowie , w Krakowie; czy samą bezgraniczna „naiwno­
ścią" da się wytłumaczyć? W panegirykach, głoszonych na cześć zna­
nego waryata, eks-profesora Zródłowskiego, i w coraz nowych, z Afryki 
i ze Stambułu, z obory i ze stajni zapożyczanych przezwiskach, pły­
nących ulewną, wiosenną burzą na g łowę lwowskiego namiestnika, j es t 
bez wątpienia spora doza naiwności; ale pomijając już, że równie te 
panegiryki, jak filipiki na naiwnych czytelników są obrachowane, to 
pozytywne wiadomości — choćbyśmy nawet przyjęli, że z tendencyjnemi 
przechwałkami pomieszane — o świeżo zakładanych socyalistycznych sto­
warzyszeniach, mnożącej się liczbie członków, urządzanych uroczysto­
ściach i zabawach — zasługują bądźcobądź na pewną uwagę. 

„Na złość rozmaitym obrońcom całego społeczeństwa i obecnego 
porządku — opowiada krakowski korespondent w liście datowanym 
w sierpniu 1 8 9 1 r . — p r a w d z i w i e robotniczy socyalizm nietylko przyjął 
się w Krakowie, ale znalazł świetnym g r u n t . . . W lipcu zorganizowali 
się tutejsi robotnicy w partyę socyalno-demokratyczną i postanowili 
działać o twarc ie . . . WTkrótce w ulu stańczyków i jezuitów zacznie wy­
chodzić socyalistyczna robotnicza gazeta. Prócz tego staraniem tutej­
szej partyi robotniczej założono 2 sierpnia b. r. stowarzyszenie wzaje­
mnej pomocy i kształcenia się ,Siła'. Do ,Siły' zapisało się już prze­
szło 7 0 0 członków — a z każdym dniem liczba ich wzras ta . . . Istnieją 
tu jeszcze dwa inne stowarzyszenia robotnicze (?), a właściwie, jak się 
delikatnie chcą nazywać, ,rękodzielnicze' — mianowicie Towarzystwo 
św. Józefa, pod opieką Jezuitów i Czasu, oraz ,Gwiazda' pod opieką 
kilku niższych pisarczyków i reporterów z Noicej Reformy. Do obu 
należą i majstrowie i różni ,panowie' lub księża, którzy są tam preze­
sami i innymi naczelnikami. Oba jednak towarzystwa wiodą suehotni-
czy żywot. D o ,św. Józefa' należy aż (!) 4 0 robotników; liczba zaś 
członków ,Gwiazdy' nie dochodzi nawet stu. Od czasu założenia , S i ł y 
liczba członków w obu tych towarzystwach coraz bardziej topnieje —· 
a ,Siła' z każdym dniem s i l n i e j s z a . . . Najbardziej ze wszystkich rzuca 
się na nas znany Orłowski, redaktor Kuryera Polskiego. Psiuk ten 
ujada ustawicznie. Niedługo się zapewne wścieknie — a hycel wypro-
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wadzi go na błonia i da mu pałką w łeb, aby nie pokąsał porządnych 
]udzi w Krakowie. . . Robotnicy nie będą mu już odpowiadać polemiką. 
Z takimi panami inaczej u nas się załatwi — w każdym razie na taki 
sposób, że gębę stulą na dłuższy czas!" 

W7 liście, pisanym w miesiąc później, nowe okrzyki radości, 
T.ryumfu : 

„Czy uwierzycie, że Kraków zaczyna się robić wcale porządnem 
miastem. Ten stary Kraków, co go słusznie nazywają miastem trupich 
ludzi, dziś dzięki robotnikom trochę odżył. . . Dziś u nas, gdzie pa­
nują średniowieczne jeszcze stosunki, a szlachta, stańczycy i jezuici 
wszechwładnie rządzą . . . tworzymy tu już partyę silnie zorganizowaną 
i wiedzącą czego chce. . . Na kongres krawców austryackich w Wie­
dniu, na kongres robotników stolarskich w Pradze, wysłaliśmy naszego 
przedstawiciela . . . Pierwsi stanęli do walki z wyzyskiwaczami-pryncy-
pałami — robotnicy introligatorscy" . . . 

W następnych, październikowych korespondencyach ze Lwowa 
i Krakowa, znajdujemy obszerne wiadomości o introligatorskim strejku, 
który wybuchł jednocześnie w obu tych miastach, i niemniej obszerną 
epopeję bohaterskich czynów jednego z „towarzyszów", który niechcą-
cego strajkować kolegę „wypołiczkował i obił tak, że popamięta to 
z ruski miesiąc". Ostatecznie umieściła Gazeta robotnicza o wyniku obu 
strejków następujący komunikat 1 : 

„Strejk introligatorów w Krakowie i Lwowie można uważać za 
zakończony. Część panów majstrów musiała się poddać, tj. podwyższyć 
płacę robotnikom. Część ze ślepym uporem spanoszonych pijawek, nie 
chciała ani słyszeć o uszczupleniu swojej kabzy na rzecz tych, którzy 
ją pracą ciężką napełniają, pozostając sami we wiecznych kłopotach 
i biedzie. Kilkunastu robotników musiało się poddać . . . ale ta pier­
wsza próba nauczy ich w przyszłym strejku, do którego prędzej czy 
później przyjść musi, solidarności. Kilku podłych tchórzów, którzy ko­
pali dołki pod strejkującymi kolegami, zasłużyło sobie na wieczną po­
gardę, która ich już dosięgła". 

Dla utrzymania zapału i werbowania nowych zwolenników, orga­
nizują sprytni przewódcy, nawzór berlińskich swych kolegów, różne 

1 Nie wdajemy się bynajmniej w pytanie, czy i o ile żądania strej-
kujących były same w sobie słuszne lub niesłuszne. Ale choćby były naj­
słuszniejsze, czy drogą „obicia i policzkowania", za pośrednictwem „Siły" 
i Gazety robotniczej, szukać byli powinni sprawiedliwości? 
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festyny i uroczystości. Socyaliści lwowscy obchodzili 31 sierpnia ro­
cznicę zgonu „wielkiego agitatora", Ferdynanda Lassal la , muzykalno-
deklamacyjnym porankiem w sali Towarzystwa muzycznego. Tow. Że-
laszkiewicz wygłos i ł wiersz okolicznościowy: „ W cześć Lassalla", uło­
żony przez tow. Nachera; tow. Borysiewicz wiersz ruski: „Na sudi", 
ułożony przez Iw. Franko; wreszcie po kilku jeszcze deklamacyach 
i odśpiewaniu paru pieśni, „zakończył tow. Daniluk gorącą przemową, 
zachęcając ogół robotników do wstępowania w ślady wielkiego bojo­
wnika i myśliciela niemieckiego". — 18 października odbyło s ię , ró­
wnież we Lwowie , „uroczyste zgromadzenie robotników", celem uczcze­
nia pamięci zmarłego w twierdzy Schlüsselburskiej, po ośmiu latach 
więzienia, jednego z najśmielszych agitatorów w Krakowie i Warsza­
wie, głośnego z krakowskiego procesu w r. 1 8 8 0 , Ludwika Waryń­
skiego. „Po odczycie tow. Daniluka, przemawiali Mańkowski , Faul-
hamer, Hudec i Diamand. Gdy zakomunikowano zgromadzeniu, — czy­
tamy dalej w komunikacie Gazety — że poseł hr. Stadnicki w imieniu 
Koła polskiego w Wiedniu przedstawił uchwałę , sprzeciwiającą, się 
powszechnemu g łosoM^aniu , uchwaliło zgromadzenie wys łać do Koła 
polskiego telegram, piętnujący takie postępowanie jako hańbę". 

Tak bawią się i tak „pracują" socyaliści polscy pod wszystkimi 
trzema zaborami. O stronniczość w przedstawieniu ich zasad, pragnień, 
czynności, nikt nas chyba nie posądzi; wszak nie własnemi posługiwa­
liśmy się s łowami, ale wypisanemi wiernie z gazety, która urzędowo 
tytułuje się i j e s t „organem socyalistów polskich". Nie wątpimy, że 
wiele jes t tu szczerego zapału dla poprawienia losu ludzkości, wiele 
idealnych marzeń; ale przy tern wszystkiem, zamiast szczerości, wiele 
j e s t dwulicowości, a zamiast miłości powszechnej, nienawiść niemal ku 
wszystkiemu szerzona, bo przecież słyszeliśmy dopiero ich hasła: Precz 
z Kościołem, precz z ojczyzną! precz z buńczuczną szlachtą, z opa­
słymi mieszczuchami, precz z głupim ludem! . . . Cóż więc zostaje? 

Druk vdvoi'iczony 22 grudnia 1891 r. 



CAR ALEKSY MICHAŁOWICZ NA LITWIE. 
Fragment dziejowy z XVII. stulecia. 

.Ustawicznie się m u r y Rzplitej waszej ry­
sują, a wy mówic ie : nic, nic , nierządem Polska 
stoi . Lecz, gdy się nie spodziejecie . upadnie 
i was wszystkich potłucze* . . . 

(Ks. Fiutr b k a r g a : KAZAMA SEJMOWE). 

i . 

Podczas lat zamykających pierwszą połowę X V I I . w. i roz­
poczynających drugą, ze zdumieniem ludy europejskiego Zachodu 
wpa t rywa ły się w polską Rzeczpospoli tą . Gorza ła ona jedną, 
wielką łuną, wznieconą dłonią wojennej pożogi . Zgliszcza uczyniły 
ją bezbrzeżnem cmentarzyskiem, smutniejszem od każdego mo­
gilnika, bo nie spokój i cisza grobów, ale pasowania się gwał­
townie wydz ie ranego życia z dłonią niszczącą, napełnia ły te 
p rzes tworza j ęk i em konania . 

K a ż d a okolica, gród, wieś, p rawie każda rodzina tworzyła 
widownię d ramatów w y m o w n y c h , pe łnych niezmiernej grozy. 
Dzieje każdego kęsa ziemi naszej były n iby odbiciem wśród 
szczupłych sz ranków krwawej doby, k tóra wielką łuną nieustan­
nej pożogi przyświecała ówczesnemu życiu na całych przes two­
rzach Rzeczypospol i te j . 

Z w r a c a m y tu myśl naszą ku małej ty lko cząstce tych obsza­
rów, ku maluczkim j edyn i e z a g o n o m , ku j e d n e m u z zakątków 
Li twy. Lecz wszystko, co tam miało miejsce, co tworzyło obraz 
his toryi j e d n e g o zakątka, powtarza ło się w większych lub mnie j -

P. F . T . X X X I I I . 11 



162 CAI! ALF.KeY MICHAŁOWICZ Ν Λ LITWIE 

szych rozmiarach wie lokro tn ie , na tys iącznych pobojowiskach, 
w obejściach mias t i pod s t rzechami zagród wiejskich. 

Były to dnie wielkiego zamętu w Rzeczypospol i t e j . Szwed, 
Ta ta rzyn , Rakoczy , Chmielnicki, niesforne kupy rozmai tego miana, 
a wreszcie wojska cara Aleksego Michałowicza, wydep ta ły całą 
siec dróg zniszczenia i ucisku. Wszys tko , co praca wieków, co 
usi łowania cywilizacyi wytworzy ły , przysporzyły , wzniosły, za­
chwiało się, bądź runęło, zagrzebano w gruzach mias t i zamków,, 
u tonęło w morzu krwi, za t racono w łez powodzi . 

L i t w a przeważnie jęczała pod j a r z m e m Aleksego Michało­
wicza, k tó ry od r. 16Ó4 najechał ją i sprawiał t am żelazne rządy, 
mieniąc się panem wszechwładnym jej ziem. Żelazne j e g o rządy, 
złożone z szeregu pas twień się nad mieszkańcami , zapowiadały 
to , co przyszłość miała przynieść owym ziemiom, przyszłość da­
leka, o pa rę wieków późnie j , w czasach wyższej cywilizacyi. 

W niniejszym szkicu p r a g n i e m y wskazać mały us tęp z owych, 
r ządów Aleksego Michałowicza na L i t w i e , us tęp wskazujący, 
j aką była całość. Pos ług iwać się zaś będz iemy przeważnie urzę­
dowem! źródłami rosyjskiemu e d y k t a m i owego monarchy , wska ­
zówka to bowiem wia rogodna ze wszech miar i wiele wyświet la­
j ą c a ; resztę nam dopowiedzą współczesne pamiętniki . 

Korzys ta jąc ze s tanu zupe łnego u p a d k u i rozprzężenia , w j a ­
k iem była Po l ska ówczesna, car Aleksy Michałowicz pos tanowi ł 
ją najechać i większy lub mnie jszy je j kęs — stosownie do oko­
liczności — do pańs twa swego wcielić. O p o w o d y wyjęcia oręża 
niewiele t roszczono się. Dobre j woli bylo poteniu niemało : gely 
zaś nie brakło p rzy tem gotowości bojowej , gdy n i e p o h a m o w a n a 
żądza mordu, chęć łupu, zaboru ziem, żądza l icznego jasyru , sil-
nemi t ę tny biły we krwi j e g o ludu, na najazd n iedługo czekano. 

J u ż w pół tora roku po p ie rwszych Chmielnickiego zwy­
cięstwach w Polsce , k iedy ujawniła się zupełna n iemoc Rzeczy-
pltej , car Aleksy Michałowicz wyprawia do W a r s z a w y posel­
stwo, domagające się odstąpienia cars twu moskiewskiemu wscho­
dnich ziem Rzeczypl te j . Olbrzymiemi roszczenia te były. Chciano 
posiąść Smoleńsk, Siewierszczyznę z Czernihowem, słowem wszy­
stkie zamki i ziemie, k tóre odpadły od Moskwy za dni Z y g m u n t a I I I . 
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i "Władysława IV . P r e t e k s t e m do za ta rgów, a w ślad za nimi do 
rzeczonych o lbrzymich roszczeń , miały być jakieś opuszczania 
rozmyślne w ty tu łach carskich i zabaczania o n ich , popełn iane 
przez n iek tó rych polskich dygn i t a rzy i urzędników, a również, 
iż ubliżono Aleksemu i j ego pańs twu w j e d n ě m z d rukowanych 
pism Samuela Twardowsk iego . 

P o w ó d do wszczęcia sporów był zwykłym p o z o r e m , pod­
noszonym przez dyp lomacyę w. ks. moskiewskiego, i lekroć je j 
chodziło o jakieś zamiary zaborcze . Pos t ępowano w t en sposób 
niemniej z Polską j a k i ze Szwecyą. 

AV dniach marcowych 1650 г., posels two moskiewskie w rze­

czonym celu wyprawione do Ezeczyp l t e j , przyby ło nad brzegi 
Wis ły pełne b u t y i szczerej chęci cło zwady. Źródła dziejowe, 
przechowujące pamięć p ierwszego spo tkan ia posłów Aleksego 
z przyjmującymi ich panami polskimi —• u wjazdu do stolicy —• 
podają szczegóły wymownie świadczące o złej woli, a zarazem 
o niezmiernej gburowatośc i i n ieskończenie wielkiem nieokrze­
saniu przedstawiciel i caratu. 

Dom a ga n i a się ich, aczkolwiek n a powodach b ł ahych opar te , 
wywoła ły liczne k łopoty , z k tó rymi nie wiedziano w Warszawie 
co począć . Pos łowie carscy przywieźli z sobą foliały l istów i roz­
mai tych dokumentów, gdzie, j ak oni u t rzymywal i , by ły opuszczone 
n iektóre t y tu ły cara Aleksego Michałowicza. Żądano, by winnych 
lekceważenia ich monarchy , a tak ich wielu być miało, ga rd łem 
ka rano . P o z a kwes tyą ty tu łów były i inne domagan ia się. Pokój 
czjniiono za leżnym od zwro tu og romnego pasa ziem pogran i ­
cznych, wcielonych do Ezeczyp l t e j i je j na wieki zapewnionych, 
n a m o c y pokoju Po lanowskiego . Nie na t em wreszcie kończyły 
się domagan ia ; dorzucano do nich żądanie znacznych pienię­
żnych wynag rodzeń za ujmę honoru cara i włączenie do kon-
s ty tucyj se jmowych, iż n ik t n iemocen ubliżać owemu honorowi . 
W razie odmowy grożono na tychmias tową wojną. Nacisk posłów 
carskich t ak s tanowczo za rysowywał się w sposób prowokacyjny , 
że najmniej bys t re oko mogło t am dostrzedz chęć niezmierną 
orężnego starcia się, wiedząc wybornie , iż odpór Rzeez3 7 pltej 
w ówczesnych okolicznościach s łabym będzie. Umyślnie wygo­

l i* 
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rowane s tawiano żądania , aby kwes tya n igdy nie została zała­
twioną, i wiekuiście stojąc na ostrzu miecza, pozwala ła s t ronie 
naciskającej wówczas uderzyć w surmy bojowe, k iedy czas na j ­
odpowiednie jszym się okaże, k iedy wszelkie środki s t rony p ro ­
wokującej zebrane i w gotowości zupełnej staną. 

Rozg lądano się pilnie i bacznie dokoła . . . S t rona marząca 
o najeździe szukała sprzymierzeńców dość odległych i nie po ­
gardzała wcale tymi żywiołami fe rmentu , k tó re na polu przy­
szłych zapasów — w Polsce — znaleść można było. Ze takie 
żywioły najpożytecznie jszymi mienić się mog ły w obozie nie­
przyjacielskim — nie ulega wątpl iwości , a za równo i to , że na 
nie l iczono, a przynajmnie j n imi grożono. Są w t y m względzie 
ślady dziejowe. Posels two, pe łne buty, wyraźn ie mówiło naszym 
sena to rom: „ . . . R o z p o c z n i e m y z wami wojnę, a dosj'c j e s t ludzi 
g łodnych i uciśnionych w Polsce , k tórzy pomocy cara żądają".. . 
Z b y t w y m o w n a to aluzya do m a t e r y a ł u , z k tó rego mógł się ła­
two ferment wytworzyć , by nie była zrozumiałą. P o g r ó ż k a mo­
gia się ziścić. Nędzy w kraju spus toszonym było j uż wówczas 
poddos ta tk iem. chociaż jeszcze nie nadeszły dnie najścia szwedz­
kiego, a t a jemne podaw r anie ręki przez Moskwę Chmielnickiemu 
miało się rychło na j a w n e zamienić . Pose ls two moskiewskie, 
wcale nie ukrywało , iż z Zaporożem są w porozumieniu , wyra­
źnie dając do zrozumienia, iż poddanie Zaporoża Aleksemu Mi­
chałowiczowi j e s t kwes tya ty lko czasu, i to n iedługiego '. O spu­
stoszeniu ok ropnem ziem Rzeczypl te j opowiadało posels two kilka­
krotnie , i n iektóre us tępy tej opowieści, chociaż może wydawały 
się relacyą zby t j askrawą , wszakże malowały rzeczywistość ze 
ścisłością zupełną. 

Posłowie cara Aleksego Michałowicza mówili naszym se­
n a t o r o m . zapewne dla dobi tniejszego wskazania nieudolności , 
słabości Rzeczypl te j , a t em samem swej p rzewag i , iż głód t o ­
warzyszył ich podróży na całej p rzes t rzeni Rzeczypl te j , od gra­
nic wschodnich prawie aż do Wis ły . „ P a ń s t w o wasze — brzmiał 

1 Pa t rz „ l lozhowory postów moskiewskich z senatorami 1 ' , umieszczone 
w Księdze Pamiętniczej J . Michałowskiego, str. 53ó i nast . 
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głos owych posłów — pańs two wasze w niwecz spustoszone 
przez żołnierzy i wojnę t ak dalece, że kura , od Smoleńska po­
cząwszy do Stanis ławowa, śpiewającego nie słyszeliśmy. Ludz ie 
wasi od głodu umierają i do H o s p o d a r s t w naszych chrześcijanie 
przedają się" 1 . . . Ta osta tnia w s k a z ó w k a najzupełniejszą prze­
chwałką mienić się może : g łód wprawdzie dziesiątkował , cho­
roby nękały, ale p r z e d a w a ć się dobrowolnie do p a ń s t w a wład­
ców na Kreml in ie n ikt nie spieszył. S tosunki t ameczne zwykłe , 
podczas pokoju i urodzaju, p rze raża ły ludność pograniczną, wie­
dziano, iż niewola t ameczna ciężką jes t niezmiernie ; nie p rze­
noszono się do Moskwy, lecz wręcz przeciwnie rzeczy się miały; 
z Moskwy to właśnie wówczas , i wielekroc dawniej , t łumy R o -
syan , sekciarzy przeważnie , uciekały 7 do Polsk i , szukając wy­
tchnienia wśród życia ciężkiego, wśród orgij k r w a w y c h Groźnego , 
wśród t w a r d y c h rządów Godunowa , szukając t o l e r a n c j i rel igi j­
ne j , i nie chcąc wracać clo swych siedzib rodzinnych w pań­
stwie carów. Mnós twem kolonij rosyjskich, głównie sekciarzy, 
zbiegów, szukających możności wyznawan ia swej wiary, zaczęły 
właśnie wówczas zaludniać się różne okolice Ezeczyp l t e j , k tórej 
b r amy dla każdego stały o tworem. \V Trockiem województwie , 
na Żmudzi , w Inflantach, w Ki jowskiem województwie, pod Ży­
tomierzem, w Mścisławskiem i w innych okolicach tworzy ły się 
l iczne osady wychodźców rosyjskich, k tó rych później — w pier­
wszej połowie X V I I I . w. — napróżno chciała napowró t zwabić 
do Rosyi cesarzowa E lżb i e t a , a wreszcie Ka ta rzyna I I . 2 . Mani­
festom moskiewskim, obiecującym powrót do ojczyzny bezkarny, 
nie wierzono i nie wracano . L iczba tych wychodźców do Polski 
miała wynosić 3OU.000 głów, j ak twierdzą źródła rosyjskie 3 . 

'- L. c. str. 537. 
- Pierwsze osady różnowierców z caratu przybyły 7 do Polski i osie­

dliły się na tak zwanym Zapuszczańskim Trakcie (woj. Trockiego część, 
dzisiejsza gubernia Suwalska) jeszcze w ľ. 1551. 

3 Manifesta ces. Elżbiety, w kwes ty i powrotu z Polski ludu. emigru­
jącego z caratu pod niebo toleran cvi religijnej Rzplitej, byly kilkakrotne 
(Pa t rz Kuriier Polski z r. 1758, nr. ι.ιΛ Wszelkie j ednak zapewnienia bez­

karności , prośby i błagania, niekiedy pogróżki , wyrażone w manifestach, 
nie skutkowały — nie wracano. J a k zaś dalece owa dezerc ja ludu rolni-
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W o b e c t a k i e g o s t a n u r z e c z y , d e k ł a r a c y e p o s e l s t w a cara 

A l e k s e g o , iż „chrześcijanie d o H o s p o d a r s t w n a s z y c h (moskiew­

skich) p r z e d a j ą s i ę " , j e s t n i e z m i e r n ą p r z e s a d ą , n a w e t z u p e ł n y m 

fa ł s zem. N a t o m i a s t p r z e c h w a ł k i o i c h z b r o j e n i u s i ę p o s i a d a ł y 

rzeczywistą w w i e l u r a z a c h p o d s t a w ę . „ W n a s z e m z a ś H o s p o -

dars twie — m ó w i l i oni — w s z y s t k i e g o dosyć ; i ż o ł n i e r z a cudzo-

czego z Moskwy do Polski była kwes tya drażniącą rząd carów, i mocno 
mu na sercu leżała, mamy dowody w n o t a c h , k tóremi motywowano pier­
wszy rozbiór. Tam o tej dezercyi ludu moskiewskiego dużo się mówi : spo­
tykamy nawet przy memoryale usprawiedl iwiać pragnącym rozbiór 1772 r. 
oddzielną notę pod tyt . : „Krzywdy i szkody ludziom rosyjskim poczynione", 
gdzie sprawa emigracyi ludu rosyjskiego pod opiekę praw i tolerancyi pol­
skiej zajmuje pierwszorzędne stanowisko. „Wiadomo jest , — czytamy w rze­
czonej nocie — że rolnik w państwie rosyjskiem równie jak w Polszczę 
i w wielkiej części Europy przywiązany j e s t do gruntu i formuje część 
własności swego pana. Poznaje już każdy, j ak znaczną, szkodę, przez u t ra tę 
t rzechkroć stu tysięcy obywatelów różnego ga tunku , poniosła szlachta 
w intra tach i w kapitałach swoich majątków. Nietylko zaś t rzeba rachować 
s t ra tę aktualną z każdej familii zbiegłej do Polski ; musiał się jeszcze we 
wszystkich wioskach sąsiedzkich, pogranicznych , wszcząć , za przykładem 
tych zbiegów, duch nieposłuszeństwa, nierządu, pogróżek, niedopuszczając 
z tych ludzi co pozostali odnosić pomiernego zysku w uprawie grun tów. 
Niejeden jes t taki dziedzic, który, zamiast zebrania jakowej in t ra ty z wio­
ski , musiał sam żywić swych kmieciów, dla oddalenia dalszej dezerevi, 
zostawszy obciążonym ze swą s t ra ta nieużytecznemi dobrami, bez pożytku 
za kupno, zawsze w nadzie i , że dwór o t rzyma sprawiedliwość, i że się 
ustanowi porządek na granicach, za którego pomocą będzie mógł w czasie 
przywrócić rząd i gospodars two między swemi ludźmi . . . 

„Prócz tego dzieje się jeszcze niezmierny uszczerbek krajowych do­
s ta tków wszelkiego rodzaju. Każdy zbieg zabiera z sobą co ma naj lepszego: 
konia, pieniądze, pożyczając obojga u swego sąsiada: wszystko z nim na 
wieki wychodzi, a nędza rodaków codzień się pomnaża . . ." Ten przedłuż-
szy ustęp z owych wyrzekań na dezercyę ludu moskiewskiego i niechęć 
wracania do dawnych s iedzib , pod berło moskiewskie, świadczy, iż s to­
sunki t am były zbyt twa rde : kto zpod ich nacisku wydosta ł się. nigdy już 
tara nie wraca! ; owszem , swą dezereya. był w y m o w n e m a skutecznem 
ostrzeżeniem dla ludu, w pogranicznych prowineyach Rzpli tej , by nie ma­
rzyli o emigracja do posiadłości rosyjskich. Nie emigrowali przeto dobro­
wolnie , ale dorywcze inwazye wojsk rosyjskich, wpadających do pograni­
cznych województw Litwy, pod pozorem szukania zbiegów, uprowadzały 
t łumy ludności rolniczej i innej, o ile udawało się zdobyć, w głąb Rosyi . 
(Pa t rz : „Zbiór Deklaracyj, Not i czynności główni ej szych . które poprze­
dziły i zaszły podczas sejmu, pod węzłem konfederacyi odprawującego sic. 
od d. 1S Wrześ. 1772. do l i Maja 177:!"). 
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ziemskiego poddos ta tk i em mamy, Szwedów n a w e t " . . . P o czterech 
ł a t ach p rzekonano się. iż ich go towość bo jowa w istocie wielką 
mienić się miała p r a w o ; iż t ł umy liczne, chociaż nie wyćwiczone, 
w b roń dobrą zaopa t rzone były. a karność wzorowa podnosi ła 
war tość t ych szyków, na k t ó r y c h czele stali w znacznej części 
cudzoziemscy oficerowie. 

Pose ls two mówiło o swem zbrojeniu się, co zresztą dla ni­
kogo z pilniej pa t rzących tajemnicą nie było, lecz zamilczało 
o krzątaniach się innej na tu ry , bardzo w a ż n y c h w nas tęps twa . 
Mamy tu na myśli zabiegi różne pokojowe, ale mające wojnę 
na widoku , zabiegi j awne , a w znacznej części ta jemne, dyplo­
matyczne j na tury . 

Od r. 1650, w ciągu la t przeszło czterech, do po łowy 1654 r. 
dojrzewały okoliczności ułatwiające Aleksemu Michałowiczowi na­
jazd na L i twę . S tosunek Moskw Ty z Chmielnickim staje się coraz 
ściślejszy w ciągu owych lat, i wreszcie ku końcowi 1653 г., roz­

poczyna się akcya wdawania się w sp rawy Ezeczyp l t e j , gdyż 
poseł rosyjski wys tępu je w charak te rze obrońcy Ukra iny ; w kilka 
zaś miesięcy później zadnieprska Ukra ina z rąk Chmielnickiego 
do rąk Aleksego Michałowicza przechodzi . Bez wyjęcia oręża 
ca ra t staje mocną stopą nad ś rodkowym Dnieprem ; ziemie za-
dnieprskie , na zasadzie poddania się Chmielnickiego wcielone, 
ochrzcił mianem p rzed tem n ieznanem „Małorosyi", co już było 
wskazówką, iż pewne zas t rzeżone p rawa dla zadnieprzańsk ich 
ziem są okresem j edyn ie przejśc iowym. Małorosya — stanie 
się Kosyą. 

Chmielnickiego poddanie się oddało Moskwie Zadnieprze 
w lu tym 1654 г., a j uż w cztery miesiące późnie j , wczesną wiosną, 
j a k na kraje północne, zaledwie b lanki murów Kreml ina oschły po 
d ługo t rwałych śniegach północnej zimy, Aleksy, p a n ś rodkowego, 
zwierzchnik do lnego Dn iep ru , s ięgnął po źródła dnieprowe, po 
górne j D ź w i n y bieg, po wyżyny , k tó re legły na r o z t o k a c h owych 
rzek, aby mieć w swej dłoni gościniec g łówny ku B a ł t y k o w i — 
a j e g o pos i adan ie , to cel ma rzeń ty lu poprzedn ich panów 
Kreml ina . 

Aleksy celu rzeczonego nie dopiął; nie zdołał „wyrąbać" 
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u wód Ba ł tyku „okna ku E u r o p i e " —· miało się to s tać zada­
niem najmłodszego z j e g o l icznych dzieci, a ten w epoce, o k tó ­
rej mówimy, jeszcze nie przyszedł b y ł na świat. 

Nad Ba ł tyk iem j e d n a k Aleksy wznowił p rzymierza dawne 
z Brandenburg i em i Kurlanclyą, a nawiązał węzły sojuszu no­
wego, o celach ściśle okreś lonych , k t ó i y dla p a n ó w na Kreml i -
nie miał się stać na j t rwalszym sojuszem. P rze t rwa ł t en sojusz, 
wznawiany, bądź n iewznawiany, w ciągu pół t rzecia wieku, zmian 
i wstrząśnień niemało, i dla obu pańs tw wchodzących w przy­
mierze legł podwaliną p o m y ś l n o ś c i : p e w n e snać właściwości 
wspólnenń są obu owym pańs twom, a przynajmnie j p e w n a l iczba 
celów, dążności , ideałów są u nich j ednak ie . 

P a ń s t w a te — Moskwa i B r a n d e n b u r g . Zawiązki zbliżenia 
się ich i przymierza powsta ły jeszcze w X V I . av. , lecz za dni 
J a n a Kazimierza, właśnie w chwili, gdy Aleksy rozpoczynał za­
borczy swój pochód na L i t w ę , przyszło do ściślejszego sojuszu. 
Charak te rys tyczną j e s t rzeczą, iż w Berl inie już wówczas przy­
mierza tego wartość rozumiano , i zgłoszenie się panów na 
Kremlin ie do kurfirszta panującego, zarówno av Kró lewcu j a k 
w B r a n d e n b u r g i i , uważano za rzecz niemałej doniosłości. K u r -
tirszt — a był nim w t e d y F r y d e r y k Wilhelm, zwany „Wie lk i " — 
chociaż s tanowisko prawne napozór miał podrzędne , j a k o hoł-
doAYii ik Ezeczyp l t e j z P r u s Książęcych i książę Rzeszy, nad 
Brandenburg ią panujący, poczuwał się do A v y z s z y c l i przeznaczeń. 
Wie rzy ł on w przyszłość wielką swego ludu i pańs tewka, wszv-
stko więc. co robiono w j ego p a ń s t e w k u , ob rachowywano na 
wieki. Byl to obyczaj tenże sam co pó łnocnych Germanów, k tó­
rzy panowali pod postacią k rzyżowych rycerzy nad dolną Wisłą, 
i również wierzyli w niespożytą n iczem t rwałość swej p rzewagi 
nad Bał tykiem. Ta Av ia r a w swą pomyś lność , av t rwałość swej 
władzy nad ś w i a t e m , była też udzia łem władców z Kremł ina ; 
wspólność cech charak te ru pol i tycznego przyczyni ła się. iż dwie 
po tęg i , jeszcze w zawiązku, łacno sprzymierza ły się, wzajemnie 
siebie szukały i wspierały się wielekroć nader skutecznie . 
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II. 

Pierwsze przymierze Moskwy z Brandenburg ią sięga jeszcze 
1517 roku. Od owej odległej doby wznawiano niekiedy stosunki, 
ale nie bylo po t r zeby spisywania t r ak ta tów, ani też istniały oko­
liczności, k tó r eby p rob ie rczym kamieniem tych życzl iwych s to­
sunków stać się mogły . Dopiero czasy Aleksego Michałowicza za­
rysowały s tosunek t rwalszy; po l i tykę przyjazną b randenbursk ich 
kurfirsztów ze sfery idealnej do dziedziny czynu przeniosły. 

P rawie w przededn iu w y p r a w y Aleksego na Li twę , uznano 
w Moskwie konieczność pos iadania bodaj odległych sprzymie­
rzeńców, bodaj neu t r a lnych , byle ich. mieć. Chodziło o neu t ra -
litet życzliwy, za równo wobec P o l s k i , j a k i wobec Szwecyi . 
P o d wyrazem „neutra l i te t" rozumiano : n ie tylko n iedawanie zbro j ­
nej pomocy polskiej Rzeczypl te j i Szwecyi , lecz nieclostarczanie 
im broni , amunicyi , żywności . W i d z i m y więc, iż chodziło o coś 
więcej, niż o bierne n iewdawauie się w orężną rozp rawę Polski 
z jej wschodnim sąsiadem. Chciano na wszelką ewentualność 
mieć kogoś czyniącego bodaj b ie rny nacisk z drugiego frontu na 
nieprzyjaciela , z k tó rym miano walczyć : wchodząc w przymie­
rze o tego rodzaju neu t r a l i t e t , b rano w r o g a we dwa ognie, 
zapewniano sobie p rawdopodob ieńs two zwycięstwa. 

Mając zamiar wystąpić zbrojnie około 24 czerwca (1654), 
car Aleksy na sześć t ygodn i p r zed t em napisał własnoręczny list 
do kurfirszta '. Z listu t ego widzimy, iż przysy łano z Branden­
burgi i posła — by ł nim H e n r y k R e i f f — k t ó r y komplemen towa ł 
cara i załatwiał sp rawę dos taw zbożowych. Bardzo j e s t rzeczą 
prawdopodobną , że kwes tya kupowania zboża w kraju t ak mało 
ro ln i czym, j a k Rosya , i o t r zymywanie t akowego przez Archan-
gielsk — j a k o j e d y n y wtedy por t rosyjski — pre t eks t em ty lko 
była, a chodziło o sp rawy pol i tyczne, o wysondowan ie zamiarów 

1 List nosił datę 7162 r . , d. 11 maja . co wedle kalendarza europej­
skiego, liczącego lata od narodzenia Chrys tusa , było 1654 r. d. 21 maja. 
Rosya ówczesna aż do XVII I . w. liczyła lata od ery s tworzenia świata. 
Porównać : Erdmannsdorrfer , Urkunden und Acte nut иске zur Geschichte des Kur­

fürsten Fried ri* Ii Wilhelm. 
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Rosyi wobec Polski . Car p i s z e , że życzeniu kurfirszta zadość 
si-ς s t a ło : rozkazano zboże tanio sprzedać i przez archangie lski 
por t wysłać do por tów kurfirszta. P o tale u p r z e j m y m wstępie 
car wyliczał swe p re t ensye do Polski, prosił wreszcie, aby E z e ­
czypltej nie p o m a g a ć w wojnie z Moskwą. List zamyka ła 
w z m i a n k a , iż oddawcą j e s t umyś lny goniec , F e d o r Poroszyn , 
p roszono , by t akowego szybko odsyłać i z odpowiedzią nie 
mi t rężyć . 

Uprze jmość b randenburska , p rzybyc ie gońca carskiego z li­
s t e m , rzecz zwyczajną, podnios ła do znaczenia faktu his tory­
cznego, j ak g d y b y przeczuwano , iż ów list Aleksego Michało­
wicza i p rzybycie gońca P o r o s z y n a do Ber l ina staną się w przy­
szłości kamieniem węgie lnym s tosunków przy jaznych pańs tw, 
j e szcze wówczas światu n ieznanych i w żadnem poł i tycznem 
znaczeniu. Poroszyna imię n ie ty lko uwieczniono w ak tach pań ­
s t w o w y c h , ale oblicze j ego również uwieczn iono : zdjęty zeń 
por t re t , pendz la francuskiego malarza, mieszkającego w Berlinie, 
J a k ó b a Vaillant, pa r ę wieków ozdobą był sal z a m k o w y c h w Ber­
linie, obecnie zaś złożony w muzeum Hohenzol lernów 7 w Mon­
bijou, wśród wielu innych zaby tków epoki marg rab iów b randen­
burskich 1 . 

Kurfirszta g łównym celem było otrząśnięcie się ze s tosunku 
lennego wobec Polski . W p r a w d z i e w swem tajemněni a rch iwum 
F r y d e r y k Wi lhe lm posiadał j uż akt p iśmienny J a n a Kazimierza , 
k tóry , s tarając się o koronę (w r. 1648), wyda ł mu był rewers, 
iż zwolni go od hołdu z P r u s K s i ą ż ę c y c h , jeśl i mu pomoże 
w- zabiegach o k o r o n ę : niemniej j e d n a k przebiegły B r a n d e n b u r -
czyk chętnie się łączył z nieprzyjaciółmi Polski, aby i od hołdu 
hyc wolnym i znaleść sposoby do pomnożen ia swej p o t ę g i , do 
rozszerzenia cudzym kosz tem swych posiadłości . Mając wciąż 
na celu myśl wzmocnienia swej potęgi , F r y d . Wi lhe lm starał się 
olśnić Po roszyna uprzejmością , przyjęciem. P ie rwszym ku t e m u 
krokiem było zapa t rywan ie się na P o r o s z y n a . j a k o na agenta 
dyp lomatycznego (Klrin-Gesandter), k tó rego też w t y m chara-

1 P a t r z 1. c , i m i e s i ę c z n i k r o s . Ttiissl;aja Starina, r o k ISSI , z e s z . x i i . 
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s t e rze p rzy jmowano. Miał on dwie audyencye publ iczne i j e d n e 
konferencyę ta jemną , przy k tó rych wciąż asys tował kurfirszta 
do radca , niejako pierwszy minister, von H o w e r b e c k , t en sam, 
k tó ry brał czynny udział w s tosunkach Frycl. Wi lhe lma z Polską. 
Tenże sam to H o w e r b e c k , k t ó r y p rzemyś l iwa ł , i leby korzyści 
z Polski m o ż n a wyciągnąć, a Po l ska go za to i ndygena t em pó­
źniej udarowała b Poroszyn misyę ¡ :wa spełniał z wielką godno ­
ścią; wręczył F r y d . Wi lhe lmowi i j e g o małżonce futra sobole, 
a że skutek naj zupełni ej szy uwieńczył „gońca" zab ieg i , o t em 
świadczą nadskakiwania i uprze jmości nadzwyczajne , k tó rych on 
był celem, podczas dziesięciodniowego poby tu w Berlinie. Opa­
t rzony odpowiedzią zapewnia jącą , iż F r y d e r y k W i l h e l m będzie 
rozjemcą między carem a k r ó l e m , obda rowany cennymi poda­
runkami (dano mu kubek z medalami , war tośc i lóO talarów), zo­
s tawiwszy swój por t re t , na wiekuistą pamią tkę p o b y t u w Ber ­
linie, doraźny dyp lomata wrócił do cara, k tó ry ciągnął właśnie 
wówczas poci m u r y Smoleńska . 

W y p r a w a Aleksego Michałowicza na L i twę bardzo groźnie 
zapowiada ła się. Car miał znaczne siły, karne , dowodzone w zna­
cznej części przez oficerów cudzoziemców, a p r zy t em z wielkim 
rozgłosem, z wielu p rzygo towan iami do w y p r a w y tej p r zys t ępo ­
wano . Uczyniono z w y p r a w y najezdniczej walkę narodową, w y ­
prawę niejako k r zyżową , w celu ob rony rzekomo zagrożonej 
na Ij i twie i Ukrain ie religii p rawos ławne j . 

P e w n e ślady d a w n y c h zebral i na rodowych (soborów ziem­
s k i c h ) , później znies ionych najzupełniej za P io t r a I . , i s tniały 
j eszcze w Moskwie za panowan ia Aleksego . Nic one wprawdzie 
nie uchwalały, lecz wysłuchiwały wniosków i p rzeds tawień rzą­
d o w y c h : radzono się ich w sp rawach donioślejszych. Aleksy, 
obycza jem ojca swego , Michała F e d o r o w i c z a , zwoływał owe 
s łabe ocłbłyski pa r l amen ta ryzmu w chwilach ważniejszych. K w e ­
s tya przyjęcia i wcielenia Zadnieprza , oddawanego przez Chmiel­
nickiego, a również i kwes tya wojny z Po l ską , by ły p r zedmio ­
t em przeds tawień z łożonych w izbie D u m y Bojarskie j . 

1 Vol. Legiím, T . i v . , i'. 5l>5. v. 1 6 5 S . 
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Wysłuchano w milczeniu i przyję to wniosek cara. Rozu­
mowań, opozycyi nie znano wcale b Przeszłość dziejowa wyrobi ła 
w nich ducha bezbrzeżnej uległości, karność milczącą, s u r o w ą i . 

„Zbiór P r a w p a ń s t w a rosyjskiego" zawiera długi szereg 
rozporządzeń, tyczących się. rzeczonej w y p r a w y 3 . Nieszybko sta­
waj ącym pod sz tandarami , lub od s łużby wojskowej uchylają­
cym się, karami srogiemi g rożono . Bicie knu tem — kara na j ­
więcej w użyciu wówczas — wciąż się spotyka w rozkazach. 

0 ilości wojsk re lacye sprzeczne ba rdzo i zupe łny b r a k ścisło­
ści : w relacyi pochodzącej z na j lepszych źródeł są sprzeczności 
co do liczb, ale wszędzie podają się l iczby znaczne , a nawet 
w k ie runku nader w y g ó r o w a n y m . J e d n a z re lacyj kreś lonych 
w Moskwie, a więc na miejscu, na zasadzie tego co się widziało, 
pod wypływem zapewne uczucia p r ze r ażen i a , że wszystkie tam 
zebrane i przed monarszym majes ta tem cieniujące siły ławą ol­
brzymich klęsk uderzają na Rzeczpltą, podaje ich l iczbę na pól 

1 Sobmnije нгикошепЦ rm. цо-nuìarstwu. T. i. ( w y d . n o w e E . P . K a r -

n o w i c z a ' i . 
1 O d c z a s ó w I w a n a G r o ź n e g o w y t w o r z y ł s ię b y ł z w y c z a j , k i l k a d z i e ­

s ią t ł a t t r w a j ą c y , b r a n i a o d c a r ó w w s t ę p u j ą c y c h n a t r o n p i ś m i e n n e g o z a ­
p e w n i e n i a , iż n i e b ę d ą r z ą d z i ć z o k r u c i e ń s t w e m . Z a p e w n i e n i a t e w s z a k ż e 
w p r ę d c e u s t a l y . W y b r a n y n a t r o n M i c h a ł Fedorowicz. protoplasta d o m u 
R o m a n o w ó w , p o s w y m o b i o r z e d a ł t a k i e z a p e w n i e n i e . Są p e w n e w t v m 
w z g l ę d z i e ś w i a d e c t w a . L e c z j u ż z a j e g o r z ą d ó w s y s t e m s a m o w ł a d z t w a . 
w p r o w a d z a ń } ' i utrwalany p r z e z j e g o o jca , m e t r o p o l i t ę F i l a r e t a , t a k d a l e c e 
w z r a s t a , iż r z e c z o n e z a p e w n i e n i a : o w s t r z y m y w a n i u s ię o d „ o k r u c i e ń s t w a 

1 z a p a m i ę t a ł o ś c i " ( ż e s t o k o ś e i i o p a l c z y w o ś c i ) , o d k a r a n i a g a r d ł e m b e z w i n y 
i s ą d u — stają, s ię r z e c z ą u i e t o l e r o w a n ą : w s p ó ł r z ą d z ą c y z s y n e m m e t r o ­
p o l i t a , p ó ź n i e j p a t r y a r c h a , F i l a r e t , p r a g n ą ł w s z e l k i ś l a d z a t r z e ć o g r a n i c z e ń 
s a m o w o l i p a n u j ą c y c h , r o z k a z a ł p r z e t o z n i s z c z y ć w s z y s t k i e a r c h i w a m i e j s k i e 
i k l a s z t o r n e . R o z k a z s u r o w e g o p a t r y a r c h y z o s t a ! w c a l e m p a ń s t w i e s p e ł ­
n i o n y z ca łą śc i s ło śc i ą , w s z y s t k i e a k t a z l a t k i l k u d z i e s i ę c i u , o d c z a s u w s t ą ­
p i e n i a n a t r o n B o r y s a G o d u n o w a , z o s t a ł y z n i s z c z o n e . Pozostały t y l k o a r ­
c h i w a w S y b e r y i , d o k ą d a l b o n i e z d o ł a ł y d o j ś ć r o z k a z y F i l a r e t a , l u b t e ż 
n i e s p i e s z o n o z i c h w y k o n a n i e m . S t o s o w n i e w i ę c do z w r o t u s t a n o w c z e g o 
k u s a m o w o l i , A l e k s y M i c h a ł o w i c z , w s t ę p u j ą c n a t r o n , j u ż n i e d a w a ł ża­
d n y c h z a p e w n i e ń o „ w s t r z y m y w a n i u s i c o d o k r u c i e ń s t w i niekarania g a r ­
d ł e m b e z w i n y i s ą d u " . ( G r z e g o r z K o t o s z y c h i n . p i s a r z r o s y j s k i , w s p ó ł c z e s n y 
A l e k s e m u M i c h a ł o w i c z o w i , j e g o d z i e ł o O Jfwtmi... w y d . w P e t e r s b . 1SW г.) . 

,; Sobmnije tuakonienij гпМчиго y&twhirxtwa. T . i. ( w y d . n o w e 1870 r . 
¡v t'. ł C a r n o w u ' z a \ 
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mil iona , wraz z hufcami n ie regu la rnymi i c iurami obozowemi 
Jeś l i j e d n a k re lacya rzeczona co do l iczby w p a d a w przesadę , spo­
tykamy t am bardzo cenne w s k a z ó w k i , j a k z klęsk dawnych , 
Smoleńsk ich , poniesionych za dni W ł a d y s ł a w a TV., umieję tnie 
korzys tano w ciągu k i lkunas tu l a t , j a k n a u k a t w a r d e g o losu 
na marne nie została straconą, j a k się zbrojono w cichości, spro­
wadzano z zagran icy doświadczonych oficerów, nie mniej mają­
cych nad dziesięć lat s łużby i doświadczeń b o j o w y c h , j a k żoł­
nierza ćwiczono, sztyf towano, j aką wreszcie siłą fizyczną, zdro­
wiem, mocą zaiste grani tową, lud się t en odznaczał , na łonie 
p rzyrody żyjący, daleki od zniewieściałości , nie znający mias t 
i miejskiego zepsuc ia , do zwycięstw, kruszenia p r z e s z k ó d , do 
zdobycia świata s tworzony. 

Te ćwiczenia , w j e d n y m kierunku wyt rwa le p rowadzone , 
samym R o s y a n o m wskaza ły to, o czem niedokładnie może wie­
dziano, obudzi ły w nich samowiedzę własnej p o t ę g i , wskazały, 
iż posiadają olbrzymie sił zapasy, iż są czynnikiem, k tó ry wkrótce 
na szali losów świata znacznie zaważy . Świadkowie owej chwili 
dziejowej wyraźn ie n a m o t e m mówią. Czy tamy wr powołanej 
wyżej re lacyi : „To pewna — pisze ówczesny na r ra to r — że Mo­
skwie ta w y p r a w a oczy o tworzyła i pokazała, j a k a u nich potęga , 
o czem przed tem ani pomyśle l i" 2 . 

„Nie rozumie jmy — mówi t enże narra tor , obda rzony snać 
po tężnym zmysłem s p o s t r z e g a w c z y m — ż e b y teraz Moskwa w kon­
cep tach swoich rudis et simplex by ła , a lbowiem po Smoleńskiej 
klęsce pokoju t ak zażywała , że się j u n a c y je j nade r rozkrzewili , 
a przez t en pokój s tarzy i młodzi ludzie nie doznal i co to po ­
wietrze, albo gorączki, zwłaszcza w dzikich lasach" : î. 

Wo jn i e zamierzonej n a d a w a n o cechy w y p r a w y w obronie 
wiary zagrożone j . Ślady t ego rodzaju s tawiania kwes ty i na ka­
ż d y m kroku wśród szczegółów p rzechowanych o tej wyprawie 

1 „Relacya expedyoyi wojennej J ego Car. Wieł iczestwa Aleksieja Mich. 
do L i t w y . . . 1654 г.". 

2 L. с. „Relacya" ta umieszczona w „Ojczystych Spominkach", wyd, 
Ambr. Grabowskiego, t. i., str. 99. 

3 L. с 
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spotykamy. J u ż sama uchwała o wypowiedzen iu wojny nape ł ­
niona, rzec można p rze ł adowana zarzu tami , iż J a n Kazimierz 
j e s t ok ru tnym prześ ladowcą Cerkwi prawos ławnej , iż w y z n a w c y 
tej Cerkwi wiele prześ ladowań znoszą, iż rycerz wiary i wolno­
ś c i — jak im przedstawiają C h m i e l n i c k i e g o — n i c nie zdołał zdzia­
łać w tej sprawie, a więc podda ł się carowi Aleksemu Micha­
łowiczowi, k tó rego p rze to obowiązkiem t y m większym w danym 
w y p a d k u pospieszyć na pomoc zagrożonej wierze prawos ławnej . 
P a t r y a r c h a podczas p r z y g o t o w a ń do w y p r a w y wszędzie wys tę ­
puje, b łogosławi , spo tykamy go zawsze t am, gdzie dwór i car : 
dwie te po tęg i obok siebie stoją, zdają się wzajem siebie uzu­
pe łn iać ; zdają się wzajem sobie nie zawadzać, a j e d n a k snać 
zawadzały, gdyż o kilkadziesiąt la t później P i o t r I. znosi pa-
t rya rcha t i j ego a t rybucye wciela do a t rybucyj swej władzy. 
Było to znacznie później , na począ tku X V Ï Ï L w., lecz za dni 
Aleksego nikt o tem nie marzył ; urok pa t rya rcha tu w całej 
mocy jeszcze istniał. 

Jednocześn ie z wysłaniem Poroszyna do Brandenburg i i 
wyjechał inny goniec do księcia kur landzkiego z temiż p ropo­
z y c j a m i co posiane do kurfirszta, a również rozpoczęto wysy­
łanie wojsk ze stolicy ku polskiej granicy, ( i ran ica t a wcale 
odległą od Moskwy mienić się w t e d y nie mogła ; miedza wscho­
dnia zasiedlenia szczepu Białorusinów 7 tworzyła granicę Rzeczy-
pl te j . niemniej wszakże l iczba wojsk t ak znaczną była, iż wcze­
śnie wysyłać j e należało. 

W y s y ł a n i e rozpoczęto wcześnie i ma łymi najprzód oddzia­
łami. Otóż, p r z y wysyłaniu najp ierwszych oddziałów uwidocznia 
się k ie runek okrywania całego przedsięwzięcia szatą religijną. 
P a t r y a r c h a wraz z panującym lustruje odchodzące oddziały. 
„Było co widzieć: — mówi o t em naoczny świadek — Wielki 
P a t r y a r c h a na zamku, z domu swego, nad j edną drogą, na k tó­
rej Panieński k lasztor stoi, dał ga le ryę z b u d o w a ć ; na tej galeryi 
wysoko stojąc, sam Car z P a t r y a r c h a p rzypa t rywa ł się wojsku, 
przechodzącemu pod gankiem, z k tó rego bo ja rów i oficerów do 
wiernych pos ług pilnie napominał . P a t r y a r c h a zaś przechodzą­
cych żegnał i święcona wodą p o k r a p i a ł 1 ' . . . Dla zupełniejszego 
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jeszcze uwidocznienia t łumom, zarówno zbrojnym, j a k i tym, co 
na ich odejście pa t rzą , że siła n iez iemska wojska te p rowadzi 
i B ó g sam wskazuje drogę carowi Aleksemu Michałowiczowi — 
wymalowano chorągiew z niebieskim przewodnik iem i t akową 
przed wojskiem niesiono. 

Naoczny świadek mówi obszernie o tej chorągwi naczel­
ne j . By ł na niej „anioł zbrojny, k tó ry d w o m a pa lcami zb ro j ­
n e m u konnemu drogę pokazywa ł : k tórą chorągiew — kończy 
współczesny na r ra to r — skoro pospóls two zoczyło, bez miary p o ­
częło się żegnać i j a k o b y na cudowisko jak ie pa t rza ło . J e s t p o ­
spóls two tej opinii, że t a chorągiew cuda wielkie czynić będzie 1 1 b 

Prawdziwie o ryen ta lny p rzepych roz taczano dokoła , opu­
szczając stolicę. Blask dworu , orszaku carskiego, olśniewał lud, 
napełn ia ł go dumą, wlewał o tuchę , iż t ak wielki moca rz , o to­
czony mocą n iezaprzeczenie wielką i wspaniałością niezrównaną, 
stanie się świata zdobywcą. W s z a k ż e nie napróżno anioł m u 
wskazywał d rogę , d roga ta inną być nie mogła , ty lko do zwy­
cięstw, do sławy. W i a r a w szczególną opiekę Nieba , we własną 
pomyślność , szybko od t ł umów do wojsk przechodzi ła , budzi ła 
zapał i w istocie usciolala gościniec pomyślności . W i a r a w sie­
bie, w s ta teczność pomyś lnych swych losów, wówczas po raz 
p ie rwszy ukazująca się na ich widowni dziejowej, s tała się od­
tąd udziałem tego na rodu i n iezaprzeczonym czynnikiem w przy­
szłości j e g o powodzeń . Zamożność skarbu dała mu możność 
ściągnięcia wielu cudzoziemskich oficerów. B o b r y żołd ściągał 
l iczny zastęp t y c h , k tó rzy po ukończeniu wojny t rzydzies tole­
tniej , po t rak tac ie West fa l sk im, nie wiedzieli , co z sobą czynić, 
i chętnie to pod sz tandar szwedzki Ka ro l a G u s t a w a , to pod 
sz tandar wojsk Aleksego Michałowicza zaciągali się. Kra je cara 
Aleksego by ły dalekie, mało znane, warunk i k l imatyczne i pu­
s tkowiem stojące wielkie p rzes tworza otaczały j e p e w n e g o ro ­
dzaju tajemniczością, pełną g r o z y : ins ty tucye , obyczaj ludności 
owych krajów nie dodawał wcale o tuchy wędrowcom, p rzekra ­
czającym miedze t ych ziem — i wędrowiec był t am rzadki po 

1 L . с — Mniej więcej takiż odpis z tej relacyi spotykamy i w Księ­
dze Pamiętniczej J . Michałowskiego, str. Iii. 
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wsze czasy — lecz to nie zamyka ło drogi kondot ie rom różnego 
miana i pochodzenia . Cisnęli się oni t am chętnie , widzimy na­
wet wśród nich Po laków. W liczbie hufców, k tóre defilowały 
p rzed carem Aleksym Michałowiczem, idąc na polską wyprawę , 
s p o t y k a m y j eden wyłącznie z husarzy złożony, l iczono ich ty­
siąc, wszyscy mieli być Po l akami , a na ich czele szedł K r z y ­
sztof Rylski . T a k świadczą nasze źródła dziejowe, usuwając 
wszelką wątpliwość, iż w szeregu kondot ie rów nie b rak ło i na­
szych ziomków'. 

P rzygo towan ia wielkie do najścia, w Moskwie czynione, 
nie odbi ły się echem takichże p r z y g o t o w a ń do ob rony w kra­
j a c h Rzeczyp l t e j . O obronie zaczęto myśleć zby t późno . Głó­
w n y m kluczem obronnej pozycyi był Smoleńsk. W p r a w d z i e nie 
nap różno twierdzą się on mieni ł , w a r o w n y by ł , ale nie miał 
wodza , k tó ryby godnie s tanowisku umiał odpowiedzieć. Cała 
obrona Smoleńska spoczywała w ręku wojewodjr smoleńskiego, 
F i l ipa Obuchowieza , człowieka z pewnem wyksz ta łcen iem, lecz 
dalekiego od stanowczości w działaniu i uzdolnień wojskowych. 
Późnie jsze wypadk i , k tóre w n e t miały nastąpić, wskazały całą 
j e g o n ieudo lność : nieszczęścia, j ak im nie umiał zapobiedz, ścią­
gnę ły na j e g o g łowę mnós two obwinień, złorzeczeń od współ­
czesnych i po tomnych . 

W o g ó l e w t y m wschodnio-północnym węgle Rzeczypl te j 
najczęściej nie umiano wówczas s tanąć na wj 'sokosci zadania. 
W y r z u c a ł to j uż J a n Kaz imierz , pisząc p rzy końcu nas t ępnego 
roku manifest do narodu. T a m o najeździe Aleksego Michało­
wicza tak się król w y r a ż a ł : „ W p i e r w ki lka prowincyj posiadł 
(nieprzyjaciel), nim Uprze jmośc i W a s z e odpór przeciw niemu 
obmyś le l i ś c i e . . . A nie naszą nieclbalością takie omieszkanie 
dzieje się, ale że n iektórzy, dopinając p r y w a t swoich, albo całe 
sejmy rwiecie, albo o obronie radzić tuk długo myślicie, ażby 
niegodnej i niezdolnej ambicja dosyć się s t a ł o u . . . Głos ten 
p rawd j ' wielkiej bezowocnie przebrzmiał . Sumienia ówczesne 
coraz pohopniejsze się s tawały do brnięcia w b a g n a p rywa ty . 

(Dok. nast ,) . 
Maryan Dubiecki. 



WSPÓLNE TŁO POJĘĆ RELIGIJNYCH 

U HINDÓW. 

Kasto wość : pojęcie o Brahmanie; przechodzenie dusz (metempsychoza). 

Hindowie w dzisiejszych czasach , i o d d a w n a , są poga­
n a m i i ba łwochwalcami , lecz ich pojęcia rel igijne t ak się różnią 
od pojęć i p r a k t y k re l igi jnych innych ludów p o g a ń s k i c h , iż 
wiarę ich wyróżn iono osobną nazwą Brahmanizmu. N a z w a t a nie 
odpowiada istocie rzeczy, a j akko lwiek j e s t używaną jeszcze 
w n iek tó rych k s i ążkach , w dziełach j e d n a k g r u n t o w n y c h zastą­
p iona została inną, mianowicie Hinduizmem. 

Lecz h induizm nie s tanowi j edne j religii. H indu izm, pod 
p e w n y m względem, p o d o b n y j e s t do p r o t e s t a n t y z m u : j e s t to zbiór 
nade r l icznych s e k t , z k tó rych każda ma swoje odrębne a r ty ­
ku ły wiary, k a ż d a istnieje niezawiśle od i n n y c h ; pomimo to j e ­
dnak, wszystkie t e s ek ty mają pewną spójnię, swoje właściwości 
miejscowe, k tó re tworzą wspólne t ło rel igijne Hindów. Zapozna­
nie się z pojęciami re l ig i jnemi , wspólnemi wszys tk im Hindom, 
uchroni nas od p o w t a r z a ń p rzy omawianiu poszczególnych sekt, 
a nad to uwyda tn i wyraźnie j g łówny szkic p r a s t a r y c h pojęć , 
k tó re się nas tępn ie przeobraz i ły i wyrodzi ły . 

P . P . T . XXXIII. li 
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Zanim j e d n a k przys tąp imy do naszkicowania wspó lnych 
pojęć re l igi jnych H i n d ó w , przedewszys tk iem poznać musimy 
j e d n e ich c e c h ę , k tó ra zresztą ściśle zespoliła się z pojęciami 
rel igi jnemi i z ca łem życiem mieszkańców półwyspu; pomówimy 
tedy najprzód o kastoicości. J a k k o l w i e k rzecz ta znana j e s t po ­
wszechn ie , nie j e s t j e d n a k znaną dok ładn ie ; b łędne pojęcia 
o kastowości , z j ak iemi spo tkać się można w poyvaznych n a w e t 
p ismach i k s i ęgach , rodzą ba ł amutne zapa t rywan ia odnośnie do 
rozwoju rel igi jnego w Indyach . 

W s z y s c y ffindowie, nie wyłączając nawe t tych, k tó rzy wy­
znają m a h o m e t a n i z m , rozdzie leni są na l iczne nader g romady 
społeczne, zwane hastami 

Wyraz kasta j e s t por tuga lsk i i znaczy „rasa" ; w j ęzyku 
sanskryckim mówi się warna, t j . „barwa" . Nazwa tak po r tuga l ska 
j a k i sanskrycka wryrazu miała pods t awę w istocie rzeczy i odnosiła 
się do koloru skóry, a t em samem do rasy ; lecz z biegiem czasu 
wy tworzy ły się inne stosunki i dzisiaj wyraz kasta oznacza g rono 
ludzi p o k r e w n y c h , zajmujących pewne określone s tanowisko 
w społeczeństwie i zwyczajnie oddających się t ego samego ro ­
dzaju zajęciom. 

Sama nazwa „ba rwa" wskazuje, że zasadniczą pods tawą 
podzia łu była rasowość 2 . Aryowie , zajmujący zwycięsko pó łwy­
sep, na leże l i Jdo rasy białej , ludność zaś miejscowa, k tórą wyp ie ­
rali z ich siedzib, należała do różnych ras b a r w y śniadej , a na ­
we t czarnej ; ztąd na tu ra lny podział rozpadał się na, dwie części : 
na rasę białą, panującą , Aryów, i na rasę zwyciężoną, śniadą 
i czarną, nie-Aryów. J e d n a k ż e , pon ieważ wśród samych A r y ó w 
istniały już podczas zaboru war s twy społeczne, d la tego w epoce, 
w której pows ta ł a ' ' k s i ęga „ P r a w Manu", rozróżniano w społe­
czeństwie h indusk iem nas tępujące cz tery klasy albo w a r s t w } 7 : 

! Pisarze hinduscy nie godzą się co do początku powstania kast . 
najczęściej t łumaczą j e mitycznie; Mahabharata zaznacza jednakże wspólne 
pochodzenie : . .Brahmani, Kszatrye i resz ta ludzi są potomkami Manu". 
Ob. MaliaUi., Adi Panca, cz. 7ó. wiersz 3138. 

- Czytamy w7 Rigweda Ш , 31. !): „Wygubił Dasyów a opieką otoczył 
barwę Arvów". 
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Brahmanúu; Kszatryów, Waisìotv i Sudrów; t rzy pierwsze klasy 

by ły po tomkami Ary/ów, osta tn ia składała się z tuby lców i z po ­

t o m k ó w pochodzących z małżeństw- - mieszanych. 

W czasach , o k tó rych powyże j była m o w a , Brahmanowie 

byli k a p ł a n a m i , posiadali największe wykszta łcenie umysłowe, 

a nad to zdobyli sobie już podówczas nadzwyczaj wp ływowe 

s tanowisko. 

Kssuiryotcie byli wojownikami , z ich g rona pochodzil i ksią­

żę ta i królowie. 

Waisiowte, po polsku „wieśniacy" l , zajmowali się uprawą 

roli i hodowlą bydła . 

Wreszc ie , do Sudrów zaliczani zostali wszyscy nie-Aryowie. 

Sudrowie nie byl i n iewolnikami : posiadali oni n ie tylko osobistą 

wolność, ale nawe t i wysokie nieraz godnośc i ; całe kraje rzą­

dzone by ły przez królów, k tó rzy dla tego, że nie byl i p o t o m k a m i 

Aryów, nosili miano Sudrów. 

1 Wyraz sanskrycki /eis, według słownika petersburskiego oznacza 
gromadę, szczep, naród. Wyraz ten w języku wedyjskim, w rodzaju żeń­
skim i liczbie pojedynczej, oznaczał „rodzinę", w liczbie zaś mnogiej, zbiór 
rodzin, i odpowiadał polskiemu wyrazowi „wieś". 

Wszystkie języki aryjskie, z wyjątkiem greckiego, zachowały ten 
źródlosłów do oznaczenia nazwy wsi. Wispati w sanskrycie znacz)' „pan 
wsi": Waiitiju oznacza mieszkańca wsi , wieśniaka, a cały stan społeczny 
oddany rolnictwu i pasterstwu nosił to miano. 

Oprócz wyrazu „Wispati", używa się jeszcze w sanskrycie innego 
wyrazu, mającego to samo znaczenie, mianowicie Gopu, a wyraz ten ma 
ścisły etymologiczny związek z wyrazami polsko-słowiańskimi: pan. ban. 
żupan. gospodyń, gospodarz, gospoda, 

„Gopa" dosłownie w sanskrycie znaczy „stróża krów", a pochodzi 
od źródlosłowów : pa, tueri, servare, nutrire i go, krowa. 

„Pa" wraz z sufiksem „na", pana. znaczy w sanskrycie „opiekę"; 
pan i ban w perskim znaczą tyle co „stróż", a wyrazy gopan, czopan, dżuban 
w tymże języku oznaczają, stróża krów. 

Pada po sanskr. znaczy pastwisko ; goszpada znaczy dosłownie to 
samo co polskie „gospoda"; ztąd pochodzą: „gospodyń", „gospodarz", „gość". 
Ze źródłosłowu go pochodzą: „goweda", „gowiadyna", „gawiedź". 

Wyraz polski „krowa" według źródłosłowu sanskryckiego znaczy 
..mięso"; wyraz sanskrycki kra wo jad znaczy „mięsożerny". 

Ob. Les Origines Indo-européenne*, p. A. Pictet, 
12* 
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Taki był podział n a ka s ty ludów, zamieszkujących I n d y e 
w p ie rwszych czasach wtargnięc ia A r y ó w na półwysep. W IV. w. 
przed Chr., Megas thenes , ambasador Seleuka Nika to ra p rzy dwo­
rze Czandra -gup ty (Sandrokot tos) , R a d ż y panującego w Pa ta l i -
putra , rozróżnia ł j uż wśród H i n d ó w siedm kast. Z czasem, sku­
tk iem p rzewro tów po l i tycznych , mieszanych małżeńs tw i zmiany 
z a t r u d n i e ń , za ta r ły się wybi tn ie jsze różnice t y c h klas, urabia ły 
się inne s tosunki społeczne, pows ta ły nowe i l iczne nade r kas ty , 
k tó re z poprzedn iemi mały j edyn i e mają związek. 

W dzisiejszych czasach ilość kas t w I n d y a c h j e s t ogromna, 
lecz ich l iczba nie j e s t dokładnie znana . "W prowincyach półno­
cno-zachodnich liczą 307 różnych k a s t ; w Bengá lu j e s t daleko 
więcej : samych g łównych kas t liczą do tysiąca, a wziąwszy 7 w ra­
chubę ich podpodzia ły , l iczba wzras ta do k i lkunas tu tysięcy. 
T a k samo w I n d y a c h po łudn iowych . W każdem większem mie­
ście k a s t y liczą się n a setki , a w każdej p rowincy i na tysiące. 
Pon ieważ k a ż d y rodzaj za t rudnien ia s tanowi ka s t ę , są, a p rzy ­
najmniej do n iedawna b y ł y kas ty „rabusiów". O tych „rabus iach" 
c iekawe opowiadal i szczegó ły misyonarze jezu iccy w swych 
Lettres édifiantes et curieuses z przesz łego wieku. 

Z d a w n y c h cz terech wa r s tw społeczeńs twa h induskiego. 
B r a h m a n o wie j edyn i e zachowal i czystość krwi, nie s tanowią j e ­
dnak jednol i te j klasy; podzie leni na liczne grupy , różnią się mię­
dzy sobą nazwą i rangą. Inne t r z y klasy, pomieszane razem, 
rozpad ły się na niezl iczone g r o n a , przedzie lone od siebie bez-
dennemi p rzepaśc iami , i t u j e s t właśnie g łówna różnica między 
wars twami społecznemi i n n y c h ludów a kas tami h induskiemi . 
W Indyach , w jak ie j kaście k t o się rodzi, w takie j i umiera ; nic 
nie pomogą zdolności i zasługi osobis te : H indus może się wy­
szczególnić rozgłośną nauką, n a b y ć wielkie bogac twa , m o ż e na­
w e t zająć wysokie s tanowisko urzędowe, nie m o ż e j e d n a k przejść 
do innej , wyższej kas ty . 

Przepisy , odgraniczające kas ty , do t rzech głównie redukują 
się punk tów, mianowicie : do zajęć osobistych, związków małżeń­
skich, do sposobu przyrządzan ia i spożywania poka rmów. 

W dzisiejszym stanie społeczeństwa hinduskiego każda ka-
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sta zajmuje się oddzielnem rzemiosłem lub p r z e m y s ł e m , odzie-
dziczonem po p r z o d k a c h ; i t a k : Sonarowie są jub i l e rami , Wa-
niowie handlują zbożem, Bliatyjowie bawełną i s u k n e m , Cmtrist 
ga lonami z ło tymi i s r e b r n y m i , Sympi są k r a w c a m i , Sutarowie 
cieślami, Sïlcalgaroivie t okarzami i t. d . i . Lecz Hindowie nie po ­
przestal i na tak im ty lko podzia le p r acy ; namnożyl i oni specyal-
ności, a t em samem i ka s t bez końca . I tak, służący ubierający 
swego p a n a i czyszczący j e g o suknie , za nie w świecie nie za­
miecie pokoju, a lbowiem zamia tanie na leży do innej kas ty ; lokaj 
us ługujący do stołu, nie poniesie za swym panem paraso la , t ę 
bowiem czynność inna spełnia k a s t a , i t ak dalej z innemi za­
t rudnieniami ; ztąd dwór każdego zamożniejszego Hindusa lub 
E u r o p e j c z y k a musi się składać z legionu służących. 

Związki małżeńskie między osobami należącemi do różnych 
k,ast, szczególnie zaś między wyższemi i niższemi k a s t a m i , są 
surowo wzbronione ; przepisy, ograniczające te małżeńs twa, znaj­
dują się już w „P rawach Manu" . 

Spożywan ie i p r z y g o t o w y w a n i e p o k a r m ó w określone j e s t 
ścisłymi przepisami. Ż a d e n H indus z kas ty wyższej nie zaprosi 
do swego stołu gościa na leżącego do kas ty n iższe j , ani nie bę­
dzie j ad ł po t r aw przez niego p rzygo towanych . Są kasty, k tó re 
posuwają szkrupuły swoje do os ta tecznośc i : n ie ty lko jedzenie , 
ale i go towan ie p o k a r m ó w odbywa się przy zamknię tych drzwiach, 
aby p r zypadk i em obce oko nie rzuciło na nie j ak iego uroku. 
Monier Wi l l i ams , k tóry wiele podróżował po I n d y a c h , ani razu 
nie widział Hinclów, z wyjątkiem kas t najniższych, gotu jących 
lub j edzących . 

Oprócz tych zasadniczych wyróżn ie i i , każda kas ta ma j e ­
szcze swoje specyalne us tawy. Hindowie spełniają wszystkie te 
p rzep i sy pilnie i dok ładn ie , raz d la tego , iż j e uważają za przy­
kazan ia religijne, a również z obawy n ieuchronnego nas tęps twa, 
j ak ie sp rowadza ich przekroczenie , mianowicie wyłączenie z kas ty . 

Hindus nie może przejść do innej kasty, szczególnie wyż-

1 Wymienione nazwy podajemy za Sinclair'em, który w Indian An­
tiquary zamieścił nazwiska kast w Dekhanie; w innych krajach hinduskich 
te same rzemiosła sprawowane są przez kasty noszące inne nazwy. 
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sze j , ale może utracić swoją własną k a s t ę , co j e s t dla n iego 
rzeczywis tem nieszczęściem. Hindus , k t ó r y przestąpił j ak iko lwiek 
przepis kastowy, utracą swą kas towość , przestaje być członkiem 
społeczeństwa, do k tó rego należał, pozbawia się wszelkich p raw 
spo łecznych : n ikt z nim obcować nie będz ie , n ik t ocl niego nic 
kupić ani j e m u nic sprzedać nie m o ż e , wierzyciele nie wypłacą 
mu zaciągniętych długów — s łowem, j e s t , j a k dziś mówią w I r -
landyi : „zbo jko towanym" . T a k i e m a Hindowi pozosta je j e d n o 
z dwóch : albo spełnienie d ług ich , mozolnych i z wielkimi ko­
sz tami połączonych warunków, k tóre mu przywraca ją j e g o miej­
sce w kaście, albo też opuszczenie kraju i osiedlenie się gdzieś 
daleko między obcymi. Ten rodzaj bo jko towania u t rudn ia nad­
zwyczaj p race misyonarskie . H i n d u s , zostając chrześci janinem, 
musi opuścić dom, rodzinę, k rewnych i zna jomych , musi szukać 
schronienia u obcych ; tak ie p rzyk łady zdarzają się, lecz rozumie 
się, są nader rzadkie. Zdarza się częściej , iż cała osada się na­
wraca, a w tym razie s tosunki ich społeczne nie ulegają zmianie. 

W a r u n k i , przywracające kas towość , są l iczne i t rudne do 
spełnienia. W P r a w a c h Manu wyszczególnione są kary, odpo­
wiadające każdego rodzaju p rzes t ęps twom: k to dobrowoln ie na­
raził się na u t racenie kas towośc i , przestępując jak i przepis za­
konny, musi odbyć pokutę , zwaną Santapana: jeżel i zaś przestą­
pienie było n i e d o b r o w o l n e , wówczas przepisana j e s t poku ta 
Pradżapatya. P o k u t y te są ostre . Czy tamy w księdze Mann 1 : 

P o d w ó j n i e u r o d z o n y , spełniający p o k u t ę P r a d ż a p a t y a , może 
raz ty lko na dz ień , rano, przez przec iąg t rzech d n i , p rzy jmować po­
si łek; w ciągu n a s t ę p n y c h t rzech dni może również raz ty lko na dzień 
jeść , ale wieczorem; przez t r zy dni może j e ść ty lko to, co mu k to 
bez proszenia ofiaruje; a wreszcie przez t r zy dni nic nie j e ść zgoła. 

I n n a pokuta , jeszcze t rudniejsza, j e s t : 

Przez j e d e n dzień j eść s t r awę przygotowaną z moczu krowiego, 
pomieszanego z mlekiem s łodkiem i k w a ś n e m , z mas łem topionem, 
a wszys tko go towane z wodą i zielem Kusa. Suszenie cała dobę, zo­
wie się pokutą San tapana 1 . 

P r a w a M a n u xi, -211 Tamże, ¿12. 
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Jeże l i dodamy, że każda kas ta ma swoje własne a mnog ie 
p o k u t n e przepisy, że kap łan i hinduscy, k tó rzy przes t rzegają ich 
spełniania, muszą być sowicie opłacani przez pokutującego, ł a two 
zrozumieć, że Hindus nader s tarannie unika wszys tk iego, coby 
go na u t r a t ę kastowości naraz ić mogło . 

B rahmanowie ', j a k to już powiedziel iśmy, są dziś j e d y n y m i 
przedstawicie lami i r zeczywis tymi p o t o m k a m i Aryów, d a w n y c h 
zdobywców półwyspu indyjskiego : oni s tanowią j edyną arys to-
k racyę rodową i zachowali swe dayvne w p ł y w o w e s tanowisko, 
oni są kapłanami , ale j edyn ie w sektach czysto hinduskich. Ża­
den B r a h m a n nie śmia łby b rać udziału w s ta rym kulcie przed-
a ry j sk im, k tó ry przechował się dotąd w n iek tó rych miejscowo­
ściach I n d y j , a t em bardziej nie móg łby p ias tować w nim go­
dności kapłańskie j , bez u t r a t y kastowości . Co więcej , Brahmani , 
k tó rych nazywają w Dekhan ie Namburami, d la tego że są kapła­
nami Nairów, k tórzy j akko lwiek należą do sek ty hinduskie j , lecz 
zachowal i swe dawne zwyczaje drawiclyjskie, są pogardzan i przez 
B r a h m a n o w północnych . Nie k a ż d y t edy kap łan w I n d y a c h j e s t 
B r a h m a n e m , i naodwró t , nie k a ż d y B r a h m a n j e s t kap łanem. 

Brahman i oddają się różnym za t rudnieniom i rzemiosłom, 
z wyją tk iem tych, k tóre nie licują z ich godnością rodową. Ten 
r ó ż n y rodzaj zajęcia sprawi ł , iż dzisiejsi B r a h m a n i , j akkolwiek 
ród wiodą od Aryów, co więcej , j akko lwiek są po tomkami da­
w n y c h B r a h m a n ó w i p rzepasan i są „świętym sznurem" 2, k tó ry 
im daje p rawo do ty tu łu sz lachec twa , mianoyvicie do nazwy 
divì-ilza, t j . „podwójnie u rodzony" — mimo to j e d n a k dzielą się 
n a mnós two kast , nie mających z sobą żadnej łączności, do tego 

1 Używamy wyrażeń Brahmani, Brahmanowie, nie zaś Bramini, albo­
wiem takie jest brzmienie tego wyrazu w sanskryckim i tak ich dzisiaj 
zoAvia wszyscy uczeni indologowie. 

2 Sznur złożony z trzech cienkich skrętów zawieszony jest na lewem 
ramieniu, opasuje ukośnie piersi i plecy i przytwierdzony bywa do pra­
wego biodra. Każdy syn Brahmana w ósmym roku życia przystępuje do 
tego obrządku, który spełniają kapłani. W języku sanskryckim obrządek 
ten nazywa się Jadžno-pazcita, tj. „ofiarne powicie". Chłopiec powity tym 
sznurem ma prawo do tytułu Лт-dia, do uczenia się Wedów i do innych 
przywilejów kasty brahmańskiej. 
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stopnia, że nawe t związki małżeńskie pomiędzy n iek tóremi z t ych 
kast nie są dozwolone. K a s t y b rahmańsk ie różnią się nazwą, 
zajęciem i rangą. Najwyższa kas ta b rahmańska nosi nazwę Citta-
ραιναηα, do której należał s łynny N a n a Sahib. B r a h m a n i z kas ty 
Jadżurwedi zajmują się h a n d l e m , kas ta Dewrucli oddaje się rol­
n i c t w u , Telandżi. służą przy wo j sku , inni wykonywują r ó ż n e 
rzemiosła, a nawe t służą po dworach b o g a t y c h Hindów. 

Doskona ły znawca hinduskich s tosunków p i s z e 1 : „Obecnie 
w każdej rodzinie brahmańskie j ojciec p rzeznacza synowi j e g o 
przyszłe zajęcie i wybiera dla n iego s tan świecki lub duchowny . 
Brahman i , j a k wiadomo, nie wszyscy są kap łanami , lecz p o p r o -
stu są wars twą społeczną, j a k i u nas, złożoną z dwóch części: 
j edni są kapłanami , k tó rzy zwyczajnie zowią się Bhikszuka, dru­
dzy zaś zajmują świeckie s tanowiska i nazywają się Gryltaszta. 
Wśród kapłanów, t ak zwani Purohici, s tanowią najniższy sto­
pień, nie posiadają oni wyższej nauki i mogą j edyn ie sp rawować 
obrzędy domowe. Drug i s topień stanowią Guru, k tó rzy uczą 
Mant rów i obrzędów rel igi jnych. Wreszc ie cło t rzeciego działu 
należą właściwi uczen i ; dla t y c h os ta tnich istnieją dwie szkoły : 
j e d n a t eo log iczna , w które j wykładają W e d y k a p ł a n i , zwani 
Wajdik albo Jadżnika, i z tej szkoły wychodzą doktorowie t e o ­
logii i zostają w tychże szkołach nauczyc ie lami ; druga filozo­
ficzna, gdzie się uczą filologii i filozofii, a uczniowie po ukończeniu 
zostają nazwani Sastri albo Pandit, co odpowiada również na­
szemu ty tu łowi doktora. Synowie Brahmanów, oddający się za­
wodowi świeckiemu, Gryhasz ta , posyłani są do szkół świeckich, 
bądź n a r o d o w y c h , za łożonych i u t r z y m y w a n y c h przez Hindów, 
bądź też do naszych wyższych szkół angielskich. Tutaj uczą się 
po angielsku i mówią t y m j ęzyk iem tak dobrze j a k i m y sami. 
W tych szkołach zwyczajnie p iśmiennic two hinduskie j e s t pomi­
jane . Uczą się tu Shakspeare'a., Milton'a, T e n n y s o ď a i wszys tk ich 
naszych p ierwszorzędnych pisarzy i dążą do tego , aby sami 
mogli pisać po angielsku. Tuta j również przywykają do pu -

Brahni. and Hind. by Sir Monier Monier-Wil l iams, p. í!8fi. 
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szczenią лу n iepamięć swej re l ig i i , a nawet do je j pogardzania , 
j e d n a k ż e nie nabywają ochoty do chrześci janizmu". 

Zdaje się rzeczą dość p rawdopodobną , że część p o t o m k ó w 
dawnej ka s ty Kszatryoic, „wojowników", p rzechowała dotąd swą 
odrębność . 

Na północno-zachodnim półwyspie leży p rowincya , zwana-
i!adżputaña, rozdzie lona obecnie na 16 księstw udzie lnych. R a d ­
żowie w nich panujący są lennikami A n g l i i , płacą cesarzowej 
indyjskiej haracz i w wielu sprawach, zwłaszcza n a t u r y pol i ty­
cznej , zależni są od r ezyden ta angielskiego. Mieszkańcy t e g o 
kraju zowią się Mad i putami, t j . Synami k ró lewsk imi , a swe 
pochodzenie wyprowadzają od Ksza t ryów. Etnograf iśc i u t rzy­
mują, że znaczna część dzisiejszych R a d ż p u t ó w j e s t pochodzenia 
aryjskiego ; są między nimi całe pokolenia, mianowicie Sasodia, 
k tó re zachow r ały czystą rasowość. Dobrze zbudowani , cerę mają 
białą, długie włosy spływają w pierścienie, twarz pe łna sz lache­
tności i odwagi . W s tosunkach do swych Radżów zachowali da­
wne zwycza je , k tóre przypominają europejskie czasy średnio­
wieczne. Ziemia, k tórą posiadają , j e s t ich własnością ; składają 
ty lko dań Radży . W pewne uroczys tośc i , przybrani w godła 
i s y m b o l e , k tóre są ich he rbami r o d o w y m i , zgromadzają się 
w zamku swego R a d ż y i t am biorą udział w ig rzyskach ; na­
d w o r n y gęślarz Radży , w p o c h w a l n y c h pieniach p rzypomina bo ­
ha te rsk ie czyny przodków, opiewa b o g a c t w a i wspania łomyślność 
swego pana . W czasie wojny, na wezwanie Radży , stawiają się 
wszyscy konno , uzbrojeni po s taremu, w miecz, oszczep i s t rza ły : 
tworzą małe pocz ty , a poprzedzen i chorągwiami i muzyką , idą 
mężnie do boju. Radżpu towie cieszą się sławą w całych In­
dyach : wszyscy książęta h induscy starają się wejść w związki 
p o k r e w n e z córkami R a d ż ó w radżpuckich . 

R ó d dawnych Wai s iów zaginął — co zresztą z n a t u r y rze ­
czy było n ieuniknionem. P o zajęciu Indy j , Wais iowie właśnie 
zajęli się r o ln i c twem, musieli mieć ciągłą s tyczność z pramie-
szkańcami, poczęl i z nimi wchodzić w związki pokrewne , a wre ­
szcie zlali się z nimi zupełnie . 

Sudrowie j e d n a k pozostal i . Skoro Aryowie wkroczyl i do 
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Indv j , zastali t am już gęsto osiadłą ludność i cywił izacyę dość 
wysoko rozwiniętą. J e d n a część ludności zespoliła się z A r y a m i : 
obopólne us tęps twa urobi ły z niej lud hinduski ; d ruga część, 
w y p a r t a z swych siedzib, schroniła się w góry, lasy i n iedos tępne 
sitowia i t a m w odosobnieniu żyje w stanie napół dz ik im: wre­
szcie część znaczna, z powodu szczęśliwszych okoliczności, uznała 
wprawdz ie zwierzchnic two Aryów, uległa ich wp ływom mora l ­
n y m , zachowała j e d n a k ż e podziśdzień swą odrębność i niezale­
żność szczepową. Is tnieją dotąd udzie lne księstwa, k t ó r y c h pa­
nujący nie mają nic wspólnego z A r y a m i , są t edy rzeczywi­
s tymi Sudrami . Na wybrzeżach Malabarskich zamieszkuje plemię 
drawidyjskie, zwane Nair, s łynne ze swego męs twa i poczucia 
godności osobistej . Ulegl i wprawdzie pod naciskiem Aryów, 
a później Por tuga lczyków, nie ugięli j e d n a k karku przed zwy­
cięzcami. Za panowania, t ych ostatnich, Nairowie wyzywal i E u ­
rope jczyków do po j edynkowego b o j u , dla zapewnienia sobie 
p ierwszeńs twa. I dziś jeszcze Nair, odbywający podróż, poprze ­
dzany b y w a zbro jnym pocztem, usuwającym z drogi wszystkich, 
nawe t B r a h m a n ó w i Angl ików. 

Nie wszyscy t edy Sudrowie pogardzanymi bywal i i są 
w Indyach, oni również dzielą się na kas ty ', a nad to nie jes t 
prawdą, aby kasta Parjasów, a raczej Par jahów, uznawaną była 
za wyrzu tków społeczeństwa. W południowych I n d y a c h istnieją 
kas ty Parjahów r , k tóre całkiem nie należą do najniższych. W oko­
l icach Madrasu, Par jahowi zwyczajnie powierzone j e s t czuwanie 
nad granicami posiadłości g m i n n y c h : Pa r j ah również wyb ie rany 

' „ I n l a r g e v i l l a g e c o m m u n i t i e s i n t h e i J e c a n , for i n s t a n c e , t h e o u t c a s t 
r a c e s a r e n e v e r o n o n e u n i f o r m l e v e l of i n f e r i o r i t y . T h e r e a r e g r a d e s of 
o u t c a s t s a s w e l l a s of t h e twice born, a n d o n e g r a d e m a y n o t l i v e , o r e a t 
w i t h , s t i l l l e s s i n t e r m a r r y w i t h t h e o t h e r s — t h e c a s t e w h i c h r e m o v e s a n d 
s k i n s a n d b u r i e s t h e d e a d o x . m a y n o t i n t e r m a r r y w i t h t h a t w h i c h t w i s t s 
t h e s k i n i n t o w e l l - r o p e s , o r m a k e s t h e s k i n i n t o l e a t h e r , o r t h e l e a t h e r 
i n t o s h o e s . T h e r e is m u c h t o j u s t i f y t h e c o n j e c t u r e t h a t e a c h c a s t e m a r k s 
a s e p a r a t e c o n q u e s t o f s o m e a b o r i g i n a l t r i b e , e a c h t r i b e h a v i n g h a d i t s s e ­
p a r a t e w o r k a s s i g n e d t o i t i n t h e o r g a n i s a t i o n of t h e v i l l a g e c o m m u n i t y " . 
On tlte Lairs affecting the relations between cieil. and savage Life, b y S i r 
H . B a r t l e ľ f e r e , Journ. oj the Anthr. Inst., vo l . x i , p . 315 . 
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bywa przez g m i n ę , j ako „oblubieniec" bogin i „ J e d y n e j Matki" , 
podczas dorocznej uroczystości w „Czarnem Mieście", w Madra­
sie b Są j e d n a k ż e kas ty w Indyach , u w a ż a n e za w y r z u t k ó w spo­
łeczeńs twa ; w księgach h induskich nazywani byl i ogólnem mia­
nem Osandola, Mleczlia, dzisiaj w każdej p rowincyi mają własną 
nazwę : Kandżarótc, Palijardie, Todow i t. p. D o tych wyrzu tków 
społeczeńs twa zaliczane są zwyczajnie p lemiona czarne, napół 
dziko żyjące w lasach i s i towiach , a również najnędzniejsze 
war s twy społeczne w większych mias t ach , k tóre zajmują się 
obdzieraniem zab i tych zwierząt, szczególnie krów, w y p r a w ą skór 
i innem, podobnie ws t rę tnem dla H i n d ó w rzemiosłem. 

AVreszcie na leży zauważyć , iż j akko lwiek od na jdawnie j ­
szych czasów pows tawały różne sek ty w I n d y a c h , k tó re w za­
sadzie znosiły kas towość, w p r a k t y c e j e d n a k reformy te, z na­
der małymi wyjątkami, nie u t r zyma ły się. 

Powyższe przeds tawienie rzeczywis tego s tanu kastowośei . 
dozwala nam już narazie , j eże l i nie spros tować całkowicie utar­
t y c h sądów o Brahmanach , to przynajmnie j og lędnymi być w ich 
przy j nio waniu. 

U p a d e k buddha izmu w Indyach , rozros t dzisiejszego hindu­
izmu, uporną wyt rwałość w pogańs twie , t łumaczono sobie bar­
dzo dogodnie wpływami Brahmanów. Otóż, pon ieważ nie wszy­
scy Brahman i są kapłanami , nie wszyscy kapłani należą do kas ty 
Brahmanów, nadto ponieważ B r a h m a n i nie s tanowią j e d n e g o 
mora lnego ciała, podlega jącego zwierzchniej , jednol i te j władzy, 
co więcej , ponieważ Brahman i należą do rozmai tych szkół filo­
zoficznych, a dzielą się na wielką liczbę sekt re l igi jnych : ztąd 
słusznie wnosić można , iż nie mogli oni wywierać s tanowczego 
w p ł y w u na przeobrażen ia religijne w Indyach , nie mogl i im wy­
tyczać zgóry obmyś lanego kierunku. P r z e k o n a m y się w dal­
szym ciągu naszych badań, iż is totnie rzecz t ak się miała. Za­
pewne , B r a h m a n i , j ako po tomkowie zwycięskich Aryów, j a k o 
najoświeceńsza wars twa społeczna, wielką mają i mieli powagę , 
wielki wp ływ wywieral i i wywierają na innych H i n d ó w : nie 

Caldwell. Vntridian Languages 
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kierowali j e d n a k ruchem re l ig i jnym, lecz ulegli j ego prądowi., 
zachowali zasadnicze swe pojęcia religijne, p rzekazane sobie od 
przodków, wpoili j e nawe t w ludy podbi te , lecz zarazem p r z y ­
swoili sobie pojęcia religijne t y c h ostatnich. Hinduizm dzisiejszy 
j e s t wynik iem zobopólnych us t ęps tw i p rzyswojeń luclóyv a ry j ­
skich i nie-aryjskich, nie s tanowi jednej wiary, lecz posiada tło 
religijne, wspólne wszystk im sektom. 

Wspó lne dogmata , „które wyznaje dziś, j ak pisze Wil l iams 
każdy filozof hinduski, największa część myślących Brahmanów, 
bez względu na to, do jakie j szkoły filozoficznej na leżą : co 
więcej , największa część wyksz ta łconych Hindów, j akko lwiek za­
liczają się sami do różnych sekt wisznuickich i s iwaickich" — 
dadzą się sprowadzić do nas tępujących. 

Hindowfie uznają Najwyższą I s t o t ę 2 i dają j e j rozmai te 
nazwy; j edną z nich j e s t Brahma. 

W y r a z „ B r a h m a " znany j uż był w Man t r ach ; przychodzi 
on t a m ki lkakrotnie , najczęściej j e d n a k w znaczeniu „modl i twy" . 
Czy pod tą nazwą by ła czczona Najwyższa I s to t a przez j ak ieś 
pokolenie aryjskie, nie j e s t w i d o c z n e m , j e d n a k ż e mniemanie t o 
nie daje się całkiem wykluczyć . W Upan i szadach dopiero rzecz 
o Brahmie traktoyvana j e s t obszernie i naukowo. P o d W5 rrazem 
Brahma, Brahman 3 (w rodź. nijakim) uczeni Hindowie pojmują na j ­
wyższy duch świata, tchnienie życia, „a tman" , a raczej „pa ramat -
m a n " ł . Ten duch j e s t samois tny fens a se), wiekuisty, bezcielesny, 

1 Indian Wisdom, p. (il. 
- Musimy zwrócić tu uwagę, że jakkolwiek w praktyce wszyscy Hin­

dowie wyznają Boga , istnieją jednakże w Indyach teoryczne szkoły atei­
styczne, o których później pomówimy. 

3 Zródłosłów tego wyrazu jes t brih, „rozpostrzeć, rozwinąć". 
4 Hindowie nazywają ducha „atman", ducha żyjącego „dżiwatman", 

duella najwyższego „paramatman" . Czytamy w Tarka-sangraha, w t łuma­
czeniu wydanem przez Bal lantyne 'a (p. 12): „Siedzibą wiedzy jes t duch 
' a tman) . J e s t on dwojaki : duch żyjący (dżiwatman) i duch najwyższy (pa­
ramatman) . Najwyższy duch jes t panem (lord), jes t wszechwiedzący, j e ­
dyny, nie podlega ani radości ani przykrośc iom, j e s t nieskończony i od­
wieczny". Filozofowie hinduscy mają obszerne t rakta ty o atmanie. P . Mau­
rycy Straszewski wyczerpująco s t reszcza te pojęcia w rozprawie : Powstanie 
ι roiiruj pesymizmu w Tndyaclt : wyraz a tman t łumaczy przez „Jaźń". Nazy-
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niematerya lny , niewidzialny, bez począ tku i końca , a p rzy tem 
niezmierny, bezpodzie lny i n iepoję ty . P r z e n i k a on wszys tk ie j e ­
stestwa, n ieorganiczne i organiczne, kamienie , rośliny, zwierzęta, 
ludzi i bogów, lecz nie ma osobowości , indywidualności , nie ma 
świadomości ani samego siebie ani i nnych is tot : j e s t n iezmienny 
a zarazem bezczynny . 

T a k poję ty B r a h m a n może być ty lko p rzedmio tem rozmy­
ślań, czczonym b y ć nie może . N a tak iem ode rwanem pojęciu 
Najwyższej I s t o t y Hindowie poprzes t ać nie mog l i ; pojęcie to 
nie zadawalnia ło na tu ra lnego p ragn ien ia człowieka, odnośnie do 
B o g a osobowego, nie t łumaczyło świata i j e g o zagadn ień , wre­
szcie nie l icowało z pojęc iami , w y r a ż o n e m i w Mant rach : filozo­
fowie h induscy postara l i się nac iągnąć wyobrażen ia swe o Brah -
man ie do pojęć B o g a osobowego. 

B r a h m a n , duch świata , uświadomił się, wydając ze swej 
subs tancyi uchwy tną osobis tość , zwaną Brahma (rodz. męski). 
T e n B r a h m a stworzył , a raczej uczyni ł cały świat, wyprowadza ­
j ąc wszys tk ie i s to ty ze subs tancyi B r a h m a n a : wszys tko tedy, 
co i s tn ie je : kamienie , rośliny, zwierzę ta , ludzie, duchy i sami 
bogowie , są cząstką B r a h m a n a . "W t y c h is to tach B r a h m a n ma 
świadomość i w nich odbiera od ludzi cześć. 

B r a h m a nie s tworzył świa ta , lecz go wyprowadzi ł ze swej 
subs tancyi i z ma te ry i , k tó ra j e s t odwieczną; duch ludzki j e s t 
również odwieczny b 

Człowiek składa się z t rzech pierwiastków, mianowicie 
z subs tancyi B r a h m y , z ducha i z matery i . D o p ó k i człowiek 
żyje na ziemi, dopók i te t rzy p ierwias tk i są połączone, dopó ty 
czynności j e g o i s p r a w y wpływają na n a g r o d y i k a r y pośmier­
tne . Śmierć uwaln ia człowieka od ciała z iemskiego, lecz nie 
niszczy j e g o indywidua lnośc i ; pozostają dw ra pierwsze pierwia-

wamy atmana „duchem", nie zaś „duszą", albowiem, jak to zobaczymy 
niebawem, atman nie myśli , nie czuje, nie ma samopoznania; wyraz san-
skrycki „manas" odpowiada ściślej naszemu wyrazowi „dusza". 

1 Takie pojęcie o Bramnie mają szkoły filozoficzne. zwane „prawo­
wierne"; szkoły „nieprawowierne" różnią się od nich zasadniczo, jak to 
zobaczymy. 
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s tki . które w połączeniu doznają wrażeń p rzy jemnych lub do­
leg l iwych: po zgonie, dusza ludzka idzie clo nieba lub piekła, 
według zasług swych na ziemi. Niebo j e d n a k i piekło nie są 
wieczne: os ta tecznym końcem człowieka jes t pozbyc ie się indy­
widualności, pogrążenie zupełne w Brahmie . D o t ego celu do­
chodzi każdy, lecz p rzed t em musi odpoku tować g rzechy popeł­
nione i nabyó cnoty wymaga lne , a ponieważ na ziemi ty lko, 
w połączeniu z ciałem można zasługiwać, ztąd dusza ludzka po 
niejakim czasie wraca na ten świat i łączy się z nowem ciałem, 
mianowicie zaś z t ak i em, na j ak ie sobie zasłużyła w os ta tn im 
swym pobycie na ziemi : dusza świątobliwa p rzyob leka ciało 
w kas tach wyższych , dusza zaś grzesznika wstępuje w ciało 
kast niższych, a n a w e t w ciało zwierząt, roślin i is tot n ieorgani ­
czny cli b 

W i a r a w przechodzenie dusz, metempsychosis, j e s t powsze­
chną w I n d y a c h : uczeni i p ros taczkowie , wszyscy ją wyznają, 
wszystkie szkoły filozoficzne, wszys tk ie sekty rel igijne przyjęły 
ją za dogmat , nie wyłączając buddhaizmu. Co więcej , powstan ie 
tej ostatniej sekty na t em pojęciu było opar te . 

Rodzić się ciągle, p rzyb ie rać coraz to nowe postacie" 2 , j e -

1 C z y t a m y w P r a w a c h Mar ra ( k s i ę g a xu.), że d u s z a l u d z k a p o r o z ­
ł ą c z e n i u z c i a ł e m za p o p e ł n i o n e g r z e c h y u c z y n k o w e p r z e c h o d z i d o i s t o t 
n i e o r g a n i c z n y c h i r o ś l i n n y c h , z a g r z e c h y popełnione m o w ą s t a j e s ię p t a ­
k i e m l u b z w i e r z ę c i e m , z a g r z e c h y z a ś p o p e ł n i o n e m y ś l ą w c h o d z i w o s o b y 
n a l e ż ą c e d o n a j n i ż s z y c h k a s t . K a ż d y r o d z a j p r z e s t ę p s t w a ś c i ą g a n a s i e b i e 
o d p o w i e d n i ą k a r ę : w y m i e n i m y t u n i e k t ó r e : 

„Człowiek, k t ó r y m ó w i ź le o s w y m n a u c z y c i e l u , r o d z i s i ę małpą : 
j e ż e l i g o p o t w a r z ą , p s e m ; j e ż e l i u ż y w a j e g o w ł a s n o ś c i b e z p o z w o l e n i a , r o ­
b a k i e m : j e ż e l i m u z a z d r o ś c i , o w a d e m (ks . п., 201). Z ł o d z i e j , k r a d n ą c y z b o ż e , 
r o d z i s ię m y s z ą ; k r a d n ą c y m o s i ą d z , g ą s i o r e m : k r a d n ą c y w o d ę , k a c z k ą ; j e ­
żel i k r a d n i e m i ó d , s t a j e s ię g z i k i e m ; j e ż e l i m l e k o , w r o n ą ; j e ż e l i s v r o p , 
p s e m - ' , i T , d. 

2 S y c h o w i e ; S i k h s ) z L a h o r y u t r z y m u j ą , iż i s t n i e j e o ś m m i l i o n ó w 
c z t e r y k r o i ' s t o t y s i ę c y r ó ż n y c h p o s t a c i , p r z e z k t ó r e d u s z a l u d z k a p r z e j ś ć 
m u s i . z a n i m p o w r ó c i d o g ł ó w n e g o ź r ó d ł a życia. T e p o s t a c i e ż y c i o w e n a -
:eżą d o r o z m a i t y c h k r ó l e s t w , r o d z a j ó w , g a t u n k ó w i r a s , j e s t t a m m i a n o ­
w i c i e 2.30II.OOO c z w o r o n o ż n y c h . УОО.ООО z w i e r z ą t w o d n y c h , 1,000.000 p t a k ó w , 
: .100.000 p e ł z a j ą c y c h . 1,700.000 i s t o t m e z m i e u i a j ą c y c h m i e j s c a ( d r z e w a i ka -
.nienie'-.. w r e s z c i e 1.400.000 r ó ż n y c h l u d z k i c h k s z t a ł t ó w . 
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dne wstrę tnie jsze od drugich , doznawać przykrośc i przywiąza­
nych do ich s tanu , a to przez długie la ta , tysiące nawe t wie­
ków, doprowadza ło do rozpaczy rel igi jnego Hindusa . A oto zjawia 
się człowiek, Buddha , k tóry obiecuje skrócić te cierpienia, a na­
wet usunąć j e zupełnie, a ku t e m u przepisuje środki całkiem 
niedolegl iwe, duchowe, mianowicie rozmyślanie , k tó re ma dopro­
wadzić do zapanowania nad wszelkiem uczuciem i p r zygo tować 
t y m sposobem duszę do na tychmias towego zlania się z D u c h e m 
Na jwyższym, bez poprzednich długich i n ieznośnych prze jść . 
Takie obietnice musiały być p rzy ję te z zapa łem przez Hindóyy, 
i to n a m t łumaczy t ak nag ły i o g r o m n y rozros t buddha izmu. 
J akko lwiek nie m o ż n a ufać wiarogodności p o d a ń b u d d h y s t y -
cznych, wspomnimy tu o j e d n ě m z nich, k tóre , choć może zmy­
ślone, j e d n a k ponieważ przyję te j e s t przez B u d d h y s t ó w za au­
ten tyczne , maluje nam dosadnie ich pojęcia odnośnie do tego 
przedmiotu . R a z u p e w n e g o B u d d h a ukazując miotłę , leżącą opo­
dal miejsca, na k tó r em naucza ł sw xych uczniów, zapewni ł ich 
uroczyście, iż w tej miot le znajduje się dusza nowicyusza , nie­
dawno zmarłego, a skazany był na tę ka rę za to, iż za życia 
n iedbale zamiata ł i zbę , w które j odbywało się zgromadzenie 
wiernych. 

W i a r a w przechodzenie dusz spotęgowała yyielobożność 
i szerokie wro ta o tworzy ła ba łwochwals twu. Ba łwan j ak iegoś 
bożka nie j e s t ty lko czczym j e g o wizerunk iem, lecz j e g o p rzy­
b y t k i e m , a ztąd temuż b a ł w a n o w i na leży się cześć bożka. 

W rozwoju t ego pojęcia , Hindowie poszli jeszcze dalej . 
K a ż d a istota, w e d ł u g nich, j e s t siedliskiem duszy, n iema rzeczy­
wiście is tot n i eżywo tnych : rośliny, a nawe t kamienie odczuwają, 
Hindowie oddawna przyjęl i za d o g m a t to, czem darwiniści ob­
darzają dzisiejszą umieję tność . 

W i a r a yv przejście dusz wywoła ła w I n d y a c h inne jeszcze 
nas t ęps twa : H indowie otaczają yvielka czcią wszystkie j e s t e s twa 
organiczne, zwierzęce i roślinne, a nawe t n ieorganiczne. W I I I . 
j eszcze wieku przed Chr. s łynny król Asoka, albo inaczej Radża 
P r iyadas i , j a k wiemy z ukazów j ego , r zn ię tych na s łupach ka­
miennych , n ie ty lko zakazał zabijać ofiary przy obrzędach reli-
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gi jnych , ale nad to nakaza ł zakładać szpitale dla s ta rych i cho­
rych zyyierząt. Tak ie szpi ta le istnieją i dziś jeszcze w Indyach . 
N a półwyspie Indyjsk im znajduje się og romne mnós two zwie­
rzą t d rap ieżnych i p łazów j a d o w i t y c h ; corocznie tysiące ffiii-
dów staje się ich pastwą, a pomimo że rząd angielski naznaczy! 
wysokie nag rody za ich tępienie , H indowie nie kwapią się cał­
k iem z ich z a b i j a n i e m 1 ; n iek tóre sek ty uważają sobie za grzech 
pozbawiać życia najdrobniejszą n a w e t is totę . 

J akko lwiek wszystkie i s to ty cieszą się w I n d y a c h yvielka 
względnością mieszkańców, poważan ie dla k r o w y przechodzi 
wszelkie granice . K r o w a j e s t is totą świętą. Niewolno zabijać 
k rowy, karmić się je j mięsem, używać je j skóry, co więcej , samo 
p r z y p a d k o w e nawe t dotknięcie zab i tego bydlęc ia , j e g o skóry 
i sierści, powoduje skalanie i u t r a t ę kas towości . Sychowie w Pan-
dżabie zabicie k rowy poczytują za większą zbrodnię od zabicia 
własnej córki. Sir Monier Wil l iams zamieścił w opisie swych 
p o d r ó ż y c iekawy szczegół , k tó ry daje miarę z a p a t r y w a ń Hin-
dów pod t y m względem. WT okol icach A g r y p rzewodn ik j ego , 
B r a h m a n , ukaza ł m u obraz , k t ó r y miał p rzeds tawiać niejakiego 
Mukunda , i ba rdzo poważn ie opowiedział j e g o h is toryę . Ten 
Mukunda , pijąc razu p e w n e g o mleko, przez n ieuwagę połknął 
b y ł włos ze sierści krowiej , którym w t em mleku się znajdował, 
a ponieważ był niezwykłej świątobliwości , skazał się sam na 

1 Według sprawozdania rządu indyjskiego za rok 1889, 22.970 ludzi 
padło ofiarą dzikich zwierząt i j adowi tych wężów w posiadłościach angiel­
skich, mianowicie z a ś : od tyg rysów 974, od lampartów, n iedźwiedzi , wil­
ków i hyen 512, resz ta od wężów. J a k w iadomo , rząd Wielkiej Bry tami 
płaci dość znaczną nagrodę za głowę zabitej bes ty i lub żmii; jakkolwiek 
Hindowie nie kwapią się w ubieganiu o tę nagrodę , albowiem zabobony ich 
stoją na zawadzie, j ednakże Mahometanie i niektóre niższe kasty, nie mają 
tych szkrupułów, nadto dla Anglików polowanie na tak grubego zwierza 
przeds tawia wńele u roku , ztąd też ogromna ilość szkodliwych zwierząt 
i gadów bywa t am corocznie tępioną. I tak w ubiegłym roku padło : 1473 
tygrysów, 4207 lampartów, 1829 niedźwiedzi, 5544 wilków, 12G1 hyen i 6374 
innych drapieżnych zwierząt. Co się tyczy wężów, można sobie wyobrazić, 
j aka moc musi być tani tych płazów, skoro w ciągu roku jednego od uką­
szenia zginęło 20.071 ludzi , a w tymże samym roku ręka ludzka wytępiła 
511.948 sztuk. 
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śmierć za to przekroczenie , i u topi ł się w pobliskiej rzece. Kara , 
j a k k o l w i e k c iężka, nie zgładzi ła j e d n a k przes tęps twa i d la tego 
skazany został na najbliższe odrodzenie j a k o Mahometan in , co 
dla Sycba , mówiąc nawiasem, j e s t nadzwyczaj nem upokorze­
niem. Jednakże , z p o w o d u świątobliwości j ego żywota , doszedł 
do tego , iż w j e d n ě m z odrodzeń został cesarzem Akbarem. 

Co więcej , k rowa n ie ty lko sama jes t świętą, ale jes t ź ró­
d łem świątobliwości dla ludzi. W s z y s t k o , co wchodzi w skład 
krowy, uważane j e s t za święte, odchody je j p rzedewszys tk iem 
mają moc oczyszczania grzesznika od wszelkich p r z e s t ę p s t w ; 
p rzep isy obrzędowe oznaczają szczegółowo p rzypadk i , w k tó­
rych należy się omywać je j moczem lub smarować gnojem. 
W y ż e j wymien iony znawca s tosunków hinduskich pisze z t ego 
p o w o d u 1 : „Ze wszys tk ich zwierząt, k rowa uważaną j e s t za nie­
zwykle świętą, każdą jej cząstkę zamieszkuje jakieś bós two, ka­
żdy włos je j j e s t n ie tyka lnym. Nic nie może b y ć odrzuconem 
j ako nieczyste . Przec iwnie , jej ciekłe odchody uznawane są za 
świętą w o d ę , za święty p łyn oczyszczający grzesznika; uświęca 
on wszystko, czego się dotknie ; gnój zaś krowi j e s t na jskute­
czniejszym środkiem do oczyszczenia. K a ż d y p ła t ziemi, j ak i 
k rowa zaszczyciła, składając na nim swe odchody, pozostaje 
uświęconym nazawsze ; miejsce najplugaw r sze, skoro zostało wy­
smarowane krowim gno j em, odrazu staje,- się czystem ; popiół, 
o t r zymany ze spalenia gnoju , n ie ty lko ma moc oczyszczającą 
dla każdego p rzedmio tu mate rya lnego , lecz szczypta t ego po­
piołu przemienia grzesznika w świę tego" . D o b r y syn umierającego 
Hindusa co prędzej przyprowuclza k rowę do j e g o łoża, a poda­
wszy mu do rąk je j ogon, ze spokojem oczekuje j uż j ego śmierci. 

Te zabobony i ws t rę tne p r a k t y k i muszą da tować z dawnej 
epoki, skoro, j a k widzieliśmy, należą do zasadniczych przepisów 
obrzędowych w mazdeizmie; j e d n a k ż e rzeczą j e s t pewną, że za­
kaz używania mięsa krowiego powsta ł w czasach późniejszych. 
M a n u 2 dozwala jeść wszelki rodzaj mięsiwa, b y l e b y j akąś j e g o 

1 Brahmanism and Hinduism, by Sir Monier Monier-Williams, 3. edit., 
pag. 318. 

2 Kodeks Manu, v., 56. 
p . p . т . XXXIII. 1 3 
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cząstkę ofiarowano b o g o m i duszom zmar łych p rzodków. W a l -
miki, opisując w TJttara-Ilamaćaritra ucztę, j aką wyprawi ł j e d n e m u 
z na jznakomi t szych poe tów wedyjskich, imieniem Wasisz tha , mię­
dzy daniami umieszcza „t łuste cielę". W dzisiejszych czasach se­
k t a , zwana Salda, używa mięsa krowiego, powołując się n a da­
wne zwyczaje przodków. Wreszc ie k rowa uważana j e s t za i s to tę 
wyższą, boską, i j a k o takiej oddają je j cześć Hindowie b 

(Dok. rrast.). 

Ks. W. Zaborski. 

1 „The adoration of a cow is not uncommon. This worship consists 
in presenting flowers to her, washing her feet, & c . . The householder pre­
sents grass, water, and corn to her with this text, ,Daughter of Surabhi, 
framed of five elements, auspicious, pure, holy, sprung from the sun , ac­
cept this food given by me, salutation unto thee"'. Colebrooke, Essays, p. 121. 



PRAWDZIWE TAJEMNICE KRAKOWA. 

Xie bez wahania się i namysłu odważyliśmy się ten artykuł 
w naszem piśmie ogłosić. Nie wątpiliśmy bynajmniej o prawdziwości 
tego, co się w nim zawiera, aż do najmniejszych szczegółów: bo otrzy­
maliśmy go od poważnego i dobrze nam znajomego człowieka, o któ­
rego zupełnej prawdomówności jesteśmy pewni; ale obawialiśmy się 
możliwych ujemnych następstw, osobliwie przyczynienia się może w po­
jedynczych przypadkach do reklamy złego. Ostatecznie powiedzieliśmy 
sobie, że lepsze światło, choć rażące, od ciemności kryjących sidła — 
i, wykreśliwszy tylko najjaskrawsze ustępy, wydrukowaliśmy całą rzecz: 
dla przestrogi rodziców, wychowawców i wszystkich, którzy z obo­
wiązku, bądź nad prywatną, bądź nad publiczną moralnością czuwać 
powinni — nietylko w Krakowie, ale i w innych miastach. 

Autor złożył w nasze ręce dokumenta, i całą odpowiedzialność 
za tę publikacyę bierzemy na siebie. 

Redakcya. 

Szedłem sobie k iedyś ulicą Szpitalną, bez pośpiechu — co 
mi się r zadko zdarza — i p r z y p a t r y w a ł e m się n ieokazałym, j a k 
wiadomo, wys t awom s k l e p o w y m . . . aż tu uderzył mię, z za szyby 
an tykwarza , ty tu ł książki : „Tajemnice K r a k o w a " . Co za taje­
mnice mogą być w Krakowie? myś lę sobie. Tajemnice P a r y ż a — 
L o n d y n u — a choćby P e t e r s b u r g a —- na to zgoda ! t am mogą 
być kryjówki , pieczary, u k r y t e zbrodnie . Ale w tym Krakowie , 
k tó ry się mieści na jednej dłoni, k tó ry każdy z nas zna j ak swą 

13* 
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kieszeń, w Krakowie , gdzie nawe t n iema kanałów, gdzież mogą 
b y ć t a j emnice? Z a i n t r y g o w a n y wchodzę — i kupuję . B a ! ale to 
nie j e d e n t o m , ty lko t rzy spore tomy, w czerwonej okładce. 
Chyba drogo zapłacę swą ciekawość! Gdzież t a m ; bez wielkiego 
t a rgu kupi łem te t r zy t o m y za 1 złr. — by łbym jeszcze taniej 
kupił, g d y b y m nie był żałował czasu na targi . 

Dezi l luzya zaczęła się dopiero, k iedy powróciwszy do domu, 
o tworzyłem łapczywie ks iążkę . . . Jeś l i miałeś k iedykolwiek w r ę k u 
j aką ks iążkę, prócz „Rina lda Rina ld in iego" , „His toryi o Magie-
Ionie" i „Proroctw 7 królowej Michaldy ze Saby" — to yyątpię, 
czy skończysz, j uż nie wszys tk ich t rzech, ale i p ie rwszego tomu. 
Wierzyć, się nie chce , że znajdują się dz i ś , nie między H o t e n -
t o t a m i , ale w Gal icy i , ludzie t a k ogran iczen i , n a i w n i , co p rze ­
łknąć są w stanie s tek bzdu r s tw — wobec k tó rych b ledną cu­
daczne p rzygody , przez pięcioletnich chłopaków nawzajem sobie 
i to w gorączce opowiadane ; a przecież tacy zna jdować się mu­
szą, bo inaczej p . F i scher nie w y d a w a ł b y peyvnie swym nakła­
dem „Tajemnic K r a k o w a " . P r a w d a , że ta jemnice te odgrywają 
się w naj główniej szej części nie w rzeczywis tym, ale w podzie­
m n y m Krakowie , w jak ichś k rakowsk ich k a t a k u m b a c h , w k t ó ­
rych nie b r a k olbrzymich sal balowych, gab ine tów złotem i sre­
b r e m kapiących, k rysz ta łowych galeryj . . . Ale i to, co w g ó r n y m 
Krakowie dziać się m a , przechodzi najśmielsze oczekiwania ; 
w każdym domu są ta jne drzwi, zapadające się podłogi, rozs tę-
pujące się za pociśnięciem jedne j sp rężyny ściany i sufit} 7 ; ka­
żdego po ranka ginie ki lku, k i lkunas tu , kilkudziesięciu od kuł, 
t rucizny, sztyletów, a każdego wieczora zamordowani zmar twych -
powstają, b y mordować znów swych zabójców — i t ak yvkolo, 
g łupie i nudne , do os ta tn ich gran ic możliwości, t e „Tajemnice" . 

Rozczarowanie moje względem książki p. Kropide łk i by ło 
więc zupełne. Głupi b y ł e m , myślę sobie , żem reńskiego na nią 
w y d a ł . . . J e d n a k t en sposób, j a k i m tak ie książki za oczy chwy­
tają, dał mi do myślenia. R e m b r a n d t o w s k i obraz ciemnej an ty ­
k w a m i utkwił mi w pamięci — zacząłem do niej i do drugich 
podobnych zaglądać coraz częściej, coraz g łębie j ; rzeczy wprzódy 
dla mnie niezrozumiałe — j a k k iedy się z białego dnia do eie-



PRAWDZIWI-: TAJEMNICE KRAKOWA. 197 

m nicy wchodzi — zaczęły się powoli wyjaśniać , t łumaczyć — 
i t ak po ni tce do k ł ębka , odkry łem nie fan tas tyczne , ale pra­
wdziwe tajemnice K r a k o w a — t a k i e , że g d y b y m je by ł znalazł 
spisane w książce p . Krop ide łk i , nie b y ł b y m im uwierzył . 

Ale nie uprzedza jmy końcowych wniosków. P o t r o c h u opo­
wiem czy te ln ikowi , com widział — gdzież tarn : com widział ! 
dziesiątą część t ego com widział opowiem — a czyte lnik domyśli 
się reszty, jeśl i potrafi. 

Wazka , d ługa izba, przez drzwi ty lko skąpo oświecona, ze 
s tęchłem, różnemi a n ieokreś lonemi woniami p rzesyconem powie­
t rzem, robi w pierwszej zwłaszcza chwili na wchodzącym bardzo 
niemiłe wrażen i e ; zdaje mu się, że dostał się do piwnicy, do 
lochu w suterenach. Powol i zmysły oswajają się, wchodzą w kom­
promis z otoczeniem, oko do pó łzmroku p r z y w y k a i zbytn io się 
nawe t nie dziwi, że chociaż zmrok już i n a ulicy, to tutaj z wy­
soko posunię tych wzg lędów ekonomicznych l ampa się jeszcze 
nie pali . Najczęściej cały „hande l ks iążkami" ogranicza się na 
j edne j tej i zb ie ; w pa ru zasobniejszych a n t y k w a m i ach, za pier­
wszą znajduje się jeszcze d r u g a , do której ws tęp s amym ty lko 
właścicielom o twar ty . Mieszczą się t a m książki, na k tó re w wła­
ściwym sklepie miejsca widać zabrak ło ; mieści się czasem „wy­
pożyczalnia" , z łożona z ki lkuset powieśc i ; z podłogi wyrasta ją 
mniej lub bardziej r egu la rne piramidy, zbudowane ze setek sta­
rych książek szkolnych. Śmiałka, k t ó r y na wszelkie p rzeszkody 
nie zważając , p rzedrzećby się chciał do tej for tecy i bliżej ją 
zbadać , odpędzi — niechybnie j niż kar taczownice — widok zpo-
śród s tosów zadrukowane j b ibuły wynurza jących się, ręką ludzką 
od chwili r annego p rzebudzen ia się nie do tkn ię tych łóżek, be ­
tów, p o d u s z e k . . . 

P rzez całą długość sklepu ciągnie się wielka, l icznemi szu­
fladami i schowkami opa t r zona lada, k tó ra zarazem tworzy cza­
sami m u r g ran iczny między dos t ępnym dla szerszych wars tw apar­
t amen tem, a t y l n y m alkierzem. Na ladzie te j , równie j a k w biegną-
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cych wokoło szafach, na półkach nieco na zewnątrz wystających, 
j a k w każdym kącie i zakątku, leżą rozrzucone książki, broszury, 
s tare i lus t rowane pisma, powyc inane z nich obrazki . W ś r ó d t ego 
morza zadrukowanej b ibuły występują gęs te wyspy , ba rdzo od­
daloną lub żadnej z drukarską farbą nie mające s tyczności : s tare 
ka łamarze , kufle i szklanki , sk rzypce , świeczniki , no tesy ; nieco 
z boku, dla p r y w a t n e g o m o ż e uży tku właścicieli, z a reze rwowane : 
chleb, ja jka. O ! bo „ lada" nie do j e d n e g o ty lko służy u ż y t k u : 
w je j naj tajniejszem wnę t rzu kryją się n iedos tępne dla zwy­
kłych profanów książki i inne „kupieckie" a r tyku ły ; obszerna je j 
powierzchnia służy za. schronienie dla podręcznej biblioteczki , 
a p r zy t em zastępuje pokój j ada lny , spiżarnię i k u c h e n k ę , na 
k tóre j pani „an tykwarka" , nie formalizując się obecnością czę­
stszych przynajmnie j gości (czego sam by łem świadkiem), sieka 
sobie kot le ty i ulepia smaczne kluseczki. 

Białego muru na l ekars two nie widać ; wszystkie ścianj ' od 
podłogi do sufitu w y t a p e t o w a n e półkami, w k tó rych książki, go ­
rzej od śledzi w beczce, t łoczą się j e d n a na d rugą , bywa , że 
i w pa rę rzędów r n apakowane . W y j ą t e k s tanowi , bodaj czy nie 
j edyny , an tykwarn ia pod firmą Chaberskiego, k t ó r a przed la ty 
ki lku przeszła na własność P inkasa Dintenfassa; półki nie wszy­
stkie tu jeszcze zaję te , książki na nich w j edne j p ionowej po -
zycyi us tawione. J a k i m sposobem w imrych an tykwarn i ach wła­
ściciel odnaleść jes t w stanie ks iążkę, b roszurę , o k tórą go py ­
tasz , j a k t en chaos w j e g o głowie w pewne ka t ego rye się g ru­
puje, to j uż j e g o t a j emnica ; w k a ż d y m razie zna on wogóle 
bardzo dobrze to swoje p a ń s t w o : potrafi odnaleść b roszurkę za­
grzebaną pod stosem innych ; dosięże b y s t r y m wzrokiem powieść , 
co u tonę ła w szeregu dzieł teo logicznych. Rozumie się, nie za­
wsze p ierwszemu j e g o zapewnieniu wierzyć można. Czasem wy­
daje mu s i ę , że ma , szuka is totnie dość długo i nie zna jdu je ; 
czasem obiecuje dopiero gruntownie j przj- wolniejszej chwili, 
ju t ro , pojutrze , poszukać — co oznaczać może , że rzeczywiście 
spodziewa się jeszcze żądaną książkę odnaleść, lub żywi nadzieję, 
że ją t ymczasem od k tó regoś z kolegów, gdzieś z boku będzie 
mógł wydos tać . Nieraz i tej nadziei nie ma , ale jeśl i kogoś 
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o amators two książek pode j r zywa , rad go często u siebie oglą­
dać, bo jeśli nie to, czemużby co i n n e g o nie miało m u się spo­
d o b a ć ? p rzy oglądaniu tylu, t ak różnych książek, przyjdzie p rze­
cież silniejszy a p e t y t na k tórąś z nich — i będzie interes . W i ę c 
zapalczywie szuka, choć pewien, że nie znajdzie; książki z kupk i 
n a k u p k ę przerzuca, a t ymczasem spogląda zpod oka, czy „ama­
tor" , przepat ru jąc z nudów to te , to t a m t e książki, nie zas tana­
wia się dłużej nad j edną ; k to wie, może wędka schwyci ła rybę? . . . 

Roze j rzy jmy się nieco p o gęs to zapchanych półkach. K t o 
pilnie a wy t rwa le s z u k a , znajdzie tu nieraz ba rdzo ciekawe, 
a n awe t rzadkie d ruk i , ze wszystkich gałęzi nauk i i l i t e ra tury ; 
wszakże z na tu ry rzeczy są to rari nanieś in gurgite vasto, a na sze­
roki t en i g łęboki ocean zaczern ionego pap ie ru składają się .głó­
wnie t rzy działy: książki szkolne — książki re l igi jne: do nabożeń­
s twa, teologiczne i asce tyczne — wreszcie powieści . Drug i z t y c h 
działów nieraz bardzo boga ty . A n t y k w a r z e nabywają po śmierci 
wielu ks ięży całe ich , mozolnie i skrzętnie przez długie nieraz 
życie zbierane bibl ioteczki za t ak bajecznie małe pieniądze — 
w ścisłem słowa znaczeniu: na w a g ę — że mogą nas tępn ie od­
p rzedawać j e ba rdzo tanio , a przecież jeszcze z wielkim zyskiem 
dla siebie. Niek tóre dzieła, j a k np . cz te ro tomowy K o m e n t a r z do 
Psa ł t e r za przez ks. P r . Pawłowsk iego , pokutu ją po wszystkich 
bez wyją tku an tykwarn i ach ; a z b y t i c h , sądząc ze śmiesznie 
małej ceny i z n a t r ę c t w a , z j a k i e m te t o m y do ręki wepchnąć 
usiłują, ani ł a twy ani p r ę d k i ; dość powiedzieć, że cz tery g rube 
t o m y ofiarują od pierwszego słowa za 60 cnt. Co bardziej zasta­
nawia , to n iedawno w y d a n e , p ięknie oprawne książki do nabo­
żeńs twa ; książkę taką — której sama aksami tna oprawa, zdobna 
w gus townie n iby z kości słonioyyej wyrzeźb ionego anioła , ko­
sz towała co najmniej t r zy lub cz tery f l o r eny—of ia rowywała ży­
dówka j e d n e m u z m y c h przyjaciół za pó ł to ra reńskiego, a p o 
t a r g u pewn ieby na po łowę tej ceny się zgodziła. J a k t a książka 
t u przyyyędrowała? Czy dz iewczyna , k tóra może o t rzymała ją 
n a imieniny, w p o d a r u n k u , spieniężyła j ą za ki lkanaście kraj ca­
r ó w ? czy kupcowa, popa t r zywszy śmiało w oczy sprzedającemu, 
rzuci ła m u w twarz prawdziwy, n ies te ty! z a r z u t : „To k ra -
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d z ionę" ? — a biedaczysko, nie wiedząc j a k się t łumaczyć, wziął 
z chęcią „szóstkę", i wyszedł w doda tku ze sk lepu z wdzięczno­
ścią w duszy dla poczciwej ż y d ó w k i , k tó ra zguby j e g o nie 
c h c i a ł a ? . . . K tóż to wie , k to w y b a d a ć zdoła puszcz a n t y k w a r -
skich p rzepas tne k r a i n y ? 

— Czy ma pani j ak ie powieśc i? może j ak ie nowsze? 
W jedne j chwili j awi się na stole p ięć , dziesięć, p ię tna­

ście tomów, wogóle t rochę już p o d a r t y c h , ze śladami pa lców 
i o ł ó w k ó w ; ale n iektóre zupełnie nowe , n iepoprzec inane . Na 
pierwszem miejscu, niemal regularnie , figurują: „Tajemnice K r a ­
kowa", i F e l d m a n n a : „ W Okowach" , „P iękna Żydówka" , „Ży-
dziak". 

— Niech pan to bierze, — zachęca żydówka — to ba rdzo 
ciekawe, to panowie różni ba rdzo biorą. „ W Okowach" miel iśmy 
15 e g z e m p l a r z y ; wszystko wzięli, ty lko ten j eden został. 

— A cóż w tern c iekawego ? 
— N o , bo j a w iem! Mówią, że takie rzeczy interesujące. 

Niech pan b i e rze ; j a dam tan io . 
J a k ż e oprzeć się t ak p rzekonywującym a r g u m e n t o m ? Biorę 

„Tajemnice" , b iorę „ W Okowach" , i po niedługim t a rgu p łacę 
za pięć nowych tomów — 2 zh\, a t y m dowodem n iezby t szkru-
pu la tnego liczenia się z groszem , zyskuję sobie odrazu zaufanie 
i łaski, j ako „solidny k u n d m a n " . 

— Może tę powieść, może jeszcze t ę . . . 
Stos rośnie i rośnie : kupcowa zachwala : Mewes : „Chrze­

ścijanin i żydówka czyli Serce i z ło to" — to bardzo chwalą! 
Malwikowski : „Tajemnica pani Krzuck ie j " . „ K a t a r z y n a Coruaro, 
czyli Ofiara inkwizycyi weneckie j " . H a c k l a e n d e r : „Tajemnice 
mias ta" . Gar iba ld i : „Panowanie mnicha" . „His torya żon z na j ­
piękniejszych kronik". Born : „Tajemnice dworu s tambulsk iego" . 
D u m a s : „Mężczyzna i kobie ta" . Boccaccio : „ D e k a m e r o n , sto 
zajmujących powias tek" . De K o c k : „Magazynierki" . Gozlan: 
„Niagara, powieść o stu t rzydz ies tu kob ie tach" . 

— Cóż, czy to nie c iekawe? Czy pan nic nie kupi? A może 
pan chce ka lendarza j ak i ego? może nowego? J a mam „ A n a n a s " 
na ten r o k ; t am są „hecowne" r z e c z y . . . 
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— A z francuskich książek nic n i e m a ? 
R ó ż n e na to odpowiedzi . W j e d n y m sklepie kupiec odpo­

wiada ka t ego ryczn ie : n i e ; i dobrzeby było wszystko, g d y b y nie 
ma ły b ę b e n , co t ędy i owędy się kręci i na cały głos w o ł a : 
„Tato ma pod s tołem!" Żal mi się szczerze zby t szczerego chło­
paka zrobiło, i uda łem, że nie s łyszę : t a to uda ł t akże , że nie 
słyszy, ale p o m i m o tego , nie chcia łbym b y ć w skórze niedość 
z dyplomacyą an tykwarską obeznanego synalka. 

Gdzieindziej wychodzi na j a w pa rę francuskich powieści, 
k tóre p r zypadkowo tu się dostały, bo an tykwarn ie liczą wogóle 
ty lko na czytających po polsku i po niemiecku. 

— Miałam dużo powieści Zoli , — spowiada się kupcowa 
(nie ręczę, czy szczerze) — ale wszys tko wykupil i , zwłaszcza do 
wypożyczalni . Dużo kupił Gumplowicz na Brackie j ; p rzychodzą 
tu i inni i biorą. Ale j a będę mieć niedługo. J a k pan będzie 
k iedy t ędy przechodził , to proszę wstąpić; m y już będz iemy pa ­
miętać, osobno na bok odłożymy. 

— A niema i lus t rowanego Zol i? 
— Nie , n i e m a ; to d r o g i e ; ale czemu nie? można dostać, 

s p r o w a d z i ć . . . A może jeszcze między temi powieściami co się 
p a n u spodoba ; proszę lepiej p rzepa t rzyć . 

Siadam, p rzepa t ru ję ; w powieści Mewesa brakuje pa ru kar­
t ek ; „Tajemnice s tambulsk ie" t ak zniszczone c z y t a n i e m , że się 
w s t rzępy rozlatują; inne znów „Tajemnice" za t łuszczone i za-
p lamione prawdziwie tajemniczą ingredyencyą , złożoną z masła, 
a t ramentu , ludzkiego po tu i ki lku innych nieclocieczonych czyn­
n i k ó w ; na jefektownie jsze , naj pieprzniej sze u s t ępy podkreś lone, 
czasem i lus t rowane n i e w p r a w n y m ołówkiem młodego czytelnika. 
Tymczasem wchodzą i wychodzą coraz inni in teresanci ; hande l 
„książkami i p i śmiennymi ma te rya ł ami" toczy się żywo. Na j ­
więcej uczennic i s tudentów, dziewcząt t rudniących się szyciem, 
rzemios łem, rzadziej obsługą, i ch łopców w wieku od 14 do 
20 lat. Ten żąda o łówka , t a m t a n o t e s u ; ów ł y ż w y p r ó b u j e ; j a ­
kiś romantyczn ie nas t ro jony młodzieniec p y t a : „Czy tu g i t a ry 
nie d o s t a n i e ? " ; inny pobrzękuje na sk r zypcach ; cała g romada 
ch łopaków w p a d a po g r a m a t y k i , wypisy ; młoda dziewczyna 
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przynosi kupioną wczoraj His to ryę natura lną i l amentu je , że 
kilku kar tek brak. 

— To k a ż d y b y tak mógł powiedzieć! — irytuje się ży­
dówka. — Czemu panienka zaraz wczoraj nie odniosła? J a i t ak 
t r acę , j a sklep zamknę . 

Narzekan ia , l amen ty nie ustają, a pod ich wp ływem i dla 
zachowania repu tacy i „domu" , wobec ciekawie przys łuchujących 
się gości , serce kupcowej miękn ie j e ; szuka w drugiej izdebce, 
znajduje, i każe sobie ki lkanaście centów 7 dopłacić — bo „ja tej 
nie mogę dać za takie same pieniądze, co t a m t e j " ; albo nie 
znajduje czy znaleść nie chce, i dla skrócenia niemiłej sceny, p o ­
ciesza słodkim głosem : 

— Niech pan ienka przyjdzie, k iedy indz ie j , za kilka d n i ; 
może j a gdzie tymczasem tę Hi s to ryę znajdę. 

To „ tymczasem" nie nastąpi n igdy, ale czas zyskany, wszy­
stko z y s k a n e ; zresztą taka „gąska" będzie się pewnie obawiała 
wezwać opieki s tarszych ; w dziewięćdziesięciu dziewięciu p rzy­
padkach „ interes" się u d a : w se tnym zapłaci się pa rę centów 
wśród k r z y k u , j ę k u , włosy sobie z g łowy w y r y w a j ą c . . . 

I nn i przychodzą nie kupować , ale sprzedawać ; b i edacy ! 
ciężka chyba nędza , lub smutniejsza od niej l ekkomyślność do 
t ego kroku musiała ich prz3 Tnie\volić ! Największa p rocesya cią­
gnie z końcem szkolnego r o k u : n iepo t rzebne już na rok p rzy ­
szły szkolne podręczn ik i , „nagrody p i lnośc i" , o t r z y m a n e na 
gwiazdkę kolendy, g romadzą się w a n t y k w a m i stosami. Ale 
i w zwykły, np . j e s i enny wieczór, wsuwa się co pa rę minu t , to 
z nietajoną nieśmiałością, to głosem i ruchami odwagi sobie do­
dając, b iedne jakieś indywiduum, i z kieszeni surduta , zpod za-
rzutki , wyciąga jedne, pa rę książek. Żydówka , wzór uprzejmości 
dla gościa , k tó ry już naby ł bez zbytn ich t a r g ó w parę broszur, 
a p r zy t em pokaza ł n iepus ty pu la res , znosi mu k u p y książek do 
p rze j rzen ia : niebo i ziemię, najwyższe i najniższe półki porusza : 
cóż dziwnego, że w t ak gorączko wem zajęciu nie dos t rzega 
świeżo przybyłe j , pokornie , cicho czekającej . Wreszc ie spost rzedz 
zechcia ła , ale do tychczasowy uśmiech i ocukrzone słowa w j e ­
dnej chwili znikają, twarz przybiera lekceważący wyraz . 



PRAWDZIWE TAJEMNICE KRAKOWA. 2 0 3 

— Czego pani sobie życzy ? 
Biedaczka pokazuje grubą książkę na sprzedaż. 
— To nic nie war te . Co mi z t ego? J a t ak ich książek fu­

r a m i m o g ę dostać. Mnie to j uż wielu p r z y n o s i ł o . . . A wieleż 
pan i sobie życzy ? 

— P r z e d rok iem kupi łam tę książkę za 4 zlr. Jeszcze zu­
pełnie nowa. Teraz sp rzeda łabym chętnie za 2 zlr. 

T rzeba być port recis tą , raczej karyka turzys tą , żeby opisać 
wyraz twarzj T , mającej oznaczać osłupienie biegłej w swem rze­
miośle komedyan tk i - an tykwark i ; wzniesienie r ą k , j a k b y o p o ­
m s t ę do n ieba woła jących ; szybkie odwrócenie się i zajęcie się 
naprędce wymyśloną robotą na znak, że dłużej słów t rac ić szkoda, 

— A wieleż pan i d a ł a b y ? — p y t a nieśmiało sprzedająca. 
— Dwadzieśc ia centów, najyyyżej dwadzieścia! i to jeszcze 

s t r a c ę . . . 
W żałobie chodząca dama wzięła zwolna książkę ze stołu 

i poszła dalej — do innej a n t y k w a m i , gdzie uda jej się może 
sp rzedać książkę o 10 cnt. drożej ; a może się nie uda , i j u t ro 
t u powróci . Mniejsza o t o ; t ymczasem kupcowa naby ła j uż pa rę 
książek od młodych s tudentów, po 10, po 15 cnt. sz tuka; zapła­
ciła chyłkiem yysuwającemu się chłopakoyyi — bodaj czy nie 
za t rudn ionemu w jedne j z mie jscowych drukarn i lub introl iga-
to rn i — kilkanaście cen tów za dopiero co zpod p ra sy wyszły 
romans . J a k chłopak ten, czy dziewczyna, przyszl i do posiadania 
t e j książki, co ją to obchodz i? — Byle interes s z e d ł . . . 

Za falą kupujących i sp rzeda jących , n a p ł y w a fala w y p o ­
życzających. K a ż d a an tykwarn i a j e s t zarazem wypożyczalnią, 
o twar t ą dla t ych przynajmnie j , k tó rzy w właścicielu z j ak iego-
bądź p o w o d u specya lnego niezaufania nie wzbudza ją ; niemal 
k a ż d a j e s t wypożycza ln ią n ie tylko w rzeczywistości , ale i z imie­
nia, ze szyldu, u rzędowo. Wielki , r ękop i śmienny ka ta log in folio, 
b r u d n y i pomięty , że przez rękawiczki b rać go t r zeba , zawiera 
200, 300, czasem 500 ty tu łów niemieckich i mniej więcej tyleż 
polskich powieści . W pa ru an tykwarn iach znajduje się jeszcze 
o s o b n y ka t a log polskich i n iemieckich poezy j . Dla okazu i p rzy -
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kładu wyl iczmy kilka powieśc i , na ehybił- trat i ł wy ję tych i za­
no towanych z ka ta logu wypożycza ln i Taffeta na ul. Szewskiej :. 

B o m : „Adryanna, narzeczona skazańca, czyli tajemnice Bastyll i". 
Boccaccio : . .Dekameron, sto zajmujących powiastek -'. 
Dumas (syn): „Mężczyzna i kobieta". 

— „Sprawa Clemenceau, pamiętnik obwinionego". 
Hugo W. : „Rok dziewięćdziesiąty trzeci". 
De K o c k : cały szereg powieści. 
Zola: cały szereg powieści , po polsku i po niemiecku. 
Schücking: „Odaliski" — i t. d. i t, d. 

W innych wypożyczalniach, na. Grodzkiej j a k na Szewskiej , 
na S t radomiu j ak na ulicy św. Anny , te same aż do znudzenia 
książki, ci sami „najpoczytniejs i" królują autorowie . W ciemnej 
dziurze Sam. B r e i t e r a , j a k w wyją tkowo porządnie wyglądają­
cym handlu pod firmą Chaberskiego, znajdziesz w ka ta logu nie­
które czerwonym ołówkiem podkreś lone , obiecujące nazwiska : 
Boccacc ia , B o r n a , Camic io la , K o t z e b u e g o , de K o c k a , Balzaca, 
Zoli, Hack l aende ra , Sue 'go : a z polskich: F e l d m a n n a , Zapolska. 
Ba łuck iego , Kropide łkę . J e s t i Korzen iowsk i , j e s t Kraszewski . 
Łoz ińsk i , Sienkiewicz. Po zużyciu ka r tek spostrzedz można, 
k tóre najwięcej interesują czy te ln ików: otóż jeśli od b iedy 
„Ogniem i mieczem" wyt rzymuje konkurencyę z „Tajemnicami 
świata" lub „Bladą hrabiną", to „Stara baśń" . „Poe ta i świat" 
ustąpić musi z pewnością p l a c u : „Zawikłanej in t rydze" , „Taje­
mniczej in t rydze" , „Krymina lnym a k t o m " i t. p. 

Ł a t w e warunk i p r e n u m e r a t y wpuszczają całe t łumy, już nie 
wybrańców tylko, ale najszerszych wars tw czy ta j ących , w t e 
„tajemnicze", zby t często w najgorszem znaczeniu „krymina lne" 
światy. Wypożycza ln i e - an tykwarn i e zawarły, zdaje się, między 
sobą k a r t e l , k tó rego dość ściśle się trzymają. Wypożycza j ący 
składa j eden reński kaucyi i 40 cnt. miesięcznej opłaty, za co 

Wolno mu codzień wziąć do domu nową książkę. 
— Są tacy, — skarżyła mi się żydówka — co za swoje 

40 cnt. 30 książek przeczytają. 
Obok wypożyczaln i na mniejszą skalę urządzonych i bę ­

dących ty lko filiami a n t y k w a m i , rzuca kilka wielkich zakładów, 
wyłącznie na wypożyczanie książek ob rachowanych , codzienną 
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umysłoyyą s t rawę se tkom i se tkom K r a k o w i a n i mieszkańcom 
krakowskie j okolicy, t y m l icznym zas tępom wszelkiego stanu, 
płci i wieku, co czytać chcą i lubią, a sami sobie drogiej książki 
kupić nie mają ani chęc i , ani często możności . Wszed ł szy do 
wielkiej, wokoło przez pa rę obsze rnych pokoi szafami z książ­
kami zastawionej wypożycza ln i I. Gumplowicza p rzy ulicy Bra ­
ckiej — czy rano , czy wieczór wejdz iesz , z pewnością zawsze 
ki lka osób zastaniesz. Młoda j a k a ś pani , z przybraną, bo afekto­
waną miną wielkiej damy, francuskie poyviesci p rzeb ie ra ; inna 
zała twia rachunki z kilku miesięcy i domaga się ostatniej po ­
wieści Bourge ta , opowiadając p r z y t e m — co najmniej n iepo t rze ­
b n i e — że po poprzednie syna przysyła ła i czytała j e z wielkiem 
zajęc iem; oficerski służący przecisnął się naprzód z kar tką od 
swego p a n a , w której t enże uprasza o cz tery t o m y Bre iera : 
Die Geheimnisse von Wien, albo ocl b i e d y : Wiener Hexen, Eine 
Napoleonische Frauenverfolgung, Der Pandar und das Kroatenmäd­
chen. P a r ę pokojówek, w chustce zwykłych dziewczyn i w k a p e ­
luszu „panien s łużących", czeka cierpliwie i niecierpliwie, k iedy 
i na nie kolej przyjdzie; dały się j uż rade-nierade uprzedzić bu ­
tnemu forysicowi, ale j egomośc iowi w nie bardzo świeżym sur­
ducie k roku nie ustąpią: dostać wprzód muszą Hack laende rów, 
Heinów, Zapolskich, Dygasii iskich, Krop ide łków dla swego p a ń ­
s twa , z k tó rych k to wie, czy i same — gorsząc się i skarżąc 
p rzed sąsiadkami nad grzeszną ciekawością syvych p a ń i p a n ó w — 
korzys tać w wolnych chwilach nie b ę d ą ? 

Gruby, d rukowany „Ka ta log wypożyczalni książek polskich, 
niemieckich, f rancuskich i angielskich I. Gumplowdcza", dozwala, 
z fotelu się nie ruszając, rozglądnąć się po t ych szafach, z k t ó ­
r y c h rozlewają się we wszys tk ich k ie runkach s t rumienie oświaty, 
bodaj ty lko czy zdrowej ! Spis polskich książek mieści się na 
138 s t ronn icach ; z t ych 34 s t ronnice zawfierają: Dzieła h is tory­
czne, naukowe , pamiętn ik i i t. p . ' ; od str. 35—42 P o d r ó ż e ; od 

1 Do tych dzieł historycznych i t. d. dostala się jeszcze, mówiąc na­
wiasem, pewna garstka książek, która z historyą i z pamiętnikami luźny 
chyba ma związek, a w każdym razie figuruje następnie i w powieściowymi 
dziale. Znajduje się tu np. W. Hugo: „Historyą zbrodni, zeznanie świadka"; 
Dumasa: „Mężczyzna i kobieta" i t. d. 
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42—52 Książki dla młodzieży; a od 52 do końca ciągnie się 
Be le t rys tyka . P ie rwszy zwłaszcza dział z łożony z książek, k tó re 
w ten lub ów sposób, p r z y p a d k o w o , za tanie pieniądze w ręce 
wpadły ; na jznakomitszych autorów ani ś ladu; nazwiska np . Szuj­
skiego próżno szukać ; St. Ta rnowsk iego jes t j e d n o , j a k b y na 
żarty, „Wspomnien ie pośmier tne po ś. p . Leon ie Kap l ińsk im" ; 
niemasz nawe t całego, z pewnością przecież poczy tnego , Sza j -
nochy, St. Smolki i wielu, wielu innych. J e s t na tomias t Büchne r : 
„Obrazy fizyologiczne" ; są cztery dzieła Darwina ; j e s t ki lka spe-
cyalnie lekarskich, dla szerszych kół co najmniej niewłaściwych 
rozpraw; j e s t smutnej s ławy „Przewodnik , czyli sk ry te rządyT J e ­
zui tów"; „ P a n t h e o n " T ren towsk i ego ; pełna ohydnych b luźniers tw 
„Idea" Żukowskiego, i t. d. i t. d. W spisie „Książek dla mło­
dzieży" znajduje się D u m a s a : „Historyą dziadka do orzechów" 
{Histoire d'un casse-noisette), p r a w d o p o d o b n i e z p o w o d u owego 
„dziadka", k tóry wszakże innego rodzaju daje nauki , niż to za­
pewne mniemał na iwny układacz ka ta logu. 

Ale mniejsza o pierwsze t e dwa działy, i t ak s tosunkowo 
niewielu o nie p y t a ! Be l e t ry s tyka to grunt , to właściwy in te res ; 
nie dziw, że tutaj t eż dopiero znać rzeczywis te s taranie się p rzed­
siębiorców. Bałuckiego j e s t np . powieści 39; Bykowsk iego 1 1 ; 
Czajkowskiego 12; Dyca lpa 1 5 ; J e ż a 30; Kaczkowskiego 2 3 ; 
Korzen iowskiego 3 1 ; Kraszewskiego około 200; Orzeszkowej 3 3 ; 
Wilkońskie j 28 ; Zacharyas iewicza 36. Z t łumaczeń : Ba lzaca 
u tworów 1 0 ; B o r n a 8 ; D a u d e t a 5; s tarszego D u m a s a 2 1 ; młod­
szego 1 1 : Gabor iau 10 w 25 t o m a c h ; W i k t o r a H u g o 1 3 : de 
K o c k a 27 w 82 tomach ; G. Sand 7 ; E . Sue 13 w 53 tomach : 
Zoli 6 . . . Mein Liebchen, ivas ivittst du noch mehr? 

Tak wygląda ka t a log polskich książek — a jak ież są nie­
mieckie , francuskie ka t a log i? Idą tu również oczywiście w gę ­
s tych szeregach i Zola i Maupassan t i Sue, ale wobec śmielszych, 
„nowożytn ie j szych" kolegów, rumienić się sami muszą i us tępo­
wać n a szary koniec. Chełpili się oni, że napo tkawszy błoto , nie 
obchodzą go, ale śmiało brną środkiem ; dzisiejsi dekadenci cheł­
pią się z n o w u , że ty lko i wyłącznie w błocie siedzą, niem się 
pieszczą, w coraz n o w s z y c h , wyszukańszyeh pos tac iach p rzed 
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oczami czyte lnika j e rozmazują. Bezecnego p rzewódcy dekaden-
tów, p . Catulle M e n d è s , zna jdujemy siedm u tworów, k tó re nie 
wiedzieć , j ak nazwać, bo to co zazwyczaj rozumiemy pod wy­
razem „pornograf iczny" , dla u t w o r ó w tych o wiele za słabe. 
Same ty tu ły , choć to dopiero osłony, ws t rę t budzą : Jupe courte, 
La première maltresse, Monstres parisiens... a k iedy się pa r ę wier­
szy bezczelnej p r z e d m o w y przeczyta ło , odrzuca się książkę ze 
zdziwieniem, że pol icya takie książki w publ icznej czytelni to­
leruje, podczas g d y konfiskuje inne, nie p rzeczymy, że zupełnie 
na to zasługujące, ale w porównan iu do t a m t y c h , bezkarnie się 
produkujących, b ia łe j a k śnieg, czyste j a k kryształ . Inny , g o d n y 
poprzednika d e k a d e n t , A r m a n d Silvestre, wys tępuje w na jno­
wszym doda tku do ka ta logu z cz te rema świeżo do wypożycza ln i 
sprowaclzonemi, a j a k n iedawno t e m u wyrazi ł się o n im eufemi­
s tycznie sp rawozdawca Ateneum 1 : „nie zawsze p rzyzwoi temi" 
powieściami. Dya log i Les maîtresses parisiennes mają n a celu 
przyzwycza ić czytelnika cło zgniłej atmosfery, w którą go wpro ­
wadzają ; wy t łumaczyć mu, że t r zeba być bardzo na iwnym, aby 
czuć do niej z ś rednich wieków zapożyczony wstrę t . Pamię tn ik i 
Aas dem österreichischen Ktosterleben malują przez dwa g rube t o m y 
zakonników j a k o obrzydłych obłudników, k lasz tory j a k o p rzy ­
stanie zgni l izny i lenistwa. — P r z y t o c z m y jeszcze ki lka innych 
ty tu łów, nie zapominając , że to nie spis, ale wyrywk i , i to w y ­
j ę t y c h nie z właściwego k a t a l o g u , ale wogóle ty lko z na jno­
wszego doda tku do ka ta logu : 

Belot Α.: „Adultere, dernière aventure parisienne'
1

. 
— „Courtisane". 

Grenville­Muray: „La cabale de boudoir". 
Laferté: „Alexandre IL, détails inédits sur sa vie intime et sa mort". 
Mary J. : „Ľaventure d'une fille". 

— „L'ami du mari". 
— „Les scandales de Berlin". 

Racot: „La maîtresse invisible". 
Rachilde: „La marquise de Sade". 

1 Ateneum z października 1891: .,No\va literatura francuska", str. 119. 
W rękopiśmiennym dodatku do katalogu znajdują się również świeżo spro­
wadzone książki Silvestre'a, Mendèsa, Z o l i . . . 
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Kachilde: „Messalinen Berlins. Realistische Novellen 1'. 
— „Schöne Sünderinnen, oder der neue Mephisto". 

Stahl: „Pariser Liebesabenteuer-'. 
Touchard-Lafosse : „Pariser Nächte". 

— „Die Operndamen". 
— „Galanterien und Abenteuer hübscher Mädchen 1'. 

Varennes: „Geheimnisse von Bruxelles". 
Vidocq: „Die Geständnisse eines Erzschelmes, oder die wahren Ge­

heimnisse von Paris" (12 tomów). 
Wachenhusen: „Des Königs Ballet". 

— „Berliner Photographien". 
Winterfeld : „Die Ehefabrikanten". 

— „Modelle. Komischer Roman" — i t. d. i t. d. 

Z ogółu tych tytułóyy może już czytelnik n ie t rudne do yvy-
ciągnięcia wnioski sam sobie clośpiewać. 

Wypożycza ln i a F i schera na ul icy Grodzk ie j , nie na t ak 
wielką skalę urządzona, głównie na żydowskich czytelników ob-
rachowana , godnie przecież rywalizuje z koleżanką swą na ulicy 
Brackiej w doborze najbardzie j , m n i e j s z a o to z jak ich powo­
dów, „zaciekawiających" książek. Czytających po f rancusku nie­
wielu się tu zg łasza ; d la tego roz t ropny właściciel wydrukowa ł 
t y lko polski ka ta log (str. 43) i niemiecki (str. 97) ; francuskie, 
mniej l iczne ks iążki , muszą się r ękop i śmiennym, a móyviac na­
wiasem, t j ' s iacznymi błędami naszp ikowanym spisem zadawalniać . 
Te osta tnie są mniej liczne, ale nie oznacza to wca le , j a k o b y 
ich b rakować miało. N p . Ba lzaca j e s t u t w o r ó w 2 9 ; s tarszego 
D u m a s a 29 ; młodszego 40; de K o c k a 2ó; Musseta 8; G. Sand 15; 
E . Sue 17, i t. d. Ciż sami „poczy tn i" autorowie zajmują po ­
czesne miejsce i w polskim i w niemieckim k a t a l o g u , z tą ró ­
żnicą n a pociechę na szą ,—jeś l i o pociesze m o w a tu b y ć może — 
że polskich t łumaczeń o połowę mniej będz ie , niż niemieckich. 
W o g ó l e p u n k t ciężkości w wypożycza ln i F i schera spoczywa na 
powieściach n iemieckich , a między temi na romansach krymi­
n a l n y c h ; romansach , sk ierowanych wpros t lub pośrednio prze­
ciw religii i Kościołowi ka to l ick iemu; i wreszc ie , jeśl i dosa­
dnie ale nie przesadnie wyrazić się wolno : na romansach „ka-
nałow^ych". Ki lka ty tu łów rzuci nam na nie wystarczające 
światło. I tak : 
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'Z pierwszej kate-goryi : 

..Das eingemauerte Mädchen. Wiener Criminalgeschichte". 2 Bde. 
„Zahlheim. Wiener Criminalroman". ó Bde. 
„Die Bandi ten. Erzählung aus den Criminal-Acten". 3 Bde. 
. .Erinnerungsbilder aus dem Leben eines Criminalisten". 
..Das Lib eil. Criminalroman". 4 Bde. 
„Kriminalgeschichten". 6 Bde. 
; ,Die indische Fürs t in , oder geheimnissvolle Verbrechen". 4 Bde. 
„Criminalbibliothek". 6 Bde. 
„Damen auf Freisen. Criminalgeschichte". 

Z powieści antyrel ig i jnych : 

„Päpst in Johanna , genannt der Paps t im Unterrock" . 4 Bde. 
,Die Geheimnisse Roms im X I X . Jahrhunder t " . 3 Bde. 
„Die Geheimnisse der Inquisi t ion". 
„Paps t Ganganelli". 3 Bde. 
„Geheimnisse eines Beichts tuhles" , ó Bde. 
„Die Jesu i tenbeute" . 4 Bde. 
..Marie, die Spanierin, oder das Schlachtopfer eines Mönches". 
. .Barbara TJbryk, oder der F luch der Karmeli ter in" . 3 Bde. 
..Der Mönch und die Dame" . 
..Zur Ehre Gottes . Jesui tengeschichte" . 2 Bde. 
„Barbara TJbryk, oder die Geheimnisse des Karmel i ter -Klosters in 

Krakau" . 4 Bde. 
„Die Gesellschaft der Nacht, oder die Verbrechen unter dem Pr ies ter ­

gewand des Ordens Jesu" . 2 Bde. 

Z pornograf icznych ; 

„Eine Pros t i tu i r t e" . 
„Aus dem Leben einer leichten Person" . 
„Russische Hofgeschichten". 3 Bde. 
„Coulissen-Geheimnisse aus der Künst lerwel t" . 2 Bde. 
„Galante Geschichten". 3 Bde. 
„Galante Memoiren". 
„Nonne und Maitresse". 
„Heine H. : Sämmtliche Werke" . 
„Die Geheimnisse von Pes t" . 
„Die neuen Geheimnisse von Par is" . 
„Eine Court isane". 
„Die Bachant in" . 
„Die galanten Damen der Wel tgeschichte" . 

J u ż duszno się n a m r o b i ; ale nie skończyl iśmy jeszcze 

z an tykwarn iami . W y c h o d z ą c z c iemnych i s tęchłych w y p o ż y ­

czalni na Grodzkie j , ws tąpmy do o twar tych podcieni Domin ikań­

skich na Stolarskie j : może tu świeższem ode tchn iemy powiet rzem, 

р. р. т. XXXIII. 14 



2 1 0 PRAWDZIWL ΤΑ.ΙΚΜΝΙΟΚ KRAKOWA. 

Trzeba wiedzieć, że n iektóre an tykwarn ie , mimo znajomej 
i liż nam wszechs t ronności swego handlu, miewają też swoje spe­
c j a lnośc i , ob rachowane szczególnie na p e w n e g o rodzaju kl ien­
tów, np. na lud wiejski , na studentów 7 , na amato rów śliskich 
o p o w i a d a ń , pornograf icznych powieści i r y c i n . . . D w a wielkie 
k r a m v z ks iążkami p rzy Stolarskiej pod firmą : Malka Zucker -
mann i I ra H i m m e l b l a u , mają podobn ie swą specya lność , i to 
bardzo wybitną. D o wnę t rza sklepu, ciemnej, s tęchłem, cholery-
cznem powie t rzem przesyconej j amy , kupcowa puszcza na t r ę ­
tnego p rzybysza z nietajoną niechęcią; nie r ada może popisy­
wać się przed nim z n a g r o m a d z o n y m i tu scyzorykami, łyżwami, 
różnemi częściami ubrania , kałamarzami , l ichtarzami, g r zeb y k ami 
i lus terkami, fotografiami osób pryyvatnych — o k tó rych niejedną 
z pewnością zajmującą możnaby opowiedzieć h is toryę : j a k , od 
kogo, j ak iemi d rogami ^tutaj p r z y w ę d r o w a ł y ? Zresztą , pocóż 
ws tępować do sklepu, k iedy p rzed nim na długim stole rozło­
żone są i do kupowania zapraszają t łoczący się do pobl iskich 
j a t e k i sklepików lud wiejski i miejską s łużbę: książki do n a b o ­
żeńs twa zpod ciemnej gwiazdy ; wrzekomo pobożne , w gruncie 
szkodliwe, zabobonami przepełn ione broszur} 7 ; senniki , kabały, 
lo teryjne poradniki . Cała to, nad wszelki wyraz bolesne uczucie 
wzbudzająca l i teratura j a r m a r c z n a , t a rgowa , nieraz odpustow 7a, 
której opłaci łoby się poświęcić k iedyś bardziej wyczerpujące stu­
dy um. Głównymi jej dos tawcami są prasy drukarskie w N o w y m 
Sączu, B o c h n i , W a d o w i c a c h ; choć i drukarnia Pobudkiewicza 
w Krakowie sporą g r o m a d k ę „kabał" i „wyroczni" ma na su­
mieniu. Kupcząca żydówka tak p r zywyk ła zachwalać na wszy­
stkie tony na iwnym ch łopkom, z o twar temi us tami s łuchającym 
k u c h a r k o m , t e „nieomylne przepowiednie" , „ze wszystkich na j ­
doskonalsze senniki", że gdy kogobądź ujrzy za t rzymującego się 
i b iorącego „Wyk ład snów" do ręk i , us ta jej mimowol i , w b r e w 
rozsądkowi , k tó ryb} 7 im nieraz milczenie nakazać powin ien , do 
t ych pochwał się otwierają. W y b ó r obfity. Oto : 

„Wykład snów7, czyli najdoskonalszy sennik, zawierający przeszło 4000 snów, 
z ich oznaczeniem i szczęśliwemi numerami numerowej i klasycznej 
łoteryi w abecadłowym porządku podług szwedzkich i egipskich ręko-



PRAWDZIWE TAJEMNICE KRAKOWA. 2 1 1 

pisów". Wydan ie czwarte z rycinami. Nowy Sącz. Nakładem i dru­
kiem Józefa Pisza. 1801. 

„Sennik, czyli wykład snów z liczbami na lo te ryę , podług ks. Anastazego 
z roku 1205, zebrał J . S." Wadowice . Drukiem i nakładem Franci­
szka Foł tyna . 1887. 

„Największy sennik egipski, czyli wykład kabalistyczny 7 snów z przydaniem 
odpowiednich liczb do s tawiania na loteryę. Wydan ie pomnożone 
i poprawione przez J a n a Wąsika ' 1 . Nakład i druk AV. Pisza w Bochni. 

„Kabała , czyli, sztuka wróżenia k ropkami , k tóra od wielu j e s t poważana" . 
Kraków. Nakładem i drukiem F . K. Pobudkiewicza . . . 

Kilka to ty tu łów dla p rzyk ładu ; k to ciekawy, może sobie 
t en spis podwoić i potroić. A nie j e s t że to wyzysk iwaniem na 
wielką skalę c iemnoty i zabobonnośc i b iednego ludu? czy n iema 
na takie okpiwanie paragrafu w kodeks i e? Jeś l i p o t r z e b a b y j e ­
szcze j ak iego a r g u m e n t u za zniesieniem lo teryi , to te rozłożone 
na antykwarskic l i s t raganach , nęcące cudackimi, czarnoksięskimi 
obrazkami senniki i kaba ły , w k tó rych lo tery jne n u m e r y t ak wielką 
odgrywają rolę, za p o w a ż n y a r g u m e n t s tarczyć chyba mogą. 

W o k o ł o senników, g rama tyk , książek do nabożeńs twa i p o ­
wieści , grupują się w w y s t a w o w y c h r amach obrazy i obrazki , 
fotografie, czasami różnoba rwne i różnoksz ta ł tne bi lety z powin­
szowaniem imienin. H a n d e l ryc inami i fotografiami zajmuje 
w niejednej a n t y k w a m i równorzędne miejsce ze sprzedażą i wy­
pożyczan iem książek ; zaledwie z pa ru wyk luczonym j e s t w za­
sadzie, jeśl i może nie zawsze w p rak tyce ; w n iek tórych tworzy 
właściwą specyalność . Ż y d ó w k a dos t rzegła j uż przez b rudną 
szybę przyglądającego się wys t awionym obrazkom przechodnia , 
wychodz i i uprzejmie do wnę t rza zaprasza. 

— Ależ j a kupować nie myślę. 
— Niech pan obe j r zy ; co to szkodzi? Może się co spo­

doba. J a m a m rozmai te , ba rdzo ładne obrazki . 
Czy ba rdzo ładne, z o b a c z y m y ; to pewna, że ich dużo i roz­

mai te . Np. u Mojżesza Taffeta całe szuflady zapchane sz tychami , 
wyc ię tymi z pism i lus t rowanych , ze s ta rych książek, kolorowa­
nymi i n i eko lo rowanymi , świeckimi i pobożnymi . J a c y ba rba ­
r z y ń c y powycinal i ze s ta rych foliałów te sz tychy bardzo nieraz. 

14* 
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dobrze zachowane , mające nieraz dla znawców wartość i s to tną?! 
A sz tychów tych. przeróżnych, mis ternie ozdobionych ty tu łowych 
kar tek, d u ż o : widać z ł o d z i e j e — bo chyba ty lko złodzieje mogli 
się takiego wandal izmu dopuścić — grasowali po jakie j większej 
bibl iotece. AV oko mi wpad ł sz tych z Χ Υ Π . wieku, wy obrażający 
j ak iegoś świę tego , jeśl i się nie m y l ę , św. Franc i szka Borgiasza . 

— Wie le pani za to c h c e ? 
Ż y d ó w k a zaceniła 1 złr. 20 cnt. P o chwili powtórzy łem to 

samo py tan ie ż y d o w i , k t ó r y poprzednio w imrym kącie był za­
t rudniony : wziął do r ę k i , popa t r zy ł i odpar ł g łosem p e w n y m : 

— Mogę dać za 60 cnt. 
Oo za s z k o d a , że zamieniony w niewidzialnego chochlika, 

nie mogłem być świadkiem sceny, k tó ra nas tąpić musiała po 
mein wyjściu między tą kupczącą pa rą ; że nie słyszałem wza­
jemnie udzie lanych sobie n a p o m n i e ń , j a k na leży się z g łupimi 
k u n d m a n a m i zachowywać i nie psuć świetnie rozpoczę tego in­
teresu! Tymczasem podziwiać ty lko należało heroiczne panowanie 
nad sobą t ak nielitościwie skompromi towane j żydówki ; ani j e d e n 
muszkuł na twarzy je j nie drgnął , ani j e d n e m słowem nie p ró­
bowała p r o t e s t o w a ć ; k t o wie , czy w razie energicznej in te rpe -
lacyi nie g o t o w a b y była p rzys ięgać s ię , że i ona za t en obraz 
chciała ty lko 60 cnt. i że z pewnością musiałem się przesłyszeć. 
J u ż to ci panowie , a p rzedewszys tk iem t e panie, j a k sto razy 
miałem sposobność się p rzekonać , t a k są p rzyzwycza jone do po ­
sługiwania się s łowami wed ług formułki Tai l le randa: dla zakry­
wania swych myśl i , że nie robi im najmniejszej t rudnośc i , na­
zwać j akąś rzecz w przec iągu pół m inu ty i czarną i białą; za­
kl inać się na wszys tk ie świętości , że przed paru dniami naby ły 
same j akąś książkę za 2 guldeny, a za chwilę odstąpić ją za 
50 cnt. ; zaręczać uroczyście, że po żądanj T obrazek będą mu­
siały gonić na koniec Kazimierza , p isać do W i e d n i a lub Berl ina, 
i k to jeszcze wie , czy i t a m , mimo t ak rozległych s tosunków 
j a k bodaj n ik t inny w Krakowie , k to wie, czy wydostać , wyna-
leść go potrafią — a g d y wzruszasz r a m i o n a m i , nie okazujesz 
elicci g rubo zapłacić za taką nadzwyczajną grzeczność i do w y j -
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scia się zab ie rasz , wyciągnąć co prędzej tenże sam o b r a z e k . . . 
z dolnej szuflady. 

— To pan о t y m obrazie mówił У — t łumaczą s i ę . jeśl i 
k tóra naiwniejsza t łumaczyć się raczy — wprzódy nie zrozumia­
łam, myślałam, że о innym. 

ΛΥ danych do przejrzenia t ekach i pude łkach z lito­, chromo­

i fotografiami, znajdują się różne, do różnych gus tów i guścików 
zas tosowane: widoki gór i miast, yvizerunki Matki Boskiej i Świę­
t y c h , podob izny Kochanowsk iego , Hi r scha i Mickiewicza, foto­
grafie i szkice ze znanych włosk ich , flamandzkich, francuskich 
obrazów. Podczas k iedy j e przeglądasz, sp ry tna kupcowa z oka 
cię nie spuszcza, s tara się o d g a d n ą ć , jeśli zkądinąd jeszcze nie 
odgadnęła , co ci bardziej do serca i wyobraźn i przemawia. Tym­
czasem wchodzi gwiżdżąc do sklepu młody jak iś kawaler i p y t a 
obcesowo : 

— Ma też pani fotografie У 
— Jak i e fotografie У Czy t ak może z różnych obrazów'- 1 . . . 
— Takie, j a k e m dawniej kupował . 
Odgrywa się te raz mała komedyjka , obecnością moją j a k o 

nieznajomego i n i ewypróbowanego kupca spowodowana . Ż y d ó w k a 
udaje, że szuka żądanych fotografi] i znaleść nie może. wreszcie 
znajduje jedne, pokazuje i p y t a : 

— Takie'? 
Na potwierdzający znak szuka n iby znowu : przed chwilą 

zaręczała wprawdzie , że oprócz stosu przede mną rozłożonego 
nie ma ani j edne j więcej , ale o zaręczeniu tern j uż zapomniała , 
i co mniej jeszcze przynosi honoru dyp loma tycznym je j zdolno­
ściom, nie pomyśla ła nawe t o zaproponoyvaniu młodemu p rzyby­
szowi , aby i on się rozglądnął w p o k a z y w a n y c h mi szkicach 
i fotografiach. Szukając, p y t a mię zniecierpl iwionym nieco gło­
sem, czym jeszcze czego nie wybra ł ; r a d a b y mię z duszy, serca 
za dziesiątą b r a m ę wygon ić ; ale ponieważ j a domyśleć się w ża­
den sposób nie chcę, że j e s t e m tu n i epo t r zebnym i n i e w y g o d n y m 
świadkiem, p rze to ostatecznie —- mimo gorl iwego przerzucania 
i przewracania po szufladach — nie znajduje. 
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— Niech pan przyjdzie za k w a d r a n s — zwraca się do cze­
k a j ą c e g o . — Jeszcze p o s z u k a m , może co znajdę. 

Trzeba wiele siły nad sobą, aby pows t r zymać śmiech gwał ­
t em na usta się cisnący. P rzec ież przed półgodziną w i den ty ­
czny zupełnie sposób p o ż e g n a n y zosta łem przez panią H b 
k tó ra również z p o w o d u n i e d y s k r e t n y c h , niedość znajomych 
świadków, nie mogła przede mną o tworzyć fotograficznych swych 
skarbów; również kazała przyjść nieco późnie j ; przecież właśnie 
w celu skrócenia sobie chwil oczekiwania wstąpi łem do an ty­
k w a m i T a f f e t à . . . 

P ie rwszy akt komedyjk i skończony, drugi się rozpoczyna . 
Fotografia, pokazana zamówionemu za kwadrans jegomości , mo­
gła mię zaciekawić, mogła obudzić j ak ie podejrzenia ; t r zeba p o ­
dejrzenia te rozproszyć. Niby od niechcenia bierze żyd w rękę 
odnalezioną na okaz fotograf ię , zgrabnie z inną ją zamienia 
i nas tępnie nowy t en okaz — znowu p rzypadk iem i od n iechce­
nia — j a k najbliżej ku mnie podsuwa. Niedosyć uprze jmośc i ! 
A b y m się nie żenował dokładnie p rzypa t rzeć podsunię te j foto­
grafii i p rzekonać się, że p rzeds tawia naj niewinni ej szą yv świecie 
s ielankową s c e n ę , usuwa się a n t y k w a r s k a pa ra w dwa ką ty 
sklepu, ty łem się obraca i gorl iwie czegoś między pólkami po­
szukuje. 

Oni poszukują, choć nie ręczę , czy dobrze wiedzą, c z e g o ; 
j a f legmatycznie szkic po szkicu k i lkakrotnie ze wszystkich s t ron 
oglądam, minu ta po minucie płynie, k w a d r a n s j uż upłynął , a j a 
na złość się nie wynoszę . 

— Znalazł pan co, czy n i e? — p y t a z i ry towany an ty -
kwarz . — P a n i t ak nic nie kupi ; poco pan ma czas nap różno 
tracić ? . . . 

Spokojna odpowiedź , że za użycie własnego czasu j a sam 
ty lko odpowiadam i że chcąc coś zakupić , muszę się dokładnie 
w towarze rozpa t rzeć — przywraca choć pozornie do równowagi 
ne rwy rozdrażnione obecnością na t rę ta . Wreszc ie k w a d r a n s minął ; 

1 A w każdym razie przez żydówkę, zarządzającą antykwarnin pod 
(irmą Józefa H na ul. Szpitalnej. 
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zjawia się młody kupiec na fotografie, a widząc mię na dawnem 
miejscu, robi kwaśną minę. 

— Jeszcze nie miałem czasu poszukać — zwraca się doń 
an tykwarz z równie skwaszoną miną. — Proszę zajść tu k iedy-
indziej , j a k pan k iedy będzie ulicą przechodzi ł , j u t ro , poju t rze . 

D o j u t r a t rudno pozostać na n iezbyt bądźcobądź miłem 
s tanowisku ; zresztą os t rożny p . Taffet, choćby miał ku t emu 
i wolę i możność, niewiele więcej m ó g ł b y mi pokazać , niż mniej 
podej rz l iwa, a bardziej na grosz ł akoma zarządczyni H ow-
skiej a n t y k w a m i . Za pierwszej mej bytności , na p ros te p y t a n i e : 
„Ma pani fotografie ?" — rozłożyła również szereg widoków, 
ki lka tuzinów drogą l icytacyjną n a g r o m a d z o n y c h n iepoczesnych 
j a k i c h ś , wielkich i ma łych głów, męskich figur w tużurkach , 
kobiecych w sukniach po szyję z a p i ę t y c h ; ale gdy podane tu­
z iny szybko przerzuciwszy, do odwro tu się zab i e ra ł em, w y p ł y ­
nęła nagle z b o k u fotografia, wyobrażająca mniej już niewinną, 
ha remową scenę. 

— Może pan chce t ego rodzaju ? 
— A ma pani t a k i e ? — spyta łem, puszczając ze ws t r ę t em 

łódkę na b rudne te wody, bo inaczej dot rzeć było n i epodobna 
do czarnego k o n t y n e n t u , k t ó r y przecież zbadać należało, aby 
przes t rzedz naszą publ iczność p rzed rosnącemi na nim bujnie, 
za t ru temi ziołami. 

— Mogę mieć , czemu n i e , i lepsze jeszcze. J a m a m tu 
często takie c iekawe wzory do ma lowan ia ; sp rowadzam sobie, 
to drogo kosztuje. T a k za miesiąc będę m i a ł a . . . 

Ale w n e t chciwość p r zemog ła : 
— Jeśl i pan będzie j u t r o t ędy przechodził , to proszę wstą­

pić ; coś będę miała ; pan będzie k o n t e n t . . . 
Chcąc dot rzeć do celu, wracam nazajutrz . J e j m o ś ć z uśmie­

chem t ryumfu wydoby ła z szuflad}' cały pak ie t specyalnie do­
b r a n y c h fotografij z mi to logicznych obrazów Tycyana , Veronesa , 
Carraccia , n iekończący się szereg nimf, b o g i ń , sa tyrów. W s t r ę -
tnie jszemi od samych fotografi]', by ły ich pochwały, zachę ty 
do kupna . 

— To ba rdzo p iękne! Czy p a n dobrze się przyjrzał? T e g o 
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jeszcze nikt n i e widział — kłamała j a k na ję ta , choć wiedziała 
doskonale , że te fotograbe, j a k o wyobraża jące dzieła mistrzów, 
policyjnie zakazane jeszcze nie są, że przeto są w j a w n y m han­
dlu, i nie szukając daleko, wr pobliskiej a n t y k w a m i (na F lo ryań -
skieji, należącej również do klanu H ów, zajmują one kilka 
p rzegródek w wielkiej skrzyni z fotografiami, k tórą na pierwsze 
słowo do dowolnego oglądnięcia ci otwierają. 

— Innych pani nie m a ? 
— No, niech pan j u t ro wstąpi. Albo może się pan te raz 

przejdzie, a za kwadrans będzie tędy przechodził , to j a tymcza­
s e m poszukam. 

Wróc i ł em za k w a d r a n s , wróciłem naza ju t r z ; miałem cier­
pliwość wracać przez cztery, pięć dn i ; a cierpliwość moja była 
nagradzaną coraz nowenii odkryc iami — aż mi włosy na głowie 
stawał}'. Zaczynało się za każdym razem od powtórzenia tego 
samego dyalogu. Żydówka zaklinała się regularnie na początku, 
że więcej nic nie ma i dos tać nie m o ż e : po tem dawała coś j e ­
szcze bardziej p ieprznego od ostatniej d a w k i : a na końcu , i to 
motu propio, bez żadnych namawiań z mej s t rony, zaręczała , że 
za dwa, t rzy dni wydobędz ie jeszcze nowe, daleko . .piękniejsze". 
Ile p r z y t e m , a j ak nieraz n iezgrabnie , nakłamała się, t ego na 
byczej skórze nie spisać. R a z opowiadała o j ak imś osobnym 
sklepie w K r a k o w i e , k tóry t rudni się sprzedażą tego rodzaju 
towarów : w parę dni później , na wzmiankę o owym sklepie, 
mającym wrzekomo gdzieś daleko, het , aż za fabryką cygar się 
znajdować, żachnęła się j a k od węża ukąszona, przysięgając się, 
że o niczem takiein, o niczem podobném nie wie , nie mówiła, 
mówić nie m o g ł a ; sklep zapadł się, a na j ego miejsce wystąpi ł 
:ia j a w ta jemniczy jakiś m a l a r z , k tó ry „ma bardzo p iękne rze ­
czy, ale boi się sprzedawać, i ty lko dla mnie obiecał , że parę 
sztuk odstąpi" . W parę t ygodn i później odnalazłem ów zagad­
kowy sklep i z agadkowego ma la rza ; sklepem byla jedna z p o ­
bliskich Ił owskich a n t y k w a m i , malarzem bra t czy kuzyn 
an tykwark i z Szewskiej , H z ul. św. Jana , w k tórego szu-
i a d a c h i otwartych, ty lko dla w y b r a ń c ó w schowkach , ukrywała-
się największa część towaru, n iby to zdobywanego ,.z takim t ru-
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dem i z tak daleka" , j ak bez zająknięcia poe tyzowała wymowna 
kupcowa. 

A b v dać choć dalekie wyobrażen ie o t e m , co te ohydne 
fotografie przeds tawiały , uporządkuję j e tak, j a k mi je dzień za 
dniem podawano . Nr. 1: fotografie z ryc in , romansowe, ale j e ­
szcze dosyć przyzyvoicie ubrane . Nr. 2 : j a k j uż wspomniałem, 
wybór naj rozpustni ej szych scen, j ak ie są między dziełami klasy­
cznych malarzy . To się jeszcze zasłania p łaszczykiem sztuki — 
mniejsza o to . Nr. 3 : bajadery, sceny haremowe, w wysokim 
stopniu dekol towane, ale jeszcze opa t rzone podpisami bądź ma­
larzy, bądź fotografów. Nr. 4 : i s to ty z półświa ta , w niemożli­
wym stroju i pozach, z n a t u r y fotografowane, bez żadnego pod ­
pisu fotografa, więc b e z w a r u n k o w o policyjnie zakazane . Nr. ó 
i nr. 6 przechodzą j u ż yvszystko co można powiedzieć i do osta­
tnich k rańców bezeceńs twa dochodzą. 

Mój B o ż e ! co się dzieje z pros toduszną młodzieżą , k tóra 
niebacznie w p a d a między zęba te koła tej piekielnej maszyny ! . . . 
Ta cała t a k t y k a , zależąca na s topniowem podawaniu coraz bar ­
dziej t ru jących d a w e k , służy handlarzowi do dwojakiego ce lu : 
najprzód, podniecając coraz yviecej złą c iekawość, podbi ja on 
s topniowo ceny; n-ra 5 i 6 sprzedają się pięć, sześć razy drożej 
niż nr. 1. A p r z y t e m j e s t t o ś rodek os t rożnośc i : handlarz przez 
+ e n czas eksperymentu je na kl iencie , s ta ra się z b a d a ć , czy mu 
n i e grozi z j ego s t rony n iebezp ieczeńs two wyjawienia j ego kary­
g o d n y c h pos tępków. To też dla bacznego obserwatora c iekawym 
jes t widokiem owa ciągła , na zewnątrz t ak jasno przebijająca 
się walka w duszy handlarza , handlarki , między chciwością a bo -
jaźn ią ; walka, w które j czasem bojaźń, częściej chciwość bierze 
gorę . J e d e n , z dającą do myślenia otwartością , wylicza kilka 
sklepów, n iemal wyłącznie chrześc i jańskich , w k tó rych można 
dostać „bardzo c iekawych" wizerunkÓAv — „tylko nie wiem, koń­
czy swą opowieść, czy oni pokażą, bo oni się boją" — j a k g d y b y 
sam się nie b a ł , j a k g d y b y nie d la tego właśnie z taką pode j ­
rzaną szczerością i usłużnością występował , aby wybadać , czy i j a k 
daleko może się sam na, grząskim t y m gruncie bezpiecznie po ­
sunąć. D r u g i . mniej biegi}' w sztuce dyp lomatyczne j , wpros t 
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w y z n a j e : „ J a się b o j ę ; a nuż mię k to w y d a " . Trzeci opowiada 
w zaufaniu, że od czasu do czasu chodzą szpiegi i t r zeba się 
mieć p rzed nimi na baczności . Ale spróbuj te wahan ia się i od­
m o w y wziąć na se ryo ; zastrzeż się: „ J a p a n a do niczego nama­
wiać nie chcę" , a w jedne j chwili zwykle bo jażń policyi ustąpi 
przed bojaźnią u t r a t y dobrej sposobności do zrobienia świe tnego 
interesu. 

Cóż dopiero, gdy p r zypadk i em o tworzy się p o r t m o n e t k a 
i bys t re , semickie oko, zagłębiyyszy się w niej co p rędze j , od­
kry je p ę k a t y zwi tek różnej wielkości b a n k n o t ó w ? ! Oko promie­
nieje, w wyobraźn i zaciera się, niknie g roźny obraz pol icyjnego 
komisarza, twarz w najponętnie jszy uśmiech się stroi, us ta otwie­
rają się do okrzyku : 

— Są pieniądze, będzie i t owar ! 
Nie za macedońsk ich tylko czasów pieniądze sz turmem 

bra ły fortece, odmyka ły najwarowniejsze w r o t a ; tu j uż nie pie­
niądze n a w e t , ale ty lko ich nęcący yvidok wpuści ł do ta jnych 
kry jówek an tykwarsk ich fortec, o tworzy ł mag icznym swym wpły -
yyem szuflady i usta. P o całym H owskim klanie o biedź 
musiała wieść o gościu in te resu jącym się pewnemi specyalno-
ściami, a mającym pieniądze — i odtąd, gdy pożądany ów gość 
przekracza ł p rogi (mniejsza o to , Sau la , Sa lomona czy Izaaka) , 
częs towano go bez dłuższego już zachodu, bez ws tępnych cere-
monij , owemi specyalnościami. J e d e n pokazuje a lbum napełn ione 
„bardzo p i k a n t n e m i " fotografiami (nr. δ i 6) i obiecuje wys ta rać 
się o cały zbiór „nowych , wielkich fotografij, gdzie wszys tko 
wyraźnie będzie" (sicI); drugi namawia gorąco do nabycia na 
n iewidziane , całej wielkiej kolekcyi „bardzo ł a d n e j " za 18 złr.. 
„bo ten pan , co to ma, boi mi się dać do sklepu" — i dla za­
chęty 7 opowiada o j ak imś h rab iu , k tóry niedayvno t emu nakupi ł 
t ego towaru za 30 złr. ; lub znowu py t a k i lkakrotnie , na t rę tn ie , 
czy ma co sp rowadz ić : „czy pan będzie jeszcze k u p o w a ł , czy 
p a n jeszcze raz tych fotografij nie p rze j rzy" ? Inny jeszcze po ­
kazuje „z wielkim t rudem nabytą" kolekcyę nąjobydniejszych 
litografij, zaklinając się, że taki zbiór to i 100 złr. yvart — ale 
on taniej odstąpić gotów. 
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— A może taką min i a tu rkę , może tak i na kości słoniowej 
ręcznie ma lowany o b r a z e k ? (nr. -i). 

I choć odpowiedzi nie o t r z y m a ł , sięga wprawną ręką na 
sam spód szuflady, w y d o b y w a bardzo niewinnie wyglądającą 
k o p e r t ę , odrzuca kilka kawałków zad rukowanego pap ie ru i wy­
ciągnąwszy zpośród nich ów obrazek, biegnie do drzwi pa t rzeć , 
czy k to pode j rzany ulicą nie p r z e c h o d z i , czy j a k i n i epożądany 
w tej chwili gość ku sklepowi się nie zwraca. Biedny gościu, 
k t ó r y się teraz tu z jawisz! Dziwić się mus i sz , czemu uprze jmy 
zazwyczaj żyd , w t ak z łym j e s t h u m o r z e , n iczego nie ma na 
składzie, zatrzj/muje cię różnymi sposobami p rzy drzwiach sa­
mych, dobrze jeśl i opryskl iwem słowem wpros t za drzwi nie 
wyrzuci ! . . . 

Czasami, g d y na ladzie pojawić się ma grubszy stos silnie 
„kompromi tu jącego" t o w a r u , środki ostrożności się zdwajają. 
Podras ta jąca — szesnastoletnia może — ale wtajemniczona j u ż 
w arcana regni dziewczyna, bierze za r ękę małe żydziątko, k tó re 
dotąd swobodnie po sklepie hasało i wszędzie wściubiało zabru­
dzony swój n o s e k , i w y p r o w a d z a j e „na c u k i e r k i " ; żydówka 
odbywa s t raż p rzed sk l epem; żyd p rzy drzwiach staje, g o t ó w 
własną pierś nas tawić , a n a t r ę t a nie puścić. 

— Czego pan chce? — p y t a gniewnie zbliżającego się 
s tudenta , 

— Ma pan g r a m a t y k ę Małeckiego? 
— Nie mam. Niech pan j u t r o przyjdzie, to poszukam. T e ­

raz nie mam czasu. Zaraz sklep z a m y k a m . 

H ovvie są bardzo ostrożni , bo się j uż kiedyś raz czy 
pa rę razy sparzyli. W i ę k s z a nieco swoboda panuje w handlu 
Jakoba S . . . . p rzy ulicy Szewskiej . P a n S . . . . daje odrazu 
wielkie minia turowe a lbum do obejrzenia i wybran ia sobie foto-
grafij, k tó re on już w na jkró t szym czasie sprowadzić obiecuje. 
Album to zawiera z pa r ę tys ięcy min ia tu rowych fotografijek 
wszelkiego rodza ju ; obok „Madonn" i „Zdjęć z k rzyża" długie 
szeregi W e n e r ; dalej znów św. Józef, p ruscy i francuscy gene­
rałowie, a między święte, między rodzajowe fotografijki, wci-
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š 'kaja się szkaradne. T a mieszanina, nie będąca zresztą bez racyi 
i celu, budzi nie do opisania obrzydzen ie , spo tęgowane jeszcze 
z ach w alani a mi ży d ó wki. 

— U nas rozmai te pańs two masę fotografij wedle t ego al­
bumu obstalowują; co tydz ień obstał imek. Takie album, to ty lko 
ma Biasion i j a 1 . . . C o ? P a n z tego sobie nic nie wyb ie rze? 
Ozy nie wielki w y b ó r ? P roszę jeszcze raz pomału obejrzyć : 
może pan dobrze nie widz i? j a pożyczę o k u l a r ó w . . . 

Wyp i sa ł em w notesie pa rę numerów : żyd pat rzał na tę 
robo tę z n ie ta jonym s t r a c h e m : 

— Niech pan lepiej w notes ie nie pisze . . . 
Uspokoi łem go zapewn ien i em, że do m e g o notesu nikt 

z pewnością bez mojej wiadomości nie zag lądnie ; a słowa te, 
musiały trafić mu do przekonania , bo po chwili zwierzył się. że 
ma jeszcze inny, mały ka ta lożek , daleko ciekawszy, ale gdzieś 
zarzucony w papierach, i kazał na kwadrans się wynieść — ..to 
ja t ymczasem poszukam". I s to tn ie , po kwadrans ie „zguba" od­
nalazła się: żyd w milczeniu podał ćwiar tkę papieru, zawierającą 
niemiecki spis . .p ikantnych fotografij". Na ćwiar tce tej wydru ­
kowane było widocznie, gdzie i u kogo owego towaru można 
nabyć : ale p rzezorny an tykwarz odciął n iepo t rzebne to dla szer­
szych kół uwiadomienie, równie, j a k silne żywię podejrzenia, że 
z pokazywanego poprzednio a lbumu wydar ł pierwszą ty tu łową 
kartkę. Pode j rzeń rozchwiać nie były w stanie, rzucone niby 
p rzypadkowo słowa o „wiedeńskim kupcu" , „wiedeńskim skle-

1 Swoją drogą i to kłamstwo, jak tyle innych. W parę dni później 
w-tąpilem do ł ka i -spytałem o fotogralie. obrazy. Kupiec, bardzo 
był ostrożny, wszystkie przedłożone mi okazy tak byl v skromne i powa­
żne, że to aż dawało do myślenia. Za stoleni stał młody chłopak, lat 
nioże 15 (zdaje mi się. syn kupcowi, i najspokojniej wertował znajomy mi 
doskonale album z mmiaturowemi fotografiami: oczywiście, panom sklepu 
i na myśl nie przyszło, że album to nąjlepszem dla mnie wyjaśnieniem, co 
sądzić o zapewnieniach: ..Więcej nic nie mamy!" Mimowoli nasunąć mi 
się musiały na myśl — nie wchodzę w to. na jakiej podstawie oparte, o ile 
rzeczywistości odpowiadające—słowa, usłyszane wczoraj dopiero czy przed­
wczoraj nd paru wizytami spouťalonego antykwarza: ..I ma piękne 
: ' / ç c z v . ale każdemu nie pokaże. . . boi sic". 
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•pie" ; jeśli to ka ta log wiedeńskiego kupca , czemuż ceny w nim 
wyłącznie w m a r k a c h i fenigach podane? Na końcu ka ta logowej 
ćwiar tki s tała „bardzo ważna uwaga" , i żyd nie omieszkał ze 
swojej s t rony zwrócić na nią uwag i ze szczególnym przyciskiem, 
że za wymienione powyżej dość słone ceny dostaje się: Unan-
(jczotjmc Figuren aus dem Leben, za też same, ale angezogene Figu­
ren, ceny spadają do 20 i 10 fen. 

Zresztą, pocóż w W i e d n i u czy w Berl inie szukać, co w K r a ­
kowie dos tać m o ż n a ? Za pa rę dni pokaza ła się p a c z k a , z pe ­
wnością świeżo nie sp rowadzonych fotografij, odpowiada jących 
numerom 4 i ó ; wyszło na świat ło z najc iemniejszych kącików 
parę ręcznie m a l o w a n y c h , obrzydl iwych obrazów. I znów r za 
ki lka dni o tworzyło się n ieznane mi dotąd pudło z chromol i to-
grafiami ; na wierzchu same porządne i p o b o ż n e ; w środku mie­
szały się wizerunki Świętych, z j akko lwiek j e szcze możliwie p re -
zentującemi się ba le tn iczkami; na spodzie znowu baletniczki . ale 
już w niemożl iwych s t rojach i pozach. 

—• Teraz m a m mało, — ubolewała kupcowa — prawie wszy­
stkie lepsze wysprzeda łam; za pa rę tygodn i będzie wielki wybór . 

Omylić się tu ła two, ale zdaje mi się, że fotografie grają 
w mi łym t y m interesie p ierwszorzędną rolę ; po nich idą l i to­
grafie i chromoli tograf ie , nas tępn ie i lus t rowane pornograficznie 
książki, broszury, ka lendarze . Dalsze dopiero miejsca, na szarym 
końcu, zajmują: ręcznie ma lowane obrazy i ob razk i : minia turki 
w rączkach od piór, w różnych zabaweczkach osadzone ; foto­
grafie do s t e r eoskopów; otwierające się i przybiera jące za po ­
ciągnięciem tas iemki najrozmaitsze, najnieestetyczniejsze kształ ty , 
bi lety i pajace. 

Głóyyny t r anspor t „p ikan tnych" i lus t rowanych książek p rzy­
p ływa do K r a k o w a z P e s z t u , a w szczególności z nakładowej 
ks ięgarni Gr. Gr imma. Ks ięgarn ie Iz rae la H e r z o g a . W . Po tu ra l -
skiego (w Podgórzu ) ; loża por ty era na dworcu kolej owym — mają 
boga t e zasoby tych wydawnic tw, uderzających zdaleka niemożli-
wemi, w siedm koloróyy tęcz mieniącemi się okładkami, k tóre co 
najmniej nie ustępują w niczem rysunkom, ściągającym rokroczne 
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konfiskaty na w y d a w a n y we L w o w i e ka lendarz „ F i g a " J u ż 
sam ty tu ł ka t a logu O. Gr imma dość w y m o w n y : Pikante Lektüre 
in deutscher Sprache; p rzy odrębnych działach i dziełach dodana 
zachę t a : Text pikant, reich itìustrirt; a jak ie to i lustracye, po­
wiedzieć wys ta rczy , że dostrajają się one wyborn ie do teks tu 
Mendèsa, Sibvestre'a, Satanel la i t. d. Tłem, główną osią Grim-
ínowyeh wydawnic tw było — przynajmnie j po koniec 1891 r. — 
t r zy tygodn iowe i lus t rowane pismo : Caviar, pikante tirici heitere 
Blätter, z k tó rego wyborow r e. najpieprzniejsze rysunki i histo­
ryjki skupiały się w w y d a w a n y m na końcu roku Caviar-Kaìender. 
Pieprzny, bardzo p ieprzny ten Caviar być mus ia ł , k iedy rząd 
niemiecki zabroni ł mu w lu tym r. z. yystępu do całego cesar­
stwa, a w y d a w c a w ogłoszeniach swych ofiaruje po ki lkakrotnie , 
nawe t aus t ryackim i węgiersk im p r e n u m e r a t o r o m , przysyłanie 
Caviaru w szczelnie zamknię tych koper tach . Zamknięc ie nie­
mieckiej g ran icy znacznie widać zmniejszyło liczbę amatorów, 
i spowodowało p . Gr imma do zawieszenia swego wydawnic twa 
z końcem 1891 r. : inna kwestya , czy nie d la tego ty lko , aby po 
paru miesiącach wypłynąć z t ego samego rodza ju , ale w od­
miennym formacie, inaczej za ty tu łowanem skandal icznem p i smem! 
Tymczasem pp. Po tura l scy i H e r z o g i , pp. p o r t y e r z y kolejowi, 

1 „Figa" 1 bierze ztąd zdaje się nazwę , że od szeregu lat pokazuje 
-ige wszelkim urzędowymi dekretom i konfiskatom. Kwyer Polski w nume­
rze z 21 l is topada r. z. podał do wiadomości , że skonfiskowany przez pro-
kura toryę z powodu silnie nieprzyzwoitej t reści i rycin kalendarz „Figa 1 - , 
był jednak w kilka tygodni po ogłoszeniu tej konfiskaty wystawiony w oknach 
księgarni Friedleina, i że sprzedawano go tamże bez najmniejszego szkru-
pułu. Inne ks ięgarnie , których wymieniać nie mamy powodu , jirzed ogło­
szeniem konfiskaty znaczną liczbę „Figi 1 1 sprzedały. W pierwszych jeszcze 
dniach grudnia (1891 r.) wystawioną była w loży porty era na krakowskim 
dworcu kolei żelaznej „Figa 1 1 z r. 1890. w niczem co najmniej od edycyi 
z roku następnego nie lepsza, również przez prokuratoryę. zakazana. Na 
dworcu lwowskim spostrzegliśmy „Figę 1 1 30 grudnia r. z. — P a r ę tych fa­
k tów t łumaczy n a m , dlaczego, choć , ,Figa u regularnie j e s t konfiskowaną 
i zakazywaną, niemniej naj regularniej każdej jesieni się pojawia. Wido­
cznie w y d a w c a , p . Zygmunt Gollob, niewiele traci na konfiskatach; naj­
większą część egzemplarzy sprzedaje p rzed ogłoszeniem konfiskaty; resztę, 
jeśl i się da, nieco drożej—jak znacznie drożej krakowski por tyer kolejowy 
kazał sobie zapłacić — po ogłoszeniu. 
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zadawalniać się muszą rozsprzedażą poprzednio już nag romadzo ­
n y c h u siebie „kawiorowych" książek i ka l enda rzy ; a zgrabnie 
wszystkie okoliczności wyzyskując , zachęcać będą do ich naby­
cia półgłosem wypowiedz ianą uwagą : 

— To nadzwyczajn ie c iekawe! To w Niemczech zakazane! 
A propos „Caviaru" i p . Po tu ra l sk iego z Podgórza , opowia­

dał mi j e d e n z m y c h przyjaciół ciekawą his toryjkę, k tórą tu ta j , 
j a k o dość charak te rys tyczną , pozwolę sobie powtórzyć . Przy ja ­
ciel mój , w przedsięwzię te przeze mnie s tudya wtajemniczony, 
c iekawym b y ł , czy i gdzie kupić będzie mógł od p ie rwszego 
zapy tan ia dopiero co skonfiskowany na jnowszy rocznik „Fig i" , 
i w t y m ce lu , błąkając się raz po P o d g ó r z u , zawadzi ł o zało­
żoną przed kilku dopiero miesiącami „Księgarn ię i skład n u t 
i ma te rya łów p i śmiennych" W. Po tu ra l sk iego . „F ig i " nie by ło ; 
na tomias t p rzed łożono mu do przej rzenia ki lkanaście ka lenda­
rzu w lwowskich , k r akowsk ich , warszawskich . P o schowaniu d o 
kieszeni warszawskiego „ F a c e t a " i „Syreny" , próbujących wedle 
sił spros tać konfiskowanej lwowskiej koleżance, ujrzał on p rzed 
sobą cały stos Gr immowskich i n ie ty lko Gr immowskich w y d a ­
w n i c t w : Intime Scenen, Badegeschichten, Das pikante Buch, smro­
dliwy (bo inaczej go nazwać n iepodobna) Jhinggesellen-Almanach 
i t. d. Uprze jmy do z b y t k u ks ięgarz obiecał jeszcze w doda tku 
sprowadzić na przysz ły tydz ień zapas c iekawych fotografij i wśród 
mnogich ukłonów, uprasza jąc , aby i na przyszłość hand lu j e g o 
nie pomijać, odprowadzi ł do drzwi cennego gościa. 

W oznaczonym terminie gość zjawia się — ale miasto ukło­
nów i g rzecznośc i , spo tyka się z ponurą twarzą, nietajoną nie­
chęcią. O sprowadzeniu fotografij m o w y j u ż n iema; na zapytanie , 
czy nie nadeszła tymczasem nowość jaka , o t rzymuje lakoniczną, 
j a k lód zimną o d p o w i e d ź : „Nie,"nie nadesz ła !" Cóż za p rzy ­
czyna tej z m i a n y ? Za chwilę wyjaśnia j ą sam księgarz, n iedość 
nad sobą panujący. W os ta tn ich kilku dniach pojawiła się wła­
śnie w Kuryerze Polskim znana j u ż n a m wzmianka o wj 's tawio-
n y m na sprzedaż, mimo konfiskaty, ka lendarzu „ F i g a " ; a ponie­
w a ż przyjaciel mój za pierwszą swą bytnością w księgarni 
o „ F i g ę " się py t a ł , p rze to p . Po tu ra l sk i pode j rzywa go zape-
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wiie o autors two tej wzmiank i . i febryeznie o własną skórę 
się lęka. 

— P a n tu sobie notował , pan jeszcze na mnie w gaze t ach 
napisze. J a młodzieży nie demoral izuję. Ty lko proszę na mnie 
nic nie p isać , bo j a t akże odpowiednich ś rodków potrafię użyć . 

— Qui s'excuse, s'accuse — odpowiedział mu poprostu , rękę 
na k lamce t rzymając ; a ponieważ nie wie, czy p. P . po francu­
sku rozumie , prosił m i ę , aby dodać tu dla j e g o nauki polskie 
t ł umaczen ie : „Na złodzieju czapka g o r e ! " 1 . 

Czy prócz ks iążek , fotografi j , obrazów, wcale nie niewin­
nych bawide ł ek , n iema jeszcze czasami w zwiedzanych przez 
nas lokalach innego t o w a r u na sprzedaż, do wypożyczen ia? Nie 
mylę się podobno , sądząc, iż j e s t yv Krakowie j e d n a przyna j ­
mniej — dotąd tu nieyyzmiankowana — wypożyczalnia , yv której 
książki s tanowią ty lko p r e t eks t do zupełnie innego handlu ; . . . 
w k a ż d y m razie wszystkie pozory za t em przemawiają. Szyld, 
donoszący o istnieniu w y p o ż y c z a l n i , t ak się j a k o ś wstydl iwie 
ukrywa, że k to o n im zgóry nie wie, n ie ła two go chyba odnaj ­
dzie. Odnalazłszy, przechodzisz przez wielkie podwórze , szukasz 
znowu jak iegoś oryentującego napisu na b r u d n y c h , obszarpa­
n y c h , od ulicy znacznie odda lonych zabudowaniach . J e s t wre­
szcie n a p i s ; otwierasz d rzwi , i przez c iemny k o r y t a r z y k dosta­
jesz się do kuchenk i ; za kuchenką b r u d n y pokój , w k t ó r y m stoi 
parę , czy j e d n a szafa z książkami, samowar, sztućce, t a le rze : za 
t y m poko jem drugi , niemniej brudny, od rana nie posprzątany. 
AV t y m pokoju dają ci do prze j rzenia ka ta log polskich książek; 

1 Odnośnie do powyższej treści, notujemy dla przestrogi świeże, ja-
kieśmy zrobili, doświadczenie. Uderzyło nas. że pewien drobny anons, ogła­
szający fotografie, niby dla użytku malarzy, z pewnej firmy zagranicznej, 
powtarzał się ustawicznie w wielu gazetach naszych. Napisawszy pod 
wskazanym adresem z żądaniem okazów, otrzymaliśmy natychmiast foto­
grafie, odpowiadające n-rowi ł autora, a w dodatku katalog firmy, pełen 
tak ohydnych rzeczy, że zakasowuje niewątpliwie wszystko, co autor może 
pod n-rami 5 i (i rozumieć. Nie omieszkaliśmy oczywiście przestrzedz Re-
dakcye gazet, które ogłaszały te anonsy, za co otrzymaliśmy uprzejme po­
dziękowania. (Przjipkeli Redakcyi). 
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niemieckie książki są również, ale, rzecz oryginalna, dotąd w ka­
talog r,ie wciągnięte . Z tąd , przez o twar te drzwi , widać elegan­
cko, nawe t ze zby tk iem u m e b l o w a n y salonik, z k tó rego , a może 
jeszcze z dalszych apar tamentów, dolatują dźwięki fortepianu. 
Mimowoli zaczyna ci być n ieswójsko ; przez myś l przelatują 
w młodości czytane, s t raszne h i s t o r y ę ; p rzypominasz sobie, że 
od ul icy tu daleko, żeś w samej głębi j ak iegoś n ieznanego ci, 
ta jemniczego gmachu . 

— Nie znalazłem ani j edne j książki dla siebie odpo­
wiedniej . 

Żydówka , stara, b rzydotą odstraszająca, przyjmuje te słowa 
do wiadomości z filozoficznym spoko jem; zdawałoby się nawet , 
że z nich w gruncie zadowolona , co prędzej ty lko r a d a b y się 
pozbyć i n t r u z a , a j e g o dalszych poszuk iwań z a k s i ą ż k a m i 
wcale nie pożąda. Gdy wychodzisz, znajdujesz pus ty n iedawno 
ko ry t a r zyk , zaludniony k i lkoma ludzkiemi is totami. Czy może 
teraz dopiero, k iedy na dworze j u ż ciemno, zaczną się do pustej 
dotychczas wypożyczaln i schodzić interesanci ? . . . 

Dość już bodaj t ego dobrego! Zwiedzi l iśmy pobieżnie ki lka 
zaledwie handlów, kilka nor z książkami i obrazkami — któż 
powie i obliczy, j ak i s t rumień zepsucia z t ych czeluści p łyn ie? 
Zapewne, k to t ruc izny umyślnie szuka, a środki po t emu p o ­
s i ada , t en i zdaleka potrafi je j d o s t a ć ; ale iluż t a k i c h , k tórzy 
o t ruciźnie tej wyobrażen iaby nie mie l i , g d y b y nie znaleźli je j 
na miejscu, g d y b y us łużny kolega, czy koleżanka, nie zaprowa­
dzili ich do znanego już sobie h a n d l u , a n a b y t y t am obrazek 
nie kursował później z ręki do ręki •— po całej klasie, w całym 
warsztacie, w całej szwalni? iluż nie b ruka łoby n igdy swej w y o ­
braźn i b ło tem f rancuskich , niemieckich romans ide ł , g d y b y im 
tego b ło ta nie podrzuca ły zabezcen wypożycza ln ie i an tykwarn ie ? ! 
Nie j e d y n a to zapewnie, ale bodaj czy nie j e d n a z ważnie jszych 
p rzyczyn t ego zepsuc ia , k tóre dziś może nie jes t większem niż 
było dawniej — w to nie wchodzę — ale w każdym razie j e s t 
wcześniejszem, i o tyle niewątpl iwie szkodliwszem, że rozkwi ta-

p. р. т. X X X I I I . 15 
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j ące dopiero serca i umysły zakaża. I pomyś leć sobie , że tu 
idzie o n ieprawe zyski kilku p rzekupn iów ! 

A jeżel i kiedy, to dziś chwila do zajęcia się skutecznie tą 
sprawą.. Dziś, zapewnie wsku t ek nadmiaru nadużyć , wieje po 
Europ ie jakiś wiatr reakcyi i obost rzenia ś rodków ob ronnych 
przeciwko nim. Gaze ty nasze razporaz donosi ły w ciągu ubie­
g łego roku o rozmai tych rozporządzeniach, j ak ie wyda ły w t y m 
duchu rządy w Niemczech, w Szwajcaryi , we F rancy i . Aus t rya -
cki minis ter nakaza ł przed k i lkoma miesiącami osobnymi reskry­
p tami większą baczność i energię w tej mierze, a w wiedeńskim 
par lamencie toczyły się znów na t enże sam t e m a t ożywione 
i wyjątkowo zgodne rozprawy. Pocz t a belgijska, z rozkazu mi­
nistra, odmówiła t r anspo r tu sześciu gaze tom paryskim, z powodu, 
ich niemoralności . Energ iczn i Aus t ra lczycy odsyłają do F rancy i 
lub rzucają do morza o lbrzymie pak i z powieściami, j uż nie 
Mendèsa, nie S i lves t r e s , ale o wiele niewinniejszego Zoli. S t any 
Pensy lwani i , wedle świeżo uchwalonego p r awa , karzą g rzywną 
500 dolarów i rok iem więzienia każdego , k to . .przyczynia się do 
wys t a wy , sprzedaży lub pożyczania n ieprzyzwoi tych broszur , 
obrazów lub książek". Ozyż i u nas nie czas, jeśli d roga n a m 
moralność , d roga młodzież po l ska , przy łączyć s ię , i to energi ­
cznie, do tej kampani i '? 

P e w n e początk i uświadomienia sobie zła i chęci walczenia 
z niem już się zarysowały. Towarzys two nauczyciel i szkół wyż­
szych powzięło na walnem zebraniu, odby tem we L w o w i e 16 kwie ­
tnia 1889, cały szereg daleko idących uchwał , a mówiąc dokła­
dniej, życzeń, pos tu la tów, odnoszących się do wypożycza ln i i an­
t y k w a m i . W a r t o pos tu la ty te w dos łownym tekście p r z y p o m n i e ć : 

Walne Zgromadzenie uznaje za rzecz pożądaną: 
a) by przedsiębiorstwom, utrzymującym wypożyczalnie książek, za­

broniono dostarczania młodzieży szkolnej książek do czytania; by nato­
miast biblioteki szkolne dla uczniów obficiej, niż dotąd, były zaopatrywane 
w odpowiednie książki, iżby potrzeba szukania ich w wypożyczalniach oka­
zała się zbędną: 

bj by wszelkiego rodzaju antykwaryuszom wzbroniono nabywania 
książek od uczniów: 
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ty by istniejące przepisy' co do prywatne j kolportaży złych książek, 
niemoralnych fotografij i obrazów ściśle były p rzes t r zegane . . . " 1 

Nas tępne walne zgromadzenie , zebrane w K r a k o w i e w pier­
wszych dniach kwietn ia 1890, obradowało ponownie i obszernie 
nad tą samą sprayyą 2, ale zgodziwszy się w ogólnych s łowach 
na „po t rzebę uregulowania s tosunków an tykwarsk ich" , nie p rzy­
szło do żadnych p r a k t y c z n y c h wniosków. Referent prof. Mieczy­
sław Zaleski przedłożył ki lka bardzo dobrych u w a g i spostrzeżeń, 
odnoszących się n iemal wyłącznie do sprzedaży książek szkol­
nych i pope łn ianych p rzy t em oszustw; innych p u n k t ó w dotknął 
ty lko mimochodem. Rozprayvy, toczone nad t y m referatem, a bar­
dziej jeszcze rozp rawy z roku zeszłego, okaza ły dowodnie, że są 
członkowie Towarzys twa , k tó rzy pa t rzą na an tykwarn ie , na w y ­
pożycza ln ie , na wp ływ przez nie szerzony, t ak optymis tycznie , 
że prawclziyvie tej dobrej wiary, bliższą znajomością t ego co 
w szkole i poza szkołą się dzieje, niezamąconej , pozazdrośc ićby 
im można — g d y b y . . . g d y b y byli uczniami , nie nauczycielami. 

Mniej różowo, nie tając (nie yyiedzieć dlaczego i p rzed kim) 
tego , co u ta ić się nie da i czego p rzed sobą przynajmnie j ta ić 
n iewolno ; nie p y t a j ą c : „z czego żyć bęclą rodz iny an tykwaryu -
szów" — zapa t rywa ła się na t ę sp rawę r edakcya Muzeum, w ar­
tyku le omawiającym nakazaną przez minis t ra Gautscha rewizyę 
bibl iotek szkolnych 3 : 

„Troskl iwość władz — t a k kończy się ten a r tyku ł — o wy­
bór s tosownych książek dla młodzieży, zasługuje na zupełne 
uznanie . Ale czy t a t roskl iwość może przynieść jakiekolwiek 
owoce, jeśli uczniowie nawe t w czasie łekcyj szkolnych mogą 
przes iadywać w bib l io tekach i czy tywać dowolnie dzieła, nie po ­
wiemy niemoralne, ale dla ich wieku nie całkiem s tosowne? Czy 
owe usi łowania władzy naczelnej osiągną zamierzony skutek, 
jeśl i k a ż d y uczeń za bajecznie niską c e n ę , bo za kilkadziesiąt 
centów na miesiąc, może wypożyczać od an tykwaryuszów n a j -

! Muzeum, Rocznik v., str. 404. 
- Muzeum, Rocznik vi., str. 394 i nast . 
3 Muzeum, Rocznik u., str. 134. 

ló* 



228 PRAWDZIWE TAJEMNICE KRAKOWA. 

wstrętniejsze romanse , n ieobyczajne piśmidła , i jeś l i swawola 
n iesumiennych p rzekupn iów posuwa się do tego , że w wysta­
wach ks ięgarsk ich , umieszczonych tuż obok zakładów n a u k o ­
wych, w y b i t n e miejsca zajmują sprośne i ohydne dzieła i ob razy? 
Dopók i t ak iemu publ icznemu zgorszeniu t a m y się nie położy, 
wszelkie wysiłki t ak naczelnej władzy szkolnej , j a k g ron nau­
czycielskich, w t y m k ie runku pod ję t e , uważać na leży za zmar­
nowane . Stanie się zadosyć formie, a rzecz pozostanie ta sama" . 

Złote s łowa! Uogóln i jmy je , po łóżmy zamiast samych wy­
łącznie uczniów i uczennic, wszystkie te, mniejsza o to niskie 
czy najniższe, średnie czy wysokie war s twy społeczeństwa, k tó re 
w tych ź ródłach chorobl iwe pragnien ie zaspakaja ją ; spyta jmy, 
co się dziać musi w innych miastach, we Lwowie , w Warszawie , 
n a prowincyi , k iedy — j a k zaręczal i mówcy n a nauczycielskich 
zebran iach — w Krakowie p l aga an tykwar ska najsłabiej jeszcze 
i najniewinniej grasuje — a znajdziemy usprawiedl iwienie i od­
powiedź , d laczego pozwoli l iśmy sobie zaprosić czytelników na­
szych w niemiłą wędrówkę po ta jemniczych tych , a w najdro­
bniejszych szczegółach zgodnie z p rawdą odmalowanych „kra­
kowskich podziemiach" 

1 W chwili oddania tego artykułu do druku, z przyjemnością dowie­
dzieliśmy się, że kompetentna władza, uprzedzając nasze pismo, zajęła się 
zbadaniem i skarceniem omówionych tu nadużyć, (Pr;>m. BcJako/i.). 
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III . J a k kwestyę socyalną rozwiązuje dzisiejszy socyalizm. 

W poprzedzających a r tyku łach s tarałem się określić is totę, 
całą rozciągłość i p rzyczyny współczesnej kwes ty i socyalnej . 
Z kolei staje przed nami p y t a n i e ; J a k j ą z a m i e r z a r o z ­
w i ą z a ć s o c y a l i z m d z i s i e j s z y ? W wywodach moich ogra­
niczam się do socyalizmu, wys tępującego w Niemczech pod na­
zwą socyalnej clemokracyi, i zaznaczającego przez tę nazwę s tano­
wisko swoje wpros t przeciwne socyal izmowi pańs twowemu. K r y ­
t y k a socyalizmu w tej formie, w jak ie j się objawia w Niemczech, 
da się w zupełności zas tosować co do g łównych p u n k t ó w sy­
stemu, pod j akąko lwiekbądź formą występującego, ponieważ so­
cyalną demokracya zgadza się z n im w najważniejszych swoich 
pojęciach, n a k tórych j e s t opar ta , i wogóle te same stawia po ­
s tu la ta , co wszystkie inne odcienia socya l izmu, czy się zowią 
k o m u n i z m e m , czy a n a r c h i z m e m , czy j akko lwiekbądź inaczej . 
Ka ro l Marx, twórca in te rnac j 'ona lu robotn iczego , sam się w t y m 
duchu wyraża w p r o k l a m a c y i , wydane j r. 1847, z okazyi kon­
gresu robo tn ików w L o n d y n i e : „Komuniśc i nie tworzą byna j ­
mniej osobnej par ty i w przeciwstawieniu do innych par ty j ro ­
bo tn ików. In te resa ich nie są odmienne od in teresów całego 
p ro le ta rya tu ; nie stawiają oni od rębnych zasad, wed ług k tórych 
zamierzal iby k ierować ruchem robotn iczym. Bezpośredn i cel k o ­
munis tów j e s t t en s a m , co i innych par ty j p r o l e t a r y a t u : z n i -



230 DZ IS I E.ISZ Y SOC YA LIZ M 

w e c z e n i с p a n o w a n i a k a p i t a l i s t o w p r z e z z a g a r ­

n i ę c i e w ł a d z y p o l i t y c z n e j ' ' . 
Cel ostateczny, do k tó rego zmierza socyalizm niemiecki, 

a przeto i pods tawa j e g o ekonomicznego s y s t e m u , zawiera się 
w nas tępujących zdaniach : 1) Wszys tk i e środki robocze mają 
być nietykalną, wspólną własnością społeczną, z wykluczeniem 
wszelkiej posiadłości p rywa tne j . 2) Sama praca i p r o d u k c j a ma 
być organizowaną przez społeczeńs two ; do n iego również na­
leży rozdzielanie dochodów z p racy i p rodukcyi . 3) Samo spo­
łeczeństwo, j ako podmio t wszelkiej własności i o rganiza tor wszel­
kiej pracy, ma się opierać na zasadach demokra tycznych . Ztąd 
właściwa mu nazwa d e m o k r a c y i s o c y a l n e j . Rozmai t e mo­
dyf ikacje tych t rzech pojęć zasadniczych tworzą poszczególne 
odcienia socyalizmu. Najgrubszy i najniedorzeczniejszy, K o m u ­
nizm, poprzes ta je na negacy i własności p rywatne j ; wszystkie 
dobra ziemskie mają s tać wszystkim, w równej mierze do roz­
porządzenia, tak, że każdy móg łby b rać co mu się podoba . Zu­
pełnie im na myśl nie przychodzi p rzyznać komukolwiek p r a w o 
rozdzielania prac j T i dochodów z tejże. To j e s t socyalizm uliczny, 
k tóry się nie l iczj ' z rozumem, lecz ty lko z nierozważną pożądli­
wością. W tej n ierozumnej mrzonce zawiera się t akże zniwe­
czenie ma te rya lnego by tu ludzkiego społeczeństwa. K t ó ż b y się 
bowiem podjął p racy jak ie j , t rudów i mozołów, g d y b y miał to 
przekonanie , że pierwszy lepszy m ó g ł b y go pozbawić owoców 
j ego p racy? Brak wszystkiego, co konieczne i pozj ' teczne, lub 
walka wszystkich przeciwko wszystkim, by łaby wynik iem tej 
m r z o n k i , a przez to s ta łby się sam ma te rya lny b y t społeczeii-
s twa niemożl iwym. 

Dawniejs i komuniści marzyl i o naj zupełniej szej wspólno­
ści nie tylko wszystkich dóbr z iemskich , pod jakąkolwiek pod­
padających k a t e g o r y ę , ale nad to o wspólności p r acy i tego 
wszystkiego, co praca wydaje, a nareszcie i o wspólnem korzy­
staniu i używaniu dóbr wszelkich i wszelkich p r o d u k t ó w pracy . 
Wspó lne sale pracy, wspólne posilanie ciała , wspólne sypial­
nie i t. d. 

Umiarkowansi komuniści rozróżniali między dobrami pro-
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d u k t y w n e m i , a t ak i emi , k tó rych przeznaczeniem bezpośrednie 
zaspokojenie po t rzeb ludzkości. P ierwsze obejmują wszystko, 
z czego przez pracę p r o d u k t j a k i da się os iągnąć , a więc rolę 
i wszystkie środki robocze. To wszys tko ma być wspólną wła­
snością odnośnej g rupy robo tn ików ; t ak np . kopalnie i wszy­
stkie do ich eksp loa tac j i po t r zebne narzędzia i maszyny są. 
własnością górników, w tych kopa ln iach pracujących ; orna rola 
ze wszystkiem, co do jej up rawy pot rzebne , należy do tej g r u p y 
robotn ików, k tórzy rolę t ę uprawiać będą i t. d. G r u p y te ro­
botn ików są od siebie niezależne, muszą się j e d n a k przez zvvią-
zek federacyjny w j e d n o połączyć s towarzyszenie . P r y w a t n e j 
własności dozwala się ty lko w tej drugiej klasie d ó b r , k tó re 
bezpośrednio służą do zaspokojenia po t rzeb ludzkośc i ; chleb, 
żywność, odzież i t. p . mogą być p rywa tną własnością. P o n i e ­
waż wed ług tej teory i nie istnieje właściwe pańs two z yvladza 
stojącą ponad społeczeństwem, lecz ty lko niezależne, acz skon-
federowane g rupy robotn ików, prze to ten rodzaj komunizmu 
zwie się t akże „anarchizmem". 

W przeciwieństwie do w r szystkich tj 'ch form socyalizmu, 
stoi socyalizm pańs twowy. P r a w a własności wprawdzie on nie 
z ap rzecza , ale p rzeważa w nim dążność , by yvszystkie wielkie 
źródła dochodóyv, j ak kopalnie, koleje, słowem cały wielki prze­
mysł , uczynić własnością panstyva, albo przynajmniej całą orga-
n izacyę pracy złożyć w j e g o ręce, tak, i żby pańs two, jeśli nie 
wyłącznym, to w każdym razie nacze lnym było pracodawcą, i re­
gu lowało wszelką pracę p r o d u k t y w n ą , j a k i całe życie eko­
nomiczne. 

Pon ieważ w niniejszym ar tykule nie mam zamiaru podawać 
his toryi i rozwoju socy 7alizmu i j e g o i d e i e k o n o m i c z n y c h , 
lecz t jdko chcę przeds tawić dążności dzisiejszej socyalnej demo-
k r a c y i , p rze to sądzę, iż t e n k ró tk i szkic g łównych form, w j a ­
k ich socyalizm się p rze jawia , wys ta rczy do zrozumienia s tano­
wiska socyalnej demokracyi , odnośnie do innych form socyalizmu. 

J e d n e j ty lko uwagi nad rozwojem demokracyi socyalnej 
nie m o g ę tu ta j pominąć, a w k ry tyce całego sys temu znajdziemy 
jej uzasadn ien ie : Bardzo często s p o t y k a m y się ze zdaniem, j a -
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k o b y pewne filozoficzne d o k t r y n y s tanowiły p u n k t je j wyjścia,, 
j a k o b y pewne zasady ekonomiczne , aż do ostatecznej konse­
kwencja p rzeprowadzone , by ły przyczyną rozwoju socyalnej de­
mokracyi . Przypuszczenie to, yvogóle b io rąc—.mojem zdaniem — 
wpros t stoi w sprzeczności z faktami. Nie filozofia, nie nauka 
rozpoczęła i dokonała dzieła socyalnej demokracyi , chociaż s t ron­
nicy tej pa r ty i tak bardzo chełpią się naukowością, szydząc z za­
cofania przeciwników — lecz aur i sacra fames, pożądl iwość złota, 
wszystko gnębiąca chciwość kapi ta l i s tów z j e d n e j , a z drugiej 
s t rony reagująca chciwość p ro le ta rya tu zgnęb ionego i oburzo­
nego : oto źródła r adyka lnego socyalizmu. Natura ln ie pożądli­
wość w dążnościach swych i d r o g a c h , po k tó rych kroczy, chce 
uchodzić za rozumną i mądrą ; więc idzie na zwiady, i z pola 
nauki zbiera co je j po t rzeba , i zestawia j a k je j po t rzeba , Ki lka 
ziarn prawdy, z iście kuglarską zręcznością dya lektyczną podnosi 
się do znaczenia n i e z b i t y c h pewników, i na nich wznosi się 
p o t e m sys temy filozoficzne, otaczające bezrozumną namię tność 
płaszczem mędrca i nadające ułudzie i k łamstwu pozo ry nie­
zaprzeczalnej mądrości . T a k postąpil i sobie kapitaliści, t ak samo 
postępuje wroga kapi ta łowi demokracya socyalna. „Wielk ich m y ­
ślicieli''1 n igdy przecież nie b rak , k tórzy i największą niedorze­
czność za p r awdę p o d a ć potrafią. K i e d y gospodars two kapi ta l i ­
s tów pod panowan iem maszyny coraz świetniej się rozwijało, 
w tedy głód ich, niczem nie dający się zaspokoić, nie znał innych 
ideałów, j a k p r o d u k c y ę i u ż y w a n i e ; p rodukcya zapornocą 
tys ięcy r ąk , p rzy maszynie t akże w maszynę się przemieniają­
cych ; używanie, coraz większe używanie , by spożyć owoce pro-
d u k e y i , a prze to i coraz więcej wzmagające się nakłady, by 
nmożebnić większe i obfitsze używanie . B y ideały te w właści-
wem postawić świetle, po t r zeba było wielkich myślicieli i wiel­
kich proroków, k t ó r z y b y ciała p rawodawcze przekonal i o nie­
zmiernym pos t ęp i e , leżącym w dążeniu do t ych ideałóyy. Co 
ty lko umiało myśleć i mówić, szło w naukę do l iberalnych eko­
nomis tów mate rya l izmu: Ałalthusa, Smitha, Riccarda, Say'a., i tam 
się dowiadywało, że j e d y n y m celem i j e d y n e m przeznaczeniem 
cz łowieka , a nawe t całego społeczeńs twa, t ak pod względem 
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e tycznym j a k i ma te rya lnym, j e s t p rodukcya i konsumpcya , wy-
twarzanie i zużywan ie ; cała cywil izacya nie ma innej miary do 
oznaczenia swego rozwoju, j a k znajomość t ych wszystkich praw, 
od k tó rych zachowania zależy wzros t p rodukcy i i konsumpcyi . 
Ztąd też pochodzą wszystkie owe szumne frazesy o postępie , 
kul turze , cywilizacyi. 

W służbie ma te rya lnego t ego pos tępu musiały upaść wszy­
stkie szranki, k tó re is tniały w dawnej organizacyi społecznej . Dla­
t ego kapi ta l izm stał się sprzymierzeńcem i obrońcą pseudo-wołno-
ści, s łowem stał się l iberalnym. Lecz wolność t a wyszła j edyn i e 
kapi ta łowi na korzyść . D a w n e ograniczenie miejscowe, k tó re p ro -
dukcyę w ścisłych zamyka ło g r a n i c a c h , znies iono, a na tomias t 
ogłoszono w o l n o ś ć h a n d l u . W d a w n y m porządku społecznym 
wolno było p r o d u k o w a ć ty lko cechowemu rzemieślnikowi ; t o 
by ło hamulcem dla p rodukcy i fabrycznej : p rze to go odsunięto, 
a w j e g o miejsce pos tawiono w o l n o ś ć z a r o b k o w a n i a . D o 
p rodukcy i fabrycznej , en masse, po t r zeba było wielkiej ilości ro­
b o t n i k ó w ; należało pomyśleć o sposobie ł a twego wprawian ia 
w ruch t ego ludzkiego ma te rya łu ; więc upaść musiały wszelkie 
u s t awy stojące t e m u na przeszkodzie : robo tn ik nie mógł być 
nada l p rzywiązanym do gleby, musiał być w o l n y m ; ztąd p rawo 
dowolnego przenoszenia się z miejsca na miejsce. P r o d u k c y a 
zapomocą maszyn pot rzebuje pieniędzy, wiele p ien iędzy ; nale­
żało t edy usunąć przeszkody, u t rudnia jące nabywan ie p ieniędzy: 
ztąd p rawo o wolności l ichwy. Wszys tk i ch t y c h wolności nie 
możnaby było zdobyć, g d y b y dawna monarch ia z władzą swoją 
p rawodawczą i wykonawczą by ła nada l istniała ; d la tego prze-
dewszys tk iem t rzeba ją było o g r a n i c z y ć w o l n o ś c i ą k o n ­
s t y t u c y j n ą . Ee l ig ia i Kościół niezmiernie wiele miały do za­
rzucenia całej tej dążności l ibera lnego mate rya l izmu — prze to 
należało lud oderwać od religii i Kośc io ła , usunąć zpod ich 
w p ł y w u , s łowem u w o l n i ć od t ych p ę t , od tych p o t ę g cie­
mności , k tó re go u t r zymywały w umys łowem ogłupieniu. Tego 
wszys tk iego domaga ła się kieszeń kapital is tów. Za t em stało się, 
czego żądali. A wynik iem tej gospodark i — demokracya socyalna 
z całą swą awanturniczą po tęgą ! K a ż d y p rzewro tny sys tem wy-
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wołuje reakcyę, często w eks t rem wręcz przec iwny, a równie prze­
wrotny, wpadającą , podczas gdy prawda i sprawiedliwość leżą 
wpośrodku. Taką skrajną reakcyą kapi tal izmu j e s t socyalna de-
m o k r a c y a . k tóra się zastawia temi samemi zasadami l iberalnego 
materyal izmu, na k tórych yvzrósl kapital izm. 

Bynajmnie j nie myślę t em twierdzeniem przyznawać słu­
szności materya l i s tycznej historyozofii socyal izmu ; lecz coś pra­
w d y w niej tkwi, i to właśnie p ragną łbym mimochodem zazna­
c z y ć ' . Soc ja l i s tyczni his toryozofowie twierdzą , że cała his toryą 
od począ tku do końca niczem nie j e s t innem, j a k ciągłą walką 
klas, wywoływaną przez pojawiające się w każdej epoce prze­
ciwieństwa między n i emi : wyzyskującymi a wyzysk iwanymi , 
między ciemiężcami a c iemiężonymi. W tej wa lce , na pier­
wszym planie stoi zawsze ekonomiczne wyzwolenie się uciemię­
żonych zpod przewagi t y r anów: ponieważ zaś ekonomiczne wy­
zyskiwanie zawsze musi s tać w związku z ciemiężeniem po-
l i tycznem, prze to też zaw 7sze ta walka klas zmienia się wreszcie 
w walkę pol i tyczną , k tóra wraz z uciemiężeniem pol i tycznem 
usuwa t akże wyzyskiwanie ekonomiczne. I lekroć w porządku 
społecznym do tego dochodz i , że p rzeważna część in teresowa­
nych jes t n iezadowolona i p ragnie n a p r a w y s tosunków, tyle-
kroć dawna forma społeczeństwa nie da się dalej u t r z y m a ć ; 
masy, j a k b y s i ł ą e l e m e n t a r n ą pchane , bezwiednie do celu 
dążą, a t ym celem, to n o w y stopień rozwoju , nowa forma po­
rządku s p o ł e c z n e g o 2 . Nie opa t rzność losami na rodów kieruje, 
ale h i s t o r y c z n a k o n i e c z n o ś ć , polegająca na t e m . że 
nowa formacya społeczeństwa z poprzedzającej p r awem konie­
czności w j r a s t a . D la t ego to p r z e w a g a socyalnej demokracy i nie 
j e s t czem innem, j a k ty lko formacya społeczną, k tóra siłą j a k b y 
e lementarną parta , na mocy organicznej konieczności wyłoniła się 
z mieszczaństwa, opa r t ego na kapi ta le . Odrobina p rawdy , która 
w tern rozumowaniu się zawiera, to chyba to jedynie , że prze­
szłość nosi w sobie zwykle zaród przyszłości . Siła zaś e lemen-

' Marx, Zur Kritik der ¡lolifixetien Oehmomïe i indziej. E n g e l . Feuer­
bach, str. 57. Dühring. str. l i l . 

- Bebel i Karol Fourier . Internatioiial-Bibliotliek, zeszyt 17. 
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t a m a , p rawo konieczności, k tóre przyszłość z przeszłości ins tyn­
k towo i organicznie wytwarza , to czczy frazes socyalis tyeznej dya-
lek tyk i , k tó rego absurd sama p r a k t y k a socyalis tów dosta tecznie 
wykazuje . Dlaczegóż to bowiem socyalni demokrac i ty le agitują, 
jeżel i ich pańs two przyszłości z przeszłości p r a w e m koniecznem 
organicznie rozwinąć się m u s i ? Dlaczegóż nie t rzymają się t ego 
p e w n i k a : P o c z e k a j m y ! pańs two przyszłości i t ak nas t ąp i ! 

P r a w d ą j e s t j ednak , że manszes t rowska gospodarka kapi ta łu 
j e s t posiewem, k tó remu socyalizm zawdzięcza swe istnienie. P ra ­
k tyczna zasada kap i t a l i zmu: p r o d u k o w a ć i u ż y w a ć , p rzy­
j ę ł a się u socyalis tów, atoli inaczej zupełnie, j a k u kapital istów. 
Kapital iści p racę produkcyjną złożyli na bark i robotnika , kon-
sumpcyę za t rzymując dla siebie. Robo tn i cy po większej części 
moralnie i fizycznie pod ciężarem b iedy i nędzy fabrycznej giną, 
k iedy tymczasem kapitaliści opływają we wszelkiego rodzaju 
zby tk i . Dreszczem przejmujący los r o b o t n i k a , w przeciwsta­
wieniu do wys t awnego życia t y c h , co się paśli pracą innych, 
n ie ty lko na jwymownie j szych znajduje k r y t y k ó w wśród socyal-
nych demokra tów, ale i wśród wszystkich tj 'ch, co współczują 
p rawdziwie z nędzą ludzką. N a t u r a l n y m więc zbiegiem okoli­
cznośc i , robo tn ik pod naciskiem nędzy niesprawiedliwą s t ronę 
p rak tyczną tej zasady poprawił w ten sposób : Czyja praca, t ego 
i korzyść (używanie) — n a s z ą j e s t p r a c a , a więc do nas na leży 
p r a w o u ż y w a n i a . To było p r ak tycznym p u n k t e m wyjścia 
dzisiejszego socyalizmu radyka lnego . Rel igia b y ł ab y umiała ro ­
bo tn ików innemi rozkoszami pocieszyć i ich cierpienia ukoić, 
ale nienawiścią ku religii t chnący l iberal izm wiarę w szczęście 
niebieskie wyśmiał ; d la tego nie pozos ta ła dla robo tn ika inna roz­
kosz, j a k zmysłowa, doczesna. T rzeba było ty lko ocl p rodukcyi 
do używania u to rować drogę. T e g o dokonal i wielcy myśliciele 
pro le ta rya tu , zaczerpnąwszy odpowiednie j do t ego wiedzy wr li­
beralnej filozofii manszes t rowskie j . Tam znaleźli tę p iękną naukę , 
że wszelka war tość na p racy się op ie ra , wszelka war tość j e s t 
ty lko wykwi tem pracy, nag romadzen iem pracy. Chociaż pó ­
źniejsi filozofowie „wielkiego kapi ta łu" wyrzekl i się t ego twier­
dzenia, skoro spostrzegli , że j e s t ono mieczem obosiecznym, to 
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j e d n a k mógł się Lassa le słusznie powołać na cały szereg mi­
s t rzów liberalnej ekonomii, k tó rzy tę zasadę wyznawali . 

Cena jakie jkolwiek rzeczy da się zamienić na pewną sumę 
rozkoszy. To zdanie było pomos t em, łączącym pracę z używa­
niem. Zrozumiał to Lassale i d la tego zasadę tę wypisa ł na chorą­
gwi agi tacyjnej p ro le ta rya tu przeciw kapi ta łowi . D y a l e k t y k a j e g o 
nie była t rudną do zrozumienia. Naszą j e s t wszelka praca, mu­
siał sobie każdy robo tn ik powiedzieć, naszą wszelka p rodukcya , 
nam więc należą się p r o d u k t y i t o w a r y ze wszelką swą ceną. 
Dalszą konsekwencyą j e s t : a więc nam należą się wszelkie 
środki pracy, j ak ich p rodukcya wymaga . W y p r o w a d z i ć te wnioski 
było ty lko igraszką dla socyalistów. Tak więc powsta ła g łówna 
zasada socyal izmu: wszelka własność p r y w a t n a musi upaść, j a k o 
kradzież popełniona na roboczej klasie, bo wszelkie środki i p ro­
dukty' p racy własnością są robotn ika . 

Do tego dodać t rzeba wszelkie swobody, jakich l ibera lny 
kapi ta l izm na korzyść nieograniczonej konkurency i gospodar ­
skiej, t j . na korzyść worka p ieniężnego, się domaga ł i uzyskał, 
począwszy od wolności k o n s t y t u c y j n e j ; t e wszystkie swobody 
adoptowała soeyalna demokracya i wyzyska ła na swą korzyść. 
Dość przeglądnąć wszj 'stkie te żądania różnorodnych swobód, j a ­
k ich ona w swym programie domaga się dla pro le ta rya tu , a ł a two 
się będzie można przekonać , że na rożnie, k tó ry ukuła l iberalna 
kuźnia kapital istów, soeyalna demokracya swoją smarzy pieczeń. 
Prócz tego, wszystkie te swobody przyczyni ły się j edyn ie do 
p rzygo towania t e renu poci knowania socyalis tyczne. Przec ież 
wszystkie te swobody zmierzały ostatecznie do tego, ab}' finan­
sowo s łabszych odosobnić i wydać ich na łup kapi tału. Zwar te 
szeregi średniego rzemieślniczego stanu, będące ki tem obecnego 
społecznego porządku, rozerwała fabryka i zrujnowała cło szczętu, 
popychając w osta teczną nędzę i biedę. Tak rozpadło się spo­
łeczeństwo na dwie wars twy. J edna , składająca się z niel icznych 
przedstawiciel i , ale za to silna siłą g r o s z a , żądna wszelkich do­
s ta tków, nie krępująca się żadnymi względami w łupieniu robo­
tn ików, jako wst rę tnej dla siebie k l a s y ; d r u g a , to ogromna 
masa ubogich i robotn ików, pałających wściekłą nienawiścią 
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przeciw swym wyzyskiwaczom. Jeszcze ty lko nie dos tawało agi­
tatorów, k t ó r z y b y tę nienawiść rozdmuchal i w o twar ty bunt , 
proklamując przyszłe szczęście po upadku kapi ta łu ; t rzeba było 
dowódców, około k t ó r y c h b y się zbun towane duchy skupiły, nową 
tworząc pa r tyę , a socyalizm s ta łby się faktem dokonanym. Agi ­
ta to rowie się znaleźli , dowódcy pa r ty i się ukazal i , zjawiła się 
i soeyalna demokracya z ca łym swym radykal izmem, j a k o ta ran 
przeciw kapi ta l izmowi. 

J a k ż e ta pa r tya p rzeds tawia sobie uwolnienie społeczeń­
s twa ludzkiego zpod przewagi kapi ta łu? j ak i p l an , mający roz­
wiązać kwes tyę soeyalna, zakreś la? W chwili, gdy to piszę, wiec 
niemieckiej socyalnej demokracy i w Erfurcie zakoiiczył wśród 
największej k łó tn i i waśni swe p race p rogramem, k tó ry usterki 
i b ł ędy poprzedza jącego p r o g r a m u (wydanego w Grocie 1875) 
miał naprawić . 

Ki lka u w a g o tym programie wystarczy, b y poznać j e g o 
war tość i znaczenie ; boć t rzeba go cokolwiek bliżej poznać, choć 
dla tego, aby ocenić, w j ak i sposób ci panowie chcą załatwić kwe­
s tyę soeyalna. P r o g r a m ten, wed ług ich myśli , nie j e s t ty lko czczą 
dekoracyą ; ma on być spójnią, łączącą cz łonków par ty i między 
sobą ; t ych z a ś , co poza o b r ę b e m pa r ty i stoją, ma zapoznać 
z celami p a r t y i , ś rodkami i d r o g a m i , j ak ie do ich ziszczenia 
wieść mają. T rzeba ten p r o g r a m sumiennej poddać analizie, aby 
p o z n a ć , w j a k i to sposób socyalizm przeds tawia sobie nowe 
uksz ta ł towanie społeczeństwa ludzkiego. 

Czyż więc n o w y t en , u lepszony p r o g r a m , spełnia swre za­
dan i e? B y n a j m n i e j ! W istocie j e s t on ty lko czczą dekoracyą 
p a r t y i , p rzeznaczony zdaje się na t o , b y nie jedne je j zgnili­
znę zakryć , a cele i dążności je j raczej uk ryć , niż wyjaśnić. 
A ż e b y wyczy tać p r awdz iwy sens nowego p r o g r a m u , t rzeba się 
doń zabrać w duchu j e g o twórców, k tó ry dużo jaśniej p rzema­
wia , aniżeli słowa p rogramu. Charak te rys tyczne wyrażen ia so-
cya łnych mówców i socyalnej prasy, p rzedewszys tk iem zaś czyny 
p a r t y i , świadczą o istocie i p rawdz iwych dążeniach p rogramu, 
s ty l i s tyka zaś j e g o , to ty lko upiększająca , p r z y d a n a do nich 
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domieszka. To powiedzieć można o wszystkich programach , to 
samo mus imy powtó rzyć i o obecnym. 

S ta ry p rog ram chwalili yvszyscy cz łonkowie , chociaż z b y t 
mała l iczba go znała ; lecz zan iechano go, bo wed ług zdania 
M a r x a , znakomicie się na t e m znającego : był on popros tu mi-
zerotą. pełen półśrodków, niejasności, n ieprawdy. "Wówczas z p ro ­
g r a m e m bawiono się w chowanego, p rawdziwe zamiary skrzę­
tn ie ukrywając, aby Lassa l i s tom ws tęp do pa r ty i ułatwić. N o w y 
p r o g r a m ani o włos nie j es t l e p s z y : t ak samo przepe łn iony p o ­
ło wicznością i niejasnością. W p r a w d z i e a r tyku ły wiary Lassala 
(jak Marx zdania Lassala nazywa) wykreś lono, j a k o nie nada­
j ące się do prak tyk i , p rzedewszys tk iem zdania j e g o zmierzające 
do zaprowadzenia s towarzyszeń p rodukcy jnych z pomocą pań­
stwa, i dok t rynę o żelaznem prawie płacy. Ale czy prócz tych 
n iema jeszcze dosyć innych półś rodków i nie jasności? Twier­
dzenie ws tępne Gotajskiego p r o g r a m u , według k tó rego praca 
jes t źródłem wszelkiego bogac twa i wszelkiej oświaty, a za tem, 
że ogólny p roduk t p racy społeczeństwa według p r a w a równości , 
każdemu wed ług j ego rozumnych po t r zeb się przynależy, upadło . 
D laczego? Czy może obecni dowódcy par ty i inne mają zapa­
t r y w a n i a ? Socyalno-clemokratyczne pańs two przyszłości , k tó re 
ci panowie t ak często ob iecywal i , i w n o w y m programie po ­
zostało w tajemniczej zupełnie os łonie , mimo żądań wie lu , by 
wyjaśniono przecież, j a k a ma w nim nastąpić organizacya. To 
co niejasność jeszcze powiększa, j e s t odezyva L iebknech ta w j e g o 
p rogramowej mowie, że pańs two przyszłości ż adnem nie będzie 
pańs twem, ponieważ nie będzie w niem żadnych rządców i rzą­
dzonych, ty lko sami równouprawnien i tow r arzysze. J a k a j edność 
i skupienie członków miejsce w niem mieć będzie , t ego nie 
można pojąć. Zresztą n a p r ć ż n o n a m się kusić o zrozumienie t ego 
zdania, jeżel i nie chcemy wed ług hasła L i ebknech ta uchodzić za 
dogmatyczne ba łwany ! 

J a k się ma rzecz z żądaniami, j ak ie p rog ram stawia? w j a ­
kim związku stoją z m o w a m i , j ak ie na yviecu w y g ł a s z a n o ? 
Czyż nie są one raczej czczymi faryzeizmem po l i t ycznym? Są 
one przeznaczone ty lko dla rzeszy t y c h , co jeszcze nie zdołal i 
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dotrzeć do głębin idei rewolucyjnej . Przecież i t ym t r zeba było 
coś podać, coby ioli głód za szczęściem tymczasowo jakko lwiek 
uśmierzyło, b y ich od pa r ty i zupełnie nie odst ręczyć. Zagorza l ­
com z a ś , k tó rzy taką oziębłą pol i tyką reform się nie zadawal-
niąją, poświęcono mowy, k tóre dozwalają wniknąć w przewodnią 
i zasadniczą myśl p rog ramu . Burzycie le chcą r ewomcyi niszczą­
cej wszys tko do szczę tu , nie zaś mrzonek re formatorsk ich , na 
k tóre lada b a b a b y się zgodziła, a i t ych z pa r ty i o twarcie wy­
rzucić nie można ; szparę wewnęt rzne j n iezgody t rzeba zak i to-
wać. D la t ego to Vollmara, z powodu j ego szczerze obmyś l iwanych 
reformacyjnych dążeń, wypierają się i orzekają j a sno i wyraźnie , 
że nie chcą tworzyć żadnej reformy, ale że pańs two, na dzisiej­
szych pods t awach się opierające, musi być zburzone , i n iewola 
w jak ie jkolwiek formie wys tępu jąca , musi być zniesiona. Oto 
cel j e d y n y socyalnej demokracy i — i musi się dać przeprowadzić , 
i p r zep rowadz imy go, dalej ty lko , śmiało naprzód ! — to t r y u m ­
falny okrzyk socyalnej demokracy i ! 

„Klasa kapi ta l i s tów p o d o b n a j e s t do t ego boha te ra gre ­
ckiej t r a g e d y i , k tó rego prześ ladowało fatum. Używa ł on wszy­
stkich środków, aby nieszczęście od siebie odwróc ić , ale wszy­
stkie j e g o zachody miały t en j edyn ie s k u t e k , że j e p rzy­
spieszały ; t ak też wszelkie wysiłki k lasy kapital is tów, podję te 
w celu własnego zabezp ieczen ia , a zmierzające do zachowania 
p ro l e t a rya tu , os ta tecznie ten owoc w y d a d z ą , że przyspieszą im 
ty lko śmie rć , a socyalnej demokracy i t ryumf" b Czyli innemi 
s ł o w y : my j e s t e śmy rzeczywiście r ewolucyon i s t ami , ale sam 
t a k t t ego w y m a g a , żebyśmy t ego na cały świat nie roz t ręby-
wali. Spora więc doza obłudy u k r y w a się w t y m programie . 
Członkowie par ty i znają j e d n a k je j ducha i to wystarcza . „I n a j ­
piękniejszy nawe t p r o g r a m — wypowiada w tej samej mowie 
L i e b k n e c h t — żadnej nie p rzynos i korzyści, jeże l i nie j es t zre­
d a g o w a n y w odpowiednim duchu" . S ta ra jmy się więc i m y 
w odpowiednim duchu mu się p r zypa t r zeć , na objaśnieniach ze 
s t rony socyal izmu schodzić n a m nie będzie. 

Mowa Liebknechta na zakończenie wiecu w Erfurcie. 



240 DZISIEJSZY .SOCYALIZM 

P r o g r a m Erfurcki rozpada się na t rzy części. P ierwsza 
część z;;jmuje się tern, co zwykle obowiązkiem jes t s t ronnictwa, 
chcącego uchodzić za znające się na rzeczy, t j . p rzeds tawia nam 
m o t y w a p r o g r a m u roboczego i pos tawionych przez nich pos tu la­
tów. W sześciu p u n k t a c h streszczają się zasadnicze zapa t rywan ia 
socyalnej demokracyi na dzisiejszy ust rój społeczny, cztery zaś 
u s t ępy p rzeznaczone n a wykazan ie i s to ty i całej dążności so­
cyalnej demokracyi . D r u g a część zawiera w dziesięciu pa rag ra ­
fach istotną o rgan i zacyę , k tóra w przyszłości ma być nadaną 
nowemu ustrojowi społecznemu i zapewnić mu t rwałe powodze ­
nie. Trzecia część ma ty lko prowizoryczne znaczenie, i s tawia 
w pięciu p u n k t a c h żądan ia , k tóre spełnione obecnie jeszcze 
w s ta rym ust roju być muszą, skoro zaś upadnie , w t e d y socyalna 
demokracya j uż o odpowiedni ekwiwalent się postara . Obecnie 
nie m a m jeszcze zamiaru p o d d a w a ć k ry tyce orzeczeń socyalnej 
d e m o k r a c y i , lecz ty lko chcę przeds tawić te g łówne p u n k t a we 
właściwem świetle i okazać , co też właściwie ci panowie myślą. 

P ie rwszy p u n k t tych m o t y w ó w op iewa : „ekonomiczny roz­
wój kapi ta łu p rowadz i natura lną koniecznością do u p a d k u ma łych 
przedsiębiorstw, k tórych pods tawą jes t p r y w a t n a własność ro­
botn ika , odnosząca się do j e g o ś rodków produkcyjnych . Odłą­
cza ona robo tn ika od j ego ś rodków produkcy jnych , i przekszta łca 
go w nic nieposiadającego prole taryusza , podczas gdy środki p ro­
dukcyjne przechodzą na wyłączny monopol s tosunkowo malej 
l iczby kapi ta l is tów i pos iadaczy wielkiej własności" . 

Nie oznacza to wed ług pojęć soc j a l i s t ycznych , że rozwój 
wielkiego przemysłu małe przedsiębiors twa coraz więcej a wię­
cej wjrpiera, i d la tego całą klasę ludzi, k tó rzy w jak imś małem 
rzemiośle szukać i znaleść mogli swe u t rzymanie , pod p e w n y m 
względem zmusza szukać g o wr wielkich przedsiębiors twach fa­
b rycznych ; by ł a by w tem is to tna wypowiedz iana p rawda : ale 
t o b y mało dopomaga ło p ropagowan iu celów s t ronnic twa : t r zeba 
więc było przyodziać p r awdę w czerwony ł achman ag i tac j i . 
Dla tego to t rzeba pos iadaczów z c a ł j m ich wielkim przemysłem 
przeds tawić j a k o prz jwłaszcz jc ie l i , k t ó r z j robo tn ikom środki p ro ­
dukcyjne, będące ich własnością, wydzierają, i tern samem prze-
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kształcają ich w nic nieposiadających prole taryuszów, podczas 
g d y wszystkie te środki stają się wyłączną własnością kapi ta ­
listów i posiadaczy większej własności . Co gorsza, mówią, to że 
przeciw t e m u przywłaszczycie lowi żadnego n iema środka, coby 
j e g o n ieprawidłowe pos tępowanie ukrócił, ponieważ on z n a t u ­
r a l n e j k o n i e c z n o ś c i pochłan ia d robne przedsiębiors twa. 
Nawiasowo mówiąc , ta „na tura lna konieczność" , to ty lko s t rach 
na w r ó b l e ; jeżel i bowiem liberal izm potrafił , przez wszystkie 
uzyskane swobody przyczjmić się do rozkwi tu wielkiego p rze ­
mys łu , to tern bardziej rozumne p rawodaws two potrafi łoby wy-
naleść ś rodk i , zabezpieczające rzemiosło i małe przedsiębior­
s twa od ruiny. Lecz z drugiej s t rony i ta mniemana konie­
czność j e s t na tu r a lnym wynik iem materyal i s tycznej filozofii, k t ó ­
rej socyalistyczni myśliciele zupełnie się poddal i . Albowiem, 
wed ług filozofii Marxa i je j rozwoju przez E n g l a , walka klas, 
ciągnąca się przez całą h is toryę ludzkośc i , nie j es t czem in­
nem, j a k z n a t u r y swej koniecznym procesem rozwoju materyi . 
K a ż d a epoka dziejowa wynika ze stosunków 7 , u tworzonych przez 
p rodukcyę i handel . Rozwój zaś sił p rodukcy jnych dokonywa 
się zawsze według koniecznych i m m a n e n t n y c h praw. W ten spo­
sób rozwija się rzemiosło, przekszta łca jąc się w fabryczne i ma­
szynowe produkcyę . Ale w t y m rozwoju nadchodzi moment , 
w k tó rym siły p rodukcy jne w przeciwieństwie stają do odpo­
wiednich s tosunków przez p rodukcyę wytworzonych , t j . do p rawa 
własności społeczeństwa , które ze swej s t rony zmierza do opa­
nowania sił p rodukcyjnych . Tak iem je s t n iezmienne p rawo roz­
woju świata, Siły p rodukcyjne wzrastają z rozwojem posiada­
jącej wars twy społecznej , dochodząc do rozmiarów olbrzymich, 
t ak że j uż ich opanować ona nie j e s t w stanie, choćby w nowe 
zakuła j e pę ta . 

D o w ó d na to dos ta teczny m a m y w obecnej epoce. Nowo­
czesny przemysł wytworzy ł w społeczeństwie dwie klasy : po-
s iadaczów i pro le ta ryuszów. Pos iadacze (bourgeosir), przez usta­
wicznie wzrastający przemysł , przyswoili sobie wszystkie środki 
produkcyjne , wszystkie maszyny i fabryki, a t em samem wszelkie 
posiadanie ś rodków do życia, ale też t em samem noszą w sobie 

р. р. т. xxxiii. 16 
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źródło koniecznego upadku . Rozwój maszyn posuwa się n ieprze­
r w a n y m pędem n a p r z ó d , obrót p ieniężny fabryk koniecznem 
nas tęps twem coraz to większą będzie musiał obe jmować m a s ę 
przedmiotów, potęgując w miarę t ego sumę wkładów : l iczba 
t y c h , k tó rzy do tak iego obro tu kap i ta ły swe wkładać będą 
mogli, t em samem coraz to mniejszą będzie, aż dojdzie do t ego , 
że nie będzie więcej żadnego p r y w a t n e g o kapitału, k t ó r y b y by ł 
w stanie tak kolosalny opanować obrót . R o z u m żadnej j ednos tk i 
już w t e d y nie wystarczy , aby obmyśleć miejsce zby tu p rodu­
któw. Kon t ro l a po t rzeb coraz będzie zawilszą, a h iperprodukcya , 
dla k tóre j zabraknie zbytu, coraz będzie niebezpieczniejszą. D la ­
t ego to tak częste upadk i i bankruc twa . 

D o t ego dodać t r zeba us tawiczny wzrost pro le ta rya tu , k tó ry 
również maszynowemu przemysłowi swe istnienie zawdzięcza, 
a k tó ry narówni z maszynami właściciele fabryk wyzyskują. T łum 
wywłaszczonych, pa t rzący ustawicznie na j a s k r a w y kont ras t mię­
dzy zby tk iem i rozpustą posiadacza, a nędzą i g łodem yyłasnym, 
jęczący pod brzemieniem najstraszniejszej nędzy, którą nań go ­
spodarka kapi ta łu ściąga, wzras ta z dniem k a ż d y m co do liczby 
i siły, k tórej p rzemysłowcy opanować nie mogą. D la t ego musi 
koniecznie dojść do starcia tych sprzecznych żywiołów, do re-
wolueyi socyalnej , k tóra przywileje pos iadaczy i wogóle war­
s twy społeczne zniszczy do szczętu. Kapi ta l iści połknęl i małe 
przedsiębiors twa, a ich połknie socyalna demokracya , przez swą 
wspólną, społeczną p rodukcyę i społeczny rozdział zysków b 

Autorowie p rog ramu przynajmnie j p r ak tyczne wynik i filo­
zofii swj'ch mis t rzów dobrze zrozumiel i ! 

Drug i pa rag ra f motywów, k t ó r y j e s t właściwie ty lko szer­
szym opisem pierwszego, a różni się od poprzedniego ty lko cię­
t ym agi tacyjnym j ęzyk iem, b r z m i : 

„Z tern zmonopol izowaniem środków p rodukcy jnych idzie 
r ęka w rękę wypieranie rozbi tych małych przedsiębiors tw przez 
wielkie p rzeds ięb iors twa , przekszta łcanie narzędzia w maszynę 
i olbrzymi wzros t p roduk tywnośc i ludzkiej pracy. Ale wszystkie 

1 Engelś-JJuhrmg str. 13á. Marx, Zur Kritik der politischen Oekonomie. 
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zysk i , wynikające z tego przeksz ta łcen ia , stają się monopolem 
kapi ta l is tów i większych właścicieli ziemskich. Dla p ro le ta rya tu 
i n iknących wars tw średnich, małomieszczan i chłopstwa, ozna­
cza ono wzrastającą n iepewność ich egzystencyi , nędzy, ucisku, 
niewoli, poniżenia i wyzysku" . 

Nową tu ty lko j e s t t a p r a w d a , że panowie socyaliści i n a 
chłopka spekulują, aby go wciągnąć do swej p ropagandy . To ich 
usiłowanie oddawna j e s t z n a n é m , zresztą z ich p u n k t u widzenia 
j e s t ono prawdziwie rozumném. Dotąd soeyalna demokracya gra ła 
ty lko rolę par ty i robotniczej , a t em samem w zby t ciasne zawie­
rała się g ran ice ; lecz aby t ego o g r o m n e g o dzieła p rzewro tu p rzy­
najmniej z j ak imkolwiek widokiem powodzenia dokonać, t r zeba 
było l iczebnie przeważające chłops two wciągnąć w zakres_ swych 
knowań. Będzie to ich dużo kosztowało pracy, bo chłop, będąc 
z n a t u r y u p a r t y m , j e s t czysto konse rwa tywny , i t r zyma się 
tego , co b y ł o : wszelką nowość, choćby by ł a naj lepszą, pode j -
rzywa i od niej się odwraca. Ale nasze czasy, z n iedorzecznemi 
swobodami liberalizmu, wtłoczyły i na s tan chłopski ciężary n ie­
lada , k tó re n ie ty lko go cisną, lecz mało nie zaduszą. Wolność 
l ichwy, to j e s t t en rak niszczący k r e d y t chłopski , bo w y g ó r o ­
wane nad wszelką miarę odsetki , pożerają cały dochód, j ak i ma 
z kawałka roli, i wysysają go dopóty, dopóki zupełnie nie wpa­
dnie w l ichwiarskie żydowskie szpony. Libera lne p rawo spadku, 
ze swymi prawie n ieskończonymi działami, p rzemienia go zwolna 
i s topniowo w nędzarza, nie mającego już nic do dzielenia z roli 
swej ojczystej . W o l n o ś ć hand lu m u pozostaje , w której dla p o ­
średniczącego handla rza pracując, w y d o b y w a ze swej p racy dla 
siebie ty lko t rud, nie zaś j akąś choćby najmniejszą korzyść. To 
okropne położenie , w j ak iem chłop się znajduje, napełnia socya­
listów nadzie ją , że i chłopstwo dla siebie pozyskają. P rzeds ta ­
wiają się więc im j a k o oswobodziciele od nędzy. Albo — mówią— 
pójdziesz z nami , a w tedyś ocalony, albo t r zymać się będziesz 
uparcie dawnego sys temu i z n im razem upadniesz : t aką to 
a l te rna tywą usiłują chłopa pochwycić w swe sieci. 

W trzecim punkcie rozwijają jeszcze smutniejszy obraz 
nędzy socyalnej , przedstawiając ją j a k o los wszystkich p rzemy-

16* 
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słem żyjących, narodów. Oto wy ją t ek : „Liczba pro le ta ryuszów 
zwiększa się ustawicznie, a rmia zas tępców nadl iczbowych robo­
tników z dniem k a ż d y m l iczniejsza, coraz j askrawsze przeciw­
stawienie między wyzysk iwanymi a wyzysku jącymi , coraz za-
eiętsza walka między pos iadaczami a p ro le t a ryuszami , rozdzie­
lająca dzisiejszy ustrój społeczny na dwa wrogo przeciw sobie 
usposobione wo j ska : oto charak te rys tyczne cechy wszystkich 
przemysłem się zajmujących na rodów" . 

Ale zkąd to zaost rzenie walki między wars twami społe-
cznemi? Czy t rzeba ją policzyć j edyn ie na ka rb wielkiego prze­
mysłu, siły i p rzewagi k a p i t a ł u ? Motywa przy toczone nic n a m 
wprawdzie nie mówią o a te i s tycznym mate rya l i zmie , k tó remu 
zarówno we wszystko opływający kap i ta l i s t a , j a k i w ostate­
cznej n ę d z y pogrążony prole taryusz hołduje , a k tó ry socyalna 
d e m o k r a c j a p rzedewszys tk iem na swych sz tandarach wypisuje, 
aby dzieło wza jemnego podszczuwania pomy-ślnym uwieńczyć 
skutkiem. Zaiste, jeżel i człowiek yv i s to tnym celu swojego życia 
niczem się nie różni od zwierzęcia tarzającego się w błocie, 
j akżeż można ocl b iednego, c iemiężonego, wśród mozolnej pracy 
o b y t swój walczącego człowieka żądać, aby op łakany swój stan 
cierpliwie i z poddan iem znosił, i obojętnie patrzył , j a k inni bez 
t rosk i p racy , w j e d w a b i e i p u r p u r ę przybrani , wykwin tne urzą­
dzają b ies iady V Czyż ateizm lub materya l izm ma co na uspra­
wiedliwienie tego. że jedni wśród nędzy i ubós twa pchają ta­
czki swego żywota, podczas g d y inni nadmia rem dóbr się prze­
sycają? Jeże l i p rawda po stronie materya l izmu — to wtedy, wobec 
równości na tury , n iema wyt łumaczenia , dlaczego dobra tej ziemi 
w przeważnej części raczej j ednym niż drugim się na leżą; to 
w tedy raczej sluszneui będzie żądanie, by te dobra na wszy­
stkich równo rozdziel ić; to wtedy usprawiedl iwionein jes t rozgo­
ryczenie robotn ika na widok tego, k to siły j ego wysysa, by mógł 
z owoców j ego p racy chełpić się i szaleć, podczas g d y on z nę­
dzy drętwieje i zamiera. 

Któż kruszy! kopie o zasady na tu ra l i zmu , k tóż darwinizm 
podniósł do rzędu dogma tów i s tarał się p rzys tępnym uczynić 
dla „c iasnej" g łowy ludu, jeżeli nie l iberalizm? Nasarnprzód na 
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tej mądrości pozna ł się kapi ta l izm i na swoją wyzyskał ją ko­
rzyść ; ale przyszła kolej na p r o l e t a r y a t , k tó ry równie dobrze 
zrozumiał t e nauki , aby wyciągnąć z nich wszelką nienawiść do 
kapi tału. Czem kto zgrzeszył, t em też k a r a n y m będzie ! 

Czwar ty m o t y w prowadzi nas nad krawędzią tych przepaści , 
j ak i e się o twar ły między nieposiadającymi a posiadającymi, k tóre 
coraz więcej się pogłębiając, p rowadzą do rozprzężenia i zupeł­
nego rozbicia sys temu społecznego — a t emi skałami podwodnemi , 
o k tó re s ta ry sys tem się roztrzaskuje , to własność p r y w a t n a środ­
k ó w produkcyjnych , k tó rych wielcy przedsiębiorcy nie są w stanie 
z u ż y t k o w a ć do opanowania obecnego położenia. 

„Przepaść między posiadającymi a nieposiadającymi pogłębia 
się jeszcze przez bankruc twa , wynikające ze sposobu p rodukcy i ka­
pital istów, k tóre coraz to szersze obejmują koła i coraz większe 
szerzą zniszczenie, k tó re społeczeńs twu ogólną niepewność, j ako 
s tan normalny , nadają, i na j lepszym są d o w o d e m , że siły p ro­
dukcyjne dzisiejszego społeczeństwa ponad g łowę mu wyrosły, 
że własność p r y w a t n a środków p rodukcy jnych nie da się pogo­
dzić z odpowiedniem celowem ich zas tosowaniem i pe łnym ich 
rozwojem" . 

W os ta tn ich słowach wypowiedzia ła soeyalna demokracya 
swój zasadniczy dogmat . W j ę z y k u zwykłych śmiertelników, 
j a k to j uż wyżej wspomniano, oznacza t o : m a s z y n y i fabryki, 
k tóre wy tworzy ły p rzewagę kap i t a łu , również go zniszczą. Za­
s tosowanie maszyn coraz szersze obejmuje koła, rozwój ich co­
raz to wspanialszy, t ak że nie długo nie będzie j uż takiego 
p r y w a t n e g o kap i t a łu , k tó ryby był w stanie t en rozwój opano­
wać . Coraz się zmniejszać będzie l iczba kapital is tów, k tó rzy 
będą w stanie n iezmierzone przeds iębiors twa maszyn opłacać, 
a z przeciwnej s t rony coraz większą, straszniejszą i więcej roz­
goryczoną będzie l iczba wyssanych robotników, nad k tó rymi 
również zapanować będzie t r zeba : coraz t rudniejszą będzie kon­
trola ogólno-świa towego z b y t u , ztąd h ipe rp rodukeya coraz wię­
ksza, t roska o zby t coraz niebezpieczniejsza, a t em samem co­
raz częstsze i groźniejsze b a n k r u c t w a , przyprawiające o kolo­
salne straty. 
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Obecna k ryzys produkcyjna , str ej ki, zastój pracy, bezcelo­
wość p rodukcy i — to wszys tko charak te rys tyczne znaki , że dziś 
p r y w a t n y kapi ta ł nie j e s t w stanie opanować produkcyi , k tóra mu 
j u ż ponad głowę wyras ta (ulubiony to frazes socyalistów). Ciężar 
ztąd wynikający czuć się daje zarówno przedsiębiorcy j a k i robo­
tn ikowi , t ak j e d n e m u j a k i d rug iemu coraz się nieznośniejszym 
staje. Czas więc po t e m u , aby kapi ta ł p r y w a t n y z własnością 
swą, t j . ś rodkami p rodukcyjnymi , usunął się z widowni, us tępu­
jąc miejsca innemu właścicielowi, k tó ry j e s t w stanie j ego dal­
szy wzrost i rozwój opanować . Tym n o w y m właścicielem j e s t 
w pierwszym rzędzie sama war s twa robotnicza, k tó ra p o t e m cały 
ustrój społeczny wciągnie w swój demokra tyczny porządek. G d y b y 
przedsiębiorcy, kapi ta ł posiadający, mieli rozum, podal iby robo­
tn ikom rękę do pokojowej p rzemiany s tosunków: jeżel i j e d n a k 
nie zechcą zstąpić ze swych wyżyn, w t e d y z nich zepchnięt jmii 
zostaną p rzemocą , k tó ra socyal is tyczną wprowadz i o rgan i zac j ę . 

Do tego pierwszego ar tykułu socyal is tyeznej wiary przyłą­
cza się d rug i : własność p r y w a t n a ś rodków p rodukcy jnych , bę­
dąca w ręku kapital istów, stała się środkiem okradania i wywła­
szczania klasy robotniczej , a n iesprawiedl iwego, bo cudzą pracą 
wzbogacania kapitalistów r . Ztąd wysnuwa się kardyna lne prawo 
soc ja l i zmu: W y w 1 a s z c z y c i e 1 i w y w ł a s z c z y ć , a w y w ł a ­
s z c z o n y m o d d a ć w s z e l k i e ś r o d k i p r o d u k c y i . 

Oto t reść piątej pobudki : „ P r y w a t n a własność ś rodków 
produkcyjnych , k tóra n iegdyś była środkiem zabezpieczenia p ro­
ducentowi własności j ego produktów, stała się dzisiaj środkiem 
do wywłaszczania chłopów, rzemieślników i mniejszych przed-
siębiorców, a oddawania p roduk tu robotn ików w ręce klasy nie­
pracującej , t j . kapi ta l is tów i wielkich posiadacz j ziemskich. J e -
d jn i e p rzemiana p rywatne j własności ś rodków produkcyjnych , 
j ak imi są: rola, kopalnie, surowiec, narzędzia, maszyny, środki 
komun ikacy jne , na własność społeczną, i p rzemiana p rodukcy i 
towarów na p rodukcyę soc ja l i s tyczną , uprawianą przez społe­
czeństwo i dla społeczeństwa — może sprawić, że wielki przemysł 
i coraz wzmagająca się p roduk tywność p racy społecznej , dotąd 
źródło nędzy i uciemiężenia klas wyzyskiwanych, stanie się źró-
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dłem największego dobroby tu i wszechs t ronnego, harmoni jnego 
udoskonalen ia" . 

P ie rwsza część tego zdania w tak iem brzmieniu j e s t oczy­
wiście znowu obliczona na podjudzenie. Człowiek b iedny ma 
nareszcie poznać w kapital iście swego odwiecznego wroga, k tó ry 
własność, j e m u przynależną, sobie przywłaszczał , i przez to do­
szedł do majątku. "W j a k i sposób przyszło to przywłaszczenie 
cudzej własności do s k u t k u ? Wyjaśn ia nam to nauka soeyalna. 
D o właściciela fabryki należą wszystkie maszyny — są one j e g o 
p rywa tną własnością. Niemi pracuje nie on sam, lecz cały t łum 
robotn ików. A j a k ż e w y n a g r a d z a się robo tn ika za j e g o p racę : czy 
wedle rzeczywistej war tośc i j e g o pracy, wedle ceny, j aką osiąga 
t owar przez n iego w y p r o d u k o w a n y ? Byna jmnie j . P łaca j ego za­
wsze stoi znacznie p o p o d w a r t o ś c i ą j ego pracy, popod ceną 
osiąganą na t a rgu za j e g o pracę . Z w y ż k ę bierze właściciel fa­
b r y k i clo k ieszeni : ta zwyżka j e s t rzeczywistą w ł a s n o ś c i ą ro ­
botnika , k tórą mu zabiera właściciel fabryki i maszyn , bezpra ­
wnie ją sobie przywłaszczając. 

Rachunek , k tó rym Marx powyższe zdanie udowadnia , ma 
ten mniej więcej sens : W a r t o ś ć pożywienia, k tó re robotn ik co­
dziennie zazwyczaj zużywa , j e s t równoważn ik iem j e g o pracy, 
w ł a ś c i w ą r e a l n ą je j wartością (real value), którą mu się 
t akże j a k o za robek wypłaca . B y sobie zarobić na to konieczne 
pożywienie , wys ta rczy łaby p raca sześciogodzinna, a robo tn ik p ra ­
cuje dłużej, dziesięć do dwunas tu godzin, i więcej j e s z c z e ; za to 
j e d n a k żadnej nie odbiera zapłaty , ta p raca nie ma dla n iego ża­
dnej war tości ; lecz p r zewyżkę t ę przywłaszcza sobie p raco­
dawca bez żadnego wynagrodzenia . — To j e s t ta zwyżka, k tó ra 
rośnie w miarę godzin pracy, ilości robotn ików, niskości dzien­
nej p łacy a wysokości ceny, zyskanej za towar na ta rgu . Z tej 
przywłaszczanej bezprawnie zwyżki rośnie majątek pracodawcy, 
k t ó r y mu nie ty lko umożebn ia używanie zby tku w całej pełni, 
ale nad to nabywan ie coraz większych fabryk, narzędzi i maszyn. 
P rawn ie zatem, i środki p rodukcy jne są dobrami, k tóre się za­
b ie ra robotnikowi . 

B y nieustannej tej k radz ieży położyć tamę, niema, wed ług 
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zapa t rywan ia socyal is tycznego, innego sposobu, j a k : 1) yvszj ' s tkie 
t e środki p rodukcy jne : rolę, kopalnie , surowiec, maszyny, koleje 
żelazne i t. d., k tó re dotąd by ły własnością p r y w a t n ą kapi tal is ty , 
przemienić na własność społeczną; uzu rpa to rów zaś na leży wywła­
szczyć; 2) p racę po t rzebną do p rodukcy i towarów, k tóra spoczy­
wała w ręku wielkiego przemysłowca , oddać w rękę społeczeń­
s twa i społecznie p rowadz ić ; a za tem i 3) zysku z p racy osią­
gn ię tego używać w całej pełni . 

J a k sobie m a m y wys tawić podział t ego zysku, o tem pro­
g ram milczy. Ale p r awdopodobn ie się nie pomyl imy, przeds ta­
wiając go wedle Marxa w t en sposób : Część służy nadal j a k o 
środek produkcyjny, t. zn. do nabywania i u t r zymywan ia maszyn 
i t. cl. ; drugą rozdziela się między robotników, na zaspokojenie 
po t r zeb życia. Miarę t ego podziału s tanowi czas pracy . Udzia ł 
w produkc ie p racy w ten sposób zyskany i p rzeznaczony na opę­
dzenie po t rzeb życia, staje się p r y w a t n ą własnością robotn ika . 
P ł acy więc w państwie socyal is tycznem nie byłoby wcale. Społe-
czeůstyvo zg romadza p roduk ta w swych magazynach i w miarę 
po t rzeby każdemu rozmai tych dostarcza a r tykułów ; t em samem 
us ta łby wszelki handel , k tó ry wed ług niego j e s t ty lko oszukań-
s twem V Oto wyswobodzenie p ro le t a rya tu nieposiadającego, oto 
źródło wszelkiego dobroby tu . 

W nas tępnym, szóstym punkcie , o t rzymujemy zapewnienie , że 
cały rodzaj ludzki weźmie w tem szczęściu udział. „To społeczne 
przeis toczenie oznacza n ie ty lko wyswobodzen ie pro le ta rya tu , lecz 
i całego rodzaju ludzkiego, k t ó r e m u się dzisiejsze s tosunki dają 
we znaki . Ale może ono ty lko być dziełem klas robotn iczych, 
ponieważ wszystkie inne klasy, mimo sprzeczności interesów wła­
snych, stoją na gruncie p rywa tne j własności ś rodków produkcy j ­
nych, i yy zachowaniu pods taw dzisiejszego społeczeństwa wspólny 
swój cel upatrują". Tu dowiadujemy się t a k ż e , k to j e s t powo­
łany do w y w a l c z e n i a tej swobody. Bez walki bowiem z pe­
wnością się nie obejdzie, gdyż właściciele p rawdopodobn ie nie 

' Marx, Kapital, wy d. 2, str. об. — Schaff te , Die Quintessenz des So-

eiidisiiiiis. — B e b e l , Unsere Ziele. 
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wyrzekną się dobrowolnie swej własności. S tanąć do boju za tę 
swobodę mogą ty lko robotnicy, p ro l e t a rya t nieposiadający. Oni 
j edyn ie w tej walce nic nie mają do s t r acen ia , zyskać ty lko 
mogą, podczas gdy wszys tk ie inne klasy obawiać się muszą s t ra ty , 
d la tego że wszys tk ie uznają zasadę własności p r y w a t n e j , a z tąd 
muszą koniecznie s tanąć w obronie zasad obecnego porządku spo­
łecznego, k tó ry własność p rywa tną sankcyonuje , bierze w opiekę 
i obronę. 

Cztery nas t ępne punk t a podają zarys zadania , j ak ie w tej 
walce p rzypadn ie w udziale klasie roboczej : 

„ W a l k a klasy roboczej przec iwko wyzysk iwaniom ze s t rony 
kapi ta l i s tów j e s t z n a t u r y rzeczy walką poli tyczną. Klasa r o ­
bocza nie może bez p r a w pol i tycznych prow r adzić swych walk 
ekonomicznych ani rozwijać swej ekonomicznej organizacyi . Nie 
może przeprowadz ić przeis toczenia ś rodków p rodukcy jnych na 
własność ogó łu , nie dos tawszy w swe ręce władzy pol i tycznej . 

„Zadanie s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j pa r ty i po lega na tem, 
b y ta wa lka klasy roboczej podjętą była świadomie i zgodnie , 
i ze znajomością celu, leżącego w na turze rzeczy. 

„ In te resa klasy roboczej są we wszystkich p a ń s t w a c h , 
gdzie p rodukcya spoczywa w rękach kapi ta l i s tów, j e d n e i t e 
same. Z rozszerzeniem s tosunków międzyna rodowych i przeniesie­
n iem produkcy i na t a r g międzynarodowy, staje się położenie ro­
bo tn ików j e d n e g o kraju coraz więcej zależnem od położenia ro­
bo tn ików w innych krajach. W y s w o b o d z e n i e klasy robotniczej 
j e s t p rze to dziełem, p r zy k tórem robo tn icy wszystkich kra jów cy­
wil izowanych w równej mierze są in te resowanymi . W tem prze­
konaniu czuje i wyznaje się p a r t y a socya lno-demokra tyczna Nie­
miec solidarnie złączona z robo tn ikami świadomymi swego s tanu 
wszystkich innych krajów. 

„ P a r t y a socya lno-demokra tyczna Niemiec nie walczy za tem 
0 nowe przywile je i p r a w a klasowe, lecz o zniesienie klas i ich 
przew Tagi, i o równe p r a w a i równe obowiązki wszystkich, bez 
różnicy płci i pochodzenia . W y c h o d z ą c z t ych zapa t rywań , 
zwalcza ona w dzisiejszem społeczeństwie nietylko wyzyskiwanie 
1 uciemiężanie robotn ików, lecz wyzyskiwanie i uciemiężanie ka-
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żdego rodzaju: czy ono j e s t zwrócone przeciw- klasie jakie jkol­
wiek, czy par tyi , czy płci lub rasie — t. zn. k ró tko mówiąc : 

1) w ralka będzie walką pol i tyczną , o pol i tyczne p rawa 
i pol i tyczną władzę, ponieważ inaczej cel par ty i leżący w na­
turze rzeczy, nie może być osiągnięty ; 

2) walka musi poci wodzą socyalistów- stać się j ednozgodną 
i celu swego świadomą ; 

3) ponieważ wszystkie kraje cywil izowane dzielą tę nędzę 
robotn ików, walka musi być międzyna rodową ; 

•4) celem walki j e s t zniesienie wszystkich przywile jów kla­
sowych i zaprowadzenie równych p raw i r ó w n y c h obowiązków 
dla wszystkich, bez różniej- płci i pochodzenia" . 

A więc i zgubna idea emancypacy i kobiet znalazła miejsce 
w programie ! I w tern pos tęp : poznano się na zdolności agi­
tacyjnej kobie t i pos tanowiono z niej skorzys tać dla celów 
par ty jnych . Ten zapał dla równouprawnien ia kobie t j e s t no­
wszej daty . Dopiero n a kongres ie paryskim zwolennikom Marxa 
udało się, za s taraniem Bebla powziąć następującą uchwa łę : J e s t 
obowiązkiem wszystkich robotn ików, uważać robotnice j ako ró ­
wnouprawnione towarzyszki boju , i pos tarać się o uznanie za­
sady : równa płaca za równą p r a c ę , t akże i ze względu na ro­
botnice . Równocześnie t akże obradował w Pa ryżu kongres posy-
bilistów, k tó ry się na tę samą zdoby ł u c h w a l ę , chociaż wielu 
de legowanych przemawiało za powołaniem kobie ty cło działania 
w kole rodz innem i zupełnie ją chciało wykluczyć od zarobko­
wania. Na kongres ie paryskim był żywioł niewieści słabo je­
szcze r ep rezen towany ; na tomias t na międzynarodowym kongres ie 
socyal is tów w Brukseli , podniosła się l iczba de lega tek do dzie­
sięciu. I t u wznowiono uchwałę paryską. Niemieccy socyalni 
demokrac i nie mogl i p rze to uchylać się od kongresu swej par ty i . 
Ale i kobie ty nie chcą się również u c h y l a ć ; rola, j a k a im przy­
p a d a w udziale na zebraniach socyal is tycznych, zby t j e s t nęcąca. 
Ze wzros tem liczby kobie t zaję tych w l icznych gałęziach wiel­
kiego przemysłu , rośnie też zapał , by j e według no rmy fabry­
cznej pracy organizować i wciągać w ruch socyal is tyczny. Szczę-
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sna myśl socyalizmu, k tó ra musi j e g o p ropagandz ie obfite przy­
nieść owoce. 

D ruga część p rog ramu odsłania n a m podstayy ry przyszłego 
porządku społecznego, wynikające z p o d a n y c h z a p a t r y w a ń so-
cyal is tycznych; mają one częścią poli tyczne, częścią ekonomiczne 
znaczenie. Po l i tyczne opierają się na tej zasadz ie , że pańs two 
przyszłości może być zbudowane j edyn ie na pods tawie d e m o ­
k r a t y c z n e j . L u d roboczy musi o t rzymać wszelką władzę po ­
l i tyczną , nie tylko b y dayvny porządek społeczny usunąć i zbu­
dować nowy, lecz nad to , by tenże ustawicznie u t r zymywać . 
Ekonomiczne wychodzą z nas tępującego za łożenia : w n o w y m 
porządku społecznym praca j e s t korporacyjną — całe społeczeń­
s two w niej bierze udzia ł ; p rze to i zyski tej p racy korporacy j ­
nej muszą p o k r y w a ć po t r zeby każdego członka społeczeństwa 
w szczególności. Brzmią one j a k nas tępu je : 

„ W y c h o d z ą c z tych zasad, żąda p a r t y a socyaino-deniokra-
tyczna Niemiec przedewszys tk iem : 

1. Ogólnego, równego bezpośredniego p r a w a yvyboru i głosu 
p rzy taj nem głosowaniu dla wszys tk ich obywate l i państyyowych 
ponad la t 20, bez różnicy płci, we wszystkich yvyborach i g ło­
sowaniach. Sys temu wyborczego p roporcyona lnego ; a aż do za­
prowadzen ia t e g o ż , p r a w n e g o podziału okręgów wyborczych, 
ponawianego po każdem obliczeniu ludności. Dwule tn i ch okre­
sów prawodawczych . Zarządzenia wyboróyy i g łosowań w dniu 
spoczynku, p rawnie okreś lonym. Odszkodowania dla w y b r a n y c h 
przedstayvicieli. Zniesienia wszelkiego ograniczenia p r a w pol i ty­
cznych, prócz w razie odjęcia pełnoletności . 

2. Bezpośredniego p r a w o d a w s t w a l u d u , zapomocą p r a w a 
s tawiania i odrzucania wniosków. Niezawisłości i samorządu ludu 
w obrębie rzeszy, p rowincyi i gminy . W y b o r u urzędników przez 
lud i odpowiedzialność tychże . Corocznego normowania poda tków. 

3. W y c h o w a n i a , zmierzającego do zaprowadzenia powsze­
chnej obrony krajowej ! Milicyi ludowej w miejsce wojsk sta­
łych. S tanowienia o pokoju i wojnie przez przedstawiciel i ludu. 
Rozs t r zygan ia yvszelkich sporów międzyna rodowych zapomocą 
sądów rozjemczych. 
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4. Uchy len ia wszystkich us taw, ograniczających, lub zaka ­
zujących wolne głoszenie swego zdania i p rawo zebrań i s to­
warzyszeń. 

ó. Uchylen ia wszystkich us taw, k tóre w publ icznym i p ry ­
w a t n y m zakresie ograniczają p r a w a kobie ty . 

6. Ogłoszenia religii za sp rawę p rywa tną ; uchylenia wszel­
k ich w y d a t k ó w ze skarbu publ icznego na cele kościelne i reli­
gijne. Gminy kościelne i religijne na leży Liważać j a k o s towa­
rzyszenia pryw r atne, załatwiające swoje sp rawy zupełnie samo­
dzielnie. 

7. Bezwyznaniowej szkoły. Obowiązkowego uczęszczania 
do publ icznych szkół ludowych. Bezp ła tnego udzielania nauki , 
ś rodków n a u k o w y c h , i u t rzymania w publ icznych szkołach lu­
dowych , również i w wyższych zak ładach naukowych dla tych 
uczniów i uczenn ic , k tó rych na mocy ich zdolności uważać się 
będzie za sposobnych do dalszego kształcenia, 

8. Bezp ła tnego sądownicwa i rzecznictwa. W y r o k o w a n i a 
przez sędziów wyb ie ranych przez lud. Apelacyi w sprawach 
karnych . Odszkodowania niewinnie o s k a r ż o n y c h , uwięzionych 
i skazanych. Zniesienia k a r y śmierci . 

9. Bezp ła tnego udzielania p o m o c y lekarskiej , włącznie po­
łożnictwa i ś rodków lekarskich. Bezp ła tnego g rzeban ia umar łych . 

10. S topniowo rosnącego poda tku od dochodów i mają tku 
na opędzenie wszystkich w y d a t k ó w publ icznych , o ile te przez 
poda tk i mają być pokrywane . Obowiązku osobis tego oznaczania 
sumy szacunkowej . P o d a t k u spadkowego, s topniowanego wedle 
war tośc i spadku i s topnia pokrewieńs twa. Uchylenia wszystkich 
pośrednich poda tków, ceł i innych zarządzeii ekonomicznych, 
k tó re in teresa ogółu upośledzają na korzyść in teresów uprzywi­
lejowanej mniejszości" . 

Pon ieważ znaczenie tych żądań nie w y m a g a objaśnienia, 
ograniczę się na kilku ty lko uwagach , nad n iek tórymi ważnie j ­
szymi punktami . 

Najprzód widzimy, że demokracya soeyalna przyznaje p r a w u 
w y b o r u i głosowania bardzo rozległe znaczenie ; n ie ty lko płci 
niewieściej j e przyznaje, ale i młodzieży od '20 roku począwszy. 
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Ze swego p u n k t u widzenia ma ona słuszność, W młodzieży znajdzie 
najliczniejszy zas tęp bardzo nieraz czynnych i zapa lonych g łów; 
wobec gorących uczuć, j ak iemi się rządzi, i wobec b raku dojrza­
łego r o z u m u , roz t ropnej znajomości s tosunków pol i tycznych 
i w y t r a w n e g o sądu , czuła j e s t na wszelkie hasło, j a k p łomień 
n a je j wyobraźn ię dz ia ła jące: a że demokracya socyalna rozpo­
rządza takiemi ha s ł ami , p rzemawia jącemi nie do r o z u m u , lecz 
do wyobraźn i i n i e p o h a m o w a n y c h namię tnośc i , to j e s t rzeczą 
wiadomą. P o t r z e b a ty lko czytać lub słyszeć młodzieńczych mó­
wców socya l i s tycznych , aby się p rzekonać , ile n ierozumu i roz-
namiętn ienia głoszą pod górnobrzmiącymi frazesami i j ak frene-
tyczne za to zbierają oklaski. Młodzież , to naj odpowiedniej szj 
mate rya ł na p r a w d z i w y c h , w całem tego słowa znaczen iu , so-
eyalnych demokra tów. 

Uznan ie religii j ako „sprawj ' p r y w a t n e j " zasługuje także na 
uwagę . Zawiera ono w sobie naj zupełniej szą h i p o k r y z j ę , obli­
czoną na ludność wiejską katol ickich okolic i te k l a s j robotn i ­
cze, k tóre jeszcze stoją p r z j religii i Kościele . B j zrozumieć 
p rawdziwe znaczenie t j c h słów, w j s t a r c z j p r z j p o m n i e ć sobie 
w y r a ź n e zeznania znacznie jszych przywódców. P . L i ebknech t 
odezwał się na zebraniu socyal is tów w Hal l i zaprzeszłego roku : 
„Religi i ty lko w t en sposób możemy się dać we z n a k i , jeżel i 
każdemu, j a k o jednos tce , pozos tawimy j e g o religię, dając m u za 
to n a u k ę : mus imy wyprowadz ić do walki s z k o ł ę przeciwko 
Kościołowi, n a u c z y c i e l a przeciwko k s i ę d z u (Pfaff'ŕ. Gdy 
prze to L i e b k n e c h t dodaje : „Rozsądniejszego i p rak tycznie j szego 
zdania wśród wszystkich naszych p rak tycznych w y m a g a ń nie 
m a m y " — znaczy to ty le ty lko : w interesie p r o p a g a n d y nie na­
leży obrażać uczuć re l ig i jnych; „gdy pańs two raz już będzie 
w naszym ręku, to w t e d y j akoś już sobie z religią damy r adę" . 
„ W epoce , k iedy socyalna demokracya będzie u s t e ru , rel igia 
katol icka będzie ty lko baśnią przeszłości" (Liebknecht w swej 
mowie poświęconej pamięci Karo la Marxa). K i e d y w Erfurcie 
chciano skreślić z p r o g r a m u uznanie religii za rzecz prywatną,, 
p . v. Volkmar sprzeciwił się t e m u , tw ie rdząc , że u t r zymanie 
tego żądania j e s t logiczne i w celu agi tacyi konieczne, a nawe t 
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twierdził , że należy domagać się w o l n o ś c i Kościoła od wszy­
stkich świeckich panu jących ; lud katol icki p ragn ie tej wolności, 
k tó ra znowu z drugiej s t rony podaje agi tacyi socyalistyeznej 
najlepsze p u n k t a zaczepne. D la t ego zdania t ego w Erfurcie nie 
skreślono, licząc na ograniczoność i słabą pamięć katol ickich kół 
robotniczych. Czyżby to obliczenie ich miało się okazać słusznem, 
mimo, że t ak otwarcie i t ak namię tn ie występują przeciw religii 
i Kośc io łowi? Volksstaat pisał j uż w r. 1874 : „Chrześci jaństwo 
i socyalizm stoją do siebie w tym stosunku, co ogień i woda" . 
W Norymberdze odezwał się pewien robotn ik (Schikkert) na 
zgromadzeniu socyal is tów: „ W pierwszej linii mus imy się księży 
pozbyć, k tó rzy lud ogłupiają; n a w e t s t ryczka nie są warci. J a k 
Afrykanie, wyos t r zymy wielkie noże i golić będz iemy bez mydła 
i wody" . N a międzyna rodowym kongres ie w Gandawie (1890) 
powiedział j e d e n z mówców wśród grzmiących oklasków: „Roz­
koszować się będziemy w os ta tn ich ha rkan iach księży. W ryn­
sz tokach ul icznych leżąc, umierać będą z głodu, powoli , s trasznie, 
w naszych oczach. To będzie naszą zemstą. A za to błogie uczu­
cie zemsty, p rzy bute lce wina chętnie odstąpimy naszego miejsca 
w niebie" . W o b e c tak ich bluźniers tw, tak często i t ak głośno 
m i o t a n y c h , liczenie na dobroduszną ograniczoność katolickich 
robotników, jes t świadectwem, j uż nie g łupoty , ale — bezmiernej 
bezczelności . 

Wreszc ie jeszcze słowo o poda tkach . W y s ł a n n i c y socyalnej 
demokracyi , roznosząc od wsi do wsi, od mias ta do miasta swoje 
idee, ogłaszają p ros taczkom, że w pańs twie przyszłości j uż ża­
dnych nie będzie poda tków. Oddzia ływa to rzeczywiście najko­
rzystniej n a chłopa, k tó ry za każdą razą z n iemałym k łopo tem 
i t rwogą p rzyg ląda się taksie poda tkowe j . P r o g r a m zaś wypro ­
wadza ich z tego błędu. I w pańs twie przyszłości bez poda­
t k ó w się nie obejdzie. Przecież i teraz widzimy, że robotnicy , 
wyznający naukę socyalnej demokracyi , muszą opłacać podróżu­
j ących swych mówców i agi ta torów. Dla t ego nic dziwnego, że 
i w przyszłości bez p e w n y c h nie obejdzie się poda tków. Poś re ­
dnie j e d n a k poda tk i będą zniesione. 

Mówią także o p o d a t k u s p a d k o w y m : a więc j e s t jeszcze spa-
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dek, lecz na tura ln ie „tę ty lko własność przekazujący, do k tóre j 
posiadania pracą się. doszło". Spadkobierca , k tó remu w udziale tak i 
spadek się dostaje, staje się ostatecznie t akże pos iadaczem wła­
sności, k tórej własnej swej p r acy nie zawdzięcza. Co za wyłom 
w systemie ! Czyż nie wynika z tąd możl iwość dojścia z czasem 
bez p racy do pos iadania kapitału, przynajmniej u p o t o m k ó w pil­
nych rodziców ? 

D o tych postulatów, k tó re socyalna demokracya stawia co 
do swojego pańs twa przyszłości, dołączają się jeszcze (w trzeciej 
części p rogramu) p rowizoryczne postula ta , k tóre spełnić ma obe­
cna władza p a ń s t w o w a wobec robotn ików, dopóki ją jeszcze spo-
łeczeńs two posiada, 

W celu ob rony k lasy robotnicze j , żąda socya lno-demokra ty-
czna pa r ty a Niemiec : 

1. Sku tecznego narodoyvego i międzynarodowego p rawoda­
ws twa obrony robotników, opierającego się na nas tępujących pod­
s tawach : 

aj oznaczenie ośmiogodzinnej p r acy za normalną p racę 
dzienną : 

b) zakaz p racy za robkowej dla dzieci niżej lat 1 4 ; 
c) zakaz pracy nocnej , z wyją tk iem tych gałęzi przemysłu , 

k tóre dla względów techn icznych albo ze względu n a dobro 
ogólne nocnej p r acy się domagają ; 

d) n i ep r ze rwany czas w y p o c z y n k u , wynoszący najmniej 
36 godzin co tydz ień dla każdego r o b o t n i k a ; 

e) zniesienie sys temu p r a c y akordowej (Trucksystem). 
2. Dozoru nad wszys tk imi działami przemysłu . Badan ia 

i no rmowania s tosunków robo tn iczych po mias tach i wsiach 
przez p a ń s t w o w y urząd nad robotą czuwający, u rzędy okręgowe 
i izby robotn icze . Czuwania nad ogó lnym s tanem zdrowia we 
wszys tk ich gałęziach przemysłu. 

3. Równouprawnien ia r o b o t n i k a ro lnego i s ługi z robo tn i ­
kiem fabrycznym. Uchylen ia u s t awy s łużbowej . 

4. Zabezpieczenia p r a w a zmowy. 
δ. Prze jęc ia na rzecz p a ń s t w a wszelkich działóyy ubezp ie -
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czenia robo tn ików, z p rzypuszczen iem robo tn ików do decydują­
cego udziału w zarządzie. 

Zaiste, n iektóre z t ych pos tu la tów są rzeczywiście r o z u m n e ; 
te j e d n a k nie wyszły z łona socyalizmu. J u ż bowiem p rzed tem 
z innej s t rony na korzyść robo tn ików j e pos tawiono. A czy 
to , co j e s t czysto socyal is tycznem, może uchodzić za równie roz­
sądne ? B r a k przejrzystości i t u widoczny. Т а к пр., czy ośmio­
godz innego dnia roboczego żąda się dla wszystkich działów ro­
botn iczych bez różn icy? Czy więc t akże i dla r o b o t n i k ó w rol­
n y c h ? Równouprawn ien i e robo tn ików ro lnych i s ług z robo tn i ­
k iem przemysłowym, j e s t zby t e las tycznem wyrażen iem. Uchyle ­
nie u s t awy służbowej nie wiadomo t akże , do czego prowadzi 
i czem ma być zastąpione, Obszerniej pomówimy o tern w na­
s tępującym aľt}-kule. w k t ó r y m sys tem socyal is tyczny nieco kry­
tyce poddamy, czy też w rzeczywistości j e s t on takim wykwi tem 
wiedzy, za jak i go socyaliści mają. 

S t reśćmy to , cośmy dotychczas powiedziel i : Dzisiejsza kwe­
stya soeyalna j e s t par excellence k w e s t y a robotniczą. Ta osta tnia j es t 
rdzeniem, r zek łbym jądrem kryszta łu , około k tó rego się grupuje 
wielka ilość rozmai tych kwestyj , znacznej doniosłości dla całego 
społeczeństwa, k tórego najwyższe równie j a k i najniższe wars twy 
obchodzi : t a k koła kapi ta l is tów, j a k i koła robotnicze , j ak niemniej 
i pośrednie między nimi umieszczone wars twy. G ł ó w n y m powo­
dem, k tó ry wywoła ł k w e s t y ę robotniczą, uderzeniem, k tóre wpra­
wiło ten kamień w ruch, j es t dzisiejszy sposób p r o d u k c j i przez 
maszyny i fabryki. Ale nie b rak też innych przyczyn, okolo pier­
wszej się grupujących , a p rak tyczn ie może więcej jeszcze wni­
kających w is totę rzeczy. G d y b y naj skra jn ie jszy materyal izni , 
z znpełnem ods tęps twem od B o g a , religii i Kośc io ła , wraz 
z p rzewro tnym l ibera l izmem, nie był się przyłączył do no­
wego sposobu p rodukcy i . nie by łby on spowodował tak olbrzy­
miego zniszczenia porządku mora lnego i ekonomicznego w spo­
łeczeństwie ; wraz z rozwojem pracy maszynowej , b y ł b y także 
powsta ł i rozwinął się czynnik, normujący obronę robo tn ika i bio­
rący w k a r b y kapitał . To j ednak , co się stało, odstać się nie m o ż e ; 
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lecz ś rodka zaradczego szukać t rzeba , a mianowicie nowego 
ust roju zmienionych przez p rodukcyę s tosunków, k tó ryby p raw 
żadnej wars twy ludzkiego społeczeństwa nie naruszał , i t ak ro­
bo tn ika , j a k właściciela dopuszczał do słusznego udziału w t y m 
p rawdz iwym społecznym dobrobycie , k tó ry j e s t celem ludzkiego 
społeczeńs twa na ziemi — o ile to wogóle da się uskutecznić 
drogą us taw ekonomicznych. 

Czy rzeczywiście tak i ś rodek zaradczy podaje n a m socyalna 
demokracya? Je j środek, j e s t to r adyka lny przewrót całego dotych­
czasowego sys temu społecznego, t j . wywłaszczenie właściciela, 
zniesienie własności , o ile ta nie polega n a w ł a s n e j p r a c y ; 
a na g ruzach s tarego, s tworzenie nowego społecznego porządku, 
bez B o g a i re l ig i i , na s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j p o d ­
s t a w i e , w k tó rym społeczeńs two samo będzie właścicielem 
wszystkich środków p rodukcy jnych , odmierzającym pracę po ­
szczególnym członkom i rozdzielającym im również zyski z pracy . 
J e d n e m słowem da się t en ś rodek t ak określić : r ewolucya do­
szczętna, kończąca się światową republ iką socyalna, w której nie 
będzie żadnych us taw i obowiązków, żadnych p r a w i wogóle ża­
dnej p rawdy , czerpiącej z góry swój począ tek , w której raczej 
wszys tk ie religijne, e tyczne, filozoficzne i j ak iekolwiekbądź inne 
pojęcia niczem nie będą i n n e m , j a k ty lko odzwierciedleniem 
ma te rya lnych s tosunków, t j . gdzie nie p r a w o i obowiązek nor­
muje s tosunki materya lne , lecz przeciwnie , gdzie pojęcia p r a w a 
i obowiązku z ma te rya lnego wynikają sys temu — a więc też 
żadnej absolutnej nie posiadają wartości i żadnej t rw a ło śc i 1 . Czy 
j e s t to rozwiązaniem, a rozwiązaniem dos ta tecznem kwes ty i so­
cyalnej ? ! 

(C. d. п.). 

Ks. Antoni Langer. 

1 Engels-Dübring, str. 10. 

P. P . T. XXXIII. 17 



LISTY Z PODRÓŻY PO AZYL 
(Ciąg dalszy). 

Penang, 29 grudnia. 

Columbo opuścil iśmy p rzy wcale jeszcze p ięknym c z a s i e ; 
ks iężyc , choć nieco zamglony, z lisią czapką, j e d n a k świecił — 
a musiał się is totnie natężać , b y nie być p rzyćmionym przez 
gwiazdy, zwłaszcza W e n u s , k tóra dop rawdy j a k l ampa świeci. 
R a n o j uż obudzi l iśmy się w b rzydk i czas , a co miało dopie ro 
nastąpić ? Przez całe 24 godzin, s łońca nie widziel iśmy wcale ; 
co chyvila lał deszcz , p rzy b a r d z o s i lnym wichrze pó łnocno-
wschodnim. D o niemożliwej a tmosfery dołączyło się w nocy 
ogólne chorowanie na s ta tku. D o k t o r nasz , jakiś poczciwy po ­
łudn iowy Tyrolczyk, twierdzi , że ta ogó lna n ies t rawność n ie ty le 
pos tnemu j ad łu (w wigilię) musi b y ć przyp isaną , ile oziębieniu 
się t e m p e r a t u r y — a by ło j e d n a k 26 s topni Celžyusza. J a spe-
cyalnie by łem tą razą na seryo p rzekonany , że m a m cholerę, 
i że przyjdzie pożegnać się z t ym p i ę k n y m , bożym światem. 
W j ak i sposób spędzil iśmy tę fatalną noc, to nie da się w liście 
opisać. Dopiero nad ranem, t rzęsąc się od dreszczów pod d w o m a 
k o ł d r a m i , zasnąłem. Nie daj Boże , by coś podobnego miało 
wrócić jeszcze kiedyś. 

Wreszc i e p rzyb i j amy do P e n a n g . J e s t t o dziś drugi z rzędu 
por t pó łwyspu Malajskiego, a specyalniej t. zw. Streats settlements, 
czyli angielskich osad c ieśn inowych , pod czem się rozumieją 



I,ISTY Z PODRÓŻY* PO A Z Y L 259 

głównie t rzy mias ta po r towe : P e n a n g najbardziej ku północy, 
Malaka w środkowej części, i S ingapore na południowej k rań-
czynie pó łwyspu Malajskiego. Zresztą j e s t t en pó łwysep do dziś 
n i epod l eg łym, wnę t rze j e g o wcale p rawie n ieznane , a nawe t 
r zadko zamieszkałe . Siedzą tu Malajczycy, rasa zbl iżona raczej 
do semickich. L u d to c iemno-ol iwkowo-bronzowy, dziki, zły, le ­
niwy. Pó łwysep cały zalesiony, n iedos tępny, bo t u febry i inne 
je j koleżanki samowładnie panują. Pierwszą posiadłością i osadą 
angielską by ł a Malaka. Zwolna zaś powsta ło na wysepce nie­
wielkiej , u nasady półwyspu od s t rony zachodnie j , po r towe mia­
sto P e n a n g , a wyprzedz iwszy i zgniót łszy poma łu M a l a k ę , dziś 
samo zostało wyprzedzone przez Singapore , t rzecią i ostatnią 
z t ych osad angielskich. P e n a n g , to p ie rwsza na naszej drodze 
k u W s c h o d o w i p lacówka chińska; powiedzmy dokładnie j : t o j u ż 
dziś p rawie wyłącznie chińskie miasto. Zajeżdżając do por tu , 
odrazu uderza zmieniony charak te r owych l icznych czółenek, 
k tó re j a k m u c h y każdy p rzybywający s ta tek obsiadają. W p r a ­
wdzie s ternik i t ragarz i t. zw. cooli (nazwa generyczna , od In ­
dyj począwszy we wszystkich j ę z y k a c h przyjęta) , i furman l ichego 
fiakra, k tó ry tu na gościa wyczekuje , i robo tn icy pracujący w ka ­
mienio łomach: wszys tko to H i n d o w i e , z południa pó łwyspu In ­
dyjskiego, impor towan i j a k na Cejlon ; ale w b a r k a c h , podp ły ­
wających pod s t a t ek , widzisz poważnie z paraso lem siedzących 
k u p c ó w Chińczyków, w powozach j eżdżą Chińczycy, na poczcie 
i telegrafie urzędnik Chińczyk, w sklepie Chińczyk, w pałacach, 
pa łacykach i willach — wszędzie j uż zbogaceni i bogacący się 
Chińczycy. Tuta j j uż obok niel icznych Europe jczyków, zagarnęl i 
hande l i rzemiosła Chińczycy. W y z n a j ę , że z ciekawością i p e ­
w n y m s t rachem przypa t ru ję się tej rasie — boć ich n a r o d e m 
nazwać t rudno — i s tawiam sobie p y t a n i e , czy się spełni p ro ­
roc two H u b n e r a i wielu i n n y c h , że oni to są p rzysz łymi wład­
cami świata. Obok Hindusów, a nawe t Malajczyków, Chińczycy 
ci n a herkulesów patrzą. Tu wyłącznie immigrują Chińczycy czy­
stej k rwi , t j . mieszkańcy ś rodkowych a g łównie po łudn iowych 
prowincyj cesars twa Niebieskiego. Ko lo r ich ciała niekoniecznie 
odpowiada u ta r te j nazwie „ludzi żó ł tych" ; często j e s t p r awie 

17* 
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biały, zwłaszcza u b o g a t s z y c h , zresztą silnie opalony, z zakro­
j e m o l iwkowo-żó ł tawo-cynamonowym. Twarze brzydkie , choć nie 
tak ie ka ryka tu ra lne , j a k j e sobie zwykle wyobrażamy . To co 
się widywało z Chińczyków w Europ ie , zupełnie zdaniem mojem 
nie daje wyobrażen ia o ogóle. Co dotąd widziałem i widzę 
(mamy ich około 80-ciu na s t a t k u , robo tn ików wracających już 
z za robkowania ki lkuletniego do ojczyzny), to t y p rosły, bar­
czysty, twarz pod ługowata raczej niż okrągła , oczy wprawdzie 
chińskim sz tychem wycięte , nosy pros te , dość długie i wyraziste , 
w profilu n iebrzydkie , zprzodu t rochę rozpłaszczone i perka te , 
włosy krucze , płeć n i eb rzydka , b u d o w a często a t le tyczna. B o ­
g a t y Chińczyk , p rzyzna ję , że bardzo b rzydk i i n iesympatyczny , 
bo t łusty, twarz zwykle obrzękła , oczyT sadłem zalane, o b rzyd­
kim, zwierzęcym wyrazie . 

Choć co p rawda t rudno ba rdzo ogólnikowo o Chińczykach 
mówić, boć ich j e s t 400 mil ionów —• wieleż w t em t y p ó w i od­
cieni być musi? Między tymi niewieloma, k tó rych widzę, wieleż 
j u ż różnorodnych t y p ó w ? Spoglądają na Europe j czyka śmiało, 
jeżel i nie bezczelnie i ha rdo ; tu j uż us ta ły owe spojrzenia lę­
kliwe, choć często skrycie nienawistne, ale zawsze pokorne , E g i p -
cyan, Hindusów lub Singale jczyków — przypominające t ak czę­
sto spojrzenie sarny lub gazeli. Tutaj też zdaje mi się można na 
czas pewien p o ż e g n a ć się z tern, co prawdziwie, wed ług naszych 
pojęć, malownicze, k lasyczne w liniach i układzie. Chińczyk 
nie ma ani w sobie , ani w otoczeniu nic malowniczego. J e g o 
dom b o g a t y na zewnątrz , pe łen tajemniczości , ale nie malowni ­
czy — każdy dom wygląda na sklep, k a ż d y sklep na dom p r y ­
watny . Grupa Hindusów lub Singalejczyków, kap łanów B u d d y 
w żół tych t o g a c h , lub b rahminów, a choćby fellachów, czy oni 
śpią, czy jedzą , czy rozmawiają lub marzą, ma zawsze w sobie 
coś poe tycznego , będzie zawsze w liniach i układzie szlachetnie 
piękną. T e g o o grupie ani Malajczyków, ani Chińczyków powie­
dzieć nie można ; nawe t Chińczyk, drzemiący n a pokładzie, roz­
walony na swojej rogóżce, nie umie b y ć malowniczym — a pro­
szę sobie p rzypomnieć owych Somalisów, co z nami jechal i , 
w b ia łych greckich t o g a c h : i s tne hebanowe adonisy! T a m t o 
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rasa wielkich panów, choć nag ich — to rasa dorobkiewiczów. 
Pieniądz, za k t ó r y m się przez gene racye goni , wybi ja swe pię tno 
nie tylko na duszy, bardziej może jeszcze na ciele. A do j ak iego 
s topnia u Chińczyka żądza p ien iędzy dominuje, j a k zasadniczym 
czynnikiem w j e g o życiu j e s t chciwość, służy mi za dowód, że 
od wyjazdu z P e n a n g wszyscy na zabój grają. Kucha rz chiń­
ski — k tó rego każda kompan ia nawigacy jna u t rzymuje osobno 
dla j adących każdorazowo Chińczyków, i k tó ry tern samem jes t 
p r e w o d y r e m między nimi — kucharz t en o tworzy ł na tychmias t 
rodzaj ru le ty na pokładzie . Dz ień cały i część nocy ru le ta ob­
lężona. S tawki sięgają do 25 dolarów (50 złr. w. a.). Często po­
dobno się zdarza, że tak i cooli, przez kilkoletnią p racę uciuławszy 
jakiś kapital ik, k tó ry wiezie do domu, b y t am z żoną i dziećmi 
żyć w spokoju, zos tawi w rulecie okrę towej owoc długiej i cięż­
kiej pracy, i ledwie dotar łszy do b rzegów ojczyzny, a często 
i p rzedtem, zawracać musi i nanowo tu łacze rozpoczynać życie, 
b y coś n a s tare la ta zarobić. Mówią m i , że j e d e n z n ich , zgra­
wszy się t a k n a s t a t k u , odebra ł sobie życie. W to nie ba rdzo 
wierzę , boć wiadomo, j a k Chińczyk dba o życie, a jeszcze bar­
dziej dba o to, b y złożyć g łowę do wiecznego spoczynku na 
ziemi rodzinnej . 

O j e d n e j , wyobraźn ię nowoprzyby łego uderzającej okoli­
czności, zapomnia łem wspomnąć . J u ż p rzed p rzy jazdem do P e ­
n a n g zjawiły się na s ta tku ka rab iny , czyszczono je , p rzeg lądano ; 
p o t e m część między załogę rozdano, część umieszczono w oso­
b n y c h n a t e n cel p rzeznaczonych półkach w sali głównej I. k lasy; 
u wejścia do t. zw. entrepont, t j . IV. klasy, k tórą Chińczycy 
podróżują , pos tawiono straż, dzień i noc zmieniającą się. Nieco 
s t rwożeni , p y t a m y co to znaczy ; w odpowiedzi , opowiadać nam 
poczę to l iczne w y p a d k i buntu cooliów chińskich, k tó rzy wyrżną­
wszy za łogę europejską, zabieral i okręt . 

Na statku, z Penang do Singapore, зо grudnia. 

J u t r o , najdalej w południe , s tan iemy w S i n g a p o r e — j e ż e l i 
maszyna nie p ę k n i e — o co j e s t wielka obawa, bo maszyna stara. 
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Dziś na zakończenie roku misyonarze Jezuici , k tó rzy w P e n a n g 
wsiedli na nasz o k r ę t , urządzili n a m piękne nabożeńs two . P o 
spowiedz iach , bardzo rano rozpoczę tych , odprawił Mszę św. 
ks. Superyor , s t a ruszek , k tóry w młodości spędziwszy- blisko 
la t 25 w południowej Aus t ra l i i , powraca t e r a z , b y w Pa lmer -
s town wylądować i ztąd do bl isko położonej misyi J ezu i tów 
aus t ryackich się udać. By łem na tern nabożeńs twie razem z Chiń­
czykami i Mala jczykami , a lumnami Jezu i tów. Nic c iekawszego. 
Są to ukończeni t eo logowie , przyszl i Jezu ic i , k tó rzy wracają 
z P e n a n g do swoich dyecezyj , b y t a m ż e być przez swoich bi­
skupów wyświęconymi na księży. Alumni Chińczycy i to J e ­
zuici , noszą t ak zupełnie , j a k ogół Chińczyków, długie suknie 
kro jem chińskim, o szerokich pan ta lonach i r ękawach , i warkocz 
prawie ziemi sięgający. J e s t t o regułą przez św. I g n a c e g o posta­
nowioną u Jezu i tów, żeby się nosili zupełnie wed ług stroju, po ­
wszechnie w kraju gdzie mają działać, używanego ; t a k Jezu ic i 
w Bombaju i Indj-ach wogóle , noszą zupełnie krojem do Hin -
dów p o d o b n e białe talary, b r o d y i wąsy zawiesiste ; w Chinach 
zaś warkocze. W P e n a n g , gdz ieśmy wczoraj spędzili większą 
część dnia, j e s t wielkie seminaryum, do k tórego zjeżdżają z Chin, 
Japoni i , półwyspu Malajskiego, Indyj Holendersk ich i pó łnocno-
zachodniej Austral i i , młodzi ludzie , chcący się s tanowi ducho­
wnemu poświęcić. Tu odbywają s t u d y a , poczem wracają do 
swych dyecezyj . 

Nader c iekawe szczegóły podał mi zacny Ojciec, k t ó r e g o 
poznałem, o organizacyi zakładów niemieckich J ezu i tów w Bom­
baju. Mają oni już w samym Bomba ju i okolicy cztery wielkie 
kolegia, te raz piąte budują. Są to szkoły normalne i rodzaj gi-
mnazyów, dochodzących ty lko do piątej klasy. W kolegiach tych 
mają dziś około 1400 uczniów, z t ych 800 katol ików, resz ta 
mahometanie , żydzi , Hindusowie . Co najoryginalniejsze, że rząd 
bardzo chę tnem okiem pa t r zy na te zak łady Jezu i tów. Nowo-
budujące się ko leg ium stanie w połowie n a koszt rządu. "Więc 
Jezuic i idą ręka yv rękę z rządem angl ikańskim — a raczej vice­
versa. P o ukończeniu tak iego l iceum jezuickiego, musi się każdy 
z młodych ludzi poddać egzaminowi ; yv skład komisyi egzami-
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nacyjnej wchodzi co najmniej cz te rech J e z u i t ó w i ki lku komi­
sarzy rządowych. P o zdaniu egzaminu, o t rzymuje k a n d y d a t cer­
tyfikat , uprawnia jący go do uczęszczania na uniwersyte t . Tu 
znowu może być pod okiem Jezui tów, ma bowiem inne kole­
g ium, wyłącznie dla uczęszczających n a un iwersy te t urządzone. 

W kra jach dzikich starają się misyonarze p rzedewszys tk iem 
skłonić np. j e d e n cały szczep do osiedlenia się w bliskości mi-
syi. Misya t rudn i się obok nawracania , t akże i ro lnic twem. Szczep 
tak i o t rzymuje od misyi pożywienie i wszelką mate rya lną po ­
m o c ; za to j e d n a k musi się misyi odrabiać w polu . Z nawraca ­
niem dorosłych ludzi idzie wogóle n iesporo ; za t o dzieci bywają 
zwykle nagrodą t r udów misyonarzy . Ale po ochrzczeniu i wy­
chowaniu t ych dzieci , zaczyna się dopiero drugi t om zadania 
misyi. Kato l iccy misyonarze starają się z regu ły u tworzyć z nowo-
n a w r ó c o n y c h osobną osadę szczelnie na zewnąt rz (moralnie zwła­
szcza) zamkniętą , sobie wystarczającą. Nadewszys tko obawiają 
się misyonarze wp ływu białych na swycb nowonawróconych . 
Zda rza się, że i zetknięcie z kra jowcami nowonawróconych , zwła­
szcza w p ie rwszych latach, a czasem generacyach , b y w a dla nich 
zgubnem, czasem wj-wołuje p o w r ó t do ba łwochwals twa . Ale ob­
cowanie z b ia łymi t rucizną j e s t dla czarnych, to ogólnie uznana 
p rawda . Biały, p r zybywszy w t e kra je li ty lko dla grosza , bez -
sumiennie wyzyskuje s łabostki czarnego, w pierwszej linii p i ­
j a ń s t w o , i t em go gubi . Misyonarze pro tes tanccy , jak ie jkolwiek 
konfesyi, pos tępują wed ług m e t o d y zupełnie odrębnej od m e t o d y 
katol ickich misyonarzy ; p r o t e s t a n t o m w na j lepszym razie chodzi 
ty lko o wrzekome cywil izowanie czarnych , rel igia i zbawienie 
duszy grają rolę podrzędną. Cywil izowany czarny ma więcej p o ­
t rzeb , staje się dobrym odbiorcą na k o t o n a d y i t y m p o d o b n e wy­
r o b y indus t ry i b ia łych; cywil izowany czarny lepiej się żywi, na­
biera sił, lepszy więc z n iego robo tn ik dla białego p lan ta to ra . 
Z tego to powodu misyonarz p ro te s t anck i , bez wielu p r z y g o t o ­
wali, chrzci k ra jowca , by le j a k na jp rędze j , by le j a k najwięcej 
módz ochrzczonych g łów w y k a z a ć — tantj-emy, nagrody, po ­
chwały za każdą nową se tkę k o n w e r t y t ó w ; pan i pas to rowa o tyle 
więcej byd ła t r z y m a ć będzie mogła , o ty le lepiej córki uposażyć 
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zdoła. L e d w i e ochrzciwszy czarnego, pas tor t roszczy się g łównie 
o to, by mu wpoić pojęcia o gospodarce , o budowie chaty, kul ­
tu rze kakao , bawełny, h e r b a t y lub t rzc iny cukrowej ; pozwala 
on, b y czarny mieszkał w dawnej swojej g romadz ie i by ł i nada l 
na wszelkie wpływy, pogańsk ie i antychrześci jańskie , wys tawiony . 

Ciekawe ·— choć zdaniem mojem o wiele za szczupłe i p ł y t k o 
t r a k t o w a n e — szczegóły w tym względzie podaje H ü b n e r w swo-
j em dziele. Misyonarz katolicki , z r egu ły nie-Anglik, najczęściej 
F rancuz , nie mówiący wcale po angielsku, p rzychodz i pomiędzy 
kolonia lne społeczeństwo angielsko-białe, j a k o człowiek zupełnie 
obcy, obcym też pozostaje, bo chce i musi. Kato l ick i misyonarz , 
to asceta, s ługa Chrys tusowy w całem słowa t ego znaczeniu, to 
człowiek co dla idei wszys tko rzuc i ł , o j czyznę , r o d z i n ę , często 
dos ta tek , wszelkie s to sunk i , skazał się raz nazawsze na życie 
więcej niż uciążliwe, ubogie . Zadan iem j e g o wyłącznem rozsze­
rzenie re l ig i i ; cywil izowanie dzikich j e s t ty lko bądź środkiem, 
bądź na tu ra lnem nas t ęps twem ich uchrześci janienia. Misyonarz 
pro tes tancki , to p rzedewszys tk iem pionier cywilizacyi, rodzaj k o ­
lonisty, k tóry z żoną wyjeżdża między dzikich dla p r z y g o t o w a ­
nia pola ku l tywa to rom bawe łny i op ium (nawiasem powiedzmy, 
że misyonarze p ro tes t anccy obowiązani są być żonaci ; w raz ie 
owdowienia , do ki lku miesięcy obowiązani ponownie się żenić). 
Misyonarz t ak i , to dygni ta rz między kolonis tami, piastujący p e ­
wne, często wybi tne s tanowisko społeczne, zajmujący się co n a j ­
mniej w tej samej mierze polityką, ekonomią, co religią. Misyo­
narz katol icki przeciwnie, oboję tnie jeżel i nie n iechętnie t r a k t o ­
w a n y przez bia łych (naturalnie, są wyjątki). N a misye p r o t e ­
s tanckie wpływają rocznie, zwłaszcza z Ameryki , milion}- —• n a 
katolickie, ledwie może setki tysięcy. Misyonarz p ro t e s t anck i 
mieszka zawsze ślicznie, p iękny d o m , p i ękny o g r ó d , wszys tko 
własne, wszys tko eleganckie, s łużba l iczna — misyonarz katol icki 
mieści się często pokątnie , prawie z łaski c ierpiany u obcych ; 
zwykle j e d y n y dobry pokój domu, k t ó r y zajmuje, ob rócony n a 
kapl icę ; po długim szeregu la t zdobywają się misye katol ickie 
na w y b u d o w a n i e kośc ió łka , p o t e m dopiero domu. S łużba ich, 
mój Boże! zwykle j akaś stara, koszlawa i napół ślepa baba, lub 
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jakieś z ulicy p rzygarn ione d z i e c k o ! . . . T o m y o t em spisaćby 
można. Powrócę jeszcze nieraz do tej kwestyi , bo to j e s t p u n k t 
bardzo ważny, o k t ó r y m mało k to w E u r o p i e myśli . 

Singapore, 31 grudnia. 

Nasz stary, poczc iwy Pose jdon dowiózł nas szczęśliwie dziś 
0 9-tej rano do Singapore . Na gwał t t r zeba było pakować , n a 
gwa ł t się ubierać , n a gwał t się golić ! P rzy t em wszys tk iem 
t rzeba było pa t rzeć koniecznie n a cudowne p a n o r a m a , j ak ie 
przeds tawia cieśnina i sam po r t S ingapore . H u m o r n iezby t świe­
tny , bo j a k yyiadomo, t rzech rzeczy naraz robić zwykle nie 
można. Cieśnina S ingapore usprawiedl iwia w zupełności swoje 
nazwisko. J e s t t o rodzaj s tworzonego przez n a t u r ę kana łu Sue -
skiego, między południową częścią zatoki Benga lsk ie j , a połu-
dn iowem morzem Chińskiem, kana ł nie dozwalający się minąć 
dwom paros ta tkom ; od pó łnocy zamkn ię ty wyspą Singapore , 
tworzącą ostatnią kończynę pó łwyspu Malajskiego; z t r zech in­
n y c h s t ron całą t rzodą mnie jszych i większych wysepek , wido­
cznie okruszyn lądu stałego, k iedyś od n iego przez morze ode­
rwanych . Nic t a k mi lutko p ięknego , nic zabawniejszego, j a k t a 
cieśnina, w k tóre j wschodnim końcu l eży rzeczywis ty p o r t Sin­
gapore . Dziesiątki wysepek, n iek tó re o r ó w n y m prawie poziomie 
z m o r z e m , uwidocznione ty lko p rzez buk ie ty pa lm kokosowych, 
k tó re wpros t z morza wyras t ać się zdają. 

Samo Singapore , ki lku n ieznacznymi pagó rkami od północo-
wschodu otoczone, j e s t istną metropol ią o s tu ki lkudziesięciu t y ­
siącach mieszkańców. Po łożen ie cudowne, od Columbo nierównie 
piękniejsze, ty lko tu b rak wege tacy i tamte jsze j , szalonej wybu­
jałości, j aką czaruje Columbo. Miasto rozległe , g łównie chińskie, 
rob i og romne wrażenie , raz wsku t ek niezl iczonej ilości t ypów 
1 ras, k tó re się tu spotyka , powtóre wsku t ek śl icznego położenia , 
pa ru p i ęknych publ icznych b u d y n k ó w i ogrodów, p ie rwszych 
widz ianych p a g ó d chińskich, a wreszcie wsku tek rzucającego się 
w oczy f ak tu , że to j e d e n z na jważnie jszych p u n k t ó w świata 
pod wzg lędem hand lowym, powołany do odgrywan ia ba rdzo p o -
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ważnej roli yv s tosunkach świa towo-handlowych. J e s t t o rosnący 
kolos , a to dla przecię tnego Gralicyaiiina rzecz a rcyc iekawa, bo 
j e j w domu nie widział. 

Ledwie zawital iśmy do por tu , zjawia się tu te jszy aus t ryacki 
konsu l ad honores, pan Brandt , kupiec , i oddaje minis t rowi dyvie 
depesze z B a n g - к о к : nasz konsul t amte jszy donos i , że król 
w począ tkach stycznia wyjeżdża na dwa miesiące w głąb kraju 
na ob jażdżkę inspekcyjną , i że każe prosić minis t ra naszego 
(o czem drugi te legram), b y odłożył swą wizy tę na później ! 
T r a g e d y a ! Nas dwóch attache's, j a k b y k to obuchem w głowę 
uderzył ! T y m sposobem przepada na teraz, dla mnie i Samsona, 
by tność w Bang-кок , na cośmy się j a k dzieci c i e szy l i . . . I t rzeba 
notabene na tychmias t decydować co dalej , bo Pose jdon odjeżdża 
za 24 godzin do H o n g - k o n g , a n a s t ę p n y aus t ryacki L loyd idzie 
dopiero za mies iąc ; inaczej zaś j a k na L loydz ie , ani minis ter 
ani Samson nie chcą jechać , bo nie miel iby podróży bezp la tne j : 
miesiąc znóyy siedzieć w Singapore niesposób, boć gaża minis t ra 
j a k o posła, dopiero mu zostaje w pełni wypłacaną po wręczeniu 
l istów uwierzyte lnia jących (przed tem płacą mu ty lko pauszale 
za podróż i piątą część należącej mu się pensyi — aust ryackie 
u r z ą d z e n i a ) . . . O d y pierwsza emocya minęła , odzyskujemy do­
p ie ro m o w ę i zaczynamy p y t a ć : pokazuje się, że t ego samego 
dnia w nocy odchodzi jak iś s ta tek do Bang­кок . W a l t e l eg ram 
do króla S y a m u , czyby nie zechciał poczekać ze dwa dni na 
nas. Te l eg ram argent (express) p łac imy około 9ó czy 100 złr . : 
sk rob iemy się w g łowę, ale płacić t r z e b a ; t ymczasem niepokój 
straszliyvy ! 

Śn iadamy w Singapore-Club, j a k o goście B r a n d t a — emocye 
t rochę mijają, wilcze ape ty ty . J a ośwdadczam stanovyczo, że j e ­
żeli minis ter za 24 godzin wyjeżdża do Tokio, to nie m o g ę mu 
towarzyszyć . J a k ż e ż do l icha m o g ę t ak waryacko lecieć dalej ? 
dosyć się naczy ta łem w listach z domu kazań, że się zby t spie­
szę; j a k b y się dowiedzieli , że przeleciawszy od 29 do 31 g rudn ia 
przeszło 6300 mil angielskich, d y m a ł e m znowu da le j , ukamie-
nowal ib j ' mnie — i słusznie! A zresztą chcę się przecie doczekać 
gdzieś nareszcie listów, wiadomośc i , p rzedewszys tk iem np . do-
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wiedzieć się, czy i ile m a m pieniędzy n a dalszą podróż. W i ę c 
oświadczam ministrowi, że nie ruszam się z S ingapore przed czter­
nas toma dniami. Na to kons te rnacya ! boć przecie j e s t em przez 
min i s t r a , za p rzyzwolen iem milczącem Ba l lp l a t zu , m i a n o w a n y 
attaché honoraire p rzy legacyach w B a n g - к о к i Tokio. A zresztą 
w tych zakazanych kra jach i p rzy t ych odległościach, towarzysz 
d r o g i , choćby najnudniejszy, j e s t s k a r b e m , k tó r ego się nie pu­
szcza ; bo wśród t ego osamotnienia mieć t o w a r z y s z a , to znaczy 
dzielić n u d y i udręczenia przez dwa. W i ę c minis ter i Samson 
dogadują mi. Minister pojedzie P o s e j d o n e m , w H o n g - k o n g za­
t r z y m a się t ydz i eń , zwiedzi Canton, p o t e m pojedz iemy wszyscy 
cło Tokio. Nim mia łem czas się zdecydować , nadchodz i odpo­
wiedź z B a n g - к о к : konsul telegrafuje, że wprawdz ie nie widział 
jeszcze k ró l a , ale j e s t p rzekonany , że tenże zechce n a nas po ­
czekać. H u r r a ! Minister pal i t e legram, że w nadziei, iż król bę ­
dzie nań czekał, p rzy jeżdżamy. 

W i e c z o r e m j e s t e śmy na obiedzie u p a ń s t w a B r a n d t ó w ; p o ­
t em na mulacsaJcu, czyli uczcie grzebiącej s ta ry a witającej N o w y 
B,ok, i to im deutschen Club. T r zeba wiedzieć, że po wszystkich 
znacznie jszych mias tach Indyj Wschodn ich , zwanych przez Niem­
ców Hinter-Indien, p rócz na tura ln ie w I n d y a c h Angielskich, mają 
j u ż Niemcy swoje osobne kluby. W nocy m a m y wyjechać H e -
kubą do Bang-кок . Trzeba więc wyjąć fraki e t c , zawinąć j e 
w coś, wziąć ze sobą do p o w o z u , odbyć w ich towarzys twie 
spacer p o bo t an i cznym ogrodzie , k tó ry pańs two Brand towie ko ­
niecznie n a m chcą p o k a z a ć ; po jechać о 3 3 Д mili do Brand tów, 
ubrać się t a m i zjeść obiad. K l ima t w S ingapore j e s t w po ró ­
wnaniu z bombajsk im i s tnym rajem. Stała t e m p e r a t u r a , zimą 
i l a tem prawie nie ulegająca zmianie, j e s t mniej więcej 26—27° 
H e a u m . , p r z y t e m j e d n a k niebo zwykle częściowo zasłonięte 
i p r zy j emny zefirek, czyniący is totnie życie ba rdzo miłem, mimo 
że j e s t e śmy tjTko o I o , 10' od równika oddaleni . Mniej przyje­
m n e od życia, j e s t pakowanie się, rozpakowywanie , p rzepakowy­
wanie i ubieranie się we frak. G d y ś m y nareszcie po przebyc iu 
tej pańszczyzny zajechali p rzed dom Brand tów, czekała nas j e ­
szcze po tyczka ze służbą chińską, k tó ra j e s t zkądinąd wyborna , 
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ale n ie ty lko ani s łówka po żadnemu nie umie, lecz nawe t na­
zwiska swego p a n a przez E u r o p e j c z y k a wymówionego nie ro ­
zumie , bo mu nadaje nazwisko w swoim stylu, więc koniecznie 
j ednozg łoskowe (mnie n a z y w a n o , j a k się p o t e m przekona łem, 
mas te r Sa!). P o tych wszys tk ich p r z e p r a w a c h , świeże koszule 
nasze już do mokrych ścierek by ły podobne . Obiad ba rdzo wy­
s t awny ; pani się wysadziła. P o czarnej kawie, j a z d a do Teutonia -
Cłubu. Tu przeds tawienie amatorskie , kolacya, niezl iczone toas ty , 
kończące się ogłuszającym chórem : hoch soll, er leben! "Wreszcie, 
p rzy huku i t rzasku og romnego fajerwerku, zyvabiajacego tys iące 
Malejczyków, gromkie , ogólne, rzeczywiście wzruszająco serde­
czne Prosit Neujahr! Chwila jeszcze — i wyruszamy w towarzy ­
stwie B r a n d t ó w do por tu . 

Szalupa z cz terema Malaj czy kami w ciemną wilgotną noc 
przewozi nas wyfraczonych n a pok ład H e k u b y . O Boże ! s ta te ­
czek malu tk i , bez grzebienia n a spodzie , bo za toka Bang-kok , 
t j . właściwe ujście rzeki M e n a m , t a k p ł y t k i e , że s ta tk i z g rze ­
bieniami nie mogą przepłynąć . W s i a d a m y ; Malajczyki ładują wła­
śnie orzechy* kokosowe; 3000 sz tuk tychże p r z y k r y w a już nasze 
b iedne kufry, k tóre tu p rzed nami j uż zajechały; n im dalszych 
6000 sztuk kokosów na nie rzucą, t r zeba j e bądźcobądź w y d o ­
stać ; czynu t ego hero icznego d o k o n y w a , per ła nie człowiek, 
Harr ison, Angl ik , k a m e r d y n e r minis t ra naszego. Na H e k u b i e są 
d w i e kajuty , I . k lasy dla E u r o p e j c z y k ó w i dwie dla ko lorowych. 
Wie le dobroci cha rak te ru p o t r z e b a , ż eby te klateczki c iemne 
i b r u d n e nazywać kab inami . K a b i n y dla „ko lorowych" są zajęte 
przez j ak iegoś książęcia syamskiego, k t ó r y w towarzys twie dwo­
rzan powraca do ojczyzny — zkąd, nie wiem. K a b i n a eu rope j ­
ska j e d n a zajęta j uż przez o ty łe małżeńs two Amerykanów, „dla 
p rzy jemnośc i" podróżu jących , d ruga dla nas t rzech przezna­
czona; wilgoć, gorąco, k a r a k o n y i s tada szczurów. Wprowadzają , 
nas do t ego E ldo rado il primo tenente, t j . zas tępca kap i t ana 
i maszynis ta , obaj Szkoci, stock-hagel besoffen, boć Nowy R o k na ­
stał. S łużba : złodzieje Chińczyki , k tó rzy j a k sroki kradną. A b y 
czarę rozkoszy aż po brzeg i zaraz n a wstępie napełnić , pi jany 
maszyn i s ta , częstując nas brandy and soda (koniak z wodą so-
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dową , ogólny i u lubiony napój Ang l ików na całym W s c h o d z i e 
i Południu) , zapytuje , czy j e s t e ś m y dobrymi m a r y n a r z a m i , co 
miało znaczyć, czy chorujemy n a m o r z u ; — s ta teczek nasz b o ­
w i e m , kołyszący się już w porc ie , raz dos tawszy się na pełne 
morze, zwłaszcza w za toce Syamskie j , gdzie pó łnocno-wschodnie 
m u s o n y bardzo dokuczyć m o g ą , skacze p o d o b n o j a k opętany . 
Śl iczna p e r s p e k t y w a ! N a tej łupinie więc m a m y spędzić t r zy 
i pó ł dnia — dobrze, że nie więcej . Możemy o szczęściu mówić, 
że m a m y H e k u b ę , bo to jeszcze naj lepszy ze s t a tków kursują­
cych między B a n g - к о к a Singapore . Notabene, j eże l ibyśmy mieli 
za jechać w nocy, po siódmej z wieczora , p rzed B a n g ­ к о к , mu­

s imy czekać przypływu, więc ranka , a s ławne t am królują moski ty! 
Ofiarowałem P a n u B o g u tak i Sylwes ter 1888 i t ak i N o w y 

R o k 1889 za moje grzechy, i z t ę skno tą myśla łem o naszym po­
w o l n y m Posejdonie , na k tó rego ty le na wymyśla łem — a on był 
pa łacem w porównan iu do H e k u b y ! W tej chwili p łynie on 
dale j , do H o n g - k o n g . Poczc iwy kap i t an Mersa i d rug i po nim 
z rang i Zurić, ba rdzo rzewnie i serdecznie nas pożegnal i . Odtąd, 
aż z powro t em do Bombaju, niewielu, może i żadnj-ch nie będą 
mieli pa saże rów aust ryackich, a z a p e w n e ty lko s tada niezl iczone 
Chińczyków, k tórych nienawidzą, bo oni zapowietrzają s ta tek n a 
całe miesiące. Dziwną b o istotnie, zupełnie odrębną mają oni 
w o ń , po k tóre j Chińczyka między tys iącem p o z n a ć b y można ; 
całe Chiny t ak samo pachną. B i e d n y Pose jdon będzie miał n ie­
lada r o b o t ę , n im się do H o n g - k o n g dos t an ie ; pó łnocno-wscho­
dnie m u s o n y teraz w całej pe łn i wieją, a Chińskie morze, zawsze 
złe, t e raz b a r d z o p r z y k r e m bywa. 

(C. d. п.). 
Paweł Sapieha. 
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Z piśmiennictwa krajowego. 

Kazimierz Brodziński. 1 8 3 0 — 1 8 3 5 . Przyczynek do biografii i chara­
kterystyki. Napisał Br. Giibrynowicz. L w ó w 1 8 9 2 . 

Sympatyczna postać cichego, skromnego „śpiewaka Wies ława" 
w ostatnich czasach zajęła historyków literatury polskiej dość żywo. 
Jestto całkiem naturalnem. Odkąd bowiem badania nad literaturą polską 
X I X . wieku pogłębiły s ię , nie można było milczeniem pominąć, ani 
pobieżnie zbyć tak ważnej w całym ruchu literackim tego stulecia 
osoby, jak Kazimierz Brodziński. Poeta, profesor uniwersytetu war­
szawskiego, a wkońcu „wieszcz narodowy" z mesyanistycznym odcie­
niem, wywierał tak doniosły w p ł y w na swe otoczenie, że nie można 
dziś dobrze zrozumieć wszystkich zjawisk w literaturze naszej okresu 
Mickiewiczowskiego, nie można ich należycie ocenić i trafnie zanali­
zować, nie zrozumiawszy wprzód stanowiska, na którem stał i z któ­
rego działał K. Brodziński. Nie dziwi nas przeto, że od lat trzynastu, 
od rozprayyy p. St. Tomkowicza *, postać Brodzińskiego coraz głębiej 
i coraz wszechstronniej j es t badaną. Walerya Marrené, R. Plenkiewicz, 
Odyniec w „Wspomnieniach z przeszłości", Sew. Duchińska, A. Be ł -
eikowski, P . Chmielowski, M. Gawalewicz, dr. Z. Hordyński i inni, 
w zajmujących swych monografiach usiłują podnieść zasłonę, która 
ukrywała tę szlachetną postać przed okiem ogółu, i zasługi Brodziń-

1 „Przyczynek do hist, początków romantyzmu w Polsce", w Archi­
wum do dziejów liter, i ośw. w Polsce, i. Kraków 1878. 
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skiego przekazać potomności w całej pełni. Brodziński sam snać nie 
przeczuwał, że kiedyś tak bardzo się nim literatura zajmie, kiedy za­
pomniany i osamotniony, w kilka lat po upadku nieszczęśliwego po­
wstania l istopadowego, pisał te bolesne, ale po części tak prawdziwe 
wyrazy o swej działalności poetyckiej: 

Kiedy był młodym, mówili starzy: 
„Czego nam drogę zachodzi 
I o czemsi nowem marzy"? 

Kiedy się starzał, wołali młodzi: 
„Czemu on z drogi nie schodzi 
I stare rzeczy nam gwarze'"? 

On w starości, jak zamłodu 
Pełnił, co kazał Duch Święty, 
Żył i działał dla narodu, 
Jemu, sobie niepojęty. 

Gdy kiedyś w drzew jego cieniu 
Spokojny potomek siędzie, 
O ich zaszczepcy imieniu 
Wiedzieć nie będzie. (I. 2.52·—253, wyd. pozn.). 

Broszura przywiedziona na czele, choć niewielka (47 str.), jest bar­
dzo cenna: rzuca bowiem dość bogatą wiązkę światła na ostatnią, nader 
ważną w twórczości Brodzińskiego epokę od r. 1 8 3 0 — 3 5 . Na wstępie 
zaznacza autor, że obszerne dzieło K. Arabażyna \ w rosyjskim języku, 
okresem tym zajęło się dokładniej, niż biografowie polscy; jednak 
p. Arabażyn o wielu rzeczach przemilczał, wielu wprost nie znał. Pracą 
niniejszą postanowił zatem p. Gubrj-nowicz tę lukę i te braki wypeł­
nić, a więc „zebrać, o ile możności, jak najdokładniej wszelkie szcze­
góły biograficzne, a prócz tego zestawić poezye i pisma prozą w tym 
okresie powstałe", których dotąd nie umieszczono w żadnem zbioro-
wem wydaniu dzieł poety. Z zadania swego wywiązał się p. G. — 
rzec możemy śmiało — wybornie. Drobiazgowe wiadomości, rozsiane po 
pamiętnikach lub pismach publicznych, istne pyłki, które p. G. bardzo 
skrzętnie pozbierał, pisma poety znane i mniej lub wcale nie znane 
ogółowi, szczegóły bio- i bibliograficzne, zlały się w piękną całość, 
w sylwetkę dość dokładną ostatnich pięciu lat życia poety. 

A więc najprzód ukazuje nam autor Brodzińskiego, jego usposo­
bienie i poglądy, przed wybuchem powstania l istopadowego. Rozprawa 
poety „O egzaltacyi i entuzyazmie", wrzawa, jaką w opinii młodych 
zapaleńców wywołała, a którą p. G. z współczesnych dzienników usi-

1 Kazimír Brodzińskij ijeivo litieraturnaja diejatielnosť: Kijów 1891. Str. 378. 
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łuje odtworzyć, pozwalają nam poznać, co Brodziński myślał o gotu­
jących się j30tajemnie planach rewolucyjnych: jak wogóle wszyscy roz-
ważniejsi i doświadczeńsi podówczas mężowie, przeczuwał i upominał, 
że po tej mniemanej jutrzence swobody nie nastąpi zbawienia słońce. 
Jego słowo, jak i wielu innych, nie powstrzymało pożaru: noc 29 list. 
wznieciła go, i po całej Polsce rozległo się hasło: „Do broni! do broni!'' 

Na tle tej łuny- pożarnej „śpiewak Wies ława" jaśnieje jak anioł 
pocieszenia. „Zanurzył się w modlitwie, z prostodusznością uciekł się 
do praktyk chrześcijanina katolika, uczęszczał do śś. Sakramentów . . . 
był codosłownie duszą polską, płonącą w Bogu" — j a k nam opowiada 
J. B . Zaleski. Pomyślne rezultaty powstania w pierwszej chwili, wlały 
w poetę nowe życie: widzimy go czynnym w redakcyi Kuryera Pol­
skiego. Kuryera Warszawskiego, a nawet przelotnie w Nowej Polsce; 
chwyta za swą strojną gęśl i ze strun jej wydobywa hymny narodowe, 
pełne wdzięku, siły uczucia i religijnego namaszczenia („Do Boga", 
„Kok 1 8 3 0 " . „Na dzień Zmartwychwstania Pańskiego", „Do broni 
Sarmaci", „Dumka", „Do gospodarza", „Wiersz w czasie uczty" . . .). 
Lecz zbyt wiele wrażeń, zbyt wiele żaru patryotycznego zwichnęło na-
razie właściwą poecie temu równowagę duszy: na ostatniem uroczy-
stem posiedzeniu Tow. Przyj. Nauk d. 3 maja 1 8 3 1 , odczytał swą 
„Mowę o narodowości Polaków", w której po raz pierwszy w system, 
w teoryę ujął mesyanistyczne na dzieje nasze poglądy. 

8-go września 1831 upadło powstanie. Co przyniosło, o tem 
wiemy wszyscy . O wiele boleśniej musiało się to odbić w duszy Bro­
dzińskiego. Osamotniony, pozbawiony posady profesora, usuwa się 
w zacisze domowe. Reszta dni jego, to dni ciężkiej pracy- dla rodziny, 
jedno pasmo trosk i obaw o przyszłość ojczyzny. Prozą pisze dość 
wiele, poezyj mało: w tej epoce powstają przedewszystkiem jego śli­
czne „Fraszki" (przed r. 1834) . Lecz niebawem podcięła go choroba: 
wyjechał do Drezna dla kuracyi i tam na obczyźnie śmierć cierpieniom 
jego kres położyła. Na trzy dni przed zgonem wyspowiadał się, przyjął 
śś. Sakramenta, zgadzając się zupełnie z wolą boską, w której po­
kładał ufność bez granic. Dotrwał do końca i dotrzymał wiary swym 
zasadom, boć sam śpiewał: 

Rozum stępieje, szczęście się odmieni, 
Męstwo się z czasem zachwieje, 
Najmilsze zwiędną nadzieje; 
S a m a w i a r a n i e s p o ż y t a 
W przepaści zbawienie czyta: 
Jej tylko jednej przyszłość się zieleni. (I. 233). 
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Nie objęliśmy w tem streszczeniu wszystkiego, co nam rozprawa 
p. G. nowego o Brodzińskim przynosi, bo musielibyśmy zanadto w szcze­
góły wchodzić. Ale i z tego każdy pozna, że praca to piękna, barwna, 
zajmująca. Szczególnie od t y c h , którzy" literaturze zawodowo się od­
dają, należy się autorowi słowo podzięki. 

Romuald Koppens. 

Podręcznik geografii Ojczystej. Dodana wiadomość o Czechach i Rusi­
nach. Ułożył Józef Chociszeivslii. Poznań 1 8 9 2 . (WT 16-ce, str. 283) . 

Odkąd na pytanie: 
„A czy znasz ty bracie młody 
Te pokrewne twoje rody?" 

odpowiedział poeta-geograf prześliczną pieśnią o ziemi naszej, pojawił 
się niejeden opis geograficzny Polski; prawdziwie naukowej odpowiedzi 
na to pytanie napróżno dotąd wyczekujemy. — I nie dziw! Tam, gdzie 
rządy łożą tysiące i krocie na cele geograficzne, gdzie liczne i bogato 
wyposażone katedry i instytuty geograficzne, jak w Niemczech, Fran­
cyi, Anglii, we Wiedniu, są naturalnem i nieustającem ogniskiem badań 
i poszukiwań z dziedziny ziemioznawstwa — tam tylko mówić można 
0 dokładnych, ścis łych zdobyczach i ostatecznych wynikach naukowych 
na tern polu. — U nas, gdzie tydko w jednej części Polski porozbioro-
wej ledwo dwie katedry geografii istnieją, i to od bardzo niedawna, 
1 to bardzo szczupło wyposażone; gdzie nie brak wprawdzie usiłowań, 
by poznać dokładnie własny kraj, że wspomnę tylko geologiczną mapę 
Galicyi, wydawaną przez Akademię Umiejętności, i Słownik geografi­
czny, wychodzący w Warszawie; gdzie jednak te badania znajdują się 
w stadyum początkowem i mają raczej charakter prywatnych wys i łków 
pojedynczych jednostek; u nas, gdzie rządy wrogie statystykę wprost 
fałszują i jako broni przeciw nam używają, a badania prywatne na 
tern polu wprost uniemożliwiają — o ścisłych i wyczerpujących wyni­
kach naukowych mowy być nie może. I nieprędko się ich 'przy obe­
cnych stosunkach spodziewać należy. A jednak umiejętey opis geogra­
ficzny kraju jest niezmiernie użyteczny ; jes t tem dla społeczeństwa, czem 
w postępowem gospodarstwie książki rachunkowe; jest dokładnym in­
wentarzem zasobów, jakie posiada naród w ziemi, z której czerpie soki; 
jest reasumj^cyą własnych zdobyczy, jakie dzięki wrodzonej energii 
ducha wśród danych warunków sobie wywalczyć zdołał. Znajomość ta­
kiego narodowego habet i debet nietylko wykształceńszym warstwom 
je s t potrzebna, lecz i dla najszerszych winna być przystępna, budząc 

р. р. т. XXXIII. 18 
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tamże świadomość narodową i potęgując tętno narodowej pracy: zwła­
szcza u nas, gdzie tej świadomości narodowej u ludu tak mało a pracy 
intensywnej i umiejętnej jeszcze mniej. Tylko na podstawie ścisłych 
prac ułożone, przystępne dla ogółu podręczniki, odpowiedzą w zupełności 
swemu celoyvi. A jeżeli tamtych niema — cóż wtedy? Nasuwa się py­
tanie, czy zaniechać szerzenia potrzebnych dla młodzieży i ludu wiado­
mości o ziemi ojczystej? Sądzę, że i największy rygorysta na punkcie 
naukowej ścisłości, odpowie na to pytanie przecząco. Zatem trzeba 
przyjąć, czem autor nas darzy, byle oczywiście umyślnych fałszerstw 
nie szerzył, byle znane zdobycze naukowe zręcznie wyzyskał i w spo­
sób przystępny dla ogółu przedstawił, byle tendencya przedewszystkiem 
była uczciwą i prawą. 

Uwagi powyższe uważałem za konieczne, dla oceny wyżej zacy­
towanego dziełka. Wartość jego nie polega yv naukowej treści, ani 
w układzie, lecz głównie w jego tendencyi. „Podręcznik mniejszy — po-
yyiada autor sam na wstępie — ma pobudzać rodaków, a szczególnie 
młodzież, do myślenia, do zastanawiania się nad naszą smutną dolą; dla­
tego też, jakkolwiek głównie ma na celu przedstawienie ziem dawnej 
Polski w dzisiejszem położeniu i w dzisiejszych stosunkach, zawiera 
wiele spraw, które napozór do geografii nie należą, w istocie jednak 
są bardzo ważne ze względu na dobrobyt i przyszłość naszej ojczyzny". 

Czyr odpowiada jednak podręcznik wyżej postawionym postulatom? 
Czy patryotyzm gorący nie uniósł autora zadaleko w przedstawianiu 
faktów na korzyść naszą? Sądzę, że nie! Owszem tam, gdzie jaka 
wątpliwość się nasuwa, woli raczej przyjąć cyfry dla nas mniej korzy­
stne, niż minąć się z prayvda. Co do zużytkowania materyału, dat i fa­
któw, skrzętnie zebranych, możnaby tu i ówdzie pewne niedokładności, 
braki i usterki wykazać, ale jest ich stosunkowo niewiele. Błędem jest, 
że Henryk Brodaty odstąpił Opole stryjowi Mieczysławowi (str. 50) b 
Szkoda, że autor wskazując, jak kurczy się nasza ojczysta ziemia w ręku 
nieporadnych jej synów, nie wszędzie podaje, ile tej ziemi znajduje się 
w ręku obcym a ile w naszym. Co do Wołynia np. istnieją zestawienia 
tego rodzaju, ogłoszone niedawno w jedněm z czasopism krakowskich. 
Ciekawą i pożądaną również byłaby wiadomość, ile mórg ziemi znaj­
duje się w Galicyi w ręku żydowskim. Na str. 237 podaje p. Choci-
szewski opis „Lituanii" Grottgera, poświęcając mu aż 4 stronnice. 
Opis taki przemówi może do serca wieśniaka, ale bądźcobądź jestto 

1 Smolka, „Henryk Brodaty", str. 14 i 20. 
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płód wyobraźni poetyckiej i do rzeczy nie należy. Również silnie od­
działa na umysł młodzieńczy i wieśniaczy rzeczywiste a tak budujące 
męczeństwo ludu podlaskiego, o którym mógł się był autor szerzej roz­
wieść, chcąc zachęcić czytelników do poświęceń na rzecz wiary i sprawy 
ojczystej. 

Lecz mniejsza o te drobne usterki; myśl przewodnia, jaka na ka­
żdej stronnicy się przebija, jest tak uczciwa, taka rozsądna, że życzyć 
tylko można autorowi, by jego książka znalazła się w każdej chacie 
polskiej, by treść jej znana była każdemu polskiemu dziecku. Gdzie 
jest złe, tam je autor potępia bezwzględnie; wytyka bez ogródki na­
sze wady, brak pracowitości, przedsiębiorczości, a przedewszystkiem trze­
źwości, czego następstwem jest ta straszna bieda i nędza wśród ludu 
naszego. Za przykład stawia Czechów, którzy w gorszych od nas wa­
runkach, tyle dokázali, iż co do oświaty i dobrobytu prym wiodą 
między Słowianami, a nawet przewyższają w niejednem swych niemie­
ckich rywali. Potępia autor słusznie w kilku miejscach niewczesne po­
wstania, które tyle klęsk na kraj sprowadziły, a do spokojnej i wy­
trwałej pracy nawołuje. Ofiara krwi okazała się daremną — cięższą ofiarą 
potu krwawego z pewnością okupim wiekowe przewinienia ojców. 

Że przedstawienie jest przystępne dla ogółu i popularne, nie po­
trzeba dodawać w dziełku Chociszewskiego, tak wielce zasłużonego na 
polu piśmiennictwa ludowego. Daj Boże, by autor długo jeszcze zasi­
lał społeczeństwo nasze swemi pożytecznemi pracami! 

Dr. K. Krotoski. 

Przewrotność zasad i dążności SOCyalistyCznych. Studyum opraco­
wane na podstawie dziełka O. Cathreina T. J. (Odbitka z Prze­
glądu Kościelnego). Poznań 1891. 

Wiemy niestety dziś aż zanadto dobrze, że agitacya socyalisty-
czna przeszła już i polskie granice; że pod wszystkimi trzema zaho­
rami skutki jej widoczne i nie pora dziś sobie pochlebiać: u nas niema 
gruntu dla socyalizmu; nie budźmy wdęc licha i udawajmy, że nie ra­
czymy na to zwrócić uwagi, czy wogóle jaki socyalizm istnieje. Dziś, 
wobec powstających coraz to nowych gazet, stowarzyszeń socyalisty-
cznych; wobec nie dającej się zaprzeczyć propagandy, i co gorsza, 
wobec skutków tej propagandy, należy niebezpieczeństwu spojrzyć oko 
w oko: niewolno nie wiedzieć, jakie interesy w grę tu wchodzą, o co 
walka się toczy, jakie są socyalistów dążności, jakie zasady; jakie są 
ich teorye, w jaki sposób przeprowadzić, wywalczyć je zamierzają? 

18* 
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Na pytania te, tak aktualne i doniosłe , odpowiada broszura, 
której tytuł w nagłówku umieściliśmy. Załatwiwszy sie z kwestyą, co 
to właściwie jest socyalizm i jaki jego stosunek do komunizmu, przy­
patrujemy się w paru η aj główniej szych rysach skreślonej historyi nowo­
czesnego zwłaszcza socyalizmu, aby następnie szerzej i gruntowniej 
nad jego podstawami się zastanowić. Niemiecki autor, w którego ślady 
polski wiernie wchodzi, objaśnia i polemizuje z kolei z filozoficzno-
religijnemi i ekonomiczno - społecznemi zasadami socyalistów; określa 
stosunek socyalizmu do liberalizmu, twierdząc bardzo słusznie, że „za­
sady przez liberalizm postawione prowadzą w konsekwencyi koniecznie 
do socyalizmu"; wreszcie występuje do walki z jednem po drugiem 
pozytywnem żądaniem, stawianem przez socyalistów. Wie le z tych żądań 
jest bez wątpienia bardzo wzniosłych i ponętnych; cóż, kiedy przepro­
wadzić je w rzeczywistości możnaby może yv jakimś ustroju społecznym 
z aniołów złożonym; ale dla prostych śmiertelników na ziemi będą one 
zayvsze niedościgłemi urojeniami. Inne żądania, a raczej marzenia, które 
np. odnoszą się do reformy małżeństwa i rodziny, tą nawet idealną 
wzniosłością poszczycić się nie mogą: są wprost niezdrowe, szalone, 
a jeśl i w szalonych głowach nie powstały, to z pewnością mogą wiele 
słabszych mózgów do szaleństwa, doprowadzić. 

Oto w najkrótszym, niedokładnym zarysie treść tej interesującej, 
a tak bardzo na. czasie będącej broszury, za którą redakcyi Przeglądu 
Kościelnego prawdziwa się wdzięczność należy-. W razie powtórnego 
wydania, lub jeśli na składzie znaczniejsza jeszcze liczba egzemplarzy 
się znajduje, wartoby może na końcu dodać „Spis rzeczy", bez któ­
rego zoryentowanie się w bardzo zkądinąd przeźroczysto i logicznie 
napisanej książce jest bądźcobądź nieco utrudnione. 

J. 

Pamiętniki Gustawa OHzara ( 1 7 9 8 — 1 8 6 5 ) , z przedmową J. Leszczyca. 
Lwów. Nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta. 1 8 9 2 . 

Kim był Olizar, jakie miał talenta i jak użyć ich umiał: jakie 
zajmował stanowisko i na jak różnych posterunkach, ale zawsze po­
czciwie, o ile mógł i umiał najlepiej, dobrej sławie służył — o tern po­
wiadamia nas wydawca w obszernej przedmowie, będącej właściwie, 
stosunkowo treściwie ale bardzo starannie ułożoną, biografią G. OHzara. 
Już z tej biografii nabiera czytelnik przekonania, że Pamiętniki męża, 
który tyle widział i przeżył, ze wszystkiemi znakomitościami naszemi 
z pierwszej połowy tego wieku się stykał, sam w najważniejszych 
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sprawach czynny brał udział — muszą z pewnością być i pouczające 
i interesujące. Bywa, że sąd taki, powzięty zgóry pod wpływem zbyt 
rozmiłowanego w bohaterze swym wy daw 03·, zawodzi i mocno zawodzi; 
tutaj, na szczęście, zawodu lękać się nie potrzeba. Olizar, choć ry­
mami nawet rad się bawił, choć wogóle piórem chętnie pracował i w ma­
nuskryptach niejedną obszerną pracę po sobie zostawił, nie jest prze­
cież wykwintnym stylistą, brak mu pewnej, tak cennej w pamiętni-
kowem opowiadaniu lekkości i potoczystości; humoru, którym podobno 
w rozmowie celował, także niezbyt wiele śladów; ale niedostatki te, 
jeśli ostry krytyk niedostatkamiby je nazwał, nikną wobec mnóstwa 
ciekawych, de visu spisanych szczegółów, charakterystycznych rysów 
i anekdotek, głębszych, nieraz bardzo prawdziwych uwag. 

Pierwszy np. zaraz rozdział, opisujący poprostu i bez pretensyi 
dom ojczysty, dom możnego szlachcica wołyńskiego i rodzinne jego 
stosunki, nadzwyczaj ciekawe rzuca światło na czasy i na ludzi na 
początku bieżącego wieku. Krzemieniec i jego szkoły opisywało już 
wielu, ale i ci, co wszystkie te opisy znają, przeczytają bez znudze­
nia dokładną, a ciepło nakreśloną relacyę Olizara. Niestety! zaprędko 
przyszło mu ze szkołą się pożegnać. Wskutek niecnej intrygi, wyglą­
dającej jakby była wyciętą z jakiego francuskiego romansu, towarzyszyć 
musiał, mając lat zaledwie 15, choremu ojcu do Włoch, aby wrzekomo 
nim się opiekować, a właściwie służyć za wygodny parawan dla chy­
trego i chciwego organizatora tej wyprawy, niejakiego Kossowicza. 
W Wiedniu natrafili nasi podróżni na ciekawą chwalę: na obradujący 
i bawiący się kongres; opisy i anekdoty z czasu tego krótkiego po­
bytu w stolicy austryackiej należą do najciekawszych w „Pamiętni­
kach". Smutniejsze wrażenia pozostały z Włoch. Niedoświadczony chło­
pak dał się zaplątać w najrozmaitsze, delikatną i niedelikatną ręką 
utkane sieci, i sam nie wiedział dobrze, jak w siedmnastym roku 
życia stanął przed ołtarzem z cudzoziemką, hrabianką de Molo, „matką 
moich dzieci", jak dyplomatycznie się wyraża, bo po niedługim czasie 
wziął z nią rozwód. Równie nie wiedząc sam jak, został za powro­
tem do kraju wybrany marszałkiem gubernii kijowskiej. Chciał dobrze, 
robił co mógł, ale skutki usiłowaniom nie odpowiadały. Być może, że 
jedną z przyczyn tych niepowodzeń było własne, zbyt „poetyczne", 
nieco do awanturniczości skłonne usposobienie Olizara. Tego rodzaju 
usposobieniem wytłumaczyć sobie tylko można nieszczęśliwy romans, 
zawiązany z Rosyanką, późniejszą p. Wołkońską, a następnie roman­
tyczną wycieczkę do Krymu i zamieszkanie tamże w nabytej przez 
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siebie posiadłości. Mniej romantycznem, a w każdym razie mniej przy-
jemnem, było zaaresztowanie, wskutek jiodejrzeń o sprzyjanie rosyj­
skim spiskowcom, i odstawienie do Petropawłowskiej fortecy. 

Stanowcza to była chwila w wewnętrznem życiu OHzara. Dotąd 
pchały go wypadki to w tę, to yy ową stronę, niedozwalając spokoj­
niej nad sobą, nad ważniejszemi zagadkami życia się zastanowić; wśród 
ciszy i utrapień więziennych, „ p r z y s t a ł a — j a k pisze nieco niepoprawnie, 
ale poczciwie — do mojej duszy religijna rewolucya; coraz więcej zgłę­
biając tę religię, co żadnego wypadku w życiu człowieczem nie zo­
stawia bez nauki i wzoru, przywiązałem się do niej z przekonania, 
i to zyskałem, że błędy moje i częste upadki nie tłumaczę sobie, jak 
dawniej za d o b r e , ale j e szczerze, kornie i z żalem nieograniczonym 
miłosierdziu Pana polecam". 

Wewnętrzna ta przemiana na całem już odtąd życiu wycisnęła 
swe piętno; chrześcijańska nauka o pożyteczności cierpienia, którem 
B ó g oczyszcza i próbuje, kogo miłuje, znalazła w Olizarze w oczy 
bijące, a piękne stwierdzenie. Co w pośmiertnem wspomnieniu powie­
dział o nim Kraszewski: „Stróż to był pilny świętych tradycyj naro­
dowych; miłość jego była syjokojna, męska, ufna w sprawiedliwość 
Bożą niezłomną; umysł to był wykształcony usilną pracą, bystry, ja­
s n y " . . . — to widocznem jest z każdej kartki Pamiętnika. Wie lka szkoda, 
że nie danem mu było Pamiętników tych dokończyć; szczera podzięka 
wydawcy , który spisanym już kartkom nie dozwolił marnie zaginąć. 

B. 

Niepokalana Bogarodzica Marya, w świetle Ewangeli i i Ojców Ko­
ścioła. Skreślił ks. A. Sas Krechowiecki, dr. Teob, rektor kościoła 
św. ßuperta w Wiedniu. Tom L, II . W i e d e ń 1 8 9 0 . (Str. 566 , 634) . 

Marya, Królowa Korony Polskiej, Przyczynek do tomu II. „Bogaro­
dzicy". Skreślił tenie. Wiedeń. Z drukarni 0 0 . Mechitarzystów. 
1890 . (Str. 39) . 

W pierwszych miesiącach zeszłego roku pojawiło się poważne 
dzieło, które z tytułu samego dawało prawo do radości, i to nietylko 
samym kapłanom i kaznodziejom. Zdawna bowiem dayyał się czuć do­
tkliwie brak gruntownego polskiego podręcznika, zawierającego całą 
katolicką naukę o Matce Bożej: radzi-nieradzi musieliśmy się uciekać 
zazwyczaj do dzieł niemieckich lub francuskich. Niedostatkowi temu 
w zupełności zaradził ceniony polski mówca, podając w dwóch tomach 
naukę dogmatyczną o Matce Bożej; a nadto dołączając w osobnej bro-
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szurce bardzo piękne kazanie o Najświętszej Bogarodzicy, królującej 
podziśdzień w szczególny sposób nad naszym narodem. 

Tom pierwszy, poprzedzony „Słowem do braci u stóp Maryi, i Ofia­
rowaniem dzieła", dzieli autor na siedmnaście nauk, których treścią 
Marya Panna, począwszy od Jej posłannictwa i stanowiska w boskiej 
ekonomii chrystyanizmu, aż do tajemnicy Nawiedzenia św. Elżbiety. 
W harmonijną całość splecione symbole, figury i proroctwa Starego 
Zakonu, służą za podstawę, na której wspaniale się rozwija nauka No­
wego Testamentu, wraz z nauką Ojców Kościoła, od pierwszych wie­
ków ery chrześcijańskiej. Między tymi nauczycielami wiary wybitne 
zajmuje stanowisko doktor Anielski, a tak dowody z rozumu wiarą 
oświeconego szerokie znajdują zastosowanie. Wytłumaczony tu dogmat 
Niepokalanego Poczęcia, wyłożona różnica między poczęciem Maryi, 
a Wcieleniem Syna Bożego: tajemnice Narodzenia Bogarodzicy, Zwia­
stowania Imienia Maryi; dogmat nienaruszonej Jej czystości... 

W drugim tomie, na piętnaście nauk podzielonym, snuje autor 
równie misternie, a głęboko przędzę dogmatu Maryi, przedstawiając 
Ją nam od wielkiej tajemnicy Betleemu, aż do Jej chwalebnego Wnie­
bowzięcia. W obszernych ramach pierwszych dwunastu uauk mieszczą 
się wielkie tajemnice wiary naszej, uwiecznione w Kościele dorocznemi 
uroczystościami: Narodzenia Chrystusa Pana, Matki Bożej Gromnicznej, 
Matki Bożej Bolesnej, Zmartwychwstania i innych. Trzy ostatnie nauki 
tego tomu (począwszy od XlII-tej) , są jakby uzupełnieniem i prakty-
cznem zastosowaniem do życia wiernych. 

Po przeczytaniu całego dzieła wyznać trzeba, iż autor, jak głę­
boko pojął nauki wiary, odnoszące się do Matki Bożej, tak pięknie 
je nam przedstawił. I dla kapłana na pierwszem miejscu i również dla 
świeckiego miłośnika Maryi, bogaty tu skarb, z którego hojną dłonią 
na cześć Maryi, na własiry pożytek czerpać można. 

Inne pytanie, czy tytuł „kazań" zupełnie i pod każdym wzglę­
dem dla nauk tych odpowiedni. Nie brak wprawdzie kaznodziejskiego 
namaszczenia; wstęp i zakończenie mogłyby zazwyczaj śmiało z ambony 
być wygłoszone; ale czy nauki te na ambonę nie zadługie, czy nie 
brakuje im w takim razie praktycznego zastosowania, a natomiast 
czy nie zawiele byłoby poruszonych subtehrych, scholastycznych kwe-
styj? Bez wątpienia, kapłan gotujący się do wypowiedzenia kazania 
o Najśw. Pannie, znajdzie w tych „konferencyach", w tych „dogma­
tycznych wykładach" bardzo obfity materyał do kazania; samego, go­
towego już kazania nie znajdzie, lękać się nie potrzebuje, aby w książkę 
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tę się wczytując, pozbawił się samodzielności, utracił tak cenną nie­
mniej na ambonie, jak gdzieindziej indywidualność. 

Pewni jesteśmy, że wspaniałe to, równie ze względu na treść, 
jak wreszcie na zewnętrzną szatę wydawnictwo, znajdzie niebawem 
wstęp, o ile jeszcze nie znalazło, do wszystkich bibliotek i bibliote­
czek kapłańskich, zakonnych, do biblioteczek wszystkich czcicielów 
Bogarodzicy-Dziewicy. 

W. 

Zapoznawana Prawda. Kilka uwag dla ludzi dobrej woli. Skreślił 
1rs. Władysław Szczęśniak. Warszawa 1 8 9 1 . ( W 8-ce, str. 48) . 

Autor nie miał zamiaru wnieść do literatury kościelnej nowej pracy 
polemicznej, czy apologetycznej, ale skreślił tylko „kilka uwag dla ludzi 
dobrej woli", „dla ogółu wierzących" — a skreślił stylem jędrnym i płyn­
nym, łącząc wzniosłość przedmiotu i myśli z przystępnością popular­
nego wykładu. 

Starą jak Kośc ió ł , choć często „zapoznawaną prawdę" o nim, 
streszcza ks. Szczęśniak w trzech rozdziałach. W I. wyjaśnia genezę, 
cel i naturę Kościoła, analizuje składowe części tego mistycznego orga­
nizmu, zaznaczając w nim dwa pierwiastki: jeden nadprzyrodzony bo­
ski — drugi przyrodzony i ziemski; rzuca wreszcie ogólne rysy o we-
wTnętrznem życiu i odżywianiu się jego . Na wykazanie swych twierdzeń 
czerpie w rozdz. II . dowody ze źródeł objawienia: z Pisma św. i Ojców 
Kościoła. Rozdział III . zaczyna krótkim argumentem t. zw. ex rat ione 
teleologica i przechodzi następnie do n aj wyrazistszej części swej pracy: 
dowodu historycznego, w którym szkicuje barwnymi rzutami pióra dzieje 
Kościoła, przedstawiając cudowny jego rozwój i niespożytą żywotność 
pomimo prześladowczych ciosów dawnych i nowych tyranów, ataków, 
herezyj, racyonalizmu i bezbożności, targających się daremnie na za­
gładę tej boskiej instytucyi. 

Autor kończy swą piracę wezwaniem ogółu do zastanowienia się 
nad temi myślami i zastosowania ich w praktyce życia tak prywa­
tnego, jakoteż publicznego i socyalnego, w najszerszem znaczeniu tego 
słowa, 

E. H. 
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Z p i ś m i e n n i c t w a z a g r a n i c z n e g o . 

A comparatif Grammar of the South-African Bantu Languages, 
comprising those of Zanzibar, Mozambique, The Zambezi, Kafirland, 
Benguela, Angola, the Congo, the Ogowe, the Cameroons, the Lake 
region etc. B y I. Torrend S. I. of the Zambezi Mission, author 
of an Outline of a Xosa-Kafir Grammar. London 1 8 9 1 . W 8-ce, 
str. X L V i n — 3 3 6 . (32 franki, dla misyonarzy 15 fr.). 

Afryka, w drugiej szczególnie połowie naszego wieku, jest przed­
miotem ciągłych badań. W ostatnich zaś dziesiątkach lat toczy Eu­
ropa o ten czarny kontynent prawdziwo zapasy cywilizacyjne. Działal­
ność misyonarzy oczywiście ma tu doniosłość największą. Z otwarciem 
misyi zambeskiej, od r. 1 8 7 9 , działalność ta objęła ze wszystkich stron 
Afrykę południową aż po równik, a tą drogą i środkowa Afryka zbli­
żyła się do Europy. Umiejętne zapoznanie się z ludami kafryjskimi 
zostało przez to przyspieszone i ułatwione niepomiernie. 

Jedną z bardzo licznych i bardzo doniosłych w tym kierunku 
prac, jes t właśnie Gramatyka porównawcza języków kafryjskich (czyli 
Bantu) młodego (ur. 1861 r.) jezuity-misyonarza z Zambezy, O. Juliu­
sza Torrend. Dzieło to doznało już w świecie uczonym bardzo przy­
chylnego przyjęcia i zjednało sympatyę l ingwistów dla autora. A roz­
głos ten i sympatya ta zupełnie zasłużona. 

Grupa języków Bantu czyli kafryjskich obejmuje nader liczne 
szczepy, zamieszkujące przestrzeń o wiele większą od Europy, bo od 
przylądka Dobrej Nadziei po równik, od wybrzeży Sofali i Mozambiku 
aż po ujście Kongo, aż po Kamerun i Wiktorya -Nyanza! Plemiona 
i szczepy Zulusów, Beczuanów, Marutsów, Mambunda, Metabelów, 
szczepy Kongo wraz z sąsiedniemi plemionami Bakumu, Mpongwe, Fan, 
Dualła, Bubi etc., używają j e d n e g o języka, którego najskrajniejsze 
dyalekty zaledwie tak od siebie się różnią, jak język włoski od fran­
cuskiego. ( W s t ę p X X I I , 51) . 

O. Torrend jest jednym z pierwszych, którzy po otwarciu misyi 
zambeskiej przez O. Depelchin oddali swe życie na jej usługi i sta­
nęli do boju z ciemnotą pogaństwa w tym heroicznym zastępie. Po od­
byciu nowicyatu i s tudyów humanitarnych w Belgii , wddzimy go w r. 
1 8 8 3 już w drodze do misyi zambeskiej. W kraju kafryjskim odbywa 
swe studya filozoficzne (między r. 1 8 8 4 — 7 ) , a równocześnie uczy już 

, młodych Kafrów w szkołach misyjnych. Przez rok 1887 odbywa podróże 
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po całej południowej Afryce, dla gruntownego zbadania języków Bantu, 
wpośród samych krajowców. Wyzyskuje na miejscu materyały języ­
kowe, zawarte w rękopisach Livingstoua, a przybywszy w r. 1888 do 
Europy na studya teologiczne, w British Museum obznajamia się z tem 
wszystkiem, co uczeni europejscy dotąd ogłosili we Francyi, Anglii, 
Portugalii i Niemczech. Wciąga zatem do swego dzieła badania uczo­
nych, jak Block, Krapf, Gust, Fr. Müller etc, I dopiero po czterech la­
tach najsumienniejszych badań i poszukiwań, wydaje swą „Gramatykę 
porównawczą języków Bantu". 

Praca taka ma oczywiście wartość naukową i umiejętną w naj-
wyzszj'm stopniu. Lingwiści będą mogli odtąd z łatwością pracować 
nad oznaczeniem stosunku tych języków chamickich do grupy indoeu-
ropejskiej, tem łacniej, że autor jasno i przystępnie wykazuje prosty 
i prymitywny mechanizm fonetyki tych języków, obok delikatnych od­
cieni, jakie się w nich przejawiają. 

Ma też dzieło O. Torrend doniosłość praktyczną dla podróżników, 
kolonistów a przedewszystkiem misyonarzy, którzy z pomocą tej gra­
matyki mogą się porozumiewać z każdym kafryjskim szczepem. 

Dwa dodatki uzupełniają tę książkę. W I. podaje, autor znako­
mite wskazówki etnograficzne, zaczerpnięte z opowiadań samych kra­
jowców, i cztery ludowe opowieści, z których jedna była dotąd zupeł­
nie nieznaną. Bogaty i treściwy wstęp — obok poglądów autora na te 
języki — zawiera zestawienie nowszych przedewszystkiem źródeł i do­
kumentów do literatur y kafryjskiej. 

Nie pominął autor i strony historycznej. Skrzętnie więc notuje 
wszelkie ślady wpływów obcych, o ile one w języku lub tradycyi się 
przechowały. Dowiadujemy się o stosunkach handlowych plemion ka-
fryjskich z Abisynią, Arabią, Persyą, Indyami, Japonią. Opowiadania, 
tradycye, sam język wreszcie daje autorowi sposobność do ciekawych 
bardzo wniosków o wędrówkach tych szczepów. Lingwistyka, etnogra­
fia i histoiwa splatają się w dziele O. Torrend w umiejętną, powabną, 
pouczającą i praktyczną zarazem całość. 

R. Koppens. 

La Passion. Par le P. Oblìi 'ier. Paris. Lethielleux. 

Znany mówca kaznodziejskiego zakonu, występuje tu jako histo­
ryk pierwszorzędny, który zbadał wszystkie dokumenta, dotarł do wszy­
stkich źródeł, obiegł wszystkie miejsca związane z pamięcią rozgranego 
na Golgocie dramatu bożego. Szkic historyczny nie zaspokoi może dusz 
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łaknących rzewnych wrażeń i wzruszeń, jak to autor sam przypuszcza, 
ale wzmocni wiarę serc żądnych dowodów, jak ongi Tomasz św ; ęty . 
Zaiste przychodzi nam kłaść rękę w ranę boku, dotykać się przebi­
tych nóg i rąk Zbawiciela, w miarę jak nas O. Ollivier j)rzeprowadza 
przez wszystkie stacye drogi Krzyżowej, od Gethsemani do Pi łatowego 
Pretoryum, od pałacu Heroda na Kalwaryę. Każdy ustęp, opis, uwaga 
popartą jest tekstami autorów greckich i łacińskich, angielskich i nie­
mieckich, świeckich czy duchownych, dawnych dziejopisów czy nowo­
czesnych krytyków, nawet podróżników, w których ślad uczony domi­
nikanin pospieszył. Niejedną nawet mniej wybitną postać uwydatnia 
ks . Ollivier sumiennemi studyami, odnajdując naprzykład wśród zbio­
rów starych medali i kameów w Cabinet des Antiques wizerunek na 
czerwonym jaspisie wyryty tej Klaudyi Prokli, małżonki Piłata, któ­
rej i Ewangel ia i legenda przypisuje upomnienie się za niesłusznie 
prześladowanym Sprawiedliwym. Zadumane oko i zaciśnięte wargi mło­
dej kobiety jak raz odpowiadają wspomnianej u św. Mateusza nie­
wieście, snem zalęknionej, a napis greckiemi literami „Procia" domysł 
ten stwierdza. Tak ściśle historycznego opisu Męki Pańskiej jeszcześmy 
dotąd nie posiadali; osobna wdzięczność należy się pracowitemu auto­
rowi niniejszej książki, ogrzanej gorącą wiarą sumiennego dziejopisa. 

M. 

Richelieu à LllÇOn, sa jeunesse, son episcopal Par l'abbé Lacroix. 
Paris . Letouzey. 1 8 9 0 . 

Strona kapłańska życia duchownych mężów stanu zwykła zani­
kać w warze wypadków i wirze gry dyplomatycznej, a historyą malu­
jąc wielkimi rysami portret ostatecznego twórcy jedności i wielkości 
Francyi, nie powiada nam, jakim był on biskupem i księdzem. Głębsze 
studya ks. Lacroix uczą nas, iż późniejszy kardynał zrazu bynajmniej 
o kapłaństwie nie myślał, kochając się raczej w wojskowem rzemiośle. 
Ale trzeci brat jego , przeznaczon był do objęcia stolicy biskupiej w Lu-
çon, gdy nagle postanowił zostać kartuzem, co pociągało za sobą utratę 
przynoszącego 1 8 . 0 0 0 liwrów benericyum. Pani de Richelieu, obarczona 
dziećmi, yyskazała drugiemu synowd konieczność zastąpienia brata. Bez 
powołania i ochoty skłonił się młody Armand przed wyraźnym w ów-
czesnem mniemaniu obowiązkiem. „Niech się dzieje wola Boża, wszy­
stkiemu się poddam dla dobra Kościoła i chwały naszego nazwiska". 
Szło tylko o uzyskanie dyspensy z powodu młodego yvieku kandydata, 
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i tu podano wcześniejszą datę urodzenia, aby uniknąć zwłoki. Gdy pó­
źniej Richelieu rzucił się do stóp papieża Pawła V., przyznając się do 
winy, papież mu takową darował, lecz miał powiedzieć: „Z młodzieńca 
tego będzie wielki polityk, albowiem już jest un gran farbo" (wielce 
chytry). W y ś w i ę c o n y na biskupa w dwudziestym drugim roku życia, 
niebawem Richelieu zdał świetnie doktorat teologiczny, i po roku po­
stanowił swą dyecezj 7 ę nawiedzić. Objął ją w r. 1G08 i wnet rozwinął 
iście pasterską żarliwość w naprawie stosunków, zwłaszcza wśród du­
chowieństwa bardzo ciemnego i rozpuszczonego. Założył seminaryum 
duchowne pod kierownictwem Oratoryanów, zaprosił Kapucynów, któ­
rych misye głównie wówczas budziły uśpioną pobożność, mnożył wi­
zyty pasterskie, często do ludu przemawiał, nareszcie jednał sobie serca 
kapłanów i zagajał erę tolerancyi religijnej, obcej duchowi epoki; na­
koniec zwoływał doroczne synody, wydawał odpowiednie rezolucye 
i działał stale w myśli Soboru Trydenckiego. To też niebawem uzy rskał 
s ławę bardzo gorliwego biskupa, a ślady owej gorliwości ustalił i pi­
smem, układając książeczkę zatytułowaną: Instruction du chrétien, którą 
przeznaczał dla proboszczów, aby im ułatwić każdoniedzielne kazno­
dziejstwo. Celem autora—pisa ł w przedmowie—jes t raczej karmić go­
łębie aniżeli orły, które mogą sobie same żywności szukać. Książka ta 
snać miała wartość, skoro została przetłumaczoną na wszystkie języki 
Europy, a nawet za staraniem misyonarzy na wschodnie narzecza. 

Później, już jako kardynał i minister, Richelieu dopełnił owego 
pierwszego dzieła drugiem p. t.: D o s k o n a ł o ś ć c h r z e ś c i j a n i n a , a na­
reszcie spisał traktat kontrowersyi, wskazujący najłatwiejszą metodę po­
zyskania napowrót odłączonych od Kościoła dysydentów. 

Niebawem jednak, bo już w r. 1614 , wysłany z proyvincyi Pik-
tawskiej na zebranie Stanów jeneralnych, taką się tam odznaczył wy­
mową, że odrazu przeszedł na szlaki wielkiej polityki, opuszczając swą 
biskupią stolicę, której się zrzekł yy 1623 r. za otrzymaniem kardy­
nalskiego kapelusza. Zachował tydko cząstkę dochodów, obracając je na 
potrzeby i naprawę pałacu biskupiego i szpitali miejskich w Luçon. 

Acz tedy Richelieu bez powołania duchowną oblekł był szatę, 
wyróżnił się yv owych mętnych czasach światłem i czynnem pasterzo­
waniem oddanej sobie trzody; przeszłość jego biskupia bynajmniej nie 
ujmuje blasku zawodowi wielkiego statysty. 

M. 
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Z pism czasowych. 

Kronika rodzinna, pismo dwutygodniowe, poświęcone literaturze, spra­
wom społecznym i domowym. 1 8 9 0 — 9 1 . Warszaw Ta. 

Kiedy przed sześciu laty Przegląd nasz zdawał po raz pierwszy 
sprawę z działalności, wpływu i kierunku Kroniki, podniósł naj słuszniej, 
iż treścią jej winno być wszystko, co obchodzić może dom, rodzinę 
w najobszerniejszem tego w ryrazu znaczeniu, a nadto postawił warunek 
jeszcze żywotniejszy i wyższy: by te artykuły, czy są to prace nau­
kowe, czy pogadanki o potrzebach rodziny, gospodarstwa, czy wre­
szcie powieści i korespondencye, owiane były duchem, który jedynie 
może rodzinę podnieść, uzacnić i uszczęśliwić — duchem katolickim. 
N a pochwałę Kroniki rodzinnej powiedziano wówczas, iż tym dwom postu­
latom godnie odpowiadała, a na jej chlubę my dziś powtórzyć możemy 
z pociechą, iż na tej wyżynie pozostała dotąd, wierna swej wdelkiej 
tradycyi. Czyż potrzebujemy podnosić, że wychodzi to pismo wśród 
społeczeństwa najwięcej potrzebującego takiej zdrowej strawy, że stoi 
prawie samotne na tem polu prawdy i wiary? 

Mamy przed sobą dwa spore tomiki, z r. 1 8 9 0 i 1 8 9 1 . Rodzinę 
obchodzić winien i rozwój i postęp nauki, wynalazki na tem polu do­
konane, znać musi usiłowania ludzkie około naprawy i polepszenia doli 
społeczeństwa podjęte, wiedzieć też, co się na bożym świecie dzieje, 
kto i z jakiem powodzeniem walczy za dobrą sjjrawę, kto ustąpił 
z placu boju, kto przybył nowy; potrzebuje też czasami i zabawić się, 
więc szuka powiastki lub zajmującego opisu nieznanych ziem, przygód 
podróżnych i t. d. Otóż tym wymaganiom i zachciankom wszystkim 
Kronika w dwóch tych rocznikach uczyniła zadość. W r. 1 8 9 0 znaj­
dujemy dwie piękne rozprawy naukowe. Jedna (a nie pierwsza to 
w tern piśmie), to wyjątek z większego dzieła o historyi sztuki, przez 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. Autor przystępnie opowiada o wielkim 
mistrzu pendzla Rafaelu, objaśnia i ocenia jego obrazy, charakteryzuje 
jego szkołę. Druga praca, to dwie filozoficzne prelekcye, jakie w wi­
leńskim uniwersytecie miał młody podówczas, bo ledwie 24-letni Józef 
Gołuchowski, w r. 1 8 2 3 na katedrę filozofii powołany. Uczą nas one, 
czego od dobrej filozofii żądać może człowiek, i czego też nawzajem 
ona wymaga od umysłów, jej się poświęcających. D o naukowej treści 
zaliczyłbym te sprawozdania obfite a ciekawe, ze świata odkryć i wy­
nalazków, gdzie znajdujemy- wszystko, co zrobiono ważnego a poży-



286 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

tecznego we wszystkich gałęziach wiedzy. Tych sprawozdań jest kilka, 
a wszystkie pełne są pożytecznych i doniosłych wiadomości. History­
czną mają wartość w dalszym ciągu ogłaszane l isty Stanisława Augusta, 
już z Grodna pisywane w latach 1 7 9 5 i 1796 do J. Roberta Watsona 
w sprawach pieniężnych i prywatnych. 

Cennym, bo i pouczającym i bawiącym nabytkiem w Kronice, to 
opisy ziem rodzinnych i obcych, podawane przez t y c h , którzy po­
dróżowali umiejętnie, patrzyli na świat nietylko z okien wagonu, ale-
oglądali go w drobnych szczegółach, z wielkim darem obserwacyi. 
Ileż znajdzie czytelnik dobrych rzeczy w „Wspomnieniach z podróży 
po Flandryi", po Afryce, po Irlandyi, ile pięknych obrazów w opowia­
daniu Br. Zaleskiego z Kirgizkich stepów! 

Nasze stosunki społeczne i rodzinne, potrzebujące naprawy i wska­
zówek, omawia Kronika trafnie, i dodajmy, bez goryczy. W artykule 
np. „Groźne opuszczenie", mowa jest o setkach dzieci klas uboższych, 
które ochronek odpowiednich pozbawione, żyją w zupełnem zdziczeniu 
i dojrzewają najczęściej na przestępców. A przecież pomoc tym ofia­
rom nędzy podana nie kosztuje wiele, skoro koszta utrzymania jednej 
ochronki obliczono na 1 2 7 4 rubli rocznie, a te drogą składek łatwo 
uzyskaćby można. Inny ustęp, o „Kształceniu naszych dziewcząt", 
podnosi słusznie w kształceniu panienek brak wielki , a nierzadki, 
uwagi na praktyczne potrzeby przyszłego życia i zadanie kobiety. 

A część literacka? I ta przedstawia się niemniej korzystnie. Są 
ładne opowieści, są study a literackie o Bohdanie Zaleskim i jego poe-
zyach, o hiszpańskim wieszczu Zorillu, są sprawozdania obfite o ruchu 
literackim we Francyi, w Anglii i t. d. 

Co się w świecie, na pierwszem miejscu w Paryżu dzieje, bar­
wnie i zajmująco opowiada p. Duchińska. Są echa z Londynu, z Kra­
kowa, z Rygi i t . d., ciepłe i oparte na znajomości rzeczy. 

Rocznik 1 8 9 1 nie ustępuje w niczem poprzednikom swoim. Są 
tu rzeczy historyczne takie, jak wspomnienia wojewodziny Nakwaskiej , 
dotykające życia towarzyskiego z czasów Księs twa Warszawskiego, 
pamiętnik (w dalszym ciągu) rodu Chreptowiczów, listy wydobyte 
z biblioteki hr. Przeździeckich i t. d. Mamy opisy podróżnych przygód 
i krajów. Dawna wice-królowa lady Dufferin maluje nam życie i stosunki 
\v angielskich Ind}-ach, hr. J. Potocki dopełnia tych wiadomości opisem 
polowań nad Gangesem. Swego czasu drukowany w naszym Przeglądzie 
opis Malty, przez ś. p. ks. Bartkiewicza, znalazł i tu gościnne przyjęcie. 

..Obrazki z życia nad Nilem" dają nam poznać kraj bogaty da-
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wnych Faraonów; szkoda może, że redakcya nie używała tutaj nieco 
hojniej ołówka, dla wykreślenia kilku szczegółów, szczególików. Z za­
kresu pedagogii, podnieść wypada na pierwszem miejscu dwie prace 
hr. Wojciecha Dzieduszyckiego: o potrzebie religii w wychowaniu, 
o warunkach korzystnego wychowania młodego pokolenia. Druga z tych 
prac porusza myśli ważne, odnoszące się do reformy wychowania. 
Program autora streścić można w słowach: mens sana in corpore sano, 
a zasługą jego prawdziwą, że umiejętnie zebrał wszystko, czego po­
trzeba dzieciom, by były zdrowe, pojętne, uczciwe i kiedyś pożyte­
czne. Bardzo ładnie mówi autor o wierze, o pielęgnowaniu w dzie­
ciach zarodka przyszłego charakteru; prawdziwie i rozsądnie o tem, 
czem jest emulacya, o ile między młodzieżą, w szkole, w wychowaniu 
znaleść może zastosowanie. 

Artykuły, jak „Zabawy dziecinne", w których złotą prawdę 
o balach dzieci powiedziano, iż są one „jednym z najnierozsądniejszych 
wwbryków mody", lub inny: „Jak się bawić" w domu, w kole rodziny, 
by się nie nudzić — zasługują również na wszelką pochwałę, a bar­
dziej jeszcze na baczną uwagę. 

W korespondencyach mnóstwo ciekawych, budujących nowości, 
szczegółóyy; dość wspomnieć list z Krakowa o schronisku brata Alberta; 
listy z Chicago o przyszłej wystawie; są jak dawniej echa z Paryża, 
Londynu, Rygi i t. d.: są nowości ze świata literackiego Francyi 
1 Anglii, są „Wieści polityczne" i Silva rerum... 

Czy po krótkiem tern streszczeniu, raczej yyyliczeniu głównych 
rozpraw i artykułów Kroniki w ostatnich dwóch latach, powtarzać je­
szcze trzeba, że dobrze zadanie swe spełnia; że w ścisłem słowa zna­
czeniu odpowiada pięknemu swemu tytułowi? Me zawiedzie się rodzina, 
która Kronikę tę za swoją uważać będzie; największa to chyba po­
chwała, najsilniejsza dla polskich katolickich rodzin zachęta do zapo­
znania się z tem równie zajmującem, jak pożytecznem pismem. 

Ks. A. B. 
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Sprawy Kościoła. 

Dwie przemowy papieskie. — Leon XIII. a Francya. — Kwestya rozłą­
czenia państwa od Kościoła w e Francyi. — Męczennicy chińscy. — WTię-
źniowde Mahdiego. — Ks. arcybiskup Stablewski w Berlinie i Gnieźnie. — 

Nowy pruski projekt szkolny. 

D W I E P R Z E M O W Y W os ta tn ich ki lku t ygodn iach Pap ież p rzemawia ł dwa 
P A P i E b K i E , r a Z y ^ 0 кад­dynałów, a za ich poś redn ic twem do 

wszystkich wie rnych katol ików. W allokucyi z 14 grudnia oma­
wiał położenie Stol icy św. w oświetleniu bo lesnych w y p a d k ó w 
z 2 paźdz ie rn ika ; s twierdził wpros t i wyraźnie , że dzisiejszy 
„umia rkowany" rząd Eud in i ego dąży inną m o ż e drogą, ale do 
t ego samego celu, co „ radyka lny" rząd d i s p i e g o . „Umiarkowa­
nymi nazywają się, chy t rość w swą służbę zap rzęg l i ; ale jeśl i 
o p r a w d ę chodzi, rzeczą j e s t doyviedziona, że j e d n i j a k drudzy 
t ego samego chcą, do j e d n e g o celu zmie r za j ą . . . P r awda , opie­
rają się zniesieniu p e w n y c h us taw, mających pozornie o taczać 
swą opieką Stolicę apostolską; ale opierają się d la tego jedynie , 
ponieważ zniesienie to wysz łoby na własną ich niekorzj'so. R o ­
zumieją doskonale , że us tawy t e służą im do wyt łumaczenia się 
n a zewnąt rz , do zabezpieczenia się na w e w n ą t r z : że wreszcie 
w walce przeciw katol icyzmowi, ba rdzo drobną są p r z e s z k o d ą . . . 
Niechaj że wszyscy po świecie całym rozproszeni ka to l icy wiedzą 
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i rozważą, j a k gwa ł towna wojna wszędzie chrześci jańs twu wypo­
wiedziana, j ak ie p lany wrogowie Stol icy apostolskiej przeciw niej 
uknu l i ; n iech ściśle z nami sercem złączeni, stawiają wyt rwały , 
ciągły opór b e z b o ż n y m t y m zapędom ; niechaj wespół z nami , 
w B o g u przedewszys tk iem, w dobroci J e g o i po tędze ufając, 
nadziei nie t racą". 

D r u g a przemowa, wygłoszona w dziesięć dni później , w od­
powiedzi na życzenia złożone przez ko leg ium kardynalsk ie z oka-
zyi uroczystości Bożego Narodzenia , obraca się około dwóch, 
szczególnie P a p i e ż a interesujących i nie po raz pierwszy pod­
j ę t y c h przezeń kwestyj : robotniczej i zniesienia niewolnictwa. 
Czemuż — musiał Ojciec św. znowu się użalać — czemuż ci, 
k tó rzy najbardziej d o p o m a g a ć b y n a m winni w p racy nad roz­
wiązaniem pomys lném obu t ych kwestyj , wszędzie n a m ty lko 
przeszkody s tawia ją? Dlaczego nie dozwalają tys iącom robotn i ­
ków zbl iżyć się do nas i pos łuchać słów, g łoszących pokój , spra­
wiedliwość i mi łość ; słów, p rzypomina jących równie pracoda­
wcom, j a k robotn ikom, wza jemne obowiązki, k tó re na nich ciężą; 
wzywających nie do boju, ale do miłości skutecznej , w czynach 
się objawiającej ? J a k to b y ć może, aby znaleźli się ludzie, posu­
wający sekciarską zaciekłość aż do odepchnięcia najbardziej p o ­
t rzebne j , n iezbędnej pomocy Kościo ła w dziele zniesienia niewol­
nictwa, i co ważniejsza w dziele uszlachetnienia nieszczęśl iwych 
murzynów, obdarzenia ich wolnością synów b o ż y c h ? A dlaczego 
pomoc t ę odpycha j ą? Bo lękają się n o w y c h t ryumfów dla K o ­
śc io ła ; drżą przed myślą, j ak i n o w y blask opromieni łby pap ie ­
s two w tych olbrzymich z a p a s a c h , t oczonych bardziej jeszcze 
o dusze, niż o ciała. „Ale niech dzieje się co chce ; papies two, 
choć wpoś ród t rudności i przeszkód, nie zaniecha, j a k nie zanie­
chało nigdy, nie wyrzekn ie się opa t rznośc iowego swego posłan­
n ic twa w świecie, nieść będzie i n a d a l : pokój , zbawienie, odku­
pienie i t y m nawet , k tó rzy przeciw niemu walczą". 

LEÓN XIII. Ostatnie słowa odnoszą się na p ie rwszem miejscu do 
A FRANCIA, -γλ/ι^ι , . niemniej wszakże s tosować się mogą i z pe ­

wnością w myśli samego P a p i e ż a s tosowały się zwłaszcza do 
р. р. т. X X X I I I . 19 
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Francy i . Znający nieco lepiej h is toryę dzisiejszego pontyf ika tu 
nie mogą mieć w t y m względzie wątpl iwości . Jeś l i k to , to L e o n 
Χ Ι Π . złożył j a s n e dowody po jednawczego swego usposobien ia ; 
nie j e g o wina, że W ł o c h y t ak bru ta ln ie odrzuci ły ofiarowany 
sobie pokó j . Mówią o świeżo zamianowanym włoskim minis t rze 
w y z n a ń Chimirrim, j a k o b y on p ragną ł szczerze zerwać p r z y n a j ­
mniej ze zby t szorstko występującemi n a j a w prześ ladowczemi 
t r adycyami ; jeśl i to p r a w d a , jeś l iby sam Rudin i odważył się 
wreszcie n ie ty lko w słowach, ale i w czynach być umiarkowa­
nym, wtenczas i Pap ież zmieni łby n iechybnie — o ile bez zwró­
cenia R z y m u p r a w e m u swemu właścicielowi, o zmianie m o w a 
b y ć może — choć nie treść, to formę swych wystąpień. A do­
w o d e m n a to , oznaką, j a k ba rdzo Ojciec św. p ragną łby zażegnać 
wszelkie rel igi jne wojny, aby rel igia i papies two mogły w po­
koju pełnić bez przeszkód swe wzniosłe posłannic two : „nieść 
ludom zbawienie i odkupien ie" — naj lepszym na to dowodem 
poko jowa , n iechętni mówią, aż cło zby tku pokojowa pol i tyka, 
wzg lędem francuskiej Rzeczypospol i te j . 

Po l i t yka ta, za inaugurowana, a raczej może ogłoszona światu 
s łynnym podziśdzień p r o g r a m o w y m lis tem kardynała Rampol l i , 
różne przechodzi ła koleje ; zmieniało się je j t empo , to szybsze, 
to powolniejsze, to t ak powolne , że j uż pogrzeb je j zapowia­
dano ; ale wbrew wszelkim niechęciom, wbrew z najróżniejszych 
s t ron powsta jącym trudnościom, żyje, rozwija się, p rowadzona 
z żelazną konsekwencyą, z niczem nie zrażającą się wytrwałością. 
Pap ieżowi — j a k to n ie jednokrotn ie wj-jaśnił — chodzi o dobro 
Kościoła i ty lko o dobro Kościoła ; ponieważ obecnie n iema 
żadnego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a , aby monarch ia odzyskała swe 
p rawa we F r a n c y i ; pon ieważ zresztą Kościół pod każdą formą 
rządu może istnieć i rozwijać s ię : p rze to katol icy s tanąć muszą 
na gruncie kons ty tucy jnym, i marzeniami o jakie jś możliwej czy 
niemożliwej monarchicznej res tauracyi się nie łudząc, łączyć się 
do wspólnej obrony zagrożonych , rel igi jnych in t e resów; zdążać 
do tego , aby dzisiejszą niechrześci jańską rzeczpospol i tę zmien ić 
w chrześcijańską. W e d l e p r o g r a m u t ego pos tępowal i równie nun-
cyusze paryscj- , od Czackiego począwszy, j a k ka rdyna ł Lav ige r i e 
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i j e g o zyvolennicy ; p r o g r a m ten przed oczami mając, wyjaśnia 
nam się dopiero nie jeden dziwnie zkądinąd wyglądający k rok 
rzymskiej dyplomacyi . T a k np . w R z y m i e pa t rzono z widocznym 
niepokojem n a proces i akeyę wywołaną p rocesem ks. G-outhe-
Sou ia rda ; za ledwie w y r o k sądowy ogłoszono, a j u ż Moniteur de 
Home w y d a ł hasło : „Zamkni jmy nawias, wróćmy do nieszczę­
śliwie epizodem t y m przeryvanej, pokojowej pol i tyki !" Nuncyusz 
parysk i mgr . F e r r a t a rozesłał podobno do b iskupów okólnik, wzy­
wający ich do wpływania uspakaja jąco na umysły , do zaprze­
s tania zamierzonych manifestacyj na cześć zasądzonego arcybi­
skupa. Nie dość na tern ! O d y wsku tek śmierci b iskupa Freppe la , 
opróżni ło się krzesło poselskie, k tó rego obsadzenie zależy fakty­
cznie od komi te tów rojal is tycznych, o rgana rzymskie oświadczyły 
się ba rdzo s tanowczo przeciw w y b o r o w i nie tylko już p ropono-
yvanego w pierwszej chwili ks . Grouthe-Soularda , ale wogóle 
j ak iegobądź b i skupa lub k s i ę d z a , „ponieważ yvybrany przez 
rojalistów, musiałby on wys t ępować w izbie j ako roj alista, 
a tern samem przyczyniać się do rozpowszechnienia b łędnego 
m n i e m a n i a : Kościół i k ler j e s t na tu r a lnym wrogiem rzeczy-
pospol i te j" . 

Pojąć ł a two , j a k wszys tk ie te fakty, te oświadczenia, m u ­
siały drażnić i gn iewać monarch is tów. J e d e n z najskrajniejszych, 
niemniej energicznie i bezwzględnie machający słowem j a k szpadą, 
P a w e ł de Cassagnac, wystąpi ł w gazecie syvej l'Autorité z gwał­
towną napaścią na paryskich nuncyuszów, „dyplomatów, a nie-
kapłanów, k tó rzy francuskich ka to l ików z lekkiem sercem na łup 
rzeczypospol i te j oddają". Sam n a w e t h rab ia P a r y ż a uznał chwilę 
za dość ważną, aby osobiście wejść w szranki. „Wielkie in teresa 
rel igi jne we F r a n c y i — pisał w liście wys łanym pod adresem hr. 
d 'Haussonvil le — nie znajdą n igdy rzeczywistej gwarancy i pod rzą­
dami rzeczypospol i te j ; o szczerem pojednaniu pod rządami tymi 
m o w y być nie m o ż e . . . J e d y n i e rozwój uczuć rel igi jnych j e s t 
w s tanie w nowoczesnych naszych społeczeńs twach powst rzymać , 
a przynajmnie j powściągnąć gwa ł towne żądze, ruiną im grożące. 
Ale w p racy nad t y m rozwojem, w spełnianiu boskiego swego 
pos łann ic twa , Kościół mieć musi wolność , k tóre j monarchiśc i 

19* 
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byl i zawsze wiernymi, clioć czasem zapozwanymi ob rońcami ; 
musi być pewnym, że rząd nie odmówi mu przyna leżnych wzglę­
dów, s y m p a t y j , lo ja lnego współpracownictwa. Chrześci jańska 
F r a n c y a d o m a g a się narodowej m o n a r c h i i . . . " 

T a k n i e s t e t y ! zamias t ty le pożądanego uspokojenia i poje­
dnania, toczy się na całej linii coraz zaciętsza w a l k a ; manifesty 
idą po manifestach, krzyżują się oświadczenia, pro tes ty , repliki , 
a t ymczasem radyka l i kują coraz dłuższy łańcuch nowych, an ty -
rel igi jnych p raw ; wciąż, i przez skrajną lewicę i skrajną prawicę 
n a wszys tk ie tony p rzyzywane , choć przez wszystkich oczeki­
wane z t rwogą, widmo rozłączenia pańs twa od Kościoła zbliżać 
się zaczyna, i n i ewyraźne jeszcze, ale coraz j uż wicloczniejsze 
ksz ta ł ty przybiera . A c z e m b y było, j ak i eby skutki „rozłączenie" 
to sprowadzi ło ? „ K w e s t y a to w chmury, w p ioruny brze­
mienna — odpowiada roz t ropny Temps, t łumacząc , czemu ró ­
wnie radykal i , j a k i wielu l eg i tymis tów za rozłączeniem wojuje, 
lub pozuje na to, że wojuje. — Z modną dziś formułką: ,rozłą-
czenie pańs twa od Kościoła ' , ta sama j e s t historya, co i z ty lu 
innemi formułkami , k tóre w os ta tn ich czasach na wierzch wy­
płynęły . Najpros tsza to w świecie e tyk i e t a ; chodzi tylko o to , 
co podłożyć pod tę e tyk ie t ę , a k a ż d y podk łada , co j e m u się 
właśnie podoba . Za t em zgoda p rzyk ł adna , ale pod warunkiem, 
aby n i k t nie po t r zebowa ł bliżej się t ł umaczyć ; w dniu, w k tó­
r y m do wyt łumaczen ia się dojśćby pot rzeba , oglądal ibyśmy nową 
wieżę Babe l . A może w dniu t y m wiele z odzywających się dzi­
siaj szkrupułów zn iknę łoby bez ś ladu ; może gwałtowniejs i sekcia-
rze pociągnęl iby, j a k nieraz się dzieje, za sobą na d rogę bru ta l ­
nej dowolności większość n iezadowoloną w gruncie z własnego 
swego dzieła, ale posłuszną sugges ty i ki lku umys łów zdecydowa­
nych , ki lku ludzi n a m i ę t n y c h n a z imno" . 

Podobn ie , z nieco innego, n iemniej dającego do myślenia 
ką ta widzenia, zapat ru je się na t ę kwes tyę Le Journal de Bru­
xelles : 

„Jak ie nas t ęps twa w y p ł y n ę ł y b y z rozłączenia? Dla pań ­
s twa n ieus tanne , o lbrzymie t rudnośc i w 40.000 g m i n ; ciągła 
agi tacya , zamęt , waśnie, k tóre uniemożl iwi łyby zapewnienie usza-
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nowania dla prawa, p o w a g ę p a ń s t w a sprowadz i łyby do minimal­
nych rozmiaróyv, rzuci łyby nas w t o ń anarchii . Dla Kościoła 
n iepodobieńs two zastąpienia przez przeciąg 10, 20, może 50 lat, 
z n iezbędną regularnością i pewnością 50 mil ionów zap isanych 
dziś yv budżecie wyznań ; obrządki rel igijne zawieszone w p rze ­
szło 20.000 g m i n ; n iedowiars two wszędzie t ryumfujące ; nie-
obrachowane nieszczęścia, k t ó r y m nie wiedzieć j a k zaradzić, j a k 
im p r z e s z k o d z i ć " . . . 

Z łóżmy w j e d e n obraz uwag i pa rysk iego i brukselskiego 
dziennika, a dziwić się chyba nie będziemy, dlaczego Pap ież 
¿adnych us i łowań nie szczędzi, wszys tk ich ś rodków używa, by le 
oszczędzić Kościo łowi i F r a n c y i awan tu rn iczych p r ó b , k tóre 
z pewnością mnós two n iebezpieczeńs tw kryją, a n ik t nie wie, do 
czego osta tecznie doprowadzić mogą. 

M Ę C Z E S N I C Y Rząd chiński ogłosił n a s t ę p n y u rzędowy komunika t 
cHi.M-.cY. o s t r a g z n e j r z e z j chrześci jan w l is topadzie r. z . : 

„Dwa ta jne s towarzyszenia , k tó rych członkowie w y w ę d r o -
wali z właśc iwych Chin do Mongol i i , wszczęły t a m ż e rozruchy 
w nocy z 18 l is topada. Has ło bun town ików brzmiało : ,Śmierć 
cudzoziemcom ! Śmierć chrześci janom !' D w a te s towarzyszenia 
znane są pod nazwiskiem Ts in -Than i Tsai -Li ; b u n t rozszerzył 
się wokoło Czao-Yang-Ts ien-Czang w prowincyi Ye-Hol . L iczba 
ofiar yvynosi wedle na jnowszych doniesień około 500 ; pomiędzy 
nimi znajduje się ki lku księży, rodem Chińczyków. P e w i e n mon­
golski książę i yvielu krajowców, nie na leżących do kościoła 
chrześci jańskiego, ulegli t emu samemu losowi. W mias tach Tsien-
Czang i Pu ig -Tsuen ob rabowano i spalono ki lka kościołów. Ce­
sarz za poś redn ic twem T s u n g - L i - Y a m e n (minis teryum spraw za­
granicznych) nakaza ł telegraficznie j ene ra ł -guberna to rowi pro­
wincyi i dowódcom wojsk ta ta r sk ich w M a n d ż u r y i , wyruszyć 
na tychmias t z p iechotą i j azdą na miejsce buntu . Pierwszą, zwy-
cięską po tyczkę z pows tańcami s toczyły wojska cesarskie d. 25 
l is topada. Obecnie wyruszy ły l iczne oddziały wojsk, dążąc z roz­
ma i tych p u n k t ó w do ogniska bun tu . W ł a d z e miejscowe, równie 
j a k wojskowi dowódcy, o t rzymal i ba rdzo suroyve ins t rukcye , 

http://cHi.M-.cY
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mające na celu zapobieżenie dalszej rzezi chrześci jan i udzielenie 
opieki wszys tk im misy jnym zakładom i b u d y n k o m " . . . 

Od t ego okólnika, nakreś lonego z widoczną tendencyą, aby, 
0 ile można smutną p r a w d ę ad usimi europejskich rządów zmnie j ­
szyć i zakryć , odbijają boleśnie nadeszłe do tychczas l is towne 
1 telegraficzne sprawozdania misyonarzów. Mandżursk i wikaryusz 
apostolski R u d g e e r s wysłał 21 g rudn ia do j e d n e g o z belgi jskich 
przyjaciół lakoniczną depeszę : „Ojciec Mnin , ksiądz chiński 
i tysiąc chrześcijan zamordowanych za rel igię". — „Rząd chiń­
ski — pisze biskup Anzer w obszernem sprawozdaniu — próbuje 
udawać, j a k o b y mu chodziło na seryo o przy t łumienie n iepoko­
jów. Dla nas, umiejących z d ługole tn iego doświadczenia odczy­
t y w a ć właściwe zamiary rządu chińskiego, n iema wątpliwości , 
że cała ta piękna, os ten tacyjna gor l iwość j e s t sobie popros tu 
komedyą , odgrywaną dla tego, aby Chiny uchron ić przed ener­
giczną in te rwencyą europejskich mocars tw, a m o ż e i dla zama­
skowania własnych, głębiej i dalej s ięgających planów. W całem 
pańs twie przeprowadzają z nami manda ryn i ścisłe ś ledztwo ; spi­
sują nazwiska i l iczbę misyonarzów, kościołów, ochron i t. d. 
Dzieje się to, j a k utrzymują, w celu rozciągnięcia nad nami sku­
teczniejszej op iek i ; w rzeczywis tośc i j ednakowoż , ś ledztwa te 
p rowadzone przez n ieokrzesanych, wrogo usposob ionych siepa-
czów, przekształcają się n ie rzadko w prześ ladowanie na mnie j ­
sze rozmiary . A choćby i rząd pragną ł na seryo złe zdusić, czy 
rząd dzisiejszy, czy starością osłabiona, napó ł zdziecinniała w e 
wszys tk ich swych cz łonkach dynas tya , ma dosyć siły, aby zapa­
nować nad rewolucyjnymi żywio łami? Bardzo o t em wątpimy. 
K t o w czasie ki lku os ta tn ich dziesiątków la t śledził bacznem 
okiem b ieg w y p a d k ó w w tej części Azyi, t ego w y b u c h gwał­
townej ka tas t rofy nie zadziwiłby ani na chwilę. Materya ły za­
pa lne g romadzą się i w głąb przedosta ją coraz szybc ie j , coraz 
dalej ; oddawna czuliśmy, że ziemia drży nam p o d s topami, nib/y 
p o k r y w a po tężnego wulkanu. Każde j godziny może żarząca się 
lawa zerwać osta tnie więzy, szerokim s t rumieniem popłynąć . 
Dziś, zdaje mi się, s to imy przed decydującą, k ry tyczną chwilą, 
jak ie j dzieje wielkiego t ego pańs twa oddawna nie widziały". 
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- W I Ę Ź N I O W I E Dziesięć la t temu, w ś lady zdawało się d a w n y c h Ma-
M A H D I E G O . k o m e r j ó W ; Osmanów wstępujący, l egendowe wówczas 

przybie ra jący rozmiary Mahdi , zabra ł w niewolę l iczny s tosun­
k o w o zas tęp Europe jczyków, a między nimi ki lku misyonarzów, 
ki lka zakonnic . R z ą d y europejskie niewiele nieszczęśl iwym t y m 
pomódz mogły : Angl ik L u p t o n umar ł w niewoli ; Slatin, podo­
bnie j ak Niemiec Neufeld, dotąd w niej jęczą. Odzie po t ęga rzą­
dów nie miała znaczenia, gdzie dyp loma tyczne no ty i g roźby 
ż a d n e g o b y n a w e t wrażen ia nie wywar ły , t am przedar ła się 
i wszys tk ie p rzeszkody zwyciężyła miłość chrześci jańska. W i k a -
ryusz apostolski Sogaro, p racował począwszy j u ż od r. 1884 
n iezmordowanie , choć z n iezbędną rozt ropnością , nad uwolnie­
n iem yyięźniów. W r. 1885 udało m u się oswobodzić Ojca B o -
n o m i ; w roku n a s t ę p n y m dwie zakonn ice ; w r. 1887 zakonnego 
b r a t a I zydo ra Locate l l i ; wreszcie w l is topadzie roku zeszłego, 
Tyro lczyka ks. Józefa Ohrwaldera i dwie zakonnice : K a t a r z y n ę 
Chincavini i E l żb ie t ę Ventur in i . Sam O. Ohrwalder w obszernem 
sprawozdaniu , p rzes łanem ka rdyna łowi Gruszy, opisał ucieczkę 
t ę pełną c iekawych p r z y g ó d ; nakreśl i ł s tan dzisiejszego panstyva 
Mahdys tów, toczące j e waśnie , nadzieje, p lany i bojaźnie panują­
cych Kal i fów; opisał mias to O m d u r m a n , w k t ó r e m la t dziesięć 
musiał p rzymusowo spędzić. W niewoli pozostają jeszcze : D o n 
P a w e ł Ross ignol i , Józe f R e g n o t t o , Teresa Gr igol in i ; panowie 
Sla t in i Neufeld, 19 Greków, 8 Sj-ryjczyków, 8 Zydóyv. Syn kon­
sula Hansa la umar ł przed t r z ema la tami w Ga labe t ; Ernes t , 
dwunas to le tn i chłopiec, syn p . Marno, żyje z ma tką swą K a t a ­
rzyną w Omdurman . 

AECïB. s T A B L E w ­ Z w y c z a J e m o d r ­ 1 8 6 6 n i e p r a k t y k o w a n y m , z łożył 
SKI w BERLINIE nowomiai iowany arcybiskup gnieźnieńsko-poznański , 

I GNIEŹNIE. 

ks. S tablewski , p rzys ięgę homagia lną w ręce nie za­
s t ępcy cesarskiego, ale samego cesarza ; złożył p rzy roz toczeniu 
n iezwykłego zewnę t rznego p rzepychu , yvobec t rzech ministrów, 
k i lku j ene ra łów i dworskiej świty. K s . a rcyb iskup w p r z e m ó ­
wieniu swem wyrazi ł na jprzód i p rzedewszys tk iem wdzięczność 
dla B o g a , iż ułatyyił mu spełnianie t r u d n y c h pas te rsk ich obo-
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wiązków „przez wielkie , iście królewskie serce AV. Cesarskiej 
i Królewskie j Mości, k tó ry wszystkich swych poddanych otacza 
równą miłością i ztąd t em większe m a p rawo żądać od wszy­
stkich n ie ty lko zewnę t rznego posłuszeństwa, ale i czci i uległości , 
z miłości p ł y n ą c e j . . . W . Cesarska i Kró l ewska Mość pojąłeś 
j a sno i odważnie, j a k zaiste żaden dotychczas monarcha , wielkie 
zadanie czasów t ak groźnych , j a k dzisiejsze, i wskazałeś na r e ­
l ig ię , j ako na n iewzruszone ogn iwo , skupiające i wspierające 
ludzkość. Stat crux, dum volvitur orbis. Spog lądam przeto , j a k o 
b iskup katol icki w pańs twie pruskiem, z ca łym spokojem i ufno­
ścią w przyszłość, gdyż silnie j e s t e m przekonany , iż rel igi jne 
i kościelne in teresa wszys tk ich katol ickich p o d d a n y c h W . Cesar­
skiej i Królewskie j Mości, a więc i in teresa moich dyecezyj , do ­
znają pot rzebnej p ieczy i opieki w królewskiem T w e m s e r c u . . . " 

Cesarz, słuchając tej mowj-, p rzy tak iwał k i lkakrotnie głową, 
a nas tępnie w odpowiedzi swej zaznaczył z szczególnym p r z y ­
ciskiem po t r zebę zgody między Niemcami a Po lakami . „Mam 
niezłomną nadzieję, iż uda Ci się, o ile to od T w e g o urzędu za­
leży, pogodz ić sprzeczności , k tó re u synów j e d n e g o i t ego sa­
mego kraju nie mają racyi by tu ; że wśród dyecezyan poruczo-
nych biskupiej Twej pieczy, żywić i p ie lęgnować będziesz ducha 
czci i wierności dla mnie i m e g o domu, pos łuszeńs twa wzg lędem 
B o g a i p rawowi te j władzy, poszanowania dla us taw kra jowych , 
j ako też z g o d y pomiędzy mieszkańcami t ego pańs twa . Nadzieję 
tę żywię z tem większą ufnością, pon ieważ zasady te wygłosi łeś 
bez t rwogi j a k o swoje własne, a tern samem dałeś mi rękojmię, 
że arcybiskupia władza spoczywać będzie w silnych, w ie rnych 
i sprawiedl iwych rękach" . 

Cała ta uroczystość, obie p rzemowy, na tychmias t w Reichs-
auzeigerze ogłoszone, zrobi ły wszędzie, ale p rzedewszys tk iem p o ­
dobno w berl ińskich kołach p a r l a m e n t a r n y c h , wielkie wrażenie . 
W r a ż e n i e to spo t ęgować się musiało wspania łemi t rzydn iowemi 
uroczys tośc iami z p o w o d u konsekracy i ks . a rcyb iskupa w Gnie­
źnie ; a że nie wszys tko na samych ty lko uroczys tośc iach m a 
dla nas — i j a k o katol ików i j a k o P o l a k ó w — po legać i koń­
czyć się, t ego znakiem i dowodem znany już z dzienników w g łó -
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wnych zarysach n o w y pro jek t szkolny. P ro j ek t ten pod wzglę­

dem re l ig i jnym czyni znaczne us tęps twa, wraca bowiem bardzo 

wyraźn ie do szkoły wyznaniowej ; pod względem na rodowym 

nie czyni wyraźne j koncesyi , ale przynajmnie j fur tkę otwiera, 

przez którą „za pozwolen iem minis t ra" i p rzy dobrej j e g o woli, 

możl iwem będzie wprowadzen ie j ę z y k a polskiego. 

Ks. Jan Badeni. 

O reformie nauki religii w naszych gimnazyach. 

Usilność, cechująca w ostatnich latach usiłowania Najprzewiele-
bniejszego Episkopatu austryackiego w sprawie zreformowania nauki 
religii w naszych szkołach średnich, świadczy dobitnie, że książęta 
Kościoła i bez w z y w a ń ze strony rządów lub prasy czuwają bacznie 
nad wszystkiem, co wywiera na stosunki chrześcijańskiego społeczeń­
stwa wpływ ważniejszy. Że sprawę poruszoną uważa Najprzew. Epi­
skopat za rzecz bardzo ważną i dokładnej wymagającą rozwagi , po­
kazuje się i ztąd, bo z dziwną skrzętnością zbiera opinie wszystkich 
fachowych katechetów w Austryi, i domaga się nietylko ścisłego do­
boru przedmiotów, ale i metodycznych wskazówek nauczania. Żal do­
prawdy, iż takie dzieła, jak ks. Zoellera: Zur Beform des katholischen 
Religionsunterrichtes an unseren Mittelschulen ( 1889) i Lie Reform des 
Religionsunterrichtes а. u. Mittelschulen (1891) , nie są znane w szer­
szych kołach świeckich pedagogów; przekonałyby ich, jak trafnie i g łę­
boko pojmują sprawę nauczania, oraz naturę i zadanie każdego przed­
miotu katecheci katoliccy, i usunęłyby niejedno mylne zapatrywanie. 
Sprawa niebawem doczeka się rozstrzygnięcia; czyż zatem nie mamy 
pragnąć, aby i pod względem formalnym jak najdodatniej wypadła? 
czyż nie powinien każdy dorzucić owych kilku cegiełek, o których są­
dzi, że do wykończenia i upiększenia budowli przydać się mogą? Mamy 
nadzieję, że może jeszcze sfery kompetentne raczą zwrócić uwagę 
na kilka rzuconych tu myśli. 

Słabą stronę dzisiejszego ustroju szkół średnich stanowi nieu­
sprawiedliwiony dostatecznie podział na gimnazya niższe i wyższe . 
Pierwotnie uzasadniano ten podział względami ekonomii społecznej, 
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chcąc dać podstawę do zawodów wymagających średniego wykształ­
cenia intelektualnego; dz i ś , jak wiadomo, powód tea stracił niemal 
racyę bytu, bo w zawodach, w których przedtem domagano się ukoń­
czenia klasy 4-tej (lub nawet 2-giej), dziś już domagają się ukończenia 
klasy 6-tej! Jakżeż zaś arbitralnym jes t podział dzisiejszy, odnośnie 
do psychologicznego rozwoju uczniów! Któż zaprzeczy, że do 12-go 
roku włącznie przeważa (wogóle) u chłopców poznanie czysto poglą­
dowe i pamięć mechaniczna? Któż zaprzeczy, że dopiero od 16-go 
roku życia — mówiąc wogóle — zaczynają uczniowie samodzielnie i lo­
gicznie posługiwać się rozumowaniem? Lata pośrednie ( 1 2 — 1 6 ) są 
nacechowane przewagą wyobraźni, która pod względem moralnym po­
budza do niekarności i wytwarza znane Flegeljahre, a pod względem 
intelektualnym usposabia stopniowo do abstrahowania. Dlaczegóż owemu 
naturalnemu rozw rojowi poglądu, wyobraźni, rozumu, nie ma także od­
powiadać dobór przedmiotów i metody nauczania? D z i ś , kiedy uczeń 
dopiero kończąc dziesiąty rok życia wchodzi do gimnazyum, powinien 
w kl. I . i I I . uczyć się więcej poglądo\vo, a natomiast w kl. VII . 
i VIII . rozwinąć się idealnie, filozoficznie — podział na gimnazyum niż­
sze i wyższe nie ma żadnej ścisłej racyi bytu, ow'szem utrudnia plan, 
utrudnia i naukę, zwłaszcza gdyby w kl. V. chciano już uczyć metodą 
umiejętną. Kto wie, czy niejeden uczeń, którego dziś gimnazyum od­
rzuca, jako niezdatnego, nie mógłby się wspaniale rozwinąć, gdyby 
uwzględniono owe lata poglądowe, owo przejście ze szkoły ludowej 
do szkoły średniej? Z drugiej strony zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że macosze traktowanie propedeutyki filozoficznej i wogóle zaniedbanie 
kształcenia filozoficznego w dwóch najwyższych klasach, jest również 
piętą Achil lesową naszych szkół średnich, i przywodzi profesorów uni­
wersytetu do narzekania na niedostatecznie rozwinięte audytoryum. 

W o b e c poważnych głosów, które w tej sprawie sąd już wypo­
wiedziały (nie wyjmując i ławy ministeryalnej), zdaje się też być rze­
czą pewną, że ów biurokratyczny podział gimnazyów dzisi ej szyneli nie 
ostoi się długo. Dlaczegóż więc przy układaniu planu nauki religii nie 
mielibyśmy odstąpić od niego, a oprzeć rozkład materyału na psycholo­
gicznym rozwoju uczniów? Słusznie, by Kośc ió ł i nauka religii wska­
zały tu drogę postępu innym przedmiotom tak, jak ją niejednokrotnie 
w dziejach oświaty wskazywały! Hasło owo tem śmielej i chlubniej 
podnieśćby nam należało, że ono już ma prayyo obywatelstwa w K o ­
ściele, bo niem właśnie kierował się Kościół przed wprowadzeniem 
dzisiejszego ustroju do gimnazj"ów. Wiadomo, że hasłem tem powo-
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dowali się i 0 0 . Jezuici w swoich zakładach, z tą jedynie różnicą, że 
na naukę filozofii przeznaczali trzy lata: do zarzutów też przeciwko nim 
okazyę dawali tylko ci uczniowie, którzy opuszczali zakład, nie kończąc 
kursu filozoficznego. Nie mówimy, aby teraz kl. V I L i VIII . zamienić 
na ścisły kurs filozoficzny, ale bronimy stanowczo potrzeby większego 
uzwględniania filozofii, niż to dziś ma miejsce. 

Jakżeż przedstawiałby się wobec tego jednolity plan nauki religii? 
W kl. I . i II . należałoby przerobić z powodów trafnie już przez 

referentów sprawy omówionych, Dzieje biblijne Starego i Nowego Za­
konu, przypominając jednak przy k a ż d e j sposobności definicye kate­
chizmowe, jakich uczniowie uczyli się w szkole ludowej, oraz obrzędy 
kościelne, i poświęcając odpowiednią ilość godzin na dobre przygoto­
wanie do spowiedzi i Komunii św. W ten sposób ów stopień poznania 
poglądowego stanowiłby dla siebie pewną zaokrągloną całość. 

Na stopniu średnim, obejmującym cztery lata nauki, najkorzy­
stniej byłoby wyuczyć katechizmu i historyi kościelnej, a to: 

a) w kl. III . nauki o wierze (o składzie apostolskim): 
b) w kl. IV. nauki o przykazaniach, grzechach i cnotach; 
c) w kl. V. w I. kursie nauki o łasce, sakramentach, sakra-

mentaliach, modlitwie i obrzędach, ze ścisłem uwzględnieniem li­
turgiki. WT kursie II . uczniowie powtórzyćby powinni cały katechizm. 

d) Na kl. VI . przypada nauka historyi kościelnej. 
I ten stopień zatem stanowiłby nietylko dokładnie zaokrągloną 

całość, ale zarazem dałby skuteczniejszy wyraz przyznawanej przez 
wszystkich pedagogów Kościoła ważności i konieczności gruntownego 
wyuczenia katechizmu. 

Dotychczasowe projekty zgadzają się przeważnie na nauczanie 
•katechizmu w kl. III . i IV. , przeznaczając dla kl. V. i VI. albo stu-
dyum dogmatyki ogólnej i szczegółowej (jak dotychczas) z pewnemi 
modyfikacyami, albo (ks. Zoeller) naukę historyi kościelnej i dogma­
tyki szczegółowej. Podział ten podyktowany, jest widocznie dualisty­
cznym ustrojem gimnazyów; pojawiły się jednak głosy (dr. Jougan, 
„ W sprawie reformy nauki religii w n. szkół, śred.", 1891) , które 
mimo dualistycznego ustroju domagają się nauki liturgiki w kl. V. , 
a nauki historyi kościelnej w kl. VI . ; owszem, g łówny nawet wnio­
skodawca (ks. Zoeller) motywuje przeznaczenie historyi kościelnej 
w kl. V. nietyle jej związkiem z kursem studyów wyższego gimna-
zyum, jak raczej słusznym względem na konieczne zaokrąglenie w ten 
sposób i uzupełnienie przewodniej myśli katechizmu. W y w o d y te mi-
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mowoli wydają świadectwo, że rozpoczynanie nauki umiejętnej już 
w kl. Y. nie odpowiada celom dydaktycznym. PrzejDrowadzona w tej 
mierze pisemnie dyskusya referentów konsystorskich wykazała dobitnie, 
że studyum dogmatyki ogólnej jest dla uczniów kl. V. zbyt trudném, 
i zamiast pożytecznych, niedobre tylko wydaje owoce. To właśnie 
przekonanie, że owego studyum niepjodobna z pożytkiem przerobić ani 
w kl. V., ani w kl. VI. , a zarazem świadomość jego niemałej ważności , 
nakłoniły wiele ordynaryatów biskupich do oświadczenia się za nau­
czaniem go w kl. VII . lub VIII . , chociażby nawet już po przerobieniu 
dogmatyki szczegółowej i etyki. W rzeczy samej nauka dogmatyki 
w kl. V. i VI . zniechęcała uczniów 7 swą ścisłością i nieprzystępnością, 
a zamiast utwierdzać ich we wierze , uczyła nieraz zarzutów i wątpli­
wośc i , bo łatwiej zrozumieć zarzut, polegający na zestawieniu pier­
wszych lepszych cech powierzchownych, aniżeli zbicie zarzutu, doma­
gające się gruntownego w jądro rzeczy wniknięcia. 

Jakżeż inaczej rzecz się może przedstawić, gdy uwzględniając 
stopień przewagi wyobraźni, przeznaczymy nań naukę katechizmu i hi­
storyi kościelnej! Oczywiście katechizm musi być powiększony w myśl 
wielkiego katechizmu Deharbe'a, i uwzględnić ściśle tok i defmicye ka­
techizmu ludowego w kołach koncentrycznych; życzyćby sobie należało, 
aby na końcu, gdzie mowa o obrzędach, dodano doń zwięzłe wyjaśnienie 
miejsc kultowi poświęconych, z wzorami stylów budownictwa kościel­
nego, oraz pouczenie o naczyniach świętych i szatach liturgicznych. 
W ten sposób wytrąci się zupełnie broń z ręki bezwzględnych obroń­
ców nauczania liturgiki z osobnego podręcznika. Rozdzielenie materyi 
katechizmowej na trzy lata nauki nie byłoby także całkiem nowym 
eksperymentem, boć wszakże w kazaniach katechizmowy rch z reguły 
na trzy lata rozkłada się wykład katechizmu; wszak to samo czyni 
się w trzechletniej nauce dopełniającej wr szkołach ludoyyych, wogóle 
w prastarych katechizacyach niedzielnych dla młodzieży. Ta praktyka 
odwieczna wskazuje zarazem i sposób nauczania katechizmu na tym 
stopniu, sposób całkiem odmienny od nauczania malców w szkole lu­
dowej, a tak interesujący, iż, jak wiadomo, inteligencya nawet z chęcią 
nieraz na owe katechizacye uczęszcza. Jeśl i jednak wykład katechizmu 
ma rzeczywiście prawdy głębiej wyjaśnić i całą ich piękność i pra­
ktyczną doniosłość ukazać, przez skrzętne nawiązywanie z dziejami bi-
blijnemi, z liturgią Kościoła i z życiem praktycznem Kościoła w prze­
szłości i w obecnych stosunkach, jeśli ma skutecznie poruszyć serce 
i wolę, to niepodobna katechizmu ograniczyć na dwa lata nauki, zwła-
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szcza, że doniosłość owych prawd domaga się obrócenia sporo czasu 
także na memoryzowanie i powtarzanie. Gdybyśmy wykładali katechizm 
sucho i pospiesznie, to zniechęcimy tylko uczniów, utrudnimy im bar­
dzo przejęcie się nawskróś prawdami chrześcijańskiemi, a ostatecznie 
i w pamięci na całe życie katechizmu nie utrwalimy. 

Plan szczegółowy powinien by, zdaniem naszem, przy nauczaniu 
Składu Apostolskiego (w kl. III.), mianowicie przy artykule X., uwzglę­
dnić wyjaśnienie działalności Ducha św. w duszach ludzkich, przez 
zalecenie, aby tu brano naukę o łasce (z trzeciej części katechizmu). 
Gdy nadto przy odnośnych artykułach wiary zwróci się uwagę na 
wynikające z nich obowiązki moralne, oraz na uzmysłowienie ich 
czy to w symbolice Kościoła, czy zwłaszcza w roku kościelnym, to 
klasa ta przecież objęłaby pewną niewielką, ale zaokrągloną całość. 
W kl. IV. dobrzeby było pierwszy miesiąc nauki użyć na gruntowne 
powtórzenie pensum poprzedniego roku, i uczyć nauki moralności z na­
wiązywaniem częstem do kazania na górze, do mowy we wieczerniku 
i do przypowieści (podobieństw) ewangelicznych, a zwłaszcza ze sta-
rannem kształceniem sądu sumienia. Należałoby tu wcielić z trzeciej 
części katechizmu naukę o obowiązku i sposobach modlitwy, oraz 
uwzględniać wszędzie liturgię. Wobec tych danych zdaje się, że jeden 
kurs w kl. V. wystarczy na przerobienie trzeciej części katechizmu, 
ze staranniejszem jeszcze uwzględnieniem liturgiki. Powtarzanie całości 
w kursie drugim ma nietylko utrwalić rzecz w pamięci, ale i skupić, 
ją w systematyczną całość; rozszerzyć objaśnieniami gruntowniejszemi 
(już przez samo porównanie prawd poznanych), które dla ich zawiłości 
trzeba było w klasach poprzednich podać tylko plastycznie; zestawić 
razem poznane wyjaśnienia liturgiczne i przysposobić tło do nauki hi­
storyi kościelnej. Będzie to jDraca może niezbyt łatwa, bo lwią jej 
część musi wziąć na się katecheta, jeśli nie chce przeciąż}^ uczniów, 
ale zapewni ona dopiero katechizmowi ten trwały wpływ praktyczny, 
jaki on rzeczywiście mieć powinien. Historya kościelna w kl. VI. ma 
pod względem formalnym stanowić przejście od nauki średniej do umie­
jętnej , więc z jednej strony ma traktować rzecz \vięcej życiorysowo, 
czyli w tak zwanych obrazkach, z drugiej zaś strony uwzględniać prze­
cież i pragmatykę, a nawet w sposób do umiejętnego zbliżony prze­
robić pozytywnie kilka najważniejszych wypadków, które historya świe­
cka zazwyczaj w odmiennem przedstawia świetle. Zresztą należyte po­
znanie prawd religii (z katechizmu) ułatwi uczniom bardzo zrozumienie 
dziejów Kościoła. 
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Klasy VLT. i ΥΙΠ. powinny stanowić dla siebie odrębny, zao­
krąglony stopień nauki, stopień obliczony na przeyyagę rozumu, więc 
i w doborze treści i w doborze metody uwzględniający wymagania 
umiejętności. Non multa, sed multum! Niech uczniowie poznają tylko 
najważniejsze, podstawne prawdy^, ale niech je poznają gruntownie, na 
tle ńlozoficznem, niech wyrobią sobie przekonanie, że Objawienie chrze­
ścijańskie nie lęka się wiedzy gruntownej, że podstawą zarzutów bywa 
albo złe życie, albo brak wiedzy. W tym celu niech przerobią 
gruntownie w kl. VII. naukę wiary, a w kl. VII I . naukę obycza­
jów, jak tego domagali się już ks. dr. Lenkieyyicz i ks. dr. Jougan. 
Narzekania na apatyę uczniów w kl. VIII . upadną, gdy wprowadzony 
będzie — a wprowadzonym być powinien — egzamin maturyczny także 
z nauki religii, pod który jednak radzibyśmy podciągnąć tylko pen­
sum kl. ΥΠ. i kl. VLIL Tak przysposobieni uczniowie — jeśli w parze 
z tem pójdzie i prowadzenie ich religijno-moralne — znajdą z peyvno-
ścią w umysłach swoich równowagę niezbędną między wykształceniem 
w innych naukach, a wykształceniem w nauce religii, a Kościół i spo­
łeczeństwo zyska podstawę do wytworzenia szeregów katolickiej in­
teligen cyi. 

Czyż zatem ma odpaść apologetyka, tak świetnie broniona we 
wielu projektach reformy? 

Nie zaprzeczamy jej ważności, ale — sądząc zresztą, że wszyscy 
domagamy się jej traktowania pozytywnego, tetyTcznego, na sposób 
teologii fundamentalnej — stosownie do naszego założenia, pragniemy-, 
aby ona przypadła nie nadliczbowo w kl. VIII. , ale tam, gdzie jest jej 
miejsce w porządku umiejętnym, tj. w kl. VIL, przed szczegółową nauką 
wiary. Jako wstęp do niej zamieścićby można krótkie pouczenie o czte­
rech źródłach wszelkiego poznania ludzkiego (o doświadczeniu, rozu­
mie, powadze ludzkiej, powadze bożej), o granicach i rodzajach pe­
wności, jaką w nas wyrabiają, i odnośnie do religii pouczyć, że we­
dług nauki soboru Watykańskiego, musimy najpierw przez dwa pier­
wsze źródła wytworzyć sobie pewność o t. zw. praeambvla fidei, — przy 
pomocy trzeciego źródła upewnić się o rzeczywistości i nienaruszalności 
Objawienia Bożego, — a następnie przyjmować już koniecznie z wiarą 
niewzruszoną wszystko, co Bóg objawił. Ktoby mimo to nie wierzył, 
nietylko grzeszy, ale postępuje nieracyonalnie. 

Następnie należałoby z czynności duszy, a zwłaszcza z jej wol­
nej woli, tlać poznać istotę duszy, jej wyższość nad zwierzęta, oraz 
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jej nieśmiertelność, i dopiero teraz wspomnieć o teoryi Darwina, oba­
lając ją pojęciem istoty duszy, a w dalszym rzędzie wskazaniem na 
jej bezpodstawność naukową nawet co do pochodzenia ciała ludzkiego 
od małp, na świadectwa Virchowa, na bezpodstawność hipotez o prze­
mianie rodzajów, o powstaniu życia z materyi, wreszcie na logiczną 
błahość owych teoryj. Wyjaśnienia te dadzą zarazem podstawę do 
dowodu kosmologicznego na istnienie Boga, wzmocnionego wykaza­
niem, że materya nie może być wieczną, i że ruch musi mieć swój 
początek. Nawiązując roztrząsanie celowości w naturze, oraz istnie­
nie sumienia, wykaże się jasno nietylko istnienie Boga, ale i do­
skonałości, jakie Bóg mieć musi, i sprzeczność wielobóstwa. Wy­
pada następnie pouczyć o religii naturalnej, przyczem pojęcie jej 
przedmiotowe lepiej określić (za Stöcklem) jasno, jako zarządzenie 
boże, które musi obejmować: a) prawdy do połączenia z Bogiem 
się odnoszące, których poznanie pośrednie Pan Bóg ludziom umo­
żliwia; b) prawa przez Boga dane, od których wypełnienia owo po­
łączenie zawisło (prawo natury, sumienie); c) środki zmysłowe, jako 
akty kultu religijnego przez Boga umożliwione (ofiary, modlitwy pu­
bliczne i uroczystości religijne). Jako pojęcie podmiotowe powinna re­
ligia obejmować z naszej strony: a) badanie owych prawd; b) wypeł­
nianie obowiązków; c) używanie środków kultu. Uwydatnienie to jest 
rzeczą ważną, bo czysto subjektywne pojmowanie religii (teoretycznej 
i praktycznej) spowodowało dziś mnóstwo błędnych zapatrywań, a nawet 
niewłaściwych państwowych urządzeń. Następnie omówić należy po­
trzebę Objawienia, jego możliwość i dowody zewnętrzne (cuda, pro­
roctwa). 

Aby wykazać rzeczywistość Objawienia, potrzeba omówić zwięźle, 
ale bardzo gruntownie wiarogodność i nienaruszalność ksiąg Pisma Św., 
z nich udowodnić Bóstwo Chrystusa Pana i założenie, oraz atrybucye 
Kościoła. Nie potrzeba nawTet całego kursu, aby te prawdy przejść 
gruntownie, oczywiście w zakresie odpowiadającym rozwojowi uczniów; 
chociażby jednak cały pierwszy kurs na ich wykład był użyty, to 
czas ten najpożyteczniej został zużytkowany, bo ścisłe zestawienie 
owych prawd uczyni wiarę ucznia rozumną i da mu poznać siłę do­
wodów z Pisma św. i z tradycyi. Zarzutów nie należałoby tu pod­
nosić, bo sądzimy, że uczniowie sami w razie wątpliwości przedłożą 
je katechecie do rozwiązania. W drugim kursie wystarczy powtórzyć 
dogmatyczne prawdy katechizmu (z opuszczeniem pytań, a rozszerzę-
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niem ważniejszych definicyj), pogłębiając je odpowiednio i zwracając 
uwagę na siłę dowodową odnośnych tekstów7. 

W kl. VIII. przerobić należy naukę obyczajów znów w sposób 
umiejętny, zaczerpnięty z teologii moralnej, z apologetyeznem uwzglę­
dnieniem (tetycznie) grasujących dziś najgłówniejszych błędnych syste­
mów, przyczem jednak obowiązki szczegółowe, względem Boga, siebie 
samego i bliźnich, należy podać na tle dekalogu, aby się oprzeć ściśle 
na toku i definicjach katechizmowych. Etyka należycie traktowana 
a kazuistytkę uwzględniająca, może się stać nietylko przedmiotem nader 
zajmującym, ale też może przysposobić Kościołowi, narodowi i piaństwu 
obywateli, świadomych swych szczy-tnych obowiązków i usposobionych 
do sumiennego ich spełniania. 

Czyniąc w ten sposób katechizm odpoyviednio do rozwoju uczniów 
przedmiotem nauki we wszystkich klasach gimnazyamych, zajiewni się 
nauce religii trwałe rezultaty. Jednolitość ta wydaje się nam konie­
cznie potrzebną; bo uczy smutne doświadczenie, że uczeń w każdej 
klasie w innym układzie i w innem brzmieniu prawdy religijne prze­
rabiający, wytwarza sobie w umyśle istny- chaos, tak dalece, iż po 
skończonem gimnazyum mniej nieraz zna prawdy- religijne, niż je znał 
po ukończeniu szkoły ludowej! A więc. . . non multa, sed multum! 

W rozprawie tej z rozmysłu uzasadniane są tylko te myśli, które 
w referatach różnych konsystorzy nie były dosadniej uwidocznione. 
Piszący byłby uszczęśliwionym, gdyby przynajmniej niektóre z nich 
wytrzymały krytykę ogólną i przyczyniły się do korzystnego zrefor­
mowania nauki religii w naszych gimnazyach. 

Ks. W. Gadowski. 
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List z Wiednia. 

Reformy społeczno­polityczne. — Tanie mieszkania dla robotników. — Braki 
odnośnej ustawy. — Ustawa o regestrowaniu kas wzajemnej pomocy. — No­
wela o górniczych kasach brackich. — Zapowiedziane reformy kodeksu kar­
nego, sądownictwa i procedury cywilnej. — Krzyczące braki i potrzeby. — 

Na czem głównie polega kwestya soeyalna w Austryi? 

Płodną w prace reformacyjne na polu społeczno-politycznem za­
powiadała się nowa Izba poselska parlamentu austryackiego. Pod takiem 
hasłem wybrana została, a hasło to zyskało sankcyę w mowie od tronu. 
Nie można też bynajmniej odmówić Izbie wszelkiej gotowości do prac 
takowych, a że mimo to wszystko rezultaty są dotychczas bardzo skąpe, 
przypisać to trzeba brakowi raźnej, roztropnej, a przedewszystkiem kom­
petentnej inieyatywy. Ta zaś należy wyłącznie do rządu, jeżeli dzieło 
reformy ma być budową opartą na racyonalnych podwalinach i prze­
prowadzoną w szczegółach swych wedle organicznego systemu. Wielka 
reforma organiczna wrzynałaby się, i to nawet bardzo głęboko, w za­
kres rozlicznych wydziałów rządowych, co najmniej następujących: mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, ministerstwa sprawiedliwości, mini­
sterstwa rolnictwa, ministerstwa handlu i nakoniec, acz wcale nie w naj­
mniejszej mierze, ministerstwa skarbu. Zarys takiej reformy, główna 
idea jej , mogłaby wyjść od kogobądź, ale pian generalny i kompleks 
wypływających z planu projektów ustaw szczegółowych, mógłby wy­
pracować sam tylko rząd. Tymczasem zdaje się, że rządowi nawet nie 
zabłysła jeszcze idea gruntownej, racyonalnej, systematycznej, organi­
cznej reformy społeczno-politycznej. Mówimy wyraźnie: reformy, w liczbie 
pojedynczej; bo o reformach, w liczbie mnogiej, rząd myśli, nie troszcząc 
się jednak o powiązanie ich między sobą, o nadanie im jednej a silnej 
podstawy, ani też nie łamiąc sobie głowy, czy kilka wniesionych już 
lub niewniesionych jeszcze do parlamentu projektów wystarcz}' całej 
potrzebie reform. Ale i zpomiędzy projektów zajjowiedzianych bez ta­
kowego planu reformacyjnego, rząd dotychczas żadnego ważniejszego 
nie wniósł, mimo że Rada państwa przebyła już dwa przydłuższe okresy 
nowej kadencyi. 

Z własnej inieyatywy Izby w dwu okresach tych doszły do 
skutku dwie społeczno-polityczne ustawy specyalne: jedna o popieraniu 
budowli na tanie mieszkania dla robotników, druga o regestrowanych 

р. р. т. XXXIII. 20 
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kasach wzajemnej pomocy. Popieranie budowli domów na tanie mie­
szkania dla robotników ma dziać się sposobem zwolnienia tych domów 
od podatków państwowych, krajowych i gminnych na lat dwadzieścia 
i cztery. Ponieważ wniosek o wydanie tej ustawy wyszedł był od Żyda, 
reprezentanta kapitalizmu, przeto ze strony antysemickiej podczas roz­
praw nad nim powiedziano: Timeo Dañaos et dona ferentes; Żydzi i ka­
pitaliści chcą stworzyć sobie tylko nową sposobność do lokowania ka­
pitału, w celu większego jeszcze, niż dotychczas, wyzyskiwania robo­
tników. Można podejrzliwość tę uznać za zbyt daleko posuniętą, a jednak 
z brzmienia samej ustawy, wydanej nie już przez Żyda-kapitalistę, lecz 
przez Izbę poselską. Izbę wyższą i rząd, wolno wysnuć konkluzye 
niepokojące. Lubo w jednym z paragrafów ustanowiono normy maksy­
malne (wedle kwadratowego metra powierzchni mieszkania) dla komor­
nego, jakie z tych domów robotniczych pobierać wolno, samo ograni­
czenie zwolnienia ich od podatków na lat 24, stanowić będzie dla 
właścicieli pokusę do zamortyzowania kapitału nakładowego właśnie 
w tych 24 latach, tak, aby od chwili gdy zacznie się powinność 
podatkowa, dom nic już nie kosztował, krom niewielkich kosztów 
konserwacji. Mimo maksymalnych norm komornego, właściciel koszar 
robotniczych, zwłaszcza jeżeli będzie nim sam fabrykant, mający ro­
botników w swym ręku, znajdzie sobie sposoby na ułatwienie i przy­
spieszenie amortyzacyi kosztem mieszkańców, a nadto już przy sa­
mej budowli baczyć będzie na to, żeby koszt był jak najmniejszy, 
co niekorzystnie wpłynie na jakość koszar pod względem wygody, hi­
gieny i nawet bezpieczeństwa. Obawa ta nie jest próżna; okazałe nowe 
kamienice wiedeńskie, wzniesione przed dwudziestoma laty, w okresie 
spekulacyi budowniczej, szczególnie te, które zbudowane są przez archi­
tektów na własny rachunek, w celu spekulacyjnym, znajdują się w ta­
kim stanie, że tu powałę, ówdzie podłogę, indziej kozły pod dachem i t, d. 
trzeba dawać nowe, bo stare zawaleniem grożą; nieraz schody ka­
mienne zapadają się przez wszystkie cztery p ię t ra 1 ; w pokojach niż­
szych piątr światło przez cały dzień nie gaśnie; przewiewy wciskają 
się do mieszkania nietylko przez okna, choć podwójne, lecz i przez 
mury, jak przez rzeszoto. Takich niespodzianek i przyjemności zaży-

1 Byłem świadkiem wypadku, że pod architektem wstępującym na 
o.-tatnie progi schodów czwartego piętra kamienicy, którą sam był zbu­
dował , schody się zalámaly od góry aż do dołu; w innym razie zdarzyło 
się to pod ciężarem fortepianu. 
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warny za niepospolicie drogie komorne, przy najwspanialszych bulwa­
rach i ulicach wiedeńskich; cóż pomyśleć o koszarach robotniczych?! 
a wszakże nietylko tanie, lecz i wygodne, zdrowe i bezpieczne mie­
szkania robotnicze należą bezsprzecznie do kwestyi socyalnej. 

Ale do kwestyi socyalnej należą przecież nietylko robotnicy 
w zwykłem tego wyrazu znaczeniu, lecz i owa może równie liczna, 
może nawet liczniejsza klasa ludzi: niższych urzędników, dyetaryuszów, 
pisarków, woźnych i t. p., która średnio w jeszcze gorszych żyje wa­
runkach, niż robotnicy fabryczni i rzemieślnicy. Czemuż tę ogromnie 
liczną klasę wyjmuje się zpod dobrodziejstwa tanich mieszkań? Można 
było uwzględnić ją w ustawie tern więcej, iż wolne od podatków domy 
wedle ustawy mogą budować nietylko chlebodawcy, lecz także spółki 
i korporaoye, nie będące z robotnikami w żadnych stosunkach. Gdyby 
kto np. wystawił wielki dom nietylko na tanie, lecz nawet na całkiem 
bezpłatne mieszkania dla urzędników lub dla wdów i sierot po nich, 
musiałby opłacać cały podatek, jak właściciel intratnej kamienicy. Otóż 
jestto charakterystyczne znamię teraźniejszego ustawodawstwa społe­
czno-politycznego, że liozy się tylko z brutalnym tłumem, skorym do 
gwałtów, a czyni mało albo nic dla żywiołów łagodnych, spokojnych, 
konserwatywnych, dla niższych warstw mieszczańskich i dla stanu 
włościańskiego. To nadaje ustawodawstwu temu cechę nie dobrodziej­
stwa dobrowolnego, lecz obawy i strachu, cechę niebezpieczną, bo roz­
zuchwalającą brutalów i wyzywającą żywioły łagodne, aby poszły ich 
śladem. 

Nie mówimy tego przez zazdrość, lub nienawiść ku robotnikom, 
bynajmniej; owszem, pragnęlibyśmy widzieć w ustawie jeszcze większe 
dla nich korzyści. Tak np. wymagałaby słuszność, żeby robotnik, 
zwłaszcza z rodziną, który przez długi szereg lat zamieszkiwał to samo 
mieszkanie, lub inne, byle tylko należało do tego samego właściciela, 
który przeto swojem komorném przyczyniał się do amortyzacyi kapi­
tału, z czasem nabył prawa dożywotniego posiadania swoich izdebek 
po cenie bardzo niskiej; żeby prawo to służyło mu nawet przed 
całą amortyzacyą kapitału w razie kalectwa, uniezdatnienia; a w razie 
śmierci, żeby na pewien czas przeszło na wdowę i sieroty. Takie urzą­
dzenie przyczyniłoby się w znacznej części do przywiązania robotnika 
do pana i miejsca, do umoralnienia jego i rodziny, do obniżenia ubó­
stwa, włóczęgostwa, do oszczędzenie gminom niejednego wydatku. 
Wtedy też gminy i kraje chętniej zgodziłyby się na ofiarę, którą po­
nieść mają przez zrzeczenie się swoich podatków. Pragnęlibyśmy także, 

20* 
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żeby ustawa miała znaczenie nietylko pro futuro, lecz i moc wstecz 
obowiązującą, tj . żeby zwolniono od podatków te także koszary robo­
tnicze, które już stoją. W y m a g a tego równość wobec prawa, a nadto 
i wzgląd praktyczny; niejedno przedsiębiorstwo może nagle ujrzeć 
swoje teraźniejsze mieszkania robotnicze pustkami, gdy powstaną nowe 
koszary na korzystniejszych warunkach. 

Nie godząc się tedy na antysemicki zarzut: Timeo Dañaos, nie 
możemy zataić sobie, że ustawa nosi na sobie piętno swojego ojca. Oj­
cem jes t Żyd-fabrykant, ustawa jest po żydoyysku, tj. powierzchownie 
i dorywczo zfabrykowana. Braknie jej głębszej zasady, systematyczno­
ści, organicznego związku z instytucyami już istniejącemi (np. z usta­
wami o zabezpieczeniu robotnikom utrzymania w chorobie i w nieszczę­
ś l iwych wypadkach, i zaopatrzenia wdów i sierot po nich), jakoteż 
odrobiny ducha etycznego. Zresztą, ponieważ Rada państwa podatkami 
krajowymi i gminnymi rozporządzać nie może, przeto zaprowadzenie 
ustawy po krajach koronnych zawisło od zezwolenia sejmów. Zezwo­
lenie to wymaga znów ustaw osobnych, a w tych sejmom będzie pe­
wnie wolno do warunków uchwalonej przez Radę państwa ustawy po­
wszechnej dodać jeszcze swoje własne warunki, których możnaby wy­
liczyć szereg całyT, a który streścić można w tem jedněm zdaniu, że 
koszary robotnicze powinny być nie luźnym zlepkiem mieszkań osób 
i rodzin pod jednym dachem, lecz z a k ł a d e m dla materyalnego i du­
c h o w e g o dobra mieszkańców. W t e d y też tylko zasługiwałyby na po­
parcie publiczne. 

Z bez porównania większem zadowoleniem godzi się powitać drugą 
ustawę, wyszła z inicyatywy Izby poselskiej: o regestrowanych kasach 
wzajemnej pomocy. Znaczenie ustawy na tern głównie polega, że do­
zwala wprowadzić w życie zasadę samopomocy bez zbytniego ograni­
czenia policyjnego, że przeto sprawia wyłom w systemie owej „wol­
ności austryackiej "—Uberte comme en Autriche — który, aby utrzymać 
przynajmniej średnie i niższe, tudzież ekonomicznie słabsze warstwy spo­
łeczne w wiecznej niepełnoletności, pod wieczną kuratelą, raczej tłu­
mił wszelkie życie społeczne, wszelki rozwój i wszelki postęp pra­
wdziwy, niż zdroyve usiłowania takowe popierał. Austrya ma dotychczas 
dwie ustawy o stowarzyszeniach wogóle (z r. 1 8 5 2 i 1867) , tudzież 
ustawę specyalną o spółkach zarobkowych i gospodarskich (z r. 1873) , 
a mimo tej obfitości ustaw, mimo takiego nawet pleonazmu, stowarzy­
szenia oparte na zasadzie samopomocy rozwinąć się nie mogły. Przy­
znaje to yyyraźnie komisy a Izby wyższej , której o zbytnią postępowość, 
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o zbytnią nieprzychylność dla austryackiego ducha kurateli policyjnej 
nikt pewnie nie posądzi. Duch ten nie jes t też nowej ustawie zupełnie 
obcy, ale postanowienia policyjno-opiekuńcze odnoszą się nietyle do sa­
mego jądra rzeczy, ile raczej do tak zwanych „ubocznych celów" kas 
owych, i w tym względzie są one rzeczywiście potrzebne, gdyż inaczej 
przez niedopilnowanie się lub wprost przez nadużycie zarządu, cele ubo­
czne mogłyby w praktyce stać się celem głównym, i krwawy grosz, 
przyszła nadzieja członków kasy, mógłby być roztrwoniony na propa­
gowanie rzeczy jeśl i nie poprostu wzbronionych i nielegalnych, to przy­
najmniej niewłaściwych, niegodziwych i nielojalnych. 

Głównym bowiem celem kas wzajemnej pomocy jest zabezpie­
czenie sobie: 1) wsparcia w chorobie, 2) kosztów pogrzebu, 3) zaopa­
trzenia na starość lab na wypadek uniezdatnienia, 4) wsparcia dla 
wdów i sierot, 5) zabezpieczenie pewnej sumy (zosobna aż do 1 0 0 0 
złr. austr.) na rzecz osób trzecich, szczególnie wiana lub posagu dla 
dzieci; ubocznymi zaś celami kas mogą być: wsparcia dla członków 
w braku zarobku; zapomóżki na podróż dla poszukania sobie roboty; 
pośrednictwo w poszukiwaniu zatrudnienia; zakładanie czytelń i biblio­
tek. Łatwo pojąć, że przy konspiracyjnych chętkach robotników te cele 
uboczne mogłyby sprowadzić ciężkie nadużycia. Dlatego kuratele są po­
prostu niezbędne, tem więcej że ustawa dozwala przystępować do kas 
wzajemnej pomocy nietylko robotnikom, lecz osobom wszystkich klas, 
które przeto bez owych kuratel byłyby narażone na niebezpieczeństwo 
stracenia swych pieniędzy na rzecz zmów robotniczych, konspiracyj 
socyalistycznyek lub może i zamachów anarchistycznych. 

Że ustawa nie ogranicza zakresu kas wzajemnej pomocy na sa­
mych robotników, stanowi to nieocenioną jej zaletę i czyni ją prawdzi­
wie społeczno-polityczną — podczas gdy wszelkie ustawy wydawane wy­
łącznie dla robotników, gdzie wyłączność jest niepotrzebna, są popro­
stu społeczno-niepol i tyczne. Inną wielką zaletą ustawy jes t postanowie­
nie, że robotnicy należący do kasy wzajemnej pomocy, nie potrzebują 
należeć do kas przymusowej asekuracyi na chorobę, w myśl ustawy 
z r. 1 8 8 8 . Postanowienie to zgodnie z duchem całej ustawy jest pod­
nietą dla własnej zaradności, emancypuje zpod kurateli rządu, ukraca 
omnipotencyę państwa, która w Austryi jakoś mimo woli i wiedzy 
wzmaga się wskutek powiększania sieci skarbowych dróg żelaznych, 
jakoteż właśnie wskutek ustaw społeczno-politycznych. Błogie skutki 
ustawy o kasach wzajemnej pomocy zależeć będą z jednej strony od 
dojrzałości niższych warstw społecznych (wyższym otwiera się pole do-
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broczynnego wpływu przez zapisanie się na „członków wspierających"), 
z drugiej strony od stanowiska, jakie w praktyce zajmą względem tych 
kas władze rządowe. Co do drugiego z tych warunków, pewna okoli­
czność zdaje się rozpraszać obawy; ustawa wyszła wprawdzie nie z pro­
jektu rządowego, lecz z inieyatywy Izby poselskiej, ale rząd zachowy­
wał się podczas rozpraw nad nią bardzo życzliwie, i ostatecznie on to 
sam wystąpił był już w r. 1 8 7 9 z pomysłem zaprowadzenia takiej in-
stytucyi . 

Jedyną ustawą społeczno-polityczną, która w czasie od początku 
kwietnia do końca grudnia roku ubiegłego przyszła do skutku z ini­
eyatywy rządu, jest krótka, ale ważna nowela do ustawy z r. 1 8 8 9 : 

0 górniczych kasach brackich. Cóż — powie niejeden — nowa ustawa 
już wymaga noweli? Tak jest — odpowiadamy — ale nie byłoby to 
rzeczą wielce niezwykłą, gdyby nowela nie była poprostu warunkiem 
wykonalności ustawy z r. 1 8 8 9 , i to wykonalności tylko cząstkowej, 
bo wykonalność całej ustawy będzie wymagała drugiej jeszcze noweli. 
Losy bractw górniczych i ich kas stanowią ponętny temat studyów 
dla socyologa, szczególnie dla socyologa chrześcijańskiego. Jest w nich 
sporo tragiki. Ten odłamek społeczeństwa, który do niezbyt dawny rch 
jeszcze czasów wiekowym tradycyom wierny, z wszystkich konserwa­
tystów najkonserwatywniejszy, im głębiej pod ziemię zstępował, tern 
wyżej duchem się wznosił na skrzydłach najszczerszej pobożności, 
który przy najtwardszej pracy najpogodniejszem jaśniał czołem, przy 
największej skromności umiał występować wystawnie, którego kasy 
brackie zawsze były pełne, na wiedeńskim wiecu górników austryackich 
w r. 1 8 9 0 przeszedł z rozwiniętemi chorągwiami do obozu socyali-
stów-demokratów, a jego kasy brackie (w Austryi) mają nie mniej jak 
21 milionów florenów niedoboru! 

Rządy pseudoliberalne, których członek Giskra wsławił się zda­
niem, że kwestya soeyalna nie przekroczy granicy austryackiej, same 
pracowały na wywołanie tego widma aż nazbyt uchwytnego; z ich 
przeto stanowiska niejedno zaniedbanie da się wytłumaczyć, choć nie 
uniewinnić; ale bezwarunkowo potępienia godnem pozostanie doprowa­
dzenie górniczych kas brackich do bankructwa. Minister rolnictwa 

1 górnictwa hr. Falkenhayn, członek gabinetu hr. Taaffego, od samego 
początku, tj . od r. 1 8 7 9 , jął się ratować te kasy trochę późno. Hr. Fal-
kenhaynowi, reprezentantowi stronnictwa Niemców-konserwatystów, cha­
rakterystyczna ociężałość w wyższym jeszcze o wiele stopniu jest, wła­
ściwa, niż samemu stronnictwu. Ponieważ górnicze kasy brackie są 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO 311 

instytucyą istniejącą od wielu wieków, a nadto dla całkiem odrębnych 
właściwości , wypływających z natury rzeczy, nie możnaby wziąć ich 
pod jeden stryohulec z instytuoyami nowszemi i wogóle innemi, choć 
podobnemi, a tem mniej jeszcze z instytuoyami, któreby się dopiero 
stworzyć chciało — przeto uregulowanie spraw tych kas nietylko można 
było, lecz nawet trzeba było przeprowadzić przed wszystkiemi innemi 
sprawami podobnemi, zwłaszcza wobec naprężonego już do ostateczności 
stanu rzeczy. Tymczasem ustawa o kasach brackich przyszła do skutku 
dopiero dnia 2 8 lipca r. 1 8 8 9 , a nadomiar pozostała b e z skutku! 

Jako typowy przykład następstw przewlekania sprawy nagłej , 
piekącej , przytaczamy kilka dat z historyi bankructwa kasy brackiej 
w Hermannshütte (w Czechach). Kopalnia ta poszła drogą wszystkich 
wielkich przedsiębiorstw, stała się własnością towarzystwa akcyjnego, 
przeszła na własność praskiego Towarzystwa przemysłu żeleźniczego, 
które, choć nazywa się praskiem, ma siedzibę swą naturalnie w Wiedniu! 
Towarzystwo operuje kapitałem 8-milionowym, niosącym rok w rok 
grubą dywidendę, ale na rzecz kasy brackiej nie dało dotychczas ani 
złamanego szeląga, przyczyniając się owszem gospodarstwem swem do 
coraz większego obarczenia kasy powinnościami. Gospodarstwo bowiem 
w ręku spółki akcyjnej stało się tak zwanem ekstensywnem, polega-
jącem na jak największem wyzyskaniu kopalni w jak najkrótszym czasie, 
że pominiemy już kwestyę jak najgorszych płac dla robotników. Po­
mnożono tedy liczbę robotników. Nowi robotnicy przystąpili naturalnie 
do starej kasy brackiej, i przy niezastosowanem do najnowszych oko­
liczności prastarym statucie kasy, stali się za tanie pieniądze współ­
właścicielami całej kasy i, co więcej , uprawnionymi pretendentami do 
powinności kasy, które przeto ogromnie się pomnożyły, bez należytego 
ekwiwalentu wkładkowego. To też już przed dziesięcioma laty kasa 
chromać zaczęła i zarząd musiał obniżyć prowizye (płace kasy na rzecz 
osób uprawnionych: starców, kalek, wdów, sierot, chorych i t. p.) do 
60 procent, ale pomimo tego prowizye czyniły jeszcze około 4 6 . 0 0 0 złr. 
na rok. Tak to szło przez łat dziesięć coraz dalej a dalej, aż nakoniec 
dnia 3 0 listopada r. z. kasa przestała być kasą i stała się zupełnie 
niewypłacalną — nb. mimo że ustawa o ratowaniu kas brackich była 
już od blisko półtrzecia roku prawomocna. Przeszło 4 0 0 prowizyonistów, 
między nimi 130 wdów z jeszcze większą liczbą sierot, stanęło bez naj­
mniejszego zasiłku, nawet bez tej skromnej jałmużny, która w osta­
tnich czasach jeszcze się im dostawała yy miejsce całej prowizyi. 
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Oto jeden przykład, któremu nie potrzeba dosadniejszego komen­
tarza nad ten, że z jednej strony podobnie chromających górniczych 
kas brackich w Austryi j es t około 240 , niedobór ich, jak już wspo­
mnieliśmy, wynosi przeszło 21 milionów złr., a wiele z nich stoi już 
nad tą samą przepaścią, która pochłonęła kasę bracką w Hermanns­
hütte, — podczas gdy z drugiej strony są kopalnie nie zarażone jeszcze 
gospodarstwem ekstensywnem, które dziś, jak dawniej, zatrudniają nie 
tysiące, lecz po 120 , 1 5 0 lub 2 0 0 robotników, a których kasy brackie, 
zawiadowane po patryarchalnemu, czynią zadość wszystkim powinno­
ściom swoim. 

Oprócz przewleczenia sprawy, ustawa z r. 1889 niedomagała 
także na niewykonalność, głównie dlatego, że nakładała na robotników 
czynnych zbyt wielkie wkładki, obniżając zarazem bardzo znacznie pro­
wizye, równie na teraz, jak na przyszłość. Swoją drogą właściciele 
kopalń, ci przymajmniąj, którzy dotychczas nic lub zamało czynili na 
rzecz kas brackich, byli także z ustawy niezadowoleni, bo przepisy­
wała im obowiązkowe, ściśle określone wspieranie kas brackich, dając 
za to udział w zarządzie kas. Czy wydana obecnie mała nowela, wraz 
z zapowiedzianą większą, szczęśliwie rozwiąże kwestyę bardzo ważną 
i niepospolicie zawiłą? Daj to Boże! tymczasem jednak nieszczęście już 
się stało, górnicy poszli między socyalistów i znajdują się oczywiście 
w dobrej szkole, skoro, nie czekając uchwał parlamentu, na drugim 
wiecu górniczym, odbytym w październiku r. 1891 w Pradze, zgóry 
potępili reformacyjny projekt rządowy i oświadczyli się mianowicie 
także przeciw udziałowi właścicieli kopalń w zarządzie kas brackich. 
Tak, tak! wszystkie prawa panom robotnikom-socyalistom, wszystkie 
obowiązki chlebodawcom i społeczeństwu. 

Tak więc legislacyjna akcya rządowa w dziedzinie reform spo­
łeczno-politycznych w nowej kadencyi parlamentarnej, która prawie 
wyłącznie pracom takim podobno jes t poświęcona, wydała dotychczas 
rezultat bardzo maluczki i nadomiar bardzo problematyczny; oprócz 
zaś projektu o kasach brackich, rząd nie wniósł jeszcze do Izby ża­
dnego innego, chyba że do szeregu ustaw społeczno-politycznych zalicza 
także projekt nowego kodeksu karnego. Takby wprawdzie powinno 
być, ale wtedy nietylko sam kodeks karny musiałby przybrać postać 
inną od projektowanej, lecz i procedura karna i całe sądownictwo karne 
musiałoby uledz gruntownej reformie, a naostatku także więzienia. 
Jestto temat tak rozległy, a wstręt ku reformom zasadniczym, grun­
townym, jest w Austryi tak wielki, że próżnobyśmy tu rozwijali, choćby 
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tylko w ogólniejszych zarysach, nasze poglądy; jedne tylko wypowiemy 
myśl. dla której byłoby miejsce nawet w ramach projektowanego no­
wego kodeksu karnego, tj. że tak samo, jak stan wojskowy wyjęty 
jest zpod powszechnego sądownictwa i kodeksu karnego, powinien 
osolme mieć sądownictwo i osobne przepisy karne stan duchowny, po­
winna mieć je także cala młodzież po wszystkich zakładach nauko­
wych, od najniższych do najwyższych. Z uprzywilejowanego stanowiska 
stanu wojskowego społeczeństwo nie ma pożytku żadnego, podczas 
gdy brak przywileju dla. stanu duchownego i dla kształcącej się mło­
dzieży poprostu zgubne wywołuje skutki. 

Bez porównania, atoli ważniejszą i pilniejszą od nowego kodeksu 
karnego, jest reforma sądownictwa cywilnego i procedury cywilnej, 
którą pan minister sprawiedliwości wprawdzie zapowiada, której jednak 
dotychczas parlamentowi nie przedstawił. Pan minister wypowiedział 
nawet, że chwila obecna nie sprzyja pracom reformacyjnym z dzie­
dziny sądownictwa, bo parlament zajęty jest pracami reformacyjnemi 
z dziedziny społeczno-politycznej, tj. ekonomicznej. Mniejsza o to że 
parlament wcale nie jest tak bardzo zajęty temi pracami; ale to zdanie 
ministra odsłania nam co najmniej bardzo dziwne pojęcie jego o refor­
mach społeczno-politycznych. Jakto! czyżby tylko sprawy ekonomiczne, 
kwestyę bytu materyalnego, stanowiły dziedzinę społeczno-polityczną? 
Co więcej, czyż szybki, tani i słuszny wymiar sprawiedliwości w sferze 
cywilnej nie jest także czynnikiem pomyślności materyalnej, ekonomi­
cznej? Owszem, nowa procedura cywilna i reorganizacya sądownictwa 
jest niepospolicie ważnym składnikiem wielkiej, racyonalnej, grunto­
wnej reformy społeczno-politycznej właśnie w Austryi. Nietylko w świecie 
cywilizowanym niema czegoś podobnie potwornego, jak austryacka 
procedura cywilna, lecz nawet Rosya, Rumunia, Bułgarya i Turcy a 
wyprzedziły Austryę. O teraźniejszą, sto dziesięć lat liczącą austryacka 
procedurę cywilną, rozbija się maksyma: fiat iustitia, pereat mundus. 
Procedura ta czyni proces niesłychanie kosztownym, i to podwójnie 
kosztownym: raz przez stemple na mnóstwie pisaniny, a potem przez 
to, że wydaje strony na łup adwokatom; dalej czyni proces ogromnie 
przewlekłym, a nakoniec, co rzecz główna, wywołuje najfałszywsze 
wyroki: uratowana formalność jest uratowaną sprawiedliwością. Orga­
nizacya zaś sądów często czyni je nieprzystępnymi. „Po nowej proce­
durze cywilnej, polegającej na ustności i jawności, spodziewamy się 
wiele — mówi poseł prof. Roszkowski — bo da rękojmię ścisłej i pra-
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widłowej judykatury, najlepszą rękojmię praw prywatnych, będących 
przedmiotem procesu, tudzież jeden z najlepszych sposobów spopula­
ryzowania pojęć o prawie w tłumach i rozbudzenia poczucia prawa. 
W pałacach i pod strzechą jjanuje przekonanie, że taka procedura po­
łoży kres pieniactwu. Zaprowadzenie reformy tej byłoby bardzo po­
żądane z tej także przyczyny, że prawdopodobnie byłaby z nią j 3 o ł ą -

czona nowa organizacya sądów, a przedewszystkiem instytucya sądów 
pokoju. Instytucya ta nietylko posiadałaby wszystkie zalety postępo­
wania ustnego i jawnego, lecz również zapobiegałaby pieniactwu, roz­
szerzyłaby znajomość prawa i ukrzepiłaby tłumy w zamiłowaniu do 
porządku prawnego". 

Zdanie pana ministra sprawiedliwości nie pozostało też w Izbie 
poselskiej bez sprostowania. Poseł profesor Piniński nazwał ograniczanie 
reform społeczno-politycznych na sferę ekonomiczną, pojęciem jedno-
stronnem, wypowiadając, że owszem wielki przycisk położyć trzeba na 
reformy w dziedzinie sądownictwa. Oprócz procedury cywilnej, wymienił 
poseł szczególnie obostrzenie ustawy przeciw lichwie i wydanie ustawy 
karnej przeciw nierzetelnym agentom emigracyjnym, jako nieodzowne le­
gislacyjne prace społeczno-polityczne, mianowicie jako środki prewen­
cyjne przeciw intensywnemu i ekstensywnemu wzmaganiu się socyalizmu, 
zwłaszcza zaś jirzeciw ogarnięciu przezeń stanu włościańskiego. 

Dowód bardzo ciasnego pojęcia złożył także minister skarbu 
oświadczeniem, że teraz nie pora zaprowadzać podatek giełdowy, bo przed 
kilkoma tygodniami giełda przez dzień jeden była sztucznie zaniepoko­
jona. Ze zdaniem takiem nawet rozprawiać się nie można; co do reszty 
zaś działalności d-ra Steinbacha w dziedzinie społeczno-polityczno-refor-
macyjnej, wTypada tylko zazuaczyć, że nie wyszła jeszcze ponad kilka­
krotną zapowiedź powszechnej reformy podatków bezpośrednich. Podo­
bnie minister rolnictwa nie wniósł jeszcze do parlamentu swojego pro­
jektu o spółkach rolniczych; minister spraw wewnętrznych zaś nawet nie 
zapowiada reformy ustawy o swojszczyźnie, która, podobnie jak austrya-
cka procedura cywilna, jest jedyna w swoim rodzaju i niemniej wadliwa. 
Dość zaznaczyć rażącą sprzeczność nominalnego przykucia osoby do 
gminy, do której ktoś wedle ustawy przynależy, choć jej może ni­
gdy w życiu nie widział, z nieograniczonem uruchomieniem ludności. 
Skutki tej sprzeczności ciężko dają się we znaki równie osobom, jak 
gminom. 

Ustawa o swojszczyźnie, ustawy sądownicze, system podatków 
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bezpośrednich wraz z rozlieznemi innemi ustawami i instytuoyami, nie 
są zastosowane do nowożytnego stanu rzeczy i stały się przyczyną tem 
większego, tern głębszego rozstroju społecznego, że rządy austryackie 
na gruncie całkiem nieprzygotowanym nagle zasiały i do nienaturalnej 
wybujałości doprowadziły owo pseudoliberalne laisser faire, laisser aller, 
które wytuozyło „wolny" kredyt, „wolny" proceder, „wolną" adwoka­
turę, „wolny" obrót, spekulacyę, lichwę i wszelkie pasorzytnictwo, 
a roztoczyło dwa główne filary budowy społecznej: stan włościański 
i stan rzemieślniczy. Uwłaszczony w r. 1848 i emancypowany zpod 
praw dominialnych stan włościański ma się dziś bez porównania gorzej 
niż za czasów pańszczyzny; własność jego jest więcej pozorna niż rze­
czywista; stan rzemieślniczy pozbawiony jest widoków dorobienia się 
własności; włościanin i rzemieślnik w Austryi, więcej zawsze utrzymy­
wany w moralnej niepełnoletności, a ztąd mniej posiadający siły od­
pornej niż w innych krajach świata cywilizowanego, stał się w bardzo 
znacznej części już tylko wyrobnikiem kapitału i skarbu państwa. To 
też kwestya socyalna w Austryi w wyższym o wiele stopniu niż gdzie­
indziej polega nie tak na uregulowaniu stosunku robotnika do chlebo­
dawcy, jak raczej na ratowaniu stanu włościańskiego i rzemieślniczego. 
Sprawa między robotnikami a chlebodawcami, to sprawa jednego tylko 
stanu, a przynajmniej tak pojmowana i z takiego punktu widzenia ure­
gulowana być powinna, bo ostatecznie i fabrykant, podobnie jak rolnik 
i rzemieślnik, powinien należeć do jednego stanu ze swoim robotnikiem; 
ale sprawa stanu rzemieślniczego i robotniczego, to już sprawa całego 
ustroju społecznego. Dlatego w Austryi kwestya socyalna, z której 
szydził sobie jeszcze nieboszczyk Giskra, stała się rozleglejszą, wa­
żniejszą i trudniejszą do rozwiązania niż gdziebądźindziej. Reforma spo­
łeczna yv Austryi obejmuje niemal wszystkie dziedziny życia publicznego, 
wrzyna się w zakres prawie wszystkich wydziałów rządowych; a je­
żeli głęboki rozstrój społeczny ma ustąpić prawdziwemu ustrojowi, re-
konstrukoyi budowy społecznej, zharmonizowaniu stanów i klas w sta­
nach, wtedy reforma powinna być jednolita, z jednej formy odlana, je­
dnym duchem ożywiona. Z tego rząd, do którego inicyatywa należy, 
zdaje się nie zdawać sobie jasno sprawy, ani też z tego, że wielka 
reforma ta jest sprawą bardzo pilną. Mimowoli jakoś przypomina się 
nam tu ustęp z rozprawy ks. Antoniego Langera: „Dzisiejszy socya­
lizm wobec światła rozumu", w której czytamy 1 : „Nasze czasy wiele 

1 Przegląd Powszechny, zeszyt październikowy z r. 1891, str. 10. 
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mają punktów stycznych 1 z epoką bezpośrednio poprzedzającą rewo-
hicyę francuską. Podobne przyczyny podobne też miewają skutki . . . 
Kwestya soeyalna, dominująca nad wszystkimi czasy, wtenczas tylko 
zdaje się przyjmować tak ostry charakter, kiedy ustrój społeczny nie 
licuje z faktycznymi postulatami czasu, a tem samem nie spełnia isto­
tnego swego zadania, jakiem jest troska o ogólne a wspólne dobro 
wszystkich obywateli państwa". Nie myślimy, nie chcemy prorokować, 
ale w Austryi fatalnym trybem w przysłowie już weszło: z a p ó ź n o ! 

Józef Glinkiewicz. 

Możeby lepiej powiedzieć: „punktów analogicznych". 

Druk ukończony 29 stycznia 1892 r. 
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— Prze jecha l i śmy cislitawską g r a n i c ę ; j e s t e śmy w Trans ­
iti awii, w naszej Chorwacyi , w Kroacyi , j a k ją N iemcy zowią. . . 
A w y w Polsce , j a k nas nazywac i e? 

Zapy tan ie to bardzo uprzejmego, nie szczędzącego i po­
przednio różnych wyjaśnień towarzysza podróży , w y r y w a mię 
z napół -poe tyczne j zadumy, napół-prozaicznej d rzemki , w którą 
wpadłem od kilku j uż s tacyj . Olbrzymie , n iby zbójeckie , mord 
i zniszczenie siejące postacie dawnych pandurów, chorwackich 
rycerzów, k tó re z dawno kiedyś czy tanych powieśc i , nie wie­
dzieć te raz j a k i zkąd, w wyobraźn i o d ż y ł y ; mę tn e obrazy bo -
j ów i walk między chorwackimi a węg ie r sk imi , włoskimi puł­
kami — zniknęły g łosem ludzkim p rze rażone , energ icznem p o ­
tarciem oczu pogrążone w nicość. Pochwal i ć się nie mogę, a b y m 
w nieli tościwie t rzęsącym się wagon ie marzył cudnie , aby zbu­
dzono mię srodze — a przecież żal t rochę t ych znikających wi­
dziadeł ; wyobraźn ia p rzywołana do porządku, p róbuje p ro tes to ­
wać, prosi się, aby je j j eszcze chwilę swobodnie bujać pozwo­
lono. D o b r a sobie! nie rachuje się chyba z faktami d o k o n a n y m i : 
z pa rą , e lekt rycznością , z z e g a r k a m i , n a k tóre co chwila spo­
glądać t r zeba , z wszys tk imi tymi nominalnie wiernymi sługami, 
k tóre w rzeczywistości zabra ły i t rzymają człowieka w twarde j 
niewoli . 

р. Р . т. XXXIII. 21 
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Wygląclnięcie przez okno zamazuje os ta tn ie ś lady rysują­
cych sie yv wyobraźn i fan tas tycznych obrazóyy. P o k r y t e lasami 
góry , wznoszące się na ich s tokach kapl iczki i krzyże, maleją, 
nikną w oddali ; miejsce gó r i lasów zajęła j a k oko sięgnie, n ie­
kończąca się, zdawałoby się równina, po k tóre j to bliżej , t o da­
lej, to węższym, to szerszym pasem toczą się b rudne , zmącone 
w o d y Sawy. I n n y kraj , inni ludzie , inne przynajmnie j ich p o ­
stacie i s troje. T a m smukl i , zręczni góra le , rodzeni bracia S ty -
ry jczyków, T y r o l c z y k ó w ; tu pos t awa t ę g a , ale p rzysadkowata , 
prozaiczniejsza, rysy grubsze, chód cięższy, a pewnie i fantazya 
cięższa; s łowem mutatis mutandis: tu chłopek nasz z równin, tam 
góra l t a t rzański . Zupełn ie różny ubiór wybitniej jeszcze t ę r ó ­
żnicę u w y d a t n i a ; bardziej p ros tego , dalszej sięgającego s ta ro­
ży tnośc i , mniej podleg łego kap rysom m o d y od t r adycy jnego 
stroju chorwack ich wieśniaków, nie wiem, czy gdzie w Europ ie , 
w zachodnie j przynajmnie j Europ ie , odnaleśćby dziś można . Na 
s tacyach cisną się do w a g o n ó w trzeciej klasy l iczne g romadk i 
mężczyzn i k o b i e t ; a gdy konduk to r radzi sobie z niemi j a k 
może, czyli mówiąc bez o g r ó d e k : poradz ić sobie i miejsca zna-
leść dla nich nie? może , j a t ymczasem przypa t ru ję się ciekawie 
b iegnącym t am i sam zak łopo tanym b iedakom, a raczej „na ro ­
d o w y m " ich strojom. 

P ie rwsze "wrażenie korzys tnem nie j e s t ; oko pomia rkować 
i zo ryen tować się nie umie , a przez us ta przemj-ka się mimo-
woli u łagodzony późnie j , za surowy i za bezwzg lędny w y r o k : 
b a r b a r z y ń s t w o . Strój mężczyzn składa się z dwóch s z t u k : dłu­
giej , białej koszuli, i te jże barwy, równie płóciennego, dość, ale 
nie t a k j a k we W ę g r z e c h monst rua ln ie szerokiego dolnego ubra­
nia , k tóre sięga ty lko po kolana. Wybredn ie j s i czy bogats i no ­
szą sandały, „opanki" , p r zymocowane do nogi okrążającym ją 
k i lkakrotnie r zemien iem; wielka, nie śmiem powiedzieć: większa 
część, uważa „opanki" za zby tek , i odważnie, bez namysłu , za­
nurza w błocie bose syve nogi . Za p rzyk ładem t y m idą śmiało 
młodsze i s tarsze kobie ty . S t ro jem ich biała koszula , sięgająca 
do kolan, p rzyozdob iona boga tymi haftami na kołnierzu i ręka­
wach : ko lorowy fartuszek i kolorowa, zazwyczaj czerwona, chu-
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stka na głowie. Świąteczne, mias towe ubranie bije w oko ży-
wszemi b a r w a m i , większem b o g a c t w e m różnoko lo rowych , mie j ­
scami złocistych haftów, w k tó re cza sem, mias to drogich ka­
mieni , wp la t ane są min ia turowe lus t e rka ; wokoło głowy, pasa 
i szyi b iegną kunsz townie u łożone , zda leka błyszczące srebrne 
i złote mone ty . W i e l e kobie t , mieszkających stale w miastach, 
lub bardzo blisko mias t , p rzyzwycza ja się zwolna do pończoch 
i t rzewików ; zagorzal i miłośnicy dawnych na rodowych t radycy j 
protestują wprawdzie gorl iwie przec iw t e j , j a k twierdzą , „nie-
pa t ryo tyczne j i n iees te tyczne j" innowacyi ; ale p ro tes ty p łyną 
swoją drogą — nowa, Knejppowskie j metodzie przeciwna, bardziej 
europejska m o d a , p łynie nap rzód z coraz większą siłą i coraz 
więcej za sobą po rywa zwolenniczek. Czy lepiej to, czy gorzej? 
z j ak ich względów lepiej , z j ak ich gorzej? Kłócą się o to same 
Chorwatki — i zgodzić się nie mogą, a póki one się nie zgodzą, 
wszystkie, najroztropniejsze nawet , w y w o d y i dow*ody na nic się 
chyba w p r a k t y c e nie zdadzą. 

Zapresić,!... Podsuded !... Stertjevcc!... — woła k o n d u k t o r w przy-
spieszonem tempie . Gęstsze niż dotąd fale białych koszul pędzą 
z impe tem do w a g o n ó w trzeciej k lasy; za niemi zwolna, spó­
źnienia nie lękające s i ę , nadpływają do drugiej klasy b runa tne 
i czarne fale miejskich tużurków, zarzutek. P e ł n o wszędzie 
i g w a r n o : przez dym z fabrycznych kominów przeglądają; krzyże 
kościołów — jeszcze chwila , a s tan iemy w Zagrzebiu. 

Stolica Chorwacyi — to u rzędowa nazwa ; w przekonaniu , 
mni mówią, w marzeniach Chorwatów i wielu z ich słowiańskich 
sąsiadów, Zagrzeb jes t z na tu ry rzeczy stolicą całej południowej , 
zwłaszcza katol ickiej Słowiaiiszczyzny, stolicą dziś już literacką, 
naukową , aby w bliższym czy dalszym czasie s tać się i stolicą 
poli tyczną. Samo miasto n iezbyt wielkie ; l iczba mieszkańców, 
choć w os ta tn ich czasach ba rdzo wzros ła , dochodzi zaledwie 
do 40.000; a przecież , j ednomys lném zdaniem wszys tk ich , k tó ­
rzy lepiej Zagrzeb znają — nie ty lko S łowian , n ie ty lko Niem­
ców-, ale nawe t i W ę g r ó w — m a on wszystkie warunki i cechy 
prawdziwej stolicy. P l a c e wielkie, przj-ozdobione l icznemi sta­
t u a m i ; ulice sze rok ie ; b u d y n k i , zwłaszcza publ iczne , wielkie,. 

21* 
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wspaniałe : niemniej wspaniałe skwery, ogrody- ; mówią głośno 
i wyraźn ie , że Zagrzeb , nie bezwiednie podobno , gotuje się do 
odegrania ważniejszej roli, niż ta , k tó ra mu dzisiaj w udziale 
p rzypadła ; że dziś t roszczy się j uż o to, aby — natura ln ie w mia rę 
możności i odmiennych s tosunków — stanąć n iezbyt daleko od 
Wiedn ia , od Pesz tu . . . 

— Cóż, j akże ci się nasza Ilic.a p o d o b a ? — py ta ł p rzy 
pierwszej zaraz wycieczce, do mias ta ł askawy mój przewodnik , 
ks. L a n g , rozumny, ale i ognis ty Urvat całą duszą, choć z nie-
mieckiem nazyyiskiem, dawny uczeń rzymskiego Germanicam, dziś 
kaznodzieja , l i terat . 

Ilica, zagrzebskie Corso, j a k ją chętnie mieszkańcy nazy­
wają, o lbrzymia t o , środkiem całego niemal miasta idąca ulica, 
w które j skupia się j e g o p rzemys łowe , kupieckie , powiedziećby 
m o ż n a , „ma te rya lne" życie. W e d l e na jnowszych obrachowań. 
składa się na Il ice przeszło 250 domów, yv k tó rych znajduje 
schronienie około 8000 ludzi, a za t em piąta część ogólnej cyfry 
zagrzebskich mieszkańców. W p r o s t z Il icy wchodz imy na Jela-
óićer trg (Plac Jelacića) . W samym środku obszernego placu 
wznosi się s ta tua s łynnego bana : Józefa hr. Je lac ića de Eusim. 
k tó rego szabla, podniesiona w obronie Habsbu rgów, t ak dotkl iwe 
ciosy zadała węgierskim pows tańcom. Je laćić , ze spiżu ukuty, 
siedzi w n a r o d o w y m stroju na ognis tym r u m a k u , i j edną ręką 
koniem kieruje, drugą t r z y m a pałasz i n iby wierne swe pułki 
do a taku prowadząc , wskazuje nim w s t ronę W ę g i e r ; u s tóp 
pomnika lakoniczny, ale w swym lakonizmie yviele znaczący-, 
palący napis : Jcìaèié Ban. 1848. T e słowa, t en pałasz ku W ę ­
g rom yyyciągnięty, daje s t rasznie na n e r w y szowinis tycznym 
„Madziaronom" ; mile głaszcze po sercu en tuzyas tycznych Chor­
watów, i g d y b y kiedyś przyszła pesz teńsk iemu rządowi mało­
s tkowa i śmieszna zresztą chę tka zwrócenia Je lac ićowej szabli 
w inną s t ronę, zatarcia pamię tne j da ty 1848 г., nie ręczę, czybj-
w Zagrzeb iu nie przyszło do u l icznych zaburzeń. 

Z Jelaéiéev trg przez Вида ulica (Długa ulica) wspinamy się 
mozolnie do góry, z „Niższego" do „Górnego mias ta" . Dawno , 
dawno t e m u , bo przed siedmiu wuekami, toczyły się między 
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dwoma temi wówczas mias tami zażar te , uporczywe walki . „Górne 
mias to" było silną for tecą, o toczoną p o t ę ż n y m i m u r a m i : dziś 
kilka ty lko z minionych t ych czasów pozosta ło pamią tek , kilka 
dawne t e dzieje przypomina jących nazwisk: „Kamienna b rama" , 
„ K r w a w y most" , wcielona do g m a c h ó w nauczycie lskiego semi-
n a r y u m , przeciw T a t a r o m n iegdyś w y b u d o w a n a wieża. P a n e m 
w „Górnem mieście", na Kapitolu, było, a faktycznie j e s t podziś-
dzień w znacznej części duchowieńs two zagrzebskie , mówiąc do­
kładniej , kapi tu ła k a t e d r a l n a ; je j zawdzięczał Kaptol n iezbędne, 
wskutek c iąg łych , g roźnych n a p a d ó w tureck ich w X V I . wieku, 
wały swe i fosy; ona opasała ka t ed rę od rębnymi jeszcze, wzno­
szącymi się i obecnie, jeśl i nie na s t rach wrogom, to n a podziw 
turys tom, m u r a m i i basz tami . 

— To najwspanialsza pamią tka po naszych p rzodkach ; na j ­
lepszy dowód , że i dziś ofiarności nam nie b rak dla B o g a i o j ­
czyzny — mówi mój p r z e w o d n i k , wskazując ze słuszną dumą 
na datującą z X I I . w ieku , dopiero co z g run tu odrestaurowaną, 
olbrzymią świątjmię. 

I leż z m i e n n y c h , ile s m u t n y c h kolei świątynia t a przecho­
dziła ! Działowe kule, płomienie, t rzęsienia ziemi, p róbowa ły nie­
jednokrotn ie ją zniszczyć, zadawały ciężkie szczerby; ale po 
szczerbach tych, po upływie niewielu lat, nie pozos tawało śladu. 
I obecnie z opowiadań tylko, ze świeżo dokonanych res tauracyj 
dowiedzieć się można his toryi os ta tn iego trzęsienia ziemi w li­
s topadzie 1880 r. ; j a k często gdzieindziej , t ak i tutaj s t raszna 
klęska przyczyni ła się do g r u n t o w n e g o , na wielką ska lę , z k ró­
lewską hojnością podję tego odnowienia ka tedry . Dziś już przed­
stawia świątynia imponujący widok ; smukłe je j go tyck ie wieżyce 
panują nad calem m i a s t e m ; wspaniałe, w na jczys tszym stylu 
wys tawione ołtarze, niemniej wspania łe gotyckie konfesyonały, 
gus townie malowane o k n a , ciężko okute w r o t a , na k tóre znać, 
że pieniędzy nie ża łowano — domyślać się każą, j a k świątynia 
ta wyg lądać będzie po zupe łnem odnowieniu, za cztery, pięć lat. 
W t e d y , w imię ścisłego p o w r o t u do p ie rwotnego p lanu z X I I . 
wieku, i aby widok na ka t ed rę w zupełności odsłonić, zniesione 
też być mają okalające ją bas tyony ; K a p t o l przekształci się 
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z obronnego , ś redniowiecznego z a m k u , w szereg tu lących się 
około ka t ed ry mieszczańskich domów i domków. Czy to będzie 
piękniej , malowniczej ? Oczywiście, zagrzebscy mecenasi , konser ­
watorzy i artyści, wiedzą co robią i rac} 7ę mieć muszą; zapewne 
nęcąca to rzecz pa t rzeć znów na taki K a p t o l , na j ak i pa t rzyl i 
z wznoszącej się u j ego s tóp rezydencyi s lawońscy książęta, 
królewscy Arpadowie ; wszys tko to p r awda , wszys tko to sobie 
powtarza łem, a przecież k o n s e r w a t y w n y jak iś zmysł t ak g łęboko 
w duszy nurtuje, że rzucając raz os ta tn i okiem na majesta tyczną, 
oryginalną kościelną t ę fo r t ecę , wymknę ło mi się mimowolne : 
„Szkoda!" I towarzysz mój powtórzy ł j a k e c h o : „Szkoda !" 
i nieraz jeszcze yv rozmowach o zagrzebskim Kapto lu , to j awn ie 
lub nieco wstydl iwie yvypowiedziane: „Szkoda!" obiło mi się 
0 uszy. Dziwna rzecz, j a k często t łum — czy dlatego, że zaco­
fany, czy dlatego, że silniej czuje, mniej rezonuje — „rozumowi 
b lużni" i „duby smalone b r e d z i ! " . . . 

Najpoczciw r szy ks. L a n g , wziąwszy mię w swą opiekę , nie 
puszcza już , póki yvszystkich kościołów, wszystkich czemkolwiek 
wybi tnie jszych z a b u d o w a ń , wszystkich nawe t szkolnych gma­
chów, nie obejrzałem dokładnie z zewną t rz , nie obejrzałem we­
wnątrz. Dla niego niema ryg lów i z a m k ó w ; zamknię te b r a m y 
rozstępują się ; proboszczowie, dyrektorzy , w os ta tecznym razie 
szkolni pedele , wybiegają naprzeciw z pękiem kluczów, oprowa­
dzają szkrupulatnie po każdym zakątku, wprowadzą nie tylko już 
do zak rys ty i , n ie tylko do szkolnych sa l , ale i do kuchni i do 
sp iżarn i ; wręczą jeszcze przy pożegnan iu jak iś ka t a log , plan, 
h is toryczny opis. Z kościołów, dwa tylko, prócz katedry, na 
rzeczyyyistą uwagę zasługują: go tyck i , boga to , a p rzy tem deli­
katnie , idealnie po l ichromowany kościół św. Marka z X I V . w. : 
1 w ciekawe arabeski , w gęste ba rokowe malowidła s t ro jny ko ­
ściół św. Kata rzyn} 7 , w y b u d o w a n y w Χ Λ Τ Ι Ι . W. przez Jezu i tów. 
Zresztą Zagrzeb , zwłaszcza dolne miasto, choć na zby t małą 
liczbę kościołów skarżyć się nie m o ż e , to przecież w porówna­
niu np. do Lubiany , do Krakowa , zby tk iem ich nie grzeszy. D o ­
dajmy do t rzech wyżej wymienionych, parafialne kościoły: Najśw. 
Panny , św. J a n a i św. P i o t r a ; dodajmy dwa z a k o n n e : F r a n c i -
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szkanów i Sióstr Miłosierdzia, a wreszcie bardzo p iękną g recko-
unicką cerkiew — i otóż (pomniejszyoli kapl ic i kapl iczek nie 
licząc) r achunek skończony. Kośc io ły t e w święta dość pełne, 
choć w Lub lan ie z pewnością pełniejsze; a w doda tku zapominać 
nie można, że ks ięży w Zagrzebiu, a ztąd i Mszy po kościołach, 
s tosunkowo niewiele, że zwłaszcza k lasz torów wielki brak. 

— Zły to czas na poznan ie , na p o g a d a n k ę z naszymi 
księżmi — mówi mi j e d e n z ich g r o n a . — T e r a z w l ipcu j e s t e śmy 
wszyscy aż do niemożebności obciążeni na j rozmai tszymi egza­
minami , pop i sami ; z egzaminów w seminaryum, pędź na popis 
do ochronki A , p o t e m do ochronki B, z tamtąd znów na egza­
min w szkole panieńskie j , na konferencyę do szlacheckiego kon­
wiktu, a wśród t ego rozgardyaszu nie zapomni j , że p u n k t o dru­
giej p rzewodniczyć masz e g z a m i n o m , popisom w innej znów 
szkole, w trzeciej z r zędu ochronce . . . 

Ks ięża zajmują się tu n iemało szkołami i mają widocznie 
na nie wp ływ n i ema ły ; słuszna to i sprawiedl iwa rzecz, choćby 
dla tego, że największa — aby dosadniej się nie wyraz ić — część 
i publ icznych i p r y w a t n y c h szkół zawdzięcza swe istnienie bi­
skupim i ks iężym fundacyom. To też gdz iem do poko ju k tó rego 
z księży zapuka ł : w semina ryum, na p robos tw ie , w klasztorze , 
p e w n y mog łem być zgóry, że albo gospodarza nie zas tanę, „bo 
wyszedł do szkoły na egzamin" , albo zastawszy, n iedługo, mimo 
obopólnej chęci, b ę d ę mógł u n iego zabawić, „bo spieszy się do 
szkoły na egzamin" . Szczęściem, zaproszony w gościnę na cały 
czas p o b y t u od prze łożonego odrębnej chorwacko-s lawońskiej 
kongregacy i Sióstr Miłosierdzia , kanon ika Fidel isa Höppe rge ra , 
m o g ł e m , z domu n iemal nie wychodząc , wejść w sam środek 
katol ickiego życia , katol ickiej działalności w Zagrzeb iu ; dowie­
dzieć się, j ak ie w tym k ie runku są j u ż pos tępy, j ak ie jeszcze 
braki i po t rzeby . 

„ P a n Prze łożony" , „Pan Opa t" — j a k go tu nazywają — 
c iekawa to ze wszech miar, w całej południowej Słowiańszczy-
źnie i daleko h e t za Ba łkanami z n a n a , ceniona i kochana oso­
bistość. R o d e m T y r o l c z y k , zachował wszys tk ie tyrolskie p rzy ­
mioty : szczerość , zapał , nieraz w rozmowie błyskającą jowia l -
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ność ; o w a d a c h , o przysłowiowej szorstkości, miał czas na ob­
czyźnie zapomnieć. Na p racy różnorodne j mu nie b rak : rządzi, 
i n ie ty lko w p rzenośnem t ego słowa znaczeniu — buduje. B u ­
duje sam, wedle p lanów przez siebie skreślonych, pod osobis tem 
swein k ierownic twem, coraz inne klasztory, inne szpitale i ochronki 
w Chorwacyi i. Da lmacy i , Hercogowin ie i B o ś n i ; sam prowadz i 
i osadza w nich kolonie Sióstr; a każdy tak i szpital , t a k a ochronka . 
nową, potężną fortecą w obronie i ku rozkrzewieniu wiary przez 
miłość. T rzeba go słyszeć, g d y k iedy w dobrym humorze , p rze ­
konawszy się п р . , że podję te robo ty koło nowej ochronki , t uż 
za mias tem stawianej , raźnie i rozumnie postępują naprzód — 
opowiadać zacznie o swych nowszych i dawnie jszych, awantur ­
niczych w y p r a w a c h po Ba łkańsk im i koło Ba łkańsk iego półwy­
spu, morzem i lądem, górami i lasami; dziwić się t r zeba i B o g u 
dz iękować , że na dalekim tym Wschodz i e chrześcijańskie miło­
sierdzie, w Siost rach, w Brac iach Miłosierdzia uosobione , takie 
działa cuda, tyle g run tu dla siebie zyskuje. P i ękne to i prawdzi ­
wie pocieszające; ale w Chorwacyi będąc , s ta ram się ile m o g ę 
sprowadzić rozmowę od zby t szerokich, zby t z na tu ry rzeczy 
w prawo, w lewo wybiegających kons tan tynopol i tańsk ich , adrya-
nopol i tańskich szlaków, na chorwackie sprawy i s tosunki . Zna 
j e „Pan Prze łożony" , o ile do kościelnego, katol ickiego życia 
się odnoszą, doskona le ; od wielu la t codziennie się ich dotyka , 
a j a k o szczery przyjaciel Chorwatów, a sam nie Chorwata , może 
o nich w y d a ć sąd sprawiedliwy, nie za surowy i nie za pobła­
żliwy. Zresztą w g łównych rysach zgadza się z t y m sądem młod­
sza zwłaszcza, na jwykszta łceńsza gene racya zagrzebskiego kleru, 
z którą najłatwiej zapoznać się u naszego T y r o l c z y k a , przy 
w s p ó l n y c h , wesołych a pouczających obiadach i wieczerzach. 
K o c h a ona kraj swój gorąco, p rzechowuje — o ile cnota, rozum, 
zdrowie, na to pozwalają — wszystkie j e g o t r a d y c y e ; ale właśnie 
dla tego, że kraj swój k o c h a , nie chce mieć i nie ma zamknię­
tych oczów na pewne j e g o s t rony ujemne, na wady, które choćby 
„naroclowemi" się nazywały, j e d n a k jeśl i wadami są, wyplenione 
być winny. 

Spróbuję w streszczeniu powtórzyć , co mi o kości ein o-reli-
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gijiiych s tosunkach yv Chorwacyi mówili sainiż księża i w Za­
grzebiu i gdzieindziej : 

— Nie j e s t i dziś u nas zapewne wszys tko t ak , j a k b y ś m y 
chcieli ; yv k a ż d y m razie od la t k i lkudzies ięciu , od czasów, na 
któreśmy jeszcze sami p a t r z y l i , zmiana na dobre ba rdzo wido­
czna. Duchowieńs two starej fiaty zby t hołdowało, bardzo w sobie 
p ięknej , S łowianom właściwej cnocie: gościnności ; ale k tóra , j a k 
każda cnota, g d y pewne przekroczy granice, cnotą już b y ć p rze ­
staje. I dziś jeszcze gościnność t a nasza chorwacka, po odleglej­
szych wsiach zwłaszcza, gdzie dawne t r adycye dłużej pokutują, 
p rzypomina despo tyzm wschodnich ty ranów, nie zawsze rachuje 
się z chęcią i siłami gościa ; i dziś na imien inowych biesiadach, 
zjazdach, odpus tach , wyb ie r anym b y w a despo tyczny „król ucz ty" , 
k tó rego obowiązkiem wnosić toas ty , us tanawiać ich porządek, 
przes t rzegać, b y pi jący nie dopuszczali się kon t r abandy , b y w y ­
próżniali za k a ż d y m nowym, to żar tobl iwym, to poyvaznym toa­
stem , do dna swe puha ry ; — ale w poróyvnaniu do dawnych 
uczt, dzisiejsze cieniem ich za ledwie ; w porównan iu do dawnie j ­
szych królów, absolutnych, nie rachujących się z żadnymi pobo­
cznymi wzg lędami , dzisiejsi leciwie że mają władzę i p o w a g ę 
kons ty tucy jnych monarchóyv. 

P o d t y m więc względem pos tęp oczywis ty ; ksiądz mniej 
zajęty odwiedzaniem i p rzy jmowaniem sąsiadów swych i p rzy­
jaciół, ma czas na brewiarz, na książkę, na wype łn ian ie swych 
obowiązków. Na tomias t wkrada się inna, dawniej n ieznana cho­
roba , a t em niebezpieczniejsza, że pozornie przynajmnie j p łynąca 
z dobrego i zd rowego ź ród ła : z miłości o jczystego kraju, j ęzyka . 
Czy możliwą j e s t rzeczą, aby choryvackie duchowieńs two nie b ra ło 
żadnego udziału w narodowośc iowych w a ś n i a c h , aby j awnie 
i energicznie nie s tanęło po s t ronie swych rodaków, przeciw wę­
gierskim żywiołom, chcącym nas zmadyaryzoyvaó ? Czy to i w j a ­
kich g ran icach możl iwe ? Za t r udna odpowiedź na to py tan ie ; 
w k a ż d y m razie yvątpliyvości nie ulega, że wciągnięcie kleru w koło 
pol i tycznych ag i t aey j , nie może yvydaó pożądanych skutków. 
Spo tykasz się z kim, mówisz o t y m lub o owym księdzu. Zało­
żyć się można, że pieryvsze, poważne pytanie , k tóre o nim ci 
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zadarlzą, nie będz ie ; Ozy to ksiądz dobry , uczony, sumienny? — 
a l e : „Z kim t rzyma, jaką b a r w ę n o s i : bez ogródek narodową, 
czy madz ia ryzmem za fa rbowaną?" T a k my Chorwaci p y t a m y ; 
t ak bardziej jeszcze pytają W ę g r z y ; to pierwszy, rozs t rzygaj асу 
p u n k t w wyborze osób, w s y m p a t y a c h i n iechęciach. K t o pro­
t e g o w a n y w Peszcie, na tego m y zgóry k rzywem okiem p a t r z y m y ; 
k to w Zagrzebiu popularny , t en tern samem w Peszc ie pode j ­
rzany, dobrze jeśli nie oskarżony, o nielojalne zamiary, o anty-
węgierskie s p i s k i . . . B ó g wiedzieć raczy, o co j e s z c z e . . . 

K w e s t y a nas t ęps twa na zagrzebskie a rcybiskups two po nie­
dawno zmar łym ks. Micliajlowiczu, zajmuje żywo yvszystkie umy­
sły, i w rozmowach t rudno o nią mimowoli razporaz nie potrą­
cić. Zmar ły t rzymał otwarcie z Pesz tem, i t o po części wyjaśnia, 
dlaczego yv Zagrzebiu śmierć j e g o t ak maty żal obudziła, Wszakże 
nie wdając się w pytanie , czy i o ile krążące tu o n im sądy 
są usprawiedl iwione ; nie dowierzając zby tn io przez poważne 
ale uprzedzone us ta w y r a ż o n e m u zdaniu : „Rządy Michajlowicza 
rozstroi ły i zniszczyły dyecezyę" ; stawiając się zupełnie na bez-
s t ronnem s t a n o w i s k u — w oczy bije, że a rcybiskup zagrzebski , jeśl i 
chce coś dobrego zdziałać, nie może być Chorwata tylko z na­
zwiska, nie może stać w wyłącznie urzędowym, jeśli nie wpros t 
wo jennym s tosunku z ca łym prawie swym klerem. 

— G d y b y Stadler, — słyszę razporaz gorące życzenia z us t 
s ta rych kanoników i młodych wika rych — g d y b y Stadler arcy­
b iskupem naszym został, wszystkol ty się w tedy i to p rędko na 
lepsze przemieni ło ! 

— A l u d ? j a k ż e z j e g o wiarą , pobożnośc ią? 
— L u d z na tu ry pobożny i wierzący głęboko, choć A v i a r a 

ta j e g o n a zewnątrz t ak j awn ie i gorąco się nie objavná, j ak np. 
u sąsiadów naszych, Słoweńców. 

O prawdziwości tych SIÓAV ł a two przekonać się, p ie lgrzymu­
j ąc od kościoła do kościoła, choćby AV samym tylko Zagrzebiu. 
W święta biało AV kościołach od białych wiejskich strojów, mię­
dzy k tórymi pływają czarne, popie la te Avyspy i wysepki miejskich 
zarzutek i su rdu tów: wszyscy widocznie skupieni , książki do na­
bożeństwa t rzymają w rękach, w czasie podniesienia pobożnie 
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głowę skłaniają; ale nabożeńs two to zbliża się raczej do niemie­
ckiego, poważnego , u regu lowanego i spokojnego, niż do naszego , 
do słoweńskiego, ruskiego, w k tó r em serce, uczucie t ak silnie na 
zewnątrz wys tępu je ; s łychać westchnienia , s łychać serdeczne ude­
rzenia w piersi . W dnie powszednie nie b r a k p o b o ż n y c h p rzed 
o ł ta rzami ; może nawe t g d y b y m pros to z L u b i a n y nie jechał , lecz 
np . z Wiednia , zdawałoby mi się, że ich dość spora gars tka ; t e ­
raz p o w s t r z y m y w a ć muszę gwał tem cisnące się na us ta zapy ta ­
n ie : „Ozy u was zawsze t ak mało ludzi w kośc ie le?" K r ó t k o 
mówiąc, j e s t t u nabożeńs two — ale j a k b y nie s łowiańskie ; j e s t 
wiara, ale przedstawiająca się n a zewnąt rz w odrębnych kszta ł ­
tach, niż w innych czysto s łowiańskich przynajmnie j , czysto ka­
tolickich krajach. 

Zkąd t a różn ica? Czy m o ż n a ją wyłącznie wyt łumaczyć , 
j a k n iektórzy mi ją t łumaczyli , o d r ę b n y m n a r o d o w y m charak te ­
r e m ; czy źródłem jej d ługoletnie zetknięcie i dawniejsze i w czę­
ści dzisiejsze z wrogimi katolicj-zmowi żywiołami : z prawosła­
wnymi Serbami, z muzułmańsk im półksiężycem, z p r o t e s t a n t y z m e m 
zapuszczającym swe zagony od węgie rsk ich , od słoweńskich gra­
n i c ; lub wreszcie, czy nie j e s t może g ł ó w n y m je j powodem 
przesadne hołdowanie chorwackiego kleru p i ęknym — ale w t e d y 
gdy miary nie przekroczą — na rodowym cnotom, n iegdyś : go­
ścinności, w obecnym czas ie : p a t r y o t y z m o w i ? A może wszystkie 
te p rzyczyny razem, może p a r ę innych jeszcze drobniejszych, 
o k tó rych p ó ł g ę b k i e m , dla cudzoziemca niedość wyraźn ie mi 
wspominano, na t en stan rzeczy się z łoży ły? W każdym razie, 
nie kusząc się o dokładniejsze określenie i wyliczenie p rzyczyn , 
k tó re sprowadzi ły tę pewną religijną ospałość, pewną niezdrową 
obojętność, ukrywającą się czasami pod ponę tną nazwą „toleran-
cyi" : s twierdzić raczej należy z radością, że są j uż Chorwaci , 
j es t co rok liczniejsze kó łko księżj-, k tó rzy przemyśliwają nad 
środkami podniecenia rel igi jnego ducha między swymi z iomkami ; 
starają się j a k m o g ą : piórem, słowem, p rzyk ładem szerzyć wię­
kszą znajomość, gorętszą mi ło ść : Boga, wiary i cnoty. 

Tymczasem, „zanim słońce wejdzie" , nie do pozazdroszcze­
nia s tanowisko tej gars tk i pionierów, k tó rzy na p ierwszem miej -
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sen chcą być ks iężmi , o pol i tycznych s t ronnic twach i walkach 
pragną ile możebna j a k najmniej słyszeć. Ody wszyscy walczą, 
najgorzej wychodzą znajdujący się na placu boju, a nie biorący 
w nim udzia łu : a tutaj walka ciągła: najprzód wspólna wojna 
z W ę g r a m i , nas tępnie różnorodne walki domowe. Jeś l i narodo­
wościowe waśnie i w Czechach, i w Kra in ie i w Morawii, i wszę­
dzie n iemal , gdzie się w biednej Aus t ry i obrócisz , t ak rwącym 
płyną po tok iem — to w Chorwacyi góry wza jemnych niechęci — 
aby dosadniejszego wyrażenia nie użyć — „wznoszą się p ię t rami 
z morskiego odmętu" . 

Skarg i na t ema t o s tosunku Chorwacyi do Węgie r , gorzkie, 
palące skargi n a rząd węgierski , występują po p ierwszem po\vi-
taniu na porządku dz iennym każdej poważniejszej rozmowy z cu­
dzoziemcem, p ragnącym z miejscowymi s tosunkami się obeznać. 
Chorwacya i Sławonia złączoną została z W ę g r a m i jeszcze na 
począ tku wieku XII . , nie drogą podboju , lecz dobrowolnego ogło­
szenia swym monarchą węgierskiego króla Kolom ana. Ztąd mię­
dzy Chorwacya a W ę g r a m i , jeśli nie zupełnie istnieje, to istnieć 
powinien, zdaniem chorwackich pa t ryo tów, ten sam stosunek co 
między Trans - a Cislitawią — stosunek unii osobistej . Kró l wę­
gierski j e s t zarazem królem chorwackim; rząd węgierski nie j e s t — 
dc jure — rządem cho rwack im , a jeśl i nim być chce, jeśl i do 
sp raw chorwackich się miesza, pos tępuje sobie wręcz nielegalnie. 
W teory i , jeśli może nie zawsze, i bądżcobądź niedość lojalnie 
w prak tyce , zgadzają się na to i W ę g r z y . W e d l e umowy zawar­
tej g łównie za s ta raniem D e a k a między oboma krajami w 1868 г., 
odnowionej w dziesięć la t późnie j , Chorwacya ma przyznaną 
sobie au tonomię tak szeroką, że o szerszej zamarzyć t rudno . 
Wszys tk i e wewnę t rzne sprawy kra jowe zależą od sejmu, wzglę­
dnie od t rzech wydziałów, t rzech minis te ryów : finansów, oświe­
cenia i sprawiedliwości , zostających pod k ie rownic twem „naczel­
ników wydziału" , k tórzy nie noszą nazwiska ministrów, ale 
mają wszystkie ich p re roga tywy . N a czele całego zarządu krajo­
wego stoi „ban" , p rawdz iwy „wicekról" , mianowany przez cesa­
rza na p ropozycyę minis te ryum węgierskiego, sam znowu mia­
nujący naczelników wydziałów i wogóle wszystkich urzędników. 
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Stosunek bana i j e g o minis t rów do sejmu bardzo j e s t skompli­
kowany. Sejm ich nie wybiera i złożyć nie m o ż e ; a j e d n a k z dru­
giej s t rony ma p r a w o rozciągać nad nimi kontro lę , żądać uspra­
wiedliwienia się i wyt łumaczen ia z swych czynności . Z dobrą, 
obopólną wolą t rudnośc iby mogło nie b y ć , m o ż n a b y je wyró­
wnywać, łagodzić ; bez tej dobrej yvoli rosną one i mnożą się 
gorzej niż g r zyby po deszczu. O jedne j wspomni jmy, do tyka lne j , 
na t rę tn ie przed oczy nasuwającej się. B a n e m nie może być , kto 
nie dał rzarlowi w ig i e r sk i emu j a w n y c h dow rodóyv yvegierskiego 
pa t ryo tyzmu ; a za tem najwyższy przedstawicie l chorwackie j au­
tonomii j e s t regularn ie w Chorwacyi najbardziej znienawidzony. 
Nie d ługo szukając, dzisiejszy ban Dragu t in grof Kłraen H ć d e r -
váry, chwalić się w Peszcie może prawdziwie wyją tkową n iepo-
pularnością w zagrzebskich kołach p a t r y o t y c z n y c h . Spyta j o bana. 
a pięć razy na dziesięć spotkasz się z charakterys tyczną , n iezbyt 
diali pochlebną anekclotką; t r zy r azy z bardziej j eszcze charak te ry-
stycznem, n iechę tnem machnięciem ręk i ; dwaj ostatni, dyploma­
tyczniej usposobieni, i n iewiedzący z kim mają do czynienia in­
ter lokutorowi e , rzucą w odpoyviedzi j ak i ś b lady, nic nie zna­
czący frazes i sprowadzą czem prędzej rozmoYve — na j u t r z e j ­
szą pogodę . 

P r z e d la ty ban był, j a k z imienia t ak ze znaczenia i władzy, 
chorwackim „wicekrólem" ; dziś rząd peszteński , nie naruszając 
zewnę t r znych ty tu łów i honorów, s tara się j e g o władzę okroić, 
o ile może — a wobec oddanej sobie, najlepszej woli samegoż 
b a n a , może wie l e ; usiłuje p u n k t ciężkości n ie ty lko j u ż wspól­
nych — co gyvarantuje ugoda z 1868 r. — ale i wyłącznie chor­
wackich spraw i interesóyv przenieść do Pesz tu . Tuta j urzęduje 
choryvacki minis ter „bez teki" , w k tó rego rękach koncent ru je się 
zwolna, ale ciągle, władza wysuwająca się z rąk b a n a ; tu ta j za­
łatwiają się wszys tk ie ważniejsze in te resa ; z tąd idą wskazówki — 
j a k j e nazywają j e d n i ; rozkazy — j a k wyrażają się drudzy, 
do k tó rych ban i zagrzebskie władze rządowe ściśle się muszą 
s tosować. 

— Dobro i bezpieczeńs two p a ń s t w a domaga się ściślejszego 
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złączenia Chorwacyi z W ę g r a m i — wołają pesz teńscy zwolennicy 
i fana tycy madyaryzacy i . 

— A czemuż wy sami — odpowiadają im chorwaccy pa­
t i t o c i — nie wyrzekniec ie się dual izmu w imię tegoż dobra 
i bezpieczeńs twa pańs twa ; czemuż t ak zazdrośnie bronicie p rze­
ciw Wiedn iowi waszych odrębnych przywile jów i u roszczeń? 

Niewyczerpany to t e m a t ! n iekończące się w Peszcie i Za­
grzebiu, w prasie i par lamencie kłótnie, żale, insynuácye ! J a k ż e 
bo p rak tyczne przeprowadzenie „umowy" , przypuśc iwszy nawet , 
że z całą sumiennością by łaby dochowywaną, nie ma dać p o w o ­
dów do rozl icznych grawaminów, k iedy na zasadnicze je j p u n k t y 
nikt się dziś w gruncie nie g o d z i ? Za n iepożądany w doda tku 
zaszczyt należenia do króles twa św. Szczepana — skarżą się Chor­
waci — płacić mus imy srogi haracz ; δδ procen t naszych docho­

dów płynie do Pesz tu ; a Peszt , zamias t do wdzięczności się 
p o c z u w a ć , t rak tu je nas gorzej niż po macoszemu, o przemysł 
nasz, o stawianie, i u t rzymanie d róg i kolei nie dba, l iczbę przed­
stawicieli naszych w par lamencie s tara się legalnie czy niele­
galnie uszczupl ić ; nasyła nam na u rzędn ików sw roje k r e a t u r y ; 
rozdrażnia nas nieustannie, za t rzymując 11 jelce (Fiume) pod bezpo­
średnim swym zarządem, a tem samem zamyka n a m , naszemu 
handlowi, p rzys tęp do morza. P o p a t r z na m a p ę : przecież cała 
Chorwacya odłącza E j e k ę od W ę g i e r ; z jakie jże racyi W ę g r z y 
w niej się usadowi l i , czemu ją t rzą wciąż i tak zby t szeroką 
i głęboką ranę t y m n o w y m Gibra l ta rem ? 

A te raz posłuchaj W ę g r a : i on na „umowę" się skarży, 
obwinia jej twórców, że dali się unieść zbytnią wspaniałomyśl­
nością i zrobili Chorwacyi zawiele, znacznie zawiele „us tęps tw". 
P r a w d a , δδ procen t chorwackich dochodów idzie do kas pe-

sz teńsk ich , ale suma w t en sposób uzyskana nie wynosi nawe t 
0·4:-ά"0 wspólnych t rans l i tawskich wyda tków, choć wedle urnowy, 
Chorwacya taką kwotą do w y d a t k ó w tych winna się przyczy­
niać. P r a w d a również, że , zwłaszcza po przyłączeniu cło Chor­
wacyi dawnej „granicy wojskowej" , l iczba pos łów chorwackich 
w par lamencie węgierskim niezupełnie odpowiada liczbie mie­
szkańców : p rawda , że s t a ramy się ważniejsze posady obsadzić 
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pewnymi , przychy lnymi nam ludźmi ; — ależ t rudno od nas żądać, 
abyśmy mieli faworyzować j awnie nam niechę tne żywioły, czy­
hające ty lko n a sposobność, aby od W ę g i e r się odłączyć, zni­
szczyć panujący dziś dual is tyczny sys tem, i obok aust ryackiej 
Cislitawii, obok węgierskiej Transl i tawii , uformować trzecie, ró­
wnorzędne dwom poprzednim, „południowo-s łowiańskie" pańs two. 
Niech Chorwaci j awn ie się swych mrzonek zrzekną, niech z pan-
slawizmem nie kokie tu ją , i dadzą czynami dowody lojalności, 
a w t e d y zobaczymy, co będzie jeszcze można dla Chorwacyi 
zrobić. 

— A kwes tya Kjek i? 
— K w e s t y a ? Dla nas kwes tya t a nie istnieje. K a ż d y W ę ­

gier powtó rzyć tu ty lko musi słowa K o s s u t h a : „Rjeka j e s t mia­
stem węg ie r sk iem, mias tem węgiersk iem pozos tanie ; nigdy, za 
żadną cenę Słowianom jej nie ods tąp imy!" 

„Południowa Słowiańszczyzna!" — „Związek krajów połu-
(iniowo-słowiańskich !" — „Fecleracya południowo-s łowiańska pod 
ber łem H a b s b u r g ó w ! " — „Trój jedne kró les two!" — hasła te, wbrew -

wszelkim środkom przez W ę g r ó w używanym, a w części przez 
środki te szerzone i po tęgowane , rozbrzmiewają z coraz większą 
siłą od la t kilkudziesięciu, coraz głębsze bodaj , choć na zewnątrz 
to mniej , to znów bardziej uwidoczniające s i ę , zapuszczają ko ­
rzenie. P r z y w o ł a n a do życia przez Napo leona „I l lyrya", krótk ie 
prze t rwała miesiące, ale pozos ta ła podziśdzień ideałem, p u n k t e m 
oparcia dla pa. t ryotycznych marzeń wie lu , więcej niż zazwyczaj 
sądzimy, Słowian lublańskch, zagrzebskich, z a d a r s k i c h . . . W pa­
mięciach , w sercach pozostają wypisane n ieza tar temi głoskami 
słowa s łoweńskiego wieszcza V o d n í k a : 

„Obudź się Illyryo! illyrya się obudziła. . . — Nadzieja w duszy za­
grała: Nasze plemię będzie wsławione. — Ja wieszcz wam to powiadam: 
Cud ma się spełnić niedługo — Napoleon w kraj wejdzie Słoweńców. — 
Prawicą na Galii się wspiera — Lewicę Grecyi podaje—Korynt jest Grecyi 
stolicą — Illyrya jest w centrum Europy — Korynt okiem Grecyi nazwano — 
Illyryę brylantem świata zwać będą! 

J a k ą m a być nowa I l l y r y a , do której napoleońska by ła 
ty lko p r z y g r y w k ą ; j ak ie wedle śmia łych , j ak ie wedle najśmiel-
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s z y c h , najfantas tyczniejszych marzeń mia łyby być je j granice, 
j ak i język, j ak ie losy? P o e t o m wolno pisać o „harmoni jnym sło­
wiańskim chórze" , w skład k tó rego wchodzą: Serbowie, Chorwaci . 
Bułgarzy, Słoweńcy, i wspólnie dopiero tworzą j edną r o d z i n ę : 
„ jeden l u d , lud s łowiańsk i" ; lecz nie zapoznając bynajmnie j 
wielkiego znaczenia pieśni, pamiętając, j aką nieraz rolę w życiu 
na rodów odgrywa, nie można bądźcobądź brać d z i s i a j — b o któż 
o j u t r z e mówić może — n a seryo wyśp iewanego przez nią p ro ­
gramu. Najśmielsi nie-poeci myślą o złączeniu w j e d n o wspólne, 
osobistą unią z Aust ryą i W ę g r a m i połączone Króles two, całej do 
Habsbur sk i ch dzierżaw należącej południowej Słowiańszczyzny, 
a yyięc : Chorwacyi , Dalmacyi , Bośni , Hercegowiny , prowincyj 
przez S łoweńców zamieszkałych. Czy i to utopia, czy utopią j es t 
najbardziej narazi e pożądane połączenie Chorwacyi z D a l m a c y ą ? 
P rzed kilku miesiącami miał podobno sam cesarz wyraz ić się 
o dążeniach tych n iechę tn ie ; a jeśli wierzyć n ieprzy jaznym dla 
s łowiańskich aspiraeyj dziennikom, nap ię tnował j e yvprost nazwą 
„utopii" . B y ł b y to zresztą ty lko dowód więcej , że a sp i r ac je te 
coraz głębiej i w coraz sze r sz j ch wa r s twach n a gruncie zyskują, 
że wobec pojawiającej się w t y m k ie runku silnej ag i tac j i , uznano 
już za odpowiednie uciec się do t ak silnej b r o n i , j aką j e s t na­
gana cesarska. Is to tn ie , cicha dotąd s tosunkowo a g i t a c j a , roz­
winęła się w osta tnim czasie, głównie wys t awę zagrzebską wj-
zysknjąc, w cały szereg nie groźnych , lojalnością dla t ronu i pań­
s twa błyszczących mani fes tacy j , ale zawsze manifestacyj . Na 
w j s t a w o w y c h placach, w teat rze , gdzie i j a k było można, ko­
rzys tano z każdej sposobności , aby wnosić en tuzyas tyczne okrzyki 
na cześć przyszłego zjednoczenia; Chorwaci przesadzal i się w obja­
wach gościnności i miłości dla dahna tyńsk ich gości, D a l m a t y ń c y 
w ob jawach wdzięczności i miłości dla miejscowych gospodarzów. 
P o raz p ierwszy od długich la t yyalczące ze sobą zaciekle, wza­
j emnie p a t r y o t y z m chorwacki n a wyłączną swą własność konfi­
skujące s t ronnictwa, zawar ły ze sobą rozejm, mający t rwać tak 
długo, j a k długo stać miały wys tawowe pa.wilony. Za bytności 
mej w Zagrzeb iu pawi lony te wznosi ły się dopiero, malowano 
je . zdobiono różnymi figielkami, szpecono olbrzymimi nap i sami ; 



W Z A G J Ì Z E I i l U , 33d 

>·· tejże samej fazie znajdował się i zamierzony rozejm. Później 
przyszedł on istotnie, ad asitni Dcl plani, t j . zagran icznych gości 
i zagran icznych gazet , do s k u t k u ; w y s t a w a z a m k n i ę t a , rozejm 
się skończy ł , bo o s ta łym pokoju i mowy, nies te ty , nie było , 
i znów po s ta remu s t ronn ic twa stoją do a taku g o t o w e ; czasami, 
od święta, g d y im nowy jak iś pesz teńsk i eclykt za silnie doku­
czy, wspólnie przeciw W ę g r o m się obrócą ; ale w zwykły dzień 
powszedni wzajemnie między sobą kłócą s ię , g ryzą , i to wcale 
nie „sercem", ale p iórem, językiem, bywa, że i bardziej , jeśl i 
nie dotkliwie, to namacalnie . 

W odmęcie tych par ty j . w rozlegających się na prawo, na 
iewo hasłach b o j o w y c h , n ie ła two się odrazu z o r y e n t o w a ć , n ie­
ła two przed oszołomieniem się us t rzedz, gdy z t rzech naraz s t ron 
. idezwa, się g romkie okrzyki : He jże na S tareeviczan ! He jże na 
S t rossmayeryanów ! Hejże na Héclerváryanów ! T y c h ostatnich 
między Chorwatami z nazwiska i z pochodzenia bardzo niewielu. 
:i pozycya owych niewielu „zmadyaryzowanych" , uważanych przez 
wszystkie inne p a r t y e za zdrajców n a r o d u , prawdziwie nie do 
pozazdroszczenia, nawe t mimo połyskującej zdaleka, nieraz ułu­
dnej nadziei świetnej a szybkiej karyery . Umia rkowane s t ron­
nictwo, k tóre za duchowego swego, inna rzecz, czy zawsze wiernie 
-duchanego p rzewódcę uważa b i skupa S t ro s smaye ra , dzieli się 
znów na ki lka odc ien i : najczerwieńszy żąda zaprowadzenia abso­
lutnie t ego samego s tosunku między W ę g r a m i a Chorwacya, j ak i 
istnieje między Cis- a Transl i tawią ; najmniej czerwony, lub aby 
o słowa nie sprzeczać się: najbielszy, domaga się ty lko lojalnego, 
ścisłego zachowania „ugody" z 1868 г.; na lewem skrzydle stoją 
Starceyicze, osiwiały Anton i i synowiec j e g o Dawid, i p rowadzą 
clo wałki chciwe boju, pa r l amen ta rnych wrażeń i n iepar lamen­
ta rnych burd, młodzieńcze zas tępy. 

„Starceyiczowski" ton i manie ry s łynne już są w par la­
men ta rnych dzie jach; gaze ty innych krajów, karcąc niemożliwe 
wyrażen ia się i k łótnie swych posłów, dodają, j a k o na jsmutn ie j ­
szą g r o ź b ę : „Jeszcze krok, a dojdziemy do scen odgrywająeych 
się w sejmie chorwackim" . Ale mniejsza o łup inę ; j ak ież ziarno, 

р. р. т. XXXIII. 22 
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jaki p r o g r a m ukrywający się pod tą os t rymi i g rubymi kol­
cami najeżoną łup iną? 

— P y t a s z o nasz p r o g r a m ? — zwierzał się pa r ę miesięcy 
t e m u An ton i Starcevič j e d n e m u z redak to rów Pesti Hiiiap, a zwie­
rzał się z taką wyrachowaną naiwnością , czy dobrodusznością, 
że najmniej drażl iwe podniebienie odczuć w wynurzeniach t y c h 
musiało potężną szczyptę i roni i ; — pytasz , do czego zmierzamy, 
czego c h c e m y ? AVierzaj mi p a n , nie m a m y wcale p r ze sadnych 
uroszczeii ; W ę g r z y nie mają w Chorwacyi szczerszych od nas 
przyjaciół . B o i czegóż c h c e m y ? Ostatecznie drobnostki . W s z y ­
stko razem wziąwszy, nie dążymy do niczego innego, j a k t y lko 
do zapewnienia Chorwacyi zupełnej niezależności , w tym co na j ­
mniej s topniu, w j ak im W ę g r y są od Aus t ry i niezależne; a nadto , 
aby do tej niezależnej Chorwacyi przyłączono napowró t : Da l -
m a c y ę , B o ś n i ę , H e r c o g o w i n ę , B j e k ę , I s t ryę i Krainę . Otóż. 
i wszys tko . A teraz powiedzże mi łaskayyy panie, czy war to o t aką 
baga te lę robić ty le hałasu, j a k yvy t am w Peszcie robic ie? Czy 
nie by łoby raczej obowiązkiem Madziarów spełnić na tychmias t , 
bez wahan ia się, te nasze życzenia, o k tó rych słuszności n ik t na 
seryo wątpić nie może ? . . . 

„Bagate la" , „drobnos tka" , „skromne życzen ia" . . . K o r e s p o n ­
dent peszteńskiej rządowej gaze ty wyznaje , że wyszedł oszoło­
miony z gab ine tu Starceviczów; złośliwi j ego koledzy po piórze 
u t r z y m y w a l i , że szklanki śliwowicy, k tóre yv czasie rozmowy 
z odpowiednimi toastami wychy lano , gra ły w tym interwiewie 
j edną z najbardziej wpływoyyych ró l ; p r zewódcy chorwackich 
radykałów, do odgrywania p rze różnych komedyj i t ragedyj w par­
lamencie yvyóyviczeni, nie lękający się zd rady od rodzinnej chor­
wackiej śliwowicy, musieli po czułem pożegnan iu gościa za bok i 
się brać , przypominając sobie wys t raszoną i zdziwioną j e g o minę . 
I w tem właśnie najsłabsza s t rona wszystkich „interwiewóyv", 
że z regu ły są one — komedyą. Wchodz i sz do r edak to ra A, do 
posla Y, do profesora Z, przyjmują cię grzecznie, cieszą się, że 
ochviedzié ich raczył bra t -Słowianin , b ra t -Po lak ; wyrażają gorące 
swe sympa tye dla Polski . Za uprze jmość s tarasz się wywdzię­
czyć, a nas tępnie schodząc na praktycznie jsze tory , zahaczasz 
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zlekka o miejscowe stosunki. Nies te ty ! P a n redaktor , czy pan 
poseł wyśledził j uż — ż l e b y to o rozsądku j e g o świadczyło, g d y b y 
nie wyśledził — żeś do niego nie przyszedł dla samych p ięknych 
j e g o oczów, nie w p ien iężnym interes ie , nie z prośbą o p ro te -
kcyę — że na tomias t zostajesz z farbą drukarską w p e w n y c h bliż­
szych s t o s u n k a c h , za tem że go „interwiewujesz". Od chwili 
t ego odkrycia, móg łbyś bez wielkiej szkody wstać i pożegnać 
się. Grzeczność na to nie p o z w a l a , więc słuchasz z przejęciem 
teoryj i wniosków znanych ci z os ta tnich kilku a r tyku łów ws tę ­
p n y c h dz ienn ika , yv k tó rego r edakcy i się zna jdujesz ; rzucasz 
pa rę p y t a ń , n a k tó re odpoyyiedź mieści się w ostatniej mowie 
yyygłoszonej na sejmie, a te raz w skróceniu, z pewnemi ampl i -
fikacyami lub skróceniami, powtórzone j dla tyvego uży tku . W y ­
rażasz „wdzięczność" , otrzymujesz yvzamian zapewnienie odczutej 
z twego yvidoku „przyjemności" , i odchodzisz zły. Na schodach 
notujesz sobie k r ó t k o : „Redak to r X—frazesy — czas s t racony" , 
i pytasz się, czy yvarto dalej ciągnąć t ę nudną , p rawie że bez­
owocną wędróyykę ? — Czy war to ? K t o pił, pić będzie — odpo­
wiada p r z y s ł o w i e . . . 

P a n D i n k o Pol i teo, „urednik" umia rkowanego , za stross-
niayerowski organ uchodzącego Obzora (Przegląd), nie zapuszcza 
się w pol i tyczne t eo rye i kombinacye , ale wprowadza łaskawie 
a p rak tycznie yv tajniki chorwackiego dziennikars twa ; n ie tylko 
skreśla g łówne j ego tendencye , n ie ty lko t y tu ły podaje, ale nad to 
wylicza, j a k b y z książki czytał , cyfrę p r e n u m e r a t o r ó w j e d n e g o po 
drugim dziennika, i — rzecz u r edak to ra niezwyczajna, prawie 
aż do zastanoyvienia dająca — własnego wcale nie pomija. 

— W o g ó l e — daje ρ. Pol i teo dość cha rak te rys tyczne obja­
śnienia łaman} r m, z nietajoną t rudnością przez us ta przeciskają­
cym się n iemieckim język iem — wogóle żadna nasza gaze ta n ie 
j e s t względem religii yvrogo usposob iona ; żadna również nie 
ma specyalnie na celu obrony katol ickich in teresów. Tego u nas 
nie po t rzeba . Czasem w r a d y k a l n y c h dziennikach w y c z y t a ć można 
między yvierszami jak iś s a r k a z m , j akąś napaść na re l ig ię ; ale 
ślepe to s t rzały i zby t często ich nie słychać, bo m o g ł y b y ła two 
ezj^telników raczej do samej gazety , niż do Kościoła zniechęcić . 

22* 
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O Pap ieżu t akże wyrażają się zazwyczaj wszystkie nasze organy 
z uszanowaniem: wszak L e o u Χ Ι Π . szczerze ze Słowianami sym­

patyzuje i złożył już tego dowody. Uszanowanie to ella Papieża , 
przywiązanie do rel igi i , nie nadweręża w niczem daleko idącej 
to le rancyi dla inaczej wierzących i myślących : ka tol icy z pra­
wos ławnymi nie wojują: o k lerykałach, o l iberałach, o wzaje­
mnych między nimi wa lkach , j ak ie np. w Lublan ie się toczą, 
tu ta j nie słychać. P r a w d a , ta to le rancya idzie czasem zaclaleko. 
Tak, aby jeden p rzyk ład przy toczyć , wydawcą ka lendarza spe-
cyalnie „katol ickiego", j e s t nie katolik, nie chrześcijanin nawet , 
ale Zvel. Robi on widać in te res na tej „katol ickie j" f irmie; ka­
lendarz chętnie j es t c zy tywany i k u p o w a n y ; a k to go pisał, 
k to i d laczego wydaje, o to się czytelnicy nasi nie troszczą. 

— Za to w poli tyce o t o l e r anc j i m o w y niema i nie może 
b y ć ! — zapalał się, do lepiej sobie znanej kwes ty i przechodząc, 
ton o j edną n u t ę , po tem znów o j edną podnosząc, r edak to r 
Obzora. — Starceviczame, to nihiliści : ich organ lír r at ska. czer­
wone, namię tn ie r edagowane pismo. Pokój z niem niemożl iwy: 
n iema n u m e r u , w k t ó r y m b y ś m y z Hreatshi nie byli zmuszeni 
polemizować ; n iema numeru, w k t ó r y m b y starceviczowski organ 
na nas nie napadal . P roszę przej rzeć os ta tni numer. Xa pier­
wszej st iOnnicy wielki polemiczny ar tykuł przeciw Strossrnaye-
rowi i naszej gazecie. Na drugiej znowu potężny , więcej niż 
całą ko lumnę zajmujący a r t y k u ł : Dr. Frank proti „Obzoru". 
a w j ak im s ty lu , z j aką grzecznością pisany, t ego p rzedsmak 
mieć można z ostatniej , wieńczącej całą t ę chryję wirgil iuszow-
skiej cy t a ty : Quamvin sunt sub aqua, sub aqua maledicere tentant. Na 
trzeciej s t ronnicy podjazdowa walka w korespondeneyach z p ro-
wincy i , w kronikarskich n o t a t k a c h ; jeszcze ich dziś nie p rze­
g l ąda ł em, ale pewnie nieraz nas t am swym zwyczajem ukłóli, 
uszczypnęl i . 

Zapy ta łem o dzienniki zostające w us ługach r z ą d u , o hu­
morys tyczne , o czyte lników . . . 

— Rządowych dzienników j e s t dwa: niemiecki Agrarne r Zei-
tnng, i chorwackie Národne Nocine: p ie rwszy założony przed 
66 laty, drugi przed 57. Wie le domów t radycyjn ie j e p r emune -
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ruje i ztąd t łumaczyć należy znaczną l iczbę abonentów, prze­
szło 2000. Obzor ma również około 2000 : bezba rwny Agramer 
Tagblatt: 1400; Hrvatska: 400—óOO. Młodzież radykalną gaze tę 
czyta, nad Starcevičem unosi s ię , ale p łac ić , nie bardzo płaci. 
Na humorys tyczne pisma, Bog iem a prawdą, u nas g r u n t j a łowy. 
Niemiec rozśmieje s i ę , pofigluje mniej lub bardziej doyvcipnie ; 
my odrazu ob rażamy się i ob rażamy innych. Od kilku miesięcy 
wychodzić zaczął humorys tyczny dwutygodn ik Tm (Ciem) : bliż­
szych o nim szczegółów nie wiem, bo go nie czy tu ję ; podobno 
na Obzora, j a k może, ujada. Dawnie j by ł jak iś Bicz; raz było 
aż t rzy humorys tyczne dzienniczki ; wiele ich dzisiaj, prawdziwie 
nie yviem, bo dużo ich się rodzi, ale n ie t rwały żywo t w i o d ą . . . 

— W i e l k a szkoda , — uboleyval g rzeczny r edak to r Obzora, 
do drzwi mię odprowadzając — wielka szkoda , że pan kolega 
nie przyjechałeś pa r ę t y g o d n i wcześniej , k iedy jeszcze b iskup 
St rossmayer nie był wyjechał z Dyakoyvy do kąpiel. Być yv Chor­
wacyi, a nie wstąpić do D y a k o w y , nie widzieć Strossmayera , to 
być we Włoszech , a R z y m ominąć, P a p i e ż a nie widzieć ! . . . 

Znana mi to, nudna monotonnośc ią swą p iosnka! Od pier­
wszej godz iny p rzybyc ia do Z a g r z e b i a , wszyscy n o w i , t ak do 
zby tku łaskawi zna jomi , przyjacie le , powtarzają z ubo lewaniem 
tę samą zwro tkę : „Biedaku ! S t ros smayera nie zobaczysz ; do 
D y a k o w y nie masz poco te raz j e c h a ć ! " O t em, a b y m w razie 
bytnośc i S t rossmayera yv biskupiej swej , p rzez W ę g r ó w od kolei 
że laznych odosobnionej , a przecież szeroko znane j , sławnej sie­
dzibie , nie miał do niej do t rzeć , n ikomu przez myś l nie p rze­
chodzi. S t rossmayer , to bądźcobądź najpopularnie jsza w Chor­
wacyi osobis tość; to dziś j uż n a r o d o w y bohater , k tó r ego pos tać 
za niedługie la ta o lbrzymie z pewnością, mi tyczne ksz ta ł ty przy­
bierze ; k tó r ego czyny, k tó r ego i m i ę , choć t ak nie zchorwacka 
brzmiące, prze jdzie w pieśniach i dumkach w dalekie , dalekie 
pokolenia. I s to tn i e , pa t rząc na t o , co S t rossmayer dla Chorwa­
tów zdziałał, p rzyznać t rzeba, że — choćby nawe t kreyykość czy 
z b y t dobra wiara popchnę ła go k iedy do j a k i e g o niewłaściwego 
k roku — zasłużona to j e d n a k popularność . Has ło przezeń wy­
b r a n e : Sve za vjem i domovinu (Wszys tko za wiarę i ojczyznę), 
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przeszło n ie jednokrotnie ogniową p róbę czynów i ofiar. R e z y -
dencyę swą, nie wiedzieć mias teczko czy yvioske, z nazwiska le­
dwie dotąd światu znaną, przemieni ł yv chorwackie A t e n y : za­
łożył yv niej g imnazyum, dwie szkoły dla dziewcząt , duchowne 
seminaryum dla Bośniaków, seminaryum nauczycielskie ; zbudo­
wał za pół tora miliona wspaniałą k a t e d r ę , k tóre j a rch i tek tura 
wschodnio-zachoclnia uzmysławiać ma ulubioną, p rzewodnią myś l 
S t rossmayera : unię wschodniej Cerkwi z katol ickim Kościo łem. 
W e wszys tk ich chorwackich g imnazyach : w Osieku, Rjece, G o -
spiczu, Warasclyniu, Zagrzebiu, kształcą się na j e g o kosz ta l iczni 
uczniowie. G d y yv r. 1867 sejm chorwacki postanoyyił za łożyć 
na koszt kraju un iwersy te t yv Zagrzeb iu , S t rossmayer ofiaroyyał 
na począ tek i na zachętę dla i nnych 50.000 złr. na b u d o w ę gma­
chu, 20.000 na s typendya . W t y m ż e samym roku 1867 otwiera ł 
uroczyście powsta łą dzięki swej wspaniałomyślności , dzięki swym 
zabiegom, zagrzebską Akademię Umieję tnośc i ; w nas t ępnych la­
t ach ofiarował je j boga te swe zbiory rzeźb, obrazóyv, s taroży­
tności ; podziśdzień żywo interesuje się jej p r a c a m i , ofiarowuje 
znaczne sumy na jej yvydawnic twa . . . J a k ż e dziwić się, że Chor-
Yvaci czczą i kochają „ojca ojczyzny", „wielkiego biskupia" — 
j a k go tu nieraz nazywają. „A u yvas w Polsce — słyszę r a z p o ­
raz charak te rys tyczne , yyięcej bodaj od t ych p r z y d o m k ó w m ó ­
wiące py tan ie — a u yyas, czy znają naszego St rossmayera , czy 
wiedzą, ile zdziałał; czy wierzą puszczanym w obieg przez na­
szych nieprz3'jaciół n i e rozumnym p l o t k o m , k tó remiby chciano 
działalność j ego pohamować , znaczenie p o d k o p a ć ? " 

W i d a ć właśnie wśród drzew i zieleni wznoszący się, na j ­
piękniejszy p o m n i k , j ak i S t rossmayer w chorwackiej stolicy za 
życia sobie postawił : wspania ły g m a c h Akademi i Umiejętności . 
P r z e d nim n iby na s t raży s tanęły z karary jsk iego marmuru wy­
robione popiers ia ma la rzów: Ju l iusza Cloyfiusa i Medulića, naro­
dowego boha te ra : Krzysztofa F r a n k o p a n a . J ą d r o g m a c h u s ta ­
nowi monumenta lne , aż po sam szczyt wyciągnię te atrium, wokoło 
k tó rego biegną sale, muzea , ga lerye . Od ceglas tego t ła odbija 
i wita p rzychodnia u drzwi yyizerunek S t ro s smaye ra , a dalej 
z boku olbrzymich rozmiarów obraz św. Leona papieża, wycho-
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dzącego naprzec iw Attyl i , z orszakiem, b i skupów i kapłanów, po ­
skramiającego świętością swą i s łowem dzikie j e g o hordy . Czy 
obraz t en a l e g o r y ą ? Może nie, ale każdemu, k to b r a m y A k a d e ­
mii prze jdz ie , k to z górnej ga lery i po atrium się rozejrzy, p j - -
tanie to p rzyna jmnie j , jeś l i nie odpowiedź , nasunąć się musi . 
J u ż tu ta j na k a ż d y m k r o k u , pod o b r a z a m i , pod s t a t u a m i , czy­
tamy, rzecby m o ż n a , do znudzenia wracający n a p i s : „Dar bi­
skupa S t rossmayera" ; b o g a t a , jasna, ga lery a ob razów wszys tko 
niemal j e m u ma do zawdzięczenia. Najwięcej j e s t obrazów wło­
skich, skupowanych przez samego b iskupa od la t wielu, za każdą, 
często powtarzającą się bytnością w Rzymie , F lorencyi , Wenecy i . 
K a t a l o g u , niestety, doprosić i dopy tać się nie m o ż n a ; d la tego 
może, że i pesz tenska A k a d e m i a Umieję tnośc i nie zdobyła się 
dotąd na ka ta log swej galeryi obrazów, spisany jeśl i j uż z „wyż­
szych" wzg lędów nie w niemieckim, t o w j ak imkolwiek bardziej 
z n a n y m , we f rancusk im, w angielskim j ę z y k u — a Zagrzebowi 
nie w y p a d a Pesz tu wyprzedzać . P o d obrazami podpisane wpra­
wdzie zazwyczaj nazwiska malarzów, ty lko że dla profana nie­
dos ta teczna to pociecha. Od biedy oryentu je s i ę , g d y wyczy ta 
nazwisko k tó r ego z królów pendz la : Tycyana , Grwida Reni , P a -
wła Veronese , F r a Angelico, Dure ra ; oryentu je się jeszcze wśród 
s tarych t r y p t y k ó w , z d a w n y c h kościołów, ze zbu rzonych kapl ic 
pośc iąganych rel igi jnych o b r a z ó w ; — ale g d y przyjdzie później 
kolej n a cho rwack i ch , nowszych zwłaszcza ar tys tów, widzi za­
maszys te typy , o ryg ina lne s t ro je , wzniesione lub opuszczone 
dłonie, i — przechodz i obojętny, bo mimo najlepszej woli , do­
wiedzieć się nie m o ż e , z kim m a do czynienia , d laczego ci pa­
nowie, te panie tak ie miny stroją, śmieją się, płaczą, gn iewa ją? 

P o sa l ach , sa lkach , ga le ryach snuje się dość wielu cieka­
wych. W c a l e to nie sam kwia t ty lko zagrzebskie j a rys tokracyi , 
ale przedstawicie le najrozmai tszych, i wysokich i niskich wars tw 
spo łecznych : panie ub rane wedle najświeższej paryskie j m o d y 
i ze wsi dopiero co p rzyby łe w n a r o d o w y m stroju gosposie ; 
s tudenc i , ki lku żołnierzów, kilku p a n ó w w kosmopol i tycznych 
surdutach . Wie jsk ie gospodynie z re l igi jnym prawie nas t ro jem 
stają przed o b r a z a m i , a z ożywionych ruchów sądząc, próbują 
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sobie znaczenie ich t łumaczyć . Spróbowałem i ja , czy w braku 
pisanego, nie uda mi się znaleść żywego cicerone, i poprosi łem 
j e d n e g o z t użu rkowych jegomośc i o wyjaśnienie jakiejś , na wiel-
kiern płótnie w y m a l o w a n e j , ale dla n ieobznajomionego bliżej 
z choryyacką his toryą absolutnie niezrozumiałej sceny. Poczci ­
wiec najszczerszą miał ochotę j a k najlepiej mi usłużyć. W y t ł u ­
maczył , czego, mając oczy, nie yyidzieć nie mogłem, że u gó ry 
świeci księżyc, na dole leży miasto, yv mieście są kościoły-, a koło 
mias ta wojsko obóz rozbiło ; na tomias t napróżno dowiedzieć się 
us i łowałem, co to za miasto, co za wojsko i z jakie j racyi po 
nocy koło miasta się t ł ucze? Skończywszy z j e d n y m obrazem, 
rozpoczął us łużny do zby tku przeyvodnik objaśniać w p o d o b n y ż 
sposób t reść nas t ępnego ; szczęśc iem, z bocznego ko ry t a r zyka 
nadpłyyyała n o w a fala zwiedza jących , i choć nie bez wysiłku, 
udało mi się w niej u tonąć . 

Archeologiczne zbiory, podobne do archeologicznych zbio-
róyy we yvszystkich na świecie s to l icach , j a k na Zagrzeb , dość 
boga te , nade r s tarannie i gus townie uporządkowane . Osobne p o ­
koje p rzeznaczone na s ta rożytnośc i rzymskie , g reck ie , egipskie, 
p rzedh i s to ryczne ; nie b r a k w poko jach t y c h , o szafach i p ię ­
knych napisach już nie mówiąc , i samychże s t a roży tnośc i , ale 
znać, że t rochę one na gyyałt sp rowadzane i kupowane , że w tym 
dziale przynajmnie j nie g m a c h powsta ł dla go towych zbiorów, 
ale zbiory dla gmachu. 

W bibliotece prowadzą mię odrazu do szafy, w której 
w długim szeregu błyszczą poważne w y d a w n i c t w a krakowskie j 
Akademi i Umiejętności . Obok, niemniej poyyażne, liczniejsze, j a k 
z wieku im się to należy, ciągną się dzieła, które, j a k zwiastują 
ty tu łowe ka r tk i : na svíjet izdala juejoslavenska akademija snanosti 
i umjetnosti. Historyą, raczej ma te rya ł his toryczny, t roskl iwie dla 
przyszłych dziejopisarzów gromadzony , rozpiera się i t u , j a k 
u nas , j a k wszędzie n iemal , despo tyczn ie , wszechwładnie . „Pa­
miętniki" A k a d e m i i , opa t rzone s k r o m n y m a j e d n a k wiele mó­
wiącym ty tu łem : Rad (Praca), opuszczają zazwyczaj p rasę rok­
rocznie w cz terech zeszytach, poświęconych chorwackim dziejom, 
wyjaśnieniu spornych h i s to rycznych zagadnień . Monumenta spe-
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étant ia históriám Sìnvornm meridionalium1 zawierają d o k u m e n t y 
his toryczne w ścisłem słowa t ego znaczeniu, u k r y t e dotąd w nie­
dos tępnych archiwach, p rzedewszys tk iem w weneckich. Dla filo­
logów wielką ma w a g ę , i is totnie żywo interesuje belgradzkich, 
pe tersburskich , wiedeńskich filologów, zbiór s ta rożytnych , w zna­
cznej części n ieznanych dotąd t eks tów łacińskich, słowiańskich. 
Inne , równie znaczny szereg t o m ó w j u ż liczące wydawnic two : 
Stari pisci hrvatski (S tarzy pisarze chorwaccy), in te resować musi 
n ie tylko filologów, ale bardziej j eszcze l i tera tów, h is toryków, 
a polskich l i tera tów, h i s to ryków wcale nie na os ta tn iem miejscu. 
Rozpoczę ty w r. 1880 przez sp rowadzonego umyślnie w t y m 
celu do Zagrzeb ia be lg radzk iego profesora D . Danič ica : Bjećnik 
hrratskoga iii srpslcoga jezika2, p r o w a d z o n y nas tępn ie przez M. Va-
lavaca i P . Budman i ' ego — t em b y ć ma dla Chorwatów, czem 
dla nas j e s t dotącl L i n d e , dla F r a n c u z ó w L i t t r é . W s p o m n i j m y 
j e s z c z e : Monumenta histórico-jurídica Slavorum meridionaliiim 3 : 
rzućmy okiem n a te półki zapełn ione od rębnemi p racami p rzy-
roclniczemi, filologicznemi, h i s to rycznemi , k tóre A k a d e m i a bądź 
w części , bądź w zupełności s t a ran iem swem i na kosz t swój 
ogłosiła — a t rudno ho łdu nie oddać pracowitości po łudn iowo-
słowiańskich „nieśmier te lnych" . 

Duszą Akademii , rzeczywis tym, choć dziś nie nomina lnym 
je j prezesem, j e s t kanonik zagrzebski , a za razem pra ła t rzymski , 
Franc iszek Racki , k tó rego naukowe zasługi koło his toryi rodzin­
nego k r a j u , benedyk tyńską p racowi tość , podziwiać muszą i ci, 
co z pol i tycznemi j e g o zasadami niezupełnie się zgadzają. P rzez 
długie la ta by ł Rack i i r zeczywis tym prezesem ; p r zy os ta tn ich 
wyborach wszystkie niemal ga łk i pad ły znowu na niego, ale 
rząd w y b o r u nie zatwiei-dził. R o k cały Akademia p ro tes towała 
przeciwko węgiersk iemu veto, nie przys tępując do n o w y c h wy­
b o r ó w ; po rocznem dopiero interregnum zgodzi ła się z konie­
cznością , i aby dalszego rozwoju p r ac swych nie t amować , wy-

1 Dokumenty odnoszące się do historyi Słowian południowych. 
2 Słownik chorwackiego czyli serbskiego języka. 
3 Dokumenty historyczno-prawnicze Słowian południowych. 
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brała prezesem księdza Torbara , by łego dyrek to ra szkół rea lnych. 
Τ orb ar stoi w zasadzie t ak samo, j a k Rački , pod chorągwią wy­
wieszoną przez S t ro s smaye ra : dobrym je s t chorwackim pat ryotą , 
ale spokojniejszy z natury, nag le ze sk romnego zacisza na szerszą 
widownię wyciągnięty, n ikomu yvody nie mąci, i z t ego , co tu 
o n im s łychać , a raczej z tego, że nic a nic prawie o nim nie 
s łychać, zdawałoby s i ę , że najszczęśliyyszy j e s t , gdy inni nim, 
a on innymi nie pot rzebuje się za jmować. W samych gmachach 
Akademi i nazwisko „prezesa" Rack iego — bo tak wszyscy go 
tu nazywają — nie j e d e n raz o uszy mi się obi ło ; pokazywano 
mi gabinet , yv k t ó r y m codzień pracuje , wskazano adres j e g o 
d o m u , zachęcając do odwiedzenia „znakomi tego naszego histo­
r y k a " ; o prezesie Torbarze nikt słowem- nie wspomniał , i gdy­
b y m p rzypadk i em nie spotkał się i nie zapoznał z j e g o synowcem, 
k to wie, czybym wogóle dowiedział się o istnieniu t ego drugiego 
„odpowiedzia lnego" p rezesa , k tó rego urząd i rola p rzypomina 
mimowoli urząd i rolę wielu „odpowiedzia lnych" redak torów. 

Rzeezj/wisty prezes, dr. F r a n j o Racki , mieszka w skromnym, 
ale p rzyzwoi tym domku, na K a p t o l u nr. 13. Służąca nie chce słu­
chać ani nazwiska, ani j ak ichbądź innych wyjaśnień, bi letu nawe t 
nie b i e r z e , ty lko popros tu wskazuje drzwi do saloniku, w któ­
rym głośny h i s to ryk siedział właśnie nad b iurkiem ; widać zbyt 
yvielu na t r ę tów jeszcze tu się nie ciśnie. Gospodarz w długim, księ­
żym surducie, silnie zbudowany , choć szpakowa ty włos ostrzega, 
że pierwsze gońce starości j u ż t ędy przeszły, przyjmuje mię — 
jak zgóry mi zapowiadano — bardzo grzecznie i uprzejmie. Roz ­
mowa , po pa ru obowiązkowych grzecznościach i zapytan iach , 
schodzi na Akademię . 

— Dużo, dużo m a m y najrozmaitszych t rudności do prze­
zwyciężenia, — żalił się — ale t em się nie z r a ż a m y ; p racu jemy 
wciąż, cegłę do cegły znosimy, pocieszając s ię , że przyszłe po ­
kolenia skorzystają z naszych t rudów. Znam yvasze s tosunki , 
znam waszą k rakowską A k a d e m i ę , znam natura ln ie jej wyda ­
wnic twa liczne, prawdziwie w s p a n i a ł e ! . . . My n ies te ty ! znajdu­
j e m y się yy bez porównania t rudnie jszych w a r u n k a c h ; wszystko 
opiera się wyłącznie na własnych naszych wysi łkach ; od rządu 



W ZAGRZEBIU. 343 

najmniejszego poparc ia nie możemy się spodz iewać ; dobrze, 
jeśli n a m przeszkód nie stawia. W a s z a Akademia ma s tosunkowo 
bogatą do tacyę ; na naszą rząd nie daje ani j e d n e g o krajcara . 
Na d o w ó d , j a k rząd i w Z a g r z e b i u , o Peszc ie j uż nie m ó ­
wiąc, względem nas usposobiony, opowiem księdzu fakt w sobie 
drobny, ale cha rak te rys tyczny . K i e d y przed ki lku la ty arcyksiążę 
Rudol f przyjechał do Zagrzebia , nie m o ż n a go było , choć pewnie 
ria dobrych chęciach w t y m k ie runku nie zbywało , nie zap ro ­
wadzić do Akademi i ; w W i e d n i u zresztą nie miano ani racyi 
ani chęci wypuśc ić zwiedzenia Akademi i z u rzędowego p rogramu . 
Natura ln ie „ban" , j a k gdzieindziej , t ak i tutaj musiał arcyksięciu 
towarzyszyć . Do tąd ignorował on najzupełniej nasze istnienie, 
t e raz rad-n ierad przekroczył po raz p ie rwszy w życiu p rog i 
Akademi i ; ale dla zamanifes towania właściwych swych uczuć, nie 
wszedł ani do j edne j sali, p rzeprowadza ł arcyksięcia kory tarzami , 
schodami od drzwi do drzwi, za t r zymywał się p rzed niemi z i ry­
tującą regularnością, i mimo m y c h próśb , k roku dalej nie chciał 
postąpić . Powta rzam, d robny to fakt, w gruncie do humorys ty ­
cznego j ak iego pisma nadający się, lecz swoją d rogą , czy nie 
pokazuje on wybornie , j ak ie wzg lędem nas, względem Akademi i 
panuje usposobienie w rządowych węgierskich ko ł ach ; czy i o ile 
na ich pomoc, na uprze jmość m o ż e m y l i c z y ć ? . . . 

O Akademię , o jej p race i owoce pod ję tych prac, sam wy­
py tywa łem się c iekawie ; na n iebezpieczne głębie po l i tycznych 
aspiracyj i sympa ty j chorwackich , lęka łem się i namyśla łem czy 
łódź puścić, tern bardziej że s y m p a t y e Račk iego , o ile z rozpo­
wszechnionej dość w kraju naszym opinii znane mi były, nie 
mog ły ha rmon izować z s y m p a t y a m i Po laka . Nadspodziewanie i aż 
nieco zas tańawiająco sam Račk i z rozwinię tymi żaglami wpłynął 
na to morze . 

— Mówią o nas, piszą, że do Rosyi , do pans lawizmu cią­
gniemy. To śmieszne popros tu ! J a k g d y b y ś m y mieli zawiązane 
oczy, za tkane uszy, nie widzieli i n ie słyszeli, w j ak i sposób sło­
wiańskie b ra t e r s two w Rosy i się p rak tyku je ! W i e m y przecież, co 
się u was w Polsce dzieje, znamy unickie „nawrócenia" , i nie m a m y 
najmniejszej ocho ty doświadczać sami tego , czego w y już do-
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świadczyliście. W i ę c czemuż w tak im razie występuje czasem to 
ten . to ów, z j akąś niby pai is lawistyczną po l i tyką? Nie mniej 
to, n i yyięcej, ty lko s t raszak na W ę g r ó w . Mówimy i m : Nie do ­
kuczajcie n a m zanadto , bo rozpacz złą doradczynią; nie dopro­
wadzajcie nas do niej , bo nuż w t e d y do przepaści się rzucimy! . . . 
Ale o tern rzuceniu się n ik t p rzy zd rowych zmysłach nie myśli . 
B y ć może, że j es t gdzie taki warya t , wszak wszędzie w a r y a t ó w 
znaleść m o ż n a ; wszyscy rozumni , cała Chorwacya wie, że t y l k o 
w połączeniu z Aust ryą m a m y zapewnione istnienie i na rodową 
przyszłość. 

— W ę g r ó w nie kochamy — ciągnął dalej — i oni sami, ze 
sposobu pos tępowania sądząc, p re t ensy i do t ego mieć nie mogą ; 
a swoją drogą, choć zdanie to na p ie rwszy rzu t oka na pa rado­
ksalne wygląda , daleko dla nas lepiej , że j e s t e śmy pod Pesz tem, 
niż g d y b y ś m y mieli zależeć bezpośrednio od Wiednia . N iemcy 
pos tępowal iby z nami grzecznie j , układnie j , ale wyższa ich cy-
wilizacya imponowałaby nam, zwyczaje, mowa niemiecka wciska­
ł aby się ł a two do wars tw wyksz ta łceńszych , p o d firmą dobrego 
tonu, europejskiego sposobu życia. Na tomias t z W ę g r a m i s to imy 
i poczuyvamy się do tego , że s toimy pod k a ż d y m względem na 
tej samej linii, a prze to o rzeczywis tem niebezpieczeństwie zma-
dyaryzoyvania n iema co mówić. M a d y a r y z a c y a od rywa w najgor­
szym razie bru ta lną siłą ki lka gałązek od rodz innego pnia ; ger -
manizacya s toczyćby mogła całe drzewo. Z dwóch chorób, lepsza 
ta, co choć dokuczliwsza, śmiercią nie grozi. 

Gdzież dziś, gdzież w Aus t ry i nie odzyyva się to na tę, to 
na inną nutę , to z te j , to z innej przj 'czyny, ale wciąż t a sama, 
monotonna , melanchol i jna zyvrotka: „Źle bo źle, bieda bo bieda, 
ale n iechby j u ż była sobie dzisiejsza bieda, by leby j u t r o gorsza 
nie przysz ła" !... 

Kapto l , Górne miasto, j u ż za mną daleko, a smutna t a zwro­
tka yyeiąż w uszach brzmi. Z niewesołej zadumy budzą krzyki 
dozorców, g w a r robotn ików, r o b o t n i c , uderzenia siekier — t o 
na gwał t kończą, ozdabiają całe mias teczko z pawilonów, pawilo­
ników, w k tó rych choryvacki przemysł i sz tuka ma n iezadługo 
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światu się przeds tawić . Ozy na tej przynajmnie j wys tawowej are­
nie obejdzie się bez wza jemnych waśni ; czy i wys t awa j a k teatr , 
jak dziennik, powieść, j a k poezya nawe t będzie musiała pójść 
w służbę pol i tycznych par ty j , po l i tycznych programów-? Chor­
wackie s t ronnic twa zawar ły między sobą rozejm na czas w y s t a w y : 
czy do t rzymać go potrafią? Czy p ro j ek towane wspólne wycie­
czki do Zagrzeb ia : Czechów, Da lmatyńców, Słoweńców, nie dadzą 
powodu do manifestacyj , k tó re s tosunek między Chorwacya a W ę ­
grami bardziej jeszcze zaos t rzą? Niedaleka przyszłość okazać 
miała, że obawy te, choć nie spełniły się w takiej mierze, j ak 
tego niektórzj- się lękali, bez pods taw j e d n a k nie były. 

Czas odjeżdżać! „Pan Prze łożony" , ksiądz L a n g , wszyscy 
j ego koledzy, poczciwe zakonnice, próbują mię jeszcze za t rzy­
m a ć : g d y b y mogli, to z słowiańską prawdziwie gościnnością, pe­
wnie koła z wozuby zdjęli, l okomotywę popsuli , nie puścili w dal­
szą drogę . „Czemu, poco się spieszyć, czy u nas ci żle : czy nie 
mógłbyś u nas, jeśl i j uż nie miesiąc, nie pa rę tygodni , to choć 
pa rę dni z a b a w i ć ? " J e d e n z księży, choć p ó ź n y już dość wie­
czór, odprowadza mię na kolej . B i e d a k ! polskie nazwisko nosi 
i polskie serce w nim bi je; ojciec j e g o przed paru tygodn iami 
zmarły, go rącym Po lak iem był. 

— T u mię losy zagnały — mówił p rzy pożegnaniu , gorąco 
za r ękę mię cisnąć — i tu zos tać t r z e b a ! D o Polski wracać nie 
m a m poco ; dziś i j ę z y k a polskiego nie umiem; między Chorwatami 
przynajmniej poży teczny być mogę . . . . Taka widać wola b o ż a ! . . . 

— D o widzenia ! D o widzenia, daj Boże ! k iedyś w K r a k o ­
wie ! — woła łem jeszcze z wagonu . 

Poc i ąg za chwilę miał ruszyć. . . Ksiądz Ko t l a r sk i ręką ty lko 
machnął i zwrócił się szybko, chcąc może ukryć łzy, k tóre od 
ki lku j uż chwil gwa ł t em do oczu m u się cisnęły. . . 

Ks. Jan Badeni. 



CAR ALEKSY MICHAŁOWICZ NA LITWIE. 
Fragment dziejowy z XVII. stulecia. 

(Dokończenie). 

I I I . 

R o k wta rgn ięc ia Aleksego na L i t w ę był rok iem dwóch sej­
mów Rzeczypospol i te j , ale na nich pos t ronne kwes tye zawiele 
czasu zabierały. R a d z o n o wprawdz ie o uzbrojeniu i opa t rzeniu 
zamków pogran icznych na Li twie , lecz niemniej część posiedzeń 
poświęcano 'kwes tyom podrzędnym, np . soli, za drogo yv s tosunku 
do taryfy sprzedawanej yvojewództwom. T a burza o „drogą sól" 
huczała w izbie sejmowej właśnie wówczas , g d y nieprzyjaciel 
ogromną siłą, dobrze zbrojną i karną, zalewał wojewódz twa po ­
graniczne, Mśeisławskie wraz ze Smoleńskiem pierwsze na swj'ch 
barkach poczuły moc wroga. Smoleńsk chciano uczynić ś rodko­
w y m p u n k t e m obrony, i t ak im bez zaprzeczenia powinien on 
być ze względu na geograficzną swą p o z y c y ę ; t ak im go widy­
w a n o podczas wie lokrotnych, poprzedn ich bojów. 

W r. 16ó4 obrońcy Smoleńska nie sprostal i zadaniu. W a l ­
czyli mężn ie , dokonywal i wyc ieczek , z pomyś lnym nawe t sku­
tkiem, ale j e d n a k p rzeważnych sił nieprzyjacielskich na własnych 
ba rkach unieść nie zdołali. P o m i m o męs twa obrońców, pomimo 
mocnych w a r o w n i , bez wzg lędu , iż nie wszyscy ze s tarszyzny 
upadali na duchu — Smoleńsk podda ł się j ednak . Pad ł b e z p o -
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wrotn ie , i z nim odpadła od Ezpl i te j cała p r o w i n c y a , dziś no­
sząca miano Smoleńskiej guberni i . P i e rwszy to wyłom p o w a ż n y 
w pańs twowej budowie starej Ezpl i t e j ; j ednocześn ie miał mie j ­
sce z odpadnięc iem Zadnieprza : owe wielkie awulsa n igdy j u ż 
pod sz tandarem Po lsk i s tanąć nie miały. 

P r z y c z y n y t ak szybkiego poddan ia się Smoleńska , g d y ż 
zaledwie sześć t y g o d n i opór on s t awi ł , szukano g łównie w złej 
woli wojewody smoleńskiego, F i l ipa Kaz im. Obuchowicza. Obsy­
p y w a n o go z a r z u t a m i , w k tó rych brzmi przeważnie echo bólu, 
spowodowanego tą stratą. Serca żalem wezbrane szukały, na 
k imby mog ły zemstę wywrzeć . Zrob iono z Obuchowicza kozła 
of iarnego; j e g o niezaradność , ma ły wojskowy an imusz , p rze­
kszta łcono na grzechy, k tó rych on p r a w d o p o d o b n i e nie popełn i ł : 
mówiono o nim, j a k o o zdrajcy kraju. Chciano nawe t Obucho­
wicza s tawić p rzed sądem se jmowym, aby się usprawiedl iwił 
z oddania Smoleńska nieprzyjacielowi. D o sądu se jmowego nie 
przyszło ; rzecz poszła w o d w l o k ę , z sejmu 1655 r. sprawę na 
nas t ępny sejm odłożono ' ; a wreszcie F i l ip Obuchowicz , zawie­
szony w swych funkcyach sena torsk ich , zanim sąd se jmowy się 
zebrał , j uż w n a s t ę p n y m roku (1656) żyć przestał . W parę la t 
po zgonie Obuchowicza, zapadła kons ty tucya sejmowa (1658 г.), 
uniewinniająca Obuchowicza i u rzędników smoleńsk ich , z n im 
n iegdyś podczas oblężenia Smoleńska urzędujących, od wszelkiej 
skazy i pode j r zeń , zaznaczająca z a r a z e m , iż zamek smoleński 
przeszedł w ręce nieprzyjaciela „z pewnych defektów i przez 
zdradę n iek tó rych obywate lów" 2 . 

To co ówczesna uchwała se jmowa nazywa „pewnymi de­
fektami", znajduje komen ta rz w n iek tó rych współczesnych źró­
dłach. Cz y t a my tam, iż znalazł się j ak i ś budowniczy wiaro łomny, 
który, p rzy fortyf ikacyach smoleńskich pracując, w j e d n e m miej ­
scu wzniósł mur z dwóch wars tw cienkich cegieł, maskując niemi 
grochowiny. Nieprzyjacie l snać o tern wiedział , wybi ł bowiem 
w rzeczonem miejscu wielki o twór swemi działami, k tó re wszakże 

1 Volum. Leg. T. iv., fol. 4-79 i 480. 
2 L. c. fol. 523. 
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nie odznaczały się wcale celnością strzałów, j a k świadczą ów­
czesne r e l a c j e o s t ra tach w mieście, s tosunkowo bardzo małych. 
M a l w e r s a c j ę budowniczego t ak opisuje ówczesna re lacya : „Nie­
przyjaciel mur otworzył , niemałą dziurę wybiwszy w tern miejscu, 
którą nasi I cmn. Panowie Budowniczowie z g rochu dawnego 
a z gl iny zamurowali , lubo 60.000 ze Skarbu na to wzięli. Nad to 
Budowniczy zostal p r zy Carze, i przechrzci ! się na j ego wiarę" : . 
Ten osta tni szczegół wskazuje, j aką drogą szli już i wówczas 
ods tępcy i zdrajcy sz tandaru na rodowego . 

Sz tu rm do wyłomu przypuszczony, oprócz s t ra t -wielkich, 
nic nie przyniósł nieprzyjacieloYvi. P o m i m o to j e d n a k zawiązały 
się rokowania pokojowe, do k tó rych hasła wysz ły z obozu nie­
przyjacielskiego. Rezu l t a t em rokowań stało się, j a k wiemy, od­
danie Smoleńska, b ronionego przez siły, chociaż może niedosta­
teczne do n a l e ż j t e g o obstawienia z b r o j n j m ludem wsz j s tk i eh 
fort jf ikacyj na wielkich przes t rzen iach przez nie za jmowanych, 
niemniej j e d n a k dość znaczne. W e d l e j e d n y c h re lacyj . załoga 
w Smoleńsku składała się z 8000 szlachty, a 2000 zaciągu cudzo­
ziemskiego, poci wodzą Wi lhe lma Korffa, s taros ty or leúsk iego: 
inne zaś wskazują liczbę szlachty orężnej o połowę mnie jszą 2 . 
Pamię tn ik Obuchowicza yviele mówi o szczupłych ś rodkach obrony. 
Obuchowicz, yystępując na to województwo, na ki lkanaście mie­
sięcy przed najazdem Aleksego Michałowicza , uskarżał się i na 
mate rya lną biedę Smoleńszczyzny i na małą obronność grodu. 
„Na złość złupieni chłopkowie , — pisze Obuchowicz w swym 
Pamię tn iku — int ra ta i dziakło yyybrane, żem się musiał na bruku 
s t r awować" . . . A dalej o twie rdzy t ak doda je , pisząc zaledwie 
na pół roku p rzed rozpoczęciem się ob lężen ia : „Smoleńsk był 
w us tawicznych t rwogach ; ani m u r y nie opat rzone , ani piechota 
nie op łacona , ani żywności zamek nie mający, spadł na moje 

1 Lis t (z Wilna) z roku 1654, umieszczony" w Księdze Pamiętniezej 
J . Michałowskiego, str. 729. 

2 Wi lhe lm Korff Smiling a Kryszborg , s ta ros ta orleński , pułkownik 
królewski , mylnie u M. Balińskiego (w przedmowie do wydanych Pamię­
tników Obuchowiczów) nazwany starostą „orzelskim-'. (Por. Niesieckiego, 
t. v., str. 2ÎÏS", 
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ręce t y m nieznośnym c iężarem, k tó remu sama tylo miłosierna 
Bożej wszechmocności ręka może podo łać , ra tując mn ie , b łahe 
s tworzenie swoje, w dalszych, k tóre następują, t r u d n o ś c i a c h " . . . 1 

Z wielkich, a j a k widzimy, p rzewidywanych t rudnośc i , nie 
wyszedł ani wojewoda smoleńsk i , ani j ego g r ó d , chociaż t e m u 
os ta tn iemu bądżcobąclż na ś rodkach do obrony, na żywności , na 
p rochach nie brakło . Był nawe t znaczny zapał wojenny wśród 
mieszkańców, wśród niewiast . W chwi lach , g d y załoga zaczęła 
tracić ufność w Obuchowiczu , zarzucając m u , iż zawiele czasu 
w kościołach, na modl i twie traci , „same bia łogłowy — j a k mówi 
p rzy taczane t u j uż źródło — same bia łogłowy do murów woje­
wodę pędziły, same się dosyć mężnie s tawiły; kamienie nosiły, 
ciskały z murów, i we wszys tk iem dopomagały , bo widziały, że 
sam P a n B ó g ich broni ł" 2 . J a k o dowód owej opieki nieziem­
skiej m o ż e m y przytoczyć , iż re lacye ówczesne opowiadają o nie­
wielkiej liczbie po leg łych podczas n ieus tannych b o m b a r d o w a ń 
miasta o toczonego warowniami . „Przez wszystkie dziesięć n ie­
dziel oblężenia — pisze współczesny — t rzys ta srogich g r a n a t ó w 
rzucono, a ty lko dwie b a b y i dz iewczynę zabily, k tóre , nie wie­
dząc co, gasić chciały" . Charak te rys tyczną j e s t rzeczą , iż t en 
nader w a ż n y pos t e runek zachodnio-chrześci jańskiej cywilizacyi 
słaba dłoń niewieścia broni ła , o ile je j moc i umiejętność s tar­
czyły. I późnie j , znacznie późnie j , gdy Smoleńszczyzna s t raconą 
zostala nazawsze i z wielkim naciskiem wyzutą była ze wszy­
stkiego co do niej polska myś l i polska gorąca wiara przynios ły 
i zaszczepiły, w niewieściej to głowie, w niewieściej gorl iwości 
s p o t y k a m y oporu ślady. Opór ten cichy, b ierny dalekiej Smoleń-
szczyzny, opór długie la ta t rwający, opór beznadziejny, k tó ry 
przez n ikogo nie został dotąd wnies iony n a k a r t y dziejów -, opór 
głównie w sprawie wydar te j wiary s tawiany, stał się nas t ęps twem 
wojny, o której obecnie mówimy, a zajęcie Smoleńska, to ws tęp 
niejako do inwazja ówczesnej Aleksego Michałowicza. 

Nie naszą obecnie rzeczą opowiadać szczegóły całego p rze -

1 Pamiętnik Obuchowiczów, wyd. M. Balińskiego. Wilno 1859. Str. 45. 
2 Księga Pamiętnicza J . Michałowskiego, str. 731. 

р. Р. т. XXXIII. 23 
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biegu walk i , z k tóre j początku pa rę za rysów staral iśmy się na­
szkicować. Głownem tu naszem zadan iem wskazać, j ak i był s to­
sunek zdobywców do p o k o n a n y c h , a przynajmnie j na czas pe ­
wien ujarzmionych. W dalszym ciągu niniejszej p racy wskażemy 
na ten s tosunek w j e d n y m z zaką tków L i t w y i w Smoleń -
szczyźnie. 

Dalszy ciąg wojny nie rozwijał się w r o k u , w k t ó r y m ją_ 
rozpoczęto , t j . w r. 165J. Car Aleksy poprzes ta ł w p ie rwszym 
roku na zdobyciu t ak przezeń pożądanego , i w istocie n a d e r 
ważnego Smoleńska, poprzes ta ł na kilku mniej więcej pomyś lnych 
p o t y c z k a c h , na zajęciu w znacznej części pogran icznych woje­
wódz tw — i wrócił na z imę do swej stolicy. Czas zimowy nie 
by ł właściwy do przedłużania w a l k i , na wiosnę wznowić j ą 
miano — i wznowiono ; a t ymczasem poprzes tawano na dość po ­
myś lnych wynikach pierwszej letniej i jes iennej kampani i . Za­
j ę t o , oprócz Smoleńska, długi szereg miast , z k tó rych każde p ra ­
wie było mniej lub więcej obronnem. Bielew, Sierpiejsk, Drohobuż , 
N e w e l , Uświa t , Mścisław, Po łock , Szkłów, Mohylów, Rzeczyca , 
Hömel , Mozyr, o twar ły swe b r amy po większym lub mnie j szym 
oporze. Późną jesienią do l iczby g rodów zdoby tych zaliczyli wo­
dzowie cara D u b r a w n ę , Góry i Wi t ebsk . O warownie B y chowa 
najdłużej tępi ł się ich oręż. W polu niemniej szczęście im słu­
żyło. J a n u s z Radziwił ł stawił czoło s tosunkowo dość szczęśliwie 
z ki lku tys iącami zaciężnego żo łn ierza , z początku na wschód 
od Druczy, później na linii Druczy, wreszcie musiał zaprzes tać 
ob rony wybrzeży rzeki Druczy, i nieco w głąb L i t w y cofnąć się. 
Bój k r w a w y (przy końcu sierpnia) p o d Sepel ińcami stał się k re ­
sem małych pomyślności polskiego wodza. Ogrom sił n ieprzyja­
cielskich przy t łacza ł go ; n a w e t z p e w n y m t ryumfem stoczona 
wa lka , n a s t ę p s t w szczęśliwych mieć nie mog ła dla szczupłych 
polskich szyków. K a ż d a utarczka, zmniejszając polskie szyki, do­
tkliwiej niż wrogom dawała się uczuć , bo w nieprzyjacielskich 
wielkich t łumach b rak ki lku secin żo łdaków stanowił s t ra tę p ra ­
wie niewidoczną. 

Za tymi wrogimi a t ryumfującymi t łumami posuwała się od 
wschodu, dążąc ku Li twie , zaraza o n ieznanem p rzed tem nazwi -
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sku. N a z y w a n o ją „dzienga" ; szerzyła ona spustoszenia w Mo­
skwie: z p rze rażen iem oczekiwano jej na L i twie ; ciągłe stosunki, 
z konieczności u t r z y m y w a n e między oddziałami wojsk Aleksego, 
od Moskwy aż w głąb Li twy, stały się drogą, którą zaraza do-
biedz mogła i dobiegała . E c h o obaw, uzupełniających klęski 
wschodniej ściany Rzpl i te j , brzmią w ówczesnych listach, wspo­
mnieniach. „ W Moskwie srogie powiet rze — czy tamy w j e d n y m 
z l istów ówczesnych — Dzienga to oni zowią, coś naksz ta ł t szkor­
butu , ale srodze zaraźliwa, j adowi t sza nad nasze p o w i e t r z e " . . . 1 

„Dzienga" bez yvatpienia n iczem innem nie była, j eno szkorbutem, 
szerzącym się przy morowej zarazie , i niezależnie od takowej 
uderzyła najprzód o Smoleńszczyznę 2 . Smoleńszczyzna , j a k ze 
swej pozycy i geograficznej p rzedmą czatę t w o r z y ł a , t ak też 
w dziejach upadku Rzpli te j to zaszczytne posiadła s tanowisko, 
iż pierwsza poszła na stos ofiarny, i p ierwsza na nim aż do na j ­
mniejszych szczątkóyy zgorzała ; zgorzała na popiół. Zgorzała 
z j ęk i em cichego p r o t e s t u ; lecz n ik t się nie zna laz ł , k t o b y ów 
j ęk usłyszał , n ik t z pomocą, bodaj z wyrazem współczucia , nie 
nadszed ł ; z g o r z a ł a — i nie było dłoni l i tośnej , myśli podniosłej , 
k t ó r a b y zebrała ów ofiarny popiół do u rny wspomnień ludzkości 
i poda ła pokoleniom, światu, ku uczczeniu, ku wiekuistej pamięci 
i nauce dziejowej. 

R o k nas tępny , 1655, przynosi powtórzen ie t ychże samych 
klęsk, a nigdzie polepszenia stosunkóyy, nigdzie nadziei zwycięstw. 
Wta rgn i ęc i e do Polski Karo la G u s t a w a , rozpadanie się gwał to ­
wne z rębów b u d o w y pol i tycznej starej Rzeczypospo l i t e j , gdy 
całe p rowincye Szwedom się oddayvaly, odejmOYvaíy wschodnim 
wojewódz twom nawe t nadzieję otrząśnięcia się z najazdu Ale ­
ksego Michałowicza. Społeczeiistyyo pod mło tem klęsk rozpry-
snęło się n a cząstki s t rwożone , n iezaradne , beznadzie jne . 

Wzięc ie W i l n a g łównym było yv owym roku t ryumfem n a -

1 L. c. str . 732, 
- W j ęzyku rosyjskim szkorbut zowie się cynga; pewne tu zachodzi 

pokrewieństwo z wyrazem dzienga : wnos imy więc, iż panował t am głównie 
szkorbut, o k tó rym więcej mówiono, jako o rzeczy może wtedy mniej zna­
nej niż mór, szerzący się często. 

23* 
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j ezdn iezych wojsk. Napróżno J a n u s z Radziwiłł , he tman w. lile w., 
s ta ra się ws t r zymać n ieprzyjac ie la : żadnych środków obrony 
nie ma w ręku. te co są, kruszą się. Ki lka dotąd zachowanych, 
a w proch już rozsypujących się l istów tegoż Radziwił ła do 
króla, daje nam obraz owej chwili, g d y we własnym kraju nie po­
siadano ani dos ta tecznej l iczby w rojska do obrony, ani też chleba, 
by wyżywić ową szczupłą ilość żołnierza. Na miesiąc przed za­
j ęc iem stolicy L i t w y przez nieprzyjaciela, Radziwił ł z Zabłudowa 
pisze do kró la (d. 5. l ipca 1655), iż bieży do Wilna , ,,by prezen-
cyą swą móg ł ludzi po t rwożonych , et in fuga salutem quercntes 
(i w ucieczce szukających ocalenia) za t rzymać, animare (ożywić) 
i do obrony pobudz ić" '. W dalszym ciągu uskarża s i ę , iż wici, 
powołujące pospol i te ruszen ie , dotąd nie wyszły z kancelaryi 
królewskiej , iż wreszcie obawia s i ę , że niewiele sprawi, bo nie­
przyjaciel o tuchę bierze „w swych sukcesach" -. P o upływie 
sześciu dni, j uż z Wi lna jes t list Radz iwi ł ł a , dzierżącego wów-
.czas główmy ster obrony. „ W pospol i tém ruszeniu mała nadzieja, 
bo t aka padla na ludzie consteniatia, iż uciekają" — czytamy 
w owym liście. — A tu tymczasem nieprzyjaciel przyspiesza 
kroku. „Widać , że do W i l n a idą, nie t racąc czucia od Połocka — 
pisze 16 l ipca Radziwił ł — mogą nas tępować z różnych stron, 
bo dzielić się czem mają". On zaś „niema co dzielić — j a k się 
w y r a ż a — j e d n e m u się oganiając, d rug iemu bok odsłonić musi" — 
„cudów czynić nie może i wojska bez prochu i chleba conser-
wować" . . . 

Te osta tnie wyrazy już nie z W i l n a , ale z Niemiaży pi­
sane (1 sierpnia) , na tydz ień przed stratą Wi lna . Przewiduje 
h e t m a n ową s t ra tę ; w tem przewidywaniu z Wi lna się wyco­
fał , gdzie na zamku pozosta ła ty lko nieliczna z a ł o g a , pod do­
wódz twem Kazimierza Żeromskiego. Wic i wprawdzie nadeszły, 
ale j uż to rzecz zupełnie spóźn iona : j e d n e powia ty i całe woje­
wódz twa „rozbiegły się w świat", wobec powodzi wojsk nie-

1 Lis ty J a n u s z a Radziwiłła do króla, z lipca i sierpnia 1655. w ory­
ginale rękop. przechowują się w Muzeum XX. Czartoryskich w Krakowie, 
ur. 2105. 
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przyj acielskich : i n n e , j a k N o w o g r ó d z k i e , „nie chce odejść od 
swych g r a n i c " . . . „I czego dalej się spodziewać — narzeka het­
man yv dalszym ciągu powyższego listu — g d y oto już we 
t rzech milach, słysząc o nieprzyjacielu od Wi lna , pewne powiaty , 
go towe już do popisu , rozpierzchnąć się wolały i Wi lno minąć, 
niżeli do stojącego yv szrankach z nieprzyjacielem wojska ku­
pić" . . . Nie skupiano się w i s toc ie , nie dano Wi lnu odsieczy, 
kraj cały na północ i wschód od stolicy L i t w y był zajęty przez 
nieprzyjaciela. D y n a b u r g , gdzie dowodzi ł major Bol t , również 
odemknął b r a m y swe warowne n ieprzyjac ie lowi , lecz nie Mo­
skwie, ale Szwedom, k tó rzy od północno-zachodniej granicy na­
ciskali na L i twę , podobnie , j a k to czyniła Moskwa od wschodu. 

0 tej kapi tu lacyi D y n a b u r g a szwedzkim yvojskom, h e t m a n już 
w połowie l ipca królowi donosił , mówiąc, iż „ponowa" złą j e s t 
z D y n a b u r g a ; nieprzyjaciele weszli na mocy u m o w y do zamku, 
„z k tó rego ludzi tylko, in praesidio będące, wypuściwszy, armatę , 
munit ią i p rowian t za t rzymal i" . 

G d y się t ak wszys tko zewsząd obalało, przyszła wne t kolej 
1 na Wi lno . Pozbawione wszelkich ś rodków obrony, wyludnione, 
bo co znakomi tszego było, rozbiegło się w różne s t rony, skła­
dało się ty lko z biedactwa, k tóre , nic oprócz życia nie mając 
do s t r acen ia , oczekiwało w r o g a wśród n i eopa t r zonych murów. 
Za łoga nieliczna n a zamku wi leńsk im, pod wodzą Kazimierza 
Żeromskiego, noszącego ty tu ł r eg imen ta rza , niezdolną była ani 
sama się ocalić, ani też miasta ocalić Poprzedza ł regularne mo­
skiewskie siły, j a k o przednia s t raż k rwawą łuną otoczona, Zoło-
ta renko, yvatazka k o z a c k i , k tóry , sprawiyvszy wielką rzeź na 
przedmieśc iach Wi lna , posuwał się naprzód i aż do K o w n a dotarł, 
gdzie j u ż wchodzi ł w sferę działalności Szwedów. Karo la Gu­
s tawa przednie cza ty biegły ku Wiłkomierzowi , Trokom, Dubin-
kom ; a na tomias t g r o m a d y niesforne Zoło ta renk i , tworząc mo-

1 Kazimierz Chwalibóg Żeromski , herbu Jel i ta , z podlaskiej rodziny 
pochodził, w wojsku l i tewskiem porucznikował, później dowódcą był zamku 
wileńskiego. W czasie rokoszu wojskowego, Żeromski , już wówczas stolnik 
wileński , s taros ta opęski i Ciecierski, przez związkowych zamordowany 
w r. 1662. (Por. Niesieckiego, t. x., str . 158). 
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skiewskie forpoczty, posunię te by ły aż poza miedzę Żmudzi , 
zajętej przez Szwedów. 

Na granicach, zaś Żmudzi stał h e t m a n w. lit e w., Radziwiłł , 
k tó ry Szwedom poddał L i twę . Z yvodzem szwedzkim, Magnusem 
de la Garde, zawar ta umowa w Kie jdanach, yv dziesięć dni po 
zajęciu Wi lna przez M o s k w ę , czyniła Szwedów panami Li twy. 
Było to odbicie się niejako tego, co uczyniono pod u j śc iem, 
w Wie lkopo l sce : noyva ka r t a te jże samej s romoty. I tu i tam, 
zamiast iść pod sz tandarem obrony niezależności pańs twa i na­
rodu , dobrowolnie oddawano się na łup wroga. W sumieniach 
j e d n a k zadrgała iskra wyrzutu . Zaledwie tydz ień upłynął od 
Kiejdańskiej umowy, J a n u s z Radziwiłł , g łówny p romoto r tej ro­
boty, t łumaczy się przed światem i B o g i e m , że w pozycyi bez 
wyjścia b ę d ą c , nic innego nie mógł p o c z ą ć , j a k szukać p ro te -
kcyi S z w e d a , k tó rego Kiejclańska ugoda znieyyalała oczyścić 
L i twę od Moskwy. „U B o g a i u świata excnsabimnr — pisze 
J . Radziwiłł — żeśmy tę (szwedzką) przyjęli protekcyą. kiedy nas 
L i twę w y d a n o ; a kiedy Moskal w Wi ln ie stanął (czego Wie lko­
polska nie miała), a my z b iedy do czego rzucić m y się miel i? 
Wszakże nie koniec: i r a tować nas mogą i nam recaden- wolno · · . 
A co mówią, że się to dawno przeze mnie kłuło — niech dj-abeł 
wy kłuj e moją duszę , jeśl im się k iedy o to znosił dawniej od 
t ego czasu, jakośrny z Wi lna list pisali . Zaczęło się to dzieło, 
kiedy inaczej r a tować się sposobu nie b y ł o " '. 

Powyższe wyraz} ' wskazują , iż chciano wys tawiać przed 
ludźmi, ba! i przed samymi sobą, ugodę Kiejclańska, j ako wynik 
dyp lomatycznych kombinacyj , dziś podniesionych, j u t ro mogących 
być cofniętemi. Ogół inaczej wszakże zapa t rywał się na ową 
chwilę. Lud zbroił się i uderzał na wroga, uderza ł własną dłonią, 
nie czekając aż jeden wróg drugiego bić zaczn ie , i k toś t rzeci 
zapewni nam spokój . W i a r a , że ktoś o nas myśleć powinien 
i za nas działać, znać już i wówczas górowała w społeczeństwie. 
Lud yviejski, podobnie j a k wkró tce p o t e m w Wielkopolsce , na 

1 Jjist J . Radziwiłła, hetm. w. lit. , do b ra t a . Bogusława Radziwiłła, 
w Księdze Pam. J. Michałowskiego, str. 76i. 
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Dolnem Powiślu i na Podgórzu Ta t rzańsk iem, j a k po tem w la­
sach Myszynieckich i Kampinosk ich , po rywa ł za b roń na Żmudzi . 
J u ż w owych s ierpniowych dniach 1655 r . , mówi n a m o t em 
wyżej p rzy toczony Janusz Radziwił ł . „Wniwecz j e d n a k — czy­
t a m y w rzeczoirym liście — i oni palą gdzie mogą (tj. oddziały 
Zoło ta renki , k tóre Moskwa na przednie słała czaty), i chłopi po 
lasach, i na p r zep rawach ich biją ; i ongi całą sotnię w Czerwo­
n y m D w o r z e moim wycię to w n o c y " b 

T a k więc iściły się słowa S k a r g i : „gdy się nie spodziejecie, 
upadn ie , i was wszys tk ich p o t ł u c z e " . . . Moc p a ń s t w o w a runęła 
j uż wówczas ; nie zna jdywano żadnych ś rodków obrony w insty-
tucyach p a ń s t w o w y c h , na barki po jedynczych j ednos tek wiel­
k iego pańs twa spadła cała obrona ; pomys łom i i n s tynk tom po­
j e d y n c z y c h zos tawiano to, co powinno być a t rybu t em władzy, 
a t r ybu t em kierowników n a w y pańs twowe j . 

IV. 

L i twa od chwili zajęcia W i l n a przez wojska Aleksego Mi­
chałowicza była w m o c y obce j ; moc obca panowa ła t a m aż do 
chwili wyjścia z W i l n a nieprzyjaciela. Nastąpiło t o zaledwie po 
ki lku la tach. Kron ik i t ego miasta obrachowały ściśle czas p a n o ­
wania obcego. Czy tamy w nich, iż Moskwa od r. 1655 panowała 
w Wi ln ie przez 6 la t , 3 miesiące i 24 dni, t j . p rawie do końca 
1661 r. 

Panowan ie to, rozpoczę te rzezią przedmieść i t łumów mie j ­
skich, p o ż a r e m , k tó ry w ciągu 17 dni nie mógł być ugaszony, 
sprowadzi ło szereg klęsk nie dających się opowiedzieć. P r o w i n c y a 
i g ród s tołeczny Li twy, t ak n iegdyś świe tny za dni Z y g m u n t a 
A u g u s t a i Ba to rego , stały się wielkiem zgliszczem dobrobytu . 
J u ż i p rzed najściem Aleksego, W i l n o ogromnie ucierpiało wsku­
t ek pożaru 1611 r. P o pożarze wielkim, wszczę tym p rzy wejściu 
wojsk Aleksego, W i l n o podnieść się j u ż n igdy nie zdołało. Ki l ­
kanaście tys ięcy mieszkańców zginęło pod mieczem najezdników, 

1 L. c. 
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a świetna ongi stolica L i t w y odtąd stała się smutném zgorzeli­
skiem, składała się ty lko z gruzów i p a g ó r k ó w popiołów. Mała 
j edyn ie l iczba świątyń i gmachów oca la ła , b y rzec p o t o m n y m 
o swej przeszłości. W gruzach miasto długo leżało. Tak iem j e 
widział jeszcze w r. 1663 Meyerberg , poseł cesarza niemieckiego. 
Podczas zajęcia "Wilna, p o p o ż a r z e , ci co n a zgliszczach pozo­
stali, umieral i z g łodu; nie mając znikąd nawe t nadziei pomocy , 
bo i okolica by ła ogłodzona i wy ludn iona , wszczynal i walki 
o okruchy pożywien ia , zabijali się o ż y w n o ś ć , kończyl i nieraz 
samobójs twem, lub żywili się t rupami . 

Dni owych pe łnych grozy, n i epodobna od tworzyć w całej ich 
okropności . Gdy j e d n a k minęły pierwsze chwile zg rozy wielkiej , 
pe łen poddan ia się woli Opatrzności , dobry lud wileński składał 
dowody rezygnacy i niezmiernej . I t y m razem m o ż n a było z j ego 
us t słyszeć słowa rezygnacyi , z j aką mówił przed kilkudziesięciu 
laty, za dni Z y g m a n t a I I I . , po wielkim pożarze 1611 г.: „Ten 
B ó g — mówili Wilnian ie — co n a m dał niewiele i znów odebrał , 
da n a m moc znieść to dopuszczenie i nagrodz i nam j e sowicie" ł . 

Zamknięci w sobie, cisi i cierpliwi Litwini , umieli p rze t rwać , 
wyczekiwać ze stałością spokojną; umieli, t racąc wiele z zasobów 
m a t e r y a l n y c h , t racąc n iemal wszystko, co mieniem nazwać się 
mogło, nic nie stracić z e 1 swego duchowego do robku ; umieli wy­
t rwać do chwil j a śn ie j szych , k tó re po ki lku la tach i dla nich 
zabłysły. 

Ci co zdołali skoła tanego ducha u t r zymać w znędznia łych 
ciałach, ujrzeli po la tach cierpień bezbrzeżnych wyzwolen ia dzień. 

Wie lok ro tne kuszenie się wojsk polskich o odebranie mia­
sta, nie przynosi ło długo innych nas t ęps tw nad bezowocny prze­
lew krwi i wzmaganie się cierpień nieszczęsnego Wilna . D o ­
wódca t a m e c z n e j , nieprzyjacielskiej za łog i , po każdem tak iem 
odparc iu s z t u r m u , unosił się g n i e w e m , iż go n iepokojono, wy­
wierał przeto swą zemstę na mieszkańcach ; mieszczanie t łumnie 
byli zabijani i w naj okrutniej szy sposób tępieni . Zdawało się, 

1 Alessandro Cidi (sekretarz Zygmunta III.), podaje to. cytując roz­
mowę nuncyusza Fr. Simonettego z ludem wileńskim. 
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iż ów okrutnik idzie n a wyścigi z morową zarazą, k t ó r a ogromną 
liczbę ofiar zabrala . W ś r ó d g ł o d u , wśród nędzy wywiązały się 
choroby, a przynies iona do mias ta morowa zaraza z dziwną 
szybkością kładła k res cierpieniom zgłodnia łych mieszkańców 
Wilna. Co nie wytęp i ł g łód, eo nie zabra ł oręż i okrucieńs twa 
księcia Dan i ły Myszeckiego — było to nazwisko okru tnego do­
wódcy nieprzyjacielskiej załogi — to pochłonął mór. Tern większa 
liczba mieszkańców ginęła od moru, iż m i e s z c z a n i e — j a k się do­
wiadujemy z rozporządzeń Aleksego Michałowicza — nie mieli 
p rawa bez s tosownej „poręki" opuszczać Wi lna . Nie było więc 
możności uciekania p rzed n iebezpieczeńs twem. Późnie j dopiero, 
d. 30 czerwca r. 7166 (1658) wydano „ukaz", pozwalający mie­
szczanom , „w razie moru" , uc iekać na wieś przed zarazą, nie 
czekając na „po rękę" b 

P r z y t o c z o n y tu „ukaz", w y d a n y we t rzy la ta po zajęciu 
Wi lna i całej Lityvy, zawiera i inne rozporządzenia , tyczące się 
nieszczęsnych ow rego kraju mieszkańców, rzuca yvięe niejakie 
światło na g o s p o d a r k ę cara Aleksego n a Lityvie. K a z a n o zrobić 
przegląd yvszystkicli mieszkań w mieście i dowiedzieć s i ę , k to 
i czy oddawna mieszka. D o c h o d y i wyda tk i świątyń wszys tk ich 
wyznań , a niemniej i wszystkich ins ty tucyj publ icznych, p o d d a n e 
zostały ścisłej kontrol i . Żydów wszys tk ich kazano z Wi lna wy­
pędzić, mieszczan zaś, p rzyby łych z i nnych mias t lub gmin wie j ­
skich, również po lecono z mias ta usunąć. Cudzoziemskich ku­
pców, k t ó r z y przyjeżdżal i do mias ta z t owarami — przeważnie 
tyczyło się to N i e m c ó w — niewolno było puszczać do miasta, 
hande l im t a m by ł wzbroniony , a również i zapisywanie się do 
gminy. Zamachów żadnych na wiarę w p ie rwszych chwilach 
nie czyniono; oyvszem, yv Wi ln ie obiecywano zachować syvobode 
sumienia. Co do p r a w yvłasności i sukcesyjnych, widocznie już 
zachodzi ły n ieporozumienia władzy carskiej w Wi ln ie z mieszkań­
cami , g d y ż powołany przez nas „ukaz" z r. 7166 (1658), daje 
w tej mierze w s k a z ó w k i , pozwala brać spadki aż do ósmego 
pokolenia . Sądownic two spraw miejskich p o d d a n e było władzy 

1 P a t r z Sobranije uzakonienij rússl;aivo gosudarsiica. T. l., str. 452. 
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carskiej . A zatem, wszystkie sp rawy od 300 ta la rów i wyżej ape-
lacyę miały wskazaną do samego c a r a , a wy jmowano j e zpod 
kompe tency i sądów woj e Wodzińskich b Galy ten edykt , nacecho­
w a n y łaskawością , nap isany był w formie r e sk ryp tu do księcia 
Szachowskiego, ówczesnego wielkorządcy wileńskiego, z ramienia 
rządu carskiego. Po twie rdzono t a m wszystkie dawne przywileje , 
jakie miasto posiadało od w. książąt l i tewskich i kró lów pol­
skich, i obiecywano j e szanować. W o b e c j e d n a k wielkiego wy­
tępienia mieszkańców, w robec ma te rya lnego upadku, ściślej mó­
wiąc, wobec zupełnej ruiny, wobec różnych rozporządzeń władz 
n iższych , a bezpośrednio t łoczących swą bruta lną dłonią pozo­
stałą, nieliczną ludność, wobec rozporządzeń , krępujących wszelką 
swobodną działalność, unicestwiających p r a w a rzeczone, potwier ­
dzenie przywilejów' i wolności dawnych mienić się mogło i było 
ty lko czczą formalistyką, sprawą bez poważnie j szych nas tęps tw. 
Głównie ob rachowywano to na neut ra lność ludności ; kaptująe cho­
ciaż pozornemi łaskami mieszczan, spodziewano się, iż nie dadzą 
oni pomocy wojskom Rzpl i te j , g d y b y się te kusi ły o wypędzenie 
nieprzyjaciela z Wilna. 

S tan p r o w i n c j i nie byl lepszym od s tanu li tewskiej stolicy. 
Na prowincyi , przy calem b ie rnem zachowaniu się ludności, rzą­
dzono się tak. j a k g d y b y kraje te nazawsze pozos tać miały pod 
władzą Aleksego Michałowicza. Prowincj-e graniczące z cars twem, 
j a k Smoleńszczyzna, u legały zaraz od chwili zajęcia wyją tkowym 
przepisom, i wyją tkowy ucisk, ob rachowany na zupełną ekster-
minacyę wszelkich śladów dawnej kul tury, a więc, s traszniejszy 
od okruc ieńs twa dorywczego, uczuć się t am dawał. Uwidoczniało 
się to na każdym kroku, w każdem rozporządzeniu admiuistra-
oyjnem. Czas nie kładł t a m y okruc ieńs twom bezce lowym lub 
prześ ladowaniom eks te rminacyjnym. 

W r. 1660, a zatem w pią tym roku najazdu, obawa o los 
osób i mienia na k a ż d y m k roku spo tyka się na Li twie . 

R z u c a m y okiem na j e d n o ty lko województwo, na Nowo­
gródzkie , i ta groza pozyc j i , j aką t am widzimy, za równo ciążyła 
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na każdej piędzi ziemi obszernych p rowincy j , za ję tych przez 
wojska Aleksego Michałoyyicza. 

Nowogródzkie było oddawna zajęte, a j e d n a k t rwogi i po ­
ważne n iebezpieczeńs twa wciąż t am nie mijały, n a w e t w r. 1659 
i 1660, to j e s t do końca okupacy i przez nieprzyjaciela t ych ziem. 
Szlachtę od czasu do czasu spędzano do wojewódzkiej mieściny, 
do Nowogródka , gdzie kazano jej mieszkać ; do domów, do rodzin, 
do gospodarstyva nie pozwalano wracać. B y ł to pewien rodzaj 
zakładnikóyy, k tó rych t łumnie do mias ta zg romadzano , i t r z y m a n o 
j a k o rękojmię pos łuszeńs twa w kraju. Znag lano ich do przysięgi 
na wierność nowej yvładzy, i w razie złożenia s tosownej przy­
sięgi, a często p r zy t em darów, puszczano ich do domów; ale ta­
kie wypuszczanie chwilowem najczęściej b y ł o ; i zresztą , poje­
dyncze indywidua j edyn ie z t ego wypuszczan ia korzys ta ły . P o 
powrocie do domów, n o w y p re teks t ła two wyszukano , b y znowu 
więzić i wieźć do wojewódzkiego miasta. Oprócz t ych zakła­
dników, niezliczone t łumy j e ń c ó w zabierano z domów, pędzono 
yvielka ciżbą yv głąb swego pańs twa, bez yyzględu na wiek, stan, 
płeć, s tanowisko społeczne. Dzieci, s tarców, kob ie ty różnego wieku 
yv niezmiernej liczbie pędzono w ten j a s y r chrześcijański, z k t ó ­
rego pospolicie nie wracali . T łumy tych niewolników były- na­
we t p rzedmio tem hand lu ; sp rzedawano ich na rynki perskie i da­
lej yv głąb Azyi, zkąd powrót , rozumie się, n iemożl iwym się sta­
wał. K t ó ż dziś obliczy, ile ludu wszelakiego s tanu z ziem dawnej 
Rzpli te j wsiąknęło w owe kraje dalekiego W s c h o d u , ile krwi 
naszej marn ie tam zginęło, ile łez na tych przes tworzach wylano, 
ile bo lesnych j ę k ó w się roz leg ło? . . . 

Pos łucha jmy opowiadania j e d n e g o ze współczesnych, k tó ry 
był zak ładn ik iem, podobnie j a k inni ziemianie województwa 
Nowogródzk iego . Ziemianin ten opowiada różne koleje współ-
ziemian: j a k ich spędzano do wojewódzkiego g rodu i t am kazano 
przys ięgać , j a k nawiedzi ł Nowogródek z wielką armią Chowański j 
wódz nacze lny wojsk carskich, j a k go szlachta, wśród zimowej 
szarugi , za mias tem yvitaé była zniewolona, i wreszcie , j a k m u 
da ry składano, k tóre on mile od szlachty przyjmował , litując się 
nieco nad je j biedą. 
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Oto są maluczkie wyjątki z tej opowieści parnię tnikarza 
i uczes tn ika klęsk i s romoty owych dni : 

... „Ostrzegał Zielonoyv (był to j e d e n ze zwierzchników car­
skich w Nowogródku) , os t rzegał wszystkich, aby się do N o w o ­
g ródka szlachta ze wszys tk iem zbierała : bo kogo w domu czata 
zaskoczy, uie będzie fo lgowała . . . Ale kiedy już Chowański j p rzy­
chodził do N o w o g r ó d k a , t edy się szlachta wszys tka po k lasz to­
rach mieściła, u Dominikanów, u Jezu i tów, u Czernców, u Czer­
nic . . . K r o m tego wojsko s tanowiło się wszędzie, na k tó re cały 
Noyvogródek był mały. Ale się j e d n a k mieścili tak, że i po uli­
cach było pe łno . . . K i e d y już miał Chowański j p rzychodzić we 
środę, kazano wszystkiej szlachcie p o t y k a ć go za mias t em" . . . 
„Wyprowadz i ł t edy nas Zie lonow na gościniec Bielicki — ciągnie 
dalej pamię tn ikarz — wyprowadz i ł w n i epogodę wielką, bo śnieg 
z deszczem cały dzień padał ; wojska i jyozy szły na p rzemiany 
mimo n a s " . . . Tu, opowiedziawszy j a k L u d w i k Protaszewicz , pod ­
czaszy nowogródzk i , witał nadchodzącego Szczerba towa i j a k 
wreszcie oczekiwano Chowańskiego, t ak dalej opowiada pamię ­
tn ikarz : 

... „ W godzinę p o t e m . . . nadszedł Chowański j , i gdy od szla­
ch ty rzekł p a n L udwik Pro taszewicz ki lka słów, przyjął wdzięcznie, 
ale j uż nie t ak ł askawie . . . surowie, i j a k o b y t rochę upominał 
szlachtę, aby wierniej j uż i życzliwiej niżeli te raz służyli Carowi, 
bo j u ż za t rzecim razem nie pokaże Car takoyvego miłosierdzia, 
ale każe yvszystkich ścinać i pal ić z g run tu . P o t y k a ł o go bliżej 
mias to i duchowieńs two z mieszczany i t ych eadcm przyjął hu-
manitate í z takąż ludzkością) . . . Między wozami pędzono s tada 
p i ęknych klacz , zrzebcóyv, wielbłądów, osłóyy, danie l i ; wieziono 
p a w y morskie, świnki, gołębie e t cet. ; więżnióyy i w plon pob ra ­
nych ludzi n a saniach wieziono, co znaczniejszych, między in-
szemi panią Połubińską, starą Wojewodz inę Parnawską . . . z wnu­
czką jej panną Chalecką : t a na swoich saniach cz terma końmi 
j e cha ł a . . . Inszych więźniów było niemało, ale j uż nie w takiem 
poszanowan iu" . . . 

O prezen tacy i zak ładników ziemian nowogródzkich Cho-
wańskiemu, tak się wyraża pamię tn ika rz : ... „Przyszl iśmy t am za-
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raz, (bo t ak nam kazano) z poda runkami do Chowańskiego, k t ó ­
remu dal iśmy łańcuch złoty, ważący funtów 10, rząd hussarski 
spory, z łoty — t akże ważący funtów 10 — znowu sz tukę szafi­
rową z d y a m e n t a m i ważącą funtów 150. . . G d y ś m y mu to odda­
wali , uczyni ł kompassyą nad n a m i . że j a k to j a mam brać od 
Avas zniszczonych, gdyż w y to k rew już swoje, a nie dary mnie 
dajecie! . . . a j e d n a k wziął, bo też sam kazał sobie przynieść po­
darunki , to jest , ż e b y ś m y nie z gołemi rękami przychodzi l i ; mie­
szczanie i żydzi osobno przynieśl i poda runk i . . . Te da ry przyją-
wszy, u p o m i n a ł , abyście , p rawi , Carowi wie rnymi byli, bo za 
drugą razą nie będzie nad wami miłosierdzia". . . 

„ W mieście —- pisze dalej pamię tn ikarz — najmniejszemu 
nie uczyniono k rzywdy , ale kogo zdybano w domu, na wsi. t ego 
obrano ze wszys tk iego i p r z y p i e c z o n o " . . . 1 

Na tern z a m y k a m y wyciąg z pamię tn ika współczesnego. 
Daje on n a m g a r s t k ę szczegółów, tyczących się j edne j okolicy, 
szczegółów tyczących się dni k i lku , tyczących się j edne j ty lko 
ka tegory i więźniów, a mianowicie z iemian, spędzanych gwa ł t em 
do grodu i t r z y m a n y c h tam j eno dla pos t r achu okolicy, dla zy­
sku sa t rapów, by sowi tymi dary opłacali spokój domów i rodzin. 
Lecz i dary nie p rzynos i ły spoko ju , nie ocalały ani osób. ani 
też mien ia , wciąż rozsza rpywanego przez wielkich i ma łych sa­
t rapów, przez zgra ję zdziczałego żołdactwa. 

Los j e ń c ó w , zab ie ranych w niewolę — byli to spokojni 
i pełni t rwog i mieszkańcy wiosek — godzien na jwyższego poża­
łowania, Niedość, iż ich pędzono bez żadnej po t r zeby zby t da­
leko, n ie ty lko za W o ł g ę , za U r a l , ale za Jenissej — j a k o tem 
świadczą ukazy — później po Andruszowskim rozejmie, po Grzy-
muł towskim t raktac ie , szukające rozproszonych j eńców w najdal­
szych głębiach p u s t y ń syberyjskich, ale więźniowie w mieście 
Moskwie byli sprzedawani i k o n t r a k t y owych sprzedaży oblato-
w y w a n o w aktach. Ślad t ego rodzaju faktów pozos ta ł w zbio­
rach p r a w p a ń s t w a rosyjskiego. 

1 Mackiewicza Dyaryusz Moskiewskiej wojny w W. Xiestwie Litew-
skiem będącej . . . wyd. A. Podgórskiego, w „Pomnikach Dziejów Polski". 
1840. Wrocław. 
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Czy tamy w j e d n y m z ukazów, iż w r. 7173 (1605) widziano 
na wodach rzeki Oki b a r k i , zapełnione „więzionemi kobie tami 
i dziewicami l i tewskiemi". Wieźli j e na K a u k a z kupcy ta ta rscy 
i z czerkieskicli ziem b P o n i e w a ż n a b y w c y byli mahometan ie , 
więc nabyc ie zostało unieważnione, lecz rzecz w zasadzie przez 
władzę najwyższą —• sprawa bowiem opar ła się o t ron — nie 
by ła potępioną. Sam fakt, k t ó r y zaszedł we cztery la ta po usu­
nięciu os ta tecznem Aleksego Michałowicza z L i twy , każe p rzy­
puszczać, iż handel n iewolnikami i poprzednio był p rowadzony 
wielekroć, przez n ikogo nie po tęp iony , a za razem nasuwa py ­
tanie , przez ile to cyklów dan te j sk iego piekła przeszły n a ziemi 
wygnania te l i tewskie niewiasty i dziewice, zapewne z L i twy 
najpóźniej w r. 1661 wywiez ione , zanim j e sprzedano p o czte­
rech la tach niewoli , sprzedano na rynku mias ta Moskwy, i rzu­
cono w t en sposób na wieki na s r o m o t ę , na h a ń b ę — na za­
t racenie . . . 

Tenże sam zbiór praw, k tó ry n a m przechował fakta handlu 
naszemi n iewias tami , dos tarcza również dowodów, iż nietylko 
ludzi s tanu szlacheckiego Moskwa bra ła w j a s y r , ale po rywano 
niemniej t łumy wieśniaków, wieśniaczki i dzieci; po rywano z głębi 
L i t w y i ze Smoleńszczyzny świeżo zajętej : p o r w a n y lud rolni­
czy był u p r o w a d z a n y w głąb cara tu dla ujarzmienia go na roli 
i wytworzen ia z niego pańszczyźn ianych chłopów, i wiekuistych, 
na cały szereg pokoleń niewolników. 

Władze , pa t rząc na tego rodzaju czynności podrzędnych 
organów r z ą d u , tolerują owo zbrodnicze ludźmi frymarczenie, 
zarządzając ty lko tę zmianę, iż ukaz samego cara pozwala upro­
wadzać i wiecznymi niewolnikami czynić ludzi „niechrzczonych" , 
t j . wyznania katol ickiego, żydowskie j lub mahometańsk ie j wiary, 
lecz zabrania ujarzmiać i up rowadzać w niewolę wieśniaków ze 
Smoleńszczyzny, k tóre j , zachowując ją dla siebie nazawsze, nie 
chcieli wyludniać 2 . 

Smolenszczyzna wówczas dopiero rozpoczynała okres uc i -

Pat rz Sobrúnije uzahonienij nissJcawo yosuclarstwa. T. i., str . 600. 
-' L. с. str. 344. 
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sku. k tóry t rwał t ak długo, pokąd nie wytęp iono t am wszystkich 
„pogan" , t j . ka to l ików (że użyjemy óyvczesnego sposobu wyra ­
żania się rosyjskiego) i nie za t a r to ś ladów ku l tu ry zachodnie j . 
Te dzieje długie, k rwawe , nie są dziś p rzedmio tem opowiadania 
naszego. 

Rzuci l i śmy ty lko ki lka rysów s tanu L i t w y za dni na jazdu 
i sp rawowania t am rządóyy Aleksego Michałowicza. Nieliczne te 
rysy świadczą za równo o o lbrzymich k lęskach , co j uż w X V I I . 
wieku na ów kraj spadały, j a k niemniej o wielkiej sprężystości 
ducha n a r o d u , k t ó r y ugina ł się pod brzemien iem n ies łychanych 
klęsk, ale nie upadł . B u d o w y pańs twowej m u r y dokoła pękały, 
sklepienia z łoskotem runęły. . . zdaw^ało się, iż wszys tko zginęło. 
Pozos ta ła j e d n a k ziemia, krwią zlana, ugorem zalegająca, i szare, 
mgl is te niebo, pozos ta ł duch narodu, k tó ry uwięzić się i w pę ta 
j a sy ru zakuć nie da. Czerpał ów duch klęskami n iespoży ty na­
dzieję i o tuchę z dziedzin nieziemskich — wierzył w swe lepsze 
ju t ro , w swą przyszłość — wiara yv pomoc Nieba i yve własne 
siły nie zawiodła — X V I I . yviek nie stał się g robem niepodległości 
naszych ojców. 

Maryan Dubiecki. 



TWÓRCZOŚĆ W S Z T U C E . 
( S . Witkiewicz: SZTUKA I KRYTYKA U XAS. Warszawa IsOl;. 

Prayvda jest p ie rwszym warunk iem sztuki — przyzna l i śmy 
to p . Witk iewiczowi — zastrzegając j ednak , że t ę p r a w d ę t rzeba 
brać yv daleko szerszem znaczeniu, niż on to, w teoryi p rzyna j ­
mniej , uczynił . Ale . czy oprócz prawdy, niczego więcej sztuka 
nie w y m a g a ? 

Czytając różne orzeczenia p . Wi tk iewicza , p rzychodz i się 
do w y o b r a ż e n i a , że zadanie sztuki j e s t ba rdzo p r o s t e : ar tys ta 
ma ty lko pa t r zyć na na turę , i od twarzać co yvidzi ; im wierniej , 
im bardziej p rzedmio towo odtworzy, t em lepszym będzie ar tystą: 
a widz ma ty lko oczy otwierać, aby przedmiot obrazu w całej 
p rawdzie i na tura lności przed nim się jawił . — . T y m c z a s e m bar­
dzo proste , materya lne spostrzeżenie wyprowadza nas z tej illu-
zyi. W i a d o m o , że małe dzieci, j a k zresztą i zwierzęta , nic nie 
widzą w obrazie , prócz płaszczyzn}- p lamis te j . N a w e t dorośli, 
obcy naszej cywilizacyi, n ie ła two się w naszych obrazach oryen-
tują. Ans t ra lczykom pokazywał pewien podróżnik angielski wielką 
koloroyyą ryc inę , przedstawiającą człowieka z ich rasy : — j e d e n 
z n ich osądził, że to okręt, drugi, że kangur , n ikt nie zrozumiał, 
że t o ma być człowiek j a k o n i 2 . D a w n y mój towarzysz w za-

1 Por. pierwszą część tej pracy: Prawda ic sztuce, w styczniowym 
zeszycie. 

- Cherbuliez. L'art et la nature. 
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konie, później misyonarz w Afryce, ks . Gabryel , opowiadał nam, 
że chcąc Kafrom życie i mękę Chrys tusa P a n a t ł umaczyć , p o ­
sługiwał się z począ tku dobrymi obrazkami — i zdziwiony b y ł 
zupełnern n iepowodzeniem swoich objaśnień. P rzyp i sywał to bądź 
-wojej n i e w p r a w n o ś c i , bądź tępości m ó z g ó w murzyńskich . Aż 
wreszcie spos t rzeg ł , że oni nie rozumieją popros tu obrazków, 
i że te, zamiast pomagać , przeszkadzają w y k ł a d o w i ; zastąpił j e 
więc kawałkiem p a p i e r u , nak rop ionym od p r z y p a d k u ki lkoma 
kolorowemi plamami, dla uczepienia wyobraźn i — i wykład od­
razu poszedł dobrze. Sam p . Wi tk iewicz , j a k e ś m y widzieli w po­
przednim a r tyku le , t emu właśnie przypisuje odrębność n ie ła two 
-, Ha nas zrozumiałą mala r s twa j apońsk iego , iż j e s t „na innej niż 
nasze opar te k o n w e n c j i " . 

Na czemże więc polega t a k o n w e n c j a ? Zkąd to pochodzi , 
że dzicy, mający przecież oczy i znający na tu rę j a k my, nic 
w naszych obrazach nie widzą? Przecież lustro, choć j e s t t akże 
płaszczyzną j a k obraz, zupełną czyni i l luzyę p rawdy , nawe t dzie­
ciom i zwierzętom. — Otóż pochodzi to ztąd, że „p rawda sztuki 

j e s t zawsze t rochę sz tuczną" : że mala rs two — j a k i każda inna 
sz tuka — nie w'szystko co j e s t w przedmiocie, nawe t pod wzglę­
dem rysunku i ko lo ru , o d t w a r z a , ale n iektóre rysy w y b i e r a , 
resztę zostawia do uzupełnienia wyobraźn i widza. Ztąd wynika , 
że ze s t rony widza po t r zeba zawsze pewne j p r acy wyobraźni , 
by w dziele sztuki upa t r zyć p rawdę . P r a c a ta swoją drogą, pod 
wpływem nawyknien ia i wychowan ia wśród pewnej cywilizacyi, 
odbywa się bez t rudu i n iespostrzeżenie . prawie odruchowo — 
by leby odstęp między dziełem sztuki a na turą nie był anor­
malny. — Ale ztącl t akże wynika , że a r tys ta nie może być n igdy 
w oddawaniu n a t u r y czysto b iernym, musi wybierać — i wybiera , 
świadomie lub bezwiednie. I tu już zaczyna się pole j ego ini­
eya tywy i osobistej twórczości . — C z y ten s tan rzeczy j e s t ty lko 
n ieuchronną niedoskonałością , wrodzonym niedos ta tk iem sztuki, 
czy też doda tn im je j p r z y m i o t e m ? N a m się zdaje, że to na leży 
ściśle do je j is toty, i że bez tego sz tuka nie by łaby wcale sztuką. 

P . Wi tk iewicz nie odrzuca s łowa „ twórczość" w sztuce, ale 
rozumie przez nie zwykle o d t w a r z a n i e na tury . Choć nie ta i 
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sobie odstępu, j ak i j es t między sztuką a naturą, j e d n a k ideałem 
jego by łaby sztuka, k t ó r a b y t en ods tęp zniosła. Sposób k o m p o -
z v c y i , k tó ry najbardziej cirwali , k tó ry uważa za kres dziejowej 
ewolucyi sztuki, zależy na zupełnej bierności a r tys ty wobec na­
tury . '„Jeżeli k toś przeds tawia ulicę w dzień p o g o d n y — m ó w i — 
to m a ją od tworzyć z całą p rzypadkowośc ią naj różnorodniejszego 
przes łaniania i szeregowania się p rzedmio tów; światło s łoneczne, 
wzięte z danego p u n k t u , musi się rozk ładać z m a t e m a t y c z n ą 
ścisłością po p łaszczyznach przedmiotów, bez względu n a to, czy 
one tracą czy zyskują n a dokładności i wyrazistości . W na tu rze 
w najweselszy s łoneczny dzień można widzieć pogrzeb : ludzi 
płaczących.; czarny k a r a w a n przesuyva się na t le j a sk rawo-ko lo -
rowych szyb sklepowych, i rozmija się z wozami na ł adowanymi 
śmieciem lub kare tą z białemi lejcami. Słoyyem, cala p rzypadko­
wość wypadkÓYY, skupianie się lub rozluźnianie się po jedynczych 
p rzedmio tów, przec inanie się lub łączenie się linii bez względu 
na jakąkolwiek formułę s m a k u , przeciyystawność lub mono ton ia 
ba rw — wszystko to mieści się w takiej kompozycyi . Obraz 
tak i t r zyma się jednol i tośc i tą samą siłą, j aką j e j się t r z y m a 
w naturze , t j . p rawdą syviatla, p rawdą barwy, kszta ł tu i uk ładu" 
(str. 182). Konsekyventnie, dla „fotografii migawkoyvej " m a nasz 
autor nietajoną słabość, i zapewnie niemało się ucieszył , k iedy 
osta tnimi czasy p rzeczy tać móg ł w gaze tach zapowiedz iany wy­
nalazek nowego sposobu fotografowania z mechaniczną r ep ro ­
d u k c j ą kolorów. Będzie t o zapewnie największe zbliżenie do 
sformułowanego przez n iego ideału. 

T y m c z a s e m , ku wielkiemu naszemu zdz iwien iu , t e n sam 
p . Wi tk iewicz uznaje kiedyindzie j , że oprócz tej p r a w d y czyli 
zgodności z naturą, po t r zeba jeszcze innego czynnika w sztuce — 
i w p r o w a d z a go pod imieniem „indyyyidualności a r tys ty" . Ale 
j a k się te dwa czynniki mają do siebie, t ego n igdy nie t łuma­
czy, albo raczej daje wciąż t łumaczenia sprzeczne. Z j edne j 
s t rony s tawia najwierniejsze oddayvanie n a t u r y j a k o j e d y n e sztuki 
zadanie , mówi yyyraźnie, że zgodność ksz ta ł tów i b a r w z na turą 
s tanowi wyłącznie całą „ w a r t o ś ć " dzieła sztuki (str. 87). Z dru­
giej s t rony, k iedy rozprawia o po jedynczych mala rzach , chwali 
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nadewszys tko i najwyżej s tawia ich osobistą odrębność, ich po­
mysłowość, sztuczność, z jaką nawe t na tu rę poprawiają i prze­
ścigają— j a k Böekl in i G i e r y m s k i : — a na przy toczone j dopiero 
s t ronie 87 twierdzi , że „od tejże indywidualności zależy zupełnie 
charak te r dzieła sz tuki" . 

Chciel ibyśmy przecież wiedzieć , j a k się t e rzeczy godzą 
między sobą'? Jeżel i tem doskonalsze j e s t dzieło sz tuk i , tern 
większą ma w a r t o ś ć , im wierniej i objektywnie j odtwarza 
n a t u r ę — t o tem mniej j e s t w niem miejsca dla indywidualności 
ar tys ty . Indywidua lność t a , czemkolwiek ona j e s t , j e s t zawsze 
j ak imś pierwias tkiem s u b j e k t y w n y m , wprowadza wyróżnienie , 
a więc ty lko u j emnym czynnikiem w tak pojętej sztuce być 
może. Najdoskonalszem zaś dziełem takiej sztuki będzie, j ak już 
wiemy, mechaniczne odtworzenie na tu ry — fotografia migawkowa 
z barwami . Ale co począć w takim razie z tern wszystkiem, 
oo powiedział autor na uwielbienie indywidualności w sztuce? 
Czemże jes t ta indywidua lność? Co za pole dla niej zostanie 
w doskonaleni dziele sz tuk i? 

W j e d n e m miejscu książki p . W i t k i e w i c z a , t j . zaraz po 
p rzy toczonym ustępie o kompozycyi , znajduję p róbę wyt łumacze­
nia tej antynomii . „ Indywidualność malarza, mówi autor, wyraża 
się p rzy takie j kompozycy i t e m , że on przeds tawia t e a n i e 
i n n e m o m e n t a ż y c i a n a t u r y " . P o d o b n ą myśl jeszcze 
w drugiem miejscu znajduję, mianowicie na str. 78 c z y t a m , że 
„człowiek (przedstawiony) w greckiej , włoskiej czy nowoczesnej 
rzeźbie, o ty le j es t wa r t ar tys tycznie , o ile j e s t p r a w d z i w y ; zaś 
różnice zachodzące w charak te rze tych dzie ł , wynikają z upo ­
dobania w t y m lub owym typ ie cz łowieka" .— Cóż więc? indy­
widualność a r tys ty na tern j edyn ie ma za leżeć , żeby wj-brał 
t en lub ów m o m e n t na tury , żeby wziął mode lkę t ego lub innego 
t y p u ? ! . . J a k ż e z tem znowu p o g o d z i ć , cośmy dopiero słyszel i : 
że od indywidualności pochodzi cały charak te r dzieła sztuki? P rze ­
cież charak te r ten od czegoś innego, niż od w y b o r u przedmiotu 
zależy. Chcąc b y ć złośl iwym, wywnioskowałbym ztąd to, prze­
ciwko czemu p . Wi tk iewicz najostrzejszymi dowcipami p iorunuje : 
że wybór p rzedmio tu jes t bardzo ważnym e lementem w sztuce — 

24* 
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bo przecież 'bardzo ważną jes t i ndywidua lność , j ak autor sto 
razy powtarza , & indywidualność, j a k się obecnie dowiadujemy, 
na samym wyborze p rzedmio tu zależeć powinna . Ale nie chcę 
być z łośhwym : chcę ty lko wykazać , że p . Witkiewicz, j a k o pi­
szący artysta, odczul różne pierwiastki p rawdy o sztuce, k tó rych 
j ako dok t ryne r pogodzić i sformułować nie mógł . 

.Słusznie obok p r a w d y rzeczowej postawił on p ierwias tek 
sub j ek tywny cz łowieka-ar tys ty : bo prawda, oddawanie na tury , 
nie j es t bynajmnie j wszys tk iem w dziele sztuki, i d la tego nie 
należało jej s tawiać t ak bezwzględnie , żeby już nie było miejsca 
dla reszty. P ie rwias tek znów sub jek ty w n y niedosta tecznie się 
określa przez „ indywidualność" : ta os ta tnia j e s t właściwie ty lko 
znamieniem, k tó rem j e d n a ludzka j e d n o s t k a różni się od drug ie j : 
tu zaś idzie t akże i p rzedewszys tk iem o to. czem osobistość 
a r tys ty odróżnia się od przedmiotowej na tury , chociażby w tem 
zgadzała się z drugierni ludzkiemi osobistościami. Dzieło sztuki, 
k tóre j e s t wspólnym płodem na tu ry przedsobnej i duszy ludz­
kiej — natury, która zapładnia. duszy, k tóra rodzi — musi coś 
mieć z obu. być poniekąd wpośrodku . i pewnemi cechami, k tóre 
bliżej będz iemy się starali okreś l ić , t ak do j edne j j a k cło dru­
giej s t rony być podobném. Cieszy n a s , gdy widzimy w niem 
pewne podobieńs two z na turą , bo to j e wiąże z rzeczywisto­
ścią: — lecz d o p r o w a d ź m y to podobieńs two aż do zupełnej re-
produkcyi na tu ry — n już n iema sz tuk i , j e s t ty lko bezduszna 
fo tog raña , bo ślad twórczości duszy zginął. Odwracamy się 
od takiej podobizny, by popa t rzyć na prawdziwą na turę . Cie­
szymy' się z n o w u , gdy znajdujemy yy dziele sztuki pierwiastek 
idealny — aie doprowadźmy t en pierwias tek aż do zatracenia 
śladu na tury rzeczywistej — i znowu zniknie nam s z t u k a : bo 
rozwieje się w abst rakcyi . Będąc w t e n sposób wpośrodku, mię­
dzy duszą a na turą , te ren sz tuk i , widziany ocl s t rony duszy, 
wygląda rea lny , nazywa się zreal izowaniem ide i , wcieleniem 
myśli w duszy wylęg łych : widz iany znowu ocl s t rony natury , 
wydaje się on idealny, zdaje się n a t u r ę prze tap iać w myśl . Może 
on raz do j e d n e g o bieguna, raz cło drugiego więcej się zbl iżyć: 
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będzie to względny idealizm, lub względny real izm — kwes tya sto­
pnia ty lko — lecz n igdy ani z j e d n y m , ani z drugim się nie zleje. 

P r z y p a t r z m y się sztukom, j a k każda, nawe t swą szatą ma-
teryalną, odsądza się od na tury , żeby stanąć, o k r o k przyna j ­
mniej , w ideale. P o e z y a stroi się w wiersz — i wszelkie p r ó b y 
pozbycia się tego stroju pod pozorem naturalności , mizernie za­
w i o d ł y 1 ; m u z y k a krępuje się r y t m e m i p rawami harmoni i , k tó­
r y c h na tu ra nie posiada ; a rch i tek tura zawiesza sztucznie i mia­
rowo głazy, j ak ich przyroda n igdy nie u k ł a d a ; rzeźba bierze 
z na tu ry kształ ty , ale bez kolorów i bez ruchu — je s t to ab-
s t rakcya ; mala r s two bierze kolor, ale bez kszta ł tu p las tycznego, 
i znowu bez ruchu. Łączyć w j e d n y m utworze rzeźbę z malo­
waniem, j e s t to nie uzupełniać, ale k rzywdzić obie sztuki. Mogły 
w świątyniach greck ich s ta tuy po części ko lo rowane przyczyniać 
się do dekoracy jnego oddzia ływania całości , j a k mogą w go ty ­
ckich kościołach świetnie wyglądać po l ichromowane posągi ; ale 
swoją drogą rzeźbie, j ako takie j , malowanie szkodz i , i nie po ­
t rzeba bardzo wybrednego s m a k u . aby się o t em przekonać . 
A k iedy jeszcze rzeźba ma lowana jes t z wszelkimi tonami i mo-
dulacyami, naśladującemi na tu rę , j uż nam nie czyni es te tycznego 
wrażenia dzieła sz tuk i , ale niemiłe wrażen ie , j ak iego doświad­
czamy w owych muzeach figur woskowych i t e r rako towych , 
przeds tawia jących dzisiejsze znakomitości . F i g u r y te w pier­
wszej sekundzie wydają się p rawdziwe — w drugiej uderza dzi­
wnie ich n ie ruchomość — w trzeciej wydają się wśrócl ruchu za­
mar ł e . . . i t ego p r z y k r e g o wrażenia, mimo dłuższego przyglądania 
się, pozbyć się nie możemy. Zkądże pochodzi ta fa ta lna ich nie­
ruchomość? Zdejmcie im farbę i inne, na tu rę udające przybory , 
a one okażą się pe łne życia : bo często ruchy życiowe z wielką 
dokładnością oddają. Podobnie , pomalujcie z łudzącą dokładno­
ścią Apol ina Belwedersk iego , a za t rzymacie t en j e g o pyszny, 
zwycięski chód, k tó ry wieki podziwiają — i on p rzykro nas ude­
rz}- swem n ie ruchomem zawieszeniem na jednej n o d z e . . . Dla-

1 Ob. w recenzyi tejże książki, p. St. Tarnowskiego. Przegląd Polski. 
Październik, str. 168. 
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czego? Dla tego popros tu , że rzeźba j ako rzeźba, jes t w ideale, 
t j . poza rzeczywistością; ruch po rzeźbiarsku zaznaczony ukła­
dem członków i ksz ta ł tem muszkułów, jes t w tej sferze pe łnym 
ruchem ; ale skoro t a rzeźba chce n a p r a w d ę udawać rzeczywi­
stość, w tej chwili t raci wdzięk sztuki i p r a w a rzeczy idealnej , 
a wchodząc w zawód z naturą, razi swą n ieuchronną niższością, 
razi b rak iem fizycznego ruchu i każdym szczegółem, w k tó rym 
na tu rze nie dorównywa. 

P o d o b n e wrażenie przykrej n ieruchomości zrobić może 
i o b r a z , z wypukłością i pe r spek tywą zby t łudząco malowaną, 
a przynajmniej yv łudzących w a r u n k a c h światła i otoczenia przed­
stawioną. P r z y p o m i n a m sobie, k iedy wielkie p łó tno Eochegross ' a , 
przedstawiające dramatyczną scenę z W o j e n chłopskich, wys ta­
wiono YV Suk ienn icach , pod namio tem z d r a p e r y i , k tóry wszy­
stko inne zasłaniał, a dopuszczał ty lko sztucznie obliczone światło, 
oblewające obraz. Stało się yv pewnej od obrazu odległości: per ­
spek tywa malowidła była doskonała ; z łudzenie by ło zupełne ; 
figury, wyszedłszy z płótna, stały, każda w odpowiednie j odległości , 
t rzymając w rękach z g r o ź n y m zamachem noże, widły, pa łasze: wy­
trzeszczały s t raszne zęby . . . Ale narzucało się ins tynk towo p y t a ­
nie : czemuż one nie idą nap rzód? co j e zaklęło w tych p o z a c h ? . . . 
I t en brak ruchu realnego, przj-- innych łudząco udających rze­
czywistość warunkach, jak ieś nieswój skie sprawiał wrażenie . Miało 
się zamias t es te tycznego używania dzieła sztuki, sztuczne przed­
stawienie sceny z ub ranych lalek. P o d o b n e odniosłem wrażenie 
z n ie jednego obrazu na innych wys tawach , w p o d o b n y sposób 
sztucznie wys tawionego ; t ak samo wyglądał Chrys tus przed Pi ­
ła tem Munkaczego, kiedy był świeży i przeds tawia ł się po raz 
p ierwszy w P e s z c i e , w p o d o b n é m otoczeniu. Przypisuję to nie-
tyle może samemu malowaniu, ile t y m sz tucznym środkom oświe­
t lenia i wystawienia — które też u w a ż a m za niewłaściwe i n ieko­
rzys tne dla p rawdz iwych dzieł sz tuki , bo niepozwaląjące ocenić 
prawdziwie a r tys tycznych ich zalet. Ztąd j e d n a k wnoszę, że ta 
dążność do oddawania ł u d z ą c o na tury , którą pewna szkoła 
uważa za szczyt mala rs twa , musi mieć jak ieś g ran ice , k t ó r y c h 
przekroczenie by łoby dla samej sztuki ujemnem. Malars two 
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ma jeszcze szczytniejsze zadania, niż łudzić nas pozorami rze­
czywistości. 

Zapuści l iśmy się może z b y t daleko w szczegóły, ale j uż 
p rzychodz imy do wniosku: z t ego n iezbędnego idealizmu sztuki, 
inaczej mówiąc, z j e j ods tępu od na tury , wynika, że a r tys ta coś 
więcej czyni, niż na tu rę od twarzać : czy chce czy nie chce, świa­
domie czy nieświadomie, on coś z siebie w dzieło sztuki wk łada — 
coś więc s twarza . J u ż to samo, że nie mogąc , j a k e ś m y widzieli, 
przenieść żywcem n a t u r y w sz tukę , a r tys ta musi wyb ie rać , j e s t 
pewną z j e g o s t rony twórczością. Niedosyć, że wybra ł z na tu ry 
p rzedmio t , j eszcze musi on obrać pewną j e g o s t ronę , pewien 
p rzymio t : ksz ta ł t jeżel i chce rzeźbić, kolor jeżeli chce ma lować : 
i jeszcze z tej obranej s t rony musi o n , j a k się powiedziało, 
wiele porzucić, poświęcić, a n iek tóre ty lko rysy i czynniki ująć. 

Dalej składanie tych czynników, k o m p o z y c y a a r tys ty­
c z n a , nie j e s t bynajmnie j reprocłukcyą ile możności najwier­
niejszą uk ładu i praw* na tury , ale t r ansponowan iem na n o w y 
t ema t , t łumaczeniem na j ę z y k sztuki. „Arch i t ek t , mówi pię­
knie Cherbu l iez , t ł umaczy efektami ünij i ozdób , k tó rych pier­
wszy wzór podda ła mu n a t u r a , wyobrażen ie swoje o życiu lu­
dzi, k tó rym schronienia budu je ; rzeźbiarz t łumaczy w marmurze 
i b ronzie znikome ciało nasze i ducha, k tó ry w niem mieszka; ma­
larz rysunk iem i farbą t łumaczy widzenia duszy, k tó ra odczuła 
widoki życia i świata ; m u z y k a i poezya tłumaczą, j e d n a tonami, 
d ruga słowami, co się w wnę t rzu człowieka dzieje, o ile p rzyna j ­
mniej t o n y i s łowa wyrazić to mogą" 1 . — O samem malars twie , 
k tóre ze wszj 's tkich jeszcze sztuk najbardziej j e s t naś ladowni-
c z e m , pięknie w kilku miejscach wyk łada p . W i t k i e w i c z , j a k 
dalece j e g o kompozycya j e s t sz tuczną, bądź z konieczności , 
bądź z woli a r tys tów. „ J a k doskonałość ksz ta ł tu w malars twie , 
mówi nam, nie zasadza się na powtórzen iu rzeczywiste j , na tura l ­
nej wielkości przedmiotów, ty lko na u t r zyman iu praw r dziwego 
s tosunku po jedynczych ich części, — podobnież w kolorze, har­
m o n i a , a więc wartość koloru rzeczj-wista , po lega na p rawdz i -

1 L'art et la nature, 1. с. 



3 7 2 T W Ó R C Z O Ś Ć w s/zručí-:. 

w e i n ustosunkowaniu pojedynczych tonów b a r w n y c h " . Ztąd, 
nawe t k iedy idzie o przeds tawienie j e d n e g o i t ego samego wi­
doku na tury , „dwa obrazy równie dobrze zha rmonizowane , uło­
żone z t ych samych ba rw loka lnych , wzię tych w ty cli samych, 
warunkach oświet lenia , mogą j ednak całkiem między sobą się 
różnić, jeżeli w k a ż d y m z nich b a r w y lokalne będą użyte w in­
nej skali na tężen ia" (str. 175). Nawe t s tany duszy ar tys ty , we­
dług p. Witkiewicza, oddziaływają na kompozyeyę i wyyyoiują 
podobne s tany u pa t rzącego . Zdarzy się np. na ulicy p rzypadek , 
że spadająca dachówka ugodzi p rzechodnia w g łowę; „otóż ma­
larz . k tó ry chce na widzu zrobić wrażenie t ego nieszczęścia, 
k tó ry sam j e czuje i szczerze widzi", nie będzie się bawił wy-
da tnem malowaniem „guzików, ma łych epizodów, mnós twa szcze­
gółów, k tóre rozrywają u w a g ę widza", ale „ c h c ą c y c z y n i e ­
c h c ą c y , użyje takich środków kompozycyjnych, wprowadzi ta­
kie świat ła , takie yvyrazy twarzy i ruchy, że widz odejdzie ocl 
obrazu z wspomnieniem nieszczęśliwego zdarzen ia . lub z uczu­
ciem bolesnem w sercu" (str. 186) b 

Doszl iśmy więc do walnego wn iosku , że w kompozycyi 
artystycznej j e s t i powinna być t w ó r c z o ś ć , z duszy ar tys ty 
pochodząca , a n ie ty lko odtwarzanie na tu ry — i z przyjemnością 
zapisujemy, że m a m y coiifiteiitcm ream. Pows ta je teraz p y t a n i e : 
czy ta twórczość dzieje się od p rzypadku — albo ma swoje 
prawa, podług k tó rych się odbywa? P . Witkiewicz, podstawiając 
tu indywidualność ar tysty, zdaje się nawet możl iwość takich 
p raw wykluczać . Ale nasz autor tego pojęcia indywidualności , 

1 P . Witkiewicz, co prawda, chce mówić na tem miejscu nie o wszy­
stkich, tylko o pewnych kompozycjach, k tóre nazywa eelowemi; mimo-
woli jednak wypowiada prawo ogólne, bo wszystko co robi człowiek ze 
świadomością, j e s t eelowem, i dusza a r tys ty nie może być tabula rasa, nie 
może się nie interesować, nie odczuwać więcej tej lub owej s t rony przed­
miotu, a wtedy musi tę s t ronę żywiej uwydatn ić . Co sam pan W. niespo-
strzeżeuie uznał w przytoczonych wyżej s łowach: „a r tys ta , który- czuje 
i szczerze widzi, c h c ą c y c z y n i e c h c ą c y użyje takich środków kompo­
zycyjnych-'. 
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którem wciąż wojuje, n igdy nie rozbiera , k ładzie ty lko na j ego 
karb wszystko, co w sztuce nie j e s t pros tą na tu ry rep rodukc ją .— 
Pewna r z e c z , że w dziełach mis t rzów, zwłaszcza potężnie j ­
szych , odrysowuje się ioli i ndywidua lność , czyli to, czem się 
każdy z nich ocl drugich w y r ó ż n i a : ale p rzed t em co wyróżnia , 
musi być, j a k j uż powiedzia łem, to co j e s t wspólne , zasadnicze, 
w czem wszelkie twory sztuki są sobie pokrewne . Otóż wspólne 
znamię tworów sztuki, j a k o takich, odróżniające j e od tworów 
n a t u r j , l e ż j właśnie w tern, że są dziećmi d u s z j ludzkiej , zapło­
dnionej przez n a t u r ę — do jedne j i do drugiej s t r o n j swego 
pochodzenia podobnemi . A więc p rawami twórczości a r tys ty­
cznej będą: z j edne j s t rony ргадуа p r z y r o d j , k t ó r j m i ar tys ta 
poddać się musi (w czem zresztą nie j e s t twórcą) ; z drugiej 
s t r o n j p r a w a ducha ludzkiego, k tóre właściwie twórczość ar­
tys tyczną charakter jzu ją . Dusza, to się samo przez się rozumie, 
nie może inaczej t w o r z j ć , j a k nadając dziełu swemu piętno swej 
na tury , swoich p raw i wymagań . 

I pa t rzmy, czy cz łowiek-ar tys ta nie tworzy pod ług tych 
praw ? Nie m o ż e m y oczywiście myśleć o dok ladném ich określe­
niu w r a m a c h tak małej rozprawy, ale chodzi nam ty lko o skon­
s ta towanie ich istnienia. 

P r a w e m ducha j e s t j e d n o ś ć . Świadomość, będąc, dosko­
nale j edną w sobie, dąży do wprowadzen ia we wszys tk iem j e ­
dności. A czy u twór sztuki j ednośc i nie w y m a g a ? K a ż d y gmach, 
każde dzieło a rch i tek tury uderza odrazu jednością pomysłu , 
i tem najprzód się odróżnia od fantas tycznych konst rukcyj na­
tury. K a ż d y poema t , każdy d r a m a t ma swą jedność . Podczas 
gdy życie rea lne toczy się n i ep rze rwanym szeregiem przyczyn, 
sku tków i warunków, tak że kawał z t ego życia wykro jony nie 
miałby ni począ tku , ni końca , ni ś rodka — to kawał taki, w poe­
z j i , na tea t rze , w powieści nawet , t ak się okaże skomponowanj- , 
że będzie miał zawsze j edność a k c j i , zawsze począ tek i ko­
n i e c — jeśl i nie w p r o s t przeds tawione , to przynajmnie j wirtualnie 
i zrozumiale zawar t e w tern co się przed widzem roztacza. P o d o ­
bna j edność psychologiczna musi być , j a k wiadomo, w każdem 
dziele muzycznem, w każdym u tworze dłuta ; — czy j edyn ie u twór 
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pendzla by łby zpocł t ego p rawa w y j ę t y ? Ale gdzież jes t obraz 
uznanej powszechnie war tośc i , k t ó r y b y tej j ednośc i nie miał, 
k t ó r y b y nie s tanowił w sobie pewnej ca łości , z częściami t rzy-
mającemi się bądź współdziałaniem, bądź przeciwdziałaniem czyli 
k o n t r a s t e m , w j edne j wspólnej akcy i? Mówią, że mistrzowie 
wczesnego Odrodzenia robią do swych obrazów rel igi jnych tła 
nie, wspólnego z nimi nie mające. G d y b y t ak było rzeczywiście, 
nie by łoby to zaletą tych dzieł, a t ł umaczy łoby się to wyją tkowe 
zjawisko spo tkan iem się dwóch k ie runków jeszcze nie skojarzo­
n y c h : nowego zamiłowania clo piękności p rzy rody — i zacho­
wania s ta rych t y p ó w rel igi jnego malars twa. Ale k tóż ma p rawo 
powiedzieć, że takie t ła i dalsze p l a n y obrazów nie miały, w myśli 
mis t rzów i w rzeczywistości , związku z g łówną t reśc ią? YV~ pię­
knej izbie romaiiskiej , na krześle siedzi Matka Boska z Dzie­
c ią tk iem; przed nią klęczy rozmodlony funda to r : w głębi przez 
szerokie t ryforya widać w prześl icznej pe r spek tywie rozścielone 
miasto, połyskującą r zekę , na w idnokręgu wzgórza słońcem o b ­
lane b Czy te wszj-stkie m o t y w a p rzypadkowo zestawił J a n van 
E y c k ? Mnie się zdaje, że one t rzymają się doskonale , i poka­
zują nam, że scena ta nie dzieje się w niebie, ani w j ak imś nie­
okreś lonym przyby tku , ale że tu na ziemi, we własnych komna­
tach dona to ra , wiernie tu spo r t r e towanego , pod mias tem Gan-
dawą czy Antwerpią, gdzie zapewnie mieszkał, Kró lowa niebios 
zasiadła sobie dobrotl iwie, aby słuchać j e g o modlitwj". — Kiedy -
indziej znów szczegóły w głębi obrazu przeds tawione , wiążą się 
z główną sceną przez kontras t , j a k miałem sposobność wskazać 
(w poprzedn im artykule) , mówiąc o s ta rych Ukrzyżowaniach . 

Dziś pewna szkoła malarzy, wyciskając logiczne z swych 
teoryj k o n s e k w e n c y e , chcia łaby zupełnie tę j edność kompo­
zycyi wykluczyć . K o p i o w a ć każą ,, szmat p r z y r o d y , j a k się 
trafi, z całą jej p rzypadkowośc ią" . P e w n a rzecz , że takie parti 
pris może tę j edność twórczości duchowej do pewnego s topnia 
zagłuszyć. Radzę im j e d n a k , ażebj- bardzo się pilnowali p rzy 
tak iem m a l o w a n i u : bo j a k na chwilę przes taną myśleć o do-

1 Лапа van Eyck'a Lu Viertie au âoneteur w Luwrze . 
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kt ryn ie i oddadzą się popędowi syyej a r tys tyczne j na tu ry , ani 
się spostrzegą, k iedy zaczną k o m p o n o w a ć , i to yv k ie runku j e ­
dności. 

P r a w e m ducha j e s t dalej wymaganie , aby ta j edność roz ta ­
czała się w r o z m a i t o ś ć . Bo duch j e s t żyyyotnością samą; 
m a r t w a jedność , mono ton ia go nęka ; dopiero rozmai tość dla j e g o 
żywotnośc i treści dostarcza. A że wśród całego rozwoju tej roz­
maitości duch zachowywać usiłuje ową j edność — ztąd powstają 
jeszcze inne w y m a g a n i a , j a k : po t r zeba m i a r y , aby rzecz dała 
się myślą bez t rudu objąć i z rozumieć ; po t r zeba r ó w n o w a g i , 
s y m e t r y i , s topniowego r o z c z ł o n k o w a n i a i t. p . warun­
ków, k tóre są wogóle wyższemi formami tej j ednośc i yv rozmai ­
tości, wymagane j przez ducha 1 — w przec iwstawieniu do na tu ry , 
k tóra zdaje nam się gubić w mnogośc i szczegółów bez miary 
i bez ładu. 

K i e d y człowiek swobodnie tyvorzy formy, nie oglądając się 
na modele na tury , j a k w archi tek turze , a z jeszcze yyiększą swo­
bodą w o rnamen tac j i , yv arabeskach, wówczas te po t r zeby i p rawa 
j e g o ducha występują czysto. W i d a ć i wtedy , że człowiek bierze 
coś z n a t u r y : świat n ieorganiczny poddaje mu linie pros te i ła­
m a n e , o rganiczny k rzywe i wijące się — ale on inte l igencyą 
swoją abst rahuje zaraz od tego, co w tych l iniach j e s t p rzypad­
kowe i nieobliczalne, t j . niedające się do j ednośc i sprowadzić, 
przekszta łca j e odrazu w formy geomet ryczn ie doskonałe , począ­
tkowo kąty p r o s t e , k rzywizny ko l i s t e ; uk łada j e pod liczbą 
i miarą, w równowadze i symetryi , o ile j e g o ręka dopisuje idei. 
A idąc coraz dalej i śmielej yv k ie runku urozmaicenia, nie t raci 
przecież jedności , ty lko coraz wyższą nadaje j e j pos tać . P o d o b n i e 
j a k z linią, pos tępu je on t akże z barwą. W j e g o twórczości or-
namentacyjne j , począwszy od yvykopalisk starej Nini wy, aż do 
Loggi j rafaelowskich, znać kwia t lotusu, znać p a l m ę , akant , znać 

1 O tych warunkach : równowagi symetryi , złotego działu i t. p. dużo 
piszą es te tycy niemieccy, wywodząc j e z analizy dzieł p ięknych , ale nie-
dosyć może na to zwracają uwagę, j ak potrzeba tych warunków wypływa 
z i s toty duszy i inteligencyi ludzkiej. 
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inne t w o r y n a t n r y : ale wszys tk ie są „stylizowane 1 - , t j . w liczbę 
i ry tin in te l igencyi ujęte. 

Kiedy znów człowiek s tara się żywcem na turę jaką jest 
przedstawić — czy to przedhis toryczny rysownik krzemieniem 
szkicuje mamuta na jelenim r o g u , czy nowoży tny malarz „zdej­
muje pejzaż" — w takiein oczywiście dziele przeważa swo­
boda i pozorny bezład na tnry . Lecz i w t e d y wrodzone, skłon­
ności duclia nie są liez wpływu. K i e d y ar tysta , z paletą w ręku. 
namyśla się czy tę lub ową pos tać po tej lub po owej stronie 
g rupy umieścić - czy to drzewo na dalszy plan cofnąć, czy 
też przybl iżyć — to są te p rawa duszy ar tys tycznej , te wyma­
gania r ó w n o w a g i , miary, harmoni i w liniach i ko lo rach , co się 
w nim odzywają. R z u ć m y okiem na nieśmiertelne pejzaże Lor ­
r a i n a, np . na. j ego Rano , Po łudn ie , W i e c z ó r i Zmierzch. J e s t to 
prawdziwa, żyjąca i woniejąca, natura , każdy szczegół uderza pra­
wdą; a j e d n a k niech powiedzą ci, co najwięcej podróżowali , czy 
widzieli na świecie miejsce, gdzieby się wszelkie piękności tak 
w komplecie zebrały i tak harmonijnie dla duszy u g r u p o w a ł y ? 
J e s t t o t akże swoim sposobem us ty l izowana natura , I wracamy 
do tego, cośmy powiedzieli na początku, że dzieło sztuki będzie 
zawsze czemś pośredniem między naturą a duchem ludzkim, raz 
tego bliższem, raz owego, ale zawsze coś z obu mającem. 

P r a w e m ducha j e s t także c e l o w o ś ć . W s z y s t k o co duch 
ze świadomością czyn i , musi mieć swą r a c y ę , musi się do ja ­
kiegoś celu odnosić, A czy ta celowość nie j es t też p r a w e m 
wszelkiej twórczości a r tys tycznej ? J u ż wiemy, że dzieło sztuki 
w y m a g a jedności idealnej , panującej nad rozmaitością części ; 
otóż ten s tosunek części do jedności różnymi sposoby, jak widzie­
liśmy, wyrażać się może ; ale zawsze i p rzedewszys tk iem zależeć 
on musi na odnośni celowej : takie j , aby wszystkie części i szcze­
góły dzieła sztuki p rzyczynia ły się do wspólnej akcyi całości, 
zmierzającej , jeże l i nie do innego ce lu , to przynajmniej do 
es te tycznego upodobania . Ma i n a t u r a swego rodzaju celo-
wość, bądź w ust rojach j e d n o s t e k , bądź yv p rawach ogóhrych ; 
ale ta. j e s t p rzeważnie dla oka uk ry t ą , ty lko rozumowi bada­
wczemu dos tępną ; widoki zaś, jakie na tu ra zwykle nam przed-
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s tawia , nie będąc ani j ednos tką , ani całością, tylko od łamem 
całości , celowego związku , między częściami n a m nie okazują. 
W sztuce z a ś . j a k o płodzie inte l igencyi ludzk ie j , w y m a g a się 
celowości w sobie skończonej , i że tak p o w i e m , na wierzchu. 
Któż nie w i e . j a k w utworze l i t e rack im, kawałek nie mający 
racyi by tu w całości — „przyszyta ła tka" , jak ją nazwał H o r a c y : 

Purpureas. . . unus et alter 
Assuitur paimus — 

psuje tę całość? A w archi tekturze , czyż nie wiadomo, że każde 
uchybienie przeciwko tej organicznej ce lowości , j e s t b łędem 
przeciw e s t e t y c e , i że te właśnie style są najdoskonalszymi, 
w k tórych środki kons t rukcyjne są naj lepszym wyrazem celu 
budowli , a ozdoby niczem innem nie są, j a k tylko szczerem uwy­
datnieniem prawdziwych i po t r zebnych kons t rukcy jnych środ­
ków — co ma miejsce w klasycznej i w gotyckiej a rch i tek turze? 
Że wreszcie i malars two, p r zy całej swej naś ladowniczości , nie 
jes t od t ego p r a w a celowości wolne, świadkiem p. Witkiewicz , 
k tó ry t ak dobrze j e sformułował, że lepiej nie pot raf ię : „Wszy­
s tko co j e s t w ob raz i e , mówi o n , j e s t w nim c l l a c z e g o ś 
i p о с o ś. Światło, barwy, użycie p e w n y c h szczegółów, s tosunek 
wielkości figur do rozmiarów o b r a z u , wszystko to są czynniki 
kompozycyjne , z k tórymi rachować się t r zeba" (str. 184). 

P r a w e m ducha j e s t także w o l n o ś ć , — p i e r w i a s t e k , o k tó ­
rym ma te rya nie wie, a rnateryal izm nie chce słyszeć. Tymcza­
sem, k tóż nie zna wielkiej roli, j aką g ra wolność w kompozycy i 
a r tys tycznej? Zaczynając od dołu: czemu oboję tnymi nas zes ta­
wia linia prosta , a już zaczyna n a m się podobać krzywa, wijąca 
się, serpeggiamento, j a k ja ; z pieszczotą nazywa da Vinci — jeżeli 
nie dla tego, że pierwsza j e s t już na oko zdeterminowaną, druga 
zaś daje nam przeczucie wolnośc i? I p rowadząc tę myś l dalej , 
po coraz wyższych szczeblach, m o ż n a b y wykazać , że wszystko co 
tchnie wolnością, co ją nawe t uda je : czy ruchy odbywające się 
z łatwością i swobodą, a więc przejawiające n a m siłę mogącą 
uczynić jeszcze więcej niż czyni — czy formy wyrażające mo­
żność takich ruchów — czy czyny moralnie podnios łe , k tó rych 
widok największe i najczystsze sprawia nam upodoban ie — że to 
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wszystko , mówię , j e s t czynnikiem es te tycznym, kierującym twór­
czością ar tys tyczną i szeroko w niej panującym b 

P r a w e m ducha j e s t d ą ż n o ś ć d o a b s o l u t u , dążność 
objawiająca się yv zakresie tyyórczości a r tys tyczne j tern szcze-
gólnem zjayyiskiem, że dusza sk łonna j e s t l ekceważyć formy przy­
padkowe i niedoskonałe — które j ą przecież wypias towały i z e -
yvszacl otaczają — wnika zaś w nieśmier te lną is totę rzeczy i t ę 
s tara się wyrazić , odgadnąć usiłuje formy istot doskonałe, typowe , 
k tó re nie są przec ież , j ak płascy es te tycy p rawią , przeciętną 
form widzianych — (coby to był za nędzny k o ń , k t ó r y b y miał 
przecię tną miarę , kszta ł t i siłę wszys tk ich is tniejących koni!) — 
ale unoszą się ponad rzeczywistością , j a k o niedościgłe a wciąż, 
j e d n a k naś ladowane wzory, ta jemniczo spokrewnione z duszą, 
nie przez to oczywiście, że się w zn ikomych odbijają formach, 
ale przez to, że same są udziałem jeszcze wyższego ideału, o k t ó ­
rym dusza marzy. 

I wiele, jeszcze takich p raw ducha wy liczy ćbym musiał, gdy­
b y m dzieło o estetyce, a nie okol icznościowy ar tykuł pisał. Te 
prawa , nie są to regu ły sztuki, k t ó r y c h b y m o ż n a wyuczyć się 
na p a m i ę ć , aby arcydzieła komponować . Tyvorzyó nie można 
inaczej j a k samorzutnie , idąc za w r o d z o n y m popędem czyli na­
tchnieniem. Ale są to rodzime p r a w a twórczości ar tys tycznej , 
k tóre przy- analizie p łodów tej tw rórczości odkrywamy, a zna j ­
dując j e równocześnie w analizie duszy i je j wrodzonych dążno­
ści, wnosić musimy, że one to właśnie określają t e n p ierwias tek 
duchowy w sztuce, t o pokrewieńs two między dziełem ar tys ty-
czneni a duszą. 

Przejawiają się te p r a w a w sztuce mniej albo więcej, ści­
ślej albo luźniej : najprzód, j a k j uż powiedziałem, według rodzaju 
sztoki, mianowicie wed ług większej albo mniejszej je j dążności 
do naś ladowania n a t u r y ; podrugie , wed ług zdolności i nas t ro ju 
a r tys tów : czasami ręka jeszcze nieudolna, ma te rya ł niedość opa­
nowany, żeby duch mógł się w nim wyrazić ; innemi razy dusza 

- Por. M. Adam, Essai sur le jugement esthétique. — Ch. Leveque, La 
ъсгете du beau. 
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za b l a d a , n iedosyó silnie i harmoni jnie czuje i m y ś l i , aby się 
przez powłokę ma te ry i p r z e b i ć ; kiedyindziej chorobl iwy jak iś na­
s t ró j , a lbo t e n d e n c y a przez fałszywe d o k t r y n y narzucona , może 
релупе zboczenie od t y c h praw wywołać . — Indywidua lność ar ty­
sty, t j . suma właściwości, k tó remi się j e d e n od drugiego i od wszy­
stkich różni, j e s t oczywiście doda tn im czynnikiem — bez niego, 
zamias t twórczośc i , by łoby ty lko naś ladownic two d rug ich ; lecz 
0 ile doda tn ia , nie zależy indywidualność na zbaczaniu , ty lko 
na użyciu i rozwoju tych p raw po swojemu. — Duch nie t ak 
niewolniczo swoim p r a w o m ulega, j a k mechanizm. Ale p rzy całej 
sw'ej wolności, n igdy przes tać b y ć sobą nie może . I nawe t k iedy 
zaprzecza siebie, bądź w filozofii, bądź w sztuce materya l i s ty -
c z n e j , zawsze dzieło duchowe czyni — i w n iem j a k o duch 
przeziera. 

A piękno, z apy t a kto , czy nie j e s t t akże p r a w e m ar tys ty­
cznej twórczośc i?—-O pięknie oddawna j u ż m ó w i m y : bo czemże 
j e s t to odzwierciedlanie się ducha w ma te ry i , jeże l i nie p iękno­
ś c i ą ? . . . Ale nie skończyl iśmy jeszcze . Rzuci l iśmy dzisiaj wiązkę 
myśli o twórczości a r tys tycznej : z położenia sztuki pośredniego 
między na turą a duszą, wyprowadzi l i śmy istnienie i charak te r tej 
twórczości — a z niej wysnul i śmy p r a w a , p o d ł u g k tó rych się 
odbywa i k tó re znamionują j e j pokrewieńs two z duszą. Zostaje 
nam jeszcze do widzen ia , j a k z t ego p ie rwias tku duchowego 
1 j e g o p r a w w sztuce w y k w i t a p iękność . 

Ks. Maryan Morawski. 
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u h i n d ó w . 
I j o k o ń c z u r i i o j . 

T r y m u r t i (Trójca h i n d u s k a ) ; A w a t a r a (wcie lenie , h i n d u s k i e ) : Bliakti (wiara 
i l a s k a ) : trojaki roz lan i r e l i g i j n e g o r o z w o j u H i n d ó w . 

Kiedy pojęcie „przechodzenia dusz" powsta ło i rozszerzyło 
się wśród Hindów', nie jes t dobrze wiadomo. A na jprzód prze­
chodzenie dusz nie było znane E r a n o m , Awes t a nie zawiera na j ­
mniejszej o uiein wzmianki , a ztąd nie wy tworzy ło się w epoce 
wspólnego przebywania Aryów Wschodn ich . Dalej , w pierwszych 
wiekach poby tu A r y ó w w I n d y a c h pojęcie, to nie było im znane, 
niema żadnych j ego śladów w hymnach, weclyjskich. Lecz w sta­
rych B r a h m a n a c h n a p o t y k a m y ustępy, wskazujące już odbłysk 
tych pojęć, w [ jpaniszadach rzecz t a t r ak towaną j e s t filozoficznie, 
w P r a w a c h zaś Manu bardzo szczegółowo. Ztąd wnieść można, 
że ta dok t ryna miała już zwolenników wśród uczonych Hindów 
około VI . w. przed Chr.. a zarazem że począ tek je j nie sięga! 
odległej przeszłości. 

I n n e pytanie , odnoszące się do t ego przedmiotu , mianowicie, 
czy pojęcie przechodzenia dusz bylo w y t w o r e m aryjskim, czy też 
zapożyczone zostalo od obcych — n a p o t y k a na p o w a ż n e t rudności 
i w obecnym stanie wiedzy s tanowczo rozwiązanem być nie może : 
prawdopodobnie j szem j e d n a k wj-daje się to os ta tn ie przypuszczenie . 

O ile his torycznie stwierdzić można , p rzechodzenie dusz 
znane było w Grecyi i Egipcie . Hincłowie nie przejęli tej dok t ryny 
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od Greków, albowiem w VI. dopiero wieku wykładaną ona t am była 
w szkołach P y t a g o r a s a ; mogli ją j e d n a k byl i przejąć od E g i p c y a n . 

Eg ipcyau ie , według wiarogoclnego świadec twa Herodota , od 
dayvnych czasów wierzyli w przechodzenie dusz ; nowoczesne 
odkryc ia wykaza ły niejakie ślady tego pojęcia. W grobie j e d n e g o 
z Ramzesów w T e b a c h , a więc około X I V . w. przed Chr., wy­
ob rażone j e s t wykonan ie w y r o k u Ozyrysa nad zmar łym grze­
sznikiem. Dusza zmar łego weszła w zwierzę nieczyste, yv wie­
prza , i pod tą postacią odprowadzona j e s t w łódce przez sługi 
bożka Thot . AV „Księdze zmar łych" 1 zaznaczono j e s t yyyraźnie, 
iż zmar ły może przemienić się w zwierzę. Zresztą oddawanie 
czci zwierzę tom ż y w y m , a począ tek j ego sięga I I . jeszcze dy-
nas ty i , yyskazuje, że w tej j uż epoce Eg ipeyan i e przypuszczal i 
j ak ieś p rzechodzenia czy wcielania duchowe. A że, wed ług do­
wodów przy toczonych przez Lassena , Eg ipeyan ie mieli s tosunki 
hand lowe z I n d y ami, ztąd nie j es t rzeczą niemożebną, ż eby to 
pojęcie nie przedos ta ło się ïïindom z Eg ip tu . 

J e d n a k ż e na jprawdopodobnie j przechodzenie dusz wyzna­
wane było przez niektóre nie-aryjskie ludy półwyspu, i ocl tych 
ostatnich dosta ło się do ksiąg hinduskich. I w istocie. J a k k o l ­
wiek n a szybki rozros t bucldhaizmu wiele składało się prz} r czyn, 
niemniej j e d n a k pierwszorzędną z nich była chęć uwolnienia się 
od p r zyk rych odrodzeń. Lecz wiara w przechodzenie dusz mu­
siała już głębokie zapuścić korzenie w VI . w. przed Chr. yvsrod 
n iek tórych ludów półwyspu, skoro nauka Sakya Muni z t ak nie­
słychaną łatwością i szybkością w-śród tych Indóyy się rozpo­
wszechniała. W i a r a t a nie była owocem posiewu Brahmanów, 
albowiem ci os ta tn i w t y m zaledwie czasie wspominają o niej 
w swych pismach. Zresztą lud, k tó ry t ak skwapliwie przyjmował 
buddha izm, nie był aryjskim. P łaskorzeźby , j ak i ch nam dostar­
czyły s tupy i wihary buddhyjskie , o czem mówil iśmy poprze­
dnio, dosta tecznie nas o t em przekonywają . Nie znamy wprawdzie 
dobrze ludów, k tó rych Aryowie zastali na półwyspie , j e d n a k ze 
yvzgledów t ak e tnologiczny ch, j a k i h i s to rycznych , przyjmują 

1 Roz. LXXXVII, i CXXY. 

р . р . т . XXXIII. 
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wszyscy niemal autorowie, iż oprócz plemion turyjskich, pomie ­
szanych z dawniejszemi j eszcze malajskiemi, znajdowały się t am 
plemiona chamickie, spokrewnione z ludami z Akadu i Sumeru . 
Otóż , pon ieważ g łówne d o g m a t a religii Chami tów były j e d n a ­
kowe tak wśród afrykańskich, j a k i azya tyckich p lemion , nie 
j e s t p rze to wyk luczonem, że Chamici hinduscy, podobn ie j a k 
egipscy, wierzyli w przechodzenie dusz. Wreszc i e przypuszczenie 
nasze po twie rdza się jeszcze tern, że obce pojęcia religijne, p rzy­
swajane przez Brahmanów, nie wsiąkały n igdy w przekonania 
ludowe, nie wychodzi ły poza r a m y akademickich rozpraw ; t a -
kiemi właśnie pojęciami by ły s łynne d o g m a t a hinduskie : Try-
murti, Awatara i Bliakti. 

Try-murti, czyli dosłownie „Po t ró jny kszta ł t" , j e s t to „Trójca" 
hinduska, w której skład wchodzą t r zy osobistości: Brahma, W i -
sznu i Siwa. 

T r y m u r t i , j a k o t aka , nie j e s t n igdzie czczoną w Indyach , 
żadna świątynia nie j es t je j poświęcona , i z wyją tk iem Bom­
b a j u 1 , nigdzie nie j es t p rzeds tawiona symbolicznie. Co więcej , 
pojęcie T rymur t i nie j e s t rozpowszechnione wśród ludu, a raczej 
całkiem nie j e s t znane, uczeni j edyn ie rozprawiają o niej w swych 
filozoficzno-teologicznych t r a k t a t a c h , k tó re w niewielu słowach 
pos ta ramy się streścić. 

Wsze lk i „duch" j e s t odwieczny ; sam w sobie j e s t ty lko 
czys tym „Bytem" , abs t rakcyą ; w połączeniu dopiero z siłą, od­
wieczną również , zwaną różnie, często Maja, uświadamia się. 
staje się czułym i czynnym. 

Maja, dosłownie „Urojenie" (majaczenie), składa się z po ­
t ró jnego p ierwias tku czy własności, zwanej (runą, mianowicie zaś 
z „Radżas" (Czynność), „Sa t twa" (Dobroć) i „ T a m a s " (Ciemność). 

Cluny n ie jednakowo owładają duchem. K o m b m a c y e poszcze­
gólne, wynikające z połączenia ducha z większemi lub mnie j -
szemi przymieszkami Guny, s tanowią i s to ty po jedyncze : bogów, 

1 W pieczarach Elefanty wy rciosane są w skale trzy majestatyczne 
£lowy, wynurzające się z jednego tułowiu. Jedyna świątynia, poświęcona 
Trymurti, wystawiona byla w Majsorze w XV. wieku. Lassen, Ind. Alterili.. 
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duchów, ludzi, zwierząt, roślin i kamieni . Połączenie „ducha" z Gu-
nami zdarza się w czasie i z czasem usta je ; „duch" oswobodzony 
od G u n , t raci swą osobistość i zlewa się z Brahmanem. 

B r a h m a n , j ako t a k i , j e s t wolny od G u n , lecz j e s t „panem 
G u n " ; skoro zapragną ł s tworzyć świat, p rzybra ł pierwszą Gunę, 
„Radżas" , i stał się Brahma, S tworzycie lem; nas tępn ie owładnął 
drugą Gunę, „Sa t twa" , i w t e m połączeniu p rzeds tawia się j a k o 
Wiszna, W s p o m o ż y c i e l ; wreszcie t rzecia G u n a , „Tamas" , uoso­
biła go j a k o Niszczyciela, i j e s t nim Siwa. 

B r a h m a , W i s z n u i Siwa są na jwyższemi osobistościami 
yv świecie, nie są podlegl i odrodzeniu , j e d n a k ż e odwiecznymi 
nie są: powsta l i oni w czasie i po p e w n y m czasie stracą swą 
osobowość, pozbędą się swych G u n i rozpłyną się w Brahmanie . 

Bogowie T rymur t i są wszyscy równi między sobą, co wię­
cej , żaden z nich nie ma zakreślonej sfery działania, j e d e n dru­
giego zastępuje, każdy z nich może być Najwyższą Istotą, Pa-
ramśwara. Kalirlasa p i s z e 1 : „ W tych t rzech osobach j e d e n b ó g 
się okazuje, każdy z nich pieryvszy, każdy os ta tn i , n igdy sam 
jeden . W tej błogosławionej Tró jcy (złożonej) z Brahmy, Wi ­
sznu i Siyvy, k a ż d y może być p ie rwszym, d rug im, t rzec im". 

T o pojęcie Trymur t i , zbl iżone do dogma tu chrześci jańskiego 
Trójcy Przenajświę tsze j , dało powód do różnych p rzypuszczeń : 
j edn i widzieli w n iem ślady p ie rwotnego Objawienia, inni śmiało 
twierdzili , że chrześcijanie zapożyczyl i sobie od Hindów ten do­
g m a t — otóż o b y d w a te twierdzenia by ły b łędne . 

Nie u lega j uż dziś żadnej yyątpliwości, że pojęcie T rymur t i 
rozwinię te zostało dopiero w Puranach , a za tem w VII . lub VI I I . w. 
naszej ery, a najdawniejsze o niem wspomnienia datują najdalej 
z I I I . w. te jże ery. Teologowie h induscy starają się wprawdzie 
nawiązać to pojęcie z Wedami , lecz w y w o d y ich są złudne. 

Is tn ie je z czasu W e d ó w w y r a z , z łożony z t rzech g ł o s e k : 
A , U, M, wymawia się Om; wyraz mis tyczny, święty, n iewiado-

1 Słynny pisarz hinduski Kalidasa żył w III. albo VI. w. naszej ery, 
według Lassena i Webera. Wyjątek powyższy wzięty jest z dzieła Kumara-
mmbhaca, wydanego przez Griffitha, yol. vu, p. 44. 

25* 
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niego pochodzenia i znaczenia , często powta rzany w obrzędach 
re l ig i jnych, umieszczany na czele wszystkich niemal modl i tw 
Hindów. i t en wyraz właśnie B r a h m a n i identyfikują z T rymur t i : 
ma on przeds tawiać począ tkowe głoski nazwisk bożków Agni . 
Waju i Mitry. 

Naciąganie j es t tu widoczne . Ani h y m n y wedyjskie. ani 
komentarze , zawar te w B r a h m a n a c h i Upaniszadach 1, nie upo ­
ważniają zupełnie do t ego tw ie rdzen i a : indologowie europejscy, 
znający dziś lepiej od samych uczonych Hindów dawne ich pi­
śmiennictwo, nie mogą się t am dopa t r zyć śladów tego pojęcia. 
D o g m a t T r y m u r t i powsta ł w I n d y a c h w nowszej dobie i w na­
szej j uż erze, upada za tem twierdzenie , u t r zymywane przez nie­
k tó rych r ac jona l i s tów, j a k o b y chrześcijanie przejęli pojęcie 
Trójcy Przenajświętszej od H indów 2 . 

Lecz nie j e s t też rzeczą p rawdopodobną , żeby to pojęcie 
powstało samoistnie w umyśle Hindów. J u ż sam naciągany wy­
wód, k tó ry ś m y wyżej przytoczyli , dowodzi t ego po części, a głę­
bsze wniknienie w samą rzecz j a sno p rzekonywa, że pojęcie to 
nie j es t wynik iem na tura lnego rozwoju rel igijnego, lecz p łodem 
o b e j m , sztucznie, p rzesadzonym na g r u n t hinduski . 

H indowie w Trymur t i uznają n ie tyiko t rzy osoby, ale też 
i t rzech bogów. Otóż ta t ró jbożność nie odpowiada duchowi re­
ligii hinduskiej : Hinduizm, dawniej i dzisiaj, w p rak tyce i teo-
r y i . wśród ludu i między uczonymi, dążył i d ą ż j do j e d n o b o -
żnośei. Bożków w Indyach j e s t moc wielka, lecz każdy Hindus 
obiera sobie j e d n e z t ych osobis tośc i , uważa ją za Najwyższą 

1 Wprawdzie w Maitry Upaniszad, które jest pomieszczone w Brah­
manach, pojęcie Trymurti jest wyraźnie zaznaczone, jednakże dzieło to 
takim uległo przeróbkom i wtrętom nowoczesnym, iż przez uczonych indo-
logów, z wyjątkiem Creuzera, nie jest uważane za źródło wiarogodne. 

2 Pisarz francuski Barth, znający gruntownie piśmiennictwo hindu­
skie, odmawia wszelkiej słuszności tym twierdzeniom, opartym jedynie na 
nienawiści Kościoła Chrystusowego. „ĽEgl i se ne lui a été redevable ni 
des spéculations sur le Logos, ni du dogme de la Trinité, ni en général 
d'aucune de ces doctrines dont l'emprunt équivaudrait à une sorte de con­
version-1. La religion de l'Inde, p. 134. 
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I s to tę i j e j ty lko cześć o d d a j e 1 . Uczeni t eo logowie , k tó rzy 

w zasadzie przyjmują Trymur t i , nie mogą się uchronić od szu­

kania , wśród tych t rzech bogów, j e d n e g o na jwyższego. J a k o 

curiosum, pod k a ż d y m względem, p r zy toczymy tu us tęp ze słyn­

nego dzieła Bhugaivata Purana 2 , k tó ry daje zarazem miarę t eo­

logicznych dociekań Hindów : 

Razu pewnego wszczęła się rozprawa między mędrcami o tem, 
który z trzech bogów jest najwyższym. Dla rozstrzygnięcia pytania 
wezwano największego zpomiędzy mędrców, Bhrigu. Mędrzec posta­
nowił wystawić na próbę wszystkich trzech bogów. Przyszedł naj­
przód do Brahmy i nie złożył mu pokłonu. B ó g uniósł się gniewem, 
choć niebawem ochłonął. Następnie udał się do przybytku Siwy i nie 
oddał mu również pokłonu. Rozjątrzony bóg zapałał strasznymi gniewem, 
oczy jego zaiskrzyły się, porwał za miecz, by nim zgładzić mędrca; lecz 
małżonka boga, Parwati , wdała się w pośrednictwo. Wreszc ie Bhrigu 
zaszedł do nieba Wiszny , zastał boga śpnącym. Dla wypróbowania wy­
rozumiałości kopnął boga w piersi , i tem go obudził. Zamiast okazać 
gniew, Wisznu przeprosił Bhrigu, iż nie powstał na jego przyjęcie, po­
czerń oświadczył, iż jest zaszczycony tern kopnięciem. Przyznał, że to 
kopnięcie wycisnęło niezmazalne znamię błogiej doli na jego piersiach. 
Oglądał troskliwie, czy noga mędrca nie była skaleczoną i głaskał ją 
pieszczotliwie. „Ten, mówi Bhrigu, jest najwyższy bóg, ubezwładnia 
on swych nieprzyjaciół najpotężniejszym mieczem, tj. łagodnością i wspa­
niałomyślnością" . 

T a k pisze Wisznu i t a ; Siwaici zaś i inni sekciarze identyfi­

kują T rymur t i ze swymi b o ż k a m i , t a k , iż wkońcu samo po-

1 Liczne sekty, które istnieją w Indyach, są dowodem, że przewo­
dnią myślą w umysłach Hindów jest jednobożność. Oto co pisze Colebrooke, 
Essays, p. 123: „Sancara-aćarya, the celebrated commentator on the Veda, 
contended for the attributes of Siva, and founded or confirmed the sect 
of Salvas, who worship Mahadeva as the supreme being, and deny the 
independent existence of Vishnu and other deities. Madhava-acarya and 
Vallabha-acarya have in like manner established the sect of Vaishnavas, 
who adore Vishnu as God. The Sauras (less numerous than the two sects 
abovementioned) worship the Sun, and acknowledge no other divinity. The 
G-anapatyas adore Ganesa, as uniting in his person all the attributes of 
the deity". 

- x, 89. Eugeniusz Burnout* zajął się wydaniem ponmikowem tego 
dzieła; śmierć przerwała jego pracę. 
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jęc ie T rymur t i zredukoyvane jes t do jedne j osoby, do j e d n e g o 
bożka '. 

J eże l i t edy p rawdą jest , że pojęcie T r y m u r t i nie było prze­
kazane H i n d o m od przodków, jeże l i nie było wynikiem samo­
is tnym ich rozwoju rel igijnego, a dopiero około VI. lub VII I . w. 
naszej ery poczęło się przejawiać w księgach h indusk i ch , z tąd 
słusznie wnieść możemy, iż było zaczerpnię te od. chrześcijan. 

Rzeczą j e s t p rawdopodobną , jeżeli j uż nie całkiem pewną, 
że wprowadzen ie T rymur t i miało na celu pogodzenie , a raczej 
zlanie w j e d n o różnych s e k t , k tóre wówczas rozdzielały ludy 
w Indyach . Jeżel i g d z i e , to p rzedewszys tk iem yv I n d y a c h syn-
kre tyzm był i j e s t rozwielmożnionym. Hindowie wchłaniali 
w syye pojęcia religijne dogmaty i obrządki yvszystkich ludów, 
z k tó rymi się zetknęli , p rzykrawal i j e ty lko do swej miary, na­
dawali im swój yyłaściwy strój i barwę. To samo dzieje się t am 
jeszcze i podziśdzień. 

0 drugim dogmacie h indusk im, zaczerpnię tym z chrześci­
j a ń s t w a , o Awatarze , napomknę l i śmy już poprzednio , w dziale 
piśmiennictwa. 

Awaturu dosłownie znaczy „Zstąpienie", a bierze się w zna­
czeniu „Wcie lenia" . W e d ł u g pisarzy hinduskich, część s u b s t a n c j i 
boskiej ł ą c z j się z ciałem ziemskiem i t aka osobis tość , obda­
rzona p r z j m i o t a m i bóstwa, staje się wc ie lon jm bogiem, Awatarą . 

W piśmiennictwie hinduskiem spo tyka się p i e r w s z j raz 2 to 
pojęcie w epopejach z b r a h m a n i z o w a n y c h , to j e s t w tych czę-

1 „Mais d'ordinaire, quand les écrivains sectaires acceptent la not ion 
de la triade, ils l ' interprètent d'une façon plus conforme à leurs préféren­

ces respectives. L'une des personnes, soit Çiva, soit Vishnu, est identifiée 
directement avec l 'Etre suprême, et les deux autres , Brahma surtout , sont 
réduites a un rôle subordonné. Cette subordinat ion, nature l lement , est 
susceptible de bien des degrés , et il n'est pas rare de la voir varier au 
cours d'un même écrit. Mais, en généra l , elle est t rès accentuée ; parfois 
même elle est exprimeé en des t e rmes qui impliquent une hostil i té assez 
vive contre les membres ainsi sacrifiés et une véri table réprobat ion de 
leur culte. Aussi la t r iade n'est­elle, pour la plupart des sectes, qu'une 
lormule à peu près vide de sens". Barth . Le» religiom de l'Inde, p. 109. 

1 Rzecz ta całkiem jes t pewna: wystarcza tu przytoczyć świadectwo 
Colebrooke'a: „But the worship of deified heroes is no par t o f t h a t system 
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ściach Mahabha ra ty i Ramajany, k tó re uległy p rze róbkom i do­
da tkom. K r y s z n a i Rama , bohaterowie poematów, są wcieleniem 
Wisznu . 

Teologowie h induscy nie zapuszczają się w żadne dowody 
i r ozumowan ia , t y m razem nawe t nie powołują się na W e d y , 
lecz bez wahania i wątpliwości przyjmują A w a t a r ę , j a k o zda­
rzenie rzeczywis te , dziejowe. Ła twowie rność i p rzesada , k tóre 
charakteryzują umysł Hindów, szeroko o tworzy ły wrota , wr t y m 
przypadku , bujnej ich wyobraźn i . Nie poprzes ta l i na dwu A w a -
tarach, P u r a n y liczą ich dwadzieścia kilka, w Tan t r ach zaś nie 
można j u ż ich przel iczyć. Nie ty lko Brahma , Wisznu i Siwa wcie­
lają się w rozmai te osobistości i osobniki, ludzi i zwierząt, lecz 
i same osobistości ubós twione wcielają się znowu w inne osoby. 
W Mahabharac ie K r y s z n a jes t wcieleniem W i s z n u , w późnie j -
szem piśmiennictwie tenże K r y s z n a sam się j uż wciela. Buddha , 
rozumie s i ę , by ł wcie lonym b o g i e m , po swej śmierci począł 
się wcielać w rozmai te osobistości. W Tybecie i Mongoli i każdy 
Wie lk i L a m a j e s t wcie lonym Buddha . 

W I n d y a c h każda wybi tnie jsza osobis tość , k tó ra za życia 
wywiera ła większy wpływ na społeczeństwo, k tó ra odznaczała 
się ta lentem, cnotą, n iezwykłem umar twieniem, uważaną j e s t po 
śmierci za Awata rę . Lecz i za życia jeszcze główniej si reforma­
to rzy , założyciele sekt, Ramanadża , Madhwa, Wal l abha , Czaita-
nya, czczeni j uż byli j a k o wcielone bós twa, co więcej , nas t ępcy 
ich taką samą odbierają cześć podziśdzień. P o d t y m względem 
s łynną odgrywają rolę nas t ępcy Wal l abhy . 

Wal l abha , a lbo j a k go ty tu łu ją , Wal l abhaća rya , uważany 
za A w a t a r ę Kryszny , żył w X V . w. i założył s e k t ę . k tóra się 
rozpowszechni ła w Bombaju , Głuclżeracie i I n d y a c h Środkowych . 
P o j e g o śmierci godność A w a t a r y przeszła na s y n a , nas tępnie 
na w n u k ó w i ich nas tępców po mieczu. P o t o m k o w i e Wal lablry 
są dziś ba rdzo l iczni , a j ako A w a t a r y używają wielkiego zna-

(Veda); nor are the incarnations of deities suggested in any other portion 
of the text, wdiich 1 have yet seen: though such are sometimes hinted at 
by the commentators". Eamys, p. (iS. 



3 8 S WSPÓLNK Τ LO POJKĆ RELIGIJNYCH U HINDÓW 

czenia wśród swoich, k tó rzy im przyznawają nawe t ty tu ł Maha­
radżów (wielkich książąt). D o czego zeszło dziś pojęcie Awa-
tary w praktyce , niech posłuży 7 n a s t ępny ustęp, k tóry tu zamie­
szczamy z dzieła Wil ł iamsa 1 : 

„Ci Maharadżowie uważani są za przedstawiciel i K r y s z n y 
na ziemi, a raczej za A w a t a r y tegoż Kryszny . W świątyniach. 
Kryszny lud cały, mężczyźni i niewiasty, oddają cześć boską 
Maharadżom, ścielą się u ich stóp, ofiarowują im kadzidło, owoce 
i kwiaty , otaczają ich j a rzącem światłem, zupełnie t ak samo, j a k 
to czynią Maharadżowie przed ba łwanem Kryszny . W n iek tó­
rych okolicach j eden z obrzędów kryszniackich polega na tem, 
iż czciciele kołyszą ba łwana w urządzonych na ten cel ko ły ­
skach; otóż t y m samym obrzędem, n iewias ty zwłaszcza, okazują 
swe nabożeńs two ku Maharadżom. Co yyięcej , Pan-supari wy­
rzucone z ust Maharadżów, szczątki ich pokarmów, p r o c h , na 
k t ó r y m spoczęły ich stopy, chciwie połykają ich czciciele; wodę 
zaś, w której obmywal i nogi, zwaną ,nektar stóp' , gorączkowo 
rozchwytują yvierni i gaszą nią swe duchowe pragnienie . Nie-
dość -na tem. P o r t r e t y Maharadżów, stołki (gadi), na których, 
zwykle siadają, a nawe t drewniane ich t repki , są p rzedmio tem 
czci. I g d y b y ty lko na tern był koniec! Ci biedni poganie sądzą, 
że najwyższa cześć, j aką okazać mogą Krysznie , po lega na tern, 
żeby zadawalnial i p ragnienia zmysłowe j e g o przedstawiciel i na 
ziemi. Ciało swe, duszę i wszelką własność oddają wierni do 
zupełnego rozporządzenia Maharadżom, a niewiasty hinduskie, na­
leżące do tej sekty, uważają za największą łaskę i b łogosła­
wieństwo, jeżel i są poyvolane do zaspokojenia n iecnych namię­
tności Maharadżów. S łynny p r o c e s , k tóry się rozegrał przed 
najwyższym t rybuna ł em w Bomba ju w r. 1862 , odkrył wiele 
bezeceńs tw obrzędowych tej sekty" . 

Ot, do czego doszedł w p rak tyce d o g m a t hinduski Awa­
tary, a nad to sprowadził w umysłach i spo tęgował ba łwochwal-

1 Braltmauism and Hinduism, jj. 137. His toryą sekty- i obszerne spra­
wozdanie z procesu zamieszczone są w dziele: History of the sect of Maha­
rajas or Vaìhdilìachartjas in Western India. 1SG5. 
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stwo. P o d ł u g dawnych pojęć, k a ż d y ba łwan bożka był wizerun­
kiem bós twa, j e g o symbolem, co najwięcej , j ego emanacyą ; pod 
wp ływem zaś pojęć o Awatarze , t enże ba łwan staje się Awa­
tara bożka, s amymże bożkiem. 

Zapożyczenie pojęcia A w a t a r y od chrześcijan nie ulega 
żadnej wątpliwości . 

A najprzód, Hindowie mieli sposobność poznać chrześcijan 
w pierwszych wiekach naszej e ŕy i rzeczywiście ich poznali . 

W e d ł u g podania , n iek tórzy z Apos to łów mieli głosić E w a n ­
gelię w Indyach . J a k k o l w i e k nie j e s t rzeczą pewną , żeby sam 
św. Tomasz Apos to ł t am p rzebywa ł , by ł t am j e d n a k ż e j ak i ś 
Tomasz , k tó ry nawróci ł n iek tóre ludy n a W y b r z e ż a c h R y b a ­
ck ich ; pamią tk i i podania , j ak ie się t am podziśdzień zachowały, 
nie pozwalają o t em wątpić. Czy uczeni Hindowie znali tych 
chrześcijan i ich naukę — nie wiadomo, lecz w k a ż d y m razie 
znali chrześci jan, j a k do t ego w swych p ismach się przyznają. 
Czy tamy mianowicie w Maha-bharac ie *, że Narada , a p rzed nim 
jeszcze inni mędrcy , zwiedzili krainę, zwaną Sweta-dwipa, „biała 
wyspa" , i znaleźl i t am ludzi doskona łych , wyzna jących j e d n e g o 
Boga . Otóż ponieważ ta część Maha -bha ra ty j e s t wtrąceniem, 
k tó re na leży odnieść do Y. lub VI. w. naszej ery, pon ieważ 
w t y m czasie wzniosłe j e d n o b o ż n e pojęcia by ły znane i wyzna ­
wane przez chrześci jan, ztąd wszyscy niemal indologowie p o ­
danie o Sweta-dwipa do chrześcijan stosują. 

P o w t ó r e , Hindowie chętnie prze jmowal i od ludów obcych 
n a b y t k i w dziedzinie wiedzy, sz tuk i , a szczególnie w dziedzinie 
pojęć rel igi jnych. 

Rzeczą j e s t n iezawodną, że as t ronomowie h induscy za­
wdzięczają swą naukę Chalde jczykom; co się tyczy sztuki, F e r -
gusson wykaza ł , że sz tuka g recka wielki wywar ł a wp ływ na 
rozwój sztuki h indusk ie j ; wreszcie cały dzisiejszy h induizm, j a k 
to zobaczymy, j e s t z lepkiem wszys tk ich religij , j ak ie wyznawal i 
p ramieszkańcy Indy j . Jeże l i t e d y Hindowie , s tojący na wysokim 
s topniu cywil izacyi , nie sromałi się zapożyczyć pojęć i p r a k t y k 
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rel igi jnych od zdziczałych ludów Indy j , t em bardziej i chętniej 
mogl i przejąć wzniosłe pojęcia rel igijne od chrześci jan, i rze­
czywiście j e przyjęl i . 

Jeże l i sobie p rzypomnimy, że Bhagawacl-Dżi ta pod wzglę­
dem wysokiego nastroju rel igi jnego, wznios łych i j e d n o b o ż n y e h 
pojęć B o g a , identyczności często samych w y r a ż e ń , j e s t j a k b y 
u łomkiem j a k i m naszego P i sma Św.; jeżel i zwróc imy u w a g ę , że 
p i e rwotne pojęcie A w a t a r y i K r y s z n y odpowiada pojęciom chrze­
ścijańskim „Wcie len ia" i w B h a g a w a d - D ż i t a najwybi tnie j wy­
s tępuje ; wreszcie jeżel i uwzględnimy, że zdarzenia, wyjęte z rze­
k o m e g o żywota Kryszny , są n iemal iden tyczne ze szczegółami 
żywo ta P a n a naszego Jezusa Chrystusa, a to wszys tko pojawiło 
się po raz p ierwszy w erze chrześci jańskiej : wówczas wszelka 
wątpliwość co do genezy A w a t a r y niknie — pojęcie A w a t a r y 
zapożyczone było od chrześcijan. Tacy indologowie , j a k W e b e r 1 

Wilson 2 i inni piszą się całkiem za tern mniemaniem, a chociaż 
Lassen p rzec iwnego zdaje się być zdania, mówi j e d n a k ż e : „Nie­
k tórzy Brahman i poznal i chrześci jaństwo w jak imś k r a j u , leżą­
cym w północno-zachodnim k ie runku od ich ojczyzny, i n iektóre 
nauk i chrześcijańskie do Indyj przynieś l i " 3. 

W r a z z A w a t a r a powsta ł w I n d y a c h inny jeszcze dogmat , 
mianowicie B/iakti, o k t ó r y m , choć zwięźle , pomówić musimy. 

Teologowie hinduscy nie dają j a snego i ścisłego pojęcia 
Bhak t i ; używają go w znaczeniu „wiary, miłości B o g a , łaski 
boskie j" . 

W B h a g a w a d - D ż i t a n a p o t y k a się często wyrażen ie , że 
„Bhak t i do zbawienia j e s t konieczne" . P ie rwszy to raz w In ­
dyach sformułowane zostało takie orzeczenie ; nauczano t am za­
wsze , że warunkiem n i e z b ę d i y m do zbawienia jes t znajomość 
W e d , ofiary ry tua lne , dobre uczynk i , życie umar twione . Nasze 
wieki średnie by ły właśnie czasem , w k t ó r y m teologowie hin­
duscy nader ożywione prowadzil i rozprawy w t y m przedmioc ie : 

1 Ind. Stud., t. i., p. 4(10; t. u„ p. KjS. 
2 Select Works, t. ι , p. 161. 
11 Ind. Altcrth.. t. п.. str. 1009. 
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zwalczali oni dawne pojęcia , lecz i w pojęciu Bhak t i nie byli 
zgodni między sobą. Sposób działania łaski wywoła ł p ierwsze 
rozdwojenie . H indowie , yvedíug swego zwycza ju , uzmysławial i 
swoje zapa t rywan ia porównan iem. I t ak , ko tka chwy ta zwykle 
swe kociątko za k a r k i przenosi j e w bezpieczne mie jsce , mał-
piątko zaś obejmuje szyję swej m a t k i , k tó ra up rowadza j e t y m 
sposobem z miejsca zagrożonego . Otóż spos t rzeżenia te zastoso­
wali Hindowie do swych poglądów t eo log i cznych : j edn i u t rzy­
mywal i , że łaska działa na sposób k o t k i , inni obstawal i za a r-
g u m e n t e m m a ł p i m . Z b iegiem czasu poglądy o Bhak t i bar ­
dziej się zróżniczkowały . P r z e s a d a , n ieodłączna od wszelkich 
z a p a t r y w a ń Hindów, rozbi ła ich n i ebawem na l iczne szkoły i se­
kty, sub ty l izowane coraz bardziej pojęcie B h a k t i doszło yyreszcie 
do tego, że straciło samą swą t reść i is totę. W Bhagawad-Dż i t a 
pojęcie B h a k t i zbl iżone j e s t do pojęć chrześci jańskich: yv Bltakti-
sutra, ks iędze napisanej przez Sand i tya w X I I . w., znajduje się 
j uż wiele b a ł a m u t n y c h pog lądów; a wreszcie w P u r a n a c h i Tan-
t r ach pojęcie Bhak t i j e s t całkiem spaczone. B h a g a w a d - D ż i t a 
u t rzymuje , że grzesznik yv chwili zgonu swego może się jeszcze 
nawrócić i zbawionym być może , b y l e b y ty lko zyvrócil się myślą 
ku B o g u i wzywał j e g o pomocy . P u r a n y mniej wymagają : g rze­
sznik , k tó ry w chwili skonania wymówi ł p r z y p a d k i e m imię 
B o g a , j uż t e m samem jes t zbawionym. Ale n a w e t i t ego nie 
po t rzeba . Narada-Panczaratra p rzywodz i przykład , w k t ó r y m j a ­
kiś B r a h m a n nie ba rdzo wierzący, zjadłszy yvraz z swą małżonką 
pokarm, o k t ó r y m nie wiedział, że by ł ofiarowany Krysznie , zo­
s ta ł poża r ty przez t y g r y s a ; otóż wszys tko t ro je : B rahman , j e g o 
małżonka i tygrys , poszli p ros to do goloka, na jwyższego nieba 
K r y s z n y b 

Bhak t i t edy uległy t e m u samemu losowi, co A w a t a r a i T ry ­
murt i , począ tek i koniec ich j e d n a k i : zapożyczone z chrześcijań­
stwa, zbl iżały się p ie rwotn ie do pojęć chrześcijańskich, z czasem 
atol i , yvydane na samowolę n iezawis łych 'myśl ic ie l i , przeobrazi ły 
się i unicestyyiły. 

1 Narada-Panczaratra, u, f>9—17. 
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Charak te rys tycznym znamieniem Aryów łi induskich j e s t ich 
g łęboka rel igi jność; znamię to uwyda tn i a się w najdalszej dobie 
ich istnienia, w samem zaraniu zawiązków społecznych, i ciągnie 
się wiekami bez p r ze rwy aż do dni naszych. 

P ie rwsze p łody p racy umysłowej Hindów, olbrzymie pi­
śmiennictwo czasów późniejszych, religią j edyn ie się zajmowały, 
lecz i inne działy piśmiennictwa hinduskiego tenże sam przed­
miot miały na celu. W e d y , B r a h m a n y i Upaniszady, P r a w a 
Manu, Ρ urany i T a n t r y są dziełami treści czysto religijnej . F i ­
lozofia h induska t rudzi ła się rozwiązywaniem zagadn ień , odno­
szących się do Najwyższej I s to ty i człowieka; filologia u ła twia ła 
zrozumienie najdawniejszych „ksiąg świę tych" ; as t ronomia obli­
czała i us tanawiała czas s tosowny do obchodów rel igi jnych; sama 
poezya epiczna sławiła i podnosi ła wszechmocność i opa t rzność 
boską. Co się tyczy sz tuki , to j uż wiemy, że ona całkowicie 
oddała się na posługę religii : w i e k o p o m n e ru iny budowli h in­
duskich, ich wspania łe zaby tk i a rchi tektoniczne , są dziełem ofiar­
ności i gorl iwości religijnej d a w n y c h Hindów. 

Lecz i dzisiejsi Hindowie nie uronil i nic z t ego nast roju 
rel igi jnego. Z ma łym wyjątkiem tych, k tó rzy w szkołach angiel­
skich pozbyl i się swych przesądów, k tó rzy utraci l i swą dawną 
wia rę , a żadnej nie nabyl i , Hindowie dzisiejsi odznaczają się 
również głęboką religijnością. J ak ieko lwiek zajmuje Hindus sta­
nowisko w społeczeństwie, j ak iko lwiek posiada s topień wyksz ta ł ­
cenia, do jakie jkolwiek należy rasy, kas ty i sekty — wierzy 
niewzruszenie, iż ma duszę nieśmiertelną, którą po śmierci ocze­
kuje nag roda lub kara b Doskona ły znawca s tosunków hindu­
skich, Sir Monier, p i s z e 2 : „Religia j e s t alfą i omegą całego ży­
cia Hindusa , rodzi się on i umiera rel igi jnym. J e s t on religijny m 
w jedzeniu i w piciu, w spaniu i czuwaniu, w ubieraniu i nie-
ubieraniti , w pracy i rozrywce. Co więcej , rel igijne obrzędy po -

1 „The professed design of all the schools of the Sankhya, theistical, 
atheistical, and mythological, as of other Indian systems of philosophy, is 
to teach the means by which eternal beatitude may be att.eined after 
death, it' not before it-'. Colebrooke, Essays, p. 149. 

- Jiraiim. and Hind. p. 100. 
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1 Co się tyczy żydów, p r z y c z y n y należy szukać w innym, nadnatu­
ralnym porządku. 

przedzają j ego przyjście na świat, nie odstępują go przy śmierci, 
a i poza g robem towarzyszą j e g o duszy. H indusa mało obchodzi 
ten świat , obo ję tnym jest względem nauki i po l i tyk i , ale niech 
tylko posłyszy, iż zjawił się człowiek opowiadający o rzeczach 
t a m t e g o świata , odzywa się w nim nowe życie, go tów jest do 
wszelkich wysileń i ofiar". 

Religi jność H i n d ó w odznacza się wielkim konse rwa tyzmem 
i niezwykłą żywotnością zarazem. Niema żadnego ludu na kuli 
ziemskiej, k t ó r y b y w dzie jowym pochodzie nie był zmienił swych 
p rzekonań re l ig i jnych; wyją tek pod t y m względem stanowią 
Hindowie '. 

Zapewne , rel igia dzisiejsza H i n d ó w nie j e s t t a sama , j aką 
wyznawal i p ierwotnie , nie j e s t nawe t j edną religią, lecz zbio­
rem l icznych sekt, j e d n a k ż e wszys tk ie n iemal te sek ty powołują 
się na „księgi święte" , pisane przed czterdzies tu wiekami. Księgi 
te zawierają Śruty, p r a w d y „objayvione" od B o g a , a yviec nie­
omylne ; one są pods tawą zasadniczą p rzekonań rel igi jnych Hin­
dów i t łem, na k tó rem skreślili swe sys temata filozoficzno-teolo­
giczne. P r z y b y ł o wprawdzie wiele nowych pojęć religijnych, da­
wne pojęcia przeobrazi ły s ię , t reść rdzenna j e d n a k pozosta ła 
ta sama. 

Zauważano już dawniej , że religia H indów ma niejakie 
podob ieńs two do ich „święte j" rzeki. Źródła Gangesu rodzą się 
wsku tek oddzia ływania świet lnych i ciepłych promieni słone­
cznych na n iebo tyczne szczyty Himalajów. Orzeźyyiające wody 
dążą ku W s c h o d o w i , lecz po drodze yycielają yv siebie drobne 
s t rumyki i większe dop ływy r z e k , k tó re unoszą w swych nur­
t a ch namuł i naleciałości, j ak ich nabra ły spływając po dolinach. 
P rzeź roczys ty dotąd j a k łza G a n g e s , odtąd staje się mę tnym, 
a im dalej bieży, tern więcej w o d y j e g o przesycają się rozło­
żonymi odpadkami zwrotn ikowej żywotności . J ak i ś czas płynie 
j e d n e m , peinera kory tem, przy ujściu osadza nadmia r mulisty. 
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tworzy deltę, ognisko wszelkich chorób i zaraz, wyżłabia w niej 
tysiące łożysk i ginie w wielkim oceanie. 

Tak się rzecz ma i z religią Hindów. Źródło rel igi jnych 
pojęć A r y ó w hinduskich bierze począ tek w p ie rwotnem Obja­
wieniu. W dalszym dzie jowym pochodzie pojęcia te obrabiane 
są przez myślicieli hinduskich, k tó rzy j e naginają do swych za­
pa t rywa ń , zgodnych z wspó łczesnym s t anem umys łowym. W r e ­
szcie, zetknięcie z tuz iemcami pó łwyspu w y t w a r z a wraz ze spo-
łecznem zespo len iem, wymianę pojęć rel igi jnych. Teologowie 
hinduscy przejmują pojęcia rel igijne od ludów podb i tych , n a -
więzują j e z W e d a m i , urabiają niezl iczony szereg całokszta ł tów 
re l ig i jnych , k tóre odtąd stają się d o g m a t e m wspó lnym tak dla 
zwycięskich Aryów, j a k i dla T u r y ó w zwyciężonych. Nie jes t 
to j uż j e d n a religia, lecz ty s i ące ; różnią się wybi tn ie j e d n e od 
drugich, j e d n a k ż e miały wspólny początek, wieki całe krzyżowały 
się między sobą; a dzisiaj p o m i m o rozdziału dążą wszystkie do 
j ednego celu, wskazują człowiekowi ś r o d k i , zapomocą k tó rych 
może dojść cło swego przeznaczenia , zlać się os ta tecznie z Brah­
man em, rozp łynąć się w j e g o nieskończoności . 

TRZY t edy wyb i tne fazy spos t rzegać się dają w rozwoju 
rel igi jnym Hindów, mianowicie zaś : s tan ich p ie rwotnych pojęć 
religijnych, dalej rozwój , a raczej rozstrój tych pojęć pod wpły­
wem niezawisłych myślicieli hinduskich, wreszcie osta teczne ich 
spaczenie, spowodowane wprowadzen iem obcych czynników roz­
kładowych. Tym t rzem fazom stanu re l igi jnego H i n d ó w dajemy 
odpowiednie nazwy : P rawedyzmu, W e d y z m u i Hindu izmu ; ka­
żdy z nich można śledzić w b o g a t y c h dokumentach , j ak ie nam 
pozostawil i p rzodkowie dzisiejszych Hindów, i o k a ż d y m z nich 
kolejno mówić zamierzamy. 

Ks. W. Zaborski. 
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Na pokładzie Hekuby, 4 stycznia. 

Wszys tk i e smutne przepowiednie nie sprawdzi ły się, B o g u 
dzięki ! P r z e p r a w a nasza odbyła się w sposób nade r spokojny, 
choć nasza H e k u b a hojdala się dość silnie. J e s t e ś m y prawie u celu. 
O 4-tej popołudniu m a m y s tanąć p rzed t. zw. la barre, czyli 
ujściem rzeki M e n a m , k tórą nas tępnie w górę m a m y płynąć do 
stolicy pańs twa . Nasi książęta syamscy obiadują zawsze z nami 
w towarzys twie t łumacza i sekretarza. Starszy z książąt, la t około 
19—20 (wczoraj m u się przedstawial iśmy), wyg ląda wprawdzie 
na m a ł p ę , ale j e s t zupełnie cywil izowany. Noszą oni wszyscy 
rodzaj kos t iumu na rodowo-dworsk iego : zwykle białą kur tkę , z ni­
skim s tojącym kołnierzykiem, pęt l ice bia łe , j a k n a węgierskich 
att i lach, złote guziczki, długie pończochy białe i t rzewiczki czarne, 
wycięte . Miejsce inexprimablóiv zajmuje rodzaj j edwabne j lub 
bawełnianej chus ty (tak każe zwyczaj w całym kraju), przepa­
sują się nią wkoło bioder dość zg rabn ie , t a k , że wygląda na 
króciuchne , po ko l ana , p luderki . Zdziwiło mnie bardzo , że pa­
nowie ci używają g rabków, noża i łyżki zupełnie wed ług angiel­
skich zwyczajów, i t o t a k , iż n ie jednego sz l agona , n ie jednego 
m a g n a t a aus t ryack iego mogl iby zawstydzić . Co p r a w d a , sekre­
t a rz , człowiek w p o w a ż n y m j u ż wieku , rosły, z szeroką twarzą 
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a, silnie rozpłaszczonym nosem, ma jeszcze pewne t rudności do 
przezwyciężenia , zwłaszcza z widelcem. Za to t łumacz książąt, 
j ako bywa ły człowiek (był wo j skowym altarlo', w Japonii) , rusza 
się zupełnie, swobodnie , maniery ma europejskie, mówi po angiel­
sku; książęta ty lko po syamsku. T y p y ich wogóle b rzydk ie ; a ze­
szpecone są jeszcze te biedne twarze szkaradnym zwyczajem, 
już w I n d y a c h ogólnym, żucia liści t. zw. Bettel pal т. Są to listki 
zielone, podlugowate , nieco formą liść bzu przypominające , k tó­
rych stosy w każdem mieście i każdej ulicy, w k a ż d y m domu 
i sklepiku się widuje. L is tek tak i zwija się w t rąbkę , zaprawia 
naj rozmai tszemi jeszcze ingredyencyami , i kładzie cło ust. K a ż d y 
z a m o ż n y człowiek ma przy sobie na łańcuszku — a w Syamie 
nosi za nim służba — srebrną puszkę mniej lub więcej boga to 
wyrab ianą , ksz ta ł t em do futerału na zegarek p o d o b n ą , pełną 
tych d rogocennych liści. Skutki t ego żucia dwojakie : najprzód 
muszą ciągle pluć, i to ślinę koloru krwis to-czerwonego, powtóre . 
zęby robią się koloru tabaki . Coś ok ropnego widzieć miotle, 
czasem nawe t przys to jne twarze zeszpecone w ten sposób. Bo­
gaci, nawe t p rzy pluciu, różnią się ocł b iednych , bo za każdym 
bogatszym niesie osobny sługa — złotą lub s rebrną spluwaczkę. 

Ale jeszcze będę miał czas obserwować zbliska te p iękne 
zwyczaje ; teraz dla pamięci notuję, że gdy mnie nazwano z ty tu łu 
i nazwiska p rzy prezentacy i J e g o królewsko-książęcej Mości (po­
kazało się bowiem, że nasz książę j e s t j e d n y m z l icznych synów 
króla Syamu), książę z miną a rcypoważną i okolicznościową za­
p y t a ł : w j a k i m stopniu pokrewieńs twa stoję do cesarza Aus t ry i ? 
Uspokojono go, że t ak bardzo bliskie pokrewieńs two nas nie 
łączy, nie zdefiniowano j e d n a k bliżej mego do panującego sto­
sunku. Ztąd szczególne dla mnie względy. 

Bang-kok, 5 styczniu. 

B a n g - к о к ! — Ale zaraz z początku lekkie rozczarowania . 
Wczora j o 4- te j , j a k zapowiedziano, zajechała nasza H e k u b a przed 
ujście rzeki Menam. P o r t u żadnego, ty lko zdala na k rańcu wi­
dnokręgu widać płaski niezmiernie b r z e g : miejscami w morzu 
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sterczą płoeiki z s i towia , os t rzegające p łynących o nader pły­
tkiej Y v o d z i e . J e d y n y to z n a k , że t ędy nie pierwsi będziemy 
przejeżdżać i że tu istnieje przecież k t o ś , co o umożebnien iu 
żeglugi myśli . Dalej pojawia się rodzaj żelaznej wieży, wpu­
szczonej w morze. Zadan iem je j sygnal izować wpływającym sta­
tkom, j a k a g łębokość wody. W wieży tej siedzi od lat 13 (risum 
tmeałis amici) Deutscb-Böhm jakiś , k tó ry się u t rzymuje ze sprze­
dawania przep ływającym s t a tkom tabelki s tanu wody. W chwili, 
gdyśmy całą siłą pa ry rzucili się naprzód , b y korzjfstać z r e ­
sztek przypływu, miała w o d a ledwo 12 s tóp i 6 cali głębokości , 
więc ledwie 6 cali p o n a d n iezbędną po t rzebę . Dz iwne to ba rdzo 
wybrzeże. Tu , p rzy ujściu Menamu (Nilu syamskiego), p łasko 
i równo j a k na stole, W y b r z e ż e zdaje się wys tawać nad poziom 
morski ty lko o wysokość rosnących na niem drzew i k rzewów. 
W e g e t a c y a niezmiernie bujna, sięga aż po samo zwierciadło wody . 

Wpłyn ięc i e w ujście Menamu , to istna sztuka, Fo rma lną 
fortecą na tura lną zamknię ty j e s t Syam od resz ty świa ta ; od 
lądu, bronią go od białych b a g n a i f eb ra , od morza mielizny, 
piasek i błoto, n ieprzeby te ella s t a tków nieosobno w t y m celu 
budowanych . J e s t ty lko j e d e n wąski przesmyk, k tó rędy w czasie 
p rzyp ływu prześl izgnąć się można. Ze wszystkich europejskich 
towarzys tw żeglugi , pokazuje się, że j e d y n y Norddeutscher Lloyd 
zdobył się na koncep t zbudowania odpowiedniego, z wszelkim 
możl iwym komfor tem urządzonego pa rowca Schwalbe, k tó ry za­
j eżdża aż do B a n g - к о к , i ma cyrkulowaó między nim a Singa­
pore, W o d a na tura ln ie b r u d n a , żó ł t a , płynie zwolna i leniwo, 
szerokość mniej więcej R e n u pod Kolonią , albo Duna ju pod 
P reszburg iem; b rzeg i niskie, gęs to zasiane domostwami, na wo­
dzie po największej części p ływa jącemi , wed ług panującego tu 
ogólnie zwyczaju. P o obu s t ronach widoczne kanały, kanaliki , 
laguny, pola ryżem zasiane ; pa lm kokosowych niewiele ; zresztą 
j ak i ś widocznie wodny krzew, k t ó r y w n a d e r gęs tych bukie tach 
w p y c h a się aż w rzekę. Setki ma łych i większych łódeczek , t ro ­
chę gondole p r zypomina j ących ; na nich Chińczycy lub Syam-
•czycy, stojąc wiosłują, zupełnie j a k gondo l i e rzy ; wszys tko to 

р. р. т . х х х ш . 26 
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spieszy ku morzu łowić ryby, boć to j e d n o z g łównych zajęć 
tych ludzi. 

Coraz bardziej się zciemnia, tysiące świateł na rzece i tuż 
nad b rzegami . M e n a m , to g łówny gościniec Syamu. Na H e -
kubie dzwonią n a ob iad ; godzina 6-ta, s łońce poczyna zacho­
dzić, yvidok coraz wspanialszy, oryginalniejszy, s tada mew i dzi­
kich gołębi nad głowami n a m p r z e c i ą g a j ą — a m y mus imy iść na 
dół do smrodliwej naszej j ada ln i : bo każą jeść . W tej chwili oświad­
cza n a m k a p i t a n , że za 20 minu t zarzuci k o t w i c ę , j u t r o rano 
więc dopiero będz iemy mogl i wylądować . Miny kwaśne, obiad 
n a m nie smakuje — nic dziyvnego, bo zły. W k o ń c u kap i tan się 
lituje, i nie chcąc nas yvystaw riać na istną męczarn ię nocowania 
na pokładzie, wśród zaduchu, wilgoci i mil ionów moski tów, ru­
sza walecznie naprzód , mimo ciemności. Tak dojeżdżamy nare­
szcie do miejsca, gdzie rzeka się jeszcze raz zagina, rozszerza, 
wlewa w kanał łączący ją z cłrugiem ramieniem, i ma wreszcie 
szczęście odzwierciedlać stolicę królów Syamu. S ta tek staje, kilka 
łodzi się zbliża, między niemi dwa czółna parowe. J e d n o z nich 
przywozi dwie bary ły yv ludzkiej pos tac i ; p i e rwsza , to l'intro­
ducteur des ambassadeurs, wys łannik J e g o król. Wysokośc i księcia 
Devavongse -Varopracar , minis t ra sp raw zewnę t rznych , a rodzo­
nego b ra ta J . król. Mości ; d ruga b a r y ł a , to zas tępca konsula 
ad honores aus t ryackiego, p a n a Schleimhals, bawiącego n a urlo­
pie, kupiec północno-niemiecki . Demissius (recte Musius) czy coś 
p o d o b n e g o , zupełnie p rzypomina jący lohndiener'a z Ungarische 
Krone w Wiedniu . Obaj zasapani i spocen i , bo od dwóch dni 
zapanowało w B a n g ­ к о к niezyyykłe w s tyczniu ciepło, przyszli 
witać i p rzy jmować naszego posła, P a n konsul ad honores, oświad­
cza n a m , że kró l poczekał na p rzybyc ie minis t ra dzień jeden , 
że więc auclyeneya już j u t r o popołudniu ma mieć miejsce. 
K o n s t e r n a c y a ! K r ó l odjeżdża w niedzielę rano . Książę Deva­
vongse , b ra t i p r a w a ręka k ró lewska , p ragn ie widzieć ministra 
jeszcze dziś wieczorem. Przerażenie ! Na gwał t p o r y w a m y rze­
czy, paku jemy się do malej ba rkasy parowej , i w towarzys twie 
dwóch wyż wymien ionych dygni ta rzy , gorzej p rawie od nich się 
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pocąc, j edz iemy do brzegu. Tutaj czekała nas najgorsza niespo­
dzianka. 

R z e k o m o n iemożebnem było na czas p r zygo tować apar­
t a m e n t ó w w t. zw. Hôtel des Ambassadeurs, pa łacu ambasadorów, 
więc mieszkamy w zwyk łym hotelu. J a k na B a n g - k o k , ho te l 
wspaniały, nowiu tk i ; dwaj Niemcy go wystawil i . Urządzenie kli­
ma towi odpowiednie , p rzewiewne — ale meble ! Salon przezna­
czony dla min i s t r a , cały obity papierk iem fabryka tu berl iń­
skiego, podobneż l ampy ; s toły i krzesła — horrendum! Minister 
więc w nieco złym h u m o r z e , i pos tanowiwszy opuścić ze swej 
m o w y ustęp, w k t ó r y m za gościnność chciał królowi dziękować, 
jedz ie do księcia Devavongse . Przyjęcie europejsk ie , herbata , 
papierosy. Dowiadu jemy się, że król rzeczywiście wraz z całą 
rodziną wyjeżdża, m a zostać tylko nasz przyjaciel z okrę tu i książę 
Devavongse . To bardzo smutne . Idz iemy spać; ki lkanaście koni­
ków po lnych i po j edne j jaszczurce stoi na s t raży naszych łóżek, 
innych bestyj j e d n a k B o g u dzięki niema. Nazajut rz rano wysyła 
minis ter pismo z Ballplatzu, odwołujące j e g o poprzednika , hr. Za­
łuskiego, po łacinie pisane, a zaczynające się od s łów: Nos Fran­
ciscas Joseplms, etc. Suae Majestati Tschulalonlorn primo, Regi Sia-
mensi... salutem.' 

Bang-kok, 7 stycznia. 

J u ż po aucbyencyi. O -i-tej, po nieco nerwowej scenie z p o ­
wodu wysyłania naszych ka r t wizy towych do księcia Devavongse , 
p r z y t empera tu rze faktycznie niemożliwej : j a we fraku, tamci pa­
nowie w m u n d u r a c h , Biege leben zasiany orderami , w towarzy­
stwie naszego g rubego introducteur des ambassadeur, k tó ry sobie 
jeszcze drugiego mniej więcej tej samej objętości przyjaciela przy­
wiózł, dalej w towarzys twie naszego r ep rezen tan ta konsula , ru­
szyliśmy ku pałacowi. P o długiej dyskusyi , j ak m a m y siadać, ru­
s z a m y : w królewskim ga lowym ekwipażu ministra, on sam siada 
z tyłu, z przodu dwóch dygn i t a rzy syamskich, my trzej w drugim 
powozie. Ów królewski ekwipaż, c iekawy; odrysowuję go dla pa­
mięci, j a k m o g ę najwierniej : szkapy jak ieś p rzedpo topowe , uprząż 

26* 
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bardzo b łyszcząca : furman i dwaj lokaje z ty lu powozu stojący, 
w czerwonych frakach, owe spódniczki miasto spodeńków. nie­
bieskie, nogi bose ; na głowach, n iegdyś białe he lme ty angielskie 
z ogronmemi na przodzie gwiazdami złotemi — wszystko bru-
dnawe, źle z robione . . . ale imituje Angl ię ; całość popros tu śmie­
szna. J edz iem} r p rzez miasto j edyną ulicą lądową. Pył , kurz i smród 
przechodzą wyobrażen ie . TJo n iedawna nie istniały w B a n g - k o k 
wogóle u l i ce : Menam służył za jedyną główną ar teryę : całe 
mias to zabudowane wzdłuż j e g o ko ry ta , yyiększa część domów 
na b a m b u s o w y c h tratyvacli p ływa na rzece; powozy zas tępywano 
mil ionami czółen i c zó łenek , od malutkiej p i r o g i . yv której le­
dwo j e d n a osoba ma miejsce, a wiosło to wielka - łyżka , aż do 
o g r o m n y c h czółen p o p y c h a n y c h żerdziami i wiosłami, a stanowią­
cych nieraz sklep i mieszkanie właścicieli. Dopiero obecnie pa­
nujący k r ó l , człowiek is totnie pos tępowy, poprze rzyna l miasto 
ulicami, zaprowadzi ł nawe t t r amwaj . Ulica B a n g - k o k u nie j e s t j e ­
dnak owym, tak wie rnym zwykle na Wschodz ie , obrazem usposo­
bienia, charakteru ' i sposobu życia ludności : zanadto tu Chińczy-
ków. Syamczycy się kręcą, zwłaszcza kobie ty . Choć to najleni-
wszy zpomiędzy narodów, j e d n a k życie nie na ulicy, ale na we­
r andach swych doniosŁyy, k ry tych rogóżką, spędzają. Domki , a ra­
czej budy , wyłącznie z bambusu, dachy ledwie się kupy t rzymające, 
liściem pa lmowym poszy te ; domy o piętrze są niesłychaną rzad­
kością; domów z cegieł widziałem, prócz biur rządowych i kró­
lewskiego pałacu, k i lka ; z kamienia j e s t j e d y n y konsulat por tu­
galski. Co sto k roków mniej więcej stoi pol icyant ; poznać go 
by łoby t rudno , t ak obdar ty i b r u d n y : na sposób angielski zbro jny 
ty lko w kró tką p a ł e c z k ę , nosi m u n d u r n iby to jak iś czerwono-
bramowany , koloru kiedyś niebieskiego, na tura ln ie bosy. Pol icya 
widocznie na uczczenie p rze jazdu nadzwycza jnego posła J e g o 
Cesarskiej Mości Apostolskiego Kró la wystąpi ła dziś in corpore! 

T a k prze jeżdżamy ogromny kawał miasta, co chwila nad wą­
skimi kanałami, na k tó rych zawsze roją się najrozmaitsze czółna, 
ku, lub od Menamu płynące. Nareszcie mi jamy j akąś nieco starzej 
wyglądającą bramę, zupełnie bez stylu, i otoczenie nagle zmienia 
się. Na p r a w o widoczny długi b u d y n e k j ednop ię t rowy, w stylu 
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wątp l iwym, widocznie nowy: to koszary wys tawione t e m u lat 
ki lkanaście przez budowniczego p a n a Mullera czy Schmidta, Au-
s t ryaka. Na lewo og romny mur, u gó ry krene lowany, j a k dawne 
m u r y forteczne, biały, n ieskończenie długi, a zpoza niego — i tu 
okrzyk podziwu mimowolnie się w y r y w a — sterczą t rzyp ię t rowe 
ł amane dachy, lśniącą dachówką k ry t e ; to pawi lony pałacu kró­
lewskiego, a nad nimi górują „p raczedye" : są to s tożkowate , nie­
zmiernie zgrabne , cieniutką strzałką kończące się dachy relikwia­
rzy (dagob) buddyjskich. W i d o k to j e d y n y : A z y a w pe łnem 
tego słowa znaczeniu ! Styl syamski j uż nieco zbl iżony do chiń-
sko- japońskiego. Jeszcze chwilkę wzdłuż owego muru jedziemy, 
po tem skręcamy w j akąś j a k b y uliczkę, u tworzoną przez załama­
nie muru, zakończoną wyniosłą, n a biało t y n k o w a n ą bramą, u k t ó ­
rej szczytu bieleje misternie w kamieniu wyrob iony pełny he rb 
pańs twa : w ś rodku t rzy łby słoniowe. Tu zat rzymują się poja­
zdy — wysiadamy. Przez tę b r a m ę ty lko sam Syn aniołów prze­
j e żdżać m o ż e ! P r z e d i za b ramą z dwu s t ron us tawiona p iechota : 
tuż koło b r a m y j a k i u wejścia do pałacu ha labardnicy , wszy­
scy w he lmetach angielskich, n iedbale ub ran i , boso. zbrojni w ka­
rab iny Snyclers : a; salutują w najdziwaczniejszy sposób : wyciągają 
r ękę praw 'a lub lewą (według tego , w której t rzymają broń), po -
czem dopiero t rzy pa lce , j a k do przys ięgi , przykładają do na­
krycia głowy. 

W c h o d z i m y na dziedziniec. Rozs tąp się ziemio! Tu rzeczy­
wiście widok n iewidziany do tąd , coś co cię przenosi istotnie 
w niedzisiejsze czasy, coś, o czem się czytało opisy, czego liche 
podob izny się widuje na scen ie , w okazałych i wys tawnych 
przeds tawieniach oper lub bale tów. Dziedziniec ogromny, mniej 
więcej j a k Burgp la t z wiedeński , cały m a r m u r e m brukowany , 
ub rany w ś rodku i po bokach w k lomby kwiatów, wodotrysków, 
drzew: zamknię ty z przeciwległej wejściu s t rony ogromną masą 
g łównego pałacu, a po obu s t ronach świątyniami i pawilonami. 
Tu na jp ierw na p r a w o od w ej ścia i wzdłuż całego pa łacu usta­
wiona znowu p i echo t a ; prezentują b r o ń , s łychać donośne ko­
m e n d y oficerów, m u z y k a intonuje h y m n n a r o d o w y aus t ryack i ! 

T a k idziemy ku pałacowi. Tu , na jakiejś kolosalnej we-
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randzie , oczekuje nas wielki szambelan , bra t króla Jegomości , 
w p ięknym srebrnol i tym bia łym s t ro ju : krój zawsze ten sam: 
ku r tka s zamerowana , spodnie c i emno-b łęk i tne j e d w a b n e , poń­
czochy i t rzewiczki . Okry ty jes t o rderami i k a m i e n i a m i , na 
szyi order domu panującego na wspania łym łaiicuchu. Przeds ta­
wiamy s ię ; proszą nas do wnęt rza . Ogromna sień, n ies te ty już 
z europejska u r ządzona , ale p iękna w p r o p o r c y a c h ; posadzka 
i ściany c iemno-zie lonkawo-szarym m a r m u r e m wykładane . Na 
ścianach trofea z b ron i rozmai te j , między innemi i europejsk ie j : 
na p rawo i lewo od wejścia schody do dalszych prowadzą apar­
t a m e n t ó w ; u s tóp schodów, po dwóch ch łopaczków b o g a t o s t ro j ­
nych , w pąsowych tu rban ikach ze z ło tym sz lak iem, zdobnych 
w pawie p ióra ; salutują przed k a ż d y m dygni ta rzem z ogromną 
dokładnością i minkami seryo, uważając widocznie swój urząd 
za nader ważny. P rowadzą nas clo s to łu , wkoło niego krzesła, 
szkoda że europejskie, zupełnie j ak nowomodne w salach jada l ­
nych u ż y w a n e , k ry te skórą c iemno-bronzową, n a oparciu słonie 
królewskie wyciskane. Proszą siedzieć; ofiarują cygara , z puszki 
n ies te ty według najgorszych europejskich model i zrobionej , lecz 
całej s rebrnej , boga to rzeźbionej . Dalej przynoszą h e r b a t ę ; ale 
co za he rba ta ! jasna , j a k najjaśniejsza śliwowica, zapach idealny, 
o smaku nawe t nie mówię. Przynoszą coś naksz ta ł t a lmanachu 
angielskiego, z da tami urodzin i wierszykami, i każą się każdemu 
zapisać poci datą j e g o urodzin. Dalej przynoszą drugą, ale już 
ogromną ks ięgę — znowu się podpisuj . Odnajduję Bard ich , nie 
m a m czasu szukać Załuskiego, więc tylko wypisuję swoje nazwisko 
mit Vor- und Zunami'. R o z m o w a natura ln ie koszlawa z księciem 
Ochmis t rzem, k tó ry widocznie ma silne pustki w główce, ale 
czuje swą godność, i witając się z l u d ź m i , dziwnie j akoś się 
krzywi ; nudzi go to z a p e w n e ; po angielsku nie mówi. E m o c y e 
coraz większe, bo kołnierze naszych k rochmalonych koszul za­
czynają topn ieć wraz z nami. Nareszcie zjawia się jak iś młody 
Syamczyk, doskonale po angielsku mówiący, w y c h o w a n y w An­
glii : wie o t e m , że ma europejską m i n ę , nie żuje be t t e l u , ale 
pali cygaro, mówi z swym księciem j a k równy z r ó w n y m , by ­
wał w Europie ; przysłano go tu na pomoc do konwersacyi . P o 
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dobrej chwili robi się r u m o r : p rzychodz i j akaś m a l u t k a , okrą­
g l u t k a , acz yvidocznie bardzo młoda figurka; ma pełną, krągłą 
twarz , małe, sp ry tne oczka, yyłoski czarne w górę zaczesane, bar­
dzo strojny, znowu w takiej biało-srebrnej kur teczce ; m n ó s t w o 
orderóyv, manie ry europe jsk ie ; nie nosi się zby t wysoko. T o 
książę DeyaYongse, minis ter spraw zewnę t rznych ; mówi po an­
gielsku, choć mu czasem słów braknie . Znowu zasiadamy, i znoyvu 
rozmowa, 

Jeszcze wchodząc, yyidziałem napó ł klęczących, napół yv ku­
czki s iedzących 60 do 70 ludzi w sa lon ie , po lewej s t rome 
od wejścia. To gyvardya p r z y b o c z n a , której dla odpocznienia 
z j edne j s t rony, z drugiej dla okazania uszanowania zgromadza­
j ą c y m się w tej sali wielkościom paiistwa, kazano w kuczki sia­
dać. G w a r d y a s t rojna w ciemno-niebieskie, dość zawsze b rudne , 
ale przynajmnie j j e d n a k o w e mundury , wyszywane złotem, z ogro-
mnemi huzarskiemi pętl icami. Teraz , podczas naszej rozmowy, 
zgromadzi ło się s tadko dygn i ta rzy ; król móg łby zaśp iewać: Heil 
Ihr Edlen von Brabant — ty lko ci panowie nie wyglądają edel, 
mimo że każdy prawie m a na szyi order, mimo że każdy s t ro jny 
w ową k u r t k ę , i to z litej ma te ry i na t le c z e r w o n e m , n iebie-
skiem lub fioletowem (materye te przychodzą z Lyonu) . W s z y ­
scy starzy, więc dawne m o d y zachowujący, ogolone zupełnie 
facyaty, og romne us ta od ucha do ucha, yvargi mocno czerwone 
od betteln. , zęby i wnę t rze ust j a k t a b a k a yv r o g u ! Dziwnie 
b rzydcy ci ludzie , tem śmieszniej i brzydzie j wyglądają , że 
yycześnie zęby tracą; a k ró tko s t rzyżone włosy i golone twarze 
dają im jak iś pozór s ta rorzymskich sena torów — ale yv ka ry­
ka tu rze ! 

O d y tak się wielcy i możni zebra l i , a ó-ta uderzyła na­
reszcie , dają znać , że król czeka. W ś r ó d szpaleru , u tworzonego 
przez gwardyę z j edne j , a owych sena torów z drugiej s t rony, 
idz iemy istnie p o g r z e b o w y m krok iem ku sali audyencyona lne j , 
gdzie wpros t drzyvi, o toczony ki lku dostojnikami najwyższej ka-
t e g o r y i , p rawą ręką bok podpar łszy, stoi król. Trzy ukłony, 
dworskim ceremonia łem p r z e p i s a n e , sumiennie yvykonyyvamy. 
Cały orszak poprzedza książę Devavongse , k tóry , podobnie j a k 
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wszyscy iSyamczycy, wchodząc, prawie do ziemi się kłania, skła­
dając p rzy t em ręce j a k do pacierza i dotykając niemi czoła na 
znak uszanowania , — W c h o d z i m y . Cisza g robowa . Nareszcie za­
czyna Biege leben swoją p rzemowę do króla. Ten słucha arcy-
ciekawie, uważnie , uśmiecha się od czasu do czasu, t rochę j a k b y 
kp i ł ; wszys tko r o z u m i e ; angielski j ę z y k zna doskonale — ale 
e tyk ie t a , zwyczaj i j ego osobista w o l a , zabraniają mu mówić 
t ym językiem. 

Teraz sposobna pora p rzypa t r zyć się królowi. W z r o s t e m 
przechodzi swych ministrów i p o d d a n y c h , przys to jny, śniady 
na twarzy, z kruczym włosem, la t 36 zaledwie; ładny, czarny 
wąsik, z fantazyą podkręcony, ręka i nóżka malu tka , spojrze­
nie p ięknych oczu nader s p r y t n e , wesołe a śmiałe. R u c h y ma 
bardzo swobodne, spokojne , bynajmnie j nie oryenta lne . Strój 
śl iczny: znowu taka kur tka , ale dobrze do s tanu zrobiona z cie-
nmo-fioletowego jedwabiu , t egoż koloru pluderki po kolana, t e ­
goż samego pończochy j edwabne , buciki zgrabnie yyycięte czarne : 
wpół p rzepasany złocistym paskiem z klamrą dyamen tami sa­
dzoną ; przez ramię szarfa wielkiego krzyża orderu Ś Y Y . Szcze­
p a n a ; na piersiach mnóstwo wielkich gwiazd , u góry gwiazda 
Szczepana, obok niej jakaś inna z rub inów j a k orzechy laskowe, 
i szafirów nie mnie j szych , w środku clyament j a k k ra jca r : to 
order, k tó rego ty lko dwa egzemplarze istnieją, n a z y w a się order 
„Kamien i" ; kamienie niewidzianie pięknie. U boku szabla per­
ska, cienka bardzo, krzywa, j a k b y karabela , której rękojeści lewa 
dłoń nie wypuszcza. 

Gdy minis ter nasz skończył i list uwierzytelniający wrę­
czył , król począł odpowiadać. Tu is totnie za imponował mi 
in tonacyą przepyszną , k tó ra czyniła , że ten j ę z y k s y a m s k i , j e -
dnozgłoskoyyy, przepełniony tonami ga rd łowymi i nosowjoni, 
przecież pięknie brzmiał . Móyyił bardzo donośnym głosem, dość 
długo, a stał i ruszał się tak pięknie, mówiąc poprawia ł raz coś 
u końca wielkiej wstęgi Szczepana z taką gracyą, że chcia­
łem go uściskać ; prawdziwie po pańsku i po książęcemu wy­
glądał . Gdy skończył, począł minis ter j e g o t łumaczyć na angiel­
skie j e g o p r z e m o w ę ; ale t rzymając się e tykiety , tak szeptał ci-
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chutko, że nic nie można było usłyszeć. Kró l dał wyraz swej 
radości , że znowu wita wys łannika cesarza F ranc i szka Józefa, 
dla k tó rego czuje tyle, przyjaźni , i dodał , że by ło to dla n iego 
istnem szczęściem, iż mógł p rzed pa ru t ygodn iami p rzy jmować 
i gościć u siebie t ak bliskiego k r ewnego cesarza (arcyksięcia 
Leopo lda Salwatora) , k tóry j a k o oficer m a r y n a r k i anstr., n a po­
kładzie ko rwe ty F a s a n a objeżdżał świat i t u by ł wstąpił. P o 
prze t łumaczeniu odpowiedzi k ró lewsk ie j , nastąpi ła część druga, 
j u ż nieoficjalna, audyencyi . K r ó l rozmawiać począł z ministrem, 
po tem z n a m i ; coś i mnie się dostało, ale co, nie wiem, bo 
książę D e v a v o n g s e nie chciał w żaden sposób głośniej mówić, 
więc i j a mrukną łem coś pod nosem, i g łęboko się uk łon i łem; 
gdy j e d n a k na mnie przj-szła kolej us łyszenia s łowa królewskiego, 
dostrzegłem, że i k ró l i j e g o camerlinyo, k tó ry stał opodal, zoba-
c z j w s z j mnie pop ros tu we f r aku , zaczęli między sobą szepty 
i śmiechy; na co ja , zupełnie kon tenansu nie t racąc, uśmiechną­
łem się również , i opuszczając dotychczasową audyencyona lno-
pokorną pos tawę, ! za łożywszy ręce , spojrzałem dość dziwnie na 
t y c h panów — co uśmiech z ich twarzy spędziło. Wreszc ie król 
poda ł k a ż d e m u z nas rękę, i t y lem wynieśl iśmy się. Pożegnan ie 
z k ró lewskiem otoczeniem — n a dziedzińcu, owym c u d o w n y m ; 
znowu b roń p rezen towano , znowu zagrano Gott erhalte: j a salu­
towałem do cyl indra j a k mog łem — wsiedl iśmy do powozów 
i j a z d a do domu. 

Na drugi dzień, skoro świt, król odjechał. Poleciel iśmy na­
szym s ta teczkiem parowym, b y to widzieć. 10.000 ludu j a k o or­
szak króles two zabierali z sobą! Ale Syamczyki nie chcieli wi­
docznie, byśmy oglądali k ró lowę zaspaną i króla w szlafroku; 
więc nas zaprowadzi l i z wszelkimi honorami na ty ł jakie jś kor-
dygarcly, k tóra przed Biege lebenem broń p rezen towa ła ; t u p o ­
wiedziel i , by chwilę z aczekać : nareszcie , gdy nas wypuszczono 
ku ładnemu k ioskowi , schodzącemu aż ponad b r z e g , k tó rędy 
schody do czółen prowadzi ły , oświadczono nam, z udaną w głosie 
rozpaczą, że król j uż przed półgodziną odjechał. Zelala j uż tylko, 
przez ramiona i g łowy ustawionej nad b rzeg iem kompani i woj ­
s k a , widzieliśmy domki-czółenka , dość ubogie i p ros t e , popy-
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chane każcie przez ośmiu wioślarzy, niosące icli Syamskie maje­
s ta ty . I t ak właściwie z kwi tk iem poszl iśmy do domu, a raczej 
wpros t do kościoła, bo to Trzech Król i i niedziela. Kościół ka­
tolicki o dwa kroki od hotelu, dość wielki : ciężka, b rzydka bu­
dowa, raczej do p a g o d y podobnie jsza niż do kościoła. Obsługują 
go m i s j o n a r z e Francuz i . Biskupia siedziba, — bo tu j e s t b iskup — 
tuż obok, wcale p o k a ż n j pa ł ac jk . 

Nim do opowiadal i o c iekawościach i p ięknościach tu wu-
clzianych przejdę, notuję kilka uwag, choć może bardzo znanych 
i banalnych, o Syamie, j ego królu, stolicy i t. d. 

Miasto Bang­кок , la t t e m u właśnie 106 założone, liczy obe­
cnie około 500.000 mieszkańców; kraj cały ma ich mieć około 
7 mil ionów; zapeyyne j e d n a k cyfra ta odnosi się ty lko do męskich 
mieszkańców, kobiet bowiem wogóle nie liczą. P o d r ó ż króla na 
półnoeo-zachod. nad granicę Birmy, m a miejsce częścią dla przy­
jemności , lecz głównie dla inspekcyi ; ma on zamiar corocznie po­
dróże takie po swojem królestwie odb3?wać. Prócz innych, mają te 
podróże i t en znakomi ty skutek, że zmuszają po jedynczych guber ­
natorów, z k tó rych wielu j e s t zupełnie prawie n iezawis łych, do 
budowania dróg. W okolicach, k tóre król m a zwiedzać obecnie, 
w y b u d o w a n o ki lkaset k i lometrów d róg , zupełnie wed ług w y ma­
gań europejskich. 

Pol i tycznie , pozycya Syamu staje się coraz trudniejszą. J u ż 
w Bombaju z pewnego zupełnie źródła słyszałem, że rząd fran­
cusk i , a mówiąc specyalnie , generalny" g u b e r n a t o r z Saigonu, 
zaproponował Angl i i wspólną anneksyę Syamu i podział t e ry to -
r y u m , a nawe t podpisany j u ż ze syyej s t rony t r a k t a t przesłał 
do Ka lku t ty . Angl ia , czy jeszcze nie go towa , czy inne mając 
w myśli zamiary, a w każdym razie mając z samemi I n d y a m i 
i Birmą podówczas dosyć cło czynienia , i nie p ragnąc zupełnie 
dzielić z drugim swoich zdobyczy — odrzuciła p ropozyeye fran­
cuskie. Tymczasowo więc pro jek t upadł . Położenie j e d n a k Syamu, 
o toczonego z dwóch s t ron tak imi sąs iadami , wcale się nie po ­
lepszyło — nad j e g o niepodległością is tny miecz Damoklesa za­
wisł. Czuje to k r ó l , i nie widząc innego wyjśc ia , chwyta się 
poli tyki dopełniania wszystkich s typulacyj t r a k t a t ó w z F raneyą 
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i Anglią w sposób j a k naj dokładni ej szy, j a k najściślejszy, p rze­
s t rzegania j a k naj skrupulatnie j szego zagwaran towane j wolności 
i bezpieczeńs twa hand lu i osób bia łych — ale z drugiej s t rony 
baczenia pilnie, b y nie dać ani F r a n c y i ani Angl i i n igdzie spo­
sobności za ins ta lowania się, zapuszczenia korzen i na t e r y t o r y u m 
syamskiem. Ztąd skrupula tne p rzes t r zegan ie , b y ani j edn i ani 
d rudzy żadnych tu przeds iębiors tw nie zakładali , b y osoby tych 
dwu narodowości ani w urzędzie ani w przemyś le żadnych nie 
zajmowały posad i t. d. Bojąc się E u r o p y , widząc, j a k wszędzie 
gdzie s topa b ia łych stanie, tuby lcy n a zwykłych cooli czyli nie­
wolników schodzą; widząc , j a k cywil izacya eu rope j ska , przez 
samo ty lko zetknięcie się z k ra jem, tępi i niszczy pol i tycznie 
a nawe t moralnie kra jowca — k r ó l , człowiek ba rdzo szerokich 
horyzon tów i rozwinię tego zmysłu po l i tycznego , chce wziąć od 
białych to, bez czego czuje, że im ani pol i tycznie ani ekonomi­
cznie nie sp ros t a ; ale b rać , chce tylko rzeczy, nie osoby. 

To j e s t mniej więcej j e g o przewodnia myśl. Udaje mu się 
to częściowo; s tara się j a k może ; niestety, myśl ta przez niewielu 
ty lko j e g o p o d d a n y c h zrozumiana, a przez n ikogo z n ich prawie 
wykonaną b y ć nie może. J e s t t o rasa przestarzała , rasa, co miała 
swoją erę wie lkośc i , erę czynu i energ i i , zdobyczy i t ryumfów, 
ale t emu ki lkaset lat. Dziś , p o w t a r z a m , to rasa upad ła : dziś 
klimat, więc febry, s tosunkowy dobrobyt , d ługole tni pokój , zmię­
kczyły t ych ludzi. Len i s two s t raszne i bezgraniczne , to p ie rwszy 
zda je mi się g łówny rys cha rak te ru Syamczyka . Nie ty lko , że się 
nie broni przec iw inwazyi obcych na polu hand lu i p rzemysłu 
(Chińczycy tu wszędzie j a k szarańcza grasują i panują), ale p ra ­
wie chętnie to widzi, byle miał be t te l do żucia i spokój . W o b e c 
tak ich s tosunków, zap rawdę obawiać się należy, żeby b iedny 
król nie by ł j e d y n y m zre formowanym przez własne reformy. 
Oddawna podobno przemyśl iwa król o poprowadzen iu drogi że­
laznej , mającej połączyć B a n g - k o k z K i e n - t s e n , ważnem han­
dlowo i pol i tycznie miastem, na pó łnocy kraju. Nie chcąc j e d n a k 
dopuścić ani Ang l ików ani F r a n c u z ó w do t ego przedsiębiors twa, 
a nie mogąc spodziewać się choć w najdalszej przyszłości do­
konać dzieła własnemi s i łami , wpad ł na pomysł zawarcia kon-
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t r ak tu z byłym gube rna to r em Streats­sdtlenients, lustr. Clarke, 
inżynierem. Mstr. Clarke ma zdjąć wszelkie do b u d o w y po t r ze ­
bne p lany i zrobić kosztorysy. Na tem kończy sie j e d n a k j ego 
zadanie. Ot rzyma on zgóry umówioną z a p ł a t ę , co samo przez 
się wszelkie dalsze p re t ensye i p r e r o g a t y w y do samej że budowy 
kolei ma usunąć ; plany i kosz torysy stają się własnością rządu, 
k tóremu wolno z nimi zrobić co zechce. K o n t r a k t ów, a rcy­
dzieło podobno w swoim rodzaju, jest , j ak mówią, w y p r a c o w a n y 
osobiście przez k r ó l a 1 . Kró l rozrzuci ł j uż dziś po całym kraju 
sieć telegraficzną. Nie zapomnia ł i o a rmi i ; 7000 ludzi s t anowi 
stałe wojsko, będące na każde zawołanie go towem ; prócz tego 
j e s t zo rgan izowana (może ty lko w teoryi) obrona krajowa. Każdy 
pełnole tni mężczyzna jes t obowiązany z p r a w a do noszenia 
b r o n i , o t rzymuje k a r a b i n , i ma się na każde wezwanie stawić. 
Czyste pospol i te ruszenie , ów landsturm, n iedawno u nas zapro­
wadzony. P o d o b n o wielka już część Syamozyków, w ścisłe m 
słowa znaczeniu, j e s t w ten sposób zorganizowana . O mieszkań­
cach pó łnocnego króles twa Lao , k tóre dziś panujący król z Sya-
mem połączył , t rudno mówić , j a k o o p rzysz łych , regula rnych 
obrońcach kraju. Mniej cywilizowani od Syamezyków, mniej ściśle 
z koroną związani, p rawie niepodlegli , p r z y t e m nie zniewieściali 
tak j ak Syamczycy , dziksi ale i energiczniejsi , uważający się ra­
czej za lenników Syamskiej ko rony niż za poddanych , zwłaszcza 
w dzisiejszem, europejskiem tego słowa znaczeniu — możeby 
w danym razie ruszyli z pomocą swemu p a n u , ale napewno na 
to liczyć, a zwłaszcza na skuteczność tej pomocy, nie może bie­
dny Czulalonkorn. 

Znając j u ż tych kilka szczegółów, t rudno nie p rzyznać 
ogromnych, is totnie genia lnych zdolności m łodemu królowi. Czy 
to wszys tko własna j e g o in icyatywa zrodziła, czy r ady może j a ­
kiegoś ukrywającego się w cieniu królewskiego pałar-ύ E u r o p e j ­

czyka — B ó g raczy wiedzieć. Nie tygodnie , ale l a t aby tu siedzieć 
t rzeba , chcąc to zbadać . Nie ulega jednak wątpl iwości , że ów 

1 Jak i los tej kolei dzisiaj, nie wiem, nic o niej j akoś nie słychać. 
, Przypisek z 9 VIII 1891). 



LISTY Z PODRÓŻY' PO AZYL 409 

pan Müller czy Schmidt , Austryak, r zekomo budowniczy , co sta­
wiał pa łac i koszary naprzeciwko, siedzi tutaj kamien iem, i po­
dobno wielkie m a wpływy. Nie widziałem go, nie pokazał się 
wcale. Bądźcobądź , faktem jest , że myś l cywil izowania się i zb ro ­
jenia, i to na gwałt , j e s t rzuconą, powsta ła i żyje. Hannibal ante 
muros, Angl icy i F rancuz i z dwóch s t ron g r o ż ą — k r ó l czuje, że 
niedługo przyjdzie mu albo zwyciężyć, albo zginąć. Boję się dla 
niego, że o lat 50 zapóźno przebudzi ł kraj z le targu. J e d y n y ra­
t unek j e g o ten chyba będzie, że duobus litigantibus, teriius ganclet. 
Lecz i tu się b o j ę , że t ym trzecim cieszącym się ani on ani 
j e g o naród nie będzie . Ekonomiczn ie gaudet j uż trzeci, t j . Chiń­
czycy, k t ó r z y z ograniczenia p r z y s t ę p u E u r o p e j c z y k o m korzy­
stają z dniem k a ż d y m więcej ; ale i pol i tycznie myś lę , że k toś 
trzeci się znajdzie. 

Zaraz na yvstepie yyspomniałem o owym paros t a tku ScJnralbe, 
który północno-niemiecki L loyd zbudował umyśln ie , b y módz 
dojeżdżać aż do samego Bang-кок . Die Schwalbe uwija się j a k 
może, a n igdy p o d o b n o pus ta nie przyjeżdża ani odjeżdża. J a s n o ­
włosi synowie Germani i , niemniej zresztą j a k A m e r y k a n i e , ko­
rzystają pilnie z an tagon izmu między Angl ią a F r a n c y ą ; t rzeba 
im przyznać , że umieją korzys tać . K u p c ó w Niemców tu chmara , 
hote l w r ęku niemieckiem, b rak ty lko oficerów Niemców do ćwi­
czenia armii S3 r amskiej — i to przyjdzie. Niemieckie posels two 
tutejsze, l iczne i p ierwszorzędnemi siłami obsadzone. W o b e c tej 
rozumnej zapobiegl iwości niemieckiej , j a k ż e p rzykro widzieć nie-
zdarność dzisiejszego francuskiego rządu , k tó ry powol i t raci j e ­
dną po drugiej pozycye, przez przeszłe rządy i generacye czę­
sto z t ak im t rudem i z tak wielkiemi ofiarami zdobyte . Opowia­
dano mi tu f ak t , k tó ry zdarzył się przed n iedawnym bardzo 
czasem. Uprzedza jąc Angl ię i chcąc j e j t ym sposobem zadać 
nie lada cit з, F r a n c y a zawar ła była ta jemnie t r a k t a t z cesarzem 
Birmy. Nie wchodząc w szczegóły, m o ż n a t en t r a k t a t j e d n e m 
słowem scharakteryzoyyać, a mianowicie : mocą j ego , cesarz Bi rmy 
s tawał się ni mniej ni więcej, j a k lennik iem rządu kolonialnego 
francuskiego. Odpis t ego t r ak t a tu wpada УУ ręce j e d n e g o z re­
zydujących podówczas w Birmie cudzoziemskich konsulów, a mia-
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nowi eie niemieckiego. T e n , niewiele myśląc , leci do K a l k u t t y 
i ofiarowuje się sprzedać ta jemnicę lordowi Dufferin, ówczesnemu 
wiee-kľólowi, i to za sumę 20.000 funtów (200.000 zlr.). Wice ­
król kupuje . W dwa tygodn ie później armia Indo-angie l ska zaj ­
muje Birmę, cesarz de t ronizowany, d e p o r t o w a n y yvraz z dwoma 
ty lko żonami na przylądek Dobre j Nadziei , gdzie na lichej pen-
syjce od rządu angielskiego więdnieje . A F r a n c y a ? — a n i pa lcem 
nie ruszy ła ! D o b i t n y to obraz sposobu , niedołężnego, ze złą 
wiarą pomieszanego , brania się do rzeczy nowoczesnych mężów 
s tanu francuskich. Płaczą nad tern F rancuz i s a m i , płaczą na j ­
bardziej misyonarze , g łównie F r a n c u z i , bo najbardziej na tem 
cierpią. 

Biskup tute jszy katolicki, mi s jona rz , twierdzi, że gdy Chiń­
czycy w Anämie mordowali , s to jących na tura ln ie poci p ro t ek to ­
ra tem F r a n c y i katol ików, rząd kolonialny, k tó ry mógł był ski­
nieniem niemal pa lca zapobiedz t y m s t rasznym rzeziom, nic nie 
uczynił ! a 40.000 ka to l ików padło pod nożem rozjuszonych fa­
n a t y k ó w ; pa lono ich we własnych domach, zakopywano żywcem 
w ziemię i t. d., i t. d. B iskup klnie się na wszystko najświętsze, 
że chociaż rząd francuski t emu przeczy, au ten tyczna cyfra zamor­
dowanych p rzed t rzema l a ty katol ików i chrześcijan w rogóle, wyno­
siła 40.000 dusz! Biskup, człowiek już niemłody, od la t długich na 
naj skraj niej szym Wschodz ie , a zyyłaszcza na t ak zabójczem Połu­
dniu pracując, s terał swe wątłe j uż siły, fizycznie i moralnie. Nic 
chyba bowiem tak nie niszczy, j a k ta p raca n ieus tanna nrisyonarza, 
p raca z j u t r e m niepewnem. A cóż dopiero w podrównikowych 
krajach ! 

Opowiadał mi ciekayve szczegóły. Misya katol icka w Syamie 
egzystuje od przeszło 200 lat. W czasie n a p a d u B i rmańczyków 
na Syam, w połowie zeszłego stulecia, wraz z całem króles twem 
•Syamskiem, i misy e katolickie uległy s t rasznemu spustoszeniu : 
mnós two wienrych, k tó rzy do os ta tka napas tn ikom opór stawiali, 
costalo się wkońcu do niewoli, i powleczono ich na północ, gdzie 
marnie poginęli . Teraźnie jszy znakomi ty rozwój misyj datuje 
dopiero od mniej więcej la t 4 0 : około 20.000 ka to l ików liczy się 
J o poddanych króla Czulalonkorn. W samym B a n g - к о к buduje 
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się obecnie wielkie seminaryum i g imnazyum na 200 uczniów 
obliczone. Drogą składek zebrano po t r zebny fundusz, król p rzy­
czynił się również znaczną sumą. R z ą d j e g o obserwuje najści­
ślejszą neu t ra lność i bezparcya lnośó wobec innych w y z n a ń , ra­
czej p r z y c h y l n y m wobec katol ików będąc . W kraju, mianowicie 
na północy, w Kiang-Maik , egzystuje dość znaczna misya p ro -
tes tancko-amerykańska , t rudniąca się n iby to wychowan iem dzieci 
obojej p ł c i , nie ciesząca się j e d n a k ż e ani j e d n y m prozelitą, 
a dbająca zdaje się g łównie o własną kieszeń. P r zez dłuższy 
czas sprowadza ła t a misya całe w o z y p a k , dek la rowanych wo­
bec o rganów rządowych j a k o p a r a m e n t a kościelne. J e d n e g o pię­
knego p o r a n k u j e d n a k zdziwiło k tó regoś z u rzędn ików celnych 
to mnós two koście lnych przyrządów, sp rowadzanych przez misyę . 
Otworzono j e d n e p a k ę — i znaleziono broii palną, którą ci p rze-
zacni Yankee-misyonarze handlowal i . Misye katol ickie posunęły 
się obecnie aż hen daleko na północ, we wnę t rze kraju. 

(C. d. п.). 

Paweł Sapieha. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

0 języku greckim pisarzy bizantyńskich w ogólności i o ich sposobie 
wyrażania imion słowiańskich w szczególności. ./. Krgstgniacki. (Prze­
druk ze sprawozdania с к. Π*, gimuazyum za rok szk. 1889/90'! . 
Lwów, nakł. aut. 1890 . (Str. 51). 

Z prawdziwą przyjemnością bierze się w rękę pracę polską, do­
tykającą tak malo uprawianej niwy. jak literatura bizantyńska: wszak 
nawet w Niemczech, które w naukach łilołogiczirych dzierżą palmę, 
w ostatnich dopiero czasach zaczął się budzić żywszy ruch na tem 
polu. Ciekawość owa nie osłabia się, lecz rośnie przy czytaniu niniej­
szej rozprawy, widać bowiem, że autor nie opiera się na źródłach 
drugorzędnych, ale czerpie wszędzie z pierwszej ręki, i że źródła swoje 
zna gruntownie. 

D o najświeższych czasów miano o literaturze, zwłaszcza języku 
bizantyńskim, najfałszywsze wyobrażenie. Wyobrażenie to — rzecz dzi­
wna — zakorzenione było nietylko wpośród wykształconego ogółu, ale 
nawet wśród filologów z zawodu. Jedni i drudzy podzielali zdanie owego 
uczonego bounskiego b, nie rozumiejącego, jak ludzie mogą zajmować się 
językiem, w którym о.тл rządzi accusativem. Język i literatura bizan­
tyńska leżały odłogiem, opuszczone i zaniedbane, traktowane gorzej 
niż po macoszemu, prawdziwy Kopciuszek filologiczny. W ostatnich 
dopiero czasach, stosunki zaczęły się poprawiać. 

1 Krumbacher we wstępie do swej Historyi literatury bizantyńskiej. 
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Nic dziwnego wobec tego , że autor niniejszej rozjjrawy uważał za 
stosowne w początku jej powiedzieć ki lka słów dla rehabilitacyi języka 
owej epoki. Nowsza lingwistyka pouczyła nas, że język w biegu czasu 
ulega powolnym, ale widocznym zmianom. Ma się z nim rzecz, jak 
z człowiekiem, który duchowo i fizycznie nigdy nie jest takim dzisiaj, 
jakim był Avczoraj. Język jest mnogogłowym, żyjącym organizmem, 
który nie znosi zastoju, lecz w ciągłym znajduje się ruchu. Jeżeli ten 
ruch. te zmiany, są wyrazem wewnętrznego rozwoju ducha narodu, 
wtenczas język rośnie, yyzbogaca się, nabiera nowych sił żywotnych, 
jak latorośl pod wpływem żywo krążącj rch soków; przeciwnie, jeżeli 
zmiany owe pochodzą z zewnątrz, czy to że naród mówiący danymi j ę ­
zykiem uległ innemu, cywilizacyjnie wyższemu narodowi, czy z innych 
jiowodów, następuje skażenie języka, jego upadek. Takiemu skażeniu 
uległ j ę z y k grecki. 

Na rozwój języka ogólno-greckiego (koinè), który z biegiem czasu 
rozszerzył się nietylko w całej Grecyi, ale i daleko na yvschód, wielki 
wpływ wywarło chrześcijaństwo. Przełożone na języ 7k grecki Pismo Św., 
zawierające wiele nowych żywiołów7 językowych, staje się dla chrze­
ścijan najważniejszą książką do czytania; na niem kształci się młodzież, 
jego językiem piszą pisarze chrześcijańscy, ono staje się podstawą 
nowo powstającej literatury kościelnej. Na tę literaturę składają się 
w pierwszych trzech wiekach p>o Chr. hymny, pisma apologetyczne, 
liczne pisma egzegetyczne, etyczne, pisma z zakresu historyi kościelnej 
i żywoty męczenników. Bogata literatura chrześcijańska staje się solą 
w oku cesarzom, prześladującymi nową religię, jak Dyoklecyanowi i Ju­
lianowi Apostacie: usiłowania ich atoli, podejmowane w celu zagłady 
piśmiennictwa kościelnego, nie odnoszą skutku. Chrześcijaństwo stawia 
inny7 cel dla życia, przynosi z sobą inne potrzeby duchowe; nic też 
dziwnego, że dla określenia ich potrzebuje nowych pojęć i wyrazów7, 
albo że dawnym, nowe nadaje znaczenie. 

Drugim potężny7m czynnikiem, który wpłynął na rozwój języka 
greckiego, choć w sposób ujemny7, był język łaciński. Rzymianie za­
garniają cały Wschód, Konstantyn przenosi stolicę państwa do Bizan­
c jum, w ślad za nim przesiedla się do tego miasta z Rzymu i Italii 
wiele rodzin wszystkich stanów. Obok ludności greckiej Konstantyno­
pola, powstaje odrębna ludność łacińska: oba języki istnieją obok siebie 
w jednem mieście. Stan ten sprawia, że oba ulegają skażeniu, tracą 
pierwotną czystość, zaczynają się ze soba mieszać. Język łaciński 
utrzymuje się dość długo jako urzędowy, ale powoli ustępuje miejsca 

р. р. т. X X X I I I . 27 
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greckiemu, który go nakoniec zupełnie wypiera i staje się w państwie 
bizantyńskiem panującym. 

Po tym wstępie, autor przystępuje do właśc iwego przedmiotu 
rozprawy, do języka pisarzy bizantyńskich w okresie od r. 3 3 0 — 1 4 5 3 . 
Rezultaty swoje opiera na utworach pisarzy historyi bizantyńskiej, nie­
których ojców Kościoła i pisarzy kościelnych. Zauważywszy, że pod 
względem języka pisarze kościelni różnią się bardzo od świeckich, 
pierwsi bowiem kształcą się na dawnych znakomitych pisarzach chrze­
ścijańskich, między drugimi natomiast znaczne zachodzą różnice, s to ­
sownie do ich wykształcenia i epoki, w której żyją — autor zastanawia 
się najpierw nad zmianami, jakim uległ język grecki γοά względem 
leksykalnym, a następnie pod względem gramatycznym. 

D o języka greckiego wkrada się znaczna ilość wyrazów łaciń­
skich, mianowicie wiele nazw urzędów rzymskich, oraz godności dwor­
skich i kościelnych, wchodzi w użycie nieskończona liczba tytułów, 
mnożą się nowe wyrazy z zakresu prawa rzymskiego, medycyny, stra­
tegii i innych dziedzin wiedzy ludzkiej. Nie wszyscy jednak pisarze 
ich używają: dawniejsi i lepsi unikają ich starannie. Do czasów cesarza 
Justyniana język utrzymuje się w pierwotnej niemal czystości: odtąd 
dopiero skażenie postępuje szybko naprzód. 

Co do strony gramatycznej, najważniejsze zmiany występują w uży­
ciu przyimków, które coraz bardziej okazują dążność do łączenia się 
z jednym tylko przypadkiem, oraz w dziedzinie partykuł, których 
liczba nader maleje, aż wkońcu schodzi do bardzo szczupłej ilości. 
Miejsce polysyndetycznego łączenia zdań zajmuje asyndetyczne ze­
stawienie. 

WT dalszym ciągu napotykamy charakterystykę niektórych ze zna­
komitszych pisarzy bizantyńskich, tak duchownych, jak świeckich. Z pi­
sarzy kościelnych, autor podnosi zalety języka pism św. Bazylego 
i św. Jana Chryzostoma, mianowicie pism treści egzegetycznej , ety­
cznej, kazań i l istów. Poprawnym językiem piszą także niemal wszyscy 
pisarze kościelni czwartego i piątego wieku. Język pisarzów później­
szych coraz mniej wykazuje zalet. Zrjomiędzy innych pisarzy bizan­
tyńskich, autor uwzględnia głównie historyków: znajdujemy tu wzmiankę 
o języku Dexippusa. Eunapiusa z Sardes, Olympiodora, Prokopiusza 
z Cezarei, Agathiasa, Pawła Silentiariosa i Anny Komneny. Od ósmego 
wieku język upada coraz bardziej. 

W kilku słowach wspomina autor o zmianie, która zaszła w wy­
mawianiu wielu samogłosek i spółgłosek za czasów bizantyńskich. Nie 
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zawadzi tu dodać, że pan K. jest. zwolennikiem wprowadzenia do ję­
zyka, greckiego wymawiania nowogreckiego. 

W drugiej części swej pracy autor zamierza wykazać na pod­
stawie alfabetu słowiańskiego, t. zw. cyrylicy, jak Grecy wymawiali 
swoje głoski w IX. wieku (bo tej epoki sięgają najdawniejsze zabytki 
języka starosłowiańskiego); ponieważ zmiana w wymawianiu następuje 
bardzo powoli, znając wymawianie w wieku IX., można według au­
tora, przypuścić, że trzy- wieki wstecz, tj. w VI. wieku, tak samo te 
głoski wymawiano. Znając zaś wymawianie głosek greckich w VI. w., 
można poznać dokładne brzmienie imion słowiańskich, które w tym 
czasie zaczynają się częściej pojawiać u pisarzy bizantyńskich. Zbadać, 
jak należy czytać imiona słowiańskie, wyrażone greckiemi głoskami 
u Bizantyńców, jest głównym celem autora w drugiej części jego pracy. 

Autor opiera się tu na greckich imionach własnych i to tydko 
takich, które znalazły7 jiomieszczenie w liturgii, piodając za powód, że 
te, jako związane z obrzędami religijnymi i ujęte w pismo, nie tak 
łatwo ulegały zmianom. Z zaby7tków starosłowiańskich uwzględnione 
zostały rękopisy: Supraślski, Ochry-dzki, Deczański i ewangielia Sawy. 
Wykazawszy, jak Grecy7 wymawiali swe głoski, autor przedstawia, jak 
wyrażali swem jjismem imiona słowiańskie. Zaznacza on przytem, że 
pisarzom bizantyńskim, lekceważącym narody7 pogańskie, nie zależało 
wcale na wierności w oddaniu imion barbarzyńskich, a pokaleczone 
przez nich imiona przekręcali jeszcze bardziej późniejsi przepisywacze. 

Nazwa Słowian występuje po raz pierwszy- u historyków za cza­
sów cesarza Justy7niana. Autor w dłuższym wy7wodzie stara, się obja­
śnić pisownię grecką tego wyrazu i wykazać, jak nazwa: Słowianin, 
nabrała w greckim i innych językach znaczenia,: niewolnik. Tłumaczy 
on sobie to w ten sposób, że ziemie, zamieszkiwane przez spokojnych 
Słowian, dawały bogaty, a może jedymy plon w ludziach różnym na­
jeźdźcom , którzy7 ich głównie na Wschód sprzedawali, gdzie nazwa 
narodu, do którego się zaliczali, dla ich przeważnej liczby stała, się 
równoznaczną z jeńcem i niewolnikiem. Zatrzymuje się nieco dłużej 
nad nazwą Chrobatów, wykazując w sposób przekonywujący7, że je­
dynie uzasadnioną jest forma: Chorwaci, Chorwacya. Na zakończenie 
podaje spis imion słowiańskich (ludzi i miejscowości), które napotkał 
u pisarzy- bizantyńskich, objaśniając, jak je należy czytać. 

Taka jest treść pracy p. Krwstyniackiego. 
Składa się ona z dwóch części, które ze sobą w nader luźnym 

tylko zostają związku. Nim o nich wypowiemy nasze zdanie, wspo-
27* 
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mnieć należy o dacie, z która autor rozpoczyna literaturę bizantyńską. 
Jest nią rok 330, tj. rok przeniesienia stolicy państwa rzymskiego do 
Bizancyum. Dotychczas przyjmowano zwykle rok 5 2 У , tj. rok zamknięcia 
akademii ateńskiej przez cesarza Justyniana. Data ta jednak nie zaznacza 
żadnego stanowczego zwrotu w literaturze greckiej, jak to między innymi 
dokładnie wykazał Karol Krumbacher w swej Historyi literatury bizan­
tyńskiej (Monachium lH ' d l ì . Uczony ten jest zdania, że historyę piśmien­
nictwa bizantyńskiego rozpoczynać należy dopiero od polowy VII. w. 
Przyznaje on atoli, że chrześcijaństwo nowego wprowadza ducha w lite­
raturę grecką; to też data, przyjęta przez prof. Krystyniackiego, wiele 
ma za sobą, a w każdym razie więcej, niż data dotychczas używana. 

Ta część pracy, którą autor zatytułował: „O języku greckim 
pisarzy bizantyńskich", ściśle biorąc, nie przynosi tego, co zapowdada 
tytuł. Wnosząc bowiem z tytułu, oczekiwalibyśmy wyczerpującej chara­
kterystyki języka greckiego tej epoki; autor tymczasem zastanawia się 
obszernie nad przyczynami, które wpłynęły na przeobrażenie języka 
greckiego klasycznego, a następnie poświęciwszy pięć stron zmianom 
leksykalnym, załatwia się ze zmianami gramatycznemi na — połowie stro­
nicy. Nie słyszymy tu nic, albo prawie nic, o zmianach fonetycznych, 
morfologicznych, syntaktycznycli i semazyologiczuych : najsłabiej więc 
wypadła ta część rozprawy, która, z tytułu wnosząc, powinna była 
być najdokładniejszą i najbardziej wyczerpująca. 

Nie zgadzam się tylko z autorem w sprawie wprowadzenia do 
języka greckiego wymowy nowogreckiej. Odzywały się i w Niemczech 
głosy z podobném życzeniem, ale natrafiły na stanowczy i słuszny 
opór, gdyż zmiana taka nie pociągnęłaby za sobą niemal żadnych pra­
ktycznych korzyści, a przysporzyłaby niemało trudności. Zarzut autora, 
że nie posiadamy sposobów odgadnięcia, jak starzy Grecy wymawiali 
swe głoski, nie jest, uzasadniony: wątpliwości dadzą się tu sprowadzić 
do bardzo niewielkiej liczby. 

Druga część rozprawy jest nader cennym przyczynkiem dla gra­
matyków i historyków. Usiłowano u nas nieraz wznosić całe gmachy 
kombinacyj historycznych do epoki najdawniejszej narodów słowiań­
skich, na podstawie językowej, posługując się do tego nazwami, za-
cliowanemi u pisarzy greckich i rzymskich. Stawiano tu najrozmaitsze 
etymologie. Wszystkie te gmachy byly atoli nader wiotkie, gdyż stały 
na kruchych podstawach. Nim zaczniemy budować, trzeba najpierw 
położyć fundamenta. Tych fundamentów dotąd nie było, dlatego też 
mstorya niewielki odnosiła pożytek z badań, choćby nawet poważnych 
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uczonych gramatyków. Tę samą nazwę, zapisaną gdzieś u autora sta­
rożytnego, zestawiał jeden uczony z tern, dragi z innem imieniem sło-
wiaiiskiem, jeden dopatrywał się takiej, drugi innej etymologii. Żebyśmy 
mogli osnuwać wnioski etymologiczne na podstawie nazw u autorów 
greckich i rzymskich, potrzeba do tego pracy, któraby umiejętnie i sy­
stematycznie przedstawiła, jak wykształceni Grecy [r<>sp. Rzymianie) 
transskrybowali dźwięki obce, zapomocą swego alfabetu. Można dojść 
do tego rezultatu, porównywując nazwy, zachowane u autorów staro­
żytnych, z nazwami, jakie nas doszły yv pomnikach piśmiennych naro­
dów, z którymi starożytni mieli stosunki, np. w pomnikach perskich, 
słowiańskich, germańskich, keltyckich i t. d. Rezultaty 7 takie możnaby 
ująć w cały system, wykazujący, jak ucho Greka lub Rzymianina sły­
szało dźwięki cudzoziemskie. Powiedzieliśmy wyżej : wykształceni Grecy 
lub Rzymianie, bo wiadomo, że lud w takich razach nie transskrybuje 
wiernie, lecz upodabnia wyraz obcy do jakiegoś znanego sobie, swoj­
skiego wyrazu (t. zw. etymologia ludowa). Na takich dopiero jsodsta-
wach możnaby stawiać etymologie mniej więcej pewne. 

P . Krystyniacki w drugiej części swej rozprawy daje nam próbkę 
takiego metodycznego, ostrożnego postępowania. Wykazawszy- na imio­
nach liturgicznych, transskrybowanych zwykle wiernie z greckiego ory­
ginału, jak wymawiano głoski greckie, usiłuje przedstawić, jak Grecy 
wyrażali przy7 pomocy swego alfabetu imiona słowiańskie. Nie troszczyli 
się oui wprawdzie o wielką dokładność, ale mimo to dadzą się tu po­
stawić pewne prawidła. Objaśnienie wyrazów: Skla wini i Sthlawini 
( = Słowianie), jakie podaje autor, budzi pewne wątpliwości ze stano­
wiska fonetycznego. Ze względu na szersze koło czytelników, bliżej 
w tę sprawę wchodzić nie możemy. Również nie zawsze można się 
zgodzić z autorem na jego transskry}jcy 7ę imion greckich na język pol­
ski; nieprawdopodobną wydaje się nam np. rzeczą, by imię. zapisane 
po grecku: Dobriskik. miało oznaczać: Dobryskok. W ogólności gra­
matyka musi w7 takich wypadkach iść w parze z historyą, naturalnie 
tylko o tyle, o ile chodzi o epokę historyczną. 

Cenną rozprawę prof. Krystyniackiego szpeci wiele błędów dru­
karskich, oraz niejednostajność jnsowni imion obcy 7ch: Tucydides (str. ô), 
ob. Tukydides (str. (fi: czasem znajdujemy nawet kilka form, пр.: Por­

iìrogenita (str. 11, 34 i. Porfyrogenita istr. δ), Porphirogenita (str. '21), 
Porphyrogenita (str. 22) . Podobnych przykładów możnaby przytoczyć 
mnóstwo. Szkodzi rozpnnvie wiele dygresyj , przerywających nieraz 
niepotrzebnie tok rzeczy. Stanisław Witkowski. 
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Wyklad Chemii Ogólnej. Dr. Erwst ЛчшкотМ. K r a k ó w 1 8 0 1 , 

Nie ła twa to rzecz napisać dobry podręcznik szkolny, w jakiej­
kolwiek mate ry i naukowej . Wojfóle mówiąc, μι-ądzej możemy się spo­
tkać z dziełami spccyalnemi s ławy europejskiej , niż z doskonałymi 
podręcznikami . Wdz ięczność się więc należy p . d-rowi Bandrowsk iemu , 
iż podjal się tego mozolnego t rudu i w części j uż go dokona l : tem 
bardziej , że nowy „ W y k ł a d chemii ogólne j" nowe też ze sobą przy­
nosi zalety. 

T reść dzieła nas tępująca . W wiadomościach ogólnych podaje au to r 
określenie zmian Jizycznych i chemicznych , rozwinięcie analizy i syn­
tezy chemicznej , jakoteż wymiany sk ładn ików; zaznajamia czytelnika 
z p rawem zachowania ilości matery i , czy j a k j e au to r nazywa, n iespo-
żytelności m a t e r y i , i z p r awem s tosunków s t a łych ; wreszcie s t reszcza 
w krótkości h ipotezę czy teoryę atomistyczną, zasady znakowania che­
micznego i sys tematyk i . 

W części sys tematyczne j przechodzi au tor nasamprzód wodór, 
jednos tkę chemiczną i typ niejako innych p i e rwias tków: nas tępnie po­
jedyncze gromady, ułożone na zasadzie sys temu pe ryodycznego elemen­
tów, a więc : chlorowce, t lenowce, ehromowce. azotowce i t. d. W od­
powiednich miejscach wyluszcza rozmaite p r awa i zasady chemiczne, 
k tórych w wiadomościach ogólnych nie uwzględni ł . Na samym końcu 
umieszcza rzecz o systemie pe ryodycznym p ie rwias tków i o energii 
chemicznej . 

P rzy pojedynczych pierwias tkach i ważniejszych połączeniach po­
daje autor zwyczajnie : 1) w j e d n e m zdaniu, k to i k iedy odkry ł będący 
w iixnvie p ie rwias tek . 'li / .nachodzenie się p ie rwias tku w przyrodzie , 
Щ sposoby ot rzymywania w pracowniach chemicznych i fabrykacyj 
przemysłowych • 4) własności fizyczne, δ) własnośc i chemiczne. U) za­
stosowania . 1Ό przejściu p ie rwias tków pojedynczych, nas tępują połą­
czenia ich. znowu w odpowiednim p o r z ą d k u , a więc połączenia z wo­
dorem, z chlorowcami, t lenowcami i t. d. P o d koniec każdej g romady 
podaje autor zestawienie i pogląd na pierwias tk i i ważniejsze połą­
czenia, wchodzące w tę g romadę . 

2\a samym początku zaznaczyć musimy w tej książce przepro­
wadzenie sys tematyk i , upartej na peryodycznośc i pierwiastków. Rzecz 
' i ' wprawdzie od dwu dziesiątków lat wszys tk im chemikom znana, ale 
a l i t i l i - p ' e rwszy zastosował ją i przeprowadzi ł w całej obszeruości . W y ­
k l a d f a l y odznacza się- wszędzie zwięzłością, jasnością, konsekwencya . 
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Wszędz ie też pozostaje autor na stanowisku dzisiejszej umiejętności 
chemicznej. Nadewszys tko zaś podnieść i podkreślić musimy zestawienia 
i poglądy na cale gromady-. Poglądy te, choć nadzwy rczaj krótko ze­
brane, bardzo jasne, logiczne, treści pełne, dla uczniów i miernych zdol­
ności bardzo wygodne i arcypraktyczne. W tych też poglądach jorze-
bija się najlepiej i najwyraźniej bystrość i myśl przewodnia autora. 
Jeśli co, to poglądy udały się autorowi znakomicie. 

A teraz pozwolimy- sobie zrobić kilka uwag , które mogłyby się 
może przy 7czynić do udoskonalenia tej książki. 

Autor w ciągu całej systematyki nie wyprowadza właściwie sy­
stemu peryodycznego, ale raczej wszędzie go suponuje. Prosto i logi­
cznie wypadało więc, miasto w całej książce suponować i na końcu 
dopiero system peryodyczny rozwijać, na samymi początku, tj. w wia­
domościach ogólnych, supozycję umieścić, Naszem zdaniem, najlepiejby 
było całą część systematyczną od peryodyczności pierwiastków rozpo­
cząć i tąże zakończyć; na początku wytłumaczyć przedewszystkiem 
zasadę peryodyczności , podać tablicę peryodów i wyprowadzić z niej 
poszczególne gromady — na samym końcu dołączyć dalsze rozprowa­
dzenie i uzasadnienie wraz z rekapitulacyą materyału systematycznego. 
Tym sposobem książka zyskałaby to, iż odrazu w całości wystąpiłaby 
na jaw najpiękniejsza przyczynowa jedność, a uczący się z niej miałby 
ogólne tło, na którem coraz wyraźniejsze kontury- logicznem a konie­
cznem następstwem rozwijaćby się mogły-. 

Książka, cala, jak z jednej strony jest zwięzła, tak z drugiej 
bardzo treściwa, a śmiało możnaby dodać: dla szkół realnych za bar­
dzo treściwa. Tłumaczymy to sobie tem, że autor nie chciał widocznie 
zamykać swej książki w eiaśniejszem kółku, poświęcić ją wyłącznie 
szkołom realnym, ale pragnął, by z niej korzystali i nczuknvie uni­
wersyteccy. 

Z zasady pragnęlibyśmy w takich książkach widzieć więcej pryn­
cypiów i praw ogólnych, mniej zaś drobnych, obciążających szczegółów. 
Z doświadczenia bowiem wiadomo każdemu, że drobne, pojedyncze szcze­
góliki zacierają się bardzo prędko w pamięci i ulatują z g łowy: po­
glądy ogólniejsze, sprawcze przyczyny- zjawisk, prawa zasadnicze, wcho­
dzą głębiej w duszę i towarzyszą człowiekowi w rozwoju umysłowym 
przez całe życie. Z tej też przyczyny- chętnie widziel ibyśmy w książce 
autora więcej nieco o teoryi atomistyczuej. podstawie chemii dzisiejszej, 
dokładniejsze i ściślejsze wyłuszczenie energii chemicznej. Jesteśmy 
wprawdzie przekonani, że działania chemiczne dadzą się ostatecznie 
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sprowadzić do jakiegoś ruchu mechanicznego, ale żal mamy do autora, 
iż mogąc jasno i dokładnie, słabo to wykazał. Z końcowego rozumo­
wania autora, ściśle rzecz biorąc, nie wynika jeszcze bezpośrednio osta­
teczna konkluzy ra: „zjayviska chemiczne są zatem również przejawem 
pewnego ruchu materyi" (str. 242). Woleliby-śmy również rozdział ten 
widzieć w wiadomościach ogólnych, niż przyczepiony' na końcu książki. 
Za to przydałoby się w tern miejscu systematyczne powtórzenie i ze­
stawienie rozmaitych praw chemicznych, które uczeń w ciągu wykładu 
w odpowiednich miejscach po części już poznał. 

Przy znakowaniu chemicznem używa, autor: Jod = .To, Bor = Bo , 
Gal = Ga, Potas = Ka: choć wystarczy zupełnie, jak się to zwykle 
robi, oznaczać powyższe pierwiastki przez J, B, G, K. Wartośc iowość 
pierwiastków każe autor oznaczać cyfrą rzymską, dodaną do znaku 
pierwiastka po prawej stronie u góry, choć zwykle oznacza się cyfrą 
rzymską lub odpowiednia ilością kresek nad znakiem. 

Przy podawaniu ciężarów atomowych nie zawsze jest autor sta­
łym. W jednem miejscu podaje cyfry okrągłe, gdzieindziej dokładniej­
sze, ale i te nie zawsze jednakowo. Так пр.: 0 = 1δ '9β (str. 10 i 38), 
Η., 0 = 1 8 (str. 481, tj. 0 = l C i , 0 2 = ο1·!Η1 (str. bOL tj . 0 = = 15­98. 
0., = 31­98 (str. 74), tj. 0 = lò ­99: B r = 7 9 ­ 8 7 'str. 24 , str. 37 
u góry), H B r = 40­38 (str. 37 na dole'­, tj. B r == 7!>·7<ί: S == 32 
(str. Oli), S = 31­98 (str. 43): Ge = 7 2 ­ 5 2 (str. 155,, Ge •= 72"54 
(str. 103); Au = ÍÍHJMÍ (str. 194ι, Au = 191P2 (str. 10) i t. d. Rza­

dziej zdarza się ta mejednostajność w ciężarze gat . , пр. c. g. dla 
B a = 3­i¡ (str. I b i ) , = 3 ­ 5 (str. 184,: c. g. dla К = Ü­875 (str. 2θ3). 
=_=ΰ·805 'Str. 214; i t. d. 

N\ książce, co ma być ćwiczeniem myśli dla przyszłego pokolenia, 
i w tych drobnych rzeczach stateczność jest chwalebna, a więc pole­
cenia godna. Najlepiej używać wszędzie albo cyfr dokładnych, zawsze 
tych samych, albo zawsze okrągłych, albo jeśli w ciągu rzeczy w y g o ­
dniej używać jednych i drugich, podać z początki! w nagłówkach od­
powiednich pierwiastków cyfry dokładne, a obok w nawiasie okrągłe. 

Na str. 2 i 3 uiedość dokładne jest określenie zmian fizycznych 
i chemicznych: i niektóre zmiany lizyczne są wewnętrzne. Nadto „we­
wnętrzny-" nie jest to samo co „istotny-" istr. 3): podobnież „materya" 
i ,.istota ciała" (str. 7). Na str. 10 niedość ścisłe określenie pojęcia 
teoryi. Wogó le nie jest prawdą, jakoby hipoteza przechodziła na teoryę, 
kiedy „staje się istotną, odgadnięta przyczyną tych zjawisk, dla któ­
rych wytłumaczenia została obmyślaną-'. Mamy bowiem wiele teoryj 
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w naukach przyrodniczych, które bodaj nigdy nic dojdą do tego sto­
pnia pewności. Tak samo na stronie następnej pojęcie atomu jes t co 
najmniej niedokladnem. Trzeba było odróżnić atomy pierwotne (filozo-
nczne) i atomy chemiczne. Jeżeli atom pierwotny' nie jest i nie może 
być cząstką nieskończenie małą, tern bardziej atom chemiczny. 

Str. O; ·2δ·801 — 2 4 · 3 2 δ = l ' ó 4 6 . powinno być: = U ô 3 G . Str. 2 7 : 
07"2δ:·2·7δ = 35-37, powinno być: 35 -36 . Str. 5 9 : 1 0 5 - 2 7 8 : 8 4 0 - 1 6 1 
= 1:7-96, powinno być: 1 :7 '98 . Niejasnem jest dla nas wyrażenie 
o wodzie: „smak jej mdły" (str. 49) , i sam autor w innem miejscu 
(str. 66) twierdzi, iż jest „bez smaku". Gęstość dla N = 1 4 - 0 1 ( H = l ) , 
0 -8701 (powietrze = 1) str. 9 5 ; tymczasem ^ = 0 - 9 7 0 8 . Na str. 1 2 8 
с. g. dyamentu podany mylnie δ'δ, zamiast 3'δ. Gal odkryty nie 
w r. 1871 'str. 164), ale w r. 1 8 7 5 ; Newlands wykładał o oktawach 
chemicznych nie w r. 1 8 7 4 (str. 2 3 3 1 , ale już w r. 1 8 6 5 . Rzecz 
o powietrzu ocłpowiedniejby może było umieścić zaraz przy azocie, niż 
dopiero po węglowcach , przyozem możuaby wspomnieć o celowości 
azotu w powietrzu. 

Język i s łownictwo wogóle dobre: czasami tylko trafiają się słowa 
niepotrzebnie niemiecko-ciężkie. np.: „wodorosiarczki", . .Romancementy" 
(str. 1 8 8 1 , ..superŕosfat" (str. 189) , „eterowyskok" (str. 1 9 9 1 , „crown-
szklo" ''str. 216) . Xa str. 5 4 , „kwas węglowy" widocznie jeszcze po 
staremu ma oznaczać CO.,, choć przy CO., autor nie wspomina nawet 
0 tej nazwie, tak często do ostatnich czasów używanej. Niedokładność 
ta mogłaby ucznia w błąd wprowadzić. Przy niektórych nazwach umie­
szczono wyrazy greckie, od których te nazwy pochodzą. Wskutek braku 
ścisłej korekty, wydrukowano wyrazy te po większej części błędnie. 
Tak np. ozon nie pochodzi od oisiv (str. 41) , ale od οζην: dyament. 
nie od αδαυ.ας (str. 127) . lecz od α δ ά μ α ς i t. d. Podanie omyłek 
druku byłoby się wogóle bardzo przydało. 

Jak każdy widzi , usterki, na któreśmy zwrócili uwagę , są dro­
bnostkowe i niknące wobec wielkich zalet tej książki. Dlatego też nie 
wątpimy, że będzie miała wielkie powodzenie, i tak uczącym się jak 
1 nauczającym wielkie odda przysługi. 

•Τ. λτ. 

Leczenie Domowe. Warszawa. Nakład Maurycego Orgelbranda. 

Dążność rozumu ludzkiego do rozszerzania, ogólnych granic wie­
dzy z każdym dniem coraz bardziej wysuwa się na porządek dzienny, 
a wytężona w tym wspólnym kierunku praca, zarówno poszczególnych 
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badaczy, jak i całych pokoleń, ciągle dodaje cegiełkę do cegiełki na 
¡•ola naukowych zdobyczy'. W miarę jednak, jak się wzbogaca ścisło­
ścią rozumowania i dokładnością badań ten materyal, stanowiący strawę 
naszego ducha — spotykamy się ze smutnym objawem, iż suma całej 
wiedzy staje się własnością ograniczonej liczby ludzi, bogactwem ka­
pitalistów nauki. W walce, jaka się i na tem polu toczy o dorobek 
luchowy, nie spotykamy się przecież z przewagą egoizmu; przeciwnie: 
llugie lata, a nawet życie cale poświęcają bohaterowie tej walki na 

ułatwienie drogi samopoznauia tym, którym rozwój intelektualny lub 
położenie społeczne, nie pozwala być blisko samych źródeł prawdy. 
W szczególności pracują oni z uznania godnem poświęceniem nad spo­
pularyzowaniem psychologii i spopularyzowaniem biologii — tych dwóch 
walnych części nauki samopoznania. 

Mając teraz przed oczyma kilka broszur p. t. „Leczenie domowe" 
wyd. Orgelbranda), z których chcę pokrótce zdać sprawę, powiem 

tylko kilka, słów o popularyzowanej biologii. W zakres jej wchodzi: po-
jiierwsze: przedstawienie w formie przystępnej prawidłowego rozwoju 
otaczających nas jestestw, a przedewszystkiem najdoskonalszego orga­
nizmu, jakim jest organizm ludzki: podrugie: uwzględnienie zboczeń, 
jakim poszczególne organa lub ich całokształt, uledz moga: potrzecie 
wreszcie: wpojenie w ogól czytelników kardynalnych zasad higienicznych 
: dyefetycznych, których trzymać się musimy w każdym wieku i w ka­
żdym stanie, aby pod względem fizycznym stać się jak nąjodporuiej-
szymi wobec tych wszystkich wpływów złowrogich, które ujemnie dzia­
łają na normalny stan naszego organizmu, czyli to, co w potocznej mo­
vie nazywamy „zdrowiem". 

Ten to cel wytknęły sobie liczne wydawnictwa do lektury do­
l i o wej, i popularne broszury, których tak wielka liczba w ostatnich cza­
dach się pojawiła, zwłaszcza u Niemców i Amerykanów, najmniej może 
grzeszących co do praktyczuości. W tym też duchu pojawia się u nas 
wydawnictwo p. t. „Leczenie domowe", którego autorowie starają się 
,-:e sfer. zbyt wysokich dla wszystkich, ściągnąć niejako ku poziomowi 
-, ojęć szereg wiadomości naukowych, uwydatnić je i zrozumialszym 
-kreślić językiem. 

Zastanówmy sio pokrótce nad treścią najświeższych tomików, od 
. W.J r. wydanych, zanim wypowiemy zdanie o ogólnym charakterze 
ι wartości wydawnictwa. 
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TOMIK XI. Choroby zębów i Choroby jamy ustnej. Napisał dr. Guerard. Tłuma­
czył dr. J. St. 1 8 8 9 . 

Pobieżnj', ale systematycznie skreślony opis organów potrzebnych 
Ίο przyjmowania pokarmów i spełniania pierwszych funkcyj w sferze 
trawienia, zajmuje pierwsze karty tej broszury. Obraz ten, wystarcza­

jący dla osób nie mających głębszych wiadomości w tych rzeczach, na­
szkicowany' dość jasno i dostępnie i nie obciążony zawiłą nomenkla­
turą: ztąd też czyta się ten tomik chętnie i przyjemnie. Część druga, 
poświęcona sprawie pielęgnowania jamy ustnej, zawdera znów mnóstwo 
uwag, któreby bez wątpienia się przydały każdemu z nas, przypomi­
nając ciągle potrzebę czystego utrzymywania organów, na które tak 
często cierpimy z własnej winy. W s z a k na tem polega cały postęp deu-
tystyki , będącej już dziś wcale poważną gałęzią medycyny, że przy do­
brej woli pacyentów nie leczy się rozwiniętego cierpienia wskutek nie-
dbałości, lecz chorobie się zapobiega. Usunąć tę niedbałość, a namówić 
do dobrej woli — oto są cele niniejszej broszurki. 

TOMIK XII. Ucho. Napisał dr. L. Loetcc. Tłumaczył dr. J. St. 1 8 8 9 . 

Opis chorób ucha już mniej się nadaje do tytułu „Leczenie do­
mowe", niż inne tomiki tego samego wydawnictwa: większa część cier­
pień tego organu jes t bowiem połączoną z zabiegami operacyjnymi mniej­
szej łub większej doniosłości. Niemniej przeto i w tej dziedzinie po­
trzebną jest nasza zapobiegliwość, baczność na szczegóły pozornie mniej 
ważne , zaniechanie zwyczajów wkorzenionych od samego dzieciństwa. 
Że te wszystkie warunki dopiero wtedy będą należycie spełnione, gdy 
się oprzemy na wiedzy, choćby nie gruntownej, ale zapoznającej nas 
z delikatną budową misternego narządu słuchowego — tego chyba do­
wodzić nie potrzeba. Każdemu niewątpliwie miłym głos ludzki, drogą 
mowa otoczenia, przyjemną melodya śpiewna, i każdy jest przekonany, 
że z utratą słuchu i to wszystko utraci; mało jednak takich, którzy wiedzą, 
jak łatwo się na to narazić można, i jak stosunkowo mało kosztuje tru­
dności unikanie niebezpieczeństw, zagrażających naszemu słuchowi. Po­
mijając wykonanie rysunków, któreby dla szerszej publiczności nieco 
dokładniej i nieco zrozumiałej mogły przedstawić anatomiczną budowę 
tego organu, odpowiada niniejsze dziełko wyżej wymienionemu celowi 
w zupełności. 

TOMIK XIII. Choroby kobiece. Napisał dr. Baas. Tłumaczył dr. J . St. 1889. 

Tytuł może najmniej odpowiada treści dziełka, gdyż broszura, jest 
raczej poradnikiem dla kobiet , skreślonym w pewnych , ściśle ograni-



424 PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 

czonych ramach, na tle opisu normalnego i nienormalnego rozwoju or­
ganizmu kobiecego. Nietylko specyałistow, aie nawet ciekawej płci pię­
knej nie może ten tomik poinformować dokładnie o rozwoju wszystkich 
władz i o warunkach, od których on zależy'. Jestto krótki a treściwy 
odczyt, z którego publika może połapać pewne przestrogi, reguły, rady, 
odnoszące się do wychowania dziewcząt i do higienicznego trybu ży­
cia niewiast. Miniaturowy ten podręcznik ma atoli tę zaletę, że nie nuży 
czytelnika, a co ważniejsza, nie razi czytelniczki: styl grzeczny i deli­
katne traktowanie rzeczy- poważnych, odpowiada celowi dziełka przezna­
czonego dla niewiast. Z przeczytania X I I I . tomiku „Leczenia domo­
wego" większą korzyść odniesie z pewnością niejedna żona i niejedna 
matka, niż z tylu dzieł wątpliwej treści, które dziś tak rozchwytujemy, 
a po których zostaje niesmak, niezadowolenie, albo wielkie nic. P o 
przejrzeniu broszury, każdy powtórzy to co autor powiada na wstępie, 
że kobieta jest duszą rodziny, że i zdrowie ciała zależy od dobrze zro­
zumianego zdrowia, jego duszy. 

TOMIK XIV. Skóra i jej choroby. Napisał dr. Starhnau. 1S89. 

Tomik ten zawiera wcale wyczerpujący opis głównych chorób 
-kornych, których kuracya rzeczywiście należy w znacznej części do le­
czenia domowego. Treść broszury liczy się z wymaganiami najnowszych 
naukowych zdobyczy, a styd jędrny i zrozumiały. Podział cierpień prze­
prowadzony (i to słusznie) według znakomitego Hebry: z całego jednak 
tego szeregu opisano tylko te choroby, które najczęściej występują 
: które każdy, dbający o swoje, zdrowie i piękność, znać powinien. Ze 
środków leczniczych podano również tylko te, których można łatwo do­
stać i których stosowanie z żadnemi nie jest. połączone trudnościami. 
Słusznie również zwraca się autor przeciwko kosmetykom, kremom, blan-
szom i t. p.. zaręczając, że zwyczajna woda z mydłem o wiele lepiej 
utrzymuje świeżość cery. Broszurka, jednom słowem, dość zgrabnie 
sformułowana a bardzo użyteczna. 

TOMIK XV. Skrofuły (zołzy). Napisał dr. Укпщ/ег. ISS'.). 

Końcowe wyrazy tej książeczki brzmią jak następuje: „kto prze­
czytał broszurę z uwagą, ten z pewnością wyciągnie solne wniosek wła­
ściwy, tj. że najważniejszą ochroną przed skrofułami jest higieniczne 
wychowanie dzieci, i hartowanie ich od najpierwszych chwil w życiu 
;o znoszenia obowiązków ' trudów, jakie to życie kładzie na barki ka-
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Słowa te wyrażają w zupełności myśl przewodnią, jaka kiero­
wała autorem \v ciągu broszury. Nie biorąc na siebie obowiązku okre­
ślenia naukowego zołzów -, autor udowadnia wprost, że niehigieniczne 
wychowanie dzieci jes t największym bodźcem do wyłaniania się tej dziś 
tak pospolitej choroby. Etyologia cierpienia również bliżej nie opisana: 
kwestya dziedziczności pominięta, może dla oszczędzenia przykrości 
i niepokoju niejednej matce; profylaksa natomiast i zapobiegawcza te­
rapia sumiennie przeprowadzona. Na każdym kroku czytamy cenne rady, 
zwłaszcza dla zamożnych ludzi, pieszczących zbytecznie swe dzieci, oraz 
poparte przykładami przestrogi, których obyśmy się tylko trzymać chcieli, 
a „usuwając przyczynę, usuniemy skutek". 

TOMIK XVI. Choroby serca. Napisał dr. Lange. 1889. 

Autor dzieli nam rzecz o sercu na dwa rozdziały: w pierwszym 
z nich zapoznaje czytelnika z istotą i przyczyną chorób sercowych, 
w drugim zaś udziela higienicznych rad osobom dotkniętym wymienio-
nem cierpieniem. 

Temat to wdzięczny, rozprawiający- o organie tak ważnym i tak 
niepoślednie zajmującym miejsce zarówno w przyrodzonym porządku rze­
czy, jak i w życiu naszem psychicznem. Chętnie weźmie każdy do ręki 
tomik X V L , chcąc się zapoznać bliżej z tym organem, w którym sta­
rożytni filozofowie szukali dusz}-, a któremu nowoczesny przyrodnik 
składa mimowoli hołd, powtarzając, że serce pierwsze zaczyna żyć. 
a ostatnie umiera. Możeby lepiej zrobił autor, gdyby w pierwszej czę­
ści nie trzymał się naukowych podziałów i przeprowadził najpierw 
ścisłą zależność, w jakiej stoją wszystkie funkcje ustroju od krążenia 
krwi, i zboczenia, którym ta zależność ulega, a z tego wysnuł dopiero 
poszczególne objawy chorobowe. W drugiej części natomiast dobrze 
jest przeprowadzone znaczenie głównej sprężyny misternego przyrządu 
zegarowego, oraz podam - sposób regulowania, zapomocą odpowiedniego 
zachowania się, tej sprężyny całego ustroju. 

TOMIK XVII. Choroby oczu. Napisał dc Baas. 1 8 9 0 . 

Tomik siedmnasty, podobnie jak i poprzednie, zaczyna się od 
opisu normalnego kształtu i prawidłowych funkcyj tego szlachetnego 
organu, o którym powiadamy w życiu potocznem, że jes t „ z w i e r c i a ­
d ł e m d u s z y " . Misterny jednak ten organ od przyjścia na świat, może 
więcej jak inne, ciągle jest narażony na różnorodne szkodliwe wpływy, 
których unikać powinniśmy starannie. „ S t r z e ż s k a r b u , j a k o k a 



42t i PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

.v g ł o w i e " , powiada dawne przysłowie; a my dziś, odwracając to zdanie, 
możemy powiedzieć: „Strzeż oka w głowie, ja.ko największego skarbu". 
Środkami do tego być mają: staranne pielęgnowanie oka, nienaduży-
wanie wzroku, baczne zachowanie czystości, unikanie leków babskich 
i cudownych wód, a w razie najmniejszej dolegliwości, natychmiastowe 
radzenie się lekarza. Tylko przy tak ostrożnem postępowaniu, zacho­
wać i zabezpieczyć będziemy mogli jeden z najniezbędniejszych zmy­
słów, o którym tak słusznie nasz wieszcz powiedział, że jest talizma­
nem, zapomocą którego „dusza trzyma moc bezrozumną na uwięzi". 

Po tych kilku uwagach, które się nam nasunęły przy przegląda­
niu kilku poszczególnych tomików, jakie nam wpadły pod rękę, zakoń­
czyć wypada szczerem życzeniem, aby wydawnictwo p. t. „Leczenie 
domowe" pomyślnie się dalej rozwijało i starało się jak dotąd ze ści­
słością naukową jednoczyć przystępność treści i jasność formy. Tylko 
czyniąc tym dwom warunkom zadość, można w dziedzinie popularyzo­
wania wiedzy ominąć Scyllę i Charybdę, wśród których nasza łódka, 
oscyluje, tj . z jednej strony zbytnią ścisłość naukową, niezrozumiałą 
i nieprzystępną ogółowi — z drugiej, zbliżanie się pod względem treści 
do rad owczarskich i publikacyj kalendarzowych, które w celach spe­
kulacyjnych budzą niechęć do mężów nauki i zdobyczy wiedzy, na-
kształt demagogów, piorunujących przeciwko władzy, ab}' samym sta­
nąć u steru rządu. Unikajmy tych dwóch ostateczności w popularyzo­
waniu wiedzy, a wpajając w każdego przekonanie, że zdrowie ciała 
tylko przyczynić się może do podtrzymania zdrowia ducha, zastąpimy 
lekturą miłą a użyteczną w codziennem życiu zagłębianie się w tylu dzie­
łach miernej treści i wątpliwej wartości, pozostawiających po sobie tylko 
zniechęcenie i niesmak. 

Józef Zanietowski. 

Ruskie wydawnictwa ks. Ł. Dżułyńskiego. 

„Co czynisz, czyń tak, jakoby cały skutek zawisł jedynie od. 
twoich usiłowań, a nie od błogosławieństwa Bożego: tak się zaś módi, 
jakoby wszystko zawisło od Boga, a nic od twej pracy". Tę wielka 
zasadę mistrzów życia duchownego stosuje w całej rozciągłości ks. Dżu-
h 7ński w pięknem, choć niełatwem, podjetém przez siebie dziele po-
dźwignięcia całej masy intelektualnie i moralnie opuszczonego ludu. 

Od lat czterech zacny ten ksiądz ruski wprowadza przy najcięż­
szych warunkach szczęśliwie w życie swój ideał. Znając stosunki ludu. 
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wiedząc, jak on z jednej strony łaknie pokarmu zdrowej chrześcijań­
skiej oświaty, a z drugiej, jak często miasto niej podają mu truciznę 
liberalizmu albo i socyalizmu: postanowił ks. Dżułyński wraz z kilku 
swymi współbraćmi jąć się odważnie apostolskiej pracy: uczyć, oświe­
cać, prawdę krzewdć, błędy zbijać. 

Zaczął od wydawania dwutygodnika dla ludu p. t. Posłannik. 
Z początku sam musiał być wszystkiem: redaktorem, korektorem i admi­
nistratorem, i poświęci ł na to cały zasób sił i czasu, niemniej jak i cały 
zaoszczędzony ze szczupłych swoich dochodów fundusz. Znalazł na po­
czątek zaledwie niespełna dwustu prenumeratorów, i to prawie wyłą­
cznie między ludem. Jednak to go nie zraziło. W tak ciężkich warun­
kach przebył rok i drugi, zdobywając każdym numerem swego Posłannika 
coraz szersze koła czytelników, coraz yyiększe uznanie dla swego pra-
yvdziwie pojednawczego kierunku. Duch boży i zapatrywania czysto 
katolickie zjedny 7wały Posłannikowi coraz większe uznanie władz ko­
ścielnych i pociągały 7 jednomyślących księży 7 ruskich, a niska znowu 
prenumerata (2 złr. rocznie) otwierała przystęp) do biednego ludu. 

Po dwóch latach ks. Dżułyński powiększył swą działalność. P o ­
czął yyydawać małe „Książeczki misyjne", nawzór „Intencyj" Apostol­
stwa Modlitwy. B y ł to jeszcze odpowiedniejszy 7 środek do niesienia 
światła pod ubogie wiejskie strzechy, gdyż książeczkę ilustrowaną za 
dwa lub trzy7 centy jes t w stanie kupić i ten, kogo nie stać na 2 złr. 
na Posłarmika. Książeczki misyjne lud ruski powdtał z zapałem: do­
wodem tego, że pierwsze już numera rozeszły się w 1 0 . 0 0 0 egzemplarzy. 

Lecz do ludu, jak w inny 7ch rzeczach, tak i w tej przystęp mo­
żliwy jedynie za jiośrednictwem tych. którzy go prowadzą: przez jego 
pasterzy 7. Pozyskać dla siebie szerokie koła księży ruskich, albo co 
więcej , zjednoczyć w 7 szystkich jednej z sobą myśli w ciaśniejsze sto­
warzyszenie i do wspólnej pracy oży 7wić tym samymi duchem, znaczy­
łoby więcej , niż wszystkie dotychczasowe trudy7 zacnego kapłana. 

Szczęście sprzyjało księdzu D . w przeprowadzeniu tej myśli; w gru­
dniu r. 1 8 9 0 udało mu się myśl s\yą zamienić w czym. Za jego ini-
cy7atyw7ą zawiązało się we Lwowie „Towarzystwo misyjne księży ruskich, 
pod wezwaniem św. Pawia Apostoła". Około stu księży przyjęło jego 
statut, pochwalony przez wszy 7stkich trzech ruskich biskupów, potwier­
dzony przez namiestnictwo. Zatwierdzenie to było niejako publicznem 
uznaniem pracy ks. Dżułyńskiego. I słusznie, bo każdy widzi ogromną 
doniosłość takiego zorganizowania się księży pod umiejętnymi przewo­
dnikiem, każdy widzi, jaką przyszłość dla podźwignięcia ruskiego ludu ro-
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kuje, i jaka to zasługa niestrudzonego inicjatora. Na owoce niedługo trzeba 
było czekać. Pierwszym krokiem Towarzystwa św. Pawła było urzą­
dzenie rekolekcyj dla samychże członków Towarzystwa. Reko lekc je 
odbyly się w marcu w klasztorze Bazyliańskim we Lwowie , pod kie­
runkiem W . O. Łomnickiego Z. S. B . W . Najjjrzewielebniejszy ks . Me­
tropolita Sembratowicz, wraz z kapitułą, zaszczycił rekolekcje swoją 
obecnością, a gorącem przemówieniem do uczestniczących dał poznać, 
jak wielce leży mu na sercu praca w takim duchu. Za rekolekcyami 
księży, poszły rekolekcje kleryków" w seminaryum duchownem lwow-
skiem. W ślad za tern zajęło się Tow. św. Pawia urządzaniem misyj 
dla ludu. Odbyły się one już w trzech miejscach: w Żużlu kolo Kry-
stynopola, w Bródkach koło Szczerca, i w Olesku kolo Złoczowa, 
a tysiączne tłumy ludu korzystającego z tych misyj, b j ł j oczywistym 
dowodem, jakiem dobrodziejstwem było dla niego Towarzystwo św. Pa­
wła. Przez Towarzystwo zaś i przez misye utorował sobie szersza 
drogę i Posłannih ks . Dżułyńskiego, a i książeczki jego misyjne objęły 
szersze koła ludu, zkąd znów możnaby wróżyć, że przyszłość tak ich, 
jak i dwutygodnika teraz już będzie zupełnie zapewnioną. Tak jednak 
nie jest . Trudności, z jakiemi ks. Dżułyński walczył z samego początku, 
zostały co prawda w wielkiej części usunięte: uczynił on co mógł 
i uznanie należy mu się wielkie tak od duchowieństwa ruskiego, jak 
i od ludu: z tem wszystkiem, o ile przynajmniej sądzimy, można sie 
było większych rezultatów spodziewać. Na 2 0 0 0 zgórą księży ruskich 
w naszym kraju, jakże to mało widzieć- zaledwie stu kilkunastu na liście 
Towarzystwa św. Pawła: na trzy miliony zgórą ludu ruskiego, jakże 
to mało kilka setek zaledwie prenumeratorów Fosfeni и Им. To nie wy­

starcza, aby można mieć silną rękojmię świetniejszej przyszłości tego 
tak dobrego pod każdym względem i tak dla ruskiego ludu pożyte­
cznego wydawnictwa. Spodziewać się jednak należy, że wszyscy, któ­
rym nie jest obojętny skutek tej zbożnej pracy, pospieszą wydawnictwu 
z pomocą, aby zapewnić mu szerszą i skuteczniejszą działalność. 

A teraz słów jeszcze kilka o ostatnich dwóch wydawnictwach 
ks. Dżułyńskiego. Pierwsze z nich nosi tytuł: SzczwUnnyi Mołytwy; 
i Katechizm abo naulca o tini, szczo Icużchmu chrystiunynowi do spasenia 
znały potreba (str. 32 . cena 3 ct.). Najpotrzebniejsza to i prawdziwie 
na czasie książeczka. Kto wie, jak lud przekręca uajzwyczajniejsze 
modlitwy i jak przez to traci rozumienie tego, co dlań najważniejsze, 
to jest modlitwy, nadto, jak mu brak najprostszych zasad katechi­
zmowych — ten zrozumie, czem ta książeczka dla ludu. Po modlitwach 
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codziennych następuje treściwe zestawienie nauki o Bogu w Trójcy 
jedynym, o stworzeniu świata, o stanie pierwszych rodziców 7, o iclt 
upadku, następnie o grzechu pierworodnym, o odkupieniu przez Chry­
stusa Pana; za tern idzie nauka o jednym prawdziwym Kościele, dalej 
0 siedmiu Sakramentach i o tem, co człowiekowi zapewnia wytrwanie 
do końca, to jes t o modlitwie, wkońcu o czterech rzeczach ostatecznych. 
Jeżeli jaką książeczkę, to z pewnością tę duszpasterze powinni poda­
wać każdemu swemu parafianinowi. Innej podobnej niema w języku ru­
skim, więc niema i wyboru, a przecież jest obowiązek. 

Druga książeczka, to nowe tłumaczenie Tomasza a. Kempis: O na­
śladowaniu Chrystusa Pana. Wydanie piękne, w formie książki do 
nabożeństwa (w 12-ce, str. 1 — 3 8 8 , cena 1 złr.). 

W podjęciu tej pracy powodował się zapewne wydawca, ks. Dżu­
łyński, ważną myślą, aby podać swym współbraciom księżom niezbędną 
książeczkę do kapłańskich rozmyślań, do czytania duchownego, do mo­
dlitwy. Zaiste, ta medulla ЕсапдеШ, rdzeń Ewangelii , jak nazwał 
św. Ignacy 7 książeczkę Naśladowania, jes t wyższa nad wszelkie nasze 
pochwały. Kto jej jeszcze nie zna, ten niechaj zastanowi się nad samą 
tylko liczbą wydań i tłumaczeń, jakich się już doczekała, a które 
z dniem każdym prawie się mnożą, a nabierze jakiego-takiego wyobra­
żenia o j e j wartości. Było ich dotychczas ni mniej ni więcej tylko 2 7 3 8 . 

Ksiądz D . wydanie swoje przygotował jak najstaranniej, druk 
piękny, miejsca z Pisma św. odznaczono wybitniejszemi czcionkami. 
Stronnice w pięknych obwódkach, pojedyncze wiersze w odpowiednich 
odstępach, odznaczone nadto liczbą porządkową. Samo tłumaczenie, 
gładkie i wiernie oddaje myśli świątobliwego autora. 

Nowa. ta praca ks. Dżulyńskiego zasługuje zaiste na wszelkie 
uznanie: to też nie wątpimy, że wydanie to rozejdzie się prędko i że 
w żadnej go nie zabraknie plebanii. Dla pracowitego zaś autora będzie 
to naturalnie zachęta do dalszej pracy w kierunku, jaki sobie wytknął 
1 w jakim mimo wielkich trudności trwa niezłomnie już przez lat cztery. 
Szczęść mu Boże w tej katolickiej, w tej w najlepszem, w prawdzi-
wem słowa znaczeniu patryotycznej pracy. Ks. PI. 

Uwielbienia łaski Bożej. W e d ł u g d-ra M. S. Sehcébena i O. Έ. Nie­

remberga T. J.. z czwartego wydania niemieckiego wolno przełożył 
ks. J. Tylka. Tarnów. Nakładem tłumacza, 

Niedawno temu. bo przed miesiącem niespełna, opuściło prasę 
w Tarnowie tłumaczenie tego arcydzieła ascetycznego. Jak przypaść 

р. Р. т. XXXIII. '-28 
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musiało publiczności do smaku, lub jak odjsowiadało potrzebie, dość 
wspomnieć, że wyszedłszy w 1 0 0 0 egzemplarzach, dziś już w znacznie 
większej części rozkupione, tak, że o drugim nakładzie tłumacz zamyśla. 

Dziełko to traktuje o zacności, wielkości i znaczeniu łaski 
Bożej. Rozpada się na pięć części: w pierwszej mówi się o istocie 
łaski Bożej, a więc: jak wyrywa człowieka z ciasnych granic wytknię­
tych jego naturze; jak go stawna w porządku Bożym przez uczestni­
ctwo w naturze Bożej ; jak z tem uczestnictwem przypuszczony jest 
człowiek do udziału w Boskiej wiedzy, kończącej się ostatecznie oglą­
daniem oblicza Bożego; jak przez łaskę uczestniczymy w świętości sa­
memu Bogu właściwej, a tern samem jak łaska pod pewnym względem 
nieskończonej jest wartości. Trudno tu milczeniem pominąć znakomite 
zestawienie, rzucające całe pęki światła na zrozumienie istoty łaski 
Bożej. Zawarte ono w dwóch rozdziałach; jeden z nich: „łaska poświę­
cająca, a Wcielenie Syna Bożego"; drugi: „łaska Boża, a Macierzyń­
stwo Maryi". Temi dwiema prawdami oświecona tajemnica łaski, wj - -
stępuje dopiero w tej pełni światła, jaką w sobie streszcza. 

Druga księga tłumaczy, do czego zmierza łaska Boża; a że naj­
bliższym jej celem jest nawiązać tajemniczy węzeł duszy z Bogiem, 
dlatego przedstawia nam wpierw autor zstąpienie Ducha Św. do du­
szy, a z Nim całej Trójcy Przenajśw., by natchnąć ją życiem Bożem. 
Duch Sw. jako związek między Ojcem i Synem, spełnia to samo za­
danie w duszy; jako tchnienie Ojca i Syna, tchnie na nas dary swoje, 
aby przez nie złączyć nas w miłości z Trójcą Przenajśw. Pod tchnie­
niem Ducha Sw. odradza się człowiek, stając się synem przybranym 
Boga: pod tem tchnieniem zawiązuje się między duszą a Bogiem sto­
sunek tak święty i ścisły, że dusza staje się oblubienicą Bożą; przez 
dary miłości coraz więcej Bogiem przesiąka i jakby ginie w tym uścisku 
nieskończonej miłości Bożej. 

Trzecia część przedstawia skutki łaski Bożej. Wychodzi tu autor 
z porównania łaski ze światłem, a porównanie to jest tłem wszystkich 
rozdziałów tej części. A więc: jak cudowną swą silą niszczy grzech, 
rozpraszając jego ciemności; jak rozlewa w nas wiarę, nie będącą czem 
innem jak uczestnictwem w wiedzy Bożej; jak umacnia nas nadzieją, 
czyli uczestnictwem we wszechmocy Bożej; jak miłością ozdabia, jako 
tern co jest treścią życia Bożego, według orzeczenia św. Jana: „Bóg 
jest miłością"; jak z cnotami teologicznemi wstępują do duszy cnoty 
moralne i siedm darów Ducha Św.; jak łaską poświęcającą ozdobiona 
dusza, przez akty nadprzyrodzone zasługuje na żywot wieczny, czyli 
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uczestnictwo w szczęściu Bożem; jak ta łaska maże kary doczesne; jak 
przypuszcza do udziału we wszystkich dobrach Chrystusa i Świętych 
Pańskich; jakich wreszcie sił udziela do opanowania słabości ludzkiej 
natury. 

Czwarty dział mówi jeszcze o niektórych dalszych skutkach i za­
letach łaski poświęcającej. Przedewszystkiem mowa tu: o szczególnej 
opatrzności, z jaką Bóg czuwa nad sprawiedliwymi; o chórach aniel­
skich, otaczających duszę żyjącą w łasce Bożej; o prawd.ziwem szczę­
ściu człowieka, żyjącego w łasce; o oświacie, wolności i postępie, które 
dopiero w łasce poświęcającej w prawdziwem ich znaczeniu znaleść 
można. 

Piąta część zajmuje się przeważnie środkami do nabycia, po­
mnożenia i zachowania łaski. 

Treść aż do zbytku bogata, a na nieszczęście tak mało znana; 
to też prawdziwą przysługę wyświadczył tłumacz literaturze polskiej, 
przyswajając jej to prawdziwe arcydzieło teologiczno-ascetyczne. Dodać 
tu musimy, że czcigodny tłumacz uniknął bardzo wielu braków, jakie 
się znajdują w niemieckiem tłumaczeniu ks. Scheebena, który w dziale 
traktującym o zjednoczeniu i zlaniu się duszy z Bogiem, mimo woli 
nieco trąci panteizmem. Te szkopuły wyminął nasz tłumacz, dodając 
odpowiednie omówienia, broniące przed złem zrozumieniem rzeczy. Ję­
zyk gładki i potoczysty, a tak dziwnie nagięty do oddania zawiłych 
nieraz kwestyj, chlubę przynosi niepoślednią temu, który wśród tylu 
innych obowiązkowych zajęć, nie zawahał się podjąć — niby dla wy­
poczynku po całodziennej pracy •— zbożnego tego dzieła. Szkoda tylko, 
że tak lichy papier i tyle błędów drukarskich; wina to nieodpowiednio 
dobranej drukami i bezmyślnego zecera. Prócz tego, z tytułu sądzićby 
można, że to wspólna praca ks. Scheebena i O. Nieremberga, podczas 
gdy Scheeben tylko wolno przetłumaczył to, co tak znakomicie O. Nie­
remberg przedstawił. Dodać należy, że cała ta pjraca poświęcona na 
restauracyę katedralnego kościoła w Tarnowie. 

Ks. W. D. 
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Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Ein Cyclus christologischer Gemälde aus der Katakombe der Heiligen 
PetrUS und Marcellinus. Zum erstenmal herausgegeben und erläutert 
von Joseph Wilpert. Mit, 0 Tafeln in Lichtdruck. Freiburg im P>r. 
Herder. 1 8 9 1 . (Folio, str. V I I I i 58 . M. 8) . 

W marcu zeszłego roku przyniósł najpierw Osservatore Мотано, 
a za nim także inne pisma włoskie, niemieckie a nawet amerykańskie, 
wiadomość o ważnem odkryciu, zrobionein przez znanego archeologa 
Wilperta, w katakumbach św. Piotra i Marcelina, przy drodze Lawi-
kańskiej w Rzymie. W starej tej nekropoli leża tuż przy dzisiejszem 
wejściu do podziemia trzy kaplice grobowe, pokryte wewnątrz bogato 
malowidłami. Widział je już słynny Bozyusz, bo na planie, sporządzo­
nym po jego śmierci, oznaczone są liczbami 52 . 5 3 . 5 4 . i kazał nawet 
freski z krypty 5 3 i kilka lepiej zachowanych z krypty 52 odrysować: 
freski z kaplicy 54 zostały pominięte, jako miejscami zblakłe i niezro­
zumiałe. Łatwo się domyśleć, że w latach następnych zniszczały je ­
szcze bardziej pod wpływem wilgoci: to też nikt aż do naszych cza­
sów nie pokusil się o ich skopiowanie i wytłumaczę)de. I trzeba było 
dopiero tak bystrego oka i takiego znawstwa starej sztuki kościelnej 
i poszanowania dla każdej, choćby najdrobniejszej starej chrześcijań­
skiej pamiątki cmentarnej, jakie posiada Wilpert. a przytem całego 
wysi łku niestrudzonej pracy, aby z tych ścian wi lgotnych, pokrytych 
]damami czarnemi i pleśnią, odczytać wreszcie to. czego odczytać nie 
mogli przed 3 0 0 blisko laty kopiści Bozyusza. "Wyniki tych mozolnych 
badań daje nam Wilpert w książce, której tytuł przytoczyliśmy. Liczba 
stronic raczej broszura, zawiera jednak tyle nowych i ciekawych rzeczy 
do historyi sztuki i dogmatu, iż czyta się od początku do końca z pra­
wdziwą rozkoszą. 

Autor zaczyna od opisu kaplicy 54 . Sklepienie tejże podzielone 
lest na dziewięć części. Środek zajmuje fresk, przedstawiający Chry­
stusa na tronie, w otoczeniu Świętych, odbywającego sądy nad duszami 
zmarłych,. W czterech czworobocznych polach przyległych, widzimy 
scenę Zwiastowania, obok niej chrzest Chrystusa, dalej Magów adoru­
jących gwiazdę kształni monogramu Chrystusa χ . a wreszcie tych sa­

mych mędrców składających dary Nowonarodzonemu. Cztery kola na­
rożne są zapełnione na przemian dwoma przedstawieniami Dobrego Pa­
sterza , niosącego zgubioną owieczkę na ramionach, i figurami dwóch 
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męskich Orantów. Lepiej niż wspomniane, zachowały się freski na 
wewnętrznej stronie ściany, w której mieszczą się drzwi. Wchodząc , 
widzimy tu po prawej ręce uzdrowienie niewiasty-- krwiotok cierpiącej, 
a pod nią Chrystusa uzdrawiającego paralityka; po stronie lewej uzdro­
wienie ślepego, a poniżej Chrystus z Samarytanką przy studni Jakó-
bowej. Na tablicy I — I I daje nam Wilpert fotografie tych malowideł, 
a na tabi. I I I — I V własnoręczne ich kopie. W kaplicy 63 powtarzają 
się sceny uzdrowienia ślejjego i paralityka, a w środku sufitu Dobry 
Pasterz; inne obrazy przedstawiają Noego w arce, a dalej trzy sceny 
z historyi Jonasza, mianowicie wyrzucenie z okrętu, wyrzucenie z pa­
szczy 7 ryby i spoczynek pod liśćmi bluszczu. W krypcie b'2 nową jest 
tylko scena rozmnożenia chleba na puszczy, umieszczona w środku su­
fitu. Z trzech tych kaplic, najpierw malowana była krypta 54 , a po 
niej zaraz dwie następne. Styd malowideł, kształt gwiazdy, a wre­
szcie treść kompozycyj, dowodzi , że powstały w połowie wieku I I I . 

Widoczna, że mamy tu przed sobą szereg fresków symbolicznych; 
ale jak wydobyć z nich myśl właściwą? Jak wszędzie, tak i w obja­
śnieniu tych malowideł (str. 12 — 1 8 ) autor postępuje drogą ściśle nau­
kową. Archeolog winien przedewszystkiem pamiętać, że stara symbolika 
chrześcijańska nie byla rzeczą fantazyi, ale opierała się w całym Ko­
ściele na tych samych prawidłach prostych i zdrowych. które dadzą 
się odnaleść jedynie przez studyum porównawcze wszystkich monu­
mentów cmentarnych, tak ikonograficznych jak epigraficznych. To co 
epitafy wypowiadają słowami, przedstawiają najczęściej freski w obra­
zach: zestawione tedy umiejętnie, uzupełniają się nawzajem i \vtaje-
mniczają w ową mowę hieroglificzną, przystępną jedynie wiernym, uży­
wana w Galii, Rzymie, Afryce i Azyi . Jak wszędzie, tak i tutaj mo­
numenta prostsze, zrozumiałe, są kluczem do odcyfrowauia pokrewnych 
ciemniejszych kompozycyj, a zarazem drogowskazem do oryentowania 
się na całej rozległej niwie starochrześcijańskiej symboliki. Między in­
nemi są takim drogowskazem także malowidła krypty 54 u św. Piotra 
i Marcelina. Jest to cykl obrazów, będących z sobą w najściślejszym 
związku logicznym. Wypowiedziane nimi prawdy tak są głęboko od­
czute, tak jasno przemedytowane, i z taką prostotą powiązane w ca­
łość, iż nietrudno się domyśleć, że artysta nie wysnuł tej kompozycyj 
z siebie, lecz musiał ją stworzyć gruntownie wykształcony teolog, który 
dopiero inspirował malarza. Żródlo, z którego autor malowideł czerpał, 
jest Pismo św.: ono nam też znaczenie ich wytłumaczy. 

Punktem wyjścia dla całej grupy7 jest scena Zwiastowania, ilu-
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stracya do słów Łukasza (I, 31): Oto poczniesz w żywocie, i porodzisz 
syna; a nazowiesz imię jego Jezus. To Słowo Boże, co z Maryi wzięło 
ciało, zwane jest w wielu miejscach „światłością prawdziwą, która 
oświeca wszelkiego człowieka na ten świat przychodzącego". Wstań, 
oświeć się Jeruzalem: bo przyszła światłość twoja, woła Izajasz (LX, 1-3), 
a sława Pańska weszła nad tobą... I będą chodzić narodowie w światłości 
twojej, a królowie w jasności wejścia twojego. To proroctwo już się speł­
niło: bo oto widzimy naprzeciw sceny Zwiastowania trzech mędrców, 
spieszących w świetle gwiazdy i w światłości Imienia Jezusa Chry­
stusa (Ж.) ku Betlehem, a w polu po prawej stronie Magów, oddają­
cych pokłon i podarunki Mesyaszowi. Był to pierwszy hołd, jaki spo­
tkał Syna Bożego ze strony wielkich tego świata; pierwsze uroczyste 
uznanie ze strony Ojca Niebieskiego odbiera Chrystus przy chrzcie 
w Jordanie, przedstawionym na fresku czwartym. Chrystus nie żądał 
ślepej wiary od swych uczniów, ale powołuje się ciągle na cuda, jako 
dowody boskości swego posłannictwa. Trzy z tych cudów, zdziałane 
właśnie w nagrodę wiaryT w jego Bóstwo, widzimy na ścianie bocznej 
naszej kaplicy. Córko, wiara twoja ciebie uzdrowiła, powiada Chrystus 
u św. Mateusza r. IX. Ta wiara w boskość misyi Jezusa była naczel­
nym dogmatem pierwszych wieków; ona widnieje też z nagrobków, 
gdzie czytamy пр.: Lucilla crededit in Iesum ^ — „Lucilla wierzyła 
w Jezusa Chrystusa"; In Christum credens praemia lucis habet — „w na­

grodę za wiarę w Chrystusa otrzymał światłość wiekuistą". Pięknie 
także dostraja się do całości scena, przedstawiająca Chrystusa u studni 
Jakóbowej, bo tu objawił się Samarytanom jako obiecany Mesyasz 
i pozyskał z nich wielu dla swej nauki. Wszystkie dotychczas wspo­
mniane obrazy przedstawiają Chrystusa jako Mesyasza i Syna Bożego, 
który dla odkupienia świata wziął ciało z Dziewicy7, i jako światłość, 
która przyszła oświecić tych, co siedzą w ciemnościach i cieniach 
nocy. Lecz nietylko dla żyjących Chrystus jest światłością przez pra­
wdziwą wiarę, którą ich darzy; światłość czerpią zeń także umarli, 
oglądając go twarzą w twarz. I nocy więcej nie będzie... bo je Pan Bóg 
oświecać będzie, powiada św. Jan w Apokalipsie XXII . Niemniej jasno 
głoszą tę prawdę napisy: Maritima Semme, nie opuściłaś miłego światła, 
boć masz z sobą Ichthysa (Chrystusa) nad wszystkich Nieśmiertelnego. 
Niejaki Pektoryusz zwie Zbawiciela na nagrobku: Φως το θανόντων — 
„światłością umarłych"; od Cłuwstusa-Swiatłości otrzymało także miejsce 
wiecznego szczęścia nazwę: Locus lucidas — miejsce jasne. Ale zanim 
zmarli wnijdą w to miejsce światłości, muszą wprzód stanąć przed try-
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bunałem Sędziego. Sąd taki właśnie jest przedstawiony w samym środku 
sklepienia. Chrystus, s iedzący na tronie, gotów jest wyrzec wyrok nad 
zmarłym, którym je s t w tym wypadku sam fundator tego cyklu obrazów. 
Jak wyrok wypadnie? Zmarły wderzył w Jezusa Chrystusa, spełniał 
jego przykazania, a ztąd wstawiają się za nim do Sędziego, Święci , 
tron jego okalający. Oni są — aby użyć wyrażenia epitafu — adwoka­
tami zmarłego przed Bogiem i Chrystusem. Nieboszczyk wie jednak, 
że to sąd ścisły, więc ucieka się przedewszystkiem do miłosierdzia bo­
żego, i przypomina Sędziemu parabolę o Dobrym Pasterzu, którego 
obraz wymalować kazał aż dwa razy na suficie. W s z y s t k o to skłoniło 
Sędziego do wydania wyroku łaskawego, bo zmarły stoi już w dwóch 
innych polach sklepienia jako Orans i modli s ię za pozostałymi na 
ziemi braćmi, aby i oni doszli do światłości wiekuistej . 

Trudno prawdziwie znaleść równie piękne Credo w innych malo­
widłach katakumbowych. Zmarły wypowiada w niem najpierw wiarę 
w Bóstwo Chrystusa, we wcielenie z Dziewicy , Jego chrzest, dalej że 
j e s t Sędzią i że jes t szczęściem dusz zmarłych, wreszcie wyznaje , że 
wierzy w obcowanie świętych i zmartwychwstanie na żywot wieczny. 

W rozdziale I I . (str. 1 9 — 2 4 ) objaśnia autor, przy pomocy na­
szych malowideł , znaczenie gwiazdy w innych kompozycyach, jakoteż 
starą tradycye o liczbie Magów. W rozdziale następnym (str. 25 — 29) 
tłumaczy niektóre szczegóły obrazów i zestawia je z podobnymi malo­
widłami innych katakumb. 

Najciekawszym jest rozdział I V . (str. 30 — 49 ) : „O znaczeniu 
Orantów". Jak już wspomnieliśmy, znajdują się w dwóch polach sufitu 
kaplicy 5 4 dwie figury męskie, z rozłożonemi do modlitwy ramionami, 
znane powszechnie w sztuce katakumbowej pod nazwą „Orantów". F i ­
gury takie spotykamy już w najstarszych kompozycyach, a zachowały 
się one stale aż do wieku V. Pytanie, kogo one przedstawiają? W e ­
dług Bozyusza , Orans oznacza zwykle nieboszczyka, spoczywającego 
właśnie w tym grobie, na którym jes t umieszczony jego obraz w po­
stawie osoby modlącej się. Dla Bottari'ego są Oranty obrazem zmar­
łych Świętych, których zwłoki złożone były w ścianie pod malowidłem. 
Makarius, archeolog wieku X V I . , widzi w nich owe „święte matrony, 
które przyczyniły się do rozszerzenia lub ozdobienia katakumb. Zaś 
według nowszych badaczy-, bywają one personifikacyą Kościoła, oblubie­
nicy Dobrego Pasterza, to znowu obrazem Matki Bożej , dusz zmarłych 
wogóle, lub Świętych w niebie, a nawet portretem nieboszczyka. Dla 
innych jeszcze , Orans jest obrazem duszy zmarłego, który prosi prze-
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chodnia o modlitwę, albo wreszcie duszy, zostającej w czyśćcu, za к tór 
Kościół się modli. Wie lu z archeologów protestanckich uważa figury 
te za proste dekoracye. Trudne prawdziwie było oryenfowanie się w tylu 
zdaniach, i dlatego cieszymy się, że Wilpert rzuca wiele nowego światła 
na te kreacye. które obok postaci Dobrego Pasterza, powtarzają się 
może najczęściej na murach cmentarzy. Określając znaczenie Orantów, 
ma on na myśli wyłącznie owe figury, wymalowane lub wyryte na gro­
bach, które zostały tam umieszczone jeszcze w owych czasach, kiedy 
katakumby były używane za cmentarze, a przytem nie przedstawiają, 
pewnych osób biblijnych, jak: Noego, Abrahama, Izaaka, Daniela. Otóż 
na niektórych freskach są jjrzy Orantach wypisane imiona, jak: Elio-
boro w katakumbach św. Piotra i Marcelina, Grata, Juliane. Floria, 
Veneranda. Ze to są imiona pochowanych pod malowidłem w ścianie 
osób, dowodzą przydane niekiedy aklamacye, пр.: Secundillii, in Pace — 
w pokoju! (zob. facs. tabi. IX. 1). Dlaczego zaś artyści malowali 
figury zmarłych w postawie osób modlących się , odpowiadają nam 
współczesne napisy grobowe, przez które mówią do nas o zmarłych 
ich przyjaciele. I tak z a n o s z ą na n i e k t ó r y c h e p i t afa ch pozo­
s t a l i b r a c i a m o d l i t w y za z m a r ł y m do B o g a . Kładziemy z nich 
choć kilka. Lucretiu pax tmím in Ľeo: Lukrec jo , pokój niech będzie 
z tobą w Bogu! — Pa.rs tibi Octaria in perpetuum: Pokój tobie Oktawio 
na wieki! — Pax Domini et cum Faustino Attico: Pokój Pana i Chry­
stusa, z tobą Faustyno Attyko! — XIIT11 ΖΠΣΗΣ K \ (-)ΚΩ: Chethe, 
żyj w Bogu! — FtnViiš Culligonns semjier in Deo riras dule/s (minia: 
Utuliusie Kaligonie. żyj zawsze w B o g u , duszo słodka! — Ursula ac­
ce/da sis in Christo: Urszulo, obyś znalazła przyjęcie u Chrystusa! — 
Paule in parem te suseipiaut omnium /spirita Sanctorum : Pawle , niech 
cię przyjmą do pokoju dusze wszystkich Świętych! — Kähmen- Deus 
rcfrit/eref spiritimi tniiin unii cum (spiritu) sororis tune Hilare: Kaleme-
rusie. niech B ó g da ochłodę duszy twej i twojej siostry Hilary! — Pater 
omnipotent oro miserere lutioriirn tmitoriim miserere animai- гит digna 
fereiiřis: Ojcze wszechmocny, proszę Cię, wspomnij na krzyże, jakie ta 
dusza dźwigała niewinnie. — Dom ine ne piando adumbre!ur spiritus Ve­
neres: Panie, nie dozwól, aby kiedyś ciemności ogarniały duszo W e -
nery. — Demetryusz i Leoncya położyli ten nagrobek dobrze zasłużonej 
córce Syn-cvi. Pamiętaj', o Panie Jezu, o naszem dziecku! 

Obok tych epitaiów. są dalej takie, które w y p o w i a d a j ą s i l n ą 
w i a r o i p r z e k o n a n i e , iż z m a r ł y w s z e d ł j u ż do p o k o j u wie­
c z n e g o . Czytamy „р. : ΙΟΪΛΕΙΑΣ Ε Ϊ Α Ρ Ε Σ ΐ A ï . . . 4ΎΧΙΙ Kl Σ 
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ΟΤΡΑΛΙΟΝ. XT ΒΑΣΙΛΕΙΑI\ META TiiJN ΑΓΕΙΩΝ ΛΝΕΛΙΙΜΦβΙΙ : 
Dusza Julii Ewarysty została przyjęta do królestwa Niebieskiego Chry­
stusa ze Świętymi. — Magus puer innoccns esse i am inter innocentes сое­

pisti. Quam te letum ereipet Muter Eclesicte de hoc mundo revertentem. 
Conpremutur pect or um gemitus struatar fetus ocular um : Magusie, chłop­

czvno niewinny, dostałeś się już między niewinnych! Jakże radosne 
przyjęcie zgotowała ci Matka nasza. Kośc ió ł , powracającemu z tego 
świata. Niech serca zbolałe zamilkną, oczy niech przestaną łzy wyle­
wać! — lobina récessif a secuto ingressa in pace: Jowina opuściła ten 
świat i weszła do pokoju. — Heraeliu recepta in pace ¿ : Heraklia zo­

stała przyjęta do pokoju Chrystusa. — Bruttici filios procreami VIII 
ex iptibus seenni habet ad Dominum IV: Bracya porodziła ośmiu synów, 
z których m a z sobą czterech u Pana. — Seeeriunus cuius spiritus in 
tuce Domini suscipłus est: Seweryan, którego dusza została przyjęta do 
światłości Chrystusa. 

Mam}- dalej napisy, na których p o z o s t a l i ż y w i p r o s z ą u m a r ­
ł y c h o m o d l i t w ę . Rodzice polecają się tu swym dzieciom, mąż zmarłej 
żonie, siostra bratu i t. d. Zwykle łączy się prośba z krótką modlitwą. 
Attice spiritus tints in bonu ora pro parentibus tu/s: Attyku, niech dusza 
twoja będzie tam. gdzie jest dobrze; módl się za rodzicami twoimi. — 
Άνατόλ'.ο; ημών πρωτοτο/,ον τέν.νον ^στις γ,μείν łoóihjc ολίγον yjjóvw 

ry/vy υ~έρ ημών: Anatolu, nasz pierworodny synu, który nam tylko na 
krótko byłeś dany, módl się za nami! — Ispiritus tuns bene requicscat in 
Deo petas pro sororc. tua: Duch twój niech odpoczywa, słodko w Bogu; 
módl się za siostrą! — Sabbati dulcís un'unti pete et roga pro feutres et 
sociales tuas: Sabacyuszu, słodka duszo, módl się usilnie za braćmi i ró­
wieśnikami twymi! — Victorinns anima inuocens inter Sanctis et iustis 
oration il/us t и is peius piro nobis...: Wiktorynie, duszo niewinna, proś za 
naini w twych świętych i sprawiedliwych modlitwach! — Jednym z naj­
piękniejszych napisów jes t następujący, z wieku III . , znaleziony w ka­
takumbach Ostryańskich, a przechowany dziś w muzeum Kirchera: 
Dionizy, niewinne dziecko, sgorzyiru tu ze Świętymi. Pamiętajcie o nas 
u: naszych ś/ciętych inodliliciuh, a mianowicie o owym, który napis ułożył, 
jak i o tym, który go wyrzeźbił. — Na trzech innych jest wyraźnie po­
wiedziane, że pozostali nie proszą o dobra doczesne, jeno o łaski nad­
przyrodzone. JS'uuf cenienie Dco nostri reminimrre eirgo ut tua per Do­
minum pretesici mihi furnia lumen: Teraz, kiedy już przyszedł B ó g (twój 
Oblubieniec, aby cię wziąć na. gody), pomnij na nas, dziewico, aby 
twoja pochodnia m i n o użyczyła światła, od Chrystusa. — Praestes in 
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orationibus lais ut possit (Dominus) amurtias meas indulgere: Wyje­
dnaj mi swemi modlitwami, aby mi Pan przebaczył moje grzechy. — 
SVT- I P E T E PRO NOS VT SALVI SIMVS: Sutusie (Sykstusie?), 
módl się za nami, abyśmy zbawienia dostąpili. 

Przytoczyliśmy za autorem znaczną część pięknych napisów, po­
nieważ powiadają nam z jednej strony, czem są Oranty, a z drugiej 
odsłaniają równocześnie Aviare pierwszych chrześcijan w życie przyszłe, 
i ich pragnienia jjozagrobowe. Na tych epitafach przedstawiają się 
zmarli albo wprost już jako święci, albo jako tacy, którym pozostali 
na ziemi życzą wiekuistego szczęścia. Ale i w tych życzeniach jest 
wypowiedziana pewność, że także ci zmarli doszli już do upragnionego 
celu, do światłości wiekuistej. Do jednych i drugich zwracają się ży­
jący z prośbami, aby się za nimi modlili i poza grobem u tronu bo­
żego o nich pamiętali. A wiemy z dzieł Ojców, że chrześcijanie pier­
wszych wieków modlili się z rozłożonemi ramionami, a więc w tej samej 
postawie, w jakiej widzimy na grobach figury, zwane Orantami: tem 
samem są Oranty obrazami owych zmarłych, do których żywi zanoszą 
modły. Do tego wniosku uprawniają nas także owe epitafy, na których 
Oranty noszą imię osoby zmarłej. Oran ty 7 są tedy 7 , według Wilperta 
(str. 43), o b r a z a m i d u s z , užyyva j acych j u ż s z c z ę ś c i a n i e b i e ­
s k i e g o , k t ó r e mod lą s ię za ż y w y m i , aby i oni d o s z l i do te­
goż ce lu . Niektóre z Orantów mogą także przedstawiać dusze męczen­
ników; jednak dziś, kiedy groby są pozbawione napisów, prawie nie­
podobna oznaczyć, który jest obrazem męczennika, a który zwykłego 
wyznawcy. 

W ten sposób została tedy, zdaniem Wilperta, rozwiązana osta­
tecznie (str. 32) piekąca kwestya w archeologii chrześcijańskiej. Daruje 
szanowny autor, iż powiemy, że jego argumenta nie przekonały nas, 
aby Oranty na ścianach katakumb i epitafach miały wyłącznie przed­
stawiać dusze zmarłych, modlące się za żywymi. Nie śmielibyśmy rzeczy 
stawiać tak ekskluzy7wnie. Zgoda na to, że są w większej części obra­
zami takich dusz szczęśliwych, ale trudno nam uwierzyć, aby Orans 
z Dziecięciem, wypełniająca lunetę w katakumbach Ostryańskich, uwa­
żana ogólnie za Madonnę, była tylko zwyczajną zmarłą (str. 48), a mniej 
jeszcze, aby niewiasta, asystująca z rozłożonemi rękami w Kaplicach 
Sakramentów kapłanowi, sprawującemu najświętszą Ofiarę, nie była 
personifikacyą Kościoła. 

Bardzo ważne zagadnienie w ikonografii chrześcijańskiej rozwią­
zuje Wilpert w ostatnim rozdziale swej pracy (str. 49 — 52). Każdemu, 
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co choć raz oglądał malowidła katakumbowe, nasunąć się musi pytanie, 
jaki cel chciał osiągnąć artysta albo przyjaciel zmarłego, strojąc takim 
właśnie a nie innym obrazem jego łoże grobowe? I na to pytanie do­
czytał się Wilpert odpowiedzi w starych napisach, znanych pod nazwą 
graffiti, które wyryli na ścianach cmentarzy pielgrzymi, zwiedzający 
tłumnie, z chwilą nastania pokoju, groby męczenników. Jedne z tych 
grafitów zawierają tylko gołe imiona: Flora, Irene i t . p. ; inne są kró-
tkiemi modlitwami. Tak wypisał np. stary pielgrzym w cubiculum clarum 
u św. Pryscylli na fresku, przedstawiającym wskrzeszenie Łazarza: 
J ¿ Felix vivat: Niech Feliks żyje w Chrystusie! Poniżej: Marcyusz 
w Chrystusie! Po prawej stronie grobu: Marce Ianuari vivas: Marku 
January, żyj! Zaś na malowidle sąsiedniem, przedstawiającem wskrze­
szenie córki Jaira: Żyj w Chrystusie! Nie ulega wątpliwości, że między 
tymi grafitami a oboma malowidłami istnieje związek logiczny7. Kiedy 
pątnik ujrzał Wskrzeszenie Łazarza, stanęli mu żywo w pamięci jego 
ukocham zmarli i rozrzewniony wypisał na ścianie swe pragnienia, słane 
do Chrystusa, aby i onych wskrzesił na żywot wieczny. — W tych sa­
mych katakumbach była z końcem II . lub yv początkach wieku I I I . 
pochowana niejaka Agape, która na swym nagrobku zwraca się do 
przychodnia z prośbą o modlitwę: Vos precor o fratres orare hue quando 
vendis et precibus totis Patrem Natumque rogatis sit vestrae mentis Agapes 
carae meminisse ut Leus omnipotent Agapen in saecula servet: „Kiedy 
Bracia schodzicie się tu na modlitwy i we wspólnych błaganiach wzy­
wacie Ojca i Syna, wspomnijcie także na drogą wam Agapę, aby Bóg 
Wszechmocny Agapę zachował na wieki". — Na nagrobku, który znaj­
duje się w muzeum Lateraneńskiem, pozostały mąż oświadcza, że dla­
tego żonie kładzie napis, aby7 czytelnik westchnął za jej duszę do Boga. 

Przytoczone powyżej grafity z katakumb św. Pryscylli dowodzą, 
że takie prośby, zanoszone do Braci, nie pozostawały bez skutku, 
i wskazują równocześnie, że dawni chrześcijanie głównie dlatego stroili 
groby w malowidła, aby niemi pobudzić żywych do modlitwy za 
umarłych. 

Sprawozdanie nasze wypadło może nieco obszernie, ale zdaje się 
nam, że zrobiliśmy rzetelną przysługę czytelnikom, dając im do ręki 
taką piękną wiązankę świadectw, stwierdzających tożsamość naszej 
wiary z wiarą chrześcijan katakumbowych. O pracy Wilperta nic więcej 
nie mamy do powiedzenia: chwali się sama. Trud jego, w odtworzeniu 
omówionej kompozycyi, ocenił najlepiej de Rossi. Kiedy Wilpert i jemu 
i kilku innym archeologom pokazywał te malowidła na ścianach kata-
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kumb, to zrazu żaden z nich nic nie widział, jeno czarne plamy. Spo­
strzegli oni nasze freski dopiero po oświetleniu i wskazaniu palcem 
konturów pojedynczych figur, i wtedy ucieszony Rossi powiedział, ro­
biąc aluzyę do sceny uzdrowienia ślepego: i ty zrobiłeś cud, boś otwo­
rzył oczy ślepym. 

Ks. dr. J. Bilczewski. 

Marin et Jésuite, vie et voyages de François de Plas. Par le p . Mer­
cier S. J. Paris, Retaux-Bray. 

Nieskończone widnokręgi morskie zwykły i w duszach nieskoń­
czone budzić pragnienia i poloty. Osobna wyższość cechuje marynarzy, 
osobna też u nich wyrabia się zacność serca i tęgość w'oli. Codzienne 
niebezpieczeństwa hartują, a ziemska wrzawa staje się niedosłyszalną 
wśród ryku bałwanów. Francja niedawno szczyciła się szlachetnem 
życiem i zgonem admirała Courbeta; teraz podaje nam inny wizerunek 
żeglarza, który czterdzieści kilka lat służył ojczyźnie jako kapitan 
okrętu i wyższy oficer marynarki, a ostatnie dwa dziesiątki lat. spę­
dził w zakonie Jezusowym. Jestto niemal autobiografia, tak zręcznie 
autor żywota Franciszka de Plas posługuje się listami i zapiskami 
swego bohatera. Mimo barwności opowiadania i rozmaitości szczegółów, 
jestto przedewszystkiem historya wewnętrznego przełomu duszy, pod­
noszącej się powolnem stopniowaniem aż na wyżyny doskonałości. Uro­
dzony w r. 1800, przyszły Jezuita zrazu zaledwie był chrześcijaninem, 
o praktyce życia pobożnego nie słyszał i nie myślał, wśród obojętności 
cechującej pierwszą ćwierć naszego stulecia. Religia honoru i patryo-
tyzmu wystarczała, a filozoficzne niedowiarstwo należało do dobrego 
tonu. zwłaszcza w szkole marynarki. Można, się tedy domyśleć, jak 
długą drogę musiała odbyć dusza, która późną przystań znalazła w no­
wicjacie zakonnym. Nie trzeba atoli sądzić, iż ztąd urosła książka 
wyłącznie poważnej i religijnej treści. Długie żeglugi po morzach 
Wschodu, pobyty w Chinach, tysiączne okoliczności wędrownego życia, 
dodaly jaskrawości osnowie bardzo żwawej i zajmującej, w której nie 
brak i anekdot i wizerunków współczesnych. 

Pomimo serdecznego wpływu matki i pobożnych sióstr, kapitan 
'•krętu długo się opieral zwycięstwu prawdy. Co nie zdołała czułość 
rodzinna, to zdziałało miłosierdzie chrześcijańskie. Franciszek de Plas, 
z gorącego dla ubogich współczucia i litości, w r. 1848 zapisał się 
:o Konferencji św. Wincentego à Paulo, i nierzadkim cudem, miłość 

bliźnich nauczyła, go wnet miłości Boga, obdarzyła łaską wiary. I oto 
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z kolei dopełnia się wewnętrzne przeobrażenie niedowiarka w coraz po-
bożniejszego chrześcijanina, który nareszcie, w 1869 r. otrzymawszy 
dymisyę służbową, zamiast odpocząć po trudach, wstąpił do nowicyatu 
Ojców Jezuitów, i pospołu z młodzieńcami, których mógł być dziad­
kiem, on siwowłosy oficer, odbywał stttdya przygotowawcze z pokorą 
i słodyczą dziecka, Dożyć miał w zakonie ośmdziesiątego roku życia, 
a umrzeć kapelanem Siostrzyczek Ubogich w Brest, portowem mieście, 
gdzie młodość swą byd niegdyś spędził, a gdzie teraz powracał zakon­
nikiem, wzbudzając równą cześć dla swej sukni kapłańskiej, jak ongi 
dla munduru dzielnego oficera marynarki. 

Piękną tę książkę polecamy naszym czytelnikom. Kto lubi opisy 
dalekich podróży, znajdzie ich tu poddostatkiem; kogo zaś yviecej zaj­
muje „powrót w siebie", owa najważniejsza życia ludzkiego podróż 
wewnętrzna, ten z rozrzewnieniem przypatrzy się drogom bożym w du­
szy szlachetnej, nie stawiającej oporu działaniu Ducha Świętego. 

M. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 

r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Pruski wniosek szkolny. — Mowy Capriyiego. — Chrześcijańskie reformy 
w Berlinie. — Deklaracya francuskich kardynałów. — Śmierć kardynałów 
Manninga i Simeoniego. — Nowy prefekt Propagandy : kardynał Ledóchowski. 

••RUSKI WNIOSEK Nie raz i nie dyva usi łowano wmówić niemieckim ka-
b Z K o i . M . to l ikom: „Osiągnęliście j u ż wszys tko , co osiągnąć m o ­

gliście — więcej nie żądajcie , bo nie o t rzymacie ' 4 ; a za k a ż d y m 
razem równie p r zewódcy katol ików, j a k cała katol icka prasa, 
j a k wszyscy katol icy, j ednogłośn ie i j ednomyś ln ie odpoyyiadali : 
„Nie łudźcie s i ę , nie spoczniemy, pók i nie odbie rzemy istotnie 
wszystkiego, coście n a m zabra l i , co się nam należy, póki spra­
wiedliwości zupełnie i p o d k a ż d y m względem zadość się nie 
s tanie" . Odpowiedź ta, rokrocznie w sejmach krajoyvych, w nie­
mieckim par lamencie powtarza jąca s i ę , dała się słyszeć z nową 
siłą i w t y m r o k u , z tą ty lko różnicą, że obecnie rząd Capri-
viego n iek tó re przynajmnie j p u n k t y ka to l ick iego p rog ramu ja ­
wnie uznał za swoje własne i sam b ron i ich przeciw niepopra-
yynym, n iczego nauczyć s i ę , n iczego zapomnieć nie mogącym 
l iberałom. Dwie zwłaszcza kwes tye , obracające się koło dwóch 
smutnych pozostałości z walki ku l túrne j , stoją n a porządku dzien­
n y m ; p o w r ó t wszys tk ich zakonów, p rzep rowadzen ie reform szkol-
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nych w duchu chrześci jańskim. Co do pierwszej z wymien ionych 
kwes ty j , zwłaszcza o ile odnosi się do Jezu i tów, n ie ty lko ludność 
pro tes tancka , ale i rząd stanął na s tanowisku wręcz n iechętnem, 
i d la tego Cen t rum ze wzg lędów tak tycznych , aby — j a k hr . Ba l -
les t rem w oświadczeniu swem się wyrazi ł — nie powiększać roz­
drażnienia wywołanego deba tami szkolnemi i na pewną p rze ­
g rane się nie narazić , odsunęło całą sp rawę n a dalszy p lan ; na­
tomias t o re formy szkolne t oczy się wa lka zażar ta , p rawdziwie 
na noże. P ro jek t , p rzed łożony przez hr. Zedl i tza , nie j e s t z ape ­
wne ideałem, wiele w n im b r a k ó w i n i edomówień ; ale bądźco-
bądź, oznacza on ba rdzo znaczny pos tęp n a dobrej drodze, i ży­
czyć ty lko sobie można , aby i aus t ryacki minis ter oświa ty stanął 
przed pa r l amen tem w n iezby t odległej przyszłości z równie p rzy ­
najmniej daleko idącymi wnioskami . Najważniejsze p u n k t y no ­
wej us tawy, nawracającej ba rdzo wyraźn ie do zd ruzgo tanego 
w czasie ku ł turkampfu p r a w o d a w s t w a z r. 1852, są nas t ępu jące : 

1) Przy zakładaniu szkół ludowych winny być w miarę możności 
uwzględniane stosunki yyyznaniowe. W zasadzie każde dziecko pobierać 
ma naukę od nauczyciela swego wyznania. 

2) WT miejscowościach, w których liczba dzieci szkolnych, nale­
żących do wyznania przez państwo uznanego, przekracza 30 , może na­
czelny prezes, za zgodą odnośnej gminy, zarządzić dla nich urządzenie 
osobnej szkoły. Założenie takiej osobnej szkoły nastąpić musi, skoro 
liczba dzieci jednego i tego samego wyznania przekracza 60 . W szko­
łach, w ten sposób urządzonych, zatrudnieni być winni li tylko nau­
czyciele, należący do tego samego wyznania. 

3) W szkołach ludowych, do których uczęszczają dzieci różnych 
wyznań, urządzoną ma być osobna nauka religii dla dzieci każdego 
wyznania, skoro liczba ich przechodzi 15 . 

4) Nauka religii w szkołach ludowych pozostaje pod kierunkiem 
odnośnych stowarzyszeń religijnych. W y k ł a d nauki religii może być 
tylko takim nauczycielom poruczony, którzy wykażą się świadectwem 
stwierdzającem ich uzdolnienie do spełniania tego obowiązku. Ksiądz 
lub nauczyciel , któremu odnośne stowarzyszenia religijne powierzyły 
dozór nad nauką religii, ma prawo obecnym bjó w szkole na jej wy­
kładzie, przekonywać się zapomocą pytań dzieciom zadawanych o ich 
postępie i o sposobie wykładu przez nauczyciela, i temuż, po skoń-
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ezonej lekoyi, udzielać w przedmiotowy sposób potrzebnych wskazó­
wek, lub wykazywać popełnione błędy. Wyższa wdadza kościelna ma 
prawo, za porozumieniem się z prezesem rejencyi, poruczyć wyklad 
nauki religii, w zupełności lub częściowo, miejscowemu duszpasterzowi. 
W zasadzie i o ile wyższa władza kościelna, inaczej nie rozporządzi, jest 
proboszcz katolicki dla szkół katolickich, ewangelicki dla ewangelickich 
prawomocnie wyznaczony do kierowania nauką religii w szkole ludowej 
w swej parafii. 

ó) Wprowadzenie nowych planów i podręczników 'io nauki re­
ligii nastąpić może jedynie za porozumieniem z wyższą władza ko­
ścielną. 

6) Zarządy szkolne mają mieć charakter wyznaniowy: w gminach, 
w których istnieje kilka szkól tego samego wyznania, może być dla 
nich ustanowiony wspólny zarząd szkolny. 

Jeszcze teks t p ro jek tu nie był u rzędownie ogłoszony, a już 
l iberalna prasa równie w Berlinie, j a k w Wiedniu , rozcl iodzącenn 
się o nim pogłoskami p r z e r a ż o n a , uderzyła na alarm. Cóż do­
piero, kiedy pokazało się. że pogłosk i te mieści ły w sobie sporą 
część p r a w d y 1 W i e d e ń s k i e : Taghlcdt, Wiener Taghiatt, Presse, 
X. Freie Presse, umia rkować swych żalów nie mog ły i py ta ły 
ze drżeniem, czy jak dawniej , t ak i te raz może P r a s y nie od­
działają na A u s t r y ę ? Niemniej boleśnie zawodzi ły niemieckie 
l iberalne dzienniki . „ K t o nie utracił wszelkiego szacunku dla 
pruskiego pańs twa , — wołała z rozpaczona Allgemeine. Zeiheng — 
t emu niewolno za tem p r a w e m g ł o s o w a ć ! u — . .W smutną wcho­
dzimy e r ę , — lamentowała Kölnische Zeitung — p r a w o kościelne 
dus i , wyrzuca p rawo pańs twowe ; p r zewaga Kościoła nad pań­
s twem , u l t r amontan izm święci swe t ryumfy ! Jeś l i min is te ryum 
rok za rok iem coraz bardziej przed Cen t rum ma się upokarzać , 
to każdy niezależny Niemiec spy tać się musi : Dokądże dalej 
w tym k ie runku idąc , ostatecznie za jdz iemy? K t o wie , może 
uchwalą nam jeszcze prawo, obowiązujące każdego Niemca wy­
brać się na k lęczkach przez Alpy w pobożne j p ie lgrzymce do 
Rzymu. Ostatecznie lepiejby to było, niż wszys tk ie minis te rya lne 
s tanowiska obsadzać zausznikami C e n t r u m : wiedzie l ibyśmy przy­
najmniej od j e d n e g o z a m a c h u , czego się m a m y t r z y m a ć , wie­
działby k a ż d y z nas. co odpowiedzieć sobie na pytanie , czy 
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dalej ma rząd popierać, czy też walczyć przeciw niemu wszy­
stkimi l ega lnymi ś r o d k a m i ? " 

Agi tacya nie ograniczyła się ty lko na dz ienn ikach ; wcią­
gnięto w jej wir r ady miejskie, wiejskie gminy ; wciągnięto nau-
czycielów, różne naukowe towarzys twa , un iwersy te ty . W Berl inie 
odbyło się ki lka zebrań i wieców, w celu zapro tes towania p rze ­
ciw nowej us tawie ; podobneż wiece miały miejsce w Toruniu , 
Grudziądzu, Szczecinie, H a n o w e r z e i t. d. Profesorowie uniwer­
sy te tu w Hal i podp i sa l i , w liczbie 102, p e t y c y ę do I zby depu­
towanych przec iw p ro j ek towanemu p r a w u ; a j a k l iberalne dzien­
niki donoszą z t ryumfem i poc iechą , nie wymówił się od pod­
pisu i sam rektor , dr. Kraus , pomimo iż j e s t katol ikiem. W o b e c 
tej na t ak szeroką skalę rozwiniętej agi tacyi ; wobec sztucznie 
obudzonego zaniepokojenia między wielu p ro tes tan tami , k t ó r y m 
liberali na wszystkie t o n y tłumaczą, że rząd zaprzedał się ka to ­
l ikom i Po l akom; a bardziej może jeszcze wobec bardzo różnych, 
sprzecznych ze sobą prądów, i w samemże min is te ryum i w stron­
nictwie konse rwa tywnem, od k tó rego poparc ia zawisło os ta teczne 
przeprowadzenie podjętej s p r a w y : przeyvidziec n iepodobna , j ak i 
los je j będzie. Osobna komisya poprawia i poprayvia p ro jek t rzą­
d o w y ; na pe łnych pos iedzeniach również oczywiście bez yyiełu 
zmian i poprayvek obejść się nie może, a niewielka, n ies te ty! na­
dzieja, aby ze zmian t ych można się było cieszyć. W k a ż d y m 
razie, równie Caprivi , j ak hr. Zedl i tz , godząc się zgóry na n ie­
j e d n ą poprawkę , wystąpili bardzo energicznie w obronie zasadni­
czych idei p ro jek tu . 

MOWY „Celem t ego p rawa — mówił Capr iv i , odpowiadając 
CAPRIVIEOO. ту- - i , , · η , · • r 

Virciiowowi — j e s t zwalczenie zapomocą chrześci jań­
skiego wychowania szerzącego się dziś a t e i z m u , bo a t e i zm, to 
najgroźniejsze n iebezpieczeńs two, z j a k i e m młodzież może się 
s p o t k a ć . . . Ate izm i chrześci jaństwo, oto, wyraża jąc się bez fra­
zesów, has ł a , w imię k tó rych walczą przec iwnicy i zwolennicy 
nowego p ro j ek tu szkolnego. Nie twierdzę, j a k o b y narodowo- l ibe-
ralni byl i a t euszami ; lecz rzeczą j e s t n iezawodną , że k to chce 
zachować uczucia religijne w duszach l u d u , t en g łosować musi 

р. р. т. X X X I I I . 29 
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za t em prawem. Rząd się. nie cofnie, go tów j e s t stayvic czoło 
wszys tk im wymierzon j 'm przec iw sobie a t a k o m " . . . 

W j e d n ě m z dalszych przemówień wypowiedzia ł Caprivi 
na s t ępne cha rak te rys tyczne zdanie, p ięknie świadczące o j e g o 
usposobieniu i zasadach : 

„ Jeś l ibym miał mieć w szkole ludowej 60 dzieci, a z t ych 
59 nie odnios łoby z nauk i religii żadnej korzyści n a dalsze ży­
cie , i ty lko j e d n o j e d y n e p r z y p o m n i e ć b y sobie miało kiedyś, 
w jakie jś rozst rzygającej chwili życia, że j e s t B ó g n a niebie — 
to chętnie rokrocznie posy ła łbym owe 59 dzieci do szkoły, bo 
war to zrobić t aką ofiarę dla pożytku , k tó ry j edno , sześćdziesiąte 
dz ieckoby wyciągnę ło" . 

cHBZEścuAŃSKiE ^ o w a ^ θ P r a w , J z i w i e chrześcijańskie wymusi ły oklaski 
REFORMY ζ θ wszystkich s t ron I z b y ; t łumaczą one n a m też le­

vi B E R L I N I E . . . . . 

piej od wielu i d ługich wyyvodow, l iczny s tosunkowo 
od czasu wstąpienia na t ron Wi lhe lma I I . szereg dopełnionych 
już i zapowiedzianych, chrześci jańskim duchem owianych, odrę­
b n y c h faktów, zasadniczych reform, śmiało rzuconych p rogramów. 
I t ak yv najbliższej przyszłości p o d d a n y ma być pod obrady 
rządowy pro jek t nowego p r a w a , mającego na celu wziąć spo-
łeczeństyyo w obronę przed szerzeniem się publ icznej n iemoral-
ności. P r o j e k t t e n , wywołany widocznie g łośnym re sk ryp tem 
cesarza Wilhe lma, wzywającym do walki z pros tytucyą, nakłada 
0 wiele s u r o y v s z e niż dotychczas ka ry na wszys tk ich ciągnących 
zyski z t ego n iecnego rzemiosła ; wys tępuje z szczególnym naci­
skiem przec iw gorszącym książkom i o b r a z o m , przeciw n iemo­
ra lnym insera tom w dziennikach i d ras tycznym sprayvozdaniom 
ze sali sądowej . P r z y obradach nad budże t em wojskowym po­
ruszył członek C e n t r u m , L i n g e n s , kyvestye święcenia niedziel 
1 świąt przez żołnierzy, i o t r zymał yy t y m względzie od j enera ła 
У

7

ОП Cossi er ba rdzo uspokajające a pożądane zapewnienia . „Wła­
dze wojskowe — zaręczał przedstawicie l rządu — robić n igdy nie 
będą i nie mogą t rudności żołnierzom, k tó rzy w niedziele i święta 
p ragną brać udział w n a b o ż e ń s t w i e ; j e d y n y wyją tek s tanowić 
muszą żołnierze , zostający na warcie. Również i w czasie m a -
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newrów będzie w tak ie dnie bądź urządzonem wspólne polowe 
nabożeńs two , bądź też żołnierze otrzymają pozwolenie udać się 
do sąsiednich kościołów, dla zadośćuczynienia swym rel igi jnym 
obowiązkom. Z p r ak tycznych wzg lędów niemożl iwem je s t wpra ­
wdzie wydan ie ogólnego zakazu zwiedzania wszys tk ich gospód 
i s zynków ze żeńską obsługą : na tomias t p rzebywan ie w pe -
Y v n y c h gospodach, w złej zostających opinii, os t ro musi być żoł­
n ierzom wzbron ionem" . — R o z u m n e to słowa ; niemniej rozu­
m n y m a głębiej j eszcze s ięgającym j e s t okólnik minis t ra spra­
wiedliwości , w k t ó r y m poleca zawiadamiać u rzędowo miejsco­
wych proboszczów o zaskarżeniach i wyrokach sądowych, odno­
szących się do małoletnich, obowiązanych jeszcze do uczęszczania 
na naukę ka techizmu. „Polecam to ba rdzo gorąco — czy tamy 
w min is te rya lnym reskrypc ie — aby w t e n sposób umożebn ić 
duszpas terzom ewangel ickiego i katol ickiego wyznan ia na leżyte 
spełnianie ciążących na nich obowiązków". 

Czy nie p iękna to bądźcobądź , czy nie pocieszająca wią­
z a n k a : czy ciesząc s i ę , że tak ie p r o g r a m y stawiają s i ę , tak ie 
słowa odzywają się w p ro tes t anck ich P r u s a c h , żal szczery nie 
zbiera, że o czemś p o d o b n é m w katolickiej Aus t ry i nie słychać!? 
Bolesne cyfry, p o d a n e n iedawno t emu przez Vaterland, o samo­
bójczej mani i , szerzącej się w wo j sku : bolesne cyfry i fakty 
p rzedk ładane rokrocznie w par lamencie , a t ak wymownie świad­
czące, że dzisiejsza między-wyznaniowa szkoła zadaniu swemu 
nie o d p o w i a d a ; z b y t l iczne n ies te ty! w y p a d k i , dowodzące to 
zgnil izny, to zdziczenia w armii, w szkole ; a co t ego wszys tk iego 
nas tęps twem, gwa ł towne szerzenie się anarch is tycznych teoryj — 
aż n a d t o chyba j a sno pokazują , że i tu czasby już by ł energi­
czniej niż dotąd pomyś leć o obron ie , o lekars twie j edyn ie sku-
t e c z n e m , przez Chrys tusa ludzkości na wszys tk ie je j choroby 
z n ieba przynies ionem. 

DEKU 
FRANCUSKICH 
KAHBÏNAI.OW. 

14НАСУА ^ θ f r a n c y i położenie , mimo, a po części może i z p o ­
wodu l icznych, s łowem i p ismem głoszonych p rogra -

V mów, manifestów, wyjaśnień , niezupełnie dotąd wy­
jaśnione . Pięciu francuskich kardyna łów, a mianowic ie : arcybi-

29* 
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skupi Tuluzy, Reims, Reimes , P a r y ż a i L u g d u n u , wydal i pod datą 
16 s tycznia zbiorową dek la racyę , w której zas tanawiają się nad 
dzisiejszem położeniem Kościoła we F r a n c y i i nad środkami, k t ó ­
rymi znośniejszą przyszłość m o ż n a b y mu wj-walczyć. Pierwsza, 
niejako h is toryczna część, p rzeds tawia ponury , czarnemi acz pra-
wdziwemi barw r ami nakreś lony obraz. B ó g , imię J e g o , modli twa, 
wyrzucone z wszys tk ich publ icznych aktów, z uroczystości , z armii, 
ze szkół ; wolność b i skupów zmniejszona, k a ż d y ich k rok z nie­
dowierzaniem śledzony, nad głową ich yvisi ciągła g roźba przy­
wrócenia dodanych do konkorda tu , n ieprzy ję tych n igdy przez 
Stolicę Św., w s łusznem zapomnieniu pog rążonych a r tyku łów 
organicznych. P e n s y e biskupów, księży, dowolnie umniejszone, 
konfiskowane. Zgromadzen ia zakonne rozproszone, p rześ ladowane ; 
majątki ich obciążone coraz n o w y m i , coraz cięższymi poda­
tkami . N a u k a religii usunię ta ze szkół; cały szereg nieuzasadnio­
nych rozporządzeń u t rudn ia działalność z ty lu ofiarami założo­
nych szkół „wolnych" ; komple tny ateizm p r o t e g o w a n y urzędo-
wnie we wszys tk ich szkołach, n ie ty lko męskich , ale i żeńskich, 
ale nawe t w t ak zwanych „macierzyńskich" . Księża, seminarzy­
ści, powołani do wojskoyvych szeregów; l iczba kape lanów o wiele 
za szczupła w czasie wojny, sp rowadzona niemal do zera w cza­
sie pokoju . Antyspołeczne i antychrześci jańskie p rawo o rozwo­
dach podkopu je w samym korzeniu małżeńs two i życie rodzinne. 
Duchowieńs two wykluczone sys tematycznie z wszelkiego udziału 
w życiu p u b l i c z n e m , nawe t z zarządu u tworzonych przez K o ­
ściół katol icki ins ty tucyj miłosiernych. Oto bynajmnie j nie wszy­
stkie, ale naj główniej sze i naj dokuczl iwsze kroki i środki p rzed­
sięwzięte p rzec iw religii ; czyż wobec nich twierdzić można, że 
rząd republ ikański nie miał n igdy na myśl i wys t ępować w j ak i -
bądź sposób przec iw religii, naruszyć wolności sumienia? 

Tak i j e s t s tan r zeczy ; j ak ież on — pytają ka rdyna łowie 
francuscy w drugiej części swego manifestu — nak łada n a ka to ­
l ików obowiązki, na jakie j drodze mogą i powinni się b r o n i ć ? 
P rzedewszys tk iem zayyrzeć powinni po l i tyczny rozejm, a stając 
bez ogródek na gruncie kons ty tucy jnym, wy tężyć wszystkie siły 
k u obronie zagrożonej wiary. Ka to l i cy nie myślą o u tworzeniu 
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p a ń s t w a w pańs twie , ale dozwolić też nie mogą , aby Kościół 
zmienić się miał W t j e d n o z kółek pańs twowej administracyi . Nie­
słuszne zarządzenia szkolne, wojskowe, s tanowić nie mogą is to­
tnej części kons ty tucy i w kraju, wszystkie p r a w a szanującym ; 
i d la tego katol icy, nie walcząc przeciw rzeczypospol i te j , wałczyć 
muszą przecłw t y m prawom, walczyć wszystkimi lega lnymi środ­
kami. Udzie laną Kościołowi, konkorda tem zagwarantowaną , sub-
w e n c y ę pieniężną, mvazaé winni, j a k o spła tę pewnej części świę­
t ego długu, k tó ry p a ń s t w o względem Kościoła zaciągnęło, kon­
fiskując, sto la t temu, dobra kościelne. Mówiąc k r ó t k o : p rawom 
kra jowym cześć, chybaby sumieniu się sprzeciwiały; cześć przed­
stawicielom w ł a d z y ; szczere i lojalne przyjęcie istniejących, in-
s ty tucyj p o l i t y c z n y c h ; ale j ednocześn ie silny opór przeciw nie­
uprawnione j gospodarce władzy świeckiej w zakresie ducho­
w n y m . . . wreszcie branie udziału w w y b o r a c h , k tóre z współ­
działaniem wszystkich ludzi dobrej woli zapewnićby mogły 
p rzeprowadzen ie reform zgodnych z p rawdz iwemi życzeniami 
kraju, n iezbędnych dla dobra i poko ju w naszej ojczyźnie. 

Oto w g łównych zarysach t reść p rogramowej deklaracyi 
pięciu ka rdyna łów; n iebawem przyłączyl i się do niej w osobnych 
p ismach ka rdyna łowie Lav ige r i e , B o n a p a r t e i około 80 francu­
skich biskupów. Wrażen ie , deklaracyą wywołane , by ło oczywiście 
ba rdzo wielkie, równie w republ ikańskich j a k i w monarchis ty-
czny^ch kołach, z tą ty lko różnicą, że republ ikanie kładli g łówny 
nacisk na drugą część, legi tymiści n a pieryvsza. Rządowe, a bar­
dziej j eszcze nierządowe, skra jno-republ ikańskie dzienniki, napa­
dły w pieryvszej zwłaszcza chwili z gn iewem i hałasem na kar­
dynalski p rog ram. Le Siècle zażądał wpros t in te rwencyi P a p i e ż a ; 
le Temps nazwał dekla racyę formalnem oskarżeniem nie ty lko 
rzeczypospol i te j , ale całego pol i tycznego, społecznego i filozofi­
cznego rozwoju ludzkości w dz iewię tnas tym wieku ; le Mot 
d'Ordre rzucił k a r d y n a ł o m w twarz n a z w ę ! fanatyków, obłudni­
ków, podżegaczów rel igi jnych waśni. P o ochłonięciu z p ierwszego 
n iemi łego w r a ż e n i a , zmia rkowano się, że napaśc i te są os ta te­
cznie n iepol i tyczne i wychodzą ty lko na korzyść legi tymis tom, 
k tó rzy daleko dyplomatycznie j wystąpili z gorącemi pochwałami 
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całej tej akcyi, podnosi l i z naciskiem w swych dziennikach wszy­
stkie dotykające dzisiejszy rząd oskarżenia i za rzu ty . Czyż za­
t em wszys tko pozostaje po s ta remu? j a k osądził w zniechęceniu 
j eden z zagran icznych organów ka to l ick ich , rejestrując te nie­
wesołe objawy. Rzecz p ros ta , k w e s t y a t ak t r u d n a , ty lu z obu 
s t ron najeżona przeszkodami i przesądami, nie da się z dnia na 
dzień za ł a twić ; dobrze i bardzo dobrze , jeśl i oświadczenia kar­
dynałów, j a k wyrażają nadz i e j ę , ś rodkową drogą idąc między 
pesymizmem a op tymizmem, wa tykańsk ie organy, posunęły sprawę 
krok naprzód do os ta tecznego rozwiązania. 

KARDYNAŁ Śmierć zabrała w odstępie kilku zaledwie godzin dwóch 
M A N N I C . ezl0nkòw świętego Kolegium, k tó rzy w różny sposób, 

na n ie j ednakowych drogach, ale niemniej yvażną rolę odgrywal i 
w współczesnych dziejach Kościoła, niemniej po t ężny wpływ na 
współczesnych wywarl i . K i e d y p rzed la ty 40, ówczesny dr. Man­
ning przeszedł na łono Kościoła ka to l ick iego , wizerunek j ego 
spalono publ icznie na ulicach londyńskich ; k iedy obecnie niesiono 
do g robu ciało zmar łego a rcyb i skupa wes tmins te rsk iego i ka rdy ­
nała rzymskiego Kościoła, pochód ża łobny zamienił się w tryumf, 
cała Angl ia opłakiwała j e d n e g o „z naj lepszych swych, — j a k wszę­
dzie o nim powta rzano — z największych swych, synów". Ubog i 
j a k zakonn ik ; gorąco i szczerze p o b o ż n y j a k dz iecko ; pra­
wdziwy asceta w naj lepszem i najpiękniejszem tego słowa zna­
czeniu — Mann ing umiał wniknąć w po t r zeby swego czasu, 
umiał p r ądy j e g o zrozumieć i co ważnie jsza , nimi k ierować. 
J a k robotnicy , b iedacy wszyscy ufali t emu k a r d y n a ł o w i , cho­
dzącemu w ubogiej wyszarzałej su tannie , to pokazało się, gdy 
przed paru la ty zażegnał g roźne bezrobocie w londyńskich do­
k a c h ; pokazało się jaśniej jeszcze, gdy wieść o śmierci „pra­
wdziwego przyjaciela" robo tn ików rozeszła się po najdalszych 
zaułkach Londynu . D o ciała zmar łego odbywały się ciągłe piel­
grzymki ; przeszło 70.000 g łównie robo tn ików uważało za swój 
obowiązek w ten sposób przynajmniej okazać m u swą wdzię­
czność i cześć. „Ciało — t ak opisywał w Daily Telegraph j e d e n 
ze zwiedzających odniesione wrażen ie — leżało przed nami, ale 
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dusza, k tó ra ciało to zamieszkiwała , musiała j u ż b y ć w niebie. 
"Wyryte na obliczu p ię tno świętości wzruszało do głębi. U k l ę ­
knąłem i p r z y p a t r y w a ł e m się pogodne j te j , świętej twarzy , a obok 
s ta ra j akaś i r landzka kobie ta rzewnie p łakała i do uszu doszły 
mię jej s łowa: ,Niech B ó g go b łogos ławi ; przejdzie on przez 
czyściec, j a k przez pa łac królewski ' . Najrozmai tsze związki i s to­
warzyszenia fabryczne i rzemieślnicze wyrazi ły na osobno w t y m 
celu zwołanych pos iedzeniach swój żal, z p o w o d u śmierci ,dobrego 
i wielkiego przyjacie la — j a k w j edne j z uchwał t y c h c z y t a m y — 
wars tw pracujących, J E . k a r d y n a ł a Manninga , k tó rego energ iczna 
działalność, mądra rada, n iezmordowana, przed żadną ofiarą n ie -
cofająca się gorl iwość dla sp rawy pracujących t łumów, zdoby ły 
mu w ich sercach yyyjątkowe miejsce '" . Za t rumną szły, poza 
duchowieńs twem, poza przedstayvicielami królowej , nas t ępcy t ronu, 
poza l o r d a m i , d e p u t o w a n y m i , depu tacyami tys iącznych s towa­
r z y s z e ń , dziesiątki i dziesiątki tys ięcy katol ików, p ro tes t an tów, 
wyznawców wszys tk ich s e k t , t ak w Angli i l icznych i różnych . 
„Nigdy jeszcze — wyraził się j e d e n ř z londyńsk ich p ro te s t an ­
ckich dzienników — nie widziano w Angli i czegoś p o d o b n e g o " . 
„Zrozumieć t rudno — pisała z cha rak te rys tycznem oburzeniem 
Pali Mall Gazette — dlaczego westminsterskie opac two dziś j e ­
szcze skonfiskowane j e s t na wyłączną własność angl ikańskiego 
Kośc io ła ; d laczego YV podziemiach j ego , k tóre być powinny na-
rodowem m a u z o l e u m , z łożonymby nie mógł być z wszys tk imi 
obrzędami swej religii, wielki angielski katolik, wielki mąż, kar­
dyna ł Manning? Niesprawiedl iwość to przynosząca h a ń b ę naszemu 
narodoyvi". 

KAKDYNAł . D rug i ze zmar łych koście lnych dostojników, k a r d y n a ł 
b imeoni , zapisał chlubnie i znacząco swe imię, dawniej 

j ako papieski sekre tarz stanu, w os ta tn im czasie na nadzwyczaj 
ważnym, świat cały, powiedzieć śmiało można , w zakresie swym 
obejmującym urzędzie prefekta P r o p a g a n d y . Nas tępcą S imeo-
niego na ostatnią t ę godność mianował Oj ciec > św. ka rdyna ła 
Ledóchowsk iego . Rzecz dz iwna prawdziwie, ile p ie rwsza już wia­
domość o tej nominacy i napsuła k rwi l ibera lnym zwłaszcza dzień-
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n ikom niemieckim, a w pewnej części i włoskim ; j ak ie na j e j 
t le i w Berl inie i w Paryżu , w P e t e r s b u r g u i w R z y m i e i w L o n ­
dynie nawet , zabawne , orygina lne haf towano kombinacye . W i e ­
deński ko re sponden t Times'a rozwodzi ł się nad smutném wraże ­
n iem, j ak ie wieść o papiesk iem pos tanowien iu wywoła ła w P e ­
te rsburgu . Kölnische Zeitung nazwała nominacyę , nie t racąc czasu 
na długie wywody , ; ,dziełem Jezu i tów" , i zadecydowała grze­
cznie i uprzejmie, że L e o n X I I I . stracił najwidoczniej w świecie 
pe łność władz umysłowych. K i lka ber l ińskich dz ienników uznało 
za s tosowne powi tać t en k r o k j a k o zwro t pap ies twa przeciw 
R o s y i ; ki lka paryskich, j a k o zwro t pap ie s twa przec iw Niemcom. 
Riforma ogłosiła n a w e t w streszczeniu okólnik ka rdyna ła L e d ó -
chowskiego do wszys tk ich biskupów, za leżnych od P r o p a g a n d y ; 
okó ln ik , zalecający faworyzować b i skupów i misyonarzów p e ­
w n y c h narodowości ze szkodą i n n y c h , i k t ó r y w całości swej 
b y ł b y bez wątpienia ba rdzo interesujący, a do wyt łumaczen ia 
niełatwy, g d y b y oczywiście nie był zmyś lony od p ierwszego do 
os ta tn iego wyrazu . N a p a ś c i , pode j r zen ia , i n synuacye p rzybra ły 
wreszcie tak ie rozmiary, że Moniteur de Rome, nie zadawalniając 
się krótkiemi , ale za to z niemiłej konieczności codziennemi spro­
s towaniami , wystąpić musiał w d ł u g i m , p o w a ż n y m komunikac ie 
przeciw tej n iegodnej kampani i . 

„Urząd prefekta P r o p a g a n d y — czy tamy w rzymskim dzien­
niku — w y m a g a p rzedewszys tk iem w y p r ó b o w a n e g o poświęcenia ; 
a k tóż złożył go więcej dowodów od k a r d y n a ł a Ledóchowsk iego? 
Cierpiał on dla Kościoła i więzienie i w y g n a n i e ; dla dobra K o ­
ścioła, dopełniając kielicha poprzedn ich ofiar, zrzekł się poznań­
skiego arcybiskups twa. K tóż dalej , lepiej od niego, obznajomiony 
j e s t z różnymi p rądami krzyżującymi się w świecie, z t ak od-
miennemi po t r zebami różnych krajów, na rodowośc i? Doświadcze­
nie z d o b y t e w Rzymie , w Brukse l i , w pro tes tanck ich P r u s a c h ; 
znajomość l icznych j ę z y k ó w ; ha r t i s tałość czynami i c ierpie­
niami s twierdzona , uży te t e raz będą mog ły b y ć w całej pełni 
w służbie bożej . P r a w d a , n o w y dostojnik nie j e s t Rzymian inem, 
nie j e s t W ł o c h e m ; ale to dowodzi właśnie, że p rzy Stolicy Św., 
ins ty tucy i w naj piękniej szem i naj ściślej szem słowa znaczeniu 
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miedzynarodoyvej , j e s t miejsce dla każdego ka to l ika , że sama 
cnota i zas ługa toruje tu drogę do na jwyższych godności . . . J a k o 
P o l a k — - o d t ą d cy tu jemy dosłownie — na leży ka rdyna ł do świata 
s łowiańskiego, k tó ry w kwes ty i wschodnie j bierze t ak o lbrzymi 
udział. J e s t dzieckiem szlachetnej Polski , k tó ra umiała w łonie 
swem złączyć dwa Kośc io ły : wschodni , zachodni . Żyło t a m szczę­
śliwie ośm miiionóyv Rusinów, ka to l ików obrządku greckiego. 
P o l s k a , w czasach dla siebie p o m y ś l n y c h , potrafiła do sku tku 
p rzyprowadz ić wielkie zbawcze dzieło unii dwóch Kościołów 
pod najwyższą powagą nas t ępcy św. P io t ra . K a r d y n a ł L e d ó -
c h o w s k i , b ieg ły w dyp loma tycznych k w e s t y a c h , potrafi szczę­
śliwie p rzezwyciężyć t rudności , rozpoznać i wyminąć kruczki dy­
plomatów, k tó rzy chciel iby wyzyskać działalność Stol icy św. 
yv rel igi jnych sprawach wschodnich , na korzyść ziemskich inte­
resów. . . W i e on i rozumie, j a k najeżoną skałami d rogę p rzebyć 
musi w podjętej ż e g l u d z e ; j a k mężnie a roz t ropn ie p racować 
na leży nad wspan ia łem dziełem zjednoczenia obu K o ś c i o ł ó w . . . 
A prze to błogosławić ty lko i podziwiać na leży mądrą roz t ro­
pność L e o n a X I I I . , k tó ry ocenił p r zymio ty te i zdo lnośc i , ze­
b rane t ak szczęśliwie i na czasie do uskutecznienia wielkich t ych 
zamiarów, w ka rdyna le Ledóchoyvskim, i d la tego poruczył mu 
ich p rzeprowadzen ie , mianując go prefektem P r o p a g a n d y " . 

Ks. Jan Badeni. 

Poświęcenie kaplicy polskiej przy ujściu Elby. 

Hamburg, to miasto fabryk, którego ludność moralną swą war­
tością nie różni się od maszyn fabrycznych: bo wspólny mają ceł swój 
wyłączny, a celem tym — wyrób pieniędzy. Ta chyba jedna zachodzi 
różnica, że maszyny robiąc, nie używają, u tutejszych zaś ludzi obok 
chciwości, żądza używania objawia się w sposób tak rażący, że podo­
bnej wolności obyczajów i podobnych nadużyć daleko szukaćby po­
trzeba. Nie dziw, bo to miasto nietylko indyferentyzmu religijnego, ale 
zupełnej już niewiary i nienawiści do katolicyzmu — miasto, gdzie nie 
tak dawno temu, bo w czterechsetną rocznicę urodzin Lutra , siedmiu 
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pastorów głosiło kolejno prelekcye, których całą treścią było wyszy­
dzanie katolicyzmu w jego dogmatach, etyce i liturgii. Odpowiedział 
wprawdzie na te szyderstwa pseudonim Gottlieb jaiórem tak dosadnem 
i ciętem, że jego Hamburger Briefe dziś jeszcze zasłużoną cieszą się 
sława, a jednak śmiałe a dowcipne kłamstwo jak wszędzie, tak i tutaj 
przyniosło swój owoc. Zresztą Hamburg, to miasto portowe, a więc 
stek wszelkich szumowin i mętów, które tędy jakby kanałem wciąż 
płyną z nowego i starego świata. Na takim to gruncie żyją tysiące 
naszych rodaków i takiem oddychają powietrzem. Więc choć żal mi 
było opuszczać ojczystą ziemię na święta Bożego Narodzenia, zawsze 
tak pełne u nas uroku, uczyniłem to przecież bez wahania, wiedząc, 
że praca najmilszą jest wtedy, gdy jest najpotrzebniejszą. 

Celem mej podróży i miejscem duszpasterskiej pracy nie był dla 
mnie tą razą Hamburg, jedno osada fabryczna, leżąca nieco bliżej ku 
morzu, a nosząca nazwę Wilhelmsburg-Reiherstieg. Wspominałem o tej 
fabryce już w przeszłej mej korespondencja z Hamburga 1 ; dziś, po 
ośmiodniowym pobycie w samej tej osadzie, więcej szczegółów o niej 
jsodać mogę. Fabryka ta powstała dopiero jłrzed dwoma laty, a dziś 
znana jest. w całym świecie handlowym pod nazwą Hamburger Woll­
kämmerei. Dostarcza ona czyszczonej wełny do Austryi i Francyi, do 
Rosyi i Anglii, a nawet do Brazylii i Zjednoczonych Stanów. Z od­
padków mytej, czesanej i tłoczonej wełny wj-rabia, się tu maź, mydło 
i t. p. rzeczy, których sprzedaż opłaca robotników, administracyę i całe 
utrzymanie fabryki; dochód zaś z wełny stanowi czysty zysk towarzy­
stwa akcyjnego, którego własnością jest to przedsiębiorstwo. Zarząd 
spoczywa w rękach dwóch dyrektorów: pp. Engelmanna i Franza, któ­
rych imiona chętnie tu zapisuję, pragnąc w ten sposób wyrazić mą 
wdzięczność za ich nietylko ludzkie, ale pjrawdziwie chrześcijańskie 
jrostępowanie z naszymi ziomkami. Liczba robotników i robotnic przy 
tej fabryce dochodzi do 1200 . Z tych, Polaków i Polek jest do ty­
siąca, reszta zaś Niemców, w części katolików, przeważnie jednak 
augsburgskiego wyznania. Owszem, między Polakami nawet jest tu 
kilkudziesięciu ewangelików i ewangeliczek, rodem zpod Ostrowa. Ro­
botnicy niemieccy religii katolickiej pochodzą przeważnie z Turyngii. 
Rząd pruski chciałby' zastąpić nimi Polaków, co jednak zdaje się nie 
będzie miało powodzenia, z powodu słabej czy wrażliwej konstytucyi 
Turyngczyków. Praca bowiem fabryczna, z wyjątkiem niedziel i świąt, 

1 Przegląd Poieszechiig z października 1891 r. 
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trwa tu nieprzerwanie i w dzień i w nocy, tak że każdy z robotników 
ma ]эо tygodniu dziennej i po tygodniu nocnej pracy naprzemian, trwa­

jącej albo od 6 rano do 7 wieczór, albo od 7 wieczór do U rano. 
Praca nocna szkodliwą jes t dla zdrowia w rogóle, najszkodliwszym je­
dnak, i to dla płuc' i oczu, jest pył wełniany, napełniający atmosferę 
sal fabrycznych. Ztąd częstemi tu bywają egipskie zapalenia oczu 
i choroby piersiowe, którym właśnie Turyngczycy najłatwiej podlegają. 
Polacy są wytrwals i , egipskie jednak zapalenie zdarza się i między 
nimi, lubo dosyć rzadko. Zarobek za to jest yycale dobry. Wspomina­
łem już dawniej o zarobku mężczyzn, dochodzącym do 4 marek dziennie; 
jeśl i więc i mąż i żona pracują w fabryce, mogą wspólnemi siłami na 
dzień co najmniej 6 marek zarobić. Zapewne cierpi na tern życie ro­
dzinne, ale dobrobyt materyalny j e s t zapewniony. 

N a szczególną uwagę zasługuje tu urządzenie domu dla dziewcząt 
(Mudclienheim). Mieści się w nim sto kilkadziesiąt robotnic, po dwie 
lub trzy w jednymi pokoju. Pokoje są dość obszerne, jasne i ogrze­
wane parą płynącą żelaznemi rurami jednostajnie i stale. Płaca za to 
mieszkanie jest bardzo skromna: każda z dziewcząt płaci miesięcznie 
1 1 / 2 m., a za to ma już potrzebne sprzęty? i śniadanie, oraz kolacyę, 
składające się ze sporego dzbanka kawy i podwójnej bułki. Wpra­
wdzie zarobek dzienny takich dziewcząt jest niewielki , bo wynoszący 
1 m. 25 fen. czy też 1 m. '50 fen., lecz zważywszy- tak tanią stancyę 
ze sprzętami i częśc iowym wiktem, płaca ta wcale nie okaże się małą, 
tak dalece, że robotnica oszczędna może miesięcznie conajmniej 2 0 m. 
odkładać. W i k t bowiem uzupełnić się daje bardzo tanim kosztem w ku­
chni fabrycznej, gdzie obiad z chlebem, niemięsny dostać można za 
15 fen., mięsny zaś za 25 fen. Chorzy robotnicy czy robotnice mają 
bezpłatny przytułek w szpitalu fabrycznym, gdzie też otrzymują poradę 
lekarską i lekarstwa również bezpłatnie. 

Znacznie więcej niż jjrzy tej fabryce zarabiają nasi rodacy przy 
regulacyi Elby, odbywającej się tuż pod Wilhelmsbuŕgiem, jakkolwiek 
praca ta i cięższa i szkodliwsza, bo nieraz przyjdzie im dzień cały 
kopać, stojąc w wodzie po kolana, Polaków jest tu mniejszość, bo za­
ledwie paruset, wdęcej bez jiorównania hamburgskich protestantów, 
i zapewne dlatego niemoralność między naszymi gorsza niż jirzy fa­
bryce, pijaństwo jiospolitsze, zaniedbanie praktyk religijnych częstsze, 
a nierzadkiem bywa i zupełne niedowiarstwo. Jednak i przy fabryce 
Wilhelmsburgskiej nieoddawna lepiej się dzieje. Jeszcze przed rokiem 
gromadne bójki Polaków' z Niemcami, a nawet z policyą, bywały na 
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porządku dziennym, przy których niekiedy zdarzały się nawet zabój­
stwa. Postępowanie też Niemców, a w szczególności niższych urzędni­
ków, z nowoprzybyłymi Polakami, bywało dawniej wprost nieludzkie. 
Bito ich z rzemienia plecionym biczem, podobnym do kozackiej na-
hajki, wołano na- nich zawsze dumnie Poláken, i na każdym kroku do-
oinano najzjadliwszem szyderstwem. Dziś pracowitość naszego ludu, 
dobroć dyrektorów, a wreszcie wpływ religijny, położyły koniec smu­
tnym tym zatargom i przyczyniły się niemało do podniesienia moralności 
naszych robotników, lubo w obydwóch tych kierunkach wiele jeszcze 
pozostaje do zrobienia. O socyalizmie jednak niema tu mowy, bo zarobek 
niezły, praca nie nad siły i ludzkość przełożonych obroni od niezado-
wolnienia i strejków. 

Przy tej to fabryce miałem spędzić święta Bożego Narodzenia 
i następnych dni kilka. Przyjechawszy, odwiedziłem najprzód proboszcza, 
rezydującego w Harburgu, ks. Meyera, do którego parafii należy też 
Wilhelmsburg. Ks. Meyer, dekorowany Czerwonym Orłem, będąc u rządu 
persona gratissima, mógł wyświadczyć i rzeczywiście też wyświadczył 
Polakom naszym wielką przysługę, bo wyrobił u regencyi i landrata 
mnie cudzoziemcowi pozwolenie spełniania wszystkich funkcyj kapłań­
skich na teryTtoryum pruskiem. Wilhelmsburg nie wchodzi bowiem 
w obręb wolnego miasta Hamburga, lecz należy do Prus, i zdaje mi 
się, dla tejże samej przyczyny, nie jest jak Hamburg pod juryzdykcyą 
biskupa Osnabryckiego, lecz należy do jeneralnego wikaryatu w Hil-
desheimie. 

Podziękowawszy ks. proboszczowi za jego starania, pożegnałem 
go, i w wigilię Bożego Narodzenia wsiadłem do barcassg, przysłanej po 
mnie przez dyrektorów fabryki. Wraz ze mną przeprawił się też chór 
szkolnych dzieci, mających śpiewać na nabożeństwie wstępnem. Elba, 
przy swem ujściu szeroka jak olbrzymie jezioro, w dniu tym pokryta 
była już lodem, powToli łamiącym się w kry, tak, że barcassa płynąć 
musiała przebojem. Trzask druzgotanego lodu, kry piętrzące się na 
falach i sięgające aż do okien kajuty, przedstawiały dziki krajobraz. 
Dziwnie miły kontrast stanowił dla mnie śpiew towarzyszących mi 
dzieci, śpiew czysty, rzewny, katolicki, na falach tej Elby płynącej tuż 
pod murami miast niewiary i zepsucia, śpiew dźwięczny, głuszący trzask 
lodu i szum pary, śpiew ów tak drogi sercu polskiemu, bo w polskiem 
sercu poczęty: 

O sanctissima 
O piissima 

Dulcís Virgo Maria!. . . 
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Chętnie byłbym przedłużył tę podróż, trwającą zaledwo pół go­
dziny, lecz barcassa przybiła do brzegu. Wys iadłem i udałem się wprost 
do kaplicy7, którą miałem ptoświęcić. Od południa już przerwano pracę, 
fabryka spoczywała. Ludność fabryczna gromadziła się też około domu 
dziewcząt, bo tam właśnie odłączono olbrzymią salę, mogącą pomie­
ścić przeszło 6 0 0 osób, i przerobiono ją na kaplicę. Rury żelazne, 
napełnione parą, przyjemne rozlewały w niej ciepło. Piękne freski 
zdobiły sufit i ściany, w tyle na. wzniesieniu stało wielkie harmonium, 
z boku wspaniały konfesyonał, na przodzie zaś balustrada, tworząca 
presbiteryum, a jjoza nią ołtarz rzeźbiony z dębowego drzewa i takież 
tabernaculum, a obok niego sześć ciężkich złoconych lichtarzy z wo-
skowemi świecami. Dalej mosiężna, również złocona lampa, zwieszająca 
się u sufitu, a wreszcie niewielka lecz schludna zakrystya, ze stołem 
i szafą, gdzie znalazłem wszystkie naczynia i szaty kościelne, od kie­
licha i gotyckich ornatów aż do kadzielnicy. W s z y s t k o to było dzie­
łem d y r e k t o r ó w - p r o t e s t a n t ó w , którzy kosztem kilku tys ięcy marek 
urządzili dla naszych Polaków prawdziwie wspaniały domek Boży i obe­
cnie z licznym zastępem ludności fabrycznej czekali na jego poświęcenie. 

Dokonałem poświęcenia tego według przesłanych mi z Hildes-
heimu wskazówek. Obrzęd ten rozpoczął się śpiewem dzieci, po który-rn 
odbyło się właściwe poświęcenie: następnie znowu śpiew, po którym 
przemówiłem w języku polskim i niemieckim. W polskiej przemowie, 
wyt łumaczywszy obrzędy poświęcenia i mistyczne znaczenie ołtarza, 
świat ła , kadzidła i t . d., wskazałem naszym robotnikom na tę szcze­
gólną okoliczność, że święta obecne są dla nich nie już pamiątką tylko, 
ale rzeczy wistem narodzeniem się Boga między nimi, który7 w N. Sa­
kramencie po raz pierwszy na tern miejscu wśród nich będzie prze­
bywał , aby7 j ioświęcić ich dusze. W przemowie niemieckiej zwróciłem 
się głównie do obecnych dyrektorów z podzięką, podnosząc ich hoj­
ność i troskliwość o duchowe dobro swych podwładnych a moich ro­
daków, oraz tę wielką zasługę, że wygnanemu dziś z tylu serc chrze­
ścijańskich Zbawicielowi oni pod swy7m dachem gościnny dają przy­
tułek. P o odśpiewaniu Te Beum, ci protestanccy fabrykanci dziękowali 
mi nie z ceremonialną grzecznością, ale z prawdziwem, niekłamanem 
wzruszeniem. Zaraz po ukończonej uroczystości siadłem do konfesyonału 
i pozostałem tu aż do późnej nocy. Nazajutrz o godz. 6 odprawiłem 
pasterkę wśród śpiewu naszych kolend. Spowiedzi i Komunij św. przez 
te dni kilka było przeszło 3 0 0 . Nauk miewałem przez w 7szystkie święta 
po 3 — 4 dziennie, z których jedna zawsze była niemiecka dla tutej-
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szych Turyngczyków, a także i dla protestantów, którzy z ciekawości 
przychodzili na „polskie nabożeństwa". Nie pozostało to bez skutku: 
pięć protestantek i dwóch protestantów zgłosiło się do mnie z życze­
niem przejścia na katolicyzm. Oczywiście mogłem im tylko dać wska­
zówki, dokąd w tym celu udać się mają, z Krakowa zaś przesłałem 
im później katechizmy, by się w wierze naszej lepiej oświecić mogli. 

Przez święta Bożego Narodzenia robotnicy nasi, mając u siebie 
nabożeństwo, ani myśleli jechać do Hamburga; konduktorzy na paro­
wcach dziwili się, że tak mało przejezdnych, smucił się właściciel „pol­
skiego sklepu" w Hamburgu, bo święta te przeszło o tysiąc marek 
mniej mu przyniosły dochodu, a nawet tak zwany Tanzsaal wilhelms-
burgski był w grubej żałobie, jakby podczas Wielkiego Tygodnia. 
Na trzeci dzień świąt, tj. w niedzielę, przybył z Hamburga komitet pol­
skiego stowarzyszenia „Nadzieja". Prezes, p. Biedermann, grał na har­
monium podczas sumy i nieszporów. Po nieszporach odbyła się nowa 
uroczystość. Dyrektorowie prosili mię, bym poświęcił Boże drzewdio 
i dopomógł im w rozdzielaniu podarunków świątecznych przysposobio­
nych dla dzieci robotników. Zgodziłem się na poświęcenie drzewka 
w kaplicy, ale pod warunkiem, iż to będzie zupełnie na sposób cere­
monii kościelnej. Z radością przystali na mą propozycyę. Postawiono 
więc na środku kaplicy ogromną choinę oświetloną tysiącem świeczek, 
między którymi wisiało drugie tyle owoców i cukrów. Pod ścianą 
stało paręset koszyków, a w każdym było wełniane lub płócienne ubranie, 
książeczka z obrazkami i jabłka lub bakalie. Zeszli się robotnicy wraz 
z dziećmi, z Hamburga przybyło kilkunastu panów i pań z arystokra-
cyi kupieckiej, nie brakło nawet dwóch pruskich konstablów ze świecą­
cymi hełmami, które zdjąwszy z uszanowaniem trzymali w ręku. Zapalono 
świece na ołtarzu, przy którym klęknąłem, w komżę i stułę ubrany. .Ozwał 
się najprzód śpiew niemiecki: Grosser Gott wir loben Bich. Gdy prze­
brzmiały słowa ostatniej zwrotki, powstałem i przemówiłem po polsku 
o symbolicznem znaczeniu drzewka, światełek i darów, przypominających 
obowiązek dwojakiej wdzięczności: względem Boga, i tak dobrych prze­
łożonych. Poczem przemówiłem po niemiecku o ścisłym związku mię­
dzy religią a cnotą, czego przykład wskazałem w tem rozdzielaniu po­
darków, które pp. dyrektorowie obrzędem religijnym uświęcić chcieli, 
za co wróżyłem im nagrodę nawet doczesną, i skończyłem parafrazu­
jąc Szyllera: 

Das ist die Frucht der guten That, 
Dass sie fortzeugend Gutes muss gebären. 
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Po przemowie, poświęciłem drzewko, i szedłem kropiąc święconą 
wodą także protestantów, a najobficiej brodatych konstablów. Wkońcu 
zaintonowałem: „Bóg się rodzi moc truchleje", i odbierając z rąk pań 
koszyczki, rozdawałem je dzieciom. Ceremonia ta przyczyniła się nie­
mało do podniesienia powagi naszej wiary wobec protestantów, a do­
dała otuchy naszym robotnikom, którzy niestety aż nazbyt często są 
wystawieni na szyderstwa z postów, modlitwy i innych praktyk reli­
gijnych. Tego samego dnia jeszcze zwołałem męskie zgromadzenie ro­
botników żonatych i bezżennych do osobnej sali i tam z zaimprowizo­
wanej mównicy, t j . ze stołu, przemówiłem szczególnie do ich uczuć na­
rodowych, piętnując błędy hańbiące naszych rodaków. Na zgromadze­
niu tem zawiązałem katolickie stowarzyszenie śpiewu, do którego we­
szli Polacy i Niemcy katoliccy w celu uczenia się pieśni kościelnych. 
Również między mężczyznami założyłem bractwo Najsł. Serca Jezuso­
wego (wśród dziewcząt istnieje już ono od roku), z obowiązkiem aby 
wszyscy członkowie w każdą pierwszą niedzielę miesiąca schodzili się 
do kaplicy w celu odmówienia pod przewodnictwem Starszego litanii 
i aktu poświęcenia się Sercu Jezusowemu. 

W wigilię Nowego Roku rano uderzyła dla mnie godzina odjazdu. 
Barcassa, jak przy przybyciu tak i teraz, stanęła po mnie η brzegu. Gro­

madka polskich robotników, między którymi spostrzegłem też paru Niem­
ców, uwolniła się od swych zajęć fabrycznych, by mi towarzyszyć do osta­
tniej chwili. Mimowoli przyszła mi na pamięć serdeczność owych pier­
wszych chrześcijan Miletu, odprowadzających Pawła św. do okrętu, 
a „najbardziej żałosnyxch, że więcej nie mieli oglądać oblicza jego" b 
Chmury ciemne zalegały widnokrąg i deszcz padał rzęsisty, ale chmur­
niej było w mem sercu, gdy przy pożegnaniu poczułem na ręku krople nie 
zimnego deszczu, ale łez gorących, w których odbiła się cała wartość 
tych krewkich a jednak tak poczciwych polskich serc naszych. . . Głos 
trąbki chrapliwej ozwał się z pokładu, ruszył statek, zaszumiała Elba, 
ścisnęło się serce, poczciwe postacie robotników znikły mi zprzed 
oczu we mgle i deszczu i dymie. . . Przejechałem mil wiele, dni wiele 
minęło, a jednak długo nie mogłem zapomnieć tego pożegnania i długo 
jeszcze brzmiała w mej duszy smętna nuta Bohdana: 

Ku tej stronie z wieczora, 
Jutrznią, tęsknię i płaczę, 
Bom pożegnał nie wczora 
I nie jutro obaczę... 

B. Jasieńczyk. 
1 Dzieje Apost., r. 20. 
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Ze świata nauk, odkryć i wynalazków. 

Trzęsienie ziemi w Japonii. — Zacząć musimy nasz przegląd nau­
kowy od niewesołych wiadomości. '28 października z. r., o godz. 0 
min. 3 0 rano, straszna odegrała się scena w środkowej części w y s p y 
Niponu, Honshu przez krajowców zwanej. W przeciągu jednej minuty 
ludne miasta Gifu, Ogaki, Nagoya, prawie do szczętu z ziemią zró­
wnane. Domy zrujnowane i zniszczone, pożoga zaś, co ze wszech stron 
szaleć poczęła, spustoszyła resztę. Gościńce poprzewracane, słupy te-, 
legraficzne powyrywane, szyny kolejowe zygzakowato pokręcone. Ka­
tastrofa ta kosztoyyała życie prawie 2 0 . 0 0 0 osób, liczba ranionych 
przechodziła 1 0 0 . 0 0 0 . Stratę, jaką ponieśli mieszkańcy owej okolicy, 
oszacowano na przeszło 100 milionów franków. Liczba zawalonych bu­
dynków dochodzi 2 0 0 . 0 0 0 . 

Punkt środkowy trzęsienia obejmował kilka departamentów; naj­
więcej ucierpiały obwody Gifu i Aiti. By ła to elipsa o powierzchni 
1 1 . 5 0 0 k m 2 , oś wielka tej elipsy zwrócona z północy na południe. 
Następny pas obwodowy, najbardziej po tym wstrząśnięty, wynosi prze­
szło 4 6 . 5 0 0 km 2 ; trzeci pas, z nieco mniejszą gwałtownością poruszony, 
5 4 . 2 0 0 km2;, wreszcie okolica 3 9 . 7 0 0 k m 2 , ze słabszem wstrząśnieniem. 
W całości zatem objęło straszne nieszczęście przestrzeń przeszło dwa 
razy większą od naszej Galicyi. Trzęsienie to wyróżniało się od zwy­
kłych nietylko gwałtownością i rozległością, ale jeszcze niesłychanie 
długiem trwaniem. 

W Gifu zauważono od 28 paźdz. do 16 list. 1 3 6 0 uderzeń; ło­
skoty i dudnienia podziemne przejmowały strachem i zgrozą i prze­
ciągały się bezprzerwanie do drugiej połowy listopada. Tu i ówdzie 
otwierały się co chwila groźne szczeliny w ziemi, ziejące kłębami dymu. 
Gdzieniegdzie wytwarzały się małe jeziora, a sławny, nieczynny obecnie, 
wulkan Fusiyama rozdarła szczelina na dwie połowy. Wie lk ie uderzenia 
z 2 8 paźdz. dały się s łyszeć aż w Chinach, jak telegrafowano z Shanghai 
do Yokohamy; tak samo na dalekiem morzu, jak tego doświadczył 
okręt angielski Hesperus, który niespodzianie napadła burza, w odle­
głości 1 2 0 km od brzegów Japonii. Na morzu pływały duże bańki 
gazowe, wydające zapach siarczany. 

Z konwulsyami i podrzutami ziemi łączyły się krzyki i rozpacz 
nieszczęśl iwych ofiar, śmiałość i zuchwałość bandytów i rozbójników, 
co teraz uszli z rozwalonych kryminałów. Po trzęsieniu ziemi, najwię-
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kszą stratę wyrządziły pożary. W czterech prowincyaeh, dotkniętych 
kataklizmem, więcej niż 5 0 0 0 domów zniszczyły same pożary. Sławne 
fabryki porcelany w Mino i Owari leżą w gruzach pogrzebane. Prze­
szło 3 0 0 . 0 0 0 ludzi jest bez dachu. Dodać tu należy, że, według listu 
misyonarza do Correspondant, nikt z chrześcijan w Nagoya i Aiti nie 
padł ofiarą, co więcej , nawet ranionym nie został. 

Dokładniejsze wiadomości o strasznym tym wypadku, i od misyo­
narzy i od M. Wada , dyrektora obserwatoryum w Tokio, przyszły do 
Europy dopiero pod koniec grudnia zeszłego roku. 

W e d ł u g najlepszych krajowych obserwatorów meteorologicznych, 
były falowania ziemi p o z i o m e , formę w i r u j ą c ą przybrały tylko w Gifu, 
Nagoya i Tokio. Geolodzy krajowi, jak donosi M. W a d a , przypuszczają, 
że przyczyną katastrofy były jakieś dyslokacye wielkich rozmiarów, 
a nie zaburzenia wulkaniczne. Rozważając jednak cały przebieg tego 
trzęsienia i warunki geologiczne Niponu, trzeba przypuścić, że prawdo­
podobnie i tu, jak zwykle w podobnych przypadkach, przyczyny te­
ktoniczne z wulkanicznemi sprzęgły się razem b 

Wynalazki przemysłowe. — Kiedy tak jedni na kuli ziemskiej cier­
pią, drudzy się bawią. Amerykanie na wyścigi walczą z Anglikami, 
byT ich wyprzedzić w prędkości pociągów kolejowych. Chodzi przede­
wszystkiem o urządzenie bardzo pospiesznych pociągów, w celu zwie­
dzania wys tawy w Chicago. W próbach umyślnie ad hoc poczynionych, 
osiągnęli już średnią prędkość 90 km na godzinę. Tu i ówdzie po­
trafiła lokomotywa zrobić 145 km w godzinie. D o niedawna prędkość 
6 0 km uchodziła już za coś wielkiego. 

Towarzystwo znów angielskie nosi się z planem wybudowania 
parowca, coby w pięciu dniach zajechał z Queenstown do Nowego 
Jorku. Oszczędzą wprawdzie 2 4 godzin czasu, atoli zużyją dwa razy 
więcej siły, niż zwyczajnie. 

Najpraktyczniej i najmądrzej radzą sobie Szwajcarowie. Jak do­
nosi Schiveizer-Bauseitung, przyszło tam do skutku spożytkowanie si ły 
Renu pod Rheinfelden. Otrzymują przez to energię, równającą się sile 
2 5 . 0 0 0 koni, która ma zasilać w Bazylei i okolicy, lampy, machiny 
i koleje elektryczne 2 . 

Nowe wiadomości o dyamentach. — Dotychczas nie znaleziono ni­
gdzie dyamentu w Europie. Dopiero po raz pierwszy odkrył go fran-

1 Correspondant, 10 stycz. 1892. 
- Natur u. Offenbarung, styczeń 1892. 
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cuski badacz Ch. Rabot w Laponii, w kształcie drobnych ziareczek-
Próbki te zebrał Rabot nad rzeką Pasvig , która przepływa okolicę, 
należącą do formacyi gnajsowej. W piasku tym znajduje s ię 16 gatun­
ków mineralnych, między tymi dyament co do częstości ostatnie -zaj­
muje miejsce. Są to ciałka kańczaste , rzadziej zaokrąglone, wielkości 
0"25 — l ' ó mm, barwy jasno przeźroczystej. Po łysk ich występuje wy­
raźnie, jako też silne załamanie światła. Twardość przewyższa wybitnie 
twardość wszystkich innych części składowych piasku. Spalone w czy­
stym płomieniu t lenu, wytwarzają bezwodnik kwasu węglowego, skła­
dają się zatem z czystego węgla. Z badania wynika również, że mi­
nerały towarzyszące dyamentowi w owym piasku, nie należą do skał 
gnajsowych ani wybuchowych owej okolicy *. 

Nowością też jest , iż znaleziono dyament w żelazie meteorycznem. 
O jakie 10 mil ang. na południowy wschód od Canon Diablo w Ary-
zonie, znaleziono całe pasmo mniejszych i większych meteorytów. Naj­
większy ważył 286"678 k g , inne mniej , najmniejsze w liczbie 1 3 1 , 
ważyły po 1"79 kg do 3 kg. Jeden z większych , ważący 1 8 ' 1 4 4 k g , 
pocięto na kawałki w celu dalszego zbadania. Jeden z tych ułamków 
posłano do analizy p. Königowi. W e d ł u g niego, meteoryt odznaczał się 
nadzwyczajną twardością; po wielu wysi łkach i uszkodzeniu wielu przy-
rządów, udało s ię wreszcie przeciąć go, przyczem natrafiono na wydrą­
żenie niozem się na zewnątrz nie zdradzające. W tem właśnie wydrą­
żeniu znaleziono dyamenty. B y ł y to małe, czarne ciałka, któremi, jak 
gips nożem, można było krajać szlifowane korundy. Z powodu barwy 
czarnej, nie mają one wielkiej handlowej wartości, za to niemałe mają 
znaczenie naukowe. Dopiero bowiem od r. 1887 znamy dyamenty 
w meteorytach i to w kamieniach meteorycznych, podczas gdy tutaj 
po raz pierwszy napotkano je w żelazie meteorycznem 2 . 

Dalszą wiadomością o dyamentach jes t stara i nowa zarazem 
własność tychże. Wprawdzie już w r. 1 6 6 3 Rob. Boyle ogłosił, że są 
dyamenty, co w ciemności świecą, atoli przeszło dwa wieki minęły, 
a nikt nie zwrócił na to uwagi. Dopiero w ostatnim czasie, jak podaje 
Nature ( 1 8 9 1 , vol. 64) , zauważył tę własność nanowo Kunz i bliżej 
ją zbadał. Uczony ten wystawiał rozmaite dyamenty na działanie światła 
słonecznego, łukowego, i zawsze spostrzegał, że takie dyamenty później 
fosforyzowały. W taki sam stan mógł również wprowadzić wszystkie 

1 Natur u, Offenb., s tyczeń 1892. 
2 Naturwiss. Bimdschau, 23 s tycznia 1892. 
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dyamenty przez pocieranie drzewem, suknem, a nawet metalami. Osta­
tnia okoliczność, że własność tę może wywołać i pocieranie metaliczne, 
kazałaby powątpiewać, czy zjawisko całe należy do energii elektrycznej. 

Wreszc ie zanotować jeszcze o dyamencie wypada, że, jak podaje 
Journal de pharmacie et de chemie, udało się Gilonowi odbarwić żółte 
dyamenty. Zanurzał on żółte dyamenty w roztwór wyskokowy z fioletu, 
anilinowego, do którego dodawał nieco kwasu benzoesowego. Zdaniem 
jego, sztuczne to odbarwienie wytrzyma długie lata. Tym sposobem 
cena żółtych dyamentów pójdzie najprawdopodobniej bardzo w górę b 

Znaczenie higieniczne lasów. — Znana jes t powszechnie rzecz, że 
powietrze leśne oddziaływa wzmacniająco na człowieka. Lekarze też 
zalecają chorym nietylko powietrze górskie i nadmorskie, ale i leśne. 
Zkąd się więc bierze ten zdrowotny wpływ lasów? Pospolicie przypi­
sywano to aromatycznemu zapachowi leśnego powietrza, a szczególnie 
rzekomo większej zawartości tlenu. Wiadomo bowiem, że procesy ży­
ciowe zwierząt i roślin nie są zupełnie te same; ustroje zwierząt są 
przyrządami przeważnie utleniającymi, podczas gdy ustroje roślin są 
nadto redukującymi, odtleniającymi. Mianowicie mają rośliny prócz od­
dychania wspólnego im ze zwierzętami, inny jeszcze proces, mocą któ­
rego pobierają z powietrza dwutlenek węgla, a wystawione na dzia­
łanie światła, rozkładają go, węgiel zatrzymują na wyrabianie rozmai-
tych substancyj organicznych, tlen zaś wydzielają. 

Atoli zdaniem profesora d-ra Ebermayera (Gaea 1 8 9 1 , grudzień), 
zwyczajne pojęcie o produkcyi tlenu w lasach, jest przesadzone. W e ­
dług niego, hektar lasu w czasie wegetacyi pobiera w jednym dniu 
4 0 m 3 dwutlenku węgla z powietrza, za co prawie taką samą objętość 
tlenu wydziela. Cóż jednak znaczy 4 0 nr' odnośnie do całego powie­
trza lasu na jednym hektarze? Taki las sam posiada 2 0 0 . 0 0 0 m 3 po­
wietrza, a nie można w całości też pomijać atmosfery zewnętrznej. 
Dorosły człowiek przez oddychanie zużywa tyle tlenu w jednym roku, 
ile 3 ary lasu wydzielają. Cztery zaś osoby potrzebują na swe całkowite 
utrzymanie tyle tlenu, ile 1 ha. lasu rocznie wydziela. Już więc 4 osoby 
równoważą zupełnie 1 ha. lasu. Cóż dopiero, gdy się weźmie w rachubę 
najrozmaitsze zwierzęta w lesie żyTjące? Tak np. trzoda 100 owiec 
pasąca się w lesie, zużywa przez oddychanie o wiele więcej tlenu, i od­
daje dwutlenku węgla, niż 1 ha. lasu w tym samym czasie, zrówno\vażyć 

1 Natur u. Offenb., styczeń 1892. 
30* 
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potrafi. Nie w tlenie yyięc, ale w czem innem trzeba szukać przyczyny 
zdrowotności lasów. 

Według d-ra Ebermayera. znaczenie higieniczne lasów polega 
najprzód na c z y s t o ś c i powietrza, Powietrze bowiem lasowe jest wolne 
od szkodliwych wyzieyvów, gazów i par, w jakie każde yvieksze miasto 
bardzo obfituje: jest wolne od dymu. sadzy i kwasu siarkowego, któ­
rych powietrzu miast dostarczają tysiące kominów; wolne jest od kurzu 
ulicznego, ma o wiele mniej szkodliwych bakteryj, aniżeli powietrze 
w miastach. Ostatnia okoliczność stosuje się nietylko co do ilości ba­
kteryj, ale też co do jakości. Z pięcioletnich ( 1 8 8 1 — 1 8 8 ó ) porówna­
wczych spostrzeżeń Miquela wynika, że powietrze w środku Paryża 
zawiera przeciętnie na 1 m s 3 9 1 0 bakteryj, powietrze zaś parku Mont-
souris tylko 4 5 5 . Bardziej jeszcze stosuje się to do lasóyv. 

Powtóre, znaczenie higieniczne lasów polega również na s t o s u n ­
k a c h k l i m a t y c z n y c h . W lasach bowiem za dnia powietrze i ziemia 
zostają świeże i chłodne, nocą za to chroni liściasta korona drzeyv 
leśne powietrze i ziemię od silnego promieniowania. 

Nadto powietrze leśne, a zwłaszcza unoszące się nad drzewami, 
zawiera zawsze nieco ozonu, podczas gdy w jiowietrzu miejskiem ozonu 
normalnie niema. Podług zaś obserwacyj d-ra Eyseleina, wywiera ])o-
wietrze z średnią zawartością ozonu bardzo dobry wpływ na chroni­
czne choroby nerwowe. 

Uwagi te odnosiłyby- się więcej do samego powietrza leśnego, 
atoli znaczenie higieniczne lasów zależy również od zdrowotności swego 
podłoża. Gdzie ziemia nie jest odpowiednia dla bakteryj, tam pewne 
choroby zaraźliwe nie przyjmują się wcale. Z drugiej strony, nie mo­
żna zaprzeczyć, że ziemia lasów przedstawia bakteryom patogenicznym 
o wiele niepomyślniejsze warunki, aniżeli zanieczyszczony grunt miast, 
miasteczek i wiosek. Nadto, chociażby były bakterye w leśnej ziemi, 
to niełatwo się mogą dostać w powietrze, co w miastach, wioskach, 
a nawet polach jest zupełnie naturalnem. Sama już zieleń i murawa 
sprawia, że powietrze leśne uboższe jest w kurz i bakterye. 

Prof. L. Adametz znalazł w 1 gramie ziemi piasczystej 3 8 0 . 0 0 0 , 
ziemi gliniastej óOO.OOO bakteryj. Prof. zaś Emmerich badał 10 ga­
tunków humusu lasów iglastych i bukowych, i znalazł na 1 cm 3 tylko 
1 7 0 . 0 0 0 do 1 9 0 . 0 0 0 . Nadto w humusie leśnym nie znaleziono jeszcze 
dotychczas bakteryj patogenicznych. Ztąd możnaby słusznie wnosić, 
że humus leśny ze stanowiska higienicznego jest czystym; gdzie zaś 
czystą jest ziemia, tam też znajduje się czysta woda i czyste powie-
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trze. Nu tem się też opiera doniosłość większych plantacyj i ogrodów 
po miastach. 

Ryby w dolnym Sylurze. — W e wszystkich geologiach utrzymy­
wano powszechnie, że właśc iwym okresem rozwoju ryb jest formacya 
dewońska, że pierwsze ryby pojawiają się dojiiero w najwyższych war­
stwach górnego Syluru, poprzedzającego bezpośrednio powyższą forma-
cyę . I słusznie: nie znano bowiem wcale ryb, ani z warstw średniego 
ani dolnego Syluru. Obecnie jednak zapatrywanie to jako błędne musi 
upaść zupełnie. Albowiem, jak podaje Natarć ( 1 8 9 1 , vol. 43) , znalazł 
Cli. Walcot t szczątki ryb już w dolnych warstwach sylurskich. Miej­
scem znalezienia jest City w stanie Kolorado. Skamieliny- same jiocho-
dzą z piaskowca, spoczywającego bezpośrednio na pokładach azoicznych. 
i składają się z wielkiej ilości pojedynczych płatków, które są szczą­
tkami pancerzy rybnych. O ile można wnosić z pozostałości zwapnią -
łej struny grzbietowej , należałyby te ryby do grupy spodoustych 
(Elasmobranchii ) . W taki sposób zwierzęta kręgowe nie byłyby o wiele 
młodsze od bezkręgowych, jakeśmy to zwykle przypuszczali '. 

Czaszki staro-ateńskie, — Sławne są nosy i p r o f i l e greckie: mniej 
sławne, bo mniej znane, choć bardziej ciekawe, są c z a s z k i starych Gre­
ków. W ostatnich wykopaliskach swoich przy ulicy Uniwersyteckiej 
w Atenach, znalazł Schliemann jedenaście grobów, z których dziesięć 
jiochodzi prawdopodobnie z IV. wieku przed Chr., a jedenasty należj" 
może nawet do wieku VI . Zdaniem Schliemanna, sarkofag ostatniego mu­
siał być z drzewa, bo nic zeń nie zostało. Wszys tk i e te groby mieściły 
w sobie kości ludzkie, atoli cztery tylko czaszki wyjęto w dość do­
brym zachowane stanie. Pomiary tych czaszek wykonał Bud. Vircliow. 
Wszys tk i e należały do osób dorosłych, prawdopodobnie nawet już 
podeszłego wieku. Szczególnie ciekawTą, a dla nauki doniosłą, jest 
zadziwiająco mała pojemność tych czaszek. Coś podobnego zauważył 
Virchow już dawniej przy pomiarze dwu innych czaszek, które wyko­
pano r. 1871 również w Atenach. Jedna czaszka, jakiejś starej niewia­
sty Glykery, pochodzi z czasów macedońskich — w drugim grobie, ja­
kiegoś silnego mężczyzny, znaleziono rozmaite naczynia gliniane naj­
starszego stylu. Otóż, według pomiarów Virchowa, wszystkie te czaszki 
odznaczają się tak małą pojemnością, że idąc za powszechnemi zapa­
trywaniami, trzebaby je chyba, uważać za należące do jakiegoś dzikiego 
szczepu. Wogóle pozostają one bardzo w tyle za przeciętna pojenmo-

1 Natur ii. Offenb.. styczeń 1S92. 



466 SPRAWOZDANIE Z KUCHU RELIGIJNEGO, 

ścią czaszek wszystkich dzisiejszych narodów cywilizowanych. Fakt 
ten pokazuje najwidoczniej, jak bezpodstawne są wszelkie wnioskowania 
0 stopniu wykształcenia jakiegoś narodu z wielkości jamy czaszkowej b 

Plamy na Jowiszu, — Jeszcze dwa słowa o astronomii. Największa 
planeta naszego systemu, Jowisz, nie od dziś zajmuje i intryguje astro­
nomów. Znane są też powszechnie plamy nietylko na słońcu, ale i na 
Jowiszu. Pan E . E. Barrand, który przez 12 lat poświęci ł swoją uwagę 
Jowiszowi, ogłosił swe spostrzeżenia pod koniec zeszłego roku. Podno­
simy z nich niektóre szczegóły. 

Przedewszystkiem w zdumienie wprawiało p. Barranda zjawisko, 
że plamy na Jowiszu zmieniają od czasu do czasu swoje barwy. D o ­
kładniejsze studyum tej rzeczy doprowadziło go do odkrycia, że barwa 
czerwona jakiejś plamy świadczy o jej starości, czyli innemi s łowy, 
że jeżeli jaka jalama pokazuje się po raz pierwszy na Jowiszu (wyją­
wszy plamę białą), to jest ciemna albo czarna, dopiero po jakimś czasie 
przechodzi na czerwoną. Zjawisko to powtarzało się regularnie, do tego 
stopnia, że zawsze można było jorzepowiedzieć przejście barwy czarnej 
na czerwoną, i zawsze fakt stwierdzał przepowiednię. Co więcej , po­
kazało s ię , że prawu temu podległa nayyet wielka i już nieraz obser-

'wowana plama, która się zawsze czerwono przedstawia. Albowiem plamę 
tę zauważyli już w r. 1 8 7 2 Corder i Terby, i wtedy nie była ona 
czerwoną, ale czarną. 

Wynik , do jakiego ztąd Barrand przychodzi, sprzeciwia się teoryd, 
która przyjmuje, że powierzchnia Jowisza składa się z chmur i młak: 
natomiast przemawia za teoryą, według której powierzchnia Jowisza 
jest plastyczną i miękką, a owe rozmaite plamy powodują wybuchy, 
z wnętrza pochodzące 2 . 

Ostatnie przejścia We n usa i paral aksa słońca. — D w a ostatnie przej­
ścia Wenusa ( 1 8 7 4 i 1882) przez tarczę słoneczną zainteresowały nie­
mało świat uczony. Wszys tk i e też państwa poświęci ły znaczne sumy 
1 wydatki , aby z tych przejść obliczyć możliwie dokładną odległość 
słońca od ziemi. Klasyczne jes t wogóle oznaczanie paralaksy słońca 
z przejścia Wenusa . Długie, żmudne i trudne rachunki są przyczyną, 
że obecnie dopiero zaczynają się ogłaszać wyniki owych spostrzeżeń. 

Paralaksa słońca jest połową kąta, pod którym można widzieć 
z jakiegoś punktu na słońcu średnicę ziemi — czyli jes t połową kąta. 

1 Gaea 1891, p. G95. 
2 Natunciss. Rundscliau, 30 stycznia 1892. 
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jaki tworzą z sobą linie widzenia obserwatorów, którzy z dwóch prze­
ciwległych punktów na ziemi jeden i ten sam punkt na słońcu uważają. 

Pan Auwers, który kierował obrachowaniami niemieckich spo­
strzeżeń, podaje wartość na paralaksę słońca 8"88", tj . ze słońca widzi 
się średnicę ziemi pod kątem 17"76". 

Wynik ten jes t w każdym razie większy, niż się tego spodzie­
wano na podstawie innych nowszych spostrzeżeń. Newcomb opracował 
nanowo przejścia W e n u s a z r. 1761 i 1 7 6 9 , i znalazł π = 8'79". 
Zdjęcia fotograficzne Francuzów, Anglikóyv i Amerykanów z r. 1 8 7 4 
i 1882 wymagają yyartości 8 ' 8 4 " do 8"86". Obserwacye czasów* ze­
tknięcia się brzegów słońca i Wenusa dają podobne wartości 8 ' 8 2 " 
do 8"86". Battermann z obserwacyj księżyca, odnośnie do paralaksy 
słońca, przychodzi do wyniku 8"79". 

Tak więc i ostatnie spostrzeżenia, mimo łożonych kosztów i sta­
rań, nie przynoszą nam stanowczego, pewnego wyniku; ponieważ je­
dnak najbliższe przejście Wenusa nastąpi dopiero w -r. 2 0 0 4 , będą się 
musieli astronomowie uciec do innych metod obliczania paralaksy słońca. 

Drugi wynik bardzo ważny z tych obserwacyj, j e s t nowe ozna­
czenie średnicy słonecznej. Wartość jej podaje Auwers 1 9 1 9 ' 2 6 " , a wy­
nik ten można uważać za bardzo do prawdy zbliżony (na ^ 0"1") b 

Fotochronograf Fargisa T. J. — Przy rozmaitych pomiarach i spo­
strzeżeniach astronomicznych, tam zwłaszcza, gdzie chodzi o jak naj­
większą dokładność, nie można prawie nigdy uniknąć błędu osobistego, 
pochodzącego głównie z braku jednoczesnego połączenia przedmiotu 
obserwowanego z czasem obserwowanym. Dla zapobieżenia temu złemu 
zjawia się w porę wynalazek 0 . Fargisa T. J. Broszura wydana przez 
obserwatoryum kolegium Georgetownskiego: The Photochronograph and 
its application to Star transits (Georgetown College Observatory, 1891) , 
poucza nas nieco w tej mierze. Na początku broszury umieszczono dwie 
tablice. Pierwsza podaje nam obraz tego ważnego przyrządu. Pra­
wdziwie to jajo Kolumba. Cały instrumencik składa się z wąziutkiego 
języczka , umieszczonego na kotwicy elektromagnesu, który połączony 
jes t z przyrządem zegarowym. Na drugiej tablicy widzimy w prostej 
linii przeszło 2 0 0 białych punktów na czarnem tle: jestto szereg foto­
grafij Syryusza. Regularne przerwy w tym szeregu punktów oznaczają 
początek i środek minuty czasu, każdy zaś punkt odpowiada sekundzie. 
Wspomniany języczek stalowy odsłania przy każdem uderzeniu waha-

Naturwiss. Bundschau, 2 stycznia 1892. 
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dłowem świat ło gwdazdy badane j ty lko na j e d n e chwi lkę , zresztą je 
zaciemnia. P r ó c z tego, na tej samej tabl icy, p ros topad le do tego szeregu 
punk tów, mamy czarną cieniutką l inię: odbicie n i tk i lune towej . T y m 
sposobem mamy połączenie obrazu gwiazdy , z j edne j s t rony z zegarem, 
z drugiej z ins t rumentem, t j . z j ego nitką. 

J. N. 

Korespondencya Redakcyi. 

Otrzymujemy nas tępujące p i smo: 

Szanowna Redakcyo ! 
W głosach prasy o umieszczonym w lu towym numerze Przeglądu 

Powszechnego a r tykule p. t.: „Prawdziwe tajemnice Krakowa'", a zwłaszcza 
w bardzo zkądinąd rozsądnie i z żywem za in teresowaniem dla tej sp rawy 
skreślonem sprawozdaniu w Nowej Reformie z 24 lutego, spotykam się z za­
rzutem, polegającym wyłącznie na nieporozumieniu, k tóre za tem paru sło­
wami chciałbym objaśnić. Omawiając katalog wypożyczalni Grumplowicza 
(str. 206 Przeglądu), zamierzałem najprzód dać o g ó l n e w y o b r a ż e n i e 
o t e m , c o z a w i e r a : i dlatego wymieniałem dobre i złe, cytowałem bez 
różnicy ilość t omów Kraszewskiego, Korzeniowskiego i t. p., a obok nich 
Kocka . Zolę i t. d. Później dopiero, na s t ronnicy nas tępnej , przechodzę 
specyalnie do książek z łych, n iemora lnych , „najlichszej war tośc i " , j ak 
N. Reforma słusznie się wyraża . Być może, że odróżnienie to w ar tykule 
mym niedość się uwidocznia ; konten t przeto j e s t em ze sposobności, k tóra 
mi dozwala z naciskiem je tutaj podkreślić. Co się tyczy Fe ldmanna i Ba­
łuckiego, choć ich nie kładę w j ednym rzędzie z Zolą i Mendèsem, t r w a m 
jednak w przekonaniu , że i redaktorowie N. Reformy nie radziby znaleść 
„Żydziaka", „Pięknej Żydówki" lub „Z mętów społecznych" w rękach 
swych żon lub córek. — N. Reforma kończy swe sprawozdanie następną, 
bardzo zdrową uwagą, którą pozwolę tu sobie powtórzyć , bo porusza na­
der ważną k w e s t y ę . k tórej przeprowadzenie musi wszystkim równie leżeć 
na sercu: 

„Pot rzeba się liczyć z is tnieniem u nas szerokich wars tw t. zw. 
.niższych', dla k tórych czytanie powieści zwłaszcza i dzieł be le t rys tycznych 
przedstawia in teres niemały. Uczciwie p rowadzona an tykwarn ia , czy wy­
pożyczalnia, podająca w formie lżejszej zdrową s t rawę duchową, byłaby 
więc bardzo pożądaną i niemałe usługi mogłaby oddać naszemu społe­
czeństwu". 

Upraszam o łaskawe umieszczenie tych kilku słów wyjaśnienia w ła­
mach szanowego swego pisma. 

Autor „Prawdziwych tajemnic Krakowa". 

Dr1%^uH>jięzonj^T l ^ g o 1892 r. 
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